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X tosownie/ do przekonania mówić, 'mó- 
vič tak, żeby słuchaczów kuw założeniu 
wemu nakłonić, a oprócz zachowania się 
v 'ebrębach prawdy *-słuszności, na któ- 
ych się wszys” pożytki zasadzaią, 
, mieć myśli swe ' rostropnie i iaśnie wy- 
lumaczyć, dokładnie wyłożyć stanii po- 
rzeby, w których zostaiemy, uczynić da - 
koliczności przyzwoity opis rzeczy, zgo- 
a wszelkich .potrzebnych lub pożyte- 
zirych Alá społeczności prawd, zwięźle 
10cnó't ptzyiemnie nauczyć, to. jest wła- 
1e, cosię Wymowa nazywa. 

Jakie iest czucie człowieka, iakie we. 
/nętrzne zdania i wyobrażenia, okaznie 
(ymowa: bo ią całą możnaby dò tego ze- 
rač, że czucie i wyobrażenia tłumaczy: 


X a 
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a tłumaczy tym lepićy, im mocnieysze be- | 
„dzie czucie,-które mówiącego ożywia, i © 
pięknieysze toiest przyzwoitsze do rze- . 
"czy wyobrażenie, które rozum, lab jimai- 
naącyą zastanawia. 

Jeżeli się obeyźrzymy na początek Wy- 
mowy ; łatwo tego doydziemy, że ludzie . 
od pićrwiastek społeczności tlumacząc się : 
przez mowę, otworzyli sobie za czasem 

„drogęido Wymowy. Jeżeli na skutek; ten 
naypożytecznieyszy znadydziemy. Æape- 
wne bowiem skutkiem iest Wymowy, ut w.o- 
rzenie łagodnieyszych obyczaiów, stano- 
wienie praw zbawiennych , zamiłowanie 
cnoty i porządku,w społeczności. , A ieżeli 
przeciwnie, złe skutki z Wymowy wyty- 
„kać zechcemy ; cóż test takowego na świe- 
cie, czegoby zbrodnią na złe użyć nie mia- 
ła? Okażemy daley, iak obyczaie są do. 
Wymowy potrzebne. Zawsze. to iednak 
pewna, że ludzie nić mogli bydź inaczey 
'przywiedzeni do poznania istotnych swych : 
pożytków, tylka przekonywającą namową 
bacznieyszych., Tę z własnem przeświad- 
czeniem zgodną, znalazłszy ; zdanie swo- 
“e złe albo niedoskonałe, odmienili na le- 
psze .. Bo. lubo sám przez się człowiek za- ' 
stanawiaiąc się a uważaiąc, 1 prawdziwego 
pożytku swego dochodzić, íi przekonać się 
może; wieleż to iednak iest takich, co- 
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„byssię sami przez się takszastanawiali i tak 
zbawiennie przekonywali? _ R 
Ci iuż, którzy. drugich do porządku. 
społeczności, do praw i obyczaiów przy: 
wiedli, musieli dobrze wprzód sami uczuć 
i poznawać różnicę złego od dobrego , pór 
żytku od szkody, aby, ią dostatecznie 
) przez porównywanie i wyłożenie służą- 
cych ku temu względów okazali. Bo iczy- 
„niwszy dokładne porównanie rzeczy, wy- 
wiódłszy potrzebne względy, łatwo iest 
każdemu wnosić, co sobie pożyteczniey- 
(szego obrać, czego unikać, ico zachować 
należy. A iako potrzeby i doświadczenie 
wprzód ludzi nauczyło mówić, zaczem się 
„Srammatyczne prawidła zaczęły; tak i Wy= 
mowa postrzeżenia Retoryczne poprzedzić 
musiała. 'Teorya pospolicie rodzi się z pra- 
(ktyki. Pilne przypatrowaniesię naturze, 
qzem człowiek bardzićy pociągnion bydź 
uioże, pożyteczną naukę na świat wys 
dało. Í ( 
Gdy potėm w spolecznosci , iedni przez 
wrodzeną. sposobność dobrze rzecz swą 
czynili, przeciwnie drudzy, źle i nieprzy- 
iemnie mówili; znaleźli się tacy, którzy 
bacznie postrzegłszy różnicę, w przyczy- 
nę ićy wchodzili; a tak powoli pewne pra- 
; widła haznaczyć mogli, któremiby drogę 
„do Wymowy przetorowali. ,, To sądzę, 
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- WYMOWA DZIEŁEM 
„mówi. Cycero, 0 wszystkich: prawidłach, 


» nie żeby mowcy trzymaiąc się ich, prze- X 


„to chwały: w Wymowie nabyli; ale że 
| COn naturalnie wymowni ludzie ‘czynili; 
„ko niektórzy uważyli i wybrali. Tak 
wiec nie Wymowa ze sztuki, ale sztuka . 

z Wymewy pergas (oe AW, 


` Wymowa dziełem iest wolm jile, 
Narodów. 


Lana się ludzie w społeczność ige 


uszczęśliwienia swoiego, gdy.o wspólnych 
pożytkach zaradzać  potzęlii charaktery 
ich nieunoszone, 'zamyfły niebezpieczne, 

zdania różne, wymową” ‘ludzi rozsądnych 
"ku dobremu nakierowane i ziednoczone 
zostały. Przez nię kwitnał szacunek' swo- 
bodney społeczności; a w niey miłość po- 


wszechnego dobra, które się gdzie indziey 


tak przestrzegać | nić może. Z niey poszło 
przy wiązanie do kraiu i Qyczyzny: kiedy 


wymowny a BRE i ziomków cwoich 
í 2 Gby- i 
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(a) Hane vim intelligo efse in praeceptis omni- 
bus, non, ut/'ea.secuti Oratores, eloquentiae laù- 
dem. sint adepti; sed quae'sua spónte homines 
eloguentes facerent, ea, qupsdam obseryafse atque 
id selegifse. Sic SRE non eloquentiam ex artificio, 
sed artificium ex eloquentia natum. Cicero Ab: Ma 
de, Orat, ` k $ 
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Obywatel, w korzyściach powszechności, 
istotny pożytek káżdego wi szezególno= 
ści okazał. Który się kiedy saród nieprzy- 
dacielskiey miody obawiał; skoro za czasu 
dobrey rady swoiega Mewcy usłuchał ? 
Co: sprawiało' poszanowanie dla Zwierze 
chnosei, obronę dla Qyczyzńy, poważanie 


w drugich, cnoty wielu 'pożyteczncy, ićż - 


; želi nie Wymowa; która te źrzódła uszczę: 
- śliwienia iawnie. ludziom: odkryła? 
Co wspólnie. do wszystkich należałó, to 


, iest stanowienie i wykonywanie postato: ; 


wionego. prawa, kiedy Obywatele. nie 
przestaiąc bydź (wykonywaczami, praw 
swoich, býli oraż prawodawcami, do. te- 
ogo pizymówić się „każdy <zapewne: miał 
wolność. -Af w: zgromadzeniu wolnych lu- 
dzi, nie „Pięknieyszego: bydź mie moglo; 
vako w ńciszeniu wszystkich, glos 'zabra- 
| Wszy, utrzymywać nim całe. zgtomadze-, 
nin, umysły zachęcać, wolą każdego 5 dó 
czegoby się 'podobało, nakłaniać, tub, od 
czegoby się zdawało, odwodzić. Ta ie- 
dna, mówi; Cyceró, w. każdym wolnym 
narodzie, osobliwie też w spokoynych Rze- 


- czachpospolitych zawsze kwitnęła. (p) 
X ia e a INIRE „s, 
fs Negue” yero: Hahi dada praestabi iusi 
Mim. quam polse dicendo tenet? hominum cœ- 
tus, mentes G oina 1 impellere, quo 
f uVe- 
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Nikt sie nie dał gwałtem pociągnąć, albo 
dadź nie chciał, a ustępował Wymowie. 
Wszakże. lubo każdy na obradach mó- 
wić mógł i mowił wolnie; ale ten tylko 
sluchany bywał, kto i prawdziwiey, i mo- 
onićy rzeczy wyrażał. Bo nić mógł (bydź 
inaczey Obywatel-nakłoniony;, tylko włą- 
snóm przekonaniem ,. które, Wymowa spra- 
wiała: a prawdą, która naypięknieyszy 
tryumf odnosi. Tam więc: nie dosyć ie- 
szcze pożytecznie, trzeba było pięknie i 
dobrze mówić. „Przetoż Rzeczompospoli: 
tym Wymowi Wes wzrost i rożkrzewieą ' 
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velis, nnde autem velis, deducere: Hec una reg 
in omni libero populo; maximegne in. pacatis'tran= 
iquilisque ciyitatibus,  preecipue semper floruit; 
semperque dominata est. Quid enim est aut tam 
admirabile, quam ex dnfinica hominum: miiltitudi= 
ne existere unum, gui, guod omnibus! natura s't 
datum , vel sólus, vel cum paucis facere, .pofsit? 
Aut tam jucundum cognitu atque auditu, quam 
sapientibus. sententiis gravibusque verbis ornata 
orątio & perpolita? aut tam potens tamque ; mas 
gnificum, quam populi. motus, ; judicum religio- 
nes; Senatus gravitatem, unius oratione | conver- 
ti? Quid porto tam regium, tami liberale, tam 
munificum, quam opem ferre supplicibus, exci- . 
tare afflictos, dare salutem, liberare periculis, 
retinere homines in civitate? Quid autem tam 
necefsarinm , quam tenere semper arma,, quibus 
vel tectus ipse efse pofsis, veliprovocare imy ` 
"probos, vel te mlcisci lacefsitus? de Orat: lib: a. 
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nie powinna. ‘Nie wielkich nám mowców 
pokażą, którzy wolnymi mie są, albo nie 


byli. Bo w welnych tylko Naroaach De- 


mostenowie i Cyceronowie powstali. Po~ 
winien bydź intetes, wielki, ażeby mowa 
mocna i przenikaiąca była. Bo moc Wy- 
mowy pochodzi z ważności interesu. A 
iakiż w Narodzie może bydź ważnieysży 
interes, iako dla ocalenia: wolności i swo- 


„bód Qyczystych, natchnąć każdego stanu 


Obywatelów, do usilnćy a skutecznćy chę- ` 
ci wjak naylepszey posłudze Rzeczypo- 
spolitey? Gdzie idzie o wspólne dobra 
wszystkich, tam się wydaie większą moc 


i dzielność Wymowy. Azyatycki sposób 


mówienia, tak, iak i w kazdym despoty- 
czuyih rządzie, na samych pochlebnych u- 
wielbieniach przestaie: a boiaźnią skinie- 


-nië Pana swego szanuiąc, rozkazy iego, 


nie do słuszności i prawdy, lecz do pową* 
giimocy stosuie. Wszakże nie na tem pię- 
kność Wymowy zależy, aby tylko uszy 
czczemi pochwałami głaskała: które nie 
długo trwaią, a często nudzą: przedzić- 
rać się powinna aż do serca, i zniewalać u- 
mysły, Lecz tam zachodzić nić może, gdzie 
wola iednego, prawem iest dla wszyst- 
kich. Bo iuż tam iednostiynym tonem. 
groźney potęgi słowo wyrzeczone, wszy- 
stko zakończy: ile kiedy ie sto tysięcy 


woy- 
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woyska/popićrń. Nie lubią w samowładz: 
twie Wymowy, gdzie naywięcćy: przeko 
nywaiący dowód iest każe. Prócz tego , iak= 
żeby tam Wymowa, charakter człowieka 
wolnego kwitnąć mogła; kiedy mu: žale- 
dwo: bezkarnie można pomyślić,: co ze» 
chce? a 


-Wymowa 1 niektórych dńwnityszych 
Narodów. 


wi ludzie nie maiąc tylu wyobrażeń, 
'ilę my mieć możemy po rozlicznych Wwy- 
nalazkach na świecie uczyniónych, nié mo- 
gli mieć takiey obfitości słów i wyrazów, 
która w dalszych wiekach nastąpiła: ale 
to się z początku nagradzało w nich mo- « - 
cnem czuciem: dzićlna też i przekonywa: 
iąca Wymowa, w nie wielu słowach, ob- 
fitość rzeczy wyrażać zwykła: co po sza- 
cunku prawdy, zawsze “iest naypiękniey- 
szą zaletą doskonałey Wymowy. Przebież- 
my ż nieprzeliczonych prawie, niektóre ` 
tylko przykłady Jndyanów, Greków Per-; 
sów Amerykanów. © — i 
Taxyles , o Którym Plutarch w życiu Ale- 
xandra Wielkiego spomina, że był Królem 
znaczney części; Indyi, gdy Alexander 
przedsięwziął na ńię wyprawę, przyszedł- 
sży: do. owego woiownika, tak do niego . 
mówił; i „Co 
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„Co nim po wzaiemney woynie Ale- 
zi zandcze | „kiedy nam ani wody, ani po- 
„ trzebney żywności nie przychodzisz wy- 
„ dzieraćż Bo to tylko ludzi: rozsądnych 
sW potrzebę waiowania wprawnie. Jeże- 
s lim zaś od ciebie bogatszy ; gotowem ci 
p dobrze tezy nić: ieżeli ty odemnie; gdy 
„ miedaskę wyświadczysz, nie będę ci nie% 
s wdzięcznym. D 

Dobrze to Alexander pczyiaął,a po- 
dawszy mu rękę; „Rozumićsz, rzecze, że 
„przy tym wstępie zobopolney przyiaźni, 
„walczyć nie mamy? Byndymnićy. Nie 
s przestanę ia z tobą walczyć dobrodzićy- 
„stwy; żebyś mię: dobrocią, n nie ARS 
„ciężył : s 

Gdy tenże Alexander po aE 
swych w Azyi, rozpisał był do Rzeczy- 
pospolitych Greckich , -ażeby go: za Boga 
wspólną uchwałą uznały ; Lacędemonówie 
taki wyrok względem Alexandrowego żą- 
dania uczynili: ;, Ponieważ Alexander chce 
„„bydź Bogiem; niechże bedzie. , 

Gdy- Pirrus po innych wyprawach swo- 
ich, wkroczywszy z woyskieni:do Pelo- 
ponezu , myślił obledz* Spartę; Liącedemo- 
nowie wysłali do niego Posłów, na któ- 
rych się on mocno przegrażał: wtenczas ie- 
den znich ,,ieżeliś iest Bós, rzecze, my 


» cię się nie a bośmy cię nie obrazili: 
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sA jeżeliś człowiek, iak i my; nie jesteś od 
„nas mocnieyszy.,, Pirrus nie przestawał 
pustoszyć okolicy Lacedemońskićy, iw rę- 
ku prawie iuż Spartę maiąc, pewny: iey 
wzięcia ; na następuiący dzień wniście'swo- 
je do miasta odłożył. W nocy naradzali się 
Spartanie, ażeby żony swoie i córki do Kre- 
By wysłali: na, co gdy się zgodzili przez 
boiażń obecnego niebezpieczeństwa, iedna 
Spartanka imieniem Archidamia, wżią- 
wszy'w rękę pałasz, na radę przyszła, i 
'zwyczdyną Spartankom stałością „Mężo- 
s wie Spartańscy /'rzekła, czy rozumiecie, 
„że będziemy tak podłe, abyśmy żyły po 
„'zgubie Qyczyzny : daszey?. Nie zaprzą- 
> taycie się więc tylko abroną Sparty: do- 
„/ pomożemy Wam i obronimy się, albo zgi- 
„niemy w gruzach tego miasta!, >= Powró - 
cił duch męztwa, Sparta ocalona zoftała. 
Wyątek z mowy Peryklesa Ateńczyka na 
pogrzebie zabitych Zolnierz zy. (m) ` 
„Wielu wprawdzie którzy z tego miey fca 
ię rzecz uczynili, obyc zdy ten jako piękny, 
„ | ustawę mówienia w zgromadzeniu Oby- 
w» watelskićm, przy pogrzebie poległych w 
„woynie, pochwalać zwykli. Mnie dosyć 
„ będzie, cześć.zacnych .Mężów własnemi 
3 „ich dzielmi okazać: których znamiona ` 
NĄ „ przy- 


mi — m 


(m) Thucid, Hist, lib. 2. 
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» przy tymże samym oróbowcu widzicie. 
„, Przez winę zaś tego, który mówi, wiela: 
„ mężnych sława nie powinna szwankować:, 
„bo czyli dobrze , czyli źle mówi; czę- 
„, stokroć wiary nie znayduie . Jakoż tru- 
„ deo tam pomiar zachować, gdziesię za- 
„ ledwo domniemanie prawdy. wydadź mo- ` 
„że. Ponieważ słuchącz, który zná i dzić; 
AO] człowiekowi sprzyja, zawsze prawie 
„coś mnićy powiedzianego uznaie nad 
„, swoię chęć i wyobrażenie. Takiemu zaś, 
„ który sięna rzeczy nie zha, zdaje się, że. 
-jj slyszy cost nad swoie mniemanie zna-. 
» eznieyszego;,: avo: tem przeż zazdrość 
„ twierdzi, iakoby prawde przechodziło. Bo 
„ póty cudze'pochwały nie rażą, póki kto 
„rozumie, że im może acz w części wy- 
„,równać: kto zaś widzi że nie może, ten. 

im przez zazdrość wierzyć niechce. 
Lecz ponieważ od dawności iest przy- 
ięty ten zwyczay pogrzebowey zmat- 
łym pochwały; należy mi bydź prawu 

p powolnym, i do każdego z was chęci 
„1 zdania, iako naystosowniey' mówić; 
„Zzacząwszy od przodków naszych. Bo: 

-s sprawiedliwa i chwdlebna iest, słąwić 
;,ż tego mieysca pamiątkę tych, którzy 
„W tóćy samey ziemi mićszkaiąc, uczy- 
„nili ią do dziś dnia wolną potomkom, 
„przez męztwo swoie. A ieżeli oni są: 


„chwa- 
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„chwały godni, tym bardziey Oycowie | 
+ nasi, którzy tyle przydawszy: do tego., | | 


yców «wzięli, tak zna. | 
|. czne nam panowanie Rzeczypospolitey, | 
„nie bez wielkiey pracy i- trudu 'śwega | 
is» zostawili "Za tę tedy: Rzeczpospo: | 
x litą, i ci, (którzy mieli sobie za han- 
» bẹ nie bronić iey ) mężnie polegli, a do 
fe każdego z nas usilnie się.o nię starać na. 
w leży... Comótzaś wspomniał o sławie na-; 
»szćy, tę winniśmy tych, i im podo- | 
z bnych męztwu.... Sprawiedliwa iest, a- 
„by kto nie może inaczćy Oyczyźniesłu- 
„żyć, podczas Woyny « wystawiał sobie 
„ los ićy: przed oczy.,...'jako' ci, z któ- 
srych żaden nie przywiązał: się "tak udo 
„ maiątku, żeby go chciśł dłużóy używać, 
» ani się też. chronił niebezpieczeństwa, 


166 0d swych „©; 


» w nadziei, że kiedyś swóy niedostatek, na - 


„ obfitość zamieni, Usiłowali oni bardziey 
sO złamanie -potegi nieprzyiacielskićy, a- 
„niżeli o własnę ocalćniei.a ordz SWO- 
„ie niebezpieczeństwo ża/chwalebne ma- 
„iąc, z pomsty na nieprzyjacielu sławy 
$ swoiey szukali... i woleli ze szkodą swo- 
„ią od nieprzyiacielskićy siły poledź, a 
„ niżeli „przez ićy unikanie bydź 'ocalony.- 
„mi A gdy się niesławy chronią, wysta... 
s, wili piersi na śmiertelhe opociski: bo 


»się woleli wiecznie z chwałą, a niżeli 


» Na 
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„ha krótki: czas z boiaźnią łączyć. By: 
„li więc takimi dla Oyczyzny, iakimi 
„bydź powini. My zaś, którzyśmy por 
» zostali, życzyć sobie powinniśmy wpraw- 
s dzie przypadków nie tak gwałtownych, 
„ iednak niemnićy odważne Serce na nie- 
„przyiacielą mieć mamy... Znakomitych 
„ Mężów cały świat iest srobowoehi: któ- 
,, rego chwalę, nie tak na kamieniu Oy- 
-p czysty napis, iako i bez napisu, w po- 
;, stronne Narody -~ roższedłszy się pamią-- 
„tka, raczey w umyśle każdego, niżeli 
„ przy. | zwłokach przemićszkiw4. - Tych 
„sobie teraz na wzór ku naśladowariiu 
„wystawcie,! a poczytuiąc. wolność za 
„Sszczęśliwość, i w wolności swoię szc::ę- 
„śŚliwość upatruiąc, nie chcieycie * woiem- 
„nych miebezpieczeństw unikać... W tey 
„ia mowie umieściłem to, com poży- 
„ tecznego osądził, a rzeczą sanią uwiel-/ 
-„bieni są ci, którym my pogrzeb spra- 
„ wili. Dziatki „ich Rzeczpospolita aż do 
„ dorosłego wieku żywić będzie: i ichże 
„sawycn, i potomków ich nagrodą me- 
„ztwa zachęcaiąc. Każdy zaś cnotliwy 
„ Obywatel, ubiega się za wieńcem dna 
„ły. Opłakawszy iuż'Mężów, dzieci, kre-. 
»whych, i powinowatych waszych, pó: 
n wróćcie do domów swoich. 
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Myiątek x mowy | Kschinesa -i Demoste- 
nesa: (ni) 
Eschines wyłożywszy od początkn nie- 
porządek Rzeczypospolitćy, mówi tak = 
y » W tym 


(n) Cycero w xiążce swoićy de optima genere 

ratorum obićdwie te mowy wytłumaczył: ale 
się tylko w wspomnionćy xiążce, Przemówa do 
mich została, z doskonałemi uwagami o tłuma- 
czeniu z obcego języka na Qyczysty. W całóy 
* statoŻytności Greckićy, nić masz mów nad te, 
sławnieyszych, Zićcono Demostenowi poprawie- 
nie murów Ateńskich: koło (czego: on pilnie cho- 
dził: z własnego nawet maiątku, znacznie się 
do publicznego kosztu przyłożywszy. Ktesyfon 
ofiarował mu w nagrodę posługi diå Rzeczypo- 
spolitćy, złotą koronę. Było zaś prawo w Até- 
nach; żeby nikomu nagrody nie wyznaczano, pó. 
kiby należytóy sprawy nie dał z posługi swo- 
iey dla Rzeczypospolitćy : tudzićż aby ta na- 
groda, w, zgromadzeniu calego ludu była odda- 
waná. Eschines pozwał Ktesyfonta do sądu ca- 
łóv: Rzeczypospolitóy, że Demosten sprawy nie 
„dał, ani mu było za co nagrody dawać, ani 
chociażby i była, czynił to Ktesvyfon w mieyv- 
scu przyźwoitćm. Obronił się Demosten. Fs- 
chines, na wygnanie do Rodu poszedł, gdzie 
miał liczną szkołę Wymowy. Tam czytał mo- 
wę swoię przeciwko Demostenowi, z niezmier- 
nemi pochwałami i okrzykami wszystkich: ale 
w czytaniu mowy Demostenowćy, pomnożyły 
się bardzićy ieszcze te pochwaiy i okrzyki. Na' 
tencząs Fschines przerwawszy czytanie, te sło- 
wa powiedział — Cóż dopićro, gdybyście iego 
samego słyszeli! 
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» W cym stanie /'Rzeczypospolitey, w tym 
,„„nieporządku, który sami postrzegacie, iie- 
„dyny. iest śrzodek, ieźli się' nie mylę, oca- 
„ lenia'reszty rządu naszego, ażeby wol- 
„je pole otworzyć do 'obżałowania prze- 
„stępców prawa. Jeżeli zaś temu przeszko- 
„ dzicie, albo drugim pozwolicie przeszka- 
„ dzać; mogę to wam przepowiedzieć, że 
„nieznacznie padniecie na rząd samowła- 
„ dny... Zadnemu z was. nie tadyno, owszem 
„ Z gruntu. o tem przeświadczeni: iesteście, 
„ że Obywatel, iak tylko zasiadd na roz- 
„ sądzenie przestępstwa prawa, tak w ten- 
„ Że,sam czas, i względem własnćy niepo- 
'„„ dległości wyrok daie.  Przetoż * prawoda- 
+ /Wca przekonany, że się wolny naród ina- 
„czćy utrzymywać nić może, tylko przy 
Sy utrzymywaniu praw narodowych, prze- 
„ pisuie naprzód te słowa przysięgi Sędziow- 
» skiey — WEDLE PRAW SĄDZIĆ BĘDĘ. — 
» Potrzeba więc, żeby pamięć na to, głę- 
» boko się wyryla w umysle waszym, że- 
aby natchnęła wås sprawiedliwa nienawi- 
„ ścią przeciwko znchwalcy, któryby się 
„„ ważył prawo przełamać. . -. Aiakby ká- 
„Żdy zwas wstydził się na woynie po- 
„rzucić stanowisko od wodza sobie na- 
„ Znaczone; tak niechay dziś nie śmić, u- 
„nikać od tego, co'mu prawo przepiśuie, 
A AR nić miał bydź obrońcą rządu swo- 
1, jego, EAH "Obra- 
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. „Obracaiąc śię. potém- do Demostenesa. 
»„ Potrzebaż” rzecze w obecności waszóy 
„uwieńcząć sprawcę „publiczney klęski? ` 
„ Bo go ża nieszczęśliwości na nas przy- 
„padły,...iak się tylko Demostenes do 
„rządu. wmieszał?.. O. ty ze wszystkich 
„, lodzi: na świecie, ndymnićy się „mogący 
„ zoszezycić wielkiemi+ pamiętnemi czy- 
„ nami r ale oraz popisuiący się z zuchwá- 
„łą mową, czyliż będziesz śmiał utrzy- 
„mywać, że w tak powaźnóm zgroma- 
|» dzeniu, powinniśmy: koroną nagradzać 
„sprawcę: nieszczęśliwości kraiowey? A 
„ieżeli onto śmie popierać, czyliż wy 
„tego dożwołicie? czyż na to pozwoli 
„ pamiątka. tych wielkich mężów, któ- 
„rzy woluiąc za tę Oyczyznę, polegli, 
„ażeby zniemi .Oyczyzna nie zginęła? ,, 
Przy końcu tak mówi: „kiedy więc on 
„ ( Demosten ) zakończaiąc swą mowę, za- 
„„ praszać będzie przyiaciół swoich i wspól- 
„ników zdrady, do łączenia się z sobą, 
»wy z wasżey strony, wystawcie sobie 
p ztego mieysca z którego ia mówię, do 
„koła was otaczaiących: sławnych owych 
1» mężów , l)obroczyńców Rzeczypospoli- 
„tey, uszykowanych.do bitwy, aby roz- 
„ pędzili tę zuchwałą gromadę. Wystawcie 
„ sobie - Solona Filozofa: i niezrównanego 
.„prawodawcę, który- tylu pożytecznemi 
3 usta- 


4 
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„ustawami ugruntować chciał wolne rządy, 
„ zaklinaiącego was zwykłą słodkićy duszy 
„łagodnością, ażebyście nie tak ważyli wy- 
 »tazy Demostena, iako przysięgę i prawa. 
»Swoie. W ystawciei Arystydesa który tak 
„porządnie, ztaką słusznoscią potrafił uło« 
„ żyćskładkę całćy Grecyi,na utrzymywania 
„ powszechney sprawy, patrzcie iako cnotli-. 
» Wy ten Podskarbi, umieraiąc nie Zosta- 
„wił córkom swoim innego dziedzictwa 
„ na posag , tylko wdzięczność powszechną. 
. Czyż rozumiecie, że Temistokles , 
„ici Obywatele, którzy na polach Mara- 
„tońskich i pod Plateą polegli, że same 
„ głuche ich mogiły nie wydadzą smutne- 
`» goięku; ieżli zechcecie nagradzać czło- 
„ wiekowi, który miał zmowę z nieprzy - 
„ iacielem,i czuwał z barbarzyncami /na 
„ zgubę Greków ? 
„ Co do mnie, świadczę się tobą ziemio 
» isłońce i tobą cnoto ! wzywam i ciebie 
„ naświadećtwo przyrodzone światło, przez 
„ które złe od dobrego rozeznawamy, żę i- 
„lem mógł; tylem się starał o Rzeczpo- 
„ spolitą, ilem mogł, tylem bronił tey spra- 
„wy. Zyczyłbym sobie, żeby móy głos, 
„ wyrównać mógł ważności rzeczy. Przy- 
„naymniey mogę sobie obiecywać, żem 
a podług sił odbył tę posługę, ieżelim nié- 
„mógł podług chęci. Do wás należy, z tych 


B przy: 
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„przyczyn, któreście słyszeli, i które wAm 
„„poddń przezórność Wasza, taki wyrok za 
„Qyczyzną wydadź, iaki przepisnie scisłą 
5) sprawiedliwość, iakiego Wymaga pożycek 
H powszechny: 
, Na tę mowę odpowiadając Demofte- | 
mes, tak zaczął. » Zaczynam od prosze* 
„nia. wszystkich Bogow iBogiń razćm, 
„ażeby was w tey sprawie, matchnęli do- |. 
„ brotliwością w takin ftosunku, w jakim 
„była. zawsze. ‘moia gorliwość ku Rze-| 
„czypospolitey W powszechności, i kul 
s wszystkim wam wszczególności. A pe- 
„tem co się istotnie łączy ż honorem : i 
„ charakterem waszym, proszę ó to Bg- 
„gów, tolest abyście w słuchania mię, 
„wzgląd mieli nie na oskarżyciela mego 
„Cbo tego bez niganaey strońności nie | 
„ możecie ): ale na priwa i przysięgę swo- | 
„ię, w którey między  inhemi wyraza- 
„mi' nayzupełnieyszty sprawiedliwości, [| 
„iten się znaydnie: wyskichania obu stróm:.. 
„„Ja pomiędzy wielu przeszkodami w tey! 
R sprawie dla siebie, dwie, osabliwiej| 
pe mam nader wielkie: przez co móyj 
` los gorszy iest od losu przeciwnika mo-| 
„iega. Bo naprzó i iei iest|| 
„, skutek naszey przegraney ... Ale się nie 
„„„chcę ad rozpoczęcia mowy „moiey, ani 
A jednem takiem ślowem wymówić, Któ- 
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„teby mi cóś opacznego wróżyło.. Po- 
„ wtóre każdy z większą ochotą słuchź 
„obżałowania, a z pogardą na tego po- 
y gląda, który co z pochwałą o sobie mó- 
„wi. Więc on ma „to na swoję stronę, 
» CO się powszechnie”. podoba; ia prawie 
„nie mam, tylko to co razi każdego. A. 
5 kiedy z jednćy strony boiażń popadnie- 
„nia iakiey nienawiści, w wspominaniuw 
„swych pochwał, milczeć mi każe o 
A sprawach moich; zdawać się będę, że 
„albo nie mogę pokonać zarzutu zbro- 
„dni, albo usprawiedliwić _ przeznaćzo- 
'„nych mi nagród. Z drygićy zaś stro- 
„ny, ieżeli namienię o posłagąch urzędu 
„mego; przymuszonym będę często o 
„ sobie mówić. Muszę się więc usilnie sta- 
s TAĆ, żebym w tak ciasnych granicach 
» Zostaląc, zupełne pomiarkowanie zącho- 
» Wał. Pytńczasem iednak, czego w mó- 
“s Wieniu „za sobą, potrzeba obrony. wła- 
7 snéy po mnie wymagać będzie; przy- 
» pisze to sprawiedliwy Sąd napastniko- 
» Wi, który mię do tego wciąga... Eshi- 
»nes wyrzekłszy się wszelkiego wsty- 
„du i przystoyności, - „nie dosyć ma na 
 „tóm, że mię nazywa sprawcą niedo-' 
„ brego pokoiu' ieszcze mi śmie wyrzu- 
„cać, iakobym ia. przeszkadzał, aby go 
5 Rzeczpospolita nie zawarła z powsze- 
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„ chnem. zezwoleniem sprzymierzone 
„ Grecyj? Ale. ty! (o iakiećmże cię imie- 
» niem sprawiedliwie nazwę ) kiedym ia 
„ w twoiey obecności, rwał związki Rze- 
ŻW czypospolitey; - kiedym ią z pożytków 
„, ziednoczenia odzićrał.. pokazałżeś aby 
„naymnieyszy, znak gorliwości? czyliś 
„głos przeciwko mnie zabrał? czyliś choć 
,, ieden Taz okazał te moie, zbrodnie, któ- 
„re dziś na, mnie zwalasz? Bo gdym ia 
„ się zaprzedawał Filipowi, gdym uchy- 
Dolar Greków od uczestnictwa pokoiu, nie | 
„powinieneś ; był. wteńczas milczeć, po- 


„ winieneś był mówić; obstawać ża do- 
», brem, Rzeczy pospolity wyjawiać mo- | 
„ie przestępstwa przed temi, któczy mię 
„ tu, słuchaią. Lecz kiedyżeś na to Usta 
„, otworzył? kto cię żywy człowiek usły- | 
„szał, żebyś choć jedno słowo pod, tym | 
„ względem wymówił ? Powstaway. na 
‘smoje rady Kschinie, ale mię przeftań 
„ potwarliwie. obwiniać o naftąpiony, sku- 
„tek. Wszystko się podług rozrządzenia IA 
„, Naywyższey . Mądrości dzieie i kończy. 
„Ao chęci radzącego, . należy sądzić 
'„ z jstoty iego zdania. Kiedy więc Filip| 
„miał po sobie zwycięztwo; nie poczy-| 
‘tuy mi tego za zbrodnią. Bóa zwycię- 
„,ztwa daie, nie ia Ale żebym nie usil- 
+nie, nie szczerze; mie gorliwie, i praco- 
1 * : : p wi- 
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„wiciey nawet. nad własne siły łożył 
» wszystko, i wszystkich sposobów wy= 
„szukiwał, które tylko ludzka roztro- 
„pność podadź może, i żebym nie miał ' 
„nakłaniąć umysłów ` do chwalebn ych 
„ przedsiewzięć > godnych Rzeczypospoli> 
»„ tey, Ateńskiey, a oraz ićy potrzebnych; 
„okaż mi to naprzód, a potćm mię spra- 
„ wiedliwie obwinisz. "Wszakże kiedy Was , 
Ri współ- Obywatele moi niespodziany pio- 
„ run 'znagłaą uderzył, a nietylko was, alę 
» i wszystkich inszych Greków, cóż na 
„to? Trzebażli się mścić nad niewinnym? 
„ Kiedy "właściciel okrętu wszystkie po- 
„trzeby iego „opatrzy, + uzbroi: go prze- 
„ciw nmawałności i przypadkom, a W srzo- 
„» dku morza straszliwa burza powstawszy, 
„ pozrywá żagle, połąmie maszty i sko- 
„łatany okręt zatopi, czyż właściciela 
„» możná obwiniać, iakoby był przyczy- 
„ną zatopienią okrętu swego? mógłby « 
» powiedzieć, nie byłem ia sternikiem. J 
„iam też woyska nie prowadził, nie rzą- 
„ dziłem fortuną, owszem ona Waynem 
„rządziła.. 

Kończy tak „ Zgołą, każdy z wrodzo- 
5 ney skłonności ` enotliwy * Obywątel 
„ miewać zwykł te dyą przymioty: `na- 
„przód w posłudze swoićy stałe i nie 
s Wzruszone męztwo na utrzymanie Rze- 

| SZYJĘ 
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NO czypospolitey przy pierwszeństwie, po- 
„wtóre w każdey okoliczności, w każdćy 
s sprawie szezególney, doświadczoną gor- 
„liwość. Bo to od nas zależy. i x) Na- 
„tura nám to daie: ale moc i siła skąd 
„inąd pochodzi. Ze moia gorliwość ku 
„ Rzeczypospolitey, nigdy się nie odmie- 
„nifa, sądźcie otóm podług spraw moich; 
„bo ani wtenczas kiedy moiey głowy 
„żądano, ani wtenczas kiedy mię przed 
„Sąd Amfiktyonów zapozwano, ani kie- 
„dy mię chciano przestraszyć groźbami, 
*, ani kiedy się starano uiąć mię obietni- 
„ cami, ani wtenczas, kiedy na. mnie 
„złych ludzi, iak. dzikie zwierze wypu- 
"+ .,szczano, mie odftąpiłem „dla was gor- 
„liwości moićy. A co się ściąga do po- 
„slugi urzędu mego, zaraz od pierwsze- 
` „go wstępu, szedłem statecznie prostą 
„ drogą, ażebym zachowywał pierwszeń- 
„stwo, i chwałę Oyczyzny moiey, że- 
„bym ią pomnażał, i całegom siebie na | 
„to poświęcił. Przetoż, gdy się innym 
„mocarstwom  szczęściło, żaden mię nie 
„widział, żebym się z wesołą twarzą po | 
„ulicach przechodził, żaden mię nie sły- | 
„szał, ażebym czynił iakie powinszowa- | 
„nia, przed tymi, którzyby o nich do | 
» Ma- 
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(x) Zdanie Stoików. 
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„, Macedonii oznąymili. Lecz ani podczas 
„wesołęy nowiny w Atenach, nikt mię 
_ „ SMutnego nie widział: nie widział mię 
„nikt pomiećszanego, z oczyma na dół 
„ spuszczonemi, nie słyszał mię nikt że- 
„bym na ów cżas wzdychał: iak czy- 
„nią ci, którzy, hanbią Rzeczpospolitą, 
„właśnie gdyby takim postępkiem, i sie- . 
„bie orąz nie hańbili.. Bogi nieśmiertel- 
„ne! nieraczcie takowy ch wysłuchiwać ! 
„ chcigycie owszćm prostować rozum p 
„serce przewrotnych ludzi! Aieżeli za-. 
„Starzały nałóg poprawić się nie daie, 
„ścigdycie ich pomstą na lądzie i morzu, 
„albo ‘ich da reszty z tćy ziemi wy- 
„„gładźcie! Od nás zaś odwróćcie iako nay- 
„prędzćy ńieszczęście, które nam grozi, 


„pozwalając nam zupełnego bezpieczeń 
„stwa i spokoynosci. `», SM 


Tymoleon uwolniwszy Syrakuzanów: od 
niewoli, ugruntowawszy porządoą „ich 
wolność, nie mógł uniknąć prześladowców, 
których miewaią wielcy Mężowie. Dwóch 
prywatnych Obywatelów obwiniało Ty- 
moleonta, o niedobre sprawowanie Rze- 
czypospolitey. Wdzięczny lud wybawicie- 
lowi swoiemu, zaraz chciał potwarców ua 
mieyscu ubić. Wstrzymał tę gorliwość Ty- 
moleon ,, Mężowie Syrakużańscy! wo- 
„ łał do nich, „co chcecie robić! ' Pamię- 


3» tay- 
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„taycie, że mię każdy Obywatel ofkar- 
„Żać i pozwać. może! Strzeżcie się, aby- 
„ście przez wdzięczność ku mnie, nie 
>» szkodowali. na tey samey wolności, któ- 
»rą się zaszczycić mogę, żem wdm przy- 
„ wrócił! M 

Azdrubal Kartagiński. Poseł w. Senacie. 
Rzymskim za swą zwyciężoną Rzecząpo- 
spolitą mówiąc, do lżeyszych traktatów Se- 
nat nakłaniał. Wtem ieden z Senatorów. 
z gniewem g go, zapytáł », A na którychże to 
„ nam Bogów przysiężecie, po tylu przy- 
» sięgach, zgwałconych ? 2, na tychże samych, 
odpowiedział Azdrubal, ktorz sy; gwałcicielów, 
przymiórza, s surowie karzą.” 

Jeżeli niożna Liwiuszowi wierzyć, który 
zapewne musiał mieć, w tey mierze funda- 
ment, Annibal, strofowanym będąc, że w 
powszechnóy wszy. stkich żałosci rośmiał 
się był w Senacie, gdy przyszło Kartagin= 
czykom pierwszą ratęz wyznaczonych na 

' go. lat 10000. talentów Rzymowi płacić, 
tak mówił: 

„ Gdyby tak można wewnątrz serce wi- 
dzieć, iako twarz powierzchownie, iawnie 

„ by się pokazało, Że nie z radości, ale z 
„, rospaczy prawie ten smiech, o który mię 
„ stręfuiecie pochodzi., Wszakże nie tak 
„ iest niewczesny, iak te wasze łzy nieprzy- 

„ » zwoite. Wtenczas należało płakać, kiedy 
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„ nam broń odebrano, popalono okręty, za-. 
„ kazano postronnych woien. Bośmy tym 
» ciosem upadli... Lecz tyle tylko z po- 
A, wszechnéy klęski czuiemy ; ile do prywa- 
» tnego dobra się ściąga: któremu nic bardziey: 
„nie doymuie, iak útrata pieniędzy. A więc 
„gdy zwycieżoney Kartaginie łupy zabićra- 
» no,gdyście ią w pośrzód zbroynych Naro- 
„dów, obrana zoręża widzieli, żaden nie 
„ westchnął ; teraz gdy podatek z prywat. 
» tnego maiątku płacić trzeba, iakby w po- 
„ wszechnćy zgubie narzćkacie. Jak się oba- 
„ widm! abyście wkrótce nie doświadczy- 
„ li, że naymnieyszą ta krzywda, ną którą, 
s dzisiay płaczecie.„ 0 * 00% 
_ Nushirwan Król Perski VI. wieku po 
Chrystusie żyiący, panowawszy sprawie- 
dliwie nad ludem swoim, takie dał przed 
śmiercią nauki Fiormisdasowi synowi swe- 
mu (x) „ Ja Nushirwan władnący Króle- 
; AAA “y stwa- 
(x) Z rękopisma Tureckiego przełożył to 
Fourmout. Jest tu pod podabieństwami okazałość 
Azyatyckiego stylu, rozmaitemi wyobrażeniami 
napełniona, co iest polubioną własnością mo- 
wy wschodnich Narodów. W Życiu Nushirwa- . 
na znayduie się piękny przykład iego dobreci 
i sprawiedliwości, Gdy raz pod czas polowa» 
nia, soli nie było/do zgotowania ubitego zwie- 
rza na obiad, rozkazał iey Nushirwan szukać 
w poblizkićy wiosce; wyraźnie iednak pode 
y A AE TA < kig 
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„stwami Persów i Jndów, obracam te osta- 
„tnie słowa do Syna moiego Hormisdasa, 
„aby mu służyć mogły za pochodnią 
„we dni ciemne, za ścieszkę na puszczy, 
„za polarną gwiazdę, kiedy żeglować bę- 
„dzie po burzliwóm morzu tego świata. 
„Jak moie oczy nić mogące iuż dłużey 
JA wytrzymać promieni "słonecznych, zam- 
„knięte będą przed światłem, iechdy 
„ moy Syn zasiędzie na tronie moim: a 
„jego świetność niechdy wyrównywa ia- 
„snemu słońcu. Ale w pośrzód okaza- 
„łości niechay pamięta, że Królowie nie 
„dla czego innego są postanawieni, tyl- 
„ko dla pożytku poddanych: a co iest 
„Nieba względem ziemi, to oni wzglę- 
„ dem ludu swolego. Czyliżby mogła bydź 
„ziemią żyżna; gdyby iey NiebieskA ro- 
„sa nie. skrapiała? gdyby Niebo na nię 
„łaskawóm okiem nie spoyrzało? Synu 
„ moy! zleway twe dobrodzieystwa na- 
„„przód na’ krewnych, powinowatych, i 
`; „, bliż- 
kiemi karami zakazawszy, Żeby igy bez zapla- 
ty niebrano. Natenczas odezwał się do Kró+ 
| da jeden z dworskich „, J cóżby to za szkoda 
|, była, wziąć iednę gerstkę soli bez zapłaty ? 
na to Krol odpowiedział. jeżeli Monarcha 
urwie jabłko w ogrodzie poddanego swoies 
„goi nazaiutrz dworscy przyydą i całą jabłoń 
p ObETWĄ: s Aii 
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» bliższych boku twoiego, a potm na 
„naymnieyszego z poddanych twoich... 
„ Gdybym śmiał, sambym ci się wysta- 
„wił za przykład. „Ale patrzay na słoń: : 
„ ce, które od'iednego końca świata na 
„drugi przechodząc, zachodzi, i znowu 
„wschodzi. A ieżeli odmienia swą dro- 
„gę, to tylko dla większego pożytku. 
„wszystkich. Nie pokazuyże się inaczey 
„w żadney Prowincyi, tylko z, łaskami í 
„ swemi, ani wyieżdzay z jedney, do dru- 
„giey, tylko żebyś i inne części swoie- 
„go kraiu, swoiemi dobrodzieystwy ob-. 
„ darzał. Są ludzie, których potrzeba u< 
„ karać: słońce się zacimid. $4 insi, Kto- 
„rym trzeba nagradzać: słońce się też 
,, okazuie pięknieysze. Zawsze leśt na 
„ Niebie: utrzymuyże powagę Królewską; . 
„zawsze jest w biegu: bądźże ma 
„ wanym w starunkach rządu. Synu móy! 
„udawdy się często. do/ bramy Niebie- 
„ skiey, abyś otrzymał pomoc w potrze: 
„„bach twoich :. ale naprzód oczyszcza. 
` „duszę swoię. Jeżli na to pamietać be- 
it dziesz; wy słucha cię BóG. Straszny bę- 
„, dziesz nieprzyjaciolom; przyiaciele ni- 
" „gdy cię nie odstąpią, staniesz się pod. 
A danych uszczęśliwieniem, a. oni będą 
„ twoiem. Przestrzegay sprawiedliwości, 
v poskramiay.. zuchwałych, dópomagáy U- 
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_„boższym, bądź Opiekunem nauk, trzy- 
„ mady się rady ludzi doświadczonych, nie 
„ polegáy na zdaniu młodych, niech two- 
„14 rozkosz na dobrze czynieniu zależy. 
„ Żostawuię ci obszerne Państwo, zacho- 
„wasz ie, gdy póydziesz za moią radą, ` 
/„ a utracisz ie, gdy inakszey sluchać, bę- 
„dziesz, su TREA SEA GARE AA 
- Dzikich nawet Amerykanów dosadną iest 
Wymowa. Odpowiedź iednego Kanądyyskie- 
go Królika, któremu Anglicy nakazali, że- 
by ze swym Narodem do inney osady ustą - 
pił, a tę ziemię im zostawił, warta iest, 
aby z naypamiętnieyszemi od Plutarcha 
wspomniańemi, umieszczona była. „ Tuśmy 


„się porodzili w tey ziemi, (rzecze: ) i nasi 
„ Qycowie tu pomarli i pogrzebieni. Izaliż 
A ERZE pi CE EVI Ly BZ: X AAS 

„mámy powiedzieć kościom ' Pradziadów, 


nas 
„ mi do obcego siedliska? s (c) || H 

Nie dziw więc, że nie mogąc poiąć, dlą 
czego Furopeyczykowie bardziey szacnią 
złoto i sróbro, aniżeli szkło i kryształ, o 
którym trzymaią, że bardzićy. się świćci, 
pokazują obcemu sztukę złota, . mówiąc; 
„ Otóż to Bóg Europeyski !dldniego oni po- 
„rzucaią swe kraie, prześladować 1wypę- 
n dzać nás z siedlisk naszych, przybywa 
AE ORAS CE Bow dla © 


sA naszych: wstańcie stąd, i.podźcie z 


m - p 
` (6) Recherches sur les Amerigains, 
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“p dIĄ niego się zabiinia wzaiemnie, nie maig 
„nigdy pokoi, i wspólnie się niszcz zą,, Wi- 
aząc zaś Kuropeyczyka smutnego, lub za- 
myślonego, tak się niekiedy do jiego od- 

zywaią: 
bs Mity ‘Bracie’ badac: widzę biedny, żt że się 
„ podaiesz na tak przykre podróże, i tak 
„ wielkie troski, Chęć zbogacenia się czyni 
» GiĘ wytrzymałym. na tyle ` zgry zot. Bo się 
» bez ustanku frasować musisz, żeby cię tu 
„, kto, . lub w twoim kraiu nie podszedł, , i 
„„ nie okradł: albo żeby twych towarów mo- 
> rze nie pochłonęło. A zatem starzeiesz się 
„ przed czasem, twgie włosy siwieią, czoło 
„Się marszczkami pokrywą, i tysiąc niewy- 
„ gód. cię trapi. Zamiast tego, cobyś miał 
„bydź spokoynym i wesoły m, wewnętrzną 
„ zgryzotą śmierć sobie przyśpieszasz. Przy- 
» chodzisz, z naszego kraiu wyganiać nas, 
„grozisz ustawicznie, że iresztę nam za- 
„ bierzesz. Gdzież ty więc podzieć chcesz nę- 
b dznego Karaiba? Trzebażli mu iuż w mo- 
„„rzit zrybami mieszkać? Musi bydź bardzo 

„zła i uboga twa ziemia, gdy ią opusci- 

„wśzy,moię zabićr asz: albo ty zły człowiek, 

„Że mię beż przyczyny „prześladuiesz. , 
Wymowa Pijma Ś więtego à 

Atód, którego xięgi są poświęcone Reli- 

gii, naydawniey (zy iest z pomiędzy. da- 
wnych. Czemużbym nić miał tego do Wys 

mowy 


% 
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mowy pr zytoczyć, cą Narodowi ludzkiemu 
‘honor przynosi? Sami przeciwnicy Religii, 
Wymowie Pisma Bożego sprawiedliwość od 
daig: „ Nieskończenie sie dziwuię (mówi ie- 
„den znich) (a) wysakiey W y mowie Xiąg 
NĄ Świętych: które iednak napisane były po- 
„między: ludem ciemaym i grubym. Wie 
„ lebym mieysc z Biblii przytoczył, na pa- 
„kazanie tego,że Żaden naród, ani źaden 
„ Dawet Filozof, nie mówił tak wspaniale i 
„„tak prawdziwie o Bogu, iak Zydzi, To% 
czynirozbiór Psalmu 105. o stworzeniuświa- 
ta, dodając, że wyobrażenie stwarzeniaświa- 
ta, które się tam znaydnie, ` bardzićy : się 
uczynkiem samym,a niżeli którymkolwiek 
układem Filozofii naturalaćy potwierdza. 
Ww prostey na pozór Wymowie Pisma 
świętego, zaraz znać Dzieło Naywyższego, 
ktokolwielcią, nawet z pomier nem zastano- 
wieniei uważy. Ale ićy moc, nie tak na 
ozdobie słów i wyrazów, iak na ważności | 
rzeczy zależy. Tam, Bóc człowiekowi prá- 
wdę į słuszność okazuie: a człowiek Du- 
chem Bożym natchniony, nić może się ina- 
'czey, tylko wspaniale o Bocu tłumaczyć. 
Stosownie do tego Paweł Apostoł i prawdzi- 
| wie mówi. » Zywa i iest mowa Bożą i skute- 
3 ` * „ CZNA, 


\ 


(d) Le Theisme. 
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„czna, a przenikliwsza, niżeli wszeliki 
» miecz, obosieczny. „ (e) 

„Dzieła naydoskonalszych Autorów na n=‘ 
szy język przełożone, niemało częstokioć 
ze swoiey piękności Wda moc i pię- 
kność Wy mowy xiąg Bożych, lubo się zaye- 
wne dosadnieyszą w tym ięzy kin de którym 
napisane były, wydawać musi; można lą ato- 
li dobrze -uczuć i w papon co do slowa 
"wytlumaczeniu. 

Rzekł Bóa stwarzaiąc dośc: Niech bg- 
dzie swiatlo, i było swiatlo. Jest to żywy ob- 
raz potęgi Stwórcy, a niewymownćy szy- 
pkości, z którą się wola iego wypełnia. (f) 

Dawid iak mocno upadek niezbożnych 


opisuie! „ Widzi: łem niezbożnika wynie- 
„ Sionego jako Cedr na Libanie! tylko. com 
„ przeszedł, a oto go nie ma, szukalem go, a 
» i słądn jego sali dż nić mógłem, ,, (g) 
Xie- 


b t 


(e) Vivus est sermo, Dej & efficax 5 penetra- 
biliór omni gladio sneipiti Æp: dd Hebry i 4- 
> (©. Drxit Deus: fial Pi ES facta est Tal Gen: t. 
podlne pospolitego wyklady Łącińskiego: w He- 
brayskiim gas w łaśnie ma by dź fnit, ca iest dleka 
mocnieyszy wyraz. 3 
(g) Vidi impium superexmtatum, ieh um 
Libani; transivi & ecee non erat: guae esiyi illum, 
& non est inventus lęcus ejus, 
Widziałem niezbożnika czczonego na ziemi: 
Harde czoło w A a z Cedrami, 
” Guióth 


g 
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|Kięga Joba, dziełem ieft wysokiey Po- 


eżyi: lubo. wielu mieysc trudno zupełnie 
rczumieć ( co też i o wielu mieyscach in- 
nych Xiąg Pisma twierdzić należy: ) Kiedy 
Jcb mówi o dziwnych sprawach Bożych, od 
początku świata, dowodząc, že równego mu | 
ni: ma.ufżo prawi zamknął drzwiami morze? || 
Oktoczyłem ie granicami moiemi, i polożyłem 
my zaworę i drzwi. i rzcklem, dotąd przyy- 
dziesz: a dólży nie postąpisz, i tu rozbijesz 
nadete waly tiwoie. Ttrzy ymałe$ wstrząsaiąc konczy- 
ny ziemi, i wytrząsugłeś z nity nie zbożni ych. Ch) 
Eleazar (i) dziewiędziesiątoletni sta- 
rzec przymuszany był od nasłańców Króla 
Antyocha, żeby ofiar pogańskich pożywał. 
Ale on Śmierć. chwdlebnieyszą, a niżeli obmier- 
zły żywot obićraiąc, dobrowolnie się na śmierć 
podawał. A uważaiąc iak należało postąpić, 
„cierpliwie znosząc, umyslil nie dopuszczać. sig 
"rzeczy nieprzystoynty, dlá milości zdrowia. A 
; ti, 
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Gniótł karki nieprzyjaciół nogami (woiemi, 
Zdawał się podług woli władać piorunami. 
Fylke com przeszedl, rzucę oczyma , 
Jużci go nić ma. . 
Szukałem sladu, gdzie bóztwo to padło: 

Wszystko przepadło, 
(h) Quis conclusit ostiis mare? .... Circumdedi. 
slad terminis meis, & posui vectem & ostias & 
dixi, usque hüc venies, & non procedes amplins, & | 
hic confringes tumentes fluctus tuos. .. Et tenuisti 
,soncutiens extrema terrae,& excussisti impios ex ea. 
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ci, którzy przy nim stali, niedobrą litością 


wzruszeni, dlń staróy przylaźni z mężem, od- 
wiódlszy go na stronę, prosili, aby pozwo- 
| bt, przynieść sobie mięsa, któregoby mu sig 

pożywać godzilo, udaiąc iakoby iadł, co Król 
= mięsa, ofiarnego rozkazdl: żeby to uczyni- 
wszy, Śmierci uszedł, A tak dig starty z: mg- 
Šem przyiaźni, ludzkość z nim czynili. Ale 
on: począł sobie uważać zacność wieku i staw 
rości swiy’ a wrodzonego ślachectwa godną 
sędziwość, iz dzieciństwa obyczaie zachowa- 
nia dobrego: zatem wedlug i ustów Świętego a 
od Boga danego prawa, zardz odpowiedział 
mówiąc że ,, woli pićrwćy isdź do grobu. 

» Bo( prawi) na nasze lata zmyślać 
s hie. przystoi: ażeby wielu młodzieńców, 
» mniemaląc jakoby Eleazar dziewiędzie- 
» Siątoletni starzec, do obcych obyczaiów 
» przechodził, i oni dlą mego zmyślanią 
»l dla trochy żywota skazitelnego, zą- 
» wodzić się mieli. A pPrzetobym zakału 
„1 przeklęctwa dla starości swćy nabył. 
» Bo lubo kary od ludzi uydę; wszakże 
„tęki Wszechmocnego, ani żywy, ani u- 
» marły nie uydę. Zatem statecznie do- 
„ konywaiąc żywota, okażę się bydź go- 
» dnym starości, młodzieńcom zaś mężny 
» przykład zostawię; gdy ochotnem ser- 
» cem i nieustraszenie za naypoważniey- 
» sze i nayświętsze Prawa, poczciwą śmierć 
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„ podóymę. „ To gdy mymówił zardz go 
„ ma meke ciągniono. 

U gospodarza w Ewanielii dopominali się 
naiemnicy większćy zapłaty, którzy dlu- 
żóy pracowali, od' tych, którzy po- 

'źmiey przyszli. ` A on odpowiadaiąc iedne- 
mu z nich rzekł, przyiacielu nie czynię ci krzy- 
~ wdy. Azas się zemną na grosz “nie mówił? 
weśmiy co twego iest, a idź. Chcę teżsi tea 
mu- ostatecznemu dadź iako i tobie, Czyliż 
mi się mie godzi uczynić, co chcę? Czyli oka 
tiwoie złośliwe iest, iżem ia-dobry? Tak ci osta+ 
teczni, będą piórwszymi, a pićrwsi ostatecznymi» 
Bo wiele iest wezwanych, ale mało wybra- 


nych. Ck ) 


~ Wielebym mógł z Ewanielii inszych 

mieysc przytoczyć, , które równie serce, 

"ak i rozum prostuią. Ale- Bozka ta nau- 

ka powinna bydź każdemu nad inne pisma 

wiadomszań. Zobaczmy tylko co o niey' 

sławny Russo powiedział: Cl) który ie- | 
żeli » entu 


POROZCTOCANIE, 2 i » co 
(ky Amice! non facio tibi injuriam. Nonne | ? 10W 
ex denario tonvenisti mecum? Tolłe quod tue| sw] 
um est, & vade, volo autem © huic novissimo | aniac 
dare sicut & tibis Aut non licet mihi, quod vo-| wac 
lo facere? An oculus tuus nequam est, quia d 
ego bonus sum? Sic erunt novissimi primi:| ” A 
& primi novissimi, Multi enim sunt vocatis pauci| ” dzi 
vero electi. i s PEI 


(1) Emile de g). 2). Roussit, 
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żeli inaczćy gdzie indziey mówi; misi się 
wtćy mierze sobie samemu przeciwić. 

„ Ewanielia, Bozką ta xięga iedyńie 
» iest Chrześcianinowi potrzebna: a wszy- 
„stkim acz nie Chrześcianom naypoży- 
»„tecznieyszą. Dosyć ią uważyć, ażęby 
» W gruncie duszy miłość ku Stwórcy 
„swemu zaszczepić i wolą do wykona- 
» nia przykazań dego nakłonić. Nigdy tak 
„słodko cnota nie mówiła, a naydosko- 
„ nalszy mędrzec, nigdy się z taką mocą; 
» Ordz rozumiałością nie tłumaczył. Nie- 
» podobná, abym po czytaniu Ewanielii, 
„ nie uznał się bydź- lepszym niż pićrwey. ; 

„ Zadziwia mię wspaniałość Pisma: ale 
» mi świątość Ewanielii do serca mówi. 
» Patrzmy, iak Filozoficzne xiążki z ca- 
„łą swą okazałością, małe się przy nićy 
» wydaią! Możeli więc to bydź, aby xię- 
» gå tak. oraz wysoka i madra, dziełem 
„ludzkiećm była? 'Takiżto ma bydź ton 
» eniuzyasty łub wyniosłego sektarza? Bo 
„co za słodycz, co za czystość obycza- 
»iów Chrystusa! co za tkliwe wdzięki 
» w Jego nauce! iakie wygórowanie w zda- 
„niach! jak wysoka mądrość: w rozmo: 
» wach! iaka przytomność umysłu, iaki 
5 dowcip, iaka stosowność w odpowie- 
» dziach! jakie pomiarkowanie namiętno: 
„ści! Któryż się znalązł kiedy człaąwiek, 


Ca » albo 
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„albo mędrzec, któryby umidł czynić, 
„ cierpieć ! umierać bez podłości i bez 
„chluby ? ,, 

„Kiedy w zdaniu swem Plato wysta- 
„wia sprawiedliwego , ostatnią sromotą 
„zbrodni okrytego, a naygodnieyszego” 
„iednak wszelakich nagród cnoty; wła- 
„śnie JEzusa Chrystusa wyobraża. Podo- 
„bieństwo to, tak wielkie, że ie wszy- | 
„scy Nauczyciele Kościoła postrzegali, 
„sł trudno się nie oszukać. Ztćmwsży= 
,„„stkićm cóż za podobieństwo syna So- 
„froniski do Syna IMaRx1? Jaka różni- 
„ca iednego, „od drugiego? , | 

„ Sokrat umićraiący bez bolu, bez hań- 
„by, łatwo osobę swą do zgonu utrzy» 
„mywał: i gdyby- tå lekka śmierć iego, 
„ czci mu nie sprawiła; powątpićwalibyśmy 
„czyli tylko Sokrat z całym swym ro- 
„zumem nie był Sofstą. Wynalazł ‘po~ 
„ wiadaią obyczaiową naukę: ale ią wie- 
„lu przed nim wypełniało: a on mówił | 
„to, co tamci czynili: tamtych przykła- 
„dy w swey nauce wystawidł, Arysty- 
„ des był sprawiedliwym, nim Sokrat spra- | 
„ wiedliwośė opisał: Leonidas życie za 
„ Qyczyznę położył, nim Sokrat powie» | 
„dział, że ią kochać należy: w Sparcie 
„była szacowana twzeżwość, nim ią So- 
„ krat pochwalił: nim pochwalił cnotę, iuź 


„ Gres 
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» Grecya w cnotliwych ludzi obfitowała. + 

„ Lecz, Chrystus. skądże tę tak dosko- 
.„nałą i czystą moralność czerpał, któ- 
„rey naukę i przykład sam ieden zosta. 
„wił? Smierć Sokratesa spokoynie ba- 
» wiącego się Filozoficzną rozmową, nay- 
„lżeysza iest, iakiśyby tylko żądać mo- 
„Żna: Smierć Chrystusa wsrzód naysroż- 
„szych katowni, w obelgach i szyder- 
» stwie a złorzeczeniu całego ludu, nay- 
„okropnieysza iest, iakiéy się ludzką na- 
„tura wzdryga. Sokrat odbićraiąc kubek 
» Z trucizną, błogosławi tego, który mu 
„ią z płaczem podaie. JEzus nady okru- 
» tnieyszym bolem ściśniony, modli fię zą 
„roziadłych oprawców. Jakóż ieżeli So- 
„krat Żył i umarł iako Filozof, Jezus 
» Żył i umarł iako Bóg 5 

„ lzaliż mówić możemy, że Historya 
s Ewanielii dla rozrywki zmyślona? Lecz 
» wcale nie tak rzeczy zmyślaią? a dotego, 
„ historya Sokratesa, o którey nikt nie wat- 
» Pi, tylu dowodów nić mä, ilé Hiftorya 
» Jezusa Chrystusa. 'Trudnićyby uwierzyć, 
3% ażeby wielu ludzi zgodziwszy się na iedno, 
» mogli wymyślić Ewanielią; niżeli, żeićy 
» materyą, ieden iest Chrystus. Nigdyby 
„ Autorowie Zydowscy ani takićy moralno- 
s» Sci, ani takiego tonu nie potrafili: Ewa- 
i» nielia, tak wielką, tak oczywistą, tak zgo- 


O ła 
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„ta nienaśladowną ma cechę prawdy: żeiey 
„ wynalazca ieszczeby nad samego Chrystu- 
„ sa był podziwienia godnieyszym. » - 
„ Wiara Chrześciańska z gruntu swego 
„iest powszechną Religią. Bo nie wyłącza 
„ nikogo, nie iest przy wiązana do mieysca, 
RAM bardziey do iednego kraiu, niż do dru- 
„giego stosowana. Chrystus Prawodawca za- 
„równo wszystkich nieograniczoną dobro- 
„ cią swoią obéy muie. Odwala tę zaworę, 
„,która narody odłącza. Na ten koniec na 
„, świat przyszedł, ażeby cały rodzay ludzki 
„ wjedenże naród iak braci połączył. Ba 
„, w każdym narodzie, kto sie go boi, a czyni Spr a- 
„ wiedliwość, iest mu: przytemnym . (m) Ten 
„ iest prawdziwy duch Ewanielii. , 
„Nie wiem wcale, dla czego chcemy 
„ moralność w naszych xiążkach zamknioną, 
„ wzrostowi dzisieyszey Filozofii przypisy- 
„ wać. Bo ta moralność była wprzód Chrze- 
„ ściańską, nim zaczęła bydź Filozoficzną s 
„, Nauki Platona często są ważne i wielkię: 
„leez ileż on razy nie błądzi! iak daleko 
„ie zachodzą błędy iego! Co względem 
„ Cýcerona, możnaż pomyślić, aby ten mó- 
„, wea, xiążki swe o powianościach bez Pla- | 
„ tona napisał? Samá sezczególnie moralność | 
„ Ewanielii pewna i gruntowna, zawsze pra- 
wdzi- 
MZR ROEE NLNLL>e— R 
i (m) In omni gente, gui timet eum Gz operattr 
justitiam, acceptus est illi. Actix. 
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„ Wdziwą, zawsze iednostaynad, zawsze so- 
„ bie podobna. ,, ; j 

Możeli iuż bydź skutecznieysza Wymo- 
wa nad tẹ, o któréy w dzieiach Apostolskich 
mamy, że nią Piotr Apostoł leżącego u drzwi 
Kościelnych kalekę,anistąpić nić mogącego, 
natychmiast zdrowym uczynił? ,, Gdy Piotr 
„ i Jan szli do Kościoła, kalóka leżał udrzwi 
„ Kościelnych, prosząc, aby wziąłiałmuzżnę, 
» a (n) patrząc nań pilnie Piotr z Janem, 
„ rzekł mu: Weyźryy na nás: a on patrzył 
„ nanich, spodzićwaiąc się od nich co wziąć. 
„l rzekł Piotr: srebra i złota nić mam: ale 
„» daię ci to, co mam, w Jmię JEZUSA Chry- 
„, Stusa wstań a chodź. ,, ; 

P. .Ancillon w Dyssertacyi swoićy, druko- 
waney w Berlinie, gruntownie wywodzi ce- 
chy różniące xięgi Pisma Bożego, od innych: 
że, nie tykaiąc Rewelacyi, czyli Obiawienia, 
większćy są powagi same przez się, od xiąg 
innych Autorów. (o) 

i ; 'Ro- 

(n) Intunens in eum, Petrus cum Joanne. dixit: 

< a Respice nos; At ille intendebat in eos, sperans se 
» aliquid acepturum ab eis. Petrus autem dixit: 
Argentum E? aurum non est mihi: quod autemha- 
beò „hoc tibido. In nomine Gesu Christi surge Ep 
ambula. Etopprehensa mónu ejus dextera alle- 
vavit eum. ? 

(o) Quels sont les caracteres ‘distinctifs outre 
l’ inspiration, qui assurent aux livres sacrés la su- 
periorité sur les livres profanes, 1784. a Berlin, 
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Różność Wymowy. 
M bydź wymownym w każdym fta* 


niei wkażdym ięzyku: bo żadnego 


igzyka nie ma, któryby nić miał wyraże- 
„nia mocnego: a na tém się Wymowa zasa- 
dza. . Niedawno pewny wieśniak właści- 
ciel łąki, na którą się J. P. Blanchard ze fwo- 
im powietrznym balonem fpuścił, pozwa- 
ny będąc do sądu, że od P: Blancharda xo. 
(Czerw: Złł: wymagał, sim za sobą tak 
mówił: „ Prześwietny Sądzie! Prawo wyra- 
„Źnie stanowi, że wszystko, cokolwiek 
 „ zpowietrza,albo z nieba na iaki grunt spa- 
„ da; do tego ma należeć , naczyy grunt 


„padnie. P. Blanchard spadł z powietrza, 


„„zswoim balonem, na tę łąkę, którey ia 


„iestem właścicielem. Sprawiedliwie za-' 


„tém nie do kogo innego. tylko do mnie, 
„ion, i balon iego należy. Ja zaś łafkę 
~» mu czynię, kiedy mu się: pozwalam za 
„Io. Czerw: Złł: wykupić.  Dowcipna 


wymowa tego człowieka, przekonała P.’ 


„Blancharda. 

Znayduiemy niekiedy ślady dobitney 
Wymowy, acz nie w polerownych Naro- 
dach: a w gminie pospalitych ludzi, po- 
strzegać można dobre i tkliwe wyrazy. 
Angielski måytek od Francuzów pokrzy- 
wdzony, kiedy zapytany był, co myślił, 


„gdy 
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gdy mu się krzywda działa. Polėcalem od- 
powie Ducha moiego Bogu, a pomstę Oyczy= 

Amie. Natura sama w nagłóm poruszeniu 
umysłu, człowieka wymownym czyni: i 
ani do wieku, ani do narodu , ani do stanu; 
ani do nauki przywiązana nić est. Ale te- 
go gatunku Wymowa, rażąc iak błyska- 
wica, wmgnieniu oka się kończy. Nie 
mała bowićm zachodzi różnica, między 
mową z potrzeby, a mową wypracowaną: 
między mową opisuiącą rzecz iaką, a mo- 

'wą ważną do przekonania ułożoną: zgoła 
między pospolitą, a Mowców Wymo- 
wą. Jest Wymowa. wspaniała z wyso- 
kich myśli, z ważności rzeczy, ze zdań 
wybornych złożonś: atoli przy tóm náy- 
lepsza Wymowa uczucia, Wymowa serca, 
toiest czułych ludzi Wymowa. 

- Każdy mówić może: lecz im więcéy má 
kto światła z nauki, im lepićy rzecz swą 
obćymie ; tym też ozdobnićy, a przy pra= 
wdzie i sprawiedliwości gruntownićy mó- 
wić potrafi. Prócz tego insza ieft Wymowa 
dla nauczenia, inszá dla rozweselenia i za- 
bawy , insza w Sadzie, insza w Radzie. 
Do tego wszystkiego stosuie się Cycerona 
uwaga: Quid dicat, & quo loco, ©* quo modo. 

Mowcy Greccy a za nimi Łacińscy, do 
trzech rodzajów całą Wymowę zebrali. 
Pićrwszy rodzńy ku pochwśle, albo naga- 


i nie, 
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nie; do czasu teraźnieyszego, drugi wzglę- > > 
dem radzenia, lub odradzania , do czasu 
przeszłego, trzeci rodzay prawny, wzglę- 
dem obżałowania, albo bronienia, do czasu 
przeszłego stosuiąc. X f 
(„Nie są iednak te trzy rodzaie tak. od sie- 
bie dalekie, ażeby się częstokroć łączyć 
nić miały. Ponieważ w pochwałach, albe 
naganach , wydaie się zachęcenie i prowa- 
dzenie do dobrego, wstręt od złego: W ra- 
dzeniu, lub odcadzaniu, pochwała albo 
nagana przypada na dowody. : Trzeci też 
rodzay prawney Wymowy , nie po małey. 
części do wtórego należy. Bo sąd nieia-' 
kona szali sprawiedliwości waży oboićy 
strony dowody: a Patron wlaśnie iakby ra- 
dził, albo odradzał. Przystoyność, poży- 
tek i słuszność, troiaki -cél tych trzech ro- 
gdzaiów , wzaiemnie się iednoczyć musi. 
Wszakże , co iest prawdziwie pożyte- 
cznóm , zgadza się ze słusznością, i nie 
może bydź nie przyftoynem: a co od słu- 
szności odstępuie, ani prawdziwie pożyte+ 
cznóćm, ani przystoynem nie będzie. 
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CIposoRNOŚĆ NATURALNA. _ WZRUSZENIE 

Ņ UmxsŁów. gdzie o postaciach czyli figurach 

/ Krasomowskich do wzruszenia. Gust. gdzie 

© naukach różnych wieków. PRzyguAnY Do- 
SKO* 


(U~ a 
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SKONALSZ ROZBIÓR. ZRBRANIE RÓŻNYCH 
ilinek czyli ZWIĄZEK WYMOWY z IN- 
'NEMI NAUKAMI. OBYCcZAIE ILR Do Prze- 
KONANIA NALEŻĄ. SZTUKA Dorze Po- 
ZNANA. 


Sposobność maturalna . 


>| Ne byłoby nic w społeczności pożyte- ; 


cznego, gdyby ludzie niémieli wla- 
nego sobie. od natury daru zdolności po- 
trzebnóy, dla wzaiemnych pożytków swo-. 
ich. Ale rzucone nasiona, za pilnóm . sta- 
raniem obfite żniwo przynoszą. Mowa ile 
wierná mysli człowieka tlumaczka, mogła 
przyyśdź do poruszenia serc ludzkich ido 
przekonania umysłów. Ani można bliż- 
szego źrzódła Wymowy dostrzedz , nad 
wewnętrzne ludzkie uczucie. Iak albo- 
wićm kto czuie ; tak się za zwyczay w mo- 
wie swoiey tłumaczy. 


| Wlewaiąc zaś w drugich czucia nasze, 
wyrówny waiącemi tymże uczuciom wyra- 
zami, dzielimy z nimi żal, politowanie, 
gnićw i radość. "Tak więc ku zdaniom na- ' 
szym cudze umysły nakłaniamy. Wszak- 
„że, ieżeli sami wprzódy doskonale nie uczu- 
iemy tego, co drugim przełożyć zamyślą- 
ma : spodzićwanego skutku. nie sprayig 


i my. 
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my. Cq) Luboć to, co naylepity się czu- 
ie, naymocnićy się wyraża: a naywymo- 
wnieysze mieysca, niymnićy za zwyczdy 
IMowców zatrudniaią: bo z natury pocho- 
dzą. 

Wystawmy sobie poważnego starca na- 
czele liczney familii, upominaiącego swe 
dzieci, do.zamiłowańia cnoty, którą sam, 
iedynie tchnąć przywykł, lub gorliwego 
Obywatela, ktory dobro Oyczyzny swoićy 
zawsze wyżćy prywatnych zysków i 
względów kładąc, usiłuie rozróżnionych, 
dla szacunku praw ibezpieczeństwa kralu, 
do zgody przywióśdź; w obudwu wyda- 
ie się wspaniała dzielność , moc iąkaś prze- 
nikaiąca, i sposób mówienia zupełnie do 
rzeczy stosowny. Przysłuchąymy się we- 
sołym okrzykom, owych rycerzów wale- 
cznych, którzy piersiami swemi zasłania- 
iac OQyczyznę, nieprzyiaciół pogromili : 
uważaymy rozrzewnienie kochaiącey Ma- 
tki, która się niewczesney śmierci dzia- 
tek lituie, albo owego, któremu zbóycy 
zabrali wszystko , pomordowali dzieci, 
wydarli żonę , i resztę maiątku spalili, wzy- 
waiącego od Obywatelów ratunku i pom- 

i sty; 
a w — mo mw 
Cq) ... Si vis me flere dolendum est 
Primum ipsi tibi.... j 
„.. Male si mandata loqneris, 
Aut dormitabo, aut ridebo, Hor: de art: Poet. 


l 
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sty; uznamy łatwo, że naturalne czucie do 
/W y mowy sposobi. Z niego ułożenie, ido- 
wody , i ton mówienia wypływa: i będzie 
naydzićlnieyszym głosem, bo będzie gło- 
sem natury. © ; 

Kto tak oboiętny jest na wszystko, że 
wcale nie pokaznie czułości; nie podobną 
się mu wymownie tłumaczyć. Będzie to 
dzwięk, który na powietrzu się skończy, 
a-serca nie dosięże. Kto zaś ma prócz ser- 
ca czułego, doskonały rozsądek, dowcip 
ostry, pamięć łatwą , głos przyiemny, ię- 
zyk wybitny, piersi wolne, ucho dobre; 
może ze wszystkiego w mówieniu korzy- 
stać. A tak pićrwszą zasadą i pomocą Wy- 
mowy, iedną.z naywiększych, iest natural- 
na sposobność. 

„ Zaczem tak sądzę, ( mówi Cicero ) 
„Że natura naprzód i dowcip, nay większą 
» moc w mówieniu sprawuie. ; Bo i dos 
» Wcip bystry bydź powihien, a ten i 
» W wyndydowaniu przezorny, i w wytłu= 
» maczeniu się a piękności obfity, iw pa- 
„ miętaniu mocny i trwały. A ieźliby 
„kto był, żeby tego sztuką nabydź rozu- 
» miał, co fałsz iest, ( bo cóżby to było, 
„gdyby sztuka sprawić to potrafiła? ile 
„ kiedy sztuka nić może wszystkiego za- 
» szczepić i darować, co jest darem natu- 
»!y )cóż o tém sądzić należy, co. się 


„ Wia- 
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„ właśnie z samym człowiekiem rodzi? 
„sposobność ięezyka, przyiemność głosu, 
„siła piersi, skład pewny i postać całćy 
„twarzy i ciała? Nie mówię ia tego, aże= 
„by sztuka, nić mogła cokolwiek wy- 
» kształcić: ani wątpić, ażeby to, co iest 
„, dobrego, nie miało bydź lepszćm przez 
„wprawę i ćwiczenie, a to, co-nie iest 
„„ naylepszego, poprawiónćm iednak bydź 
„nić mogło; ale bywaią tacy, którzy są, 
„albo tak zaiękliwego ięzyka, albo tak 
ja nienmiarkowanego głosu, albo tak na 
`, twarzy i postaci swćy nieprzyiemni, 
„że acz maią dowcip i znaią sztukę, w po= 
„czet atoli mowców policzeni bydź nie 
„mogą. Wczem znowu drudzy tak są 
„darami natury ubogaceni, iż się zdaie, 
„ iakoby się nietylko iak na to urodzili ; 
„ale że do tego właśnie od iakiegoś Boga 
» usposobieni zostali. ,, (r). 


i Wzruć 


(r) Sic igitur, sentio, naturam primum atque 
ingenium, ad dicendum vim afferre maximam... 
Nam & animi atque ingenii celeres quidam motus 
esse debent, qui & ad excogitandum acuti, & ad 
explicandum ornandumgue sint uberes, & ad 
memoriam, firmi atque diuturni. Etsi quis est, 
qui haec putet arte accipi posse, quod falsum est 
( praeclare enim se res habeat, si haec accendi, 
aut commoveri arte possint, inseri quidem & do- 
nari ab arte non possunt omnia: sunt enim illa : 
dona naturae ) quid dẹ illis dicet, quae cum ipso 


| 
| 
| 
| 
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K ażdego naturalnie bawi piękne położć- 
nie mieysca, łagodne czucie sprawu- 
ią 


iac. Kto maiąc wewnętrznie miłe czucie, 


mówi otakićm mieyscu; nić może się tłu- 
maczyć bez widocznego ukontentowania. 
Kiedy zaś mówi o rzeczy wcale sobie nie 
miłey, lub o sprawie, którey nie lubi, al- 
bo o przypadku, który go przeraża; im 
większe ma czucie, tym ie mocnićy w mó- 
wieniu wydaie. 

2 przyrodzenia: tkliwymi iesteśmy na 
nieszczęście tego, którego w oczach na- 
szych ogićń pochłonął, albo który unika- . 
iąc pożaru, rzuciwszy się na dół z wysoka, 
ledwo wyratowany od śmierci, dla tego 


wła- 


homine nascuntur? linguae solutio, vocis sonüsy 
vires, latera, conformatio quaedam & figura to- 
tias oris atque corporis? a haec ita dico, 
ut ars aliquid limare non possit, neque enim igno- 
ro, & quae bona sunt, fieri meliora posse, doctri- 
na, & quae non non Optima, aliquo, modo acui 


. tamen & corrigi posse, sed sunt quidam aut ita 


lingua haesitantes, aut ita voce absoni, aut ita 
vultu motuque corporis, vasti atque agrestes, ut, 
etiamsi ingeniis atque arte valeant; tamen in ora- 
torum numerum venire non possunt. Sunt autem 
quidam ita naturae muneribus in iisdem rebus ha- 
biles atque ornati; ut non. nati, sed ab aliquo deo 
ficti esse videantur 40: s. de Orat. 
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właśnie żyie, ażeby w wiecznem kalé- 
ctwie, nosił na sobie smutną cechę okro- 
pnego przypadku. A jako naturalna iest li- 


tować się nad nieszczęściem bliźniego, że | 1! 


to zaraz do siebie stosuiemy i bierzemy 
z siebie miarę, iakby nam w podobnym 
przypadku , bolesno było znosić , co drugi 
musi; tak, mówiąco nieszczęściu drugie- 
go, chociażby się iuź dawno trafiło, nie 
powinniśmy, alei nić możemy mówić bez 
rozrzewnienia: zwłaszcza postawiwszy się 
„w stanie nieszczęśliwego: kiedy i czuły 
słuchacz, nie potrafi wstrzymać łez swo-- 
ich. Gdy niedawno P. Burke w Parlamen- 
cie Angielskim przeciwko Lordowi Ha- 
stings przywodził srogości i okrucieństwa 
za jego rządów w wfchódnich Indyach po- 
peinione ; wiele było osób, mianowicie ze 
płci, które na samo słuchanie aż | omdle- 
' wały. dw 
lakoż czucie żywsze, ma żywszy swóy 
ięzyk: a podług okoliczności odmienny. 
Czy można jednako mówić te słowa? 4h! 
to za nieszczęście! — co za radość! — co to 
za odmiana! — gir zty człowiecze ! niegodzieneś , 
żeby cię ziemia nosiła. — Miarkuy twoie zapę- 
dy! — Niech cię twe serce do litości naklo- 
ni! — Zapamiętały! czy się chcesz gubić! — go- 
re — giniemy — Ach! przebóg ! Oczy wista iest 
Że sięto ani iednako, ani krwia zimną nie 
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mówi. luż podług odmiennćy namiętności, 
albo się prędzey, albo powolnićy głos wy» 
daie. Tłumaczą ufta, czem przeniknio- 
(na iest disza. Kto nić ma wielkiego czu- 
| cia; migtly wielkim mowcą niebędzie. Pró» 
| Zna iest Wymowa, ktora nie wyraża tego, 
co wyrażać powinna. Ale tóż ludzie mié« 
| waią wrodzoną (kłonność do wydania czu- 
jłości serca. Bywa to bardzićy w własnym 
interesie, lecz w ustach czułego człowie- 
ka, iest i do cudzych-potrzeb i przypadków 
stosowną: a z czułości człowieka ; rozsądny 
człowiek iego sprawę miarkuie, BAZ 
Jeden Ateńczyk przyszedł był do Demo- 
stenesa (s) prosząc go, ażeby się podiął 
iego sprawy, przeciwko pewnemu Obywa- 
telowi, Który mu ciężką krzywdę wyrzą- 
dził. Lecz że słabo ią opowiadał, „ nie- 
„prawda to; rzecze Demostenes, na co 
„ty się przedemną uskarżasz. Ty wcale 
p pokrzywdzonym ` nie lesteś . „ Jaktę 
„nie ? „ odpowie, caly sie natychmiast 
,wzburzywszy', „ ja krzywdy nie cićr- 
„pię? „ Taki ton człowieka skoro Demo- 
tenes usłyszał; dopićro uznał prawdę te- 
0, co mówił, i sprawy iego sie podiął. 
Dycero tóż coś podobnego o nieiakim Kal- 
|idyuszu mowcy spomina, przeciwko któ: 
D re- 


i 


(s) Plutarch w Życiu Demostenesa. 
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remu sprawę utrzymywał. „ Gdyby rzekł 
„na życie twe godzono, iak twierdzisz, 
„gdybyś nie zmyślł ; pewniebyś tak obo- 
„iętnie, tak ozięble mówił ?, Albożto 
„, więc taki iest ton żalu? takim się to spo- 
„ sóbem krzywda wykłada? która i z dzie- 
„cinnych nawet ust, żałośnieyszemi Wy- 
„„razami słuchaiących przerażać Zzwy- 
„kła? (035 1 by 4 ARA 
Ale i sim Demostenes doświadczył na 
sobie samymi, ca iest żywo i cżule, a co 
ozięble mówić. Po wielu przygotowaniach 
i pracach, po których rozumiał, że się mů 
nieżle mowa uda; na śmićch się atoli podźł 
uziomków. Ustąpił więc z Aten i osobne 
Życie przedsięwziął: lecz go starzec nieja 
ki Tryasyusz do tego przywiódł, aby zno: 
wu głos zabrał, <Zmowu i natenćzas iwy- 
szydzonym zostawszy, a 'odmiany przed- 
sięwzięcia swego Żałuiąc, trafunkiem na- 
potkał Aktora, nazwiskiem Satyra: przed 


*mim gdy się żalił, że „ Obywatele Atel 


w, SCY 


(t) Hocipsum posui pro argumento, guoë ille 
tam solute egisset & tam leniter, tam oscitanter j 
tu isthuc M. Callidi, nisi fingeres, się ageres? ses 
gabi dolor? ubi ardor animi? .. qui etiam ex infan 
tium ingeniis, eligere voces & quaerelas solet 4 
Nulla perturbatio animi, nulla corporis.. * Tzaque 
tantum abfuit, ut inflammares nostros animos, 80 
mnum isto loco vix tenebamus, Cic: in Brute 


Amie 
Wór 
Wier 
wiel 
mai 
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„scy wolą słuchać ludzi opiłych a nie- 
„świadomych nauki, niżeli iego, który 
| s» iednak usilnićy od wszystkich mowców 
», aż do ofłabienia sił i zdrowia pracuie. ,, 
‘Na to Satyrus odpowiedział: „ w tze- 
» Czy faméy ty pwde mówifz, ale ia to- 
| „ bie): zaraz poradzę , ieżeli przedemną 
„ wićrfz daki z Eurypidesa, albo Sofokla 
|. powiesz.-, Uczynił Demoftenes ,.cze- 
“go po nim chciał Aktor: lecz kiedy Sa- 
tyrus- takim tonem, udaniem, ułożeniem 
twarzy, te wićrsze powtarzał, że się weca» | 
łe insze Demoftenesowi zdawały ; dopićro 
ftad miare wziąk dla siebie, co mu czynić 
nalęży, i wy szedł na PeNSZegO mowcę 
Grecyi. 
 Pafsyja rozsądnie E wikłkie fkutki 
sprawuie. Zimne mówienie naylepszą rzecz 
psować zwykłę. . Jak dusza ożywiá ciało, 
tak passyia Wymowe. Bez nićy ufta fla- 
bo się.tłumaczą, wyrazy będą niesilńć , 
nudna, chociażby gładka Wymowa. W czy- 
taniu nawet, iC) kiedy móy ton do wyra- 


ŻO- 


ACZ 


(GE 9 Francuzi mówią: kto umić dobrze czytać ; 
umić rzecz ndytr udnieyszą ze wszystkich. Jakóż 
wprawa. w dobre mówienie, zawisła od wpra- 
wienia się w dobre czytanie. Jaka trudność WD 
wienia niektórych ( lubo, i naturalną sposobność 
maiących ) do przyzwoitćy W nany i PZŁ 


Ba " WZRUSZENIE ! 
_żonego affektu podług różnych odmiah fto- | 
suię; rzeczy nieiako martwey życie przy- 
wracam. Mowca więc przez swoię mo- 


(wę, w którą chce ftronę, fłuchacza swe- | 


go nakłania: ale to nietylko uczony, lecz | 
i pospolity człowiek i dzićcię nawet doka- 
zać potrafi.. Bo ktokolwiek mocho czuie, 
niebędzie się fłabo tłumaczył, i przeci- 
wnie. (u) | f ' 

? Kie- 
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zwoitego wydawania głosu, doświadczaią uczą- 
cy, kiedy na takich uczniów natrafią, którzy nie 
doskonale z młodszych lat wprawieni byli. w czy» 
tanie. Nałóg się z trudnością wykorzenia. A 
stąd ( prócz wielu innych względów ) okazu- 
ie się istotna potrzeba, jak powinien bydź baczny 
Nauczyciel, któremu staranie około dziecinnych 
lat powierzono. Kwintylian pilnie przestrzegź, 
Żeby od naymłodszych lat nauczył się przyszły 
mowca, ,, gdzie się ma zastanowić w czytaniu, 
s» gdzie oddział uczynić, gdzie się sens kończy, 
„gdzie zaczyna: kiedy glos podnieść, kiedy go 
» zniżyć: co powolnićy, co ptędzćy, co Żywiey 
s» wymówić,,, Wszystko to niemałćy usilności 
wymaga: Prócz tego ioko dobre bydź powinno: 
ponieważ w czytaniu, iuż nie patrzymy na te wy- 
razy, które wymawidmy: ale się okiem dwai 
trzy następniące wiersze zaymuią. A tak się 
głos do rzeczy należycie stosuie, Słaby to inż - 
czytelnik, który tylko na to patrzy, co wyma- j 
wia. ; $ 
(u) Quid aliud est causae, ut lugentes utique 
in recenti dolore, disertissime quaedam exclamare 
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Kiedy Cycero miał mieć mowe; do, Ce- 
"zara, ażeby, ligaryusza do Oyczyzny: 
przywrócił, „ Roflachaymy mówił Cezar ,, 
„, Co powić Cycero : aleia. u siebie pewny 
„ ieftem.,- że dla, niego nic nie uczynię. ,, 
ztemwszyfikićm tak zniewolony zoftał, 
że Cycero. dokazał tego, czego żądał. - 
Owszem, Cezar tak był wzruszony, że 

z pomieszańia upuścił kartę, którą w ręku. 
trzymał, kiedy Cycero,.w żywości mówie- 
nia swego. przyszedł do tego. mieysca, 
gdzie o Favsalfkiey spomina; obróciwszy 
swoię rzecz dò Tuberona Bigaryuszowego 
ofkarżyciela, który iednak sam. przeciwko 
Cezarowi na Farsalfkiey ftawał, „ Pytam, 
„kto ma zbrodnią, że w Aflryce był Liga- 
„ ryusz? wszakże ten sam , który Się chcidł 
„w niey utrzymać; teńże sám; który 
„ ofkarża Ligaryusza, że mu, tego' zabro- 
„nił: ale czyż nietenże sam; co przeciw 
„ temuż samemu- Cezarowi zbroyny fta- 
» nal% Bo cóż więc znaczył twóy dobyty 
„miecz Tubero na. placu, Farsalfkićm? 
i» W kogożeś ty oftrzem godził? cóż tam. 
„był za zamyfł? do czyich piersi twa broń 
„Zzmićrzałaż czego chciał twóy oręż? ko- 

n 50 


videantur, & ira nonnunquam indoctis quoque 
zeloquentiam faciat, quam quod illis: inest vis męa= 
tis, & veritas ipsa morum? Quinti, 
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„go” wtym zapale: szukały oczy iręka 
» 0 cóżeś kusib, czegoś żądał 2 

(Człowiek żyie dla poźńani4 prawdy i 
dla dobrze czynićnia: a nawet i wtenczas, 
kiedy udaie, iakoby priwdy nie poznawał, 
kiedy się od: cnoty oddala, iednakowoż 
rozum i serce prowadzi go wewnętrznie do 
prawdy icnoty: fkażuiąc, że tuieft, tam 
iey iie ma. 


4 


` Starożytni Filozofowie długo się' uwagą 
fwoią nad człowiekiem zaftanawiaiąc, acz 
nie dofzli' podobno: z gruntu iego tayników; 
wiele się atoli na iego'rozumie zafadżali, na 
fundamencie tego Wewnętrznego: szacunku 


i fkłońhości człowieka dla prawdy i cnoty. 
Stąd nayfławnieysi Prawodawcy; i naypo- 
ważnieyszy Sąd: Ateńfki , wywolawfzy 
z Wymewy przed Areopagiem wfzelakie 
pórifzenie. umyfłów, i fztukę wzbudzenia 
pafsyt; wewfzyftkiećm, na proftym wy- 
kładzie rzeczy przeftać kazali. Mowcy 
zaś znaiąc z doświadczenia, że Wymowa 
nie co innego ieft, tylko fztuka poftępowa» 


'niaz ludźmi, nie iakimi bydź powinni, ale 


jakimi; pofpolicie bywaią, toieft, że nie 
zawlze idą za rozumem, że fą przyiacioł- 
miprawdy, ale kiedy się ich zdaniu, prze- 
fądom i miłości włafney nieprzeciwi, że 
podlegają namiętnościom, którć do zdań | 
wewnętrznych wpływaią, że fą gorliwi! 

obroń- 


UMTSŁOW: ' BG. 
obrońcy noty, ale naybardzićy wtenczas, 
kiedy ich fkłonńościom, lub interefom nie 
przefzkadza: to. uważając, zaraz ftad wnie- ` 
śli, że nie dosyć jeft dlá prawdy i cnoty, 
żeby ią przełożyć bez. mocy pafsyi i ognia 
żywości, ile częftokroć uprzedzonym umy- 
„flom. .Niechay kto chce, rozumieć, że tae 
ki fpofób naturę ludzką upadiá; zawfze 
iednak prawdą bydź, musi, że wzrufzenie 
pafsyi w iuówieniu , nietylko ieft pożyn 
teczne , lecz i potrzebne: a ieżeli w złem, 
bardzo ieft niebezpieczne, tedy w dobrem, - 
arcy zbawienne, AE Mych 
Pafsyia powizechńie mówiąc, naturze. 
ludzkiey wiodzona, oboiętna ieft fama 
z siebie. Możną ićy na dobre, lub na złe 
użyć. Do tnowcy zaś ( którego rozfądna 
fipoleczność pragnie mieć ogłosicielem pra- 
wdy i fprawiedliwości ) należy, aby nią . 
dobrze kierował: zwłafzcza, że tym fpo- 
fobem, ferca ludzkie nieiako w ręku fwych 
miówa. ` ; j 
Między rozmaitemi poftaciami, cżyli fi- 
gurami u Retorów, fą pewne do wzrulzenia 
flużące. Są to fpofoby nakłonienią i znie- 
wolenia ludzi ku zdaniu nafzemu.  Spofo- 
by te człowiekowi fą wrodzone: a fztuka 
ie tylko wykłada.  Wfzakże człowiek da 
Wymowy fpofobny, użyie ich w okoli- 
czności, acz bynaymnićy o nich nie myśląc. 


«6 "WZRUSZENIE: 
Dlitego nieprzedsiębiorę mówić o wfzy- 
'ftkich Retorycznych figurach, ( a) nie ty- 
kam ich podziału; ale żywfzei mocnieyfze | 
okażę: luboi o innych, które się w naftę- | 
,puiących przykładach znaydą, namićnię. 
Moc wielką fprawuie w mowie Wykrzy- 
knienie ( Exclamatto. ). Ale w nafzym ię- 
zyku te wykrzyknienia O! Ach! Przebóg! 
rzadko, i to w gwałtownem porufzeniu fer- 
cą używane bydź powinny, Żeby się tym 
mochieyfzemi okazały. Lubo toż famo i 
o infzych poftaciach wźrufzaiących twićr- 
dzić mogę. Bo nadto częfto używane, nie 
tylkoby mocy Wymowie nie fprawiły; ale- 
by iefzcze dla teycżeftości ofłabić ią mo- 


gły. Powinny.atoli iśdź w miarę tćy pas- 
syi, którąśmy fami przeniknieni. 

Cycero w gwałtownej hiebezpieczeń- 
ftwie Rzeczypofpolitćy, kiedy Katylina za- 
fis. í miást 


(a) Do poznania mowy, bardzo wiele ffužą po- 
staci, czyli figury i tropy, wykład ich i podział, © 
ile iest potrzebny do rozuimiałości i ozdoby: o 
czemby powinno bydź obszćrnieysze mieysce 
w Wymowie. Ale to iuż po naywiększćy części 
znayduie się dostatecznie wyłożone we wszy- 
stkich częściach Głamipatyki Elementarnóy i 
-~ Przypisach do nićy, żwłaszcza ha Klafsę III. Ja- 
koż sposobiącemu się do Wymowy, potrzeba do- 
brze ten skład mowy poznać: czego stamtąd na- 
bydź wprzód można i należy, 


U 
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miaft tego, coby miał zginąć, iako zły 
obywatel, iefzcze się na radzie Senatu 
z poczciwymi znáydowáł, wzrufzywfzy się 
sam w fobie— O tempora, zawołał, .0.mores ! 
Senatus haec.mtelligić , Consul videt, hic tamem 
vivit! Vint! imo vero etiam im Senatum tenit! 
» O czafy! o obyczaie! wiėto Senat, wi- 


s dzi Konful, ten iednak żyte! Co mówię 


„ żyie? owfzem i w Seńacie zasiada! „ Mó- - 
wiącnp. o niefzczęśliwościach woyny, a 


 miarkuiąc iey niekiedy potrzebę, dla po-. 


parcia fprawiedliwości, przebićgłfzy inne 


„okoliczności, fiakoniec tiógłbym się wzru- 


fzyć i wyrzec: „ O woyna. fzkodliwa i 
„ opłakana! ale i dobrá w potrzebie! Ten 
„oręż, który mściwie křew ludzką prze- 
„lewa; drogie życie człowieka i maiątek 
„ocala! ,„ tuięft razem: Kxclamatio i Anti- 
thesis, czyli przeciwnych rzeczy umieszcze- 
nie tak, jako w pićtvfzym przykładzie ieft 


wyfzczególnienie Enumeratio partium,-( b ) 


i powtarzanie iednyćhże'wyrazów Repetitio! 

Kiedy się Mowca fzczególniey do fucha- 
iących, albo nawet i nieprzytomnych obra: 
ca; taka figura zowie się Apostrophe. 


Cy- 


a 


(b) Dobre wyszczególnienie , a przyzwoicie 
użyte, czyni mocną i wdzięczną mowę, okazuić 
należyte względy, obiaśnia rzecz i gruntuie, 
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. Cycero w fprawie Sycyliyczyków prze; 
ciwko Werrefowi.,. tak mowę fwoię do Sẹ- 
dziów obrócił: (W) „ Przebog! zaradźcie 
„temu. Sędziowie! Przeftrzegam i mówię 
„ to,co rozjumiemi, że porę nayfpofobniey- 
„fzą z Nieba daną macie, ażebyście od 
„ nienawiści, od: zazdrości i hańby: wafz 
„cały ftan ( Senażorski ) uwolnili. Nie 
„wielka: chwała tam bydź fprawiedliwym, 
„ gdzie nikogo nić mafz, któryby, albo nić 
„ mógł, albo niechcial przekupić. Ten Sąd 


„iet, haktórym wy o obwinionym, Lud 
„Rzymfki o. was. fądzić będzie: i natym 
„ jednymi då się widzieć, możeli za Sądów 
„ Senatorfkiehi., èzlowielk naywinniey Izy, 


„a naypieniężnieyfzy s fprawę przegrać. 
„ Bo taki ieft pozwan, który winien ieft 
„naywiękfzych zbrodni, a ma naywięklze 
„ pieniądze ... Doftoyność wafza fprawuie, 
„że grzefzyć , bez wielkicy fzkody i nie: 
„ bezpieczeńftwa. 'Rzeczypospolitey, nie 
p możecie . 


W Cea | 
Ee rE - pns - 

(w) det: 2. in Ferr: Sylla Dyktator cdiąwszy 
inoc sądzenia Rycórstwu, postanowił prawo, 
Żeby nić mogli bydź na Sędziów wybićrani, tylko 
Sami Senatorowie: utrzymywało się to do, lat 
£o. powróciła potóm ad Eguites sądowa, władza, , 
kiedy Senatorowie sprawiedliwość krzywdzili, 
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W Cezara za Ligaryuszem, wmawia; że 
» ty, któryś o niczem nie zwykł zapominać, 
„ tylko o krzywdzie sobie wyrządzonćy ; 
» Bić masz nic: ani w szczęściu swem zna- 
» cCznieyszego, nadto,że możesz,ani w cha- 
„, rakterze swoim: lepszego, nad to, że pra- 
„„gniesz jak naywięcey ludzi ocalić, 

Plancyusz, który za swoićy Kwestury;. 
wygnanego Cycerona; bardzo mile na Pro” 
wincyi przyymował, został był Edylem: 
o który uvząd:stąrał się także Łoaterensis. Ter 
roziątrzony haprzeciw Plafńicyuszowi, po- 
zwał godo sądu: Cycero, wyborną mową 
broniąc Plancyusza, tak przy dokończeniu 
ićy mówi: ,, Sędziowie ! już nie za tym was: 
„ proszę;nie zatym się wstawiam, któregonz. 
„ Swolą pomocą wspierał; lecz zatym, któ- 
„ ty był stróżem bezpieczeństwa moiegot 
„ Nie usiłuię tego pozyskać ami dostatkami, 
„ ani powagą, ani wziętością, ale-prożbą, 
„ łżami i litością: ze mną tćż ordz,o toż sa- 
„ mo wás, nieszczęśliwy teh; a poczciwy ie- 
„ go QOgciec prosi i zaklina: a tak za iednym 
„ synem, dwóch „Qyców dopraszamy się 
„ zmiłowania waszego! ,, 

Wielce dowzruszenia umysłów pomiga; 
i ozdoby Wymowie przydaie, stosowne 
przytoczćnić cudzey mowy, bądź żyiącey 
bądź umarłey osoby, albo i rzeczy naweć 
nie żyiącey ,iakoto Oyczyzny. Taká postać 


npe 
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nazywa się u Retorów: Prosopopeia. Przyto- 
cźenić cudzego zapytania , odpowiedzi, lub; 
iakiegokolwiek bądź głosu, ieżeli i powieść: 
czynioną w rozmowie , milszą w słuchaniu 
sprawia, osobliwie kiedy dobrze będzie. 
- adana ; możną stąd brać miare, iak W ymo- 
wę wszelkiego gatunku ożywiń. . 


l 


Gdybym mówił przeciwko. zagęszczo-. 
nym. poiedynkom; brzywiódłbgm na końcu,, 
zmysli Russa przeciwko samobóystwu,, 
Oyczyznę mówiącą. „ Warta tego Oyczy-. 
„ zna, ażeby usłuchać icy głośt:. Jeżelici,, 
„ rzekłaby zapalczywemu.,. toeztimney du-. 
„ szy nariiętność nie odięła, a iskierka, cno- 


„ ty w gruncie serca twego zostaje ;, naucz, 
„ się lepiey Życie szacować .. Gdy od nie- 
5 baczńćy zemsty. ku własnóy więc zgubie,. 
„ poczuiesz się bydź nagabanym ;. mów so- 
„ bie: Uczyme ieszcze, aby iednę dobrą sprawę, 
„ nim zginę. „ Potem idź dopomóż nędzneniu, 
» poratuy nieszczęśliwego, wesprzyy uoi- 
> śnionego . jeżh cię ta uwaga wstrzyma: 
„ Gziś,taż wstrzyma i ilitro, i poiutrze,i przez. 
„całe życie. Jeżli cię ńie wstrzymuie; 
„ zgiń, boś nie wart bydź synem Oyczyzny. 
„ Prywatńy Obywatel ciężką rozrze- 
„ wniony nad szkaradnym nałogiem, nie 
» potrafi złemu | przeszkodzić, iako ów, któ- i 
» ty zbrzegu widzi tonących, a innéy po- 
„ Mocy dadź im nić może, tylko piane 


Wo- 


$ 
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y wołając i lituiąc się nad nieszczęściem 
„ bliźniego. Do was atoli Prawodawcy, 
„ do was Oycowie ludu, którzy tron Boga 
» zasiadacie na ziemi, w których ręku losy 
» Narodów, pożytki i szczęśliwość zostaje, 
„ do was ludzkość icnota, do wás żałosną 
„ sprawiedliwość głos swóy wznosi! Przy- 
>» Wiążcie hańbę do zbrodni, cechą sromo- 
|» ty napiętnuycie bezprawie/,, 

Kiedy Mowca dla tym mocnieyfzego 
wyrażenia rzeczy, udaie, że mie wić, co 
-ma mówić, ałbo co wprzód powiedzieć, 
takowa poftać nazywa fię Dubiżatio: z któ- 
rą częftokroć łączy fię Zapytanie, i Wy- 
krzyknienie wyrażaiące zdanie iakowe Æ- 
piphonema. 

- Scypio tak do zbuntowanych żołnić- 
rzy zaczyna: (x) „ Nigdym fię nie fpo- 
„ dzićwał , żeby mi kiedy na wymowie 
» do włafnych żołnićrzy fchodziło. Do 
„was, iakbym miał mówić, ani mi rozum, 
„ani wymowa nie peddaie. Bo nie wiém 
„nawet, iakićóm imieniem wás nazwać. 
„ Obywatelami? was? którzyście Oyczy- 
„zny fwćy odftąpili? Czy żołnierzami? 
„a gdzież woyfkową karność, gdzie przy- 
»fięga? Czyli nieprzyiaciołmi? ale ofo- 
» by, twarze, mundur obywatelfki pozna- 


» 1Ę; 


an ee p, 
(x) Hist: Liv; Dec: 3. 
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„ię; uczynki, mowy, rady, umyfły nie- 
b przyiściellkie znayduię ...,, " 
Czarnkowfki u Gornickiego w fprawie 
Xiężney Oftrogfkiey. „ Co ia tu pićrwey 
„, Miłościwy Królu «mam wbżałówać? al- 
„bo co za fłowa ma to nalesdź? Gwałtli 
„ten, moc, razy, ból Xiężney, JeyMci 
»  ftarfzćy $ ? czy gwak, który fie dział Xię- 
„nie młodfzey? czy zuchwalftwo, pas 
» pych , okrucienitwo tych obu Panów.?. 
„To ięft zyfk,a oftatnia zapłata poczci- 
„wych pofug Xiażecia Jliego, iż mał- 
„Żonka iego poczciwa, i iedyna córka , 
„ białegłowy, którym 1 „okrutny tyran 
„dobywizy miafta zwykł przepufzczać, 
„ wyfiedzieć fie w pokoiu, w zawarciu, 
„fwem, przy poczciwey zabawie, pod 
„obroną praw i fwobód pofpolitych, pod 
„» zwićrzchnością W. K. Mci nie mogłyj 
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4/52 jeft uczuć i powiedzieć, eo ieft, 
albo nieieft w dobrym guście, a niże- 
li tenże fám guft w zwięzłym opifie wy- 
ftawić. Guft pochodzi z więkfzey fkton.* 
ności przyrodźonty do'iedney rzeczy, niż . 
drugiey. Ten, ma guft w nauce, ten w mu- 
zyce, ten w polowaniu, ten w gofpodar- 
ftwie. Jeden bardzićy lubi prozę , niż wier- 


fze: drugi bardzićy wierfze, niź prozę. 
Nie 
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Nie wfzyfcy Anutorowie maią fzczeście 
podóbaniafię wfzyftkim. Te gufta różnią 
fię od fiebie: ale też niektóre w jednćyże o- 
fobie połączone bydź mogą. Nić ma czło- 
wieka, któryby cnoty nie poważał, ale ma 
‘guft w upodobanym wyftępku. Lecz då- 
wizy pokóy moralnym względom , fzu- 
kaymy., co może dobry guft fprawić ido- 
fkonalić. Bo guft, podług którego fądzi- 
my o wfzyftkich rzeczach, ieft iakoby 
fędzią wfzyftkich dzićł wozumu, dowcipu, 
przemyfłu i fztnki. 

Można mówić, Że «4 czułość i delika- 
tność, przez. którą piękne mówienie i pi- 
fanie, od mniey pieknego uważamy i ro: 
zeznawamy, 'guft mówienia i pifania fpra- 
wuie. «Czułość ta i:delikatność wfzyftkich . 
tych wad unika, które w mówieniu i pi- 
faniu przyczyną Tą acz pomnieyfzóy przy- 
krości: albo które nieprzyiemne iakie wy- 
rażemić na umyśle zoftawić mogą. By- 
walą fłowa i wyrazy podleyfze, lub wol- 
nieyfze: nie śmić ich delikatność uży wać. 
Ale wfzyfiko ważąc nieiako na fzali gu- 
ftu, cokolwiek fię i w póofpolitóm mówie- 
niu, ofobom dobrze wychowanym podo- 
bać nie zwykło ; tego się tym: bardziey 
w Wymowie fiizeże. Odrzuca tóż po- 
| fpolite ozdoby, naypowabnieyfzych wy> 
fzukniąc. 


| 
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A jako w zdrowym człowieku, 'zmy- - 
flowy guft, w uczuciu miłem. albo nie- 
miłóm , wyprzedza właśnie uwagę i zafta- 
nowienie: zaraz w pierwizóm fmakuiąc , 
odrażaiąc fie od drugiego; tak umyflowy 
guft, przez zdrowy rozfądek i wiadomość 
rzeczy, zaraz to, co ieft dobrego, pochwa- 
li, a złemu przygani. Jako zaś człowiek 
chory, maiący fmak zepfowany, woli ten 
pokarm, którego zdrowi mie lubiąz tak 
zły guft maiący, fzacnią to, czego rozfą- 
dni ludzie nie chwalą. 

Zdrowy rozfądek przy tćy delay 
czułości, lekkie nawet wady, acz tyfią- 
cznemi ozdobami fztucznie ukryte po- 
ftrzega. Natychmiaft pozor od iftoty, pro- 
ftotę od fzczerości, wfpaniałość od przy- 
fady, a a famę' delikatność od wytworu ro- 
zezna. Pokaże mufię w. wyfokim guście 
wyrażenie Kornela Francozkiego Poety, 
w 'Traiedyi Horacych, kiedy fię pytano 
ftarego Qyca pozoftałego syna Hora- 
cyufza, po bitwie z Kuracyufzami: Cóżeś 
chcidt, żeby był -syn na przeciw trzem dokazat? 
żeby umarł, odpowie Qyciec. Gracyana 
zaś iednegą z Hifzpańlkich Autorów 'po- 
chwała Alexandrowego ferca, podobać mu 
„fię niebędzie. „, Arcy |- ferce, w. którego kaci- 
ku, tak dobrze ieft caly świat umiefzęzony, žé 
jejacze w niem dló fześciu innych mieyfce zofta= 
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|ło. Bo nadto wielkie to arcy ferce,.żebył 
dla fiebie fzacunek znaleśdź mogło. Sam 
fpofób myślenia i obrot myśli od guftu 
zależy. Pięknato rzecz w przyzwoitóm 
mieyfcu dowcipna myśl umieścić , wydadź 
ią całą, albo przez połowę, dobrać wyra- 
zów właściwych, albo przenośnych, ży- 
szych, lub przyiemnieyszych, uczynić 
iefpodziewany, aiednak fkładny ftofunek: - 
Ale rozum ludzki w tém nawet, w czem 
bardzićy fię okazuie , fłabe i ograniczone 
a światło. Rzadko fie podobno znadydzie 
guft dolkonały, z gruntownym rozfądkiem 
złączony, któryby iprawiedliwie zwłafzcza 
Literaturze, przy dofkonałości, niedo- 
onałość rozeznał. Dziwić fię więc nie 
ożna, że niewydolkonalony guft , bar- 
zićy chwyta xiążkę dla przepędzenia cza- 
lu, w dziwacznych, a częftokroć związku 
pićmaiących uroieniach Autora, a niżeli 
Alá oświćconey i pożyteczney zabawy. 
%& pomiędzy wielu xiążek dziś w guście 
będących, .roftropna potomność niewiele 
podobno wybierze. 
Znaiący dobrze Muzykę, Malarftwo, Ry- 
unek, Architekturę, lub inne wiadomości 
zaoftrzaiące dowcip i wzbudzaiące cieka- 
oś, takie miewaią uczucie, w przedmio- 
ach fwoiego guftu ;!iakiego nigdy nie do- 


E świad- 
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šwiadezaią ciy. którzy mnićyfe na tem zha- | 
dg, co widzą, lub fyfzą. Samo nawet po- | 
znańie uchybienia , lub "doftrzeżenie iako- | 


wey wady 1 omy ki, lepiey wydale /d 
fkonałość rzeczy, „i piękność odbiia: 
inne: s | 
W 


tak człowiek maiący gui, 
ma zmyfły; inne właśnie oczy, 
“tych, którym taki guft zpsiomy nie iett] 
Dziwił fię iedeń Greczyn fiawnemu obra=/ 
żowi Heleny od; Zeuxysa odńmalowanemu 7 
Że codzień iednę, lub dwie gor) 

fztuce: tak długie: 

są iedneyże rze> 
dru 


ufzy, od 


giemu , 
Ale też odebral od tamt 


zdziwijź ! 
Naturalnie ezł 
i prawdę 'poważś, : 
w wyborze {wym myli. 
ʻa go ku temu wiedzie, 


fałfz, za prawde wy 
wić w czytaniu, nas 
zaraźliwe źrzódło zł 
Ale iednak dobry gu 
- ftkich ludzi rozfądnyc 
Ku i narodzie. Plochy ;guft..* 
zą%fze u nich płochym guftem i z 


i 
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dzie. Dowolny zaś guft, który, daie po- 
czątek tylu rozmaitym modom, rączcy- 
by fantażyą, a niżeli guftem nazywać. 

Natura iedynym: ief; wizerunkiem gu- 
ftu. (y) Co od nićy odftepuie, to nić 
może bydź przyzwoitėm i chwálebném. 
Zaraz bowićm odraża, co fię naturalnóm 
nie zdaie. - Zaczem ieden tylko bydź musi 
guft dobry: a ten będzie zgodny z natu- 
rą: żeby fię w żadnym względzie nic przy- 
mufzonego, nic ptzyfadnego nie wydało: 
taki guft, ieżeli fię komu nie podoba; ten 
zapewne guftu dobrego nić ma. Ztćm- 
wfzyftkiem widzimy różny guft w lu- 
dziach i narodach , wziętość nawet z o- 
świecenia maiących: guft ich może bydź 
dobry , ieżli jeft do natury. ftofowny. Ta 
bowićm z roźlicznych względów uważa- 
6|na bywa. Obriz iedneyże rzeczy, w róa 
žne poftaci wydany, równie będzie do-* 
bry, gdy równie dobrze do natury przy- 
ftofowany. Co zaś każdy wiek i naród 
oświecony chwali; to mufi bydź w do- 
brym guście zrobione. 


E2 Wiet 


(y) Naturam si sequemur ducem ; nunquam 
 |aberrabimus: sequemurque & id, duod acutum 
|f perspicax natura est, & id, guod ad hominum 
, |consociationem accomodatum, & id quod vehe- 
mens atque forte, Cic: (ib. 1. de off, 
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_* Wiele iefzcze do dobrego uftupomóga, 
505! 


„się wiersz z Iliady, lub, Odyssei nie podobał; nie 


dobrana fpołeczność i oświecona: w niey 


'fię delikatności nabiera , chęć przyiemno- 
ści parluie, flodka wzaiemność naymniey- 


fzéy. | przykrości, mieyfca nie daie. Stąd 
kiedykolwiek nauki kwitnęły, a guft/ był 
w. fzęeunku , zawfze fię ludzie fidwnieyfi 
razem okazywali, Jedni od drugich. na- 


bywali i kfztałeili, przymioty. Bo też 


własnie i guft, kiedy się w Narodzie zabie- 
rå, nie ieft ograniczony iedną iaką nauką, 
ściąga się do wielu rzeczy . Tym się zaś 
pięknieyszy. taki związek guftu okazuie: 
a ludziom zawsze ieft pożytecznieyszy 
i przyiemnieyszy . „.: 

Oświćcona też pomiarkowana, i rozsądna 
krytyka, niemało do wydoskonalćnia gu- 
stu należy. i Wiele. rzeczy , naganny ch 
bydż musi,: kiedy żadńey naganie pod- 
padać nie będą . Potrzeba więc i Aryftar- 
chów, (z) żeby się, guft _„wydofkonalał. 
Kto pisze, ażeby się ftał drugim  poży- 

| te- 


(z) Arystarch rodem z Samotracyi, Żylący 
przed Chrystusem około roku 148. / Nauczycie - 
lem: był. syna Ptolomeusza Filometora Króla 
Egiptskiego . Człowiek był uczony, rozsądek miał 
„wielki, wyborne zdanie i obszerną wiadomość 
rzeczy. : Ułożył Homerowe. dzićło, które było 
bez porządku., Cycero świadczy, że, którymu | 


3 


przyiął go za Homerowy. omeri. versum ne- 
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tecznym , chętnie ofiarę z miłości własnóy 
uczyni, przyymuiąc sprawiedliwą kryty- 
kę, za dobroczynne światło. Kto zaś tak 
uprzedzony ieft o sobie, że'go acz spra- 
wiedliwa i grzeczna krytyka, zaraz rozią- 
trza; ten większey przy flugi powszechno- 
ściokazać nie może, jap gdy pisania po- 
przeftać raczy. 

Wiele ieft SAócnych Kkralów, gdzie 
zmaiomość guftu nie dofzła: gdzie żadne- 
go fzacunku memalz dla Malar ftwa, Rze- 
Żby, Architektury: gdzie wiadomość rze- 
czy, w szczupłych granicach zamkniona 
zoftaie. * Wiele Azyatyckich, * Affrykań- 
fkich i Amerykańfkich "narodów, dobrego 
guftii nie znaią: bo nie znaią Nauk wyzwolo- 
nych 'i kunsztów, które się w podziele Naro- 
dom Europeyfkim doftały: gdzie iednak nie 
wszędzie na równym ftopniu ftaneły. 

Ale też” dobry gül, iefitto rzecz rzad- 
ka i możnaby do niego bajeczkę Fenixa' 
ftosować . "A iako, wszyftko na świecie, 
tak i dobry guft, nierychło ku swoićy do- 
fkonałości przychodzi. Wielewieków mi- 

nęło, 


gat, quem non probat: Cic: ep: lib, XIT. gd fama 
W poźnieyszych wiekach aż dotąd; imić Ary- 


starcha, Eia się za Po Wee: i ostrego kry ty- 
Ba 
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nelo, nim się pokazała jutrzenka światła 


wdobrym guscie. Też same narody , któ- 
rych dziś wielbimy guft w Nauce i wyna- 
lazkach , bardzo powoli szły do tego fto- 
pnia fawy. Tak unas, iako i gdzie in- 
dzićy swieciło swiatło i-gafło. Grecy i 
Rzymianie, którzy wszyftkich inszych bar- 
barzyncami zwali, -sanu przez długi czas 
byli grubym ludem. Od początku swiata, kil- 
kadziesiąt wieków liczymy: niewiele ichie- 
dnak rachuiemy, którychbyśmy guft szaco- 
wali. Ado tego bardzo bywał ogra- 
niczony . Kiedy Grecya,araczćy niektóre 
w nićy narody, fynęły z oswiecenia i po- 


"doru; większa nierównie część świata, 


PA 


dzikie życie w ciemności pędziła. A wza- 
iemne mordy i zaboie, pod poważnem ha- 
fiem waleczności i męztwa do poto- 
mńości przeszły. Ale piękniey szą ieft his 
ftorya pożytecznych wynalazków i szaco- 


wnych płodów -rozumu ludzkiego : które- . 


mi się człowiek, nie gubić, Pin uszczę- 
śliwić może. 

W ftarożytności, dwa- się tylka prze- 
dniey sze wieki Europeyfkiego guftu pomię- 
dzy znaiomszemi Narodami policzyć: mogą. 
Pićrwszy był u Greków około czasów Fi. 
lipa i Alexandra: aten był wiei: Sofokla 
Eurypidesa, Demoftenesa, Eschinesa So- 
kratesa, Platona, Aryftotelesa, Apellesa, 


| 3 Zeu- 
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Zeuxisa, Fidaysza, Praxitellesa. Dri 
gi wiek u Rzymian, za czasów Cezirą 
i Augaufta, czyli wiek Cycerona, Horten: 
sego ; Warroha ; Saluftytsża, Liwiusza, O- 
widyusza , Horacego ; Wirgileżo , W itru= 
wiusza; Kornelego NEpo$A: Rzymianie 
zawoiówawszy Grecyżg, zdaie śię; że so: 
bie dowcip i giift tamtego Kraiu zhołdo- 
wali. Lubo z drugićy ftrony ; Powszech: 
nie i do ñafzyth wieków mówiąć ; zdaie 
się rzecz podobna do Wiary; że jeżeli 
przeymuią ćo Narody od Narodów, blizkie- 
mi są otwarcia tegóż famego u' siebie: 
_.Nić można Wwpłiwdzie twierdzić ; że- 
by albo między Grekami; albo między 
Rzymianami; po wieku wżwyź wyrażo- 
nych mężów, nić miało iuż bydź 'hu- 
dzi. w ftarożytności fiawnych nauką i gu- 
ftem: bo iak przed tą fáwnieysz ą epoką 
dla obii ńarodów; w Grecyi był Homer; 
było siedmiu 'nędróów; był Pórykles; i 
„pifarz woyhy Peloponeżkity *"Ticydy- 
"des, Którego Xiążki ( za śWiadectwem 
Dyoniżego ż Halhkarnasii Cosh razy De- 
mostenes przepifywał; i prawie wszy- 
ftkich ` na pamięć się fiauczył, w Rzy- 
mie zaś był Enniósz ; : Plautus; Terency- 
usz: Antoni i Krassiis mowcy; tak też 
ipotóćm , że nie wspomnę Greckich Plu- 
tarchów , Dyonów, byli w Rzymie Cur- 
tius, Quintylian, Juvenalis , Martialis Pli- 
ñi- 
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niufzowie, Tacyt, a wtenczas był jeszcze 
gust i w znacznym stopniu; zwłaszcza kie- ` 
ay Naród Rzymíki pod dobrćmi pi- 
nami żoftawał: iakimi. byli Titus; Tra: 
jan sw Marek Aureliusz , Antonin: ztem- 
wizy ftkićm zbytnie, okazywanie dowcipu, 
iuż Qd Seneki zaczęło dobry gust psować. 
Doświadczona rzecz z Hiftoryi Nauk, że 
dobry guft przyszedłszy do pewnego fto- 
pnia dofkofałości, wkrótce z tey wyfo- 
kości, na dół uftępować zaczyna. W Gre- 
cyi po Demoftenesie,, w Rzymie po Cy- 
ceronie, im więcey chelano Wymowe przy 
„ozdobić, tym mnićy prawdziwey piekno- 
ści ićy zoltawiono . Nadto; ozdób'w Wy- 
mowie, iak nadto, fztukateryi w Archi- 
tekturze, równie się. dobremu guftowi 
- przeciwi. A. iako cienie przyzwoicie na 
obrazie, „dawane , pięknieyszą fztukę czy- 
nig? tale: pomiarkowane użycie ozdób. w 
Wymowić; doikonalszą Wymowę fpra- 
wuie „ Kto zawfze tylko dowcipnie: łubi 
mawiać; niepodobna, żeby po większey 
części, nieftosownie ipłocho nie mawiał: * 
Kwintyliańa to iest uwaga, który tę do- 
wcipną mowę, do światła oczu przyrówny- 
wa; niechce iednak, aby w całćy poftaci czło- 
wieka, nicwięcćy nie hyip Be oczy. (a) 
„Fen- 


mm 


(a) Solas captanti sententias, multas necesse 
est dicere leveś, frigidas; ineptas. Non“enim poa 
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Tenże sam Autor żali się w dziełach swo- 
ich, na gust za wieku swego w Wymowie 
zepsowany. Przypisuie to naprzód uczącym 
Wymowy: którzyo Wymowie obszerne 

| Przepisy ` uczniom podaiąc, zaniedbywali 
czytańia dobrych “Autorów, Same '* zaś 
« Krasomowskie przepisy, mogły nie iednegou- 
czynić” dobrym  Retorem, z umieiętnością 
Wszystkich szczególnych nazwisk tropów, 
i figur, ale prawdziwym mowcą nikogo: nie 
zrobiły. Prawda, że wprawowali uczniów 
w pisanie i nieprzygotowaną Wymowę: ale 
cóż to znaczyło beż znajomości dobrego 
wzoru, bez Zrzódła gustu? Byłby to pożyte- 
czny sposób, przy doskonałych wszakże 


przykładach, któremiby umysły dobrze 


napoione były. na 
 Powtóre, według zdania K,wintyliana, wiel- 
ce szkodził „W ymowie pośpiech Rodziców, 
chcących iako, nayprędzey synów swych. 
na stopniu widzieć. Że zaś do tęgo naykró- 
tszą była droga przez stawanie w sądach, 
niedouczeni „młodzieńcy, nieugruntowani 
w stylu, nie zabrawszy gustu do dobrego 
c zytania, predko przeszedłszy (podobno 
tylka dlasławy przeyścia) nauki i eduka- 
BY AEG BE 
test esse delectus, ubi numeró laboratur...-Ega 
haec limina orationis , velut oculos quosdam Elo* 
quenńtide credo: sed neque oculos esse toto corpd- 
re velim. Qumi hegyei gai YA 
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cyią,a może i nadto wczesne uprzedzenie 
maiąc o swem rozumie, mogliż na sobie u- 
trzy mać powagę Wymowy, którą się wsta- 
wiąć chcieli? A mie umieiąc ieszcze i do- 
\brze mówić, iakże mogli bydź wymowny- 
mi? Przetoż się Wymowie coraz inniey 
| prawdziwėy świetności żostawało: aż się 
nakoniec w dziecinną i niedorzeczną abró- 
` ciła, a prawie przepadła. 
Ale naywięcey skażenie dobrego gustu 
w Wymowie, przypisuie Kwintylian Se- 
nece: mężowi wprawdzie z wielu względów, 


z wyboru zdań, prawideł dobrego życia, 1/ 


Filozoficznych pism swoich godnemu na- 
szego szacunku: tym iednak dobrey Wy- 
mowie szkodliwszemu, że miłe ma wady, a 
bardzo sobie w swoim Wowcipie podobal. 
J nie tak bywał naśladowany, iak lubiony. 
( x) A ci wielbiciele Seneki, lubo się-prze- 


chwalali bydź iego naśladowćami, tak por 


tem od niego odstąpili; iak on od dawniey- 

szych. Ten tedy chciawszy bydź oryginal- 

mym, a ukrywaiąc dzieła Cycerona i in- 

szych, do swego sposobu niestosowne, wła- 
` sne 


(x) Amabant autem eum magis, quam. imita- 
bantur: tantumque ab illo defluebant, quan- 
tum ille ab antiguis descenderat. Sed placebat 
propter solą vitia? Gz ad ea se quisque diri- 
gebat effingenda, gnae poterat. Deinde cum se 
jactarek eodem modo dicere, Senecam infama- 


pat. Quintil. Tom. II. cap. 9, 
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sne tylko roboty -uczniowi swoiemu Nero- 
nowi poddawał. Za gustem Dworu i wzięto- 
scią Seneki, zaraz,i insi poszli. Sława wie- 
łe może, a ton daią możnieysi w Narodzie. 
Wiek dopićro Kwintyliana, 'Paeyta i Pli- 
niusza, należyty szacunek przywrócił Au- 
torom złotego wieku Nauk Rzymskich. 

'Pymiczasem zaś, gdy. ci mężowie gnsś 
óżywiali , w Grecyi i po nadbrzeżach Azyi, 
mowcy -pod imieniem uczonych Sofistów, o 
wszystkich rzeczach, w'każdćy sobie podą- 
nćy materyi natychmiąst rozprawiali. Lud 
się dziwił tak skorym mowcom: aoni z o- 
kolic do okolic przechodząe, i mowy. swe 
od pochwały miast, gdzie się znaąydowali, 
rozpoczynaiąc, odnosili szacunek predkiego. 
dowcipu i wprawnego 'ięzżyka, który się 
zdawał wyobrażenia myślne wyprzedzać. 
Zwyczay ten i sposób: iakożkolwiek od 
słiwnieyszych ieszcze wieków Greckich 
początek swóy biorący, nić mógł atoli bydź 
pożyteczny dobrey Wymowie: bo zape- 
wne częstokroć wielość słów, musiała zastę- 
pować niedostątek. wyobrążeń. Łatwo też 
przebaczano nieprzygotowaney mowie: 
chociaż sięi wady w nigy postrzegały . Taki 
mowca psował gust narodowy: a naród 
pobłażaiący mowcy , psował gust iego. 
| Wszelako iednak i w dalszych nawet 
czasach, tak w Grecyi, iak iwye Włoszech 

We 
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widać było gdzie, nięgdzie oszczątki 
gustu: ale ten stopniami na dół schodził, aż 
do; zupełney zguby „swoley :  toiest, aż 


do rozerwania i upadku Państwa Rzym- 


skiego na zachodzie; i wschodzie . 
Narody. północne 'naiechawszy zacho- 


dnie państwo calą postać rzeczy: odmie-. 


nily . Pogromca orężł'woiował zbroynych , 
zabiiał  spokoynych, gardził: rozumem, 
i burzył pamiątki guftu. Nie szacowano 
tego, na czem się nie znano. Wtenczas 
wfzyftkie nauki umilkły . Bo hańbą było, 
ażeby co więcéy umieć, nad fztukę za- 
boiu, albo się za iinemi wieńcami ubie- 
gać, prócz tych, które wydawały krwa> 
we pola . Przetoż w owych ńaysmutniey- 


szych wiekach, ledwo kto umiał pisać i- 


czytać: i zdaie się, że guft i rozum, 
w rożwalinach gmachów „od; siebie wy- 
ftawiońych ukryty” leżał. Wszyftkich na- 
rodów ięzyki: były grube i * niefkładne: 
fam 'hawet Łacinfki, chociaż był ięzy- 
kiem “© Religii, praw i Traktatów , ( niby 
iak refzta hołdu panowaniu Rzymian: ) ze 
wfżyftkich ozdób’ fwoich' odarty, ledwo 


niezupełnie zaginął . Winny fa nauki lu-: 


dziom Duchownego ftanu, że na ofobno- 
ści fwoićy bawili się przepifywaniem xiąg 
dawnieyfzych Autorów .  Poniewdżby 
nås były inaczey nie -dofzły. Zabytki 
Z TES ZE o MAWIEF,O" 
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wieków tych. ciemnych “i krwawych 
wieków niewiądomości:, przefądów , ża. 
bobonu, fałf(zywych zdań, opacznego ro- 
zumu, iefzcze. się i wiekom nafzym do: 
ftały. Tak <«rudno  ieft wykorzeniać , co 
fig wiekami „ wkorzeniło . Naymniey tóż 
w każdym narodzie zwykło bywać ludzi 
prawdziwie ofwićconych, i ofób. dofko- 
nałego guftu. Pofpolicie zaś .wfzędzie 
bierze na fiebie poftać. mądrości rozum 
uprzedzony i fałszywy $ KE l 

Dziewiątegó wieku „w wľchodniém pań- 
ftwie za czafów Leona Filozofa, byłby 
Z naukami guft powftał;ałe mu tego nie 
dozwoliły odfzczepieńftwa , fubtelne dy- 
fputy, i źle rozumiana pobożność. : Na- 
zachodzie zaś' po wfkrzefzeniu od Karo- 
la W. zachodniego Cefarftwa, .woyny u. 
ftawiczne ,i krucyaty „i nieprzerwane, dy- 
fputy o niepoiętych rzeczach ,a ftąd kłó- 
tnie i zamiefzania, między władzą Du- 
chowną „i fwiecką , tudzież, ucifki domo= 
we, przemoc lenników, i słabość rządu, 
wszyftko to razem złączone, broniło po- 
| dzwignienia się guftowi i wftępu pożyte-: 
cznym naukom. Nie bywało tćż prawie 
edukacyi, tylko Rycórfka: albo się mło- 
dzićż możnieyszych, po klasztorach cu- 
czyła czytać i pifać. 
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W Narodzie naszym, gdy Polak umiał 
w rękę wziąć pałafz, ale nie pióro, pi- 
sarze do sądów , brani byli ze stanu Ducho* 
wnego. Dodziśdnia pozofłał się zwyczáy 
sądowego pifania łaciną zepsutą ,i dato 
wania dokumentów że Mszału i pacićrzy 
Kapłańfkich . Przecięż Opaci z fundufzów 
swoich , nadanych : sobie od Królów i Oby- 
watelów, mieli obowiązek ftarania. oko- 
ło edukacyi Slacheckiey . Na tenże ko: 
niec przeznaczone były Schglafterye przy 
Katedralnych Kościołach.. Haley iuż. od 
czafu Każmierza W. ża przykładem iń= 
nych kraiów, zaczęły się publiczne szko- 
ły: otworzona Akademia  Krakowlka, z Ka» 
zmierza , do Miafta Krakowa iwa 
Chwalebna była chęć Królów nafzych, 
Ziomków gorliwość : ale Polfka z aaa 
Europy była! bez guftu dobrego. 

Wynalazek dr uku około tychże czafów; 
niemało lepszemu guftowi pofłużył : bo 
nieiako źrzódło iego wydobył, przez 
wydanie na powszechny widok xiążek 
Łaciafkich, jakie od przepisywaczów po- 
zoftały , toiefk z błędami: póki je z nich 
nie oczyscili poznieyszych wieków ucze- 
ni. Przeiąwszy. druk od Niemców, mie- 
liśmy w swoim ięzyku xiążki drukowane 
Gotlkim, czyli Niemieckim drukiem, aż 
do po kk teraźnieyszego wieku . 
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W przeciągu tych lat, Mahomet II. do: 
bywszy Końftantynopoła , uczynił koniec 
` Rzymfkiemu pańftwu na wfchodzie . Cokol- 
wiek było: uczeńszych Mężów w Gre: 
| cyjC lubo Mahomet szacował dowcip i 
sztuki ) uchodzili z pod nowego rządu , na 
mocy i niewiadomóości zasadzónego . Może 
bydź, Że się miektórzy z nich i do na- 
fzego Kraiu doftali, nietylko do Włoch, 
dokąd ich naywięcey popłynęło . Ponie: 
waż wiemy ż dżieiów nafzych ,.że za pa- 
nowania pod tenże (cżas Kazmierza Jagiel- 
łona; od portu Kaczybey zwanego , do- 
fyłała Polfka żywności oblężonemu Kon- 
ftantynopolowi. Wkrótce też poczęła 
wfchodzić iutrzenka lepszego guftu: ża: 
czynali bydź i u nas dobrze znaiomi Au- 
torowie Łaciń(cy ,a nawet i Greccy : Guft 
i nauki odrodzenia swego czekały: 
Gdy sie zastanowimy nad naukami 
przed ich edrodzeniem w wieku XVI. 
„łatwo przyznamy, że albo w zaniedba- 
hiu, albo w pogardzie musiały zostawać. 
Fałszywe zdanie odwodziło zawszć od 
tego, co mogło dowcip rozszćrzyć: Nić 
miały też nauki żadney ponęty do sie- 
bie, Wydawały i mnożyły rzeczy wy- 
sokie, niepoięte:a wyjąwszy nader ma: 
łą liczbę, rzadki był dobry czytelnik, tak 
iako i dobry Pisarz, Początki zaś wfkrze- 
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szonych nauk, przez resztę Gotyckiego | | 
w nich niesmaku, nie: były miłemi. Rzadcy jo 
bywali Mecenowie i właśnie tylko prze- [pz 
chodząc, łaskawie na Muzy spoyźrzeli. |m 
Pokazało fię więcey uczonych, iak: Bes- figus 
Saryonowie : i Laskarysowie, i wielu. in= psp 
szych, oświeceńszych , Greków, | lepsze |stc 
z sobą wzory przywieźli. Pod opieką Xią- ||ksz 
żąt Medyceuszów, otworzyło się. we W ło- i 
szech źrzódło gustu, okazała się prawdzi- |wz 
wa Łacina, kwitnął iezyk Grecki, Malar- po! 
stwo, Rzeźba, Architektura, zoftawiła po [wo 
sobie pamiątke. w WEŁNA gu- fwi 
ście. i lwy 
Nastąpiło tóż GR iędno z naysła- cki 
wnieyszych w Polszcze , panowanie Zy- fpiċ 
,gmunta I. 'w tenże czas Fraciszek Iwe- fob 
Francyi; Karol V, Cesarz w swoich Pań- | zn; 
stwach, a potćm , Elżbieta w Anglii, po-“ cze 
'ważali nauki i ludzi uczonych. Była to [belo 
epocha oświćcenia znączhey części Fiuro- ku, 

py. Rodacy nasi po zakończoney w Kra- mia 

ju edukacyi swoićy, zabrawszy gust do {prz 
nauki, doskonalili go we Wioszech: a za: fozi 
swym pożytecznieyszym ( niżeli się, te- 

| raz trafiać “zwykło ) z cudzych Kraiów 
powrotem, rozszćrzyli gust i światło w Na- | 
rodzie.. Zostawały w szacunku przymio- , 

ty i dowcip. Wśrzód rozumnych ziom- 

il ków, miał sobie Polak za hańbę, nie dbać 
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|o wydoskonalenie rozumd. W zbudzał się 
przykładem i zachęceniem. Lat 41. pano: 
wania Zygmunta I. 24. Zygmunta Augu: 
gusta, iasny dzień nauk i' gustu wieku 
sprawiły. Zwłaszcza, że w owych cza- 
sach przypadaiące woyny, nie były‘ wię- 
ksze od potęgi Narodu. 

Jakoż u nas musiały mieć wiekszy 
wzrost nauki, a niżeli w jnszych Kraiach: 
poniewdżeśmy nié mieli wtenczas ani 
woien o Religią, ani żadnych gwałto- 
wnieyszych zamićszek i zakłóceń domo- 
wych: iakich doznało Państwo Niemie- 
ckie, Francya i Anglia. Liczbę uczonych 
pierwszego rzędu Polaków, kto nie jeft 
obcym w swóy ziemi, większą zapewne 
znadydzie, niżeli inszych - Kraiów współ- 
|czesnych. Francya miała swego Poetę Ra- 
belais, dziwnie szącowanego w swym wid- 
ku, ale go teriz nikt nie czyta. Polslca 
miała Kochanowskich, których szacowała 
przez Sluszność Ii zawsze szacować; bę- 
dzie. Miło nim wspomnieć Orzechowskich, 
Modrzewskich, Petrycych, i tylu inszych, 
|kcórym gdzie indzićy nie wielu podo- 
bnych znáydziemy. Z mowy: iuż Stani- 
sława Orzechowskiego na pogrzeb Zy- 
|gmunta I. pisanćy, widzimy w jakich Me- 
żów Polska obfitowała. Bo tam Mowca, 
[żeby okazał chwałę zmarłogo Króla, wy» 
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obraża sławę Narodu. Zeby poznać, mó- 
wison, iakim był Królem Zygmunt, do- 
syć iest: znać jego Senat i Ministerium, | 
widzieć Obywatelów ża iego panowania | 
słynących, i ludzi do posług Rzeczypospo- 
litéy przeż:niego wybranych Co do: gu- 
stu w Naukach, o tych Orzechowski tam 
twiórdzi, że łacińskie i Greckie wszedłszy | 
do. Polski, w niśy. Obywatelstwo przyie- | 
ko CAD | 

Lecz i współczesni uczeńsi Cudzożiem= 

\ cy, 
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(a) Wielebyśmy w téy mierze mogli okazać, 


przestaniemy iednak; na jednem i drugićm świa- ||jeci 


dectwie. Orzechowski w liście swoim do „Paz | 
wła Rhamnusego uczonego Włocha, tak pi> 
sze o swoióm Woiewództwie Ruskiem.— Mare. 
tem semper, ` Minervam autem nuper cæpit co» 
tere, Fuit enim Russia Scythiże antea, cui fini- 
tima est, non multum 'sane genere: et mori- 
bus dissimilis: quæ tamen ipsa consuetudine Græ- 
corúw hominum, inhumanitatem illam feritateme 
qùe Scythicam deposuit, Mitis enim jam est, man> 
sueta ac benigna. ' Literis etiam vestris latinis] 
atque græcis plurimum delectatur: quarum benć- 
ficio est assecuta, ut apud finitimos Scythas,: ni- 
hil jam vehementer probet,, præter Toxarim 
et. Anacharsim illum, veterem, Horum enim) 
exemplis admonita, . multos existimationis bonel 
cupidos adolescentes, istuc ad vos Patavium“ in] 
Jtaliam <quotannis mittit: quorum sunt apud vos] 
Cives ac necessarii mei Stanislaus Vapovius et 
Stanislaus.  Drohoiovius, , Adolescentes. nobiles! 
> : ac 
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|cy, toż samo. nam przyznawali, nie wi- 
dząc inszego Narodu; któryby się tak‘ 
brał'do nauk, iak Polski, (b) 
Że znayduiemy w dzieiach naszych, e 
F z po- 


ac summa spe atque expectatione praediti: quos 
tibi notissimos esse vel ob id cupio, ut ex ho- 
ruin duorum moribus et ingenio, de tota gente 
nostra conjecturam facias:' qui, quod Russia Pro- 
vincia Polonorum ditionis sit, Uno quoque nomine 
cum reliquis Polonis Patavii nune censentur... 

(b) Paweł Manuci w liście do Petrycego, ta 
ma o naukach Polskich. —.., Sarmatia jam ita:fe- 
ritatem, siqua olim fuit, et qua. unque fuit, ab= 
jecit; ut ex transalpinis nationibus, nulla neque 
ad literas, negne -ad' benignitatem mutuaque 
oficia dicatur esse propensior: Jtalia antem, in 
qua vigebant olim artes bone, ita veterem illam 
quasi formam videtur amisisse, vix jam ut aguo- 
ścztur, Simnlacrum duntaxat aliquod in libris 
relictum est, cujus excellentem | pulchritudinem 
animo intuentes admiramur, et stndemus imitas 
Fi: præsentem effigiem, oculis -frustra qużeri= 
mus... Qto nomine tibi. gratulor plurimum ef 
Putrie tue... Podobnież i om, i insi w listach 
swoich do Myszkowskiego, Zebrzydowskiego, i 
drugich Ziomków naszych, tlamaczą się wzglę- 
dem gustu Polskiego do nauk owych wieków. — 
Agnosco (pisze 'w jnszym liście Manuci:) ia 
his, institutis,. przeclaram consuetndinem, ,egre- 
giaque „studia nunquam satis laudati Crac: 
Episcopi, Andree Zebrzydowii, cujus ex per- 
petuo multorum annorum convictu, quotidianis 
sermonibus, consiliis, probitate ac doctrina, quasi 
divinis legibus formasti animum tuum Sc Ge. 
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podrożach Polaków za granice, zdaie mi się, 
że to okazuie, zwłaszcza w owych wie- 
kach, iak Polacy usilnie oświćcenia swe- 
go szukali, skąd go tylko zasięgnąć mogli. 
Wiadomy iest uczymiony w Padwie 
honor nauce młodego Zamoyskiego. Wia- 
domie podziwienie Francużów, względem 
naszych Posłów do Henryka wysłanych, 
których naukę i oświćceńie sławili: a Dwór 
Karola IX. za świadectwem Tuana, musiał | 
wyszukiwać uczeńszych, dla rozmowy 
z Polakami. IMEA 
Jeżeli iuż uczeni nasi wiele pisali łaciń- 
skim iężykiem, pisali i Polskim: czego 
dowodzą pozostałe. ich xiążki: o które 
się dziś oświśceni Ziomkowie tak usilnie 
starają. Nie mógłby zaś bydź tak po- 
wszechny i tak pożyteczny gust Naro- | 
dowy w Naukach, przy zaniedbaniu Oy- | 
czystego ięzyka. Bo którykolwiek Na- 
ród zabrał gust do nauk, tenże zaraz i ięzyk | 
swóy doskonalił. Tak uczynili Włosi ie- | 
szcze przed wiekiem XVI. tak wieku prze- | 
szłego Francuzi, Anglicy: teraźnieyszego 
Niemcy, tak Szwedzi teraz czynią: tak | 
i Polacy czynili za wieku Jagiellonów, i 
pozniey. Widzimy z radością i podziwie- | 
niem wydobyte z dawnieyszych naszych 
Pisarzów słowa i wyrazy dosadne, w któ- 
rych mocipiękność mowy Polskićy czu- 
iemy. i Ugrun- 
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„ Ugruntowany gusti pod Jagiellonami, 
utrzymywał się ciągle za Batorego. Ale pa- 
| nowanie tego Króla, który nie umieiąc doy 
| brze po Polsku, łacinskiemi wyrazami swo- 
ię Polszczyznę dopełniał, zaczęło epokę 
miószania łaciny w mowę Polską. Co 
w Królu potrzeba. to w Ziomkach przy- 
podabanie się czyniło. A wiemy, żesię i 
wady modnie naśladować zwykły. Dy- 
| mitr Sokołowski, który umarł Nominatem 
Arcy-Biskupem Lwowskim, łacińskim ię- 
zykiem przed tym Królem kazywał. Sza- 
cowna iest mowa Krzysztofa. Warszewi- 
ckiego na pogrzeb Batorego pisana. Umie- 
li w tych wiekach Polacy myślić i czy- 
| nić chwalebnie. 
| Długie i nie bez szkody dla interesów 
Kraiowych, panowanie Następcy Batorego, 
blizkie iednak czasów oświćconego wieku, 
|nie było bez wielu uczonych; a byłoby 
|szkodliwsze bez Zamoyskich, -.Chodkiewi- 
czów, Zołkiewskich. 

Snopek Zygmunta UI. ( iest. to pochwała 
| dla zmarłego tego Króla ) dowodzi, że iuż 
| od tego czasu, dowcip Polski zaczął się za 

śmiałemi przenośniami ubiegać, żeby coś 
|niepospolicie powiedzięć: a tośmy iuż 
{okazali szkodliwe dobremu gustowi. 
Napis statay Zygmunta, wystawionćy 
| od Władysława IV. lubo nie iest w do- 
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skonałym guście, nie iest atoli w zby- 
tnie zepsutym. Jest tam pochwały nad- 
to: mieysce prawdy zaięlo przywiąza- 
nie Synowskie. Jednakże sława Jagiel- 
„lońska łączyła się z panowaniem Wła- 
„dysława.  Uprawne role, ofiadle wioski, 
miasta kwitnące, pożyteczny, wyrobek 
płodów ziemi naszey, porządek w Kraiu, | 
-mężtwo, przemysł, szacunek Malarstwa, | 
Rzeżby, Architektury, nie są znamionami | 
złego gustu. Styl tego wieku pisarzów 
bardzićy iuż wyniosły, a niżeli umiarko 
wany . Z 
Z śmiercią Władysława odmieniło się 
wszystko. 'Nastąpiły burzliwe czasy: a 
. cośmy mieli nieść na wschód pogrom 
zwycięzkiego oręża; stanęliśmy nad prze- 
(RH zguby i zagłady imienia Polskiego; 
Wyruszony właśnie Naród z fundamen- 
tów swoich, rozwalone miasta, zalane | 
kruszce, „zepsute które były winnice, (x) 
wygasły przemysł, smutną rzeczy postać 
uczynił. W śród postronnych woien i 
nieszczęśliwości domowych, musiały: na- 
„uki pod bronią milczeć: albo się: nie wie- 
lu niemi na osobności bawiło, przy . Bie 
bliotekach dobranych xiążek,. iąka była 
z sła-. 


(x) Dowodne- są ślady, Że były, w Polszcze 
winn'ce: ztwierdzaią to Akta niektórych Kapi- 
' toł Katedralnych, Ya 
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z sławnieyszych w Kraiu, prócz. Krakówa 
| skiéy y Nieświćzka. W- zaniedbaniu pos 
*Żytecznych nauk, i Wymowa wielki 
uszczerbek poniosła. Ale'nie wprzód: na 
ostatnim stopniu zepsowania stanęła; "aż 
od czasu „X. Bartochowskiego , który. Jas. 
nowi III. z wyprawy Wiedeńskićy; po- 
wracaiącemu , ofiarował panegiryk: pod ty- 
tulem Kulmen Orientis: gdzie lubo, są: nie- 
które i dobre myśli, więcćy iędnak przys 
| sady: a Wymowa po náywięksżéy czę: 
ści zasypana kwiatkami, toiest pozorne. 
mi myślami napełniona ::eo nazywano: o- 
zdobnym, kwiecistym stylem, stylus floridus. 
| Podobał się u Dworu pazegiryk : Barto» 
|chowskiego: a naśladowcy, sposób iego 
' | przeięli , nie wyrównąwszy «może. dowci- 
powi. Zły gust, gorszy ieszcze za sobą 
pociągnął. Zarzucony był wkrótce Naród 
panegirykami - kwiecistego i nierozumiaz: 
nego stylu: gdzie częstokroć náymiernieya 
si ludzie, Obywatele prywatni, z Ce 
zarem i Alexandrem. zrównani: nie była 
|dobrze przyięta <xiążka, bez tytułu  oso- 
|bliwego: nie „obeszła się: nigdy polszczy» 
zna, bez łacińskich przydatków. - Mie» 
liśmy iednak i wtenczas, trzech sławnićy- 
szych Poetów: Twardowskiege,Chrościn- 
skiego i Kochowskiego, który .też. napis 
sał we trzech.xięgach "pod tytułem; Aliy 


Ma- 
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makterów dzieie Narodowe za Jana Kaz- 
mierza . Wyiąwszy panuiące koncepta i 
alluzye, rzecz iego iest gruntowna i iasn4. 
Bo nietylko przypadki, leczich przyczyny 
wykłada. Maxymilian Fredro Kaśzt. Lwow- 
fki był także ozdobą Nauk w tym wieku» 
Tymczasem gdy u nás był wiek 
konceptó:? .i mićszanina łaciny, wiek Lu- 
dwika XIV. we Francyi, sprawił gust 
przyiemnieyszy i doskonalszy w każ- | 
dym rodzaiu oświecenia. Sławne pano- | 
wanie tego Króla, okazałość iego dworu, 
sprowadzała zewsząd Cudzoziemców do 
Prancyi: roższerzał się między posronny- 
' mi gust lepszy, i ugruntował się nakoniec 
w pożyteczney a zdrowćy Filozofii, i | 
kilkanaście poprzednich wieków, w wyna- | 
lazkach i doskonałości przeszedł. > > 
Lubo zaś Francuzi i Anglicy, dwa na- 
rody naysławnieysze oświeceniem, wy- 
|, wodzą początkową datę swych nauk, ie- 
| dni od Franciszka I. drudzy od Elżbiety; 
iednakże nię-naznaczaią epoki przyzwo- 
itszéy swym naukom, iak we Francyi do- | 
piero od końca panowania Ludwika XHI. | 
a raczey od panowania Ludwika XIV. | 
w Anglii od Karola II. My z wielu Wło- | 
chami i zwiełu Niemcami, Hiszpanami, | 
wzbiialiśmy się w górne i niedościgłe 
koncepta: a. od którey litery zaczęliśmy 
pierwszy wyraz mowy, cd tćyże często- > 
kroć 
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kroć i wszystkie inne musiały się zaczy- 
nać. Wszakżeśmy nie byli wynalazcami 
tego sposobu. +Co się gdzie indziey u- 
trzymy wało,to i u nas trwało. Uczeńszym 
nawet, aż do terażnieyszego 'panowa- 
nia, trudniey było ięzykiem Qyczystym, 
niż łacińskim pisać . Gust cudzoziemczy- 
zny we wszystkićm, musiał i Narodowy 
przemysł osłabić. Pozapominaliśmy wie- 
lu dobrych słów ięzyka swego, poczyni- 
wszy z łacińskich wyrazów, polskie za- 
kończenia.  Nieszcżęśliwości ma Naród 
nasz od początku XVIII. wieku, panowa- 
nie Domu Cudzoziemskiego, Edukacya 
szkolną niby obszerną znajomością ięzy- 
ka łacińskiego, ale bardzo słabą dobrego 
ograniczoną, edukacya możnieyszych 
przez ludzi zagranicznych, -po większóy 
części nieumieiących więcey , nad oy- 
czysty ięzyk swoiego kraiu, gardzących 
ięzykiem, rządem i kraiem naszym, nie 
sprawiła w edukuiących się przywiązania 
do ięzyka i Kraiu swego. Ponieważ się 
zaś we Francyi lepszy gust zaczął; uda- 
wali się tam Polacy po niego : a z tego 
Francuzkiego gustu, podobało się wszystko 
bez różnicy: i po wyrzuconey Łacinie z 
Polszczyzny, przyięliśmy HFrancuzczyznę 
do naszego ięzyka. Byli iednak z pomię- 
dzy wielu oświeconych  Obywatelów , 
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zaacznieysi Mowcy, ukochani w Naro- 
dzie Obywatele: Stanisław Herakli Xże 
Lubomirski M. W. K. ( syn Jerzego Lu- 
bomirskiego ) wieku swoiego Polskim 
Śulóróer zwany, którego dzieła Moral- 
ne i Polityczne wydał na nowo JX. Fr. 
Bohomolec 1747r. w Warszawie: a Załuski 
Bilkup Wariniński, w tomie IM. liftów swo- 
ich pod rokiem 1702. chwólebnie o nim 
spomina. Król Stanisław Iueszczyński. (z) 
~ Wacław Rzewuski natenczas Wda Po- 
dolski, którego znaiome są dzieła. Fryd. 
Xże Sapieha Podkancl.. W. X. Lit. 
Rzymikie Rewolucye Wertota przetłuma- 
czył. Xże Jabłonowfki Wda Nowogto- 
dzkizaczął przekładać Hiftoryą ftaroży- 
tną Rollina: ktorćy tylko pierwszy tom 
ieft wydany. Adam Kępfki Sekr. Pie- 
częci W. Kor. gruntowne myśli swoie 
wiórszeń wyłożył . Pod tenże czas wszę- 
dzie. stynął Wymową i przywiązaniem 
do nauk, Antoni Potocki Wda  Bełzki. 
Założenie Publiczney Biblioteki w War- 
szawie, Rzeczy pospolitey oddanćy, słą- 
wne , będzie na zawsze dla Jmienia Zas 
Au- 


m: 


a Wiadjine są dzićła tego Króla pod imie- 
niem Filozofa Dobroczyńnego, Wolny Głos, i 
insze, Niżćy w Artykule o J/ymowie. Seymo- 
soły, umieszczona będzie iego mówa w czasie 
Seymu Zlekcyi Augusta JT 
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łufkich: mianowicie Warmińfkiego, Kra- 
kowfkiego i Kiiowfkiego Bilkupów: a pa- 
miętne dla Nauk Polfkich. (a). 

Ludzie zgromadzenia posludze: Eduka- , 
cyynćy poświęconego, Prawa i Konsty tu- 
cye Kraiowe rozrzucone w osóbnych fo- 
liałach, w jedneż xięgi porzadnie zebrali ; 
do czego naywiecey przyłożył się X. 
Stanisław Konarski. W takim stanie rze- 
czy ten zacny Mąż wydawszy w. łaciń- 
skim ięzyku xiążkę o popramie IV ynmowy, 
zaczął zaprowadzać lepszy gust w Li- 
teraturze, i pożytek'w jnnych Naukach: 
a potóm Obywatelfkie myśli swoie, i do 
zbawiennego celu Obrad. publicznych 
kierował. Przyjaciele starych błędów, 
prześladowali pokazuiącego prawdę; ale 

on; 
(a) Wieleby iefzcze možná, i za przeízľego pano: 
wania, wspomnieć oboiéy płci ofób, honorczynią- 
cych Naukom w Narodzienafzym. Znaydzie się 
zapewne szczęsliwsze pióro, które o' Ziżewa= 
turze Polfkićy traktuiąc, a maiąc pod ręką 
oprócz: wielu dobrych dzieł wydanych, i rza- 
dkie rękopifma, obfzćrnićy to wyłoży, com ia 
tylko dotknął...  Pokazałoby . się wtenczas 
z podziwieniem nafzćm wiele rzeczy dobrych, 
których nie fzacuiemy teraz, Że nie znamy: 
znayduie się między: Polikiemi Rękópismami; i 
mowa dedney. Widowy (Zalefkiey) czule i mocno 
sprawy. swey w Trybunale Lubelikim 1740, 
Roku broniącey, ; s: 


92 0: 4G UTSE. 
on w chwálebném przedsięwzięciu” trwał 
ftatecznie. Bo miał za sobą rozum, cnotę 


i chęć fłużenia Qyczyznie. Wszakże u- | 


siłowanie prywatnych, nie przyniolłoby 
tyle światła, alboby rozszerzenia iego dlu- 
żey trzeba było oczekiwać, niż po ufta- 
nowieniu przez Rzeczpospelitą Kommis- 
syi Edukacyi Narodowóy, w zamiarach 
Mądrego Króla. Poważny ten Urząd, 
tym bardziey może bydź, do podziwie- 
nia przyszłym wiekom,-że zśród nierzą- 
du i zamieszania wyniknął. ) 

Nie potrzeba mi tu wyrażać, iak inž 
dziś we wszyftko lepszy gult wpłynął, 
i ieft powszechnieyszym, a niżeli był. 
kiedy. Gdyby "mi iednak wolno było 
” porównać dzisieyszy guft większćy czę- 
ści Ziomków, z guftem fławrego wieku 
Jagiellońfkiego ; możebym mogł "powie- 
dzieć, że my mamy guft delikatnieyszy, 
tamci mieli pożytecznieyszy. Naszego 
guftu’ zdaie się bydź częścićy przewodni- 
kiem dowcip,tamtych byłi rozsądek. W ros 
zwolnieniu obyczajów, chcemy się” raczey 
bawić, a niżeli oswićcać. Nowey xiążki ny» 
` pićrwszą zalóta, gdy ieft zabawna: Nie py- 
tamy się, czy pożyteczna, ale czy ciekawa. 
Dobre sąi Romanse, które. bawiąc nauczaią. 
Mogłyby się atoli w nich pod przyjemną po- 
fiacią, ray pożytecznieysze nauki umiefcić: 
1 ale 
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ale nie wielu mamy Doświadczyńfkich i 
Podftolich. Zgoła, gdyby iefzcze przyszło 
porównywać guft nafz, z guftem ofwie- 
conego wieku Rzymian; pokazałby się 
może nafz gut podobnieyszy. wiekowi 
Pliniufza , niż Cycerona. 


Przykłady doskonalsze. 


NE drogą do Wymowy,są dosko- 
nałe (ile bydź może ) przykłady. Ho- 
mer słusznie był nazwany OQycem Wy- 
mowy Europeyskiey: na „wzór którego, 
tyle się w Grecyi Mowców sposobiło. Cy- 
cero Demosteńowi po części chwałę swą 


winien. Greckićy zaś i Łacińskiey Wy- 
mowie hależy przyznać, cokolwiek z po- 
źnieyszych wieków i teraźnieyszych cza- 
sów, doskonalszych przykładów widzimy. 
Sprawiedliwie zatem uważa Kwintylian: 
Alle se profecisse sciat; cui Cicero valde placebit. 

Wady nawet same trafiaiące się w då- 
wnieyszćy i swićższey wymowie, bez po- 
Żytku ńie będą. Postrzegaiąc albowiem to, 
co doskonałego i stosownego ` nie iest, 
uczymy się chronić błędów, a tém samem 
rzecz naszę poprawiać. Bo kiedy widzę 
takie słowa, w których żadney porządnóy 
myśli nie dostrzegam; łatwo sobie wnieść 
mogę, że nic nie znaczy napakowanie słos 
wami, gdzie rzeczy nić ma. 


W do- 
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W dobrych zaś przykładach Wymówy, 
iużto slodka przyjemność stylu, „dziwnie 
umysł zabawi, iuż sama prostota i szcze- 


rość zdaie się serce pociągać. Wyrażenia: 


Ży wsze, sposoby mówienia dosądnieyszć, 
iasne a zwięzłe wyłożenia rzeczy, toż my- 
śli obfitość, wybór zdań, w dowodzeniu tę- 


gość, w porównywaniu stosowność, w od-' 


malowaniu delikatność, w potuszeniu passyi 


dzielność, te i tym podobne, zwolna i nie-' 


znacznie do naśladowania. dobrego wzoru 
prowadza, Ażeby. myśl ociężała pobudzić, 
ducha Wymowy nabrać, ognia imainacyi 
dodadź, pilne uważenie dobrych. przykła- 
dów, niewątpliwy skutek okaże. 
Tłumaczenia też ź obcych ięzyków pism 


doskonałych, ieżeli sq dokładne; bardzo u- 


Żytecznie Qyczystą Wymowę pomnażaią i 
bogacą. Tłamaczenia zaś albo niedokładne, 
albo: na obcy króy wyrobione,zamidst z00- 
gacenia Qyczystey Wymowy, s4 przyczy= 
ną ićy zepsowania. Bo to pewna, że oba ię- 
zyki dobrze znać tłumacz powinien, który 
co z jednego na drugi przekłada. Inaczćy- 


„by oczekiwanie zawodził, aniby swą kopią 


oryginałowi przysługi nie uczynił. 
Rzymianie tłumaczyli Greckie xięgi: a 
nauki Greckie sobie przywłaszczyłi: alko 
tóż znowu Grecy od postronnych nauke 
przeymowali. Narody, iedne drugim oświć* 
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eenia swego, wynalazków, zdań, sposobów 
myślenia i wyłożenia myśli, przez obcowa- 
nie udzielaią: a pisarze przez tłumaczenia, 
powszechnieysze ie czynią. Nić ma żadne- 
go Narodu, któryby. zabrawszy gust do 
nauk, nie widział u siebie przełożonych na 
Oyczysty ięzyk Autorów Klassycznych , 
toiest tych Pisarzów;, którzy doskonaley pi- 
sali , cokolwiek przedsięwzięli do pisania, a 
w takim wieku żyli , gdzie ichięzyk w ro- 
źliczne wyrażenia ubogacony , dobry gust 
rozszerzył, i ślądyiego wielkie, w doszłych 
nas xiążkach zostawił: które wszystkim 
ie rozumieiącym, podobać się muszą i gust 
sprawuią: bo wszyscy początkowo stamtąd 
go czerpali. 

Zaczóm dla przykładu W ymówy, istotną 
pomocą rozumiem , zaczynać od tłumacze- 
nia różnych mieysc dobrych Pisarzów, po- 
dług prawideł dobrego tłumaczenia w Ele- 
mentarney Gramimiatyce wyrażonych. Do- 
świadczywszy się zaś na dwóch pierwszych 
tłumaczeniach, (ile że wiele iest takich 
mieysc w Autorach Klassycznych, które 
się słowo w słowo przełożyć dadzą, ) itrze- 
ci tćż, przy dobtem rozumieniu Gramma- 
tyki, zwłaszcza o Przenośni i wyrazach wspók~ 
nie wziętych, nie będzie trudny: 

Przykład na sposoby wzruszenia urmysłótm, 
z ostatny mowy Cycerona na erresa, w spras 
wie Sycyliy skicy, j Tam, 


Ty 
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fare gdzie Cyceto postępek © Werresa 
z Gawiuszem wykłada; wszystkie pra- 
wie sposoby, które bydź mogą, wzruszenia 
umysłów, zamknął. Naprzód uwagę Sądu, 
wstępem nader żywym i czułym, przygo» 
' tował. 
„ Cóżiateraz Sędziowie o Gawiuszu Ko- | 
„ sańskim Oby watelu powiem? albo z jaką si- 
„dą głosu, iaką mocą słów, z jakim żalem 
„„mówić będę? luboć mi na żalu nie zby- 
» Wå. Bardzićy mi się starać należy ,aże- 
„by co innego, godne rzeczy i żałości 
„móiey zostało, Ta zbrodnia taka iest, że 
` ,„lakem sięo niey dowiedział, nie myśla- 
„łem iey przywodzić. Bo aczem ią za ar- 
„ cyprawdziwą uznawał; nie. rozumiałem 
„atoli, iżby się podobna do prawdy zdała. 
„ Przymuszony łzami wszyskich Oby wa- 
„telów Rzymskich, którzy w Sycylii han- 
„del prowadzą, przywiedziony do tego 
„ świadectwami zacnych Walentynów. i 
„Reginsów, tudzież wielu i z Rycerstwa 
„Rzymskiego, którzy się natenczas przy- ` 
„padkiem w Messynie zndydowali; sta- 
„ wiłem tyle świadków przeszłą razą, iż ni- 
„komu rzecz wątpliwa bydź nić może. 
„ Cóż teraz pocznę? kiedy iuż tyle go- 
dż o iednym gatunku i niegodziwey sro- 
„ gości Werresa mówię? kiedym iuż prawie | 
wszy- 
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» wszystkę moc wyrazów, które zbrodni 
„takowćy warte były, wysilił na co inne- 
„go. a tegom nie przeyźrzał, ażeby rozma- 
„itością zbrodni, w słuchaniu was orzeźwić? 
„Jakóż rzecz tak ważną opowiem? W szakże 
„leden tylko iest sposób. Całą rzecz, iak 
piest w sobie, wyłożę: w którey tyle iest 
, mocy, że dla zapaleńia umysłów waszych, 
„ani moićy (którey żadney nie masz) ani . 
niczyićy Wymowy nie trzeba. ,, 
Tak przygotowawsży umysły, sprawę 
awiusza zaczyna, iak był zatrzymany w 
essyhńie, iak się Werres ż nim obszedł, 
ak go na rynku miasta Messyńskiego pu- 
licznie katować rozkazał, iaki dekret nań 
ydał: wszystkie te okoliczności nader 
kliwie wyrażone. 
„ Gawiusz tćn,o koryt mówię, Kofań= 
czyk,gdy wowey liczbieniefzczęśliwych, 
z rozkazu Werresa, w kaydany okuty:zo- 
stał, i nie wiem iakim spobein potaie= 
mnie z więzienia uszedłsży, i do Messy= 
ny przybywszy, kiedy iuż prawie na Wło- 
„chy i mury Regińskie patrzał, z owego 
przestrachu śmierci i ciemhicy, iakoby na 
„światło wolności wyprowadzony, i nieiako 
wonią praw otrzeżwiony, ożył; począł się 
w Messynie żalić i utyskiwać, że będąc 
Obywatelem Rzymskim, do więzienia 
wtrącony został: że się prosto uda do Rzy+ 
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animu gotowy za przybyciem Werresa, sta- 

» nąć na iego obżałowanie. Nie miarkowań| 

„nieszczęsny, że iednoż było, czyli w Mes-|| 
„ synie, czyli przy stolicy samegoż Pretora|| 
„to wyrzec...“ Zaraz do urzędu Gawiuszaj| 
„ porwano. Tegoż samego dnia, trefunkiemi 

„ do Messyny Werres przyiechał. Donoxj| 
»Szą mu, Żesię znayduie Rzymski Oby 
„ watel, który się na katuszę Syrakuzań- 
„ ską uskarżał: którego oni iuż wsiadaią- 
„cego na okręt, a zbyt srodze na Wer: 
„tesa przegrażaiącego się zawściągnęli i 
» przytrzymali, ażeby z nim Werres, iak 
„by mu się zdawało, postąpił. Podzięko: 
„wał on im, pochwśliwszy przysługę ilj 
5 pilność. Sam zbrodnią į złością pałaią: 
„cy na rynek przychodzi. Iskrzyły się 
„oczy, a zcałey twarzy srogość wybu: 
„ chała. Oczekiwali wszyscy, do czego 

„by się miał udadź, i iakby sobie postai 
„ pił: kiedy natychmińst owego nedzniką | 
„ porwać i wśrzód rynku obnażyć, a zwią: 
„» zanego, u pręgierza rozkazał smagać rój 
» zgami, Wołał\ on nieszczęsny,” że był 
„ Rzymskim Obywatelem, z miasta Ko: 

p sańskiego, że służył woyskową z slaj 
„ chetnym Rzymianinem Precyuszem, od 
„ którego się Werres może wszystkiego 

„dowiedzieć, nai to on: „ wiem, żę 

„cię na szpiegi hersztowie niewolników 


wy- 
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emesa fa „wysłali. „ Sieczony więc był rózgami 
miarkojaj „wśrzód rynku Messyńskiego Rzymski 
yliwiks „Obywatel: gdy tymczasem żadnego ięku 
oż Prefr: „ani głosu innego, z ust owego nędzarza, 
Gawijz, „pomiędzy bolem i szelestem razów sły- 
trefunkłn „chać nie było, tylko ten: Rzymski Oby- 
hał. Ddo „ wateł iestem! Przez to wspomnienie Oby- 
ję dy » watelstwa, rozumiał, że wszystko cię- 
yrakugn ,, cie oddali, i boleść ciała odwróci. Wer- 
ż wsiadią res, nie tylko się uprosić nie dał; ale 
e na (pr s nadto ieszcze, gdy Gawiusz często pro- 
ciągne| „, źbę ponawiał, a imiéni4 Obywatelskie- 
erres, pk » go używał, szubienica, szubienica, rzekł 
Podzigo „ nędznikowi, który nigdy takiógo samo- 
rzysłuę „ władztwa nie znał, zgotowana. ,, 

cią palig Gdy ten wykład zakończył; dalćy się 
skrzyłypi wymową rozszerza, pokazuiąc, iak wzglę- 
ość wpu dem Obywatelstwa Rzymskiego, dziki 
do czgc był ten postępek Werresa. 

obie pką  » O słodkie imić wolności! o przywi- 
p nędzłk » leio Obywatelstwa naszego! O ustawy 
yć, a zie » Katona i Semproniusza! o usilnie żądaną 
smagató „i kiedyżkolwiek przywrócona Ludowi 
ny, żep) » Rzymskićmu władzo Trybunów! Na 
miastakc »tożto wszystko przyszło, ażeby Oby- 
ową zjli o» watel Rzymski, w Rzymskićy Prowin- 
uszemjo » Cyi, w mieście sprzymierzonem, z roska- 
szystkgi „Zu tego, który z łaski Rzymskiego ludu 
wióm,|/ż » Urząd imoc dzierżył, związany, na.ryn- 
ewolnifi » ku, rózgami był smagany? Cóż dopić- 


w Ga ro 
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-» TO mówić o przypalaniu boków, co 6 
» innych gatunkach męczarni? Jeżeli cię 
„Żałosne iego narzekanie i przenikaiący 
„głoś, zmiękczyć nie zdołał; aniś się na- 
„ wet przytomnych Obywatelów Rzym- 
„ skich płaczem i ciężkićm wzdychaniem 
„ poruszyć nić mógł? Toż więc śmiałeś 
„ty na szubienicę skażać tego, który się 


„ Obywatelem Rzymskim bydź mienił? ~ 


„ Nie chciałem się z tèm dużo rozwodzić 
» W przeszłych mowach. Widzieliście al- 
„bowiem Sędziowie, iak się nań umysły 
„ Wszystkiego ludu, żalem, nierńawiścią i 
»„ Wspólnego niebezpieczeństwa boiaźnią, 
„ wzburżyły.. Glabryo Pretor bardzo toz- 
"„sądnie uczynił, że sądy odłożył: ponie- 
„ waż,się obawiał, ażeby lud Rzymski 
„sam sobie z niego każni nie wziął, mnie- 
„ maiąc, iżby iey Werres ża wyrokiem 
„ Waszym przypłatić nić miał. Teraz kie- 
„dy nikomu nietayno, iaká-twoia iest 
„sprawa, i co sie ztobą ma stać; poka- 
„żę, że teñ Gawiusz, którego ty szpie- 
„giem nazywasz, od ciebie do katuszy 
„Syrakuzańskićy wtrącony. Stawię Ko- 
„sańczyków iego współ-Obywatelów i 
„ krewnych, którzy ci nierychło dowiodą, 
„ale Sądowi wcześnie, że ten Gawiusz, 
„ któregoś ty na krzyż skazał, Rzymskim 
„był. Obywatelem, Obywatelem Kosań- 


skim, 
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„ skim, nie szpiegiem niewolników... Imie 
„ Obywatelstwa nie tyle u ciebie ważyło, 
„ażeby tak okrutney i stogiey katowni, 
„maleńką zwłokę uczynić mogło? ,, 

Obraca się ieszcze do W/erresa, dowo- 
dząc, ile ufności w swem Obywatelstwie, 
Obywatele Rzymscy pokładaią. 

„ Azczemżeśsię ty sam odezwał, kie- 
„dyś niedawno ludu Rzymskiego woła- 
„niem i natarczywością przerażony, na- 
„„glez'mieysca wyskoczył? Dość mi na 
„tem iędnem. Nie wiedziałeś kto był? 
„ miałeś go za szpiega, nie pytam z jakie- 
„go powodu. Twoiem cię wyznanićm po- 
„ tępiam. Rzymskim Obywatelem się na- 
POZWAŁ E 

» Gdybyś ty gdzie u Persów albo w za- 
„ padłych Indyach Werresie na śmierć był 
s» wiedzion; z czemżebyś się innćm : od- 
„zywał, tylko że jesteś Obywatelem 
„ Rzymskim? a gdyby ci ńieznalomemu, u. 
» Qieznaiomych, u dzikich, u narodów w o- 
„statku gdzieś świata położonych, 'sła- 
„ wne i znakomite u wszystkich imić Oby- 
„ watelstwa twoiego pomogło; ten, ktoż- 
„kolwiek on był, któregoś ty na szubie- 
„nicę ciągnął, iakożkolwiek ci był nie- 
„Zznaiomy; gdy się Rzymskim Obywate- 
„lem mianował, u ciebie Pretora, ieżeli nie 
„ wybawienia, lecz ani nawet zwłoki śmier- 


ci, 
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ci, wspomnieniem i przybraniem Mia- 

sta dostąpić nie mógł? Ludzie mierne- 

go stanu, nie wielkiego urodzenia, że- 

„gluią, przybywaią na te mieysca, któ- 

rych pierwey nigdy nie widzieli: gdzie, 

ani tym, do których przybyli, znaio- 
mymi, ani zawsze ze znaiomcami bydź 
mogą; z tą iednak ufnością Obywatel- 
„stwa, nie tylko przed naszemi urzędami, 
„któte piastuiących, prawo, i dbanie o 
„ Wziętość, wstrzymuie, za bezpiecznych 
„się maią, ale dokądkolwiek się udadzą, 
„ charakter ten, obroną swoią bydź mnie- 
„maig. Zniósłszy tę nadzieię Obywate- 
„lom Rzymskim, daymy,.że żadney po- 
|» mocy nić masz w tych słowach: Rzym- 
„ski Obywateł iestem, że może bezkar- 
„nie Pretor; lub inny iaki urzędnik, kaźn 
„ stanowić na tego, który się. Obywatelem 
„Rzymskim nazywa; któż nie wié, że 
„, wszystkie Prowincye; Królestwa, wol- 
„ ne; miasta, zgoła cały} świat, który na- 
„Szym rodakom był otwarty, przezj to;się 
„zamknie? s r ) 

To zakończywszy, przystępuie da oko- 
łiczności śmierci Gawiusza. 

„Lecz, co; ia mam dłużey o Gawiuszu 
„mówić, iakobyś ty wtedy na Gawiusza 
„tylko zawzięty był, a nie imićnia, naro- 
„ duci praw Obywatelskich nieprzyidciel? 


Nie 
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„Nie iemusię ty iednemu, lecz. powsze. 
„chney sprawie wolności, nieprzyiącielem 
„ stałes. Cóż albowiem znaczyło, gdy Ma- 
„ mertyni z obyczaiu i ustawy swoiey, 
» za miastem szubienicę wystawili; ty 
„ kazałeś ią w tey stronie postawić, któ- 
„rdsię ku przesmykowi ciagnie? dodaiąc 
`; C czego się żadną miarą zaprzeć nić mo- 
.,, żesz, boś w.obecności wszystkich iawnie 
„powiedział ) żeś dla tego takie mieysce 
„obrał, ażeby ten, który się Oby watelem 
*,„„Rzymskim mianował, z swey Szubieni- 
» cy, na Wiochy się mógł zapatrywać, 
„i dom swóy oglądał. Więc ta iedna szu- 
„ bienica Sędziowie od założenia Messy- 
„ny, na owém mieyscu postawiona by- 
„ła. Widok Włoskiey krainy, na ten ko- 
„niec przezeń obrany został, ażeby ów 
» nieszczęśliwy w boleści i mękach umie- 
„ raiąc, poglądał ieszcze i uważał, że tyl- 
» ko ciasnym przesmykiem, dzieli się nie- 
' „ wola od wolności! a Włochy żeby ziom- 
» ka swoiego na szubienicy wiszącego, W Or 
„Statniey i haniebney kary niewolnięzey 
„sromocie opłakiwały ! 
Bardzióy ieszcze tę okoliczność wy- 
szczególnia mówiąc: 
„ Występek, więzić Obywatela Rzym- 
„ skiego, zbrodnia iest smagać, prawie Oy- 
„ cobóystwo zabiiać, cóż dopiero na krzyż 


„ ska- 
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„ skazać! Rzecz tak niegodziwa, żadnym 
„się wyrazem dostatecznie wyłożyć nie. 
„da. Nić miał dość ieszcze i na tem 
» Wszystkićm. Patrzay (rzecze ) na Qy- 
„ czyznę, ną widoku praw: i wolności umić- 
„ray. Nie iednego ty więc człowieka, 
„ nię Gawiusza, iakiegożkolwiek OQbywa- 
» tela Rzymskiego, ale powszechną wol- 
„ ności i Rzeczypospolitey zasądę, skaza-. 
„łeś ną owę kaźn, i na krzyż” wbiłeś... 
» Znak zbrodni i zuchwalstwa swoiego, 
„chciał mieć. postawiony w: obecności | 
» Włoskićy: ziemi, w samym wstępie Sy- | 
„cylii, przy drodze wszystkich. tam i 
» nazad żegluiących. ,, 

Kończy: iuż całą rzecz przenikaiącą my- 
ślą do Sędziów. maż 

„ Gdybym to mówił nie do Rzymskich, 
„Obywatęłów, nie do, iakich przyiściół 
„ Rzeczypospolitćy naszćy, ani do. tych, 
„którzy o imieniy Rzymskićm słyszeli, 
„ zgoła, gdybym nie da ludzi, ale w: ja- 
„kiey nayzapadlęyszey pustyni, przed 
„ zwierzęty, albo: choć nawet i przed ska- 
„łami, i twardemi opokami na tosię żalił 
„i uskarżał; iednąk zdaie mi się, żeby. sa- 
„me te nawet martwe i nieme głazy, 
„tak niegodziwą srogością okrutney spra- 
» wy, wzruszyć się musiały. Gdy zaś mó- 
„ wię do Senatorów Rzymskiego Narodu, 


„ do 
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a do Stanowicielów sprawiedliwości i prá- 
»„ wa; nie mam się przyczyny obawiać, 
» ażeby ten ieden, nie był uznany godnym 
„owey szubienicy, a wszyscy insi, od 
2 podobnego niebęzpięczeństwa zachowa- 
„Mi zostali, ,, 

Rozbiór, 


lå dobrego obięcia rzeczy całćy, zwy- 

7 kliśmy uważać każdą część z osobna: 
zastanawiając się zaraz nad początkiem 
mowy: iakie są do nity powody, i iak 
mowca ie wyrażá, iak wpadą w swóy za- 
miar, iakim porządkiem osnowę swoię pro-- 
wadzi. 'Gdzie przygotowanie do dowo- 
dów, gdzie same dowody, gdzie ich moc 
i rozszerzenie, Ñ ; ; 

Kążda szczególną część mowy, musi 
mieć swóy fundament, na którym się za- 
sadza. Zeby więc każda cześć mowy 
w szczególności, a zatćm i cała, ż grun- 
tu poznaną była; koniecznie wniśdź na- 
leży, we wszystkie te zasady: podług za- 
miaru i gatunku mowy, którą chcemy 
uważyć, 

Na potwićrdzenie i dowody rzeczy, da 
mówienia przedsięwziętey, przypada wiele 
innych założeń, ( propositiones incidentes ) 
wszystkie te, do iednegoż celu dążyć po- 
winny, iako do znacznieyszćy rzéki, wie- 
le się pomnieyszych, w różnych: RA 

scac 
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scach zbiega: które tamta» zaiąwszy, pły- 
nie wraz z niemi do uyścia swolego. Ta- 
kowy sposób uważania, nazywa się spo- 
sobem rozbiorowy m: (Methodus Analytica. ) 

Wziąwszy w rękę mowę Cycerona za 
Marcellem, gdy się nad nią z uwagą za- 
stanowię; przyznam, że sprawiedliwie za- 
czyną ĆCycero od wymówki swego mil- 
czenia. Bo należało mu dadź przyczynę, 
dla czego tak długo nie zabićraiąc głosu 
w Senacie, teraz mówi. Gdy dał sprawę 
swego milczenia, prowadzi go naturalny: 
porządek, żeby się wytłumaczył, dla cze- 
go ie teraz przerywa: eo do tego zmie= 
rza, że Cezar przy wracaiąc Marcella, wszy- 
stkim oriz Obywatelom przywrócił na- 
dzieię odzyskania dawnieyszćy Rzeczypo- 
spolitey. Przeglądam iuż, że stąd wypa- 
då dalsze rozłożenie mowy:  toiest że 
Cycero dziękować ma z pochwałą Ceza- 
„rowi za przywrócenie Marcella, i wzglę- 
dem Rzeczypospolitey mówić będzie. 
W podziękowaniu, widzę, że nad wszy- 
stkie dzieła Cezarowe, przenosi 'iego chwa- 
łę z przywrócenia Oyczyznie znamienitego 
Obywatela. Co żeby okazał, porówny- 
wa zwycięztwa inszych Wodzów i naro- 


dów, ze zwycięztwami Cezara, i Cezar prze- ' 


"wyższa. Porównywa i własne iego zwy- 
cięztwa, ale nad chwałę dzieł iego wolen- 


nych, 
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nych, przenosi tę, którey dopićro nabył. 
Bo zdaie się mnieysza rzecz zwyciężyć 
drugich, a niżeli swóy gnićw, i miarkować ' 
się w zwycięztwie, Dla tego będzie mil- 
sza ludziom łaskawość Cezara, a niżeli 
iego zwycięztwa. Następuie daley poró- 
wnanie Cezara, iako zwycięzcy na woy-, 
nie domowey, z jnszymi zwycięzcami do- 
mowych woien, których Cezar przeszedł 
pomiarkowaniem i łaskawością, a teraz 
siebie samego zwyciężył, ocaliwszy tych, 
których mu oddało w moc zwycięztwo. 
Po takim wykładzie, przystępuie Cycero 
do wytłumaczenia się, iaką nadzieię ma: 
ią Obywatele w dobroci Cezara, że då- 
wnieyszy stán Rzeczypospolitćy przy: 
wróci. Oddala od niego podeyźrzenie, i Wy- 
wodzi, że bardziey iest okazałe, a niżeli 
prawdziwe zdanie Ceżarowe, iakoby się 
iuż dosyć nażył, i.dli chwały nawet: bą 
to wtenczas dopićro prawda będzie, iak 
to wszystko Cezar naprawi, co przez woy- 
nę popsował: inaczey dzićła iego- więcćy 
mogą mieć podziwienia, a niżeli prawdzi- 
wey chwały. Bo prawdziwa chwała Oby- 
watela, zależy na uszczęśliwieniu swoich 
współ-Obywatelów, a gdyby i całego na- 
rodu ludzkiego. Myślić więc Cezar po» 
winien, kiedy chwały szuka, nie tylko ną 
zdanie o sobie współczesnych, lecz oso- 


bli- 
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bliwie i potomnych wieków. Bo żyiący 
po mas, sprawiedliwićy o nas sądzić bę- 
dą. Tem iuż kończy. swą mowę Cycero, 
że sobie życzy, aby ze wszystkimi Oby- 
watelami i z samym  Cezarem, dobrze 
urządzoney Rzeczypospolitćy w pokoių 
używał. (b) 

Przez rozbiór tedy poznaie się, cały 
skład, związek, osnowa rzeczy: śrzodek. 
wielce potrzebny do gruntówney W ymo- 
wy. Bosię przezęń, zastanawiń uwaga, 
myśl zaostrza, rozsądek powiększą, i pe- 
wny się układ w rozumie rodzi i kształci. 
Jestto, iedyny sposób od przyrodzenia, czło- 
wiekowi dany, przęz który wszyscy, acz, 
nie myśląc o nim, postępuiemy: a w do- 
chodzeniu wszelakich umieiętności, nay- 
prostszą drogą prowadzi. } 

Jako albowiem ażeby dobrze iaką ma- 
chinę poznać, i naśladowczy przemysł do, 

wyra 
io e SL AUD 1 

(b) Nie chcącsię długo rozszerzać, umyślnie 
w tym rozbiorze wielem okoliczności do téy mo- 
wy” służących, wiele w sameyże mowie szcze- 
gólności i naypięknieyszych zdań, pochwół i 
delikatnych dla Cezara przestróg opuścił. Ale 
rozsądny Czytelnik, tak w tey, iak i w jnszćy 
rzeczy, potrafi sim nie tylko wszystkiego do- 
strzedz, lecz sobie i wiele uwag szczególnych 
uczynić. Prócz tego zaś rozbiór tu położony, 
raczćy iest pobudką do porządnych uwag nad- 
mowa. 
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wyrobienia podobney, lub nowey machi- 
ny, z,uważonego wzoru zaostrzyć, nie do- 
syć iest, widzieć ią z powićrzchni, nale- 
ży się wszystkim sprężynom, kółkom i 

 spoieniom dobrze przypatrzyć, ku wy: 
miarkowaniu proporcyonalności i symhe- 
tryi całey machiny; tak, aby się znać do- ` 
statecznie na wymowie dzieła iakiego Kra- 
somowskiego, a w okoliczności dóbrze 
wżoóru użyć, potrzeba należycie wszystkie 
z osobna części, które całą: mowę skła: 
daią, względy ich i związki pomiarkować. 

Bardzo się często poczynaiącym, w wła- 
snych robotach trafiać zwykło, że, nie 
wiedzieć iak, od célu swego wybocza: a 
udawszy się za pozorną pięknością, rzecz 
niestosówną do . zamiaru uczynią. Tyr- 
czasem iednak żwiązek w mowie, powi- 
nien bydź utrzymywany koniecznie. Ina: 
czćy, i nadylepszą w szczególnych cząstkach 
robota, na nic się nie przydź: właśnie iak 
cyprys do portretu przydawany, co Ho- 
tacy w jednym niedoskonałym malarzu 
ganił: który naylepićy umieiąc drzewko 
to odmalować, nigdy o niem w swćy sztu- 
ce nie zapomniał. Wszakże trudno podo- 
bno z początku wszystko żupełnie zwią- 
zać, pamiętać atoli potrzeba, że do wy- 
doskonalenia się i prawdy samey, przez 
błędy przychodzimy. Do ustrzeżenia się 


zaś 
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zaś tey wady, naypewnieyszym i naysku- 
teczńieyszym iest śrzodkiem, oprócz za 
siągnienia rady, ( czego się i naydosko- 
nalsi ludzie nie wstydzą: tudzież pamięci 
na to, że inaczey postępować nić można, 
tylko od iednćy dobrze poznanćy myśli, 
do drugićy, ) kilkokrotne od początku 
z uwagą odczytywanie, podług rozbio- 
rowego sposobu. A ieżeli to bywa, że 
i od rażu rzecz będzie dobra; twierdzić 
mogę, że taż sama rzecz, dłużćey uwa- 
Żana i odczytywana, lepsza będzie. Pe- 
wny Filozof Francuzki, a oraz sławny 
mowca, zatrzymany był dla rewizyi, na 
pograniczney komorze; ile że wiózł z so“ 
bą dużą skrzynię: którą gdy otwarto, nic 
inszego. w niey nie znaleziono, tylko oko- 
ło dwóchset odmiennych od siebie exem- 
plarzów w skoropiśmie, dzieła iego o Edu- 
kacyi, które własną ręką popisał. Taką 
była cićrpliwość człowieka, i chęć do pracy. 


Zebranie różnych wiadomości, czyli 
związek Wymowy z jnnemi Naukami. 


O którzy lepićcy myślą, lepićy zape- 
wne mówić potrafią. Ludzie rozuniniey- 
si, którzy więcćy maią światła z nauki, 
lepićy zazwyczay mówią; bo tćż lepićy 
zapewne myślą . Przy obszćrnieyszćy wia- 
domości i poznaniu rzeczy, można sobie 
do- 


ROZNYCH WIADOMOŚCI)  1ix 


dobrze i porządnie wyobrażenia wyftawić: 
azatćm ie ftosownićy i dofkonaley w mó- 
wieniu wyrazić. Bo nie o to w Wymo- 
wie idzie, ażeby tylko mówić: ale aże- 

by dobrze mówić. 

‘Zeby zaś mówić dobrze, prócz natural- 
ney do tego sposobności i umienia ięzy= 
ka, którym się ma mówić, pilną baczność 
należy dawać na związek myśli i prawdę . 
Bo naypięknieysze słówka nie przeistoczą 
fałszu, na prawdę. ,Znaiomość więc do- 
brey Grammatyki i dobrey Loiki konie- 
cznie iest do Wymowy potrzebna. 

Nie ma iuż żadney Wymowy i nie bęs 
dzie nigdy , któriby się nie zasadzała na 
iakićy cnocie: tak dalece, że. nayfałszy- 
wiey. mówiący ludzie, i naywiększey 
niesprawiedliwości popićracze, ¿nié mogąc 
istoty prawdy wynaleśdźł, pozoru przy: 
nadymnićy dla swey mowy szukaią. Trze: 
ba tedy znać moralność, ażeby wiedzieć, 
co i kiedy, cnotą, lub występkiem oka- 

i 
żać. 

Cóż dopićro mówić o Prawie we wszy- 
stkich iego częściach? co o Prawie Oy- 
czystem? co o Historyi, zacząwszy od 
swego narodu, i związków iego Z postron- 
nemi? Aryłtoteles, a za nin Ćycero i 
Kwintylian, po mowcy wołnegó Narodu 
wymagaią, żeby dobrze znał swoie prá- 


Wa, 
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wa, uftawy i zwyczaie, żeby był biegłyfń 
w jnterefach skarbowych, woyfkowych; 
kraiu własnego. Bo beż takiey wiadomo- 
ści, cóż kiedy mowca gruńtownie , czy 
w potrzebie własnćy, czy publictzńey > 
czyli w obliczu Rzećzypospolitey; czy 
u sądu powie? Wszystko też wiedzieć , 
a w rzecząch znowu Oyczystych, obcym 
bydź rodakowi, nie wićm, iak przy 
stoi. Tak to iest pewna, że nauki; ni- 
by ciągłóem ogniwem spoióne ; hierozer: 
wany związek między sobą zachowuią ; 
a iedna druga zasila i wspier4. Beż pozna- 
mia ich, byłyby częstokroć fłowa czeże; 
dowody fłabe , Wymowa (b) nieważna. 
Stąd fiawny ów w ftarożytności Filo- 
zof i Mowcą Plato, nie przypuszczał do 
szkoły swoićy , nieznaiących Jeometryi: 


gdzie nayoczywiściey wydaie się moć , 


myśli ludzkićy , prowadżonóy do prawdy 
spo- 


N Š 


(b) Est enim & scientia comprehendenda res 
rum plurimarum: sine qua verborum volúbilis 
tas inanis atque irridenda est: Gz ipsa oratio 
conformandá non solum- electiońe, sed etiam 
constrüctione Verboriim: et omnes animorum 
motus, quos hominum generi rerum natura 
tribuit, penitiis pernoscendi. Accedat eodem 
lepos & eruditio libero digna: Tenenda prae- 
tera est omnis antiquitas, exemplorumque viss 
neque-legum aut Juris. Civilis scientia negli- 
genda est... Lib: 1, de Orat, 


po 


iaki 
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fposobem dobrym, toiest naturalnym, 
laki rozbiorowy widzimy. Wszakże, kie- 
dy o tylu rzeczach mówić się zdarzy% 
tym ie lepiéy mowca okaże; im obszer- 
niey wszyftkie ich związki i. względy 
|obeymie. Owszóm i dofkonalóy ieszcze 
(iak Cycero uważa ) o.każdćy z nich mó- 
„wić będzie, a niżeli ten, który tey, lub 
owey pilnuię. Multo Oratorem melius, quam 
ipsos illos, quorum odc sunt artes, esse dięturum. 
Jedne iuż nauki zaostrzaią dowcip, dru- 
Igie go prostuią , albo kształcą . Z tych ie- 
kine, tąk są potrzebne Źrzódła dla Mowcy, 
ze się: żadną. miarą bez nich obeyśdź ` nié 
może: z drugich, bardzo pożytecznie czór- 
pać będzie: ucząc się podług ich mocy, 
lub piękności; moweswaię miarkować. Po- s 
znańie zaś i wiadomość rożlicznych umie+ 
iętności, przelćwa się w ducha W ymowyz. 
iten doskonalszym Mowcą zostanie, kto 
ma giuntownicyszg. naukę. 


Obyczaić, ile do przekonania należą. 


Rzeczy z siebie obojętnó éy, albei nayle- 

pszćy, nay gorzćy użyć można: Alboż 

tego, o wszystkich wynalazkach i narze- 

dziach doswiadczenie twićrdzić nie każe? 

` Tenże sam eręż, który Qyczyznę od nie- 

przyińciela obrania, spokoyności Obywa- 
a tel- 
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telskióy przestrzega, oddalić klęskę, i spral. 
wić: zdoła. - Też same machiny „które try-| 
umfy zwyciężców, szczęśliwość "Narodu, 

pokóy i wesele. ogłaszaią; śmierć przyno- 

szą. Na cosię nie odważy, acz przy nay- 
większych przymiotach, człowiek namieę-j. 
tnością zaślepiony , któr odobrey sławieł,, 
i sumnieniu zapomniał ? "a winnieyszy, 

że przyczyną ieft szkody ziomkom swo- 
im, kiedyby im niemałe pożytki fprawić 
potrafił, Zatem, lubo wielu, iąk Cycero 
uważa, (€) na złe Wymowy zażywaią; ie- 
dnak_fię tym ufilniey brać do nićy należy, 
aby więcey ieszcze zli ludzie, ku powsze- 
chney szkodzie, z wielkim uszczćrbkiem 


poczciwych nie przemogli. 

Kiedy Pliniusz pewnego przyjaciela swe- 
80 pozoftałćy wdowie radzi, syna oddadź 
na naukę takiemu Nauezycielowi, którego 
znał setcei rozum; zaleciwszy go przed nią, 


dodaie nakoniec: „niechże się od niego, 
i » naprzód obyczaiów, a potem Wymowy 
» uczy, w którey bez obyczaiów, złyieft 
» poftępek. ,, Cd) Aulus 
GN LECH TERNAS 
(c) Lib: 1. de Orat. : 
Cd) Nihil ex hoc viro filins tuus audiet, nisi pro- 
futurum; nihil distet, quod-ħnescisse rectius fu- 
erit... Proinde faventibus Diis, trade eum Prae- 
ceptori, a quo mores primum, mox eloquentiam 
discat, quæ male sine moribus discitur,  Plin: 
Ep. 3. lib; zrz. 


wić 
cero 
; les 
ży, 
sze- 
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“Aulus Gellius (x) szczególnieyszą rzecz 
o mowcy. bezobyczalów przytoczył. Tra- 
filo fie raz, mówi on, w Sparcie; że ieden 
dobrze mówiący Obywatel, ale który nić 
| miał ża sobą sławy cnoty; zbawienną radę 
swolćy Rzeczypospolitćy podawał. Wszy- 
I$cy, natychmiast | przyięli: to- zdanie, i w 
swoie ustawy wciągnąć ie mieli. Wtem 
owstawszy ieden poważny starzec , z gnić- 
iwem się odezwał::,, A co za sposób, albo 
„ iaką ńadzieię mieć. będziemy, żeby ta 
„, Rzeczpospolita, w całości, swoićy  nie- 
'przezwyciężoną była, kiedy takiego ży- 
cia poradników słuchamy? Bo kiedy 
left dobre to i przy ftoyne zdanie; pro- 
szę ia was, nie chcićycie dobróey rady w 
» Sparcie; złym  radzcą hańbić.,, J iak 
tó wyrzekł, zaraz wybrał niewymowne: 
go wprawdzie, ale cnotliwego. Obywate* 
la, któryby swoiemi fiowammi, tamto zda- 
nie iak mógł wyraził, Zoftała fię dobrą 
rada, uchylony zły Autor. 

Jakoż, mowca:bez obyczaiów, tak wielkie 
fzkody społeczności przynieść może; iak 
wielkieby pożytki z obyczaiami mógł spra- 
wić. Jle że niemało osóbieft takich, które 
pozór za rzeczywistość biorąc , przyda- 
tkowe ozdoby, a wyftawę imainacyi, za- 


miaft iftoty rzeczy szacuią: , Ztómwszy- 


H 2 ftkićm, 


(x/lib.I$' 
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ftkiem, naypięknieyszą dla Wymowy ©* 

zdobą ieft prawda i cnota: ani w powtarza: 

niu tylko wyrazów prawdy i cnoty wyra- | 
Żona, ale'znaydniąca fię w gruncie rzeczy | 
samćy. Toten z celnieyszego zafzczytu | 
Wymowę odzićrń, ktoodnićy obyczaie 

odlącza.  Niśdy fie iednak nie zwykł od- 

mieniać gruntowny charakter. Słyfząłem 

o sławnym Mowcy w Trybunale, a przy- 

«em dobrego charakteru człowieku, któ- | 
remu nigdy się tak nie udawało, gdy mimo. 

woli swey wciągnieny był-do tego, aże- 

by mówił w niesprawiedliwćy sprawie, 

(o'którey zaraz Pryncypałów ostrzógał, ) 
iak wtenczas, kiedy za sprawiedliwością 

obftawał. 

Nie może się nikomu rozsądneńmu taką 

mowa podobać, która dowodne błędy i 

fałsze, pod zafłoną Wymowy ogłasza: a: 


prawdę samę wiekami potwierdzoną, któ= | 


. tá się w wewnętrznćem przekonaniu, każe 
demu uczuć daie, przesądami, lub zabo- 
bonem bydź mieni. 

Lecz pominąwszy to wszyftko , iak moz | 
że ten prawdy bronić, który ią częfto obrae | 
ża? idk bedzie fłuszności popićrał, czło> 
wiek iawnie niesprawiedliwy? iakićm czo- 
łem, ten za dobrem powszechnem obfta<' 
wać będzie, o którym wszyscy wiedzą, 
że tylko własny interes mą na célu, aw 

szko. 


že 
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szkodzie Qyczyzny zysków swych szu- 
Ka? albo iak do litości nad nędzą bliźnie= 
go, do podania ręki nieszczęśliwemu przy- 
wiedzie drugich, człowiek okrutny i nie- 
użyty? Cóż więc za moc, iaka ważność 
Wymowy takowych ludzi? śmiechu ra- 
'©zóy iwzgatdy godna.  Niedarmo ftary 
Käto tego jedynie miał za Mowcę, który- 
by będąc biegłym w mówieniu, poczei+ 
wym był mężem. ,, Vir bonus ©: dicen- 
„ di peritus: a Kwintylian, doskonałego 
„.( prawi )Mowcę sposobimy: którym: nić 
» może bydź tylko człowiek poczciwy. A 
„więc po nim nietylko wybornego» spoż 
„sobu mówienia, alei wszelakich’ cnót 
„ wymagamy. Na to bowićm nie przy fta= 
„ nę, ażebym ( iako niektórzy mniemaią) 
„ sposób dobrego i przyftoynego życia, 
„ Filozofom zoftawił: kiedy mąż prawdzi- 
„ wie Obywatelfki, a do publicznych inte- 
„tesów używany, który radą Rzeczypo- 
„„spolite sprawować, prawami wzmacniać, 
„sądami poprawić może; nie inszy zaifte 
„ieft, tylko Mowca .(e) 


Sztuka dobrze poznana. 


c pospolicie sztuka w W ymowie nazy- 
wamy, raczey ieft przez uważne za* 

ftanowienie się, doftrzeganiem pewnych i 
praya 

PALA D 


EEE, 


(e) Quintil: ib: 1. Inst. 
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przyzwoitych sposobów do mówienia flu- 
zących. 'Takowe doftrzegania uczyniły 


z czasem prawidła sztuki.  Cóżkolwiek | 


bądź, samę naturę sztuka dofkonali, któ- 
ra zdaniem Kwintylianą, razem z natur 
złączoną , czyni mowcę znakomitym; lu- 
bo, Ç co ieft w rzeczy samćy ) nie prze- 
czy temu, Żeby- natura nić miała bydź 
pierwszą od sztuki. Bo iako złey ziemi 
niewiele pódobno nada i naylepszą upra- 
wa; tak, komu natura przymiotu do Wy- 
mowy nie użyczyła, ten niewiele w niey 


oznaczać będzie. A iakona dobrey zie- 


mi, więcćy ieszczć uprawa dokaże, a ni- 
żeli grunt sam przez siebie; tak przy natu- 
ralney ' sposobności do Wymowy, niektó- 
re prawidła nić mogą bydź bez znacznego 
pożytku. Prócz tego zaś sztuka tym le- 
psza i szacownieysza będzie; im lepiey 
będzie naturę naśladowała. Wszy ftkie albo- 
wićm sztuki, maią za cél naśladowanie na- 
tury.  Zgoła, ieżeli nie dlń inney przy- 
czyny, poznanie sztuki ieft-pożyteczne ; 
tedy przynaymniey , ażeby mieysca pró- 
wdziwie wymowne, mnićy ftosownemi rze- 
czami ofłabione i przyćmione nie były. 
Przetoż podług Cycerona, czyli ieft jaka 
sztuka w Wymowie, czyli iakowe do nić 

podobieńftwo, nie powinno to iednak bydź 


za- 
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zaniedbanćm. Sive sit as; sive artis guae- 
dam similitudo, non est negligenda : 

Nic naturalnieyszego nad Loikę, którą 
sama natura prowadzi: ztemywszy ftkiem, 
ażeby | bez błędn o. rzeczach sądzić, ą 
umieć przyzwoicie iedno. z drugiego wno- 
sić, czytanie Loiki i uważanie potrzebne. 

Ani więc (iak uważa; Cycero , ) tak się 
trzymać mámy prawideł, iako. ci, którzy 
całą Wymowę: nie dobrze. zasadzaią na 
sztuce; ani też iey zgoła, odrzucać. może- 
my, iak zwykli niektórzy, twierdzący, ia- 
koby żadney sztuki w mówieniu nie było, 
a natura wszyftko czyniła. Bo ieżeli do 
~ dobrey natury sztuka przyftąpi; rzecz Wy- 
borna bydź musi... 

Spomina Cicero 6 Sokratesie, który mó- 
„wił, że „Wszyscy dosyć są wymowńymi 
» wtem, co umieią; ale: to, prawdziwsza, 
„„( dodaie ) że, ani możę bydź kto w tem 
„wymownym, czego nie umić, ani, choć- 
„bynaylepiey umiał, anie znał sposobu 
„robienia wykształcenia mowy, może się 
„wWymownie z tego, coby umiał, tluma- 
„czyć. ,, Socrates. dicebat , omnes ih eo, quod 
„scirent, satis efse elogquentes: at illud verius est, 
negue quemquam in eo disertum e/se pofse , guod 
nesciat , negue, si id optime sciat, tgnarusque 
sit faciundae ac poliendae orationis, diserte „uż 
ipsum pofse , de quo sciat, dicere. Wiadomo, 


iak 
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jak Demoftenes niesposobność własną do 
Wymowy, wprawą i sztuką przezwycię- 
Żył.  Zaczóm wziąwszy za przewodnika 
„naturę, wybrać możemy z Retorycznych 
pofirzeżeń nayzdatnieysze prawidła. 


` O MOWIE KRASOMOLWSKIET. 


M Poa różnemi względami wszelaką mowę 
NĄ, uważać można: a nie spominaiąc o wzglę- 
i "dach Grammatycznych, może się w hiéy 
szczególnie tylko rzecz samá uważać: mo- 
1 i że się prócz tego, uważać flów zażycie, 
ji iak wyobrażenie myślne wydaie. Częfto- 


ub myśli, czyli naturalnie jedne z drugich po- 
| chodzą. Czasem szukamy w mowie, czy 

.przyiemnym sposobem dla uszu, scho- 
| dzą się wyrazy z wyrazami. Wszyftko 
dl to zaš uwaga Krafomowfka obćymuiąc, 
| zaftanawia (wą baczność na to naprzód, 
| .€o må ftofownego do mówienia wynaleśdź, 
j czyli szuka dowodów, z wielu miar na 
ztwićrdzenie rzeczy przytoczyć się moga. 
i (cych. Rzecz albowiem o którey mówić 
il przychodzi, tém famém iuż jeft wynale- 
4 zioná. Piérwfze tedy w Krafomowftwie 
ieft Wynalezienie. Miefzanina arcy nu- 


wszyltkićm się podoba. Przyczyny ido- 
RER Wo- 


li kroć upatruie się sim związek i połączenie 


dná, a prawie nieznośna. Porządek we” 


| 
| 
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wody tu i owdzie porozrzucane, bar- 
dzieyby może zaćmiły rzecz, aniżeli prze- 
konanie w. fiuchaczu fprawity. Ułożenie 
więc tym łepfze im naturalnieyfze, wiel- 
kiego. światła dodaie. Trzeba, nakoniec 
całą rzecz iak nadyprzyiemniey wyrazić, 
iak nayżywiey i naymocniey ią odmalo: 
wać, dla wzrufzenia ferca: r przekonania 
umyfłów: a£o sie Wyfłowieniem nazywa: 
gdyż to wfzyftko za ffowami idzie 

Jako zaś w pofpolitey mowie, bierzemy 
? pochop do mówienia z jakowey okoliczno- 
ści, potem wyrażamy fprawę iaką, albo 
powieść: a cokolwiek wyrażaiąc, obia- 
(śniamy to porównaniem,to podobienftwem, 
i na każdą rzecz daiemy przyczyne, tak się 
toż famo i w mowie Krafomowikiey czy-. 
ni. Sama natura drogę do tego układu po- 
kazuie. Sztukaiey tylko dopoma ga. Po- 
rządek, naturalny wyciąga, żeby Mowca 
w fłuchaczu fprawił ochotę da fłuchania, 
wyftawieniem (wego zamiaru, żeby go 
wyłożył dobrym fpofobem, żeby grunto- 
wnie dowodził, co przedsiębierze, «biiał 
to, co mu jeft na przefzkodzie. Nakoniec 
Żeby, albo w krótkości żebrał, co .ałużey 
mówił, zwłafzcza, co chce mocnićy w pa- 
mięci fuchaiących zoftawić, albo żeby się 
ftarał, iak nayżywiey umyfły ich porufzyć; 
ieżeli co „xadzić, lub od czego odwodzić 


ZĄs 
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zamyśla. 
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Zaćzem w układzie mowy, za- 


"mykaią się trzy przednieyfze części, to- 
ieft: Rozpoczęcie z zamiarem, czyli za- . 
łożeniem, Dowodzenie, i Domówienie. Po- ; 
nieważ zbicie dowodów przeciwnóy ftrony, ` 


co Retorowie zowią Confutatio,, zamyká się 
w Dowodzeniu , a może czafem i całe (kła- 
da. Wfzakże cudze zarzuty pokonać, bę- 
dzie tem famem Bzewiewziktey rzeczy 
popierać. 3 


Rozpoczęcie i Założenie. 


C. iet głowa w ciele ludzkiém, to ieft 


rem złączone: 


Rozpoczęcie w mowie. Szpeciłaby 
poftać ludzką nadto wielka, albo zbyt mała 
głowa; 
rozumieć należy..Bo pawinano bydź do niey 
proporcyonalne i iak nayściśley z zamia- 
nad to ieszcze, żeby nie 
z czego innego było. brane, tylko z tey 
rzeczy, 0 którey mówić potrzeba. Z je- 
dnéy myśli » lub okoliczności do mówienia 
wziętćy, powinienem fobie. drogę ufłać do 
założenia , którego mam dowodzić. A tak 
wniofek piórwfzych myśli .Rozpoćżęcia, 
ftaie się początkiem. dallzey mowy.. ł 

Jeżeli iakie fa. na: przefzkódzie. zarzuty, 
Č iak się trafić może w. fądach i na mieyfcu 


Obrad.) zaraz ie przy: Rozpoczęciu „ uła- 


| z twig 


toż famo io Rozpoczęciu mowy 
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twić należy : chybaby obfzernie potem roz- 
trząfane bydź miały. Nie mało od dobre- 
go początku zawifło. Po nim albowiem o 
całey mowie zazwyczay sądzą. SŚwićża 
uwaga fluchacza, powinna bydź czem do- 
brem zaprzątniona, lubo moc i ogień ży- 
wości,do dalfzey ofnowy zachować należy: 
ile że lepiśóy 2 wolna gotować słuchacza do 
zamiaru: prócz w gwaitowney iakiey oko- 
liczności, gdzie tego fama potrzeka użyć 
każe. Tak Cycero z początku zardz na 
niebezpieczńe zamyfły Katyliny powfta- 
wał. Scypio naymocniey na początku, 
zbuntowanych żołnierzy: zgromił. 


Przykłady Rozpoczęcia Mowy. 


p) , 
FE bucyutz gwałt zrobił Cecynie na grun- 
cie: Cyceró od rzeczy famćy, począł 

za Cecyną mówić. i 
„ Gdyby tyle mogła w Sądach zuchwa- 
„ łość , ile na gruncie i w polu dokaznie; 
„ niemnieyby teraz Cecyna mocy Ebucego, 
„iak podczas gwałtu, śmiałości uftąpił. 
„Lecz i to roziądnego człowieka fprawą 
„ bydź rozumiał, żeby nie orężem tego do- 
„chodził, o co prawem iśdź należało, i to 
„ ftałego umyflu, żeby, z którym się gwał: 
p» temibronią doświadczać nie chciał, te- 
,,, go prawem i dekretem zwyciężył... 


Roz 


t 


14 OOO Ekai 
Rozpoczęcie Mowy za Mureną. Cf) 
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y Prae Sądzie! 0 com zwyczaiem ` 
„ kuftawą Przodków, prosił nieśmier- 
„telnych Bogów dnia owegó, w którym, 
sha Seymie Luc: Murenę ogłosiłem Kon- 
s» fulem, ażeby ogłofzenie to, mnie.i urzę: 

dowi memu, Narodowi i ludowi Rzym, : Í 
„fkiemu, dobrze i fzczęśliwie pofzło; œ 

„toż famo; tychże Bogów nieśmiertelnyci: 
» dla utrzymania przy Konfulacie, oraz i 
>, ocaleniu tegoż famego męża, uprafzam. 
„żeby się też wafze zdania i wyroki, zu 

„ zdaniem i głofami Rzymfkich Obywate 

„łów zgadzały: a to i wam i narodowi 
„ Rzymikiemu fpokoyność, pokóy, zgo- 
„ dẹ i iedność przyniofio. A że ta uroczy- 
„ fta madła, Konfularnem doftoieńftwem 

» upoważniona, taką ma w fobie moc i ta- 
„ ki fzacunek, iakiego Rzeczy polpolitey 
„godność wymaga; prosiłem i o to., aże- 
„by, którym się obywatelom za moiem 
„-ogłofzeniem ten Konfulat doftał, tymże 
„ fzczęśliwie i pomyślnie poszedł. To gdy 

i „ tak 


c (£) Murena starał się o Konsulat z Sulpicyu- 
szem, który nie zostawszy Konsulem, pozwáłt Mu- 
renę, iakoby przez nięcie pieniędzmi , Konsulatu 
dostąpił. | 
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25 
„tak iet Sćdziowie, i gdy wszelka Bo- 
„gów nieśmiertelnych władza, albo wam 
„ieft oddana, albo zapewne z wami po- 
„dzielona; tenże sam Konsul poleca go. 
„ waszey opiece, który go pićrwey, Bo- 
„ gom nieśmiertelnym polócźl: aby iedne- 
„ goż człowieka ufty. i ogłoszony Konsul 
54 obroniony, łafki Rzeczy pospolitey, a 
„ waszego i wszy ftkich oby watelów dobra 
3 przeftrzógół. Ponieważ zaś w tey po- 
„ fladze moiey, chęć obrony, owszem i 
„ wdanie sie'moie w tę fprawę i przeciwná 
„; ftrona ofkarża; nim więc za Mureng mó- 
„ wiċco będę, wprzód cokolwiek za lobą 
yy ae nie żebym większy miał'wzgląd 
, na” usprawiedliwienie się mole w tym 
5 „czasie, niż na iego obronę; lecz, że wy: 
„ wiódłszy się wam z moiey pofługi, ztym 
„ większą odwag ą odeczci Mureny, od fla- 
» Wy iadatku iego, fzturmy zawifinych 
„odwrócić megę. 
,Ä naprzód Katonowi podług pewnego 
„ fposobu życie prowadzącemu, i i nader pil- 
RE każdego powinności zważaiącemu, 
„o moiey pofłudze przyiacielfkićy, dam 
„ fprawę. Mwierdzi bowiem, żemia, iako 
„ Konsul, i ftanowiciel prawa o zabiegach 
„ urzędowych i po tak pilnie fprawowa- 
„nym Konsulacie, /nie powinien się by- 
„naymniey za Mureną wdawać. Jakiego 
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„ męża przygana, nie pomału mie obcho- | 
» dzi. Muszę się nie tylko wam Sedzio. 
» wie, których wysoce ważę, ale i fame. 
„ mu Katonowi, zaenemu 4 cnotliwemu mẹ- 
» żŻowi wytłumaczyć z przedsięwzięcia 
» moiego. Bo któż Katonie lepiey ma 
„ bronić Konsula, iako Konsul? Z kimże 
RAV Rzeczypospolitćy większy związek 
„ mieć moge, albom powinien, iako ztym, 
» któremu ią sam ieden oddaię?... A gdy 
„ci, którzy do portu zawiiaią, odbiiaiąz, 
» cych od lądu, z wielką usilnością oftrze4 
»gać zwykli o czasie i nawalnicach, a 
„ zbóycach i mieyscach niebezpiecznych, 
„że z natury fprzyiimy tym, którzy się 
„na też fame niebezpieczeńftwa, iakich 
» my uszli, puszczaią; z jakićmże wiec 
„ fercem, ia, który prawie już przebywszy 
» morfkie miotania i burze, ziemię oglą 
„ ddm, nić mam bydź dla tego, o którym 
„ wiem, że na wielką nawałność w Rze 
» czypospolitey przychodzi? Co ieżeli tak 
„ ieft w famćy rzeczy; nietak mię pofługa 
„ przyiacielfka , przyiacielowi, iako Rzecz- 
`» pospolita Konsula, na obronę: wspólną, 
wezwała. Bo iżem prawo o urzędowych 
„ zabiegach poftanowił; poftanowiłem ie 
» tak, ażebym nie znosił tego prawa, któ- 
rem fobie famemu dawno przepisał, ku 
obronie nieszczęśliwych obywatelów. 
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„ Wszakże, gdybym przyznawał uięcie pie- 
„niędzimi, i iak za dobrą rzeczą obftawał; 
„źlebym uczynił: aczby i kto inszy, nie 
„ia, prawb to poftanowił. Kiedy zasob- 
„, ftaię „że się nic przeciwko prawu nie fta- 
„ło; czemużby mi do tćy obrony, prze- 
„ szkadzać miało ftanowienie przezemnie 
„prawa? l 


„, Lecz, nie należy temu ( powiada Ka- 
„to ) za Mureną teraz mówić, który Ka- 
„tylinę zgubę naszey Rzeczypospolitćy 
„ między murami knuiącego, flowem fwem, 
„a prawie rozkazem z miafta wygnał. 
„ Ale zawsze ia na ftronę łagodności i mi- 
„ łosierdzia, co mam z natury, lubiłem się 
„ nakłaniać, nie źądałem nigdy groźney 1 
„ furowey poftawy; musiałem ią atoli, gdy 
„ mi Rzeczpospolita nakazała, przyjąć na 
„ siebie, iak przyftało na godność Panftwa 
„tego, w oftatnićm niebezpieczeńftwie 
„ Obywatełów. „A ieżeli wtenczas, ady 
„ Rzeczpospolitą mocy i furowości po 
„mnie wymagała, przezwyciężyłem na- 
„turę, i takim byłem, iakim mnie bydz. 
„ przymuszono , niejakim chciałem; teraz 
„gdy mię wszyftkie powody do miłosier- 
» dziąi ludzkości wiodą, z jakąż chęcią, 
„Za naturą iobyczaiem moim póyśdź nić 
„» mam? 
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„ Ale mię Prześwietny Sądzie, niee | 
» mniey iak fkarga Katona, dofkonałego i 
» zachego Męża Serw. Sulpicego zażale« 
» nie obchodzi: który poważńym tonem, 
- „nader dla mnie czułe wyraził, że ia na 
» prźyjiażn i związek z nim zapomniawśzy, 
» fprawy. Luc. Mureny: przeciwko niema 
„ bronię. Pragnę się z tego wywićśdź Sę>. 
» dziowie, 'i was famych mieć za Rozjem- 
„ców. Bogdy przykrą jeft bydź afkarżo- 
‘» pym W przylaźni; tedy nawet j niefłu- 
» Sznćy fkargi w tóy mierze, mimo się pu: 
s» SZCzać nie trzeba. Ja tobie Serwiuszu, 
„ wszelką pomoc i ufługe, podług naszćy 
» przyiaźni, wyznaję, žem powinien był 
» UCZynić; ale též rozumiem, żem ićy nie 
„opuścił. Z moićy ftrony, na niczém ci 
„ ftaraiącemu się o Konsulat, nie Ichodzi- 
„ło: czegobyś albo od przyiaciela, albo 
» od maiącego wziętość, albo od Konsula 
» mógł się spodziewać. Ale tamten czas 
» przeszedł, odmieniły się rzeczy: tak sg- 
» dzę, i tak się przekonywim, żem tyle 
„ henorowi twemu, naprzeciw. Murenie poa- 
winien byłusłużyć, ile śmiałeś 'po mnie 
wymagać: przeciwko iego'ocaleniu, nic 
uczynić nić mogę. Bom nie przeto po- 
» winien z tobą się wiązać , gdy na famego 
» Murenę godzisz, żem ci ftaraiącemu się - 
„© Konsulat dopomagał. Nietylko bo- 
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„wiem chwalić tego, lecz ani pozwelić 
„ nato nić możną, abyśmy i obcych na- 
„ wet bronić nie mieli, gdy ich nasi przy- 
„ laciele ofkarżaią. 

„Ja zaś Prześwietny Sądzie , z Mu- 
„reną dawną i wielką mam pizyiaźn , 


|, którey dlatego Sulpicyusz nie nadwą- 


„tli, że go Murena do honoru uprzedził. 
„ Lecz, chociśżbym nie był iego przy- 
„ iacielem; przecięż i wzgląd na zacność 
„tego Męża, ina honor, którego doftąpił , 
„owielkąby mie hańbę dumy i dzikości 
„przyprawił, gdybym człowieka iswemi 
„ własnówi zafzczytami,i Rzeczypospoli- 
„ tey doftoieńftwem ózdobionego , w ta- 
„kim razie nie poratował, Bo iuż mi fię 
„tnie godzi, i niepięknieby dla mnie było, 
„żebym pracy moićy na ocalenie oby- 
„ watelfkie nie łożył. Bo kiedym taką 
„Nagrodę za tę uflugę odebrał, iakićy 
„przedtym nikt nie otrzymał ; miawszy 
„iuż nagrodę, porzucić prace, przez któ- 
„re fię ićy doftąpiło, byłoby to czło- 
» wieka chytrego i niewdzięcznego. 

» Co ieżeli mi wolno będzie , ieżeli 
» mogę twóm zdaniem, ieżeli żadnóćy pla- 
» my, ani gnuśności, ani dumy mieć nie 
„ będę, ieżeli żadney winy przeciwko 
„; ludzkości nie popełnię; zardz ochotnie 
„tey pracy odftąpię. Lecz, ieżeli uni- 


|. kanieod pracy, o gnuśność, odrzucenie 
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„sprożby , o dume, zaniedbanie przyia.| 


i 
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„ciół,o zły mię charakter "ma przy:pra> 
„wiać ; tedy ta sprawa ieft takowa, że 
„ iey ani baczny żaden, dni zabiegły , 
„ani czuły, śni uflużny, porzuóić nić mo- 
„że. Co łatwo Serwiuszu ‘z własney 
„ twóy nauki pomiarkować móżesz. Bo 
„ ieżeli widzisz fie bydź koniećznie obo- 
„Wiązanym, nawet przeciwnikom two- 
„ich przylaciół, «ady twey % prawie 
„ fzukaiącym, odpowiedzieć, i-iečel masz 
„za hańbę, :żeby który z nich, komu 
CY, por adzisz , sprawe przesiii, nie 
„chcieyże bydź tak niefprawiedliwym, 
> ażeby, gdy Źrzódłatwoie i dla: śnieprzy - 


„iaciół nawet są. otwarte, uroki nafze || 


„ dl4 przyiaċioł nawet zanikniete hps 
„, miały. - 

+„ Bo gdyby mię tóż przyiażn twoiā ; 
„odtey prawy odwiodła, gdyby fię toż 
„samo zaeaym tym mężom, Hertensemu, 
„.Krassówi, gdyby i infzym, którzy wy- 
„„soce twą - przyiaźn ' ważą, trafiło ; nie 


ARN miałby obrońcy ogłoszony 'w tey Rze- 


i ezypospolitéy Konsul, w którey .prźód- 
„„kowie nali uftanowiii, ażeby nikomu ha 
4 náyoftatniey. fzemu nawet, 
„nie zbywało. Ja zaś Prześwietny Są- 
„dzie, miałbym się za niegodziwego, gdy- 


«bym przyjacielowi, -za dzikiego, : gdy- 
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„bym niefzczęśliwemu , za zuchwałego , 


| 3 gdybym Konsulowi nie ufłużył. A za- 


„tem, co fię tycze przyiaźni, w niczóm 
„ity nie narufzę, i nie inaczey z tobą 
„Na tem mieysou poftąpię, tylko iak z 
„ Bratem „ który mi ieft naymilszy. Co 
„ należy do powinności, do sprawy, tak 
„ wszyftko miarkować będę; iż nie za 
» pomnę, że przeciwko chęci przyiaciel- 
„fkiey, na obronę przyiacielfką mówię. ,, 

Częfto się „przytrafia, ile: w krótkich 
mowach, że w jednym 'okrefie, czyli pe- 
ryodzie, Rozpoczęcie i założenie będzie: 
albo się zarńz od:samego założenia mowa 
Zaczyna. l 

Terencyusz u Tacyta, tak fię zaczyna 
usprawiedliwiać w Senacie, z przyiaźni 
z Sejanem. 

„ Lepióyby mi podobno w terazniey- 
» SZÉy przygodzie, nie przyznawać 'się 
„ do zbrodni,a niżeli ią wyznawać; lecz 
„iakikolwiek los padnie , wyznaję, że i 
„byłem Seiana przyiacielem, i ftarałem 
» Się o iego przyiaźn, i byłem rad pozy- 
„„ikawfzy tęż przyiaźn. ,, 

Kremucy ulprawiedliwiaiac fię, że Bru- 
ta i Kafsyufza wychwśłśł : ,, Prześwie- 
„tny Senacie ! wyrazy tylko moie wi- 
w» nuia: tak ieftem 'od winy daleki. ,, 
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Jeżeli w, Załoženiu, podział fám przez | 
się, na dwie; lub trzy części - wypadnie ;| 
dobrze będzie użyty: ale żebym fię miał 
koniecznie o wytworne podziały mowy 
moiśy ftarać, nie wićm z jakieyby to 
przyczyny, w każdey zgoła Wymowie, do- 
brze było. Są w niektórych mowach Cyce- 
rona iw wielu inszych lląwnieyszych mow- 
cacb, podziały na części i tychże części pod- 
dzimki;ale są tak, że tamz natury rzeczy 
wypływaią: a takie, i oczywiście, i nie- 
znacznie wyrażone, maią swóy Szacu- 
nek. Lecz, co mi za pótrzeba, uftawne- 
go podziału wyszukiwać, i popisywać fie. 
zo>ńm, iak z rzeczą naywybornieyszą ; 
kiedy bez wyd ania iego, mróże bydź do- 
brze urządzona osnową? Wszakże kiedy | 
wyszukiwanych „podziałów nić mogę po-. 
chwalić ; nigdy nie rozumiem, zeby, bez 
porządku dobra rzecz była. Ale też bar- 
dzo fię dobrze porządek zachowa, ‘lubo 
nie Wspomnę ( 'chybaby kto tego dl pa- 
mięci swty potrzebował ) że, to ieft 
część pierwsza, to druga. Zamiary zało- 
żeń mogą fię bardzo niepolpolitemi wy- 
dawać, które jednak w wyłożeniu swem” 
nic osobliwego nić maia, a czasem chy- 
biaią swego zamiaru, żadnemi prawie do- 
wódami nie wsparte. Niechay zaś będzie 

iak 
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'iakkolfviek pospolite założenie, ieżli go 


dobrze Powie: nie ponpaticy szacunek od- 
* niefie. 


Dowody. 
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fyokładnie rzecz , iak się ftała, i opo: 
D wiedzieć, ztwićrdzić ią świadectwem 
wiary godnóm, iuż ief tóm samém, prá- 
wdy iey dowieśdź : (i to iet naywię- 
klzym dowodem w. fprawach uczynko: 
wych. Mamli np dowodzić uczynionego mi 
gwałtu 2 opowióm wszy ftko , lak było, 
okażę świadków , i dosyć na tém: Lecz, 
gdy będzie chodziło o to, czy mam pra- 
wo. do tego, alba ¿nie 2. natenczas 
oczywifti, że ani powieść, ani  świade- 
ćtwo, nies będzie zupełny im dowodem ý 
Ale okazawszy fitużące mi prawo; do- 
wiódłem, czego mi było potrzeba.: Nie 
raz tóż by: wå, że mowea zaufany w (wsy 
fprawie, nie chce odpowiadać na zarzu- 
ty, łakby niemi pogardzął: czego do 
brze używszy , wiele, można wikócać . 
Jeżli będzie rzecz o uczynek , i iego 
prawność, źlączyć fie ma razem powieść 
a rzeczy, i rozumowanie. Odachowki u 
Gornickiego, broniąc Xcia Dymitra, tak 
dowodzi: ,, Pokażę , iż gwaltu Kniaż Dys 


9» mite 


„ miżr uczynić nie mógł, „pokażę „iż go 
s» nie uczynił, pokażę, iż ani boiu, ani: 
„upieztwa , na Oftrogu nie było: ,,, 
„ Gwałt kto uczynić: chce, Mił; Królu,. 
„trzeba , iżby. filnieyszy był, niżeli ten,. 
, » komu. gwałt ftać fię „ma. Albowiem , 
w gwałt nic: innego nie ieft, iedno moc,. 
„a zhołdowanie: “kogo „ nad iego' wolą. 
„ Otóż, kto:zhołdować chce kogo, trze- 
'„ ba, iżby filnieyszy dobrze: był, niż ten,, 
» kto gwałtowi: bronić fię ma: i dla te- 
„+ go w. Statucie ópisano mamy , iż ie- 
„ den, dwa, gwałtu domowi. uczynić nie: 
„mogą, Raczże to W.K.M. wziąć: przed: 
s» fie: Kniaź Dyniitr, we srzydzieftu: koni 
A iechał. do Xniężney Jey Mei, z swemi 
„ własnemi flugami , nie z żołnierzami 
(4, W.R.Mei, nie zbroynie, ale. tak , iako: 
„ chodzi zawżdy: bez dział, bez. hako- 
„„Wnic, bez rusznic , bez. pieszych: iechał 
„jako gość; iako: sąfiad, jako- przyińcićl;, |. 
„„nie: iechał tą. myślą, iżby co na Xie- | 
„Żnie Jey Mei wycisnąć chciał, bo mu- 
»fatby fię był na to.lepiey, niż tak, iak 
„ iechał, magotować: ale tak iechał, iżby 
'„,sobie łafkę u Xiężney Jey Mci wyie- | 
» daat, i u tey, którą mu był z dawna 
„ Pan BóG. obiecał. Jechał z Kniaziem: 
„ Dymitrem Xiążę JMé Wafil,i ten pe- 
„Wnie nie na woynę , bo nad pięćdziefiąt 


D ko- 
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koni, wiecey. i iednym koniem nić miał. 
„» Toé RE: iąż woyfko Kniazia Dys 
„mitra: a Oftrogu zaś, mimo te’ fu. 
„ dzie‘, m uftawieznie na [ORTOR 
LAN iószkają, mimo urzędsiki, dworniki, 
„» piesze , dworu samegu Xieżney Jey Mci 
„wychodzi liczba, had tyfiac koni. Tu 
„Pytam, podobnali to tzecz, iżby: Kniaź 
» Dymitr we trzydzieftu, a. Jmć Kiąże. 
Wafl w:pięćdziefiat koni, gwałt „Oftre+ 
„gówbt, na T R tak wiele ludzi było, 
„uczynić mogli? Nogaby tam nie uszła 
żadnego Z nich, by byti w czóm sobie 
„ gwaltowme poczynać mieli. Nie mógł 
„tedy gwałt tam bydź żaden: a iż nié 
„mógł; przeto Kniaź Dy mitr gwałtowni- 
„klem zwaa bydź, nte może . . .,, 
Dowodzić, nie ćo inaego ieft, tylko. 
okazać prawuę założenia. IMowca dowo- 
dzi prawdy założenia swego: którey flus ` 
chacze, albo, czytelnicy iego dochodzą, 
Jakim, zaś (pofobem, zwłaszcza w poży-, 
tecznych wynalazkach , lub nowych 
prawd, odkryciu , dóchodził ich Autor; 
takim. ie też potem okazać: powinien. 
Więceybyśmy fię oświóciłi, i łacwićy by 
oświecenie. przychodziło ; gdyby nam u- 
czemi Ludzie Fo kia: dla społeczno- 
ści pracuiący, zupełną Hiftoryą myśli 
swoich, i dro: ge; którą, dorswoich. wyhay 


laq 
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„lazków przyszli , ze wszyftkiemi szcze- 
gólnościami wyłożyć chcieli.  Wtenczas- 
by czytelnik, równie z Autorem doświad- 
czaiąc trudności, ftopniami ku prawdzie 
poftępował: a Autor z swym czytelni- 
kiem, lepićyby fię tą radością podzielił, 
którą z wy nalezionóy ad fiebie prawdy 
wewnętrznie czuie. 

Kiedy człowiek priwdy iakowey do- 
chodzi; mufi poftrzegać podobieńftwo , 
albo różnicę rzeczy, lub wyobrażeń. Po- 
ftrzegaiąc zaś podobieńftwo , albo różni- 
cę rzeczy „lub wyobrażeli, rzeczy te,lub. wy- 
obrażenia uważa: a uważałąc, mufi ie pod ró- 
żnemi wzyledami porównywać. Porówny- 
waiąc ie pod różnemi względami, widzi na 
- oko, albo wnofi sobie na rozum podobień- 
ftwo ich, lub różnicę. Widząc, lub wnosząc 
podobieńltwo, albo różnicę, osądzi, czem co. 
ieft, albo nie iet. A tak dowo dzenie, 
nić może bydź, tylko ciągłym łańcuchem 
wniofków, które do iednegóż célu zinić- 
rzaią. 

Niech będzie na obiaśnienie tego, zą- 
łożenie.— Dobro szczególne od powszechnego 
zaicijło. — Pofirzegim. naprzód  iakieś podo- 
„bieńjłwo między dobrem szczególnem i po- 
wszechnóm: które fię w samychże wyra- 
zach dobra okazuie. Pofirzegóm oraz i 
różnicę, która między dobrem szczegól- 
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nem i powszechnóem zachodzi. -Bo po- 
wszechne dobro, tóm samém, że ieft po= 
wszechne, ściąga fię do wszyftkich osób 
społeczności: dobro szczególne, tém 
samém , że szczególne, ściągź fie tyl- 
ko do iedney, albo ńie' wielu osób spo- 
teczności, ` Umažím daley dobro szcze- 
gólne-i powszechue, i porórwnyiwóm ie, pod 
różnemi względami. Miarkuię, że dobro 
powszechne nikogo nie wyłącza, „dobra 
szczególne, wielu wyłączą. /Fyl jeft lu” 
dzi bogatych w społeczności , którzy ma- 
ią wiele: a iednak tylu ieft ludzi ubo- 
gich, którzy, nic nié mają. Miarkuię 
znowu, że klęfka na całą społeczność . 
gdzie powszechne dobro szkodnie , daie 
fię uczuć fuiadaiącym fpołeczność , któ- 
rych dobro szczególne szkoduie . Nie- 
Przyiacić| ueiemięża, lub niszczy Qyczy- 
znę; uciemieża, lub niszczy dobro Oby- 
watelów Qyczyzny. Szezęśliwość zaś 
całćy społeczności pomnuożopa, każdego 
w szczególności szczęśliwość /'pomnaża . 
Nabywa Wziętości fpóleczność, tem ` sa- 
mem idy każdy w nićy zoftaiący naby- 
wa. Utracą ią fpoleczność, tem samóm 
ią każdy w niy zoftaiący utraca.  M/no- 
sze ftąd że dobro powszechne, tém sa- 
mem, że jeft Powszechne, dobra szczegól- 
nego zawsze Pczymnażą. Dobro zaś szcze 


gólne, 
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gólne, tém: samém że szczególne, fe za, 
wsze' dobra. powszechnego przymaażd, Æ 
nosząc to, muszę więc osqdzi, Że dó- 
bro szczególne od, powszechnego zawi- 
sło . $ 

Wiele stąd ważnych. wniofków wypada, 
J Kiedy bowiem dobro: szczególne: od po- 
„wsżechnego zawifło; źle czyni, kto. uni- 
ka przykladić się z. wlasnego dobra ,, 
'do powszechnego. Bo musi w: powsze- 
chaćy szkodzie, ponosić uszezerbęk. Je- 
żbi zaś. powfzechną, fzkode, którą dale- 
ko wiekfzá część fpoleczności czułe „ani, 
kletka ml  0aród saly, nio nięktóry m 
obywatelom nie: fzkodzi; Die można, ina- 
czży fądzić, tylko że obywatele ci, 
zdra!zaiąc powszechne dobro, maiątek 
fwóy ocalaią: a ieżli go. telzcze i po- 
mnożą, tedy: z niefzczęścia i łez wipoł- 
Obywatelów: korzyftają. Kto zaś zcudze- 
go, niefzczęścia korzyfta ; musi bydź zły m, 
obywatelem i złym, człowiekiem. Ba 
dobrzy Obywatele, a ọráz  cnotliwi 
ludzie, z. włalnego. dobra, chętnie dla po- 
spolitego ofiarę czynią. Maiątek zaś lekko 
nabyty prędko utracony bywó,:i.t.d. 
Cóż dopióro mówić. o hańbie i prze, 
klęctwie dla takich obywatelów? ie- 
dnak człowiekowi poczciwemu ., mi!sza 
ieft dobra fawa» nad naywiękfzy zylk, 
nad, maiątek, nad życie . „|. A żę 
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AMże. dobro powszechne nić może się» 
fkładać , tylko z fżczególnego dobra ;.ddy- 
my. i polowe. maiątku, padług. wyrazu: gor- 
liwego Miniftra JW. RzewufkiegoH. 
P. Kor., abyśmy t drugą ocalii. A kto.wie- 
cey. z Rzeczypospolitey: ' korzy ft4:;. ten. 
naturalnie mówiąc. więcóy ią też ko- 
chać: i. bardziey dbać o nię powinien. 

Są prącz. tego.i iufze.- fposoby dowo: 
dzenia, iak fą różne spoloby wyłeżenia 
myśli nafzych:. Zenon. prostóm podobiet+ 
ftwem, do iednćyże ręki, dowód: Loi-. 
ezny:.  Krafómow(ki przyrównał: zam- 
knioną, dowodem lsoicznym, a otwartą, 
Krafomowfkim nazwawfży .,, Ludzie , lu- 
„.dziem. potrzebni: więc sobie. ludzi obo- 
».więzywać należy -,„ Faki (posób zowie: 
się enthymema., 'Foż samo, przez. syllogism.. 
„Kto. komu. potrzebny , tego fobie obo- 
„więzywać powinien. Ludzie, ludziom. . 
». potrzebni fą, więe sobie ladzie lu- 
„dzi, obowięzywać. powinni. „ Na. każdą, 
rzecz przyczynę daiemy: każdego też 
założenia umiefzczonego. dowieśdź. nale: 
ży: aby fprawiędliwie ten a nie inny 
wniosek. wypadał.'Fo eo następuie, we. 
dwóch osobnych: przykładach, nazywś: 
się Dilemma. Cycero podczas. wayny: z 
Antonim, nie radzi do niego. wysyłać 
Posłów . ,„ Wyznaczącię Posłów żeby go: 

go~ 
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„go przepraszać? to | wzgaārdzi: żeby 
„ mu rozkazać ? nie usłachą „ Król Periki 
posłał wielkie pieniądze did Epamiqonde- 
fa: nie chciał ich przyiąć Epaminondas 
mówiąc: „ Alba Król chce tego po mnie, 
PCO ieft z pożytkiem. Teban, „ albo nie, 
s Jeżeli chce- tego, co jeft z pożytkiem; 
„ieftem gotów bez pieniędzy uczynić 5 
x Jeżeli przeciwnie; nić mą tyle złota i sre- 
4; Bra, żeby mie przekupił. Bobym ani 
„, całego świata doftatków nie przyiął, dla 
5 uszkdzeńia Qyczyznie. ,, 

Można. się wprawdzie z dowodami 
rozfzćrzyć : ile że cały fkutek od grun- 
townego dowodzenia zależy: a rozum 
tylko prawdzie i przekonaniu uftępute ; 
wfzakże po, wiekszėy części, na iedno 
założenie , nie zwykło się pospolicie znay- 
dować więcey dowodów ' gruntownych, 
nad ieden; Inne, albo się w tym ie- 
Gnym zamykają, i będą raczóy' wnio- 
fkami pićrwlzego , a niżeli ofobnemi do- 
wodami: albo wfzyftkie razem wzięte, 
nie dokażą tyle, ile ieden przednieyszy, 
bez któregoby inae nie wiele ważyły. 
Jużem zaś okazał, że pod różnemi wzglę- 
dami porównywamy to, czego nam do- . 
wodzić potrzeba: a zatćm we dwóch rze- 
czach , które porównywamy, musi bydź 
, przymiet ieden Paa ornyt wła» 
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ściwszy. przez który się też rzeczy łą- 
czyć muszą. Kiedy więc Mowca przy- 
miot ten i iego zwiazek okaże; wizy- 
ftkiego -dowiódł. 

Wielu dowodów prawda nie potrzebuie: 
dofyć må i na iednym gruntownym, by- 
le byłą iaśnie i dokładnię ze wlzyftkiemi 
należytemi względami wywiedziona, Gdzie 
zaś nić można z jednego dowodu prze- 
konania f(prawić, a będzie dwa, lub wię- 
cey równie mocnych; powinienem ich 
użyć, np: ieżelim kogo niedosyć przeko- 
nal pożytkiem, okażę mu potrzebę.: Wsze- 
lako zaś, czyli ieden ma bydź dowód, czy- 
li więcey, z przyczyny wielu założeń, 
cała rzecz na tem zależy , aby iak náy- 
lepićy wyłożone były, ażeby: iedna wko- 
licznosść do drugiey prowadziła, a tak 
żeby się ścisły związek naftępujących do- 
wodów z poprzedzaiącemi, we wfzyftkich 
wniofkach wydawał. 

; _„Terency, którego mowy początek wy- 
zey ieft położony, tem się iedynie imo- 
|<no broni, że sie godziwie mógł fłarać vo 
| Przyiazń Sejana; kiedy sdm Tyberyusz był iego 
| przytacielem. Wyraża od początku dowo- 
dzenia, ma iakich urzędach  wiezidł Sejana : 
| iak lego krewni i pommowaci czczeni bylis 
iak kazdy pewny. był lafki Cesarfkiey , komu 
Sejan sprzytdł, a kogo nie lubił, w jaktema 
nieszczęściu zostawał. Ale wszyftko to przy- 


go- 
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gotowaniem iest do następuiącego dowo- 
du: „ Nie na urodzonego w Wulsynium 
» Sejana; aleśmy ma 'cząftkę krwi Klau- 
»dyuszów i Julich, na twego Cesarzu 
» zięcia, na kollegę twoiego Konsulatu., 
>» Na zastępcę w sprawowaniu 'Rzeczypo- 
„ fpolitty względy mieli. „ To, co idzie 
daley , tylko iese naturalnym wniofkiem 
poprzedzającego dowodu. ,, Nienasza rzecz 
„ » dochodzić „kogo i dl iakich przyczyn, 


w nad 'innych wywyżlzafz. „ Przyczyna. 


tego, „bo tobie niywyższą władzą Bo- 


„gowie dali: nam 'chwała ‘słuchania cie-. 


-„ bie zostawióna.,, . W rzeczy siimey po skon- 
czonych wolnych rządach. „ Nie dochodząc 
» zaś mysli panuiącego „patrzymy' na to, 
Co iest przed oczyma: kogo mdywię- 
» kfzą czcią i doftatkami 'obdarzasz : kto 
s, nay większą “má 'od “ciebie móc fobie da- 
+» Ną wsparcia -i szkodzeniś: czemu nikt nie 
» zaprzeczy., Żeby w ręku Sejana bydź 
«nie miało. Taiemnych-myśsłi panuiacego, 
»,leo w fkrytości układa, "wybadywać 


»onie wolno, sani doyśdź nie ‘podobná.’ 


+, Przezacni Senatorowie! Nie na «OSta- 

o» tni dzień Sejana, ale na lat 'szesnaście 
»,pomniycie. -Czciliśmy ‘nawet Satryusza 

„i Pomponiego, -( domowych 'Sejana ) 
»,owszćm wyzwoleńcom i odźwićrnym 
lego -<znalomymi kydź mieliśmy sobie za 

A y U 
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„rzecz wielką. „, Wfzyftko od tego do- 
wodu pochodzi, że Sejan był przyiacie- 
lem Cesarfkim. Taki więc stąd wniosek, 
Że. Ci, 'kfórzy, SIE z Sejanem na, T yberjusza 
spiknęl li, powinni bydź karani: którzy sie zaś 


| na nimi „tak , iaki Sim (yberyusz zawiedli - » 


«i wolnymi bydź maig. 

Cycero w mowie na Radzie Senatu 
mianćy . przedsięwziął ostatnią przyfługę 
Przyiaciellką zmarłemu Sulpicemu okazać: 
który był umarł w cząsie Poselftwa swe- 
gö od Senatu, de Antoniisza trzymaiące- 
'g0 Bruta w oblężeniu: ażeby poprżeftał 
woyny zRzecząpospolitą. Była zaśw Rzy- 
mie prawo, że ktobykolwiek w Posel- 
fkim charakterze będący, gwałtowną smier- 
cią umarli y powinien mieć statue wyfta: 
wioną na Rostrach. Sulpicyufz mąż Kon- 
sularny:, flaiwny biegłością prawa», upro- 
sżóny od Senu na Poselftwo do Anto- 
niego, wybrał się na te.poflugę , acz 'cho- 


oróbą i ftarością nadwerężone miał siły : 


ale nie fozpocząwszy Poselftwa, gdy do 
©bożu Antoniego przybył, Życie zakóń- 
czył. 'Serwili piórwszy od Konsula, 6 
zdanie względem hosvoru .Sulpicego za- 
pytany, sądził: žeby mu grobowiec 
był uchwalony : statuy wystawiać nie 
radził , z przyczyny „że się tylko tym na- 
dezala , którzy, od żelaza w czasie Poselstwa 


"Gł. 
? Ri 
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zginęli, Większy iednak był zaszczyt 


zmarłemu, grobowiec mieć dlá siebie i- 


Familii swoióy od Senatu wyznaczony , 
a niżeli ftatuę na Rostrach. Gdy więc 
kolóy do mówienia na Cycerona przy- 


| żyd 
| wabi 
| 


szła, wszyftkie okoliczności zebrawszy , | gen 


Tłamaczy naprzód w dowodzeniu pra- 
wo o uczczeniu śmierci Pofelfkicy , i za 
pierwszy ie i przednieyszy dowód swóy 
kładzie: że pożrzeba na przyczynę , mie na 
rodzdy Śmierci uważać : iaką myši zapewne 


Przodkowie mieli , którzy ufianowii to prawo. 


A że musiał był Serwili dowodzenie swo- 


ie, oprócz prawa, ina przykładach za 


fadzać; Cycero z przywiedzionych ad 
siebie przykładów wnosi to, że zabitym 
Pofłom , nie krew przy śmierci wyland , ale 
sama Śmierć dlit Rzeczypospolitéy podiętd , ku 
czci flużyła. Daley stan zdrowia Sulpi- 
cego, ochotę iego w służeniu Rzeczypo- 
spolitćy, powolność Senatowi wyrażą, 
stosuiąc Antoniego do przyczyny śmier- 
"ei Pofła, o którego uczczenie chodziło . 
"Nie dowodzi to iednak-na nowo założe- 
ia, tylko ie obiaśnia : iak ito, że wpa- 
dä potćm w pochwały Sulpicego, wno- 
sząc z nich , że statua którąby mu Senat wyzna- 
czył , będzie tylko pamiątką śmierci iego , a nie, 


życia 


świec 
posi 
wiet 
ŚCIĄ 
żeli 
fu 
„| pos 
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|życia, przez które daleko lepszcy pamiątki 
| nabył y i zostanie sie: raczty znakiem. wdzię- 
czności „Senatu , a niżeli męża zachego . Z po- 
chwały Oyca, przyszło Cycetonowi przy- 
toczyć pochwalę dla Syna, któremuby 
| Senat ulżył żalu, prżeż poftawienie po- 

sągu OQycowfkiego na Rosżrach „ Nakoniec 
z prawa; przy kladów i zdania Śerwilego, 
Cycero tak rozmnauie: {Vie kazdemu ustaa 
wii Senátu, późwolońy test grobówiec , który 
ma statue na“ Rostrach. Ponieważ grobómwiec 
wwięcóy znaczy, niżeli posąś ńa Rostrach: bo 
Posąg może bydz od burzy zwalony, grobo- 
wiec Zas nie podpadń tey szkodźie, a Gino: 
ścią Czasu, uszanowania ieszcze nabira. Gje- 
zeli więc zezwala Serwili na grobowiec dla Sul- 
picego, to iest więcey; powinien zezwolić t na 
posąg dla ńiege, co test mmeg. Całą iuż mo- 
wę podabieni proiektu żamyka: 

Dawniey ieszcze (kiedy śię dopiéro Cy- 
ceto ftarał 6 Adylosiwo ) domagaiącemu się 
Cścylemiu utrzytmywania sprawy Sycyliy= 
fkióy przeciwko . Wetresowi, dowodził flá- 
wna mową ,-która się Divinatio żoWie , ($) 
że, ten powinien b sprawie pokrzywdzonego 

šta- 


(g) Sykulowie dochodzili krzywd swoich na 
Werresie, po skończonćy trzechletnićy iego Pre* 
tùrze w Sycylii. Ale Wefreś, który systentór 
życzńie był zdzićtcą, ułożywizy sobie, (iak 


Cyceta 
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stawać, którego. sobie pokrzywdzony życzy, | 
nie zaś pokrzywdzóiący: aże Sykulowie Cy- 
cerona życzyli, zaświadeżył się wszyft- | 
kimi. Wykłada potóm, że Prawo chciało | 
dopomódz* pokrzywdzonym sprzymierzeńcom , | 
ustanowiwszy przez ich wzgląd sądy o zdziy=" | n 
stwa: żaczem Cecyli nie powinien im prze- | 
szkudzać. Przeszkadzałby im zaś w docho» | 
dzeniu krzywdy na Werresie, bo oczy: 
wifta ieft, iak się Werres, który im krzy- 
wdę wyrządził, o to stará, ażeby nie kto 
i j _ inszy' 

Cycero dowodzi) pićrwszego raku zyski dla 
siebie zachować, drugiego dlą Patronów, a trze- 
ciego dla Sgdziów odłożyć, namówił Cecylego, 
niegdy Kwestora swego, Żeby się domagał utrzy- 
mywahia tey sprawy, Dawal Cecyli pozorne 
przyczyny: że będąc rodem z Sycylii, powinien 
ufłużyć Rodakom: że gorliwie im ufuży, msiąc 
nieprzyiaźa z Werrebém że nakoniec będąc u 
niego Kweftorem, naylepićy może wiedzieć o 
wszystkich iego niesprawiedliwościach. Wielką 
się sprawarozpoczęła i wielu interesuiąca, tak | 
Sykulów, iako też Obywatelów Rzymskich po- 
krzywdzonych: a Werres niczego nie Żałował, 
byleby swego dokazał. Gdy iuż z jednćy strony 
Werres życzył mieć przeciwko sobie Patrona 
Cetylego, z drugićy Sykulowie i Obywatele 
Rzymscy, zaklinali prawie Cycerona, ażeby się | 
ich sprawy podiął; musiał Sąd wyrokiem swoim 
Patrona dla tćy sprawy ogłosić. Ńazwśźl tedy 
Cycero tę mowę swoię Divinatio, czyli Zagadnie* 
niem, kto ma bydź Patronem? którą usługę Sąd 
Cyceronowi przysądził. ARE 
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| inszy, tylko Cecyli za Sykulami ftawał. 
Naftępuie daley, iakich obyczaiów, iakich 
przymiotów powinien bydź Patron: w 
czem dowodnie Cycero okazał, że Cecyli, 
który, Werresowt: niesprawiedliwości pomagał, 
mie iest tych obyczaiów, ani tych przymiotów, 
| które się m Patronie źndydować maig. Próżne 
się iuż Cecyli sklada tem, że m4 nieprzy- 
iazń z Werresem: bo oprócz tego, że sa- 
ma przyczyna tey nieprzyiaźmi, nie iefę 
na ftronę Cecylego, dawno się z sobą po- 
godzili. A do tego, daleko przyftoynićy 
Cyceronowi, nić maiącemu żadney 0so= 
biftóy urazy do Werresa, dochodzić krzy» 
wdy Sycyliyczyków, którzy goo to pro- 
szą, niżeli Cecylemu, Kwestórem u Wer- 
resa będącemu, dla  prywatney urazy, 
fkarżyć na Pretora swoiego: którego Kwe- 
stor, obyczaiem Przodków, iak za Qyca 
mieć powinien. 

Obiąwfzy inż zupełnie i dofKonale rzecz 
całą. przebiegając wizyftkie, albo zda- 
tnieyfze okoliczności, kto, co, iakim spo- 
fobem, gdzie, dla czego i.t. dl. Zalig- 
gaiąc przykładów, prawa, ZWyczalów » 
Łt.d. można, ilerzecz farmą zniefie, do- 
brze i gruwtownie dowodzić. 

Porównanie, nayobficszćm ieft źrzódłem 
każdego dowodzenia: ile, że rozum ludzz| 
ki nie może nis lepićy poznawać, ani pos 

2 14C) 
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iac, ani umieć; tylko przez porówńywa: | 
nie, Podobieńftwa, lubo. rzecz po czę- 
ści abiaśnią; Jednak iecy nie potwićrdzą: 
a co innego ieft ppiagmaty co innego doż | 
wodzić: A 


Doae Donéwiinit 


; F Jovodani przekonywa fię rozum; ido 
uznania pidwdy przyrhodzi. - Wys 
znać atoli trzeba, że kto ,dosyć má a 
tem, ażeby dowiódł, a słuchacza przeko: 
 nańego wprawdzie, lecz spokaynego 20: - 
ftawia, niefprawiw(ży w nim -żadnego 
wzrufzeńia; ñie może bydź zwany wy- 
mownym . Częftokroć wola człowieka, 
nad iego przeświadcżeńiem górę bierze: 
Widzi, co ieft' dobrego; ch wali toa ża. 
złem fie udaje. — Vidèo meliora prabodie ; 
-deteriora seguo: — Należy tedy wolą przeź 
wztufzaiące Domówienie umocnić, chcia: 
wfzy ku fwoiemu zdaniu ludzi nakłonić . 
„ Jeżeli całą mowa grunt ma dobry; ko- 
niec ićy nie będzie fałfzywy, lecz Oży- 
_Wiony ftofowną paflyą, miocnemi flowy 
poparty, wyftawuiąc w krótszym abrysie 
cały obraz dłużfzego mówienia, i rozum 
przekonywa, i serce zniewala. A co 
gdzie mniey wymownego było; przy 
keton fię wfzyftko ozdobić powinno, 
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| Tym fię zaś mocnieyfza na, końcu prą- 
| wda okaże; im żywićy wyrażona będzie: 
A kiedy w káżdėy części mowy, ftarać 
fie o piękne mówienie należy: tym wię- 
cGćy na to baczności w Domówientu Mo- 
|wca zwykł dawać: ile gdy pospolicie ko- 
|niec całą myśl fluchaiącego , zaftanawia- 
iąc, dłużóy zapewne, niż poprzedzające 

rzeczy, utkwić w nićy musi, 
Domówienią Cycerona, naypięknieyfze- 
(mi fą wzorami, Wymowy Uczucia, ferce 
wfkróś przenikaliącey. Nić można bez 
wzrufzenią fię czytać ich za ` Fonżeiem, 
Sextym, - Plancyufzem,* Sylią.  Dopićróż 
iakiey mocy nie nabrala Wymowa w ù- 
ftach tego „wielkiego męża, kiedy. (wym 
płaczem ,i niytkliwszym głofem, (musiał 
bowićm mieć ferce czułe, gdy ie tak ia- 
wnie widzieć wczytaniu ) cały: fąd roza 
rzewniał? a wziąwizy w ręce maleńkiega 
syna (s) iedynego Obywatela, i pokazuiąc 
go Sędziom, ,, temu (prawi) niefzczęśliwe- 
„mu dzićcięciu, które was Sędziowie i 
„ dzieci wafze. z pokorą błaga, wyrokiena 
„fwoim naukę życia podacie: któremu. 
„ ieżeli Qyca ocalicie, nauczycie go tóm 
„ samém, iakim ma bydź Obywatelem... 
» To dziecię, ponieważ tyle ma iuż 

uwa- 


`, (s) Orat. pro Flaeco, 


` 
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5 uyagi, „że czuć może Oycowfki Al, po- 


„ mocy zaś jefzcze nie zdoła dadź Qyeu: 
-« » tego tylko fię od was doprafza , abyście 


„„ lego płaczu łzami QOycowfkiemi, a smu- | 


% tku Qycowfkiego, płaczem fynowikim 
„ nie pomnażali. Bo oto fię na mnie ogla- 
'» då, do mnie fie udaie, moiego ratunku 
o»: zapłakany wzywa... Niedziw więc, 
że insi Mowcy, z któremi fię iakićy fpra- 
wy podóymował, na famo dotarcie Cyce- 


rona zoftawiali. Bo ktokolwiek człowie- ' 


kiem ieft, nić może fię oprzeć tkliwćy 
Wymowie człowieka.  Jakiegóżby fku- 
tku nie sprawiło Domówienie za Milonem, 
gdyby było do niego przyszło ? 


, Bomówienie za sa Fontejem. Cb) 


RO Poczciwegoczłowieka, po- 
„czciwegć mówię iw całćm życiu 
Ro 


ć (b) Marek Fonteiusz po skończonćy Preturze 
nw Gallii Narboneńskićy , pozwany był od Gal- 
lów za szkody, które im poczynił. Cycero 
bronił Fonteia: ale taiego mowa nie cała nam 
pozostała, początku nawet nie. doftaie. Wie- 
dzieć nić można, iakim dowodem przeciwną ftro- 
nę pokonśł . Zostało się tylko z tey mowy, że 
wprawińw/podeyŹrzenie u Sądu Gay świade- 
ctwa,, i to Domówienie, 


yeu: 
scie 
mu- 
kim 
gla- 
nku 
Tiec, 
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yce- 
wie- 
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fku- 
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po- 
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„ pomiarkowanego i (kromnego, który pe- 
„ten jeft zafług i cnoty, W wafzey opiece 
„i wladzy widzicie: tak, iż polecon ieft 
„ opiece, a władzy oddany. Zważcież 
„Wiec, czy fłufzniey iefi,człowieka za- 
„ cnego , męża dzielnego:, Obywatela do- 
„brego oddadź w ręce nieprzyiaznymi 
„ dzikim narodom , czyli go Przyiaciołom 
„powrócić: zwłafzcza, kiedy się tyle, za 
„tym niewinnym do was wftawia: na- 


.„ przód Familii- fturożytność, którą ną 


„marmurach wyrytą widzimy: do tege, 
„ ciągłe wtym domu fprawowanie Pre- 
„tury, które między ianemi zafzęzyta- 
„mi, zamniemaniem cnoty nadybardzićy 
„ fiynelo; toż świeża pamięć Oycowfka: 
„ Makoniec i sam Fonteiusz, iako w każ- 
„dym Życia fwoiego ftanie cnotliwy ,. 
„nienaganny , tak-w fztuce Rycerfkiey 
» ido porady, i do męztwa, i do (prawno- 
„ści pićrwfzy ze wfzyftich, którzy się 
„teradz znayduią. Zaczem, ieżeli was 
„mam przeftrzedz, ( czego nie trzeba; ) 
„ zda mi się atoli, że przez ten wzgląd, 
„który mam u wás, mogę wam cokol- 
» wiek przełożyć, ażebyśmy z takiego ro- 
„, du ludzi „ których znaiome ieli w fztu- 
» ce Rycerfkióy meztwo, biegłość i fzczę- 
„Świe, jako ndypilniey zachowywać po- 
„.ftanowili.. Była albowiem w tey Rze- 
czy - 


PEER dO ac OGONA 


v 
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n czypóspolitćy więk(zą liczba takowych | 
» mężów: aprzecię nietylko ich ocaleniu, 
ih ale i i wywyżlzeniu zarądzano , Cóż teraz || 


„Czynić należy, kiedy sztuka Rycórfka | , 


„u młodych zaniedbana, a fławni ludzie || 
fi wielcy Wodzowie, częścią w ftarości, 
„ częścią w niezgodach Rzeczy pospolitóy | 
„zniknęli? Kiedy tyle woien, albo z po- 


„ trzeby ma siebie przyymuiemy , aa | 
„ znagła i niespodzianie ną nas powftaią ? 


Ai Czyliż więc i samego Fontela, na nie-| : 


» pewne Rzeczypospolitéy czasy , zacho- 
„ wać, i drugich usilnością ftarunku o chwa- 
ro łę i męztwo, zagrzewać nić macie? 

AN Lecz gwałtownym prawie fiarcem, a 
„z wielką a Gaulowie "wFon- 
„ tela godzą. My zaś Sędziowie! czyliż 
» się niemałą, a mocną obrona tą, przyj 
A waszćy opiece, tey ftraszncy i i niezno-| 
„śnóy dzikości oprzeć nić mamy % l czy-| 
„liż go Wódz  Allobrogów i Gallów 


bi Tndycyomar z rąk zacney,a nieszczę-|' 


„ śliwey Matrony , w obliczu waszem, sy- 
„na porywać będzie? Zwłafzcza kiedy 
„ Z drugiey ftrony, Panną Weftalfka Bra- 
„ ta rodzonego przytrzymuie, a waszego 
„ Sędziowie,i Ludu „Rzymfkiego miło 
„ sierdzia wzywa? która za wasi dzieci 
n wafze, tyle się lat błaganiem Bogó 
m nieśmiertelnych zatrudnią, ażeby teriż) 


Si ara za 
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„, za ocalynie Brata, umyfły wafze przebła- 

„gać mogła. Nie chcieycież tego dozwalać 

„ Sędziowie, ażeby za codziennem narzćka- 
p niem. Weftąlki na wasz Sąd, Bogowie nie- 
„ śmiertelni i Matka W/efta poruszona Dy- 
„ła. Patrzcie, ażeby nie mówiono, iż 
„ów nieuftanny ogień uftawicznem czu- 
„ waniem, a pracą Hontei utrzymywany, 

„łzami iey wygaszony zoftał! Do was 
„ Panna Weftalfką wznosi z pokorą też sa- 

-,, me ręce, które za was do Bogów nie- 
„śmiertelnych wznosić zwykła! * Zważ- 
„cie, ażeby nie byłą rzecz niebezpie- 
„Czna i'zuchwała, tey proźbę odrzucać, 
„którey modły, gdyby Bogowie sdrzu- 

» cili; wybyście bezpieeznymi nie byli.. 

» Nie widzicież Sędziowie, że się nie- 

„ uftraszony mąż, Marek  Fontejusz, na 
„ wspomnienie Matki i Sioftry, łzami 

„natychmiaft zalał? który się w potrze- 

„bie nie zląkł, który się, częftokroć u- 

„ zbrojony pomiędzy szyki nieprzyiaciół 

„ zapuszczał i cisnął, kiedy w podobnych 

„niebezpieczeńftwach, taki zaszczyt po- 

„tomkom swoim zoftawić myślił, iaki 

„mu  Qyciec iego zoftawił: tenże sam 

„teraz w swem pomiefzaniu _trwoży się, 

„ażeby nietylko zaszczytu i: pomocy dla 

„Twoich, ale też aby z ciężkim nade 


SWYM 
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jj swym żálem, wiecznego po fobie za- | 
(,, kała i nieflawy nędznym nie zoftawił. 
„ O ftanie bardzo odmienny Marka Fon- 
„teia! gdybyżeś mógł wybrać, ażeby 
» Ci raczey poftrzałami. Gallów, a niżeli, 
„kr zywoprzysięztwem ginąć przychodzi- 
„ ło! wtedyby ci za życia męztwo, po 
„Śmierci chwała towarzyfzyła! Od nie- 
» bezpieczeńftwa tego, brońcie mężnego 
„a niewinnego Obywatela! Stardycię 
„SIĘ, aby, nafzym šwiadkom więcćy, niż 
3 obcym Wierzyć, i aby. raczey całości: 
„,Obywatelfkiey, niżeli chciwości nie- 
„ przyidciellkiey dogodzić: zgoła żeby 
ik. w więkfzéy powadze u was. była pro- 
3; żba ` tey, , „która się świętością waszą o; 
„ piekuie, niżeli zuchwalftwo tych, któ- 
„rzy z każdą Religią i ze wfzyftkiemi 
» Świętościami woynę. toczyli. Pomniy- 
„cie iefzcze i na to Sędziowie, (co 
„niemało do! powagi Rzeczypospolitć éy 
» należy ;) aby się więcćey: u was prożba 
» Panny Wefalfkićy, niżeli, groźby Gal- 
slów ważyć zdawały! 


Domówienię : za liilorem k 


F, Ecz dosyć iuż wiele o sprawie: a wie- 
„le się też podobno i mimo sprawy 
s mówiło. -Cóż mi zoftale? tylko 4 
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„Sędziowie! prosił was i zaklinał, abyście 
„to miłosierdzie okazali, nad tym zna- 
„ mienitym mężen:, o które się on nie do- 
„prafza, aia przeciwko woli iego, proszę 
„ibłagam.  Jeźliście w płacza tym po- 
'„wszechnym, nie poftrzegli naymniey- 
„szey łzy Milona, ieżeli twarz zawsze 
» u niego iednoftayna, a mowa ftateczną 
» i nieodmienna, nie- mnieyszych przeto 
„względów ieft godzien! Nie wićm zaś 
+, CZy. dlatego saniego, nie większych ie- 
„, szcze! Bo kiedyśmy w szermierzkic h 
„ utarczkach i w oftaenich ludzi gatunku, 
„zwykli mienawidzićć nawet tych; któ- 
„trzy zboiaźnią i pokorą nds proszą, aby- 
„śmy się im przy życiu zoftać pozwo- 
„ lli, at mężnych i nieuftraszonych, od 
„, śmierci ocalić chcemy, wiecey się nad 
„temi lituiąc, którzy naszego zmiłowa- 
„nia nie szukałą, aniżeli nad temi, któ- 
„rzy o ie żebrżą; czyliż tego dla wspa- 
„„niałych Oby watelów „. tym. bardziey 
» uczynić: nić mamy ? : 

„ Mnie wprawdzie Prześwietny Sądzie, 
„nadzwyczay mowy te Milona przeraża- 
„ją, kfóre uftawicznie fłyszę,.i którym 
„ codziennie ieftem przytomnym. Niech 
„żyią Obywatele moi! niechay będą w 
„ ocaleniu! niech będą szczęśliwi: niechay 
„ toi szanowna ta Rzeczpospolitą, Oy- 


czy- 
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„czyzna moią naymilsza, iakożkolwiek | 


» sobie zemną poftąpi! — Niechay współ 
5 Obywatele ` "moi, pokoiu w niey używa- 
„ią, gdy mi go z niemi używać nie wol. 


„no! Ja qftąpię i póydę. Jeżeli mi a 


> w dobrey' Rzeczypospolitćy zoftać nie 
„godzi; w złey żyć nie będę; i iak fię 
» tylko gdzie do rządnego, a wolnego 
u Miaftą doftanę, w niem osiędę. 4 
» O! zanie (mówi) podięte* prace moie! 

» Zanic moie nadzieie i próżnę myśli ! Ja, 
» którym fię będąc Trybunem w uciśnie- 
„ NIU Rzeczypospolitóy , cały do Senatu 
„przywiązał, o któregom zniefieniu wia- 
„, domość powziął, którymi fię złączył ze 


„, Słachtą Rzymfką, gdy fiłyi ich ofłabio- . 


„ ne były , kiedym fię znofił z poczciwy- 
a mi „ Obywatelami, którzy dla Klody- 
„Uszowóy przemocy, powagi nić mieli; 
G mogłżem fię kiedy spodźiówać, żeby 
„mina ich pomocy schodzjło ? Ja, kie- 
„ dym ciebie C bo ze mną nayczęścicy - 
3, rozmawia ) da Qyczyzny przywrócił; 


i pomyslä łżem kiedy, żeby nie dla mnie w | 


„ niey mieyscą nie było? Gdzie ieft dziś Še- 
„hät, za którym my poszli? gdzież ta 
„„twola Slachta Rzymika Slede przy wis 
„ zanie osad? gdzie głosy; Włofkićy kra- 
"„doy? gdzie nakoniec mowatwad Marku 
a Tulli, która nie iednemu pomogła? gdzie 
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„ twalobrona? mnież to tylko samemu, 
„ którym: fię po tylekroć ża ciebie na 
„śmierć ofiarówał, żadnej, poinocy spra- 
„wić nie. zdoła? 

„lnie tak on o tem mówi, jak ia tes 


| „raz ż płaczem, ale w takićy postaci, iak 
| „go tu przytomnego Widzicie Nie przy- 


„znaie się bowiem do tego, bynaymniey 
» nie przyznaie, żeby co był dla niewdzię- 
„cżnych Qbywatelów uczynił; ale tego 
„ nie przeczy, że usłużył obawiaiącym się, i 
» niebezpieczeństwa przeglądaiącym. Przy- 
„pomina i tö,- że pospólstwo i náypo- 
„dleyszy giin, ( który z wodżem swym 
» Publim Klodyuszem na .dostatki wasze 
„ czyhdł,) dla dbeżpieczeńia wdsżegó, na 
; swą stronę przeciągnął: nie tylko- ich cńo- 
„ tą swoią ku sobie ńakłdniaiąc, leeż i po- 
„ tróynem dziedzictwem, na siebie spada- 
y» lącćóm łagodząc. Ani się obawia żeby 
„ ułagodziwsży pospólstwo darami i szczo- 
„ drobliwością, was szczególnieyszemi dla 
„ Rzecżzypospolitey żasługami swemi, znie- 
„ wolić nić midt. Senatu przychylności nie- 
„raz w tych samych czasach doznawół: 
„Aawasze i wszystkich stanów chęci ku 
; sobie, przywiązanie i zaszczycaiące go 
» mowy, dokądkólwiek się obróci; wráz 
» z sobą mieć będzie. ` 

» Nie zapomina tóż -6 tóm, że mu da 


3 Kon- 
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„ Konsulatu, tylko na ogłoszeniu przez 
„ woźnego brakło, czego niebardzo żądał: 
„bo wszystkice Obywatelów i: ludu cas 
„łego głosem, czego iedynie sobie ży 
„ czył, Konsulem ogłoszony został. I teraz 
» nawet, ieżeli woyska te przeciwko nie- 
» mu obrócone bydź , maią, tylko mu po- 
„deyźrzenie o występek, a nie sam po- 
„pełniony występek, szkodzi. Dodaie i 
„to, co jest prawdźiwa, że mężni i roz- 
„sądni ludzie, nmietak się o nagrody ża | 
„chwalebne swe dzieła, iak o nie same 
„ starać przywykli. Bo nic chwalebniey= 
» szego człowiekowi bydź nié może, iako 
„ własnćm niebezpieczeństwem Oyczyznę 
„ oswobodzić. Szczęśliwi, którym to cześć 
„u Ziomków sprawiło! łubo nie są nie- 
„ szczęśliwymi i ci, którzy swych Ziom- 
„ ków, usługami swoiemi zwyciężyli. Je- 


„dnakże ze wszystkich nagród: (ieźli» |; 


„by na nie wzgląd mieć przyszło ) nady- 
„ większą dla cnoty nagroda iest chwa 
„ła. Ta iedna, krótkość naszego życia, | 
„potomnych wieków pamięcią osładza, 
„ta sprawuie, że acz oddaleni, zawsze 
„iednak obecni bywadmy, że i po :śmier: 
„ci żyiemy, że zgoła po ićy stopniach, 
„ Nieba samego nawet ludzie dochodzą. 
.,„ Zawsze, mówi on, i Naród Rzymski, 
' » i wszystkie Narody, spominać mię bę» 
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„dą, ani o mnie naypoźnieyszy czas nie' 
„Zapomni. Bo oto i teraz, kiedy moi 
„ nieprzyiaciele, we wszystkich ostatnią 
„nienawiść przetiw mnie zapalaią, prze- 


„cięż w.każdćm posiedzeniu, dzięki i 


» powinszowania odbierńmy: we wszy- 


|, stkich rozmowach pochwałę odhoszę. 


„ Pomiiam uroczyste dni obchodzone i 
„ustanowione w Mtruryi: setay to dzień 
„od śmierci Klodyusza, a zda mi się, że 
„ dalóy ieszcze, iak sgranice Rzymskiego 
„Państwa zachodzą, nietylkosię sława 
„dnia tego, ale i radość po świecie ro- 

zeszła. A zatćm nie myślę ( powtarza ) 
„„gdzie ciało to spoczywać będzie, po- 
„nieważ we wszystkich ziemiach, sława 
» imienia mego przemićszkiwa. 

„Po, ty Milonie! czestokroć, ze mną 
„ W nieprzytomności tych: to ia z tóbą 
„w jch obecności mówię. Wprawdzie ia 
» ciebie wychwalić się nie mogę, żeś ,ta- 
„ kiego umysłu; lecz im się bardzićy cno- 
„cie twey dziwuię, ztym większym ża- 
» lem ż tobą się rozstaię. A jeszcze w tem 
» rozstaniu się, ( gdyby nastąpić miało ) 
„ani tey ulgi na pociechę mieć nie będę, 
„żebym się gniewać mógł na tych, któ- 
» rzy mi tak ciężką ranę zadadzą. Bo 
„niesą nieprzyiaciele, którzy mi cię Wy- 
„ drą, lecź przyińciele: nie tacy, którzy» 


„by 
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„by mi co złego kiedy uczynili, ale ci, 
„których ia zawsze przychylności do- 
„,„ znawał : Nigdy mi Sędżiowie, tak cię: 
„ żkiego żalu , nie zadacie, ( lubo któryż 
» może! bydź cięższy ? lecz ani tego ha- | 
„ wet) ażebym miał zapomnieć, ial by- 
„łem ód was szacowany. O czém-ieże= 
„liście wy Zapomnieli, albo ieżeliście do 
„ minie Go upatrzyli; czemuż tego niera- 
„czey na mnie, niż na Milónie ścigaciej? 
Szczęśliwym będę, ieżeli wprzód na gło: 
wę moię co padnie; Miżbym tak wielkie 
to rieszczęście oglądał! Teraz zaś tylka, 

, się tem. iedném tukoić moge; żem dla 
„ ciebie Milo, żadnego dowodu pizychyl- 
„ ności nie R Jam żądał za cie- 
s bie nieprzyiaźni możńieyszych; ia mo- 
„ie życie na pociski twych nieprźyiąciół 
„ wystawił, iam za, ciebie śchylał się dż 
„„do nóg wielu, ia imaiątek moy i dzieci 
„moich, ofiarowałem ci w tém nięsżczę> 
“p sciu! A i dzis ieszczć, ieżeli iaka gwał- 
„towność cżzeka, ieżeli utrata Życia Sd- 
» ok ńastalie; gotów iesteń, Cóż mi 
„iuż więcey zostaje? co mam mówić? czem- 

„ Że iuż łaski twoie odwdzięczę ?. tylko że 
„iakikolwiek los twóy będżie, ża swóy ga .| 
„ poczytam? Nie uchylami się od tego, nie 
„ wzbraniam: owszem Sędziowie! proszę 
' y Wasiak dbac, abyście mi świade 


j, czone 
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„czone dobrodzieystwa swoie, albo ca: 
s, leniem Milona pomnožy li; albo w jego 
» nieszczęściu pogrążone uyźrzycie! 

„ Ale'się Milo temi łzami nie wztiszź: 
„wcale iese niezwyczaąynego mężtwa 
„człowiekiem. Tam wygnanie poczycuie, ' 
b gdzie mieysca dla cnoty nić ma: a śmierć 
| długićm dli przyrodzenia, nie karą bydź 
„sądzi. Niechńyże takiego umysłu bę: 
, dzie, z jakim się urodził. Cóż? wy Sẹ- 
„dziowie!'z jakiómże sercem ku niemu 
„będziecie? Zachowacież tu pamiątkę 
s Milona, a iego samego stad wyrzucicie? 
» Mażli to więc bydź który godnieyszy 
„na świecie naród, żeby Męża tak‘ enotli- 
„ wego przyymował, a niżeli ten, co mu dat 
„życie? Wasz ja tu, wás naydzićlniey= 
„si Rycórze! wzywam, którzyście hoy: 
„nie krwią swoią* dla Rzeczypospolitóy 
s szafowali, do was się Setnicy i Rycćr- 
, stwo w przygodzie nieustraszońegó Oby- 
„watela udaię. Azaż'tak zacny mąż, nie 
tylko z przed oczu waszych, ale gdy 

lesteście pod bronią, i na tych Sądach 
; zasiadacie, może bydź 2 tego Miasta wy- 
, pędzon i wyrzucon ? 

» Ach cóż ia za nieszczęśliwy! Tyś mię 
, mógł Milonie, przez zasiadających w tym 
, kole, da Oyczyzny przywrócić, a ia 

„| cię przez nich w Oyczyznie nie potra- 


L „ fię 
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„fię zatrzymać! Cóż powićm dziatwie 

„ moiey, która cię må za drugiego Oyca?| 
„jiaksię sprawie przed tobą, Bracie móy. 
„ Kwincie, ( którego tu teraz nić ma )| 
» wspólniku przeszłego nieszczęścia, żem. 
„ ia: go nie mógł obronić przed temi, przez | 
„których on mię ocalił! Lecz w jakiey | 
„ to sprawie nie mógłem? która siest mi» 

„Aa narodom. Przed kim nić. móglem? 

„ przed temi, którzy się naybardzićy uspo- 

„ koili śmiercią Klodyusza: za czyićm 

„,stawaniem? za moiem. ( 

„ Cóżem ia to Prześwietny: Sądzie ! za, 
„zbrodnią knował, albo  czegóżem się 
.» złego dopuścił?, gdym owych znaków. 
» powszechney zguby doszedł, kiedym ie 
„ odkrył, kiedym ie wydał, kiedym ie zga- 
„sił? „Widzę ia, że się: z tego « samego 
»„zrzódła ną mnie i na przyiaciół moich 
„nieszczęścia zlewaią. Pocóżeście więc 
„ do Qyczyzny mię przywrócili? czy dl4 
„tego, żebyście ; stąd, w moich oczach 
„ wyganiali. tych, za: którychem;, pomocą. 
„przywrócon został? Proszę wasiak nay- 
„usilniey, nie chcieycież mi. smutniey- 
',„ szego powrotu czynić, niż był ów od- 
„iazd. Lubo, iakże mam rozumieć, żem 
- „powrócił; kiedy się -muszę z tymi roz- 
„ łączać, którzy ten. powrot sprawili? 

„ Bogdayżeby to. Bogowię nieśmiertel-|, 


„ni 


4 
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sni zdarzyli! (daruy Oycżyzno! co po» 
„Wiem, bosię boie, żebym ze zbrodnią 
„ku tobie nie wyrzekł, co dla Milona ży- 
„czliwie powićm:) żeby Publi Klodyusz, 
„nie tylko żył ieszcze, ale był Pretorem, 
» Konsulem i Dyktatorem ! niżelibym się 
„na tak smutny widok miał patrzeć! O 
» Bogi nieśmiertelne ! czyż tak dzićlnego 
» męża ocalić nić macie! Nie, odpowiada 
» on, bynaymnićy, Jakożkolwiek słusznie 
» tamten przypłacił; niech ia, gdy się tak 
» Zdaje, nie zasłużoną karę ponoszę. Ale 
| tenże to Mąż dla Oyczyzny zrodzony; 

|» gdzie indzićy, nie w Oyczyznie umrze? 
„ albo gdyby za Oyczyznę przyndymniey! 
„ A więc wy pamiątkę Obywatela zacho» 
»»Wacie, a samemu Obywatelowi grobu 
» wtey ziemi nie pbozwolicie? i tego ma 
» kto, zdaniem swóm wyganiać, którego od 
„was Wygnańca, wszystkie narody do 
ils, Miast swoich zaproszą ? 

„O szczęśliwa ta ziemia, która takie- 
» go męża do siebie przyymie! ta niewdzię: 
» czna, która wy pędzi, nieszczęśliwa, któ- 
„Ya utraci! Lecz, niechay koniec iuż bę: 
» dzie. Bo już dla łez mówić nie mogę: 
|» aten się łzami brónić. nie daie, Proszę 
l was i zaklinam Sędziowie, abyście w zda- 
»» niach swoich tak śmiałymi byli; iak prze- 
|. świadczeni iesteście. Wierzaycie mi, że 


Wa- 
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„ wasze cnotę i sprawiedliwość ten naye 
„bardziej pochwali; kto w obieraniu Se] 
‘»dziow, naycnotliwszego, nayrozsądniey- 
„Szego, ndystatecznieyszego Męża dobie-| 
atal y ; 
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RS SANA Piutarch Greckiego Histo- 
ryka zganil, który pisząc o spaleniu 
kościoła Dyany w Efezie, taką był uwa- 
ge położył: „Nie trzeba się dziwić, że ten 
„kościół pogorzał, ponieważ Dyana te: 
s» goź sańiego czasu, gdy się Alexander W, 
„ rodził, Matce iego Olimpiadzie służąc; 
'„, Ma ugaszenie pożaru zbiegnąć nie mogła. ,, 
Wszakże co misię, dziwnieyszą zdaie, tó, 
że sam Plutarch, acz tak rozsądny Autor, 
wcale dziecinną myślą tey uwadze przy-|| 
ganil. Tak zimną (mówi )iest uwaga :Heces 
zyasza ż Magnezyi, że -niq samą potrzebaby 
pożar ów gasić. (1) Jest to wcale śszcze-| 
gólnieysza w społeczności, że się w nićy 
czę- 


(i) Natus , est ( Alexander) quo die templum 
Dianae Ephesi cohflagravit incendio. Cui rei ita 


frigidam acclamationem attexuit Hegesias Magne= 
sius, ut'ea, ipsum dèbuerit incendium vestingutreć 
ait enim mirûm videri noń debere, ceematum esse 
illud templum, 'quod eo. tempore Diana obste=/| 
tricis munere in partu Alexandri fuerat occu= 
patas Plul:'in vita Alex. 
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częstokroć tenże sam właśnie błąd strofo- 
wany popełnia, i 

Jak nierównie lepsza myśl Cycerona 
w złotym owym liście do Brata swego 
Kwinta: „ Trudhoż ci ma bydź utrzymać 
„ drugich, którymi władasz, ieżeli sam się 
| „utrzymasz? „(k) Widzieć zaraz w tey 
"myśli, i prawdę iasną, i zdanie do dobre- 
go życia przydatne. Bo cóż to' inż za 
dobra myśl, gdyby prawdziwą, a zatem 
przez doskonałe iakie zdanie, pożyteczną 
nie była? Tyle bowiem prawda pożyte- 
"czna bydź musi; ile błąd szkodliwy bę- 
dzie, albo przyndymnićy: oddalaiący poży= 
tek, > í 
. Gdy iuż o wydanie myśli idzie, náy- 
pierwszą rzecz, abym ią wprzód dobrze 
sam obiaął i rozumiał: łatwićy ią potem 
w słowach wytłumaczyć potrafię, Lubo, 
daleko więcey i lepiey myśleć możemy, 
a niżeli się z myśli naszych tłumaczyć zdo* 
lamy, Ale im lepićy się z nich wytłuma- 
czymy; tym lepsze wyobrażenie ich zo 
stawimy./ 

Myśli są obrazami rzeczy, iako słowa 
są obrazami Aita Myśl każda powsze- 

ia chnie 

(k) Quid est enim negotii continere eos, qui- 
bus praesis, si te ipsum contineas? Ep: 4. ad 
i Quintum Fratrem. 
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ehnie mówiąc, wyobrażenićm iest zmysło- 
wem, lub umysłowćm. Nić mogą tedy bydź 
wyobrażenia prawdziwe; ieżeli temu podo- 
bne nie będą, co wyobrażać powinny. Jak 
Dyana nić mogąca zbiegnąć na ugaszenie po- 
žaru; tak uwaga Historyka, zdolna przys 
gasić ów pożar, naymnieyszćy prawdy 
w sobie nić md. Bo iak uwagą nigdy nié 
można ognia gasić; tak w przytomności 
Dyany, Kościoł się mógł spalić. A biorąc 
ie nawet w przenośnem rozumieniu, kie- 
dy się związek między rzeczami, ( pospo- 
lta zasada wszelakich przenośni ) nie znay- 
duie; takie przenośnie, czyli myśli; dobre 
nie będą. - 

Myśl prawdziwa iest, gdy wiernie rzecz 
wyobraża: fałszywa będzie, gdy ią ina- 
ezćy iak iest, odnraluie. „ Prawda myśli, 
„czyli zgoda ich z rzeczami samemi, 
„ (iak rozsądnie uważa Autor Gramma- 
» tyki Elementarney ) i przydatność da 
» Szczęśliwego życia, są to dwie wielkie 
„łiasne cechy, po których dobroć my- 
» Sli miarkować mamy. Ozdoby, których 
„ Pisarze pospolicie używaią, są często- 
„ kroć nakształt obłoku, którym prdwda 
„ bywa zasłoniona. Znać się trzeba ną 
„tych ozdobach. „ Cr) Jakóż prawda, 

a z niey 


(1) Gram: na Kl: IL 
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azniey idący pożytek, dobre i grunto- 
wne myśli sprawuie: które tym lepsze 
beda; im bliżćy do prawdy przystąpią. Po- 
wszechnie zaś mówiąc, dalekoby lepićy 
mnićy okazałych, a niżeli mniey prawdzi- 
wych myśli używać. Nadto okazale, lecz 
oraz fałszywie Lukan mówi na pochwa- 
łę Katona. — Victrix causa Diis placuit, sed 
victa Catoni. — Strona, ( Cezarowa ) która 
„ zwycięztwo otrzymała, podobała się Bo- 
„ gom, ale ta, która. zwyciężoną była, po- 
„ dobałasię Katonowi. „ Jest przeważa- 
iące porównanie człowieka iednego, z Bo- 
gami: iakoby więcey ważyło zdanie ie- 
dnego człowieka, a niżeli wyrok Bogów. 
Co nawet podług zabobonów Pogańskich, 
fałszywa est, i zdanie takie niezboźżno- 
ścią trąci. 

Kiedy ‘Seneka Traied o Pryamie mówi, 
Że grobu nié ma, na wzmocnienie tey my- 
śli swoiey przydaiąc: że mu ognia na po- 
grzeb, w pożarach Trot nie dostaie; ostatnie 
to wyobrażenie z gruntu iest fałszywe. 
Bo wcale nie iest prawda, że mu ognia, 
w ogniu nie dostaie. — Ille tot. Regum Parens, 
caret sepulchro Priamus, ©? flamma indiget, 
ardente Frója. 

Takowe i tym podobne myśli, zdaią się 
niektórym coś znaczyć: gdy w rzeczy są- 
méy albo nic, albo źle znaczą: są raczey 


pozor- 


Fire 
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pozornemi,: ale prawdziwego gruntu nig“ 


mają: i dowcipnemi nawet zwaćsię nić 
mogą, kiedy rozsądnemi nie są, 

Autor pochwały stylem napisowym, dla 
Bo. Cesarzów Niemieckich, aż do Leopol- 
da, prócz innych. wygórowań swéy my- 
śli, w pochwale Macieia Cesarza, nie nay- 
sławnieyszego nawet pomiędzy Monar. 
chami, tak się tłąmaczy względem fami- 
lii Austryackiey— Quidguid in alis est. mie 
raculum, in Austriaci$ est natura, — Nie roz- 
bieram tey myśli, ani sie nad nią zastana- 
wiam inie tłumaczę jćy nawet, żebym gu- 
stu Czytelnika nie raził tem, co tłuma« 
czenią niewarte, 

Od czasów Seneki wRzymie, a od pół 


„wieku zeszłego w Polszcze, ubieganie się zą 


blaskiem pięknych na pozór i dowcipnych, 


ale w-gruncie fałszywych myśli, nie ma- 


ły uszczerbek dobrey Wymowie przynio= 
sło u 

Po prawdziwości myśli, naturalny po» 
rządek między wyobrażeniami zachować 
trzeba: żeby się jedno. da drugiego przy- 
zwoicie stosowało. Może bydź albowiem 
wyobrążenie prawdziwe i dobre samo w so- 
bie; ale może bydź w złem mieyscu pos 
łożane, gdyby mogła bydź 7w lepszćm, i 
potrzeba nawet, żeby gdzie indzićy by» 
ło. Poruszenie umysłów, wspaniałe myśli, 


wiel: 


LB NA me aka ŁATA (Ga ma. Mię. z. W m AI. Ma -|aiikionewe 
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wielką moc i ozdobę Wymowie `sprawu- 
ią, ztćmwszystkićm nie będzie dobrze od 
tego zaczynać, na czemby kończyć na- 
leżało. Bardzo więc sprawiedliwa w tey 
mierze Horacyuszą przestroga, żeby wie- 
dzieć i uważyć, co się terąz ma wyrażać, 
co ną potćm odłożyć. (n) Które wyobra- 
żenie wprzód idzie; to pierwey wyrażo- 
nebydź powinno. Jakim się porządkiem 
rzeczy stały, takim o nich mówić nale- 
ży. Pićrwey człowiek bywa raniony, a 
niżeli zabity; pićrwey tedy czyni się wy- 
obrążenie zranienia, a dopićro potem za- 
bicia. Nie powiedziałbym iuż porządnie; 
gdybym mówił naprzód, zabił go, przy- 
dawszy potćm ż własnym orężem ‘go zranił. 
Bo wyobrażenie odebrania / oręża i zra- 
nienie, idzie przed wyobrażeniem zabóy= 
stwa. Byłoby przeciwko temuż porządko- 
wi wyobrażeń, powiedziawszy wprzód, 
przekonał, a potem domiódl;: ba dla tego 
przekondl, że wprzód dowiódł: a nić mógł- 
by przekonać, gdyby nie dawiódł. 
Częftokroć rozsądek i delikatność, nie 
dozwala zarąz z początku oftrey prawdy 
przełożyć, Potrzeba wprzód da iśy przy- 
ięcia 
(n) Ordinis haec virtus erit & venus, aut egafallort 
Ut jam nunc dicat, jam nunc debentia dici, 
Pleraque differat, & praesens in tempus omittat, 
Hoc amet, hoc spernat. Hor: de arte Poet 
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ięcia umyfł przygotować. Będzie potćm 
znośnieyszą, i miła: nawet nagana, ieżeli 
ią z jonych względów. uczyniona pochwą- 
ła poprzedzi. Tak i fmutnych nowin, zwła- 
szcza osobomi tkliwym, nikt od razu nie 
powić, póki do tego pory nieupatrzy. 
Każde iuż wyobrażenie nasze fkłada 
rzecz, i przymiot do niéy ftosowany: (n) 
czyli po Grammatycznemu mówiąc, rze- 
czownik, przymiotnik i fłowo wyrażaią- 
ce zawsze iakowy fąd myśli naszey. : Po- 
rządny ftosunek w tey mierze, czyni myśl 
porządną i iasną. W yobrażenia zaś do my- 
śli naszey wchodzą poiedyńczo, albo zbio- 
rowo, toieft albo na iednę iaką rzecz da- 
iemy wzgłąd, albo na więcćy razem. Za- 
wsze się to iedqak w pewnym porządku 
czynić może. Czyli bowiem kiedy fądzi- 
my o rzeczach, czyli kiedy ie roztrząsa- 
my, czyli kiedy fobie co układamy, zwy- 
kliśmy zawsze ma to pierwszy wzgląd da- 
wać, co ieft przednieyszćm, co näs bar- 
dziey zaftanawia, interesuie, a potóm do- 
pie- 
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(nm) W Grammatyce na Kl: IIE w Rozdz: a 

Składni i przypisach do tega rozdz: wytożcóh 
jest początkowA nauka o wyobrażeniach i ich czę- 
ściach: obszćrnieysza ieszcze o tém wiadomość 
w.Loicę. Bez tych fundamentów nić można po~ 
rządnie myślić, ani się porządnie w mowie tłu- 
maczyć.. 


| 
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piero nato, co mnićy. Z tego łatwo ieft 
wnosić, że wyobrażenia muszą bydź ie- 
dne przednieysze, a drugie z tamtych wy- 
pły.waiące, poślednieysze, pośrednie, do- 
pełniaiące pićrwszych, i zawsze z niemi 
złączone, i do nich należące: musi bydź ta- 
ki wzgląd, przez który się te wyobraże- 
nia łączą między fobą. Jm lepszy iest zwią- 
zek wyobrażeń, tym iaśnieyszą myśl bę- 
dzie. Pomieszanie porządku między prze- 
dniem i pośledniem wyobrażeniem, nić mo- 
że uczynić myśli iasney. A ieżeli fami nie- 
porządnie rzeczy uważaiąc, nie możemy 
ich dobrze poymować; tedy nie tłumacząc 
sie porządnie, i fłuchaiącym nás, W rozu» 
miałości trudność fprawimy. 

Związek wielu wyobrażeń pochodzi. 
z tey uwagi, którąśmy dawali wtenczas, 
gdy wyobrażenia w nasze poięcie wcho- 
dziły. Uwaga nasza ma się względnie do 
okoliczności i potrzeb naszych. . Te oko- 
liczności i potrzeby wypadają iedne ż dru- 
gich: a rozum ie obćymuie i wiąże razem. 
Lecz okoliczności i potrzeby, czyli wyo- 
brażenia ich w myśli, bywaią tak ważne, 
że się do nich wszyftkie insze ściągaią: tak 
dalece, że się nayodlegleysze od siebie 
wyobrażenia, czeftokroć zbliżać do siebie 
będą. Widzi kto nieszczęśliwego: wzru- 
z4 sie nad nim litością, i myśli zaraz, iak- 
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by mu ulżyć los iego: zaftanawią się nad 
fposobnością fwoią, albo przeszkodami da 
tego,iczyni to, czegoby nie czynił; gdy- 
by go był nie pociągnął pićrwszy widok. 
Śpotka się niespodzianie dwu Przyiaciół: 
pierwfze w nich wyobrażenie będzie rado- 
ści, zadziwienia, potem wzaiemnego powi- 
tanią: daley iak ieden drugiego tefkliwie 
chciał oglądać , Do tego wyobrażenia, złą- 
czy się przypominanie mieysca, czasów, za- 
bawy wspólney i irozmąitych okoliczności. 
Wszyftko tu pochodzi od przednieyszego 
czucia, przednieyszego wyobrażenia, i fnu- 
ie się iakoby pasmem. Nigdy zaś nie možná 
nadto przeftrzegać tego dobrego, porządne- 
go związku wyobrażeń. Bo to niywięcćy 
do rozumiałości pomaga. a 
Porównywanie iako iest iedynym spo- 
sobem. poymowania naszego; tak niewy- 
czerpanćm źrzódłem wszełakich wyobra- 
żeń i myśli. Mówiąc o męztwie nadzwy» 
cząynćm, wpada zaráz da myśli, porówna 
nie ga z pospolitą boiażnią: wspaniałość 
Bohatyra powiększa się nieiaka podłością 
niewolnika: sprawiedliwość dobrego rzą* 
du, niesłusznością dezpotyzimu : a- cnotą 
znamiepita, tóm samém 'szacownieysza, 
Że rządka. Wystawuiąc sobie moo Bogas 
przychodzi natychmiast dó tego wyobra- 
żenia, porównanie teyże macy naywyż- 
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szey, ze' słabością człowieka, toiest:, co 
Boc może, a czego człowiek nié może. 
Í ta pospolicie między ludźmi używana mo- 
wa — więcey BóG mą, niż rozdał, — przez 
porównanie, wiele w sobie zamyká. 

Stanisław Herakli Lubomirski w dziele 

 swoićm pod tytułem: Pyóżność i Prdwda, 
w artykule ð Seymie walnym, — Prawda mó- 
wi: ,, Zadna sprawa nie iest dobrze rozpo- 
-,,czętad, która wprzód nie iest dokończoná 
„w myśli. „ A kiedy mówi próżność: — 
. » Seymuiące Stany. przytomne były na 
„ wielkićy, Mszy o Ducau S. „ odpowiada 
prawda: „ A przecię nie widzę, żeby odeż 
„brali co z darów Ducua S:'prócz różno: 
„ Ści ięzyków. „ I gdzie ińdzićy: „, Szukay 
„ raczey dwu tylko i naypospolitszych Kon: 
sylidrzów, toiest sposobności i potrzeż 
by. Ci tobie odpowiedzą krótko i ła- 
two, a iednak obficićy i pożytecznićy, 
„niżeli sporna mowa wielu z sobą nie* 
„zgodnych. .. Dobrzy, nić mogą bydź dłu-: 
„go nieżgodnymi: a źli nigdy nie będa 
„długo zgodnymi. ,, 

Myśl dobra, myśl wysoka, «dowcipna, 
zawsze jest krótka: A podług okoliczno 
Ści im lepsza, tym krótszą bywd. Rafat 
Leszczynski Podskarbi WK. Qyciec Kró» 
la Stanisława, na Radzie Senatu za pano- 
wania Jana III. odezwał się raz między 
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inszemi w te słowa. „ Wolę niebezpieczną 
„ wolność, nad spokoyną niewolą. „ Przez 
co dobrze okazał charakter wolnego Na- 
rodu Obywatela, szacunek Oyczystych 
swobód, miłość Rzeczypośpolitćy, i gor: 
liwość o nienaruszenie w niczem wolno- 
ści Polskićy. 

Kornel Francuzki Trajed, w tym iednym 
wyrazie Ja, mocną i wysoką myśl zam» 
knął. Pytanosię Medei z politowaniem, co- 
by się ićy zostało po utracie Qyca, Bra- 
ta, Męża, zgoła wszystkiego coby mieć, 
albo czego się spodzićwać mogła? Medea 
tyle w sobie m4 zaufania, że nie żąda cu- 
dzćy' pomocy, sama sobie poradzi, stać 
ią na to. : Jasodpowiadá: iakoby rzekła, 
niczego więććy. nietrzeba, kiedym ia ie- 
szcze pozostała: dosyć mi na tem. 

Krótkość wyrażenia myśli, tym iest mo- 
cnieysza i pięknieysza, im więcey rozumo» 
wi do uwagi zostawuie „ im więcey domy- 
ślać się każe: tak iednak, żeby zastano- 
wiwszy się cokolwiek, łatwo wszystkie- 
go można było dochodzić, i wszystkie 
w jedneyże mysli rozmaite wyobrażenia 
przebiegać: ażebym znowu, chcąc bydź 
zwięzłym, nie stał się zawiłym: co iest 
wadą wielką, i sprawiedliwey naganie pod- 
pada. 

Piękna iest i gruntowna myśl Cycerona 
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o czasie, w mowie za Mareellem: ;, Cóż 
„to iest samo to, co zowiemy długo, kie- 
„dy musi mieć koniec? który gdy na- 
„stąpi, wszelka poprzedzaiąca. roskosz za 
„Nic iest, bo potćm żadnćy bydź nić ma. ,, 
Quid est hoc ipsum dim, in quo est aliquid 
extremum? quod cum venerit, omnis voluptas 
praeterita, pro nihilo est, quia postea nullæ 
futura est. 

Jak wyborną znowu i czuła myśl. w do- 
mówieniu za: Milonem? ,, Lecz: niechay 
„koniec iuż będzie. Bo iuż dla łez, mó- 
„, wić nié mogę: a ten się łzami bronić nie 
„daie. „ Sed finis sit, neque enim prae la- 
chrymis jam loqui possum; ©? hic se lachrymis 

_ defendi. vetat: 

Wielu Cycero czułą swoią Wymową 
obronił: a płaczem swym umysły Sędziów 
poruszył. Milo w tóm wyobrażeniu, tak 
zaufany ięst w swéy niewinności i cno- 
cie, że za sobą, dla zmiękczenia Sędziów, 
nie potrzebuje łez Cycerona, iak insi, któ- 
rzy boiąc się sprawiedliwości, miłosierdzia 
wzywają. Tak wszędzie zgoła porówna- 
nie zachodzi, i 

Krzysztof Warszewicki tak (zaczyna 
mowę na pogrzeb Batorego — „ Żył Ste- 
„fan Król nasz: i oby żyć mógł ieszcze 

| » dłużćy! wielka bowiem iest strata, ludzi u- 
; » tracąć : ale naywiększa dobrych Królow ! 
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z doswiadczenia uważa, że „Częstokroć | 
„zwycięzcy na woynach, gubimy.się w tra. | 
„ ktatach. „(r) 

Naytkliwszych iuż myśli, a oraz wy» 
sokich z porównania idących, trudno nie 
uczuć osobliwie w Domówieniach „Cyce: 
rona. Sylla wyrokiem Sądowym, od Kon- 
sulatu odpadłszy, we dwa lata potem po- 
zwany był, iakoby wchodził w spisek Ka- | 
tyliny, Cycero go obronił: tak przy końcu 
mówiąc: — ,, Nic ia Sędziowie w Sylli nie 
» Widzę, coby mu nienawiść sprawiło, a 
» znayduię wiele, coby za nim dọ miło- | 
„ sierdzia i litości wzbudzało. Bo iuż te- 
» ráz nie dla własnego nieszczęścia swe- 
» 80, waszego zmiłowania błaga; ale że- 
„by nie odniósł iakićy hańby dla imie- 
„nia i Familii swoićy. Wszakże, gdy 
» za wyrokiem Prześwietnego Sądu wol- 
„s nym zostanie; cóż będzie miał, z czego- 
„by się w swćm życiu mógł weselić i cze- 
„goby użył? Pewnie dom swóy ozżdobi, 
» otworzy, Przodków obrazy, do dawney 
„okazałości powróci? Wszystko to iuż 
„ Prześwietny Sądzie, utracił. Wszystkie 
„ Domu; imienia, urzędów zaszczyty, za 
» iednym wyrokiem Sądowym nieszczęślie 
j » wie 
ES A AE A; 


(r) Tom r. part: a. Epist: 
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„ Wie dlaniego'przepadły. Ale żeby zdráy- 
„ cą, żeby nieprzyrdcielem Qyczyzny: zwan 
„ mie był, żeby takiey niesławy, W tale zna- 
„ komity m domu swym po sobię nie Zosta- 
wil, o tosię*troszcze, tego się obawia: a- 
żeby nakoniec nieszczęśliwy ten lego po- 
tomek, iak gdyby, zbrodhia i zdraycy 
syn wytykany nie był. Nieszczęsny Qy- 
ciec! boi się o tego mlodego syna, Kto- 
ry mu iest miiszy tad, wlasne Życie, 
ażeby, nić mogąc? go: przy żupełnėy go- 
dności ocalić, wiećzney mu sżomoty nie 
sprawił. Ten wóds Sędziowie! "miody 
dzieciuch naypokorniey prosi, abyście 
mu kiedyżkolwiek, ieżeli nie zupełnego 
szczęścia QOycowskiego, przynaymniey 
choć dużo nadwątlonego winszowąć do- 
zwolili. Temu biednemu wiadomsze są 
drogi do Sądu i sprawiedłiwości, a niże- 
li do nauk i szkoły. goła iuż nie a 
życie Publ. Sylli, lecz o pogrzeb idzie, 
» Już mu przeszłym dekretem życie od“ 
„ ięte; teraz się tylko staramy, żęby i cia- 
„ło wyrzucoje . nie było. : Bo cóż iest, 
„przez coby takowe iego życie, mogło 
„się komu życiem wydawać? Niedawny 
» czas, iak Publ. Sylla takim był Obywa- 
„ telem w tćy Rzeczy pospolitćy, że.go nikt 
„ Wziętością i maiąckiem nie przechodził. 
, Teriz ze wszystkiey godnosci odarty, 
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„ nie usiłnie inż odzyskać, co stracił; wszak« 
że, to mu ięszcze w niesztzęściu los zo- 
„ stawił, ażeby mu z Oycem, z dziatkami, 
4 ż bratem.i krewnymi wolno było niedolą | 
„ swoię opłakiwać, zaklina was Sędziowie, 
Żebyście tey wolności nie odbierali: . . 
‘y O nędzny i nieszczęsny dniu, któreź 
go iednostaynemi głosy wszystkich sey- 
„muiących Publ. Sylla Konsulem ogło-|, 
szopy! 0 nadzieio próżna! zmienny lo-| jy 
sie! niebaczná chęci! o niewczesne na-|| t 
sze poWinszowania! Jakże to wszystko 
z wesela'i radości, prędko do łez i smu-|| g 
tku przeszło! že ten, który niedawnoj |, 
był Konsulem mianowany, iużci żadne-| 5 
gó zgoła, dawnieyszego  dostoienstwaj g 
znaku nić ma! Jakież już nieszczęściej , 
było, na któremby odartemu ze czci, 
że sławy i majątku zbywało? albo ia- 
kież się iuż mieysce dla świeżego nię- 
szczęścia pozostało? Dręczy go tenżej 
sam los, który i zaczął, nowy mu smú- 
tek wynalazł: nie daie nędzńemu, iednytm 
iùż sposobem zmartwiońemu, w jednym 
smutku zaginąć. Lecz iuż Prześwietnyj 
Sądzie. i mnie o losie tego nieszczęśli- 
wegó, nie dóżwala żal dalszego mó- 
„ wienia. Rzecz to iuż wasza Sędziowie, 
„ waszćy ludzkości, waszemu miłosierdziu 
» całą sprawę polecam p 


22 
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Seneka w Traiedyi Medei, nić mógł iey 
złości mocnićy wyrazić, lako kiedy ią opi= 
sując tyranką nad. własnemi dziatkami, wyż 
stawnie do siebie samcy mówiącą. „, Cóż 
„mi wińine te dzięci, które chcę zgubić? 
„Za iakąż to zbrodnią, kare odbierać ma 
„ią? zbrodnia ( odpowiada Sobie ) że Oy= 
„cieć ich Jabon: a większa. żbrodnia, że 
„ Medea, Matka — hiech giña. ,, Quod Sre- 
lus mauseri luent? Scelus est Sjason genitor, 
5 majus scelus, Medea Mater — pe teani. 

U Tacyta, w życiu Agrykoli, wmówi Gab 
gak do swoich Rodaków, o Rżymiańach: S 
locuples hostis est, àvari: $i Poper, aimbitiosi, 
Solh omnium opes atije inopia, pari affëciù 
concupiscunt. Auferre, trucidare, rapere, falsis nóż 
minibus, imperium: atque ubi solitudińem fecerint 
pacem appellant. „ Jeżeli nieprzyjaciel Do- 
» gaty, łakomi: ieżeli iest ubogi, tó dumni. 
„Sami iedni wszystkich "Narodów dosta- 
,,tków i chudoby, chęcią liednaki, dak ą 
» Zabrać, wydrzeć, zabić, to u nich fał: SZA 
„wem nażwiskiemm, rządy: a gdy Z ktaiń, 
» Zrobią pustynią; to pokoiem miańuią. ,, 

U tegóż w kionice, Galba do: Pisona tak 
mowę (kończy. JImiperattruś es hominibus, 
qui neć totam libertatem pati possunt, nec toż 
tam servitutem. ,, Pańować miesz nad ta- 
„kimi, któtzy, ani żupełńey wolności; dni 
» zupełńey niewoli wstrzymać nić mogą ss 
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Próżnoby iuż wyszczególniać i z ró- 
nych Autorów przywodzić tyle wybor 
nych zdań. i myśli; doskonale oko, wsze 
dzie ie tam) gdzie się znaydą, postrzeže: 
a zdrowy rozsądek i ʻozům czysty, dó- 
brą Loóiką prowadzony, pozornie dobrą i 
piękną myśl, od gruntownie dobrey i pie 
«nóy rozezna, i"prz jzwojtą uwagę nad 
niemi uczytńić Sobie potrafi. Przetoż na- 
mieniwszy, co się dobrą myślą nazywać 
powinno, i dotkoąwszy Źrzódła, z którego 
wypływaią;.o iak niylepszem wydaniu ich 
"w słowach, mówić przychodzi: co iest wła- 
śnie jstotą 'Krasomowskićy sztuki, Bo le- 
pićy jest, byle rozsądnie mówić, niżeli tyi- 
ko, acz naydowcipniey bez Wyniowy_my: 
śleć, (0) ilogni modo predenter, melius est. 
guam vel acchiissime “sine eloquentia cogitare. 
De 
O WYSŁOWIENMIU. 
ji A 

Ww yvsłowienie, Wynalezienia i Ulożeniu 
szacunek sprawuiąc,to wlaśnie iest, co Wy- | 

mówie kształt i postać między naukami 

nadaw. Bo umieś wysłowić, iest by dż wy- 

mownym. Przetoż i Cyýcero-w xiążkach o 

Mowcy, gdzie przedsięwziął dobrego Mo-' 
'wcę ukształcać, albo raczey „doskonałego | 


Mo- 
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Moówcy obraz zostawić, naywięcę sy sie Wys 
słowieniem zatrudnia: które tém iest w W ya 
mowie, czóm są farby w Mälarsewie. Przeź 
Wyslowienie, nabićraią myśli przyiemności, 
wspaniałości i mocy: a Mowca przez wy- 
bór słów, dobranie wyrazów i ich pota- 
czenia, przez rozliczne sposoby wyraże- 
nia, co myśli; wpływą (że tak powićm ) 
w umy ay tych, którzy go słuchaią. Już= 
to łagodnem płynienien n, pociąga nielaka 
Z sobą Słychaczą, iuż bystrzeyszym pędem 
porywå, a rozwalaiąc wszelakie tamy, dro= 
ge sobie do serca otwiera. Czasem, Zes 
bruwszy cokolwiek siły mieć może, wy- 
puszi ;za ią razem, idkby pioruny, które kru- 
„Ma co na ; padną. a oraz swoim blaskiem 
wzrok rażą. Sluchacz w cłągu słuchania 
żywiony, wzruszony, Z podziwieniem do 
siebie powraca. Niedoskonały nawet Pisarz; 
mimo: nieregularności swego układu my- 
śli, z ochota bywa czytany, kiedy mu na 
Wysłowieniu nie schodzi: przeciwnie zaś 
rozsądny Autor i w rozumowaniu: swćm 
"mocny, ieżeli niebędzie w Wysłowienią 
szczęśliwy, nadność nieiaką Czytelnikowi 
n s 
Ale Wysłowienie nić ma za cel próżnych 
słów, ani okazałych a do'sensu nie służą: 
cych wyrazów. Bo maige też same zasą+ 
dja co Loil ka, prowadzi do tego aby Qa 


Zd: 


ś88  JASNOSC MOWY, 


zdoby w mowie użyte, zawsze od dobrych 
myśli początek swóy brały: żeby mocne- 
mi dowodami wsparte, miały ksztalt y po- 
wagę: żeby nietylko przyiemnie do, uszu 
przychodziły, ale zniewalały serce i prze- 
konywały rozum. Atak w Wysłowieniu 
dzie się wzgląd na wyłożenie myśli, na 
słowa, na własność ięzyka,i przyiemność 
„W mowieniu. 


cjasność Mowy, czyli Rozumiąłość. 


asne, czyli rozumiałe mówienie, ndypier- 
wszą jeft zasadą Krasomowfkiey i wszela- 
kéy mowy: a nayważnieyszćm, prawidłem, 
którego się mowca trzymać powinien. 
Wszukze, powinienem mówić tak, żeby 
mię każdy rozumiał, owszem mi się ftarać 
należy, żeby nikogo nie było, któryby 
mię rozumieć nić mógł. Prawda, że. nie 
każdy zdoła rozumieć, kiedy co ieft nad 
iego sferę; ale też mowa powinna bydź dą 
słuchaczą przyftosowana: i cokolwiek się 
do mówienia bierze, powinno się iak nay- 
iaśniey wyłożyć; żeby głojsy nie było po- 
obala” BoA UNA JEE 
Insże bowiem nauki ( iak uważą Cyce- 
' ro ) z dalekich, aukrytych źrzódeł czćrpa- 
ne bywaią: Wymowa iest na jawie wszy- 
stkich, w uftach wszyftkich, w pospoli- 
tem 
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tém wszyftkich używaniu; tak dalece, że 
w jaszy ch naukach to celuie nay więcć ëy, 
ca, iest páyodlļegleyszego od pospolitóy 
wiadomosci: w Wymowie zaś byłaby nay* 
większą wada, od pospolitego rodzaiu mo- 
wy, i. od zwyczaiu powszechnego zdanią 
ludzi adftępówać , Cq) i 

Nie wrócą się podobno owe wieki, gdzie 
ten za rozumnieyszego mowcę uchodził; 
który ndymniey był rozumianym, a może 
i sam siebie nie rozumiał. 

Kiedy iest obraz dziełem dofkonałey rę- 
ki, „wszyftkie | w nim fztuki, czy ti osóbne 
części, dobrze. połączone będą, wszysta 


kie 


p 


(q) Acmihi quidem saepenumero in summos 
homines ac summis ingeniis praeditos intuenti, 
quaerendum , efse visum est; cur plyres in omni- 
bus artibus, quam in dicendo admirabiles extitis- 
sent, Nam qgocungue te animo © cogitatione con- 
verteris; permultos excellentes, in quoque genere 
videbis. non mediocriąm artiun, sed prope mas 
ximąrim .., Qnod, hoc etiam mirabilius debet vi- 
deri, quia coeterarum, attium studia fere recondi- 
tis atque abditis. e fontibus, hauriuntar: dicendi au- 
tem omnis ratio in medio posi ita, comnuni quo- 
dam in usu, atque in, hominum more óę sermone 
yersstur: ut in coeteris artibus, id maxime, excel- 
lst. quod longifsime sit. ab imperitorum intelli- 
gentia sensuqae disjanstum: in dicendo autem, vie 
tium, Vel maxinam sita a y: ilgari genere orationis 


atque a consuetudine communis seüsus abhorrere 
Lib: iode Orat. 


w A 
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kie kolory, w mieyscach przyzwoitych 
umieszczone, tak dalece, że chciawszy 
cokolwiek z własnego mieysca ruszyć, 
miąć co, albo odmienić, iużby się tem sa- 
mém cały obraz zepsował. Mowa będąc 
obrazem myśli, gdy 6 wiernie i dobrze 
maluie, a scily i przyzwoity związek 
między niemi wydaie, ażeby, iak' w myśli 
idą wyobrażenia, tak w mowie malowane 
były; natenczas lesną bywa. Boz wyo- 
brażenia, do wyobrażenia,’ Z rzeczy do rze- 
czy, od prawdy, do prawdy przy wodzi. 

Jak było w myśli wyobrażenie od wyo- 
brażenia przednieysze; tak się i w mowie 
znińydować będzie. A iako się w myśli 
wyobrażenia iedne z drugiemi łączyły; tak 
się iw mowie łączyć powinny. Bo porzą- 
dny związek między wyobrażeniami A nay- 
celnieyszym iest przymiotem dobrego my- 
ślenia, i dobrego wyfłowienia. 

Słowa tém są względem myśli;-czem są 
myśli względem rzeczy . Każda rzecz fpra- 
wia wyobrażenie na mysl; a każdy wyraz 
tłumaczy ie w mowie. Porządek zatćm 
wyobrażeń w myśli, przepisuie porządek 
wyobrażeniom w mowie. Oczywista bo- 
wióm iest, że kiedy nasze wyobrażenia 
„tłumaczymy w słowach; w takim się po- 
rządku powinny wydawać powierzcho- 
wnie, w jakim były wewnętrznie, . Więc 

; y ten- 
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tenże sam iese porządek w słowach wyo» 
brażen dla mowcy: iąki był wtenczas, 
gdy na umyśle fwoim odbierał czucia, po: 
dług rzeczy pizednieyszey , lub interesu 
większego: toiest: podług tego, iak als- 
bo na przyczynę, albo na skutek rzeczy 


wzgląd dawał. 


Przykłady wyobrażeń przednieyszych 16 MOWIE. 


Kiedy chcę kogo 'przeftrzedz, żeby się 
chronił blizkiego niębezpieczeńftwa; za- 
raz od tego zacznę , co iest przyczyną tes 
go niebezpieczeńftwa . Stąd pospolicie mó- 
winiy — gore. — zbóyce — przepaść: a ta 
iest przyczyną niebezpieczeńftwa: iest wy- 
obrażeniem przednieyszćmi. „Przetoż le- 
piey iest powiedzieć — Pirzepaść , nad którą 
stanął . — Ogióń, kióry wszystko pochlonąt. —— 
Bo tu wyobrażenie przepaści, Ognia, pićr= 
wsze iest i przednieysze : a niżeli mówić 
tak, choćby też i z dodatkiem przymiotni- 
ka — Niezmierna owad nad którą stanął prze- 
paść — ŚStraszliwy, który wszystko  pachłonął 
ogibi. — Bo zaraz fzuka myśl, co niezmierna? 
co straszliwy? Daleko tedy łepićy będzie 
Ç w naszym zwłaszcza ięzyku ) zbliżony 
przymiotnik do/rzeczownika, bo rzecz 
z (woim przymiotem, nieoddzielnem ief 
wyobrażeniem na myśli. A większe od: 
dalenie w mowię przedniego wyobrażenia, 
mniey: 


, 
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mnieyszą iasność fprawuie. Uwaga ta, 


jedna z potrzebnieyszych dlą mawcy i 


dla Poety, może od każdego bydź przy: 


stosowaną do wielu okoliczności. | tak 
chcąc wyrazić moię chęć, alba zdanie, 
wdzięczność , przylazń , zgoła co cheę bar- 
dziey wyrazić; od tęgo zaczynam. Bo tą 
iest w myśli wyobrażenie przednieysze, 
do którego wszystkie. infza pośrednie, 
przydatkowe, dopełniaiące należą „ Jeże- 
„ li człowiek iest obrazem BuGa; nie nasla- 
„duiąc Go, obrazem iest sobie niepoda- 
„bnym: a przeto godnym, pogardy ...Je- 
„żeli żle żyjemy; fałszuiemy w nas ten 
„ obraz Bofki. Jak bawićm możemy bydź 
„ do Boga podobni, ieźli ieftesmy gnićwli- 
j p Wi, łakomi, it. d.„. Stanisław, " Heraklę 
| Xiąże Lubomirski M.W.K. Wyobrażenie tu 
pićrwsze, i na pierwszćm mieyscu położa- 
ne iest człowiek, drugie BoGa: obrazem 
i.t.d. Widzimy, że się tu do przednieysze- 


go wyobrażenia, toiest: da człowiska, WSŻy* | 


stkie insze. pośrednie. przydatkowe, dopeł- 
niaiące, stosują, Okaże się toi W joszych 
przykładach. ,, Nąślądowąć BoGA nić mo» 
„żemy ciałem: bo nie iest z ciała złożony. 
„ Możemy więc i powinniśmy naśladować 
„Go cnotą: bo on. sam cnotą jest i źrzó- 
» dłem cnot wszelkich. ,, Tenże o wybieraniu 
„podatków. » Nie trudno dochody wymyślić, 
I > 


„myz 
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„ myśląc o ludziach . .. Pićrwey się iednak 
„spytać potrzeba, iako fzukać, a dopićra 
„iak znaleźć. Tyś zas wprzód znalazł 
„ potrzebę, niż fposób. Lepićy fzukać fpo- 
„sóbów przed potrzeba, niżeli ich= w po 
„ trzebie nie mieć. Abyś wiedział o ro- 
» dzaiu podatków, trzeba wprzód wiedzieć 
» @ gatunkach ludzi: którzy przewyższaią 
„ zyskiem i zarobkiem, a którzy liczbą. 
„ Uważdy, czegobyś od ludzi żądać miał, 
„czego od towarów: czego ‘od pracowi- 
» tych, czego od próżniaków: i których 
„ pożyteczniey uwolnić, a których obcią- 
y żyć ... Bezpieczniey i wyborniey się o- 
„patruie, gdy wyciągą przezorność, niż 
„kiedy potrzeba, Zachoway Boże! abyś 
„„ miał rolników uciążać. Niesłuszną iest, 
„abyśmy stamtąd wysysali krew, skąde- 
„śmy ią wzieli: toć iest ciało nasze. Wy- 
„sysżymy ią raczćy z tych, którzy z nás 
„ pożytek fobie znayduia, którzy na zby- 
„tki obracaią: niech teżroni Rzeczpospoli- 
„tą wspomogą. Którym zą lękko iest 
„ tracić fwole., niech im nie ciężko będzie, 
„ publiczney potrzebie dopomodz. Takich 
» większa iest liczba, niż pracowitych... 
„ Staray się wprzód, abyś miał wielu ku- 
ji Psów „, potem wiele cła, lecz nie zbya 
„tniego. Bo przez cła, możesz kupców 
„utracić: a przez kupców nigdy ała nię 


w uera: 
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„ utraćisz.  Umnieyszysz raczey cła, abyś í 


s» kupców przyczynił ... Stardy sie, żebyś 
» miał wielu, którzyby dawali, abędziesz 
„ miał, coby dalia, 


„ Qycieg twóy Królu! mówi Ch) Mo- | 


„drzewfki do Zygmunta Augusta ) dlą 
„ wszelkich cnót Królowi należących, 
„ wielce sławny, gdy mu po śmierci Lu- 
» dwika Jagiellona, dawano Królefitwo We- 
» gierskie i Czeskie, a potóm i Szwedzkie, 
„odpowiadał: że tak wiele ludzi miał od 
» Boca zleconych, iż fobie tylko życzy, 
„ aby. ich mógł dobrze rządzić. ,Nić ma 
-3 człowiek /pragnąć poftroanych IKróleftw, 
» [wemi zabawiony... Nie dziw tedy, że 
„ ten, który zawsze a ludziach i Pańitwach 
„ fwoich radził; naymaniey nie pragnął po- 
A fironnego panowania. Przeciwko temu 
„ wielu iest, którzy pragną zacnych, a 
„ wielkich tytułów: nie dla wielkich fpraw; 
„ ale dla (wego upodobania: mniemaiąc, 
„ iakoby dosyć powinności uczynili, ieże- 


„li maią, ktoby za nich. fprawy odprawo- 


wał. 
= | ` Moe: 


PNE l A zaa A 

G è Ch) Dzieła Andrzeia Frycza Modrzewskiego 
„ o Poprawie Rzeczypospolitcy, gdzie rzecz mao 
| obyczaiach, prawoddwstwie, woynie t edukacyi, 
dawno iuż przełożone są z łacinskiego po Polsku 
rzez Cypr: Bazylika, przedrukowane'w Wilnie 
s Drukarni XX. Scholarum Piarum 1770 


żn 
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Moga się częftokroć w mowie opuścić 
wyobrażenia pomrieysze , pośrednie: kie- 
dy się ich łatwo mioźna domyślać, i łatwo 
ie wnosić.- Pofpolicie, bardziey iefzcze 
lubimy zaftanawiać się domyfiem, a niżeli 
mieć nadto obfzernie wyłożofie rzeczy. 
Należy resztę rozumowi drugich 4 wnio- 
| (kom zoftawić.. Przetoż wfzyfzkie prawie 
dowcipne myśli, mniey wydaią w flowach, 
iak w wyobrażeniu. „Ale sięteż czalem 
wyobrażeńia naftępne, w przednićm zamy- 
kaią, iakoto: gore! — tomie! — zbóyta! — 


przepaść! —W gwałtownym przypadku, nie 
może bydź mowa rozwlekła: bo ieft nagłe 
czticie, wyobrażenie. żywlze: dla tego się 


krótko wyraża. 

Nigdy ifaż podobno nić można lepicy 
drogi pokazać, iako przeftrzegaiąc, któ- 
rey się chronić. Gdybym'wp. tak powie- 
dział, — Krol występek ukardl iego — albo —. 
nieńagrodzonego nigdy smutnym stàl się nie- , 
szczęścia tupem ten człowiek, — zaledwobym 
sań fwoię myśl potrafił zrozumieć: drugi- 
by ićy zwłafzcza w przydłuzfzćm tłuma* 
czeniu się, nigdy od razu niedoszedł: aż 
uczyniwizy fobie choć myślą Grammaty= 
czny porządek. (p) i 
i 7 |@e- 


MTJ 2 maaan ZZA ata 
( p) Nadowód tego, można wziąć w rękę to= 
zmaite pisma dzisieysze, i niektóre mowy ale 


4 


i 
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jeżeli poprawię przytóczone wyżey 
przykłady , i zamiaft tamtego porządku, 
powiem: Ukaral Król iógo występek; wytłu- 
maczę się daleko porządnićy. Bo tu ieft 
/ piórwfże wyobrażenie ukarania: i lepicy ie 


na początku położyć. Kiedy powićm — żeń * 


człowiek stal się smutnym tupem nieszczęścia ni- 
gdy nieńegrodzońegó; powićm lepicy, bo za- 
chowam porządek wyobrażeń, iaki mógłem 
mieć w myśli, i umnieyszę w jey docho- 
dzeniu pracy Czytelnikowi. , Jeden tu tyl- 
ko w tym przykładzie wyraz, smutnym s 
nie potrzebnie ieft dodany. Nie czyni on 
myśli iaśńieyszey, nie sprawuie większey 
mocy, ani piękności, i lepieyby był opu- 
szczonym, niż ief przydanym. Bo kiedy 
mówię o nieszczęściu nigdy nienagrodzonem » 
którego się łupem stał człowiek, iużeń W wy- 
razie tym hipt, i fmutek ńieiakó żamkńął: 
A co Ciak uważa Kwińtylian ) ani do ro- 
zamiałości mowy, ani dø ozdoby nie fu- 
ży: wadą ieit w Wymowie. ( m.) Prze- 
| ftro- 


z m m SE p 
nie pożwalśm sobie tóy śmiałości, Żebym cudze 
wady, lubo na okażanie prawdy przytaczał . Doy- 
dzie ich rozsądny Czytelnik „ stostiąc wysłowie= 
Mie Autora, do iego wyobrażenia. 

(fa) Vetbam omne, qiod neque intellectum àd- 
juvat, neque ornatum, vitiosum dici potest. 
Lib: 7, cap: Że 


<A me 
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froga ta bardzo się częfto przydś: ponie- 
waż zbyteczne dodatki przymiotników, 
oznaczarą mowe dziecinna ieszcze, i nie 
dobrze przetrawicną, a za wsze przysadną . 
Guft nsvczy, co ieft piękne, i kiedy left, a 
kiedy nie. 
Interes większy, który poftrzegą rozum 
między wyobrażeniami, a ordz czucie 
w nas więkfze, częftokroć to fprawiń, że 
niby uchyliwfzy na montent pierwfze wyo 
brażeńie, -daiemy tylko uwage ra to, ĉo 
z niego wypada; czyli, poftrzegłfzy w my- 
sli przyczynę, idziemy“ zaraz do_fkutku: 
ale wkrótce i przyczynę okazuiemy. Tak 
widząc fieuważnie bieżącego, w ttofkli: 
Wosci moiey, żeby w niedaleki od siebie 
dół nie wpadł, którego w zapędzie [wym 
hie poftrzega; zawołam — stóy! stój! a do- 
piero mu pokażę dół i (zwank dla niego. Woż 
łaią też na przechodzących — Strzeż się — 
uciekdy! A. tak chęć uprzedzenia cudzego 
fzwanku, zaftępuie pićrwfze wyobrażenie. 
Jakoż pafza myśl rozmaitym fpofobem 
wyobrażenia [woie ukfztałcą: nadając | im 
przeż to więklżą żywość, albo przyie- 
mność. s, Już była przesiękła krwi wyle- 
_» Wem ta ziemia, która się iefzcze Oyczy- 
+ » zną nafzą nazywa. „— Jeft przednieyfzem 
wyobrażeniem ća ziemia; ale ią czulćy wy 


GEY 
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dały poprzedzające flowa. — „ Niebaczny 


„na zgubę zapęd.,, — zapęd pierwfzem” 


ieft wyobrażeniem: mocnićy się iednak po 


przymiotniku małluie. 


W języku nafzym bardze dobrze fłużą- 
cym do odmalowania wyobrażeń, Zza- 
wfze się prawie lepiey kładą przy miotne 
imiona, przed rzeczownemi, a prźyfłó- 
wki przed fłowami: bo tem famćm znacznie 


pomagają dó leplzego ich wydanią. Nie 


"ma żądney trudności w dochodzeniu tego; 1 


zobaczmy atoli iefżcze w przykładach. 
„ Naylepfzą rzecz, którą rada z trudno- 
„ścią wykonywa, łatwo pluie niezgoda. „ 

„ Nikt (zczęśliwićy rady.nie zaczął; ia- 
„, ko ten, który: koniec iéy wcześnie upa- 
w BEZYACW I 

„ Nić mafz nie niepewnieyfzego i niefta- 
„ tecznieyfzego, iako granice między chci- 
» wymi.» w 


„*Ochotnićy płacimy zbytkowi, a niżeli | 


p Rzeczypolpolitey. », 


We wizyfikich tych zdańiach Lubomir: |; 
fkiego, naprzód położone ieft wyobrażenie | 


poślednieyfze, ażeby się lepiśy potem 
przednieysze odbiło: powtóre przy miotrii- 
ki i przyfłówki będące nafwoićm miey- 
cu, lepiey wyrażaią fwe rzeczowniki i 
Buwa. l 


| 


| 
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Zgola , dla lepfzego tylko w+ydania prze- 
dnieyfzych wyobrażeń, możemy zaczy- 
nać od poślednieyfzych : inaczćy zaś, prze- 
dnieyfze wyobrażenie powinno bydź na 
pierwlzćm mieyfcu: Do przednieyfzego 
wyobrażenia w mowie, powinny się łączyć 

| naftępne tym porządkiem, w jakim sie 
na myśli wyftawiły. Wfzyftkie zatem inne 
przekładania wyobrażeń, wfzyftkie zwła- 
fzcza przydlużlze nawiąty; które ofobną 
rzecz fkładaią; i mogą bydź na osobne 
mieysce przeniesiońe; wizyftkię oddalenia 
przez kilka infzych wyrazów ; imion przy- 
miotnych od rzeczownych, fow od przy fłó- 
wków, a nakoniec każdy wyraz niepotrze= 
bnie odięty, albo dodany, który ñie fiuży: 
do wydanią przednieyszego wyobrażenia, 
albo tylko bardzo flabo; nie anoże należeć 
dò iafności mowy, ani icy zdóbić. Wfzy- 
ftko na to wychodzi, że. potrzeba zacho- 
wać dobry porządek wyobtażen w mowie. 

A ieżeli tó ieft prawda, iak się z natury 
rzeczy, i w ptzykładach okazuie; więc mu- 
si bydź omyłką dowolne podług upodoba- 
nia tylko fzykowanie wyrazów: nić może 
pomagać ialności i rozumiałości myśli na- 
fzych: a raczey ieft zwyczaiowe i przy- 
padkowe, a niżeli Loiczne, Zle rozumia+ 
na gladkośsé mówienia ipifania, w pomie- 
Tzaniu naturalnego porządku, idąca za nie: 


1 


Tok e R AB OIR 
dobrym, ale wkorzenionym, zwyczaiem i | 
naśladowftwem, przez ten niby trefunko- 
wy fkład wyrazów, częftokroć uchybia ia- | |] 
fnych i rozumiałych wyobrażeń. Owfzem W 
fposób takowy, własnie podobny ieft temu, 
ktoby poznaczone ilości, a do pewnych 
fzeregów fłużące, razem w ręku zmićfza> | p 
wfzy. na ftól wyrzucił. Mówmy rozumia- | | 
le, a mówmy prawdę. | 

KAY 3 ] 


| Wybór słów. I 


Mys bywaią. przyiemnieysze, pię: | , 
knieysze, mocnieysze i zywsze przez | 1 
"wybór w słowach. Pospolicie nawet u- 
N żywane wyrażenia od ludzi, bardzo 'do- | 
brze małuią rzeczy. Tak kiedy chcemy | | 
z żalem powiedzieć o śmierci iakiego 


"młodzieńca; zamiaft cobyśmy mówili |, - 
wcześnie umićró, lepićy fię tłumaczymy w fou 
tych słowach: — przed latami | swemi umić- |* 
sd! Przywiązanie do własney krwi, bart czł 
dzo dobrze  vyrażamy przez te pospo- zd; 
lite wyrazy — Krew. nie" woda. Matka f} Y 
przepowiada córce : — Radabys potem cień Lie 
moóy zobaczyć ! b 
Przyfłowia będąc nauką doświadcze- | ^ 
nia ludzkiego, zamykają w sobie dobrą | ki 
„myśl, i dobre iey wyłożenie. Mówi | £ 

L | 

| 
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Kto nie iest hardy.  Nie.czuie wzgardy, 


Kto nie zna swćy Żadnćy wady. 
,Niech-się powadzi z sąsiady. 
E gia 
Pańjkićy to ieft zamysł głowy: 
Dobrze czynić, choć złe mowy. 
í kad ś 
Podobnież i w przenośnem znaczeniu —, 
Prawo nie pomóże, 
Gdy lewo przemoże, * 
OEG] 
Kogo BóG m4 w swey obronie, 
Ten w złćy nawie nie utonie. 


Kto snóć w nocy spać nić może. 
pi ko EJ 
Kup sobie dłużnika łoże. 


Kto nie może bydź zlotnikiem,. może bydźźę 
kowalem .— Nie wszystko złoto, co Się Szmió-- 
ci — Zloty orzeł wszędzie doleci. — Mieuczony 
człek, tylko iest pół człeka. i tyle innych 
zdań i nauk w różnych okolicznościach: 
|ì wyrozumieniach: w czóm ięzyk nasz 
nie. uftępuie żadnemu. 
| Mle naprzód do wyboru słów przy- 
zwolteśó, należy dawać pilną uwagę, 
które słowo. albo który wyrdz, do któ- 
rego mam stosować, Powinienem w sło: 
wach przestrzegać porządnego związku 


Na -Wye 
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wyobrażeń: żebym nie gasil ognia uwagą, 
«zebym przez zasutwe , przez zasłonę nie pa~ 
trzał, zeby wW moich słowach, płynąca 
woda, nie rożsypjywała się iak ztatno, 
Przetoż: nie uczyniłbym przyzwoite= 
g0 wyboru; gdybym powiedział: ciosy po- 
grążaią. Bo to służy wałom na wodzie, 
a ciosy , przytłuką, albo „zabiią: Podo- 
nież «Mord: y ż zabble okrywaly fie. nazwi- 
J/kiem waleczności i meztwa. Bosłowo okry- 


„ wały Jie zle przyftosowane do mordów ichs 
zabotów. Słowa Rae rżeczy„aleich | 


okrywać nié- mogą. ©Zlebym. powie- 


dział: — Śliwa md swoie siedh/kó na odglo- 
ssie chwółebńego czyki. — sSiedli/ko na odgło- | 
Ste <— to Neg sobą nie zgadza: raczcy 


zależy sława na odgłosie czynu. Użył 
wprawdzie Cycero w «mowie za Marcet- 


lem wyrazu tego — siedlifka = sedem —ale 
w tym Sposobie, -że jeżeli Cezar” Rzeczypo> | 
spolitéy nie ustanówi, sława iego bląkać fie bedzie | 


po śmiecie, a nigdzie pewnego, siedliska dl. sie- 
Pie nie znu jydz sieu) 
` Takich więc brzymiotów do imion, 
przysłówków dó słów dobićrać trzeba ; 
którć im mogą bydź, przyzwoite, mogą 
; : X 
fię 


(u) Nisi haec urbs sealt tuis consiliis &in- 
stitutis erit, Vagabitur modo nomen tuum longè 
atgue late, sedem, quidem stabilem & domicilium 
certum non habebit, 


m 


SEA. ioa 


fię z miem? łączyć, i do lepszego wyra- 
żenia pomagać. np. mówimy płytkie zela- 
zo, ważny dowód, zdyloczna paszcza, przyle. 
mna cnota, gruntownie zaczął, nadał przeglą- 
da . 

Ito ićst przeciwko wyborowi słów ; 
ktoby powtarzał w różnych przypadkach 
+ liczbach ten wyraz — który którego, np. 
Prawo, które iest na, sercu człowieka wyryte, 
każe ndm pożytecznymi bydź tym, z którymi 
| żyiemy, kiedy i tym, napet, którzy: námi, szko- 
dzą, poóinniśmy dobrze zynia; 2 przykazu tego, 
który nam Bozką swoię nauke‘ poddl, którą maż 
my w wanilii. Zdanie ieft dobre, a 
złe wysłowieniez bo tylko w pićrwszem 
Mmieyscu., dobrze użyty ieft ten "wyraz 
które. _ Możnaby tak lepicy powiedzieć: 
„Prawo, które iet ma sercu człowieka 
„wyryte, każe nam pożytecznymi bydź 
„bliznim naszym; kiedy nawet i nieprzyć 
» iaciołom powinniśmy dobrze czynić: 1ak 
„nam przykazuie Bozki, nasz Nauczy- 
„ciel w -Ewanielii swoiey. ;, 

W. waftępuiącym przykładzie, w je- 
dńymże przypidku powtórzenie tego wyra: 
zu który, nie ieft wadą, ale ozdobą. up. 
„ Obywatel, który fię 'w potrzebie tóy 
„Oyczyzny nie zaląkł, który fię, zapusz- 
>+ CZA pomiędzy szyki nięprzyińciół , 
» który niósł swoie zdrowie i życie ku 

„Uubez- 
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» ubezpieczeniu granic "Rzeczypospoli: ; 
„tey &c. lecz znowu ieft wadą, po rze- 


czownikach zwłaszcza żywotnych. nie u-. | 


żywać tego wyrazu który, ale co: np. O+ 
bywatele, co kochaią Qyczyznę: lepićy— 
którzy. 


Jeżeli iuż potrzeba ieft, albo ieżeli | 


można co żywićy wyrazić, żywszego fięi 
też sposobu mówienia użyie: byle bez 
przysady , która fię nić może nigdy ża- 
dnemu rozsądnemu podobać, tak w oby- 
czaiach, iakojj w mowie. Zywiey fię zaś, 
'wyrażaią nasze wyobrażenia, przez za- 
pytanie, a niżeli, proftą powięścią: mo- 
cnićy czasem i piękniey przenośnemi, niż 
właściwemi wyrazami, Stosowne i! przy- 
zwoite ich dobranie, tudzież porównywa- 
nia i podobieńftwa, wiele pomagaią do 
wydania myśli w pewnem świetle. A w 
tem Nauka źrzódłosłowowa, zupełną ła- 
twość sprawuie. (r) 1 Do- 


nam 


pa UE, 

(r) W Gram. na KI. II. o Zrodfosłowie i sto- | 
worodzie: o Związku i cechach Przenośii. Zf 
Grammatycznych uwag. w tych Rozdziałach 
wyrażcńych, wielkie można mieć światło do| 
używania wyrazów tak Pollkich, iako też Ea- 
cinfkich . ? | 

Poniewśż/ zaś nie małą są pomocą w Wy= 
mowiei Poezyi porównywania i podobieńfiwa, | 


wa 
no: 
trz 
dol 
we 
pro 
prz 
ma 
wy 


by 
w. 
w 
fty 


BK 


kai 


S £ OW. ; 100 
„Dobrzeby był Cycero powiedział za 
Milonem: „Kiedy mię Milo do! Oyczy- 
„Zny przywrócił , nić mógł ani pomy- 
„ Śleć, żeby dla niego mieyscą'w nićy: nie 
„było; żywićy to iednak w uftach same- 
„.goż Milona przez zapytanie wyraża. (s) 
Dobrze będzie — zfosliwie napisał ; mo0-- 
'gę iednak/ przenośnie powiedzieć — zf/osli- 
wóm piórem —— albo: złośliwie napisdł: piórem m 
zólci zmaczanóm. Dobrze będzie: — Polak. 
i obcych niegdyś woiował; lepićy to 
iednak wyraża wiersz pieśni — : 
Gdy palssz obce mierzył granice. ; i 
Należy atoli wielką oftrożność zacho- 
wać, żeby nie była nadto śmiała. prze» 
nośnia, Mówi wprawdzie Cycero, że po- 
trzeba Mowcy prawie Poetycznych słów 
dobićrać: verba prope Poetarum, ale nie 
wcale poetycznych. Naśladowanie w 
prozie, Poetyckićy wolności , należy do 
przyczyn zepsowania Wymowy. Poeta 
ma daleko większą wolność imainacyi i 
wyrażenia swego: lubo niedobrze robi, ie- 
-_ żeli 


byłaby rzecz pożyteczna dlń przyszłych Mo- 
wców i Poetów, zbierać sobie i układąć samym, 
wyobrażenia na myśli w _ różnych  podobień- 
ftwach i porównywóaniach, Szczęśliwie tego 
w okoliczności użyią. 

(s) Wyżćy pod Artykułem o Domówieniu na 
karcie 159, 
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żeli nazbyt tey wolnościnżywa. Ztem- 


wszyftkiem mógł powiedzieć, kiedy mu 
się tak podobało — | 


„Niebo się czarnym, płaszczem przyodzie wa | 

u Mowcy zaś, powinno, fię tylko czar- 

nym obłokiem , albo chmurą pokrywać . 

Mógł Poeta i to, w, Satyrze powiedzieć. — ` 
| VENA: KOM 


Wybaczcie mi co powićm Greccy Sapienci, 
„Ze”fię wdm iak i drugim równie we łbie kręci. | 
5 VE il 


Ale ani Poeta, ani Mowca nie użyje 

łba w poważney mowie. Dobrzy Pisarze 

Aa dalecy są od wad, nieprzyzwoitego Wy- 

* rażenia: a tłumaczą fię iasno, i mocno. 

2% Myśl np. Tacyta, żę fię Tyberyusz 
podłemi sposobami o Cesarftwo  ftarał, 
| , większą daleko moć‘ w tych krótkich wy- 
vn razach bierze — Omnia seruiliter pro domi- 

| natione. +» Wszyftko dla panowania Z po- 
Kg dłością. s» i * ERSTES i 
re Cycero dosadnemi wyrazami: aż do | 
fkrytości, zamysłów Katy liny zachodzi — | 


JA . - 
© Notat ©*-designat oculis ad caedem unumąnem= 
4 gue nofirum. s Uważa sobie i każdego Z 


» his oczyma na zabóy znakuie. » To 
designat oculis, wewnętrzną myśl. nader 
u żywo malnię ~ 


W wy- 


SA OT. T20L 


W wyrazach; blizkoznacznych , ieżeli 
potrzeba co mocnićy' wydadź, ponieważ 
w takim przypadku, powinno bydź coraz 
mocnieysze wyobrażenie ; i słowa też co- 
raz mocnieysze naftepować powinny. np. 
ZGK, przepadniy. = abut, exeejfit; Gua sit , eru- 
pit. —zabrac,wydrzeć, zabić, samordowat. Prze- 
ciwnie zaś, ieżeli fię co ma zaczynać od 
moocnieyszych wyrązów; powinny - się 
ftosownie, coraz słabsze dobierać . np. 
» Nie brodził we krwi niewinaćy, nie na- 
„ pawał fię łzami nieszczęśliwych, lecz 


„ani nie zasmucił bliźniego. s 


Zgoła, to powinno bydź przedniey- 
szem ftaraniem Mowey, ażeby w wyda- 
niu myśli, były naprzód dobre wyobra- 
żenia, a potćm i dobre słowa: a oraz že- 
by fię wyobrażenia tłumaczone przez 
słowa, porządnie! z sobą łączyły. Gdy- 
bym. wspominiał o stanie, Rzeczypospoli- 
tey po  Konfederacyi Tysżowieckićy , 
chciawszy moię myśl rózszerzyć; mógł- 
bym fię wytłumaczyć coriz nowóm wyo- 
brażeniem, a zawsze porządnie  złączo» 
nem. „Stanęli przy. swym Królu Rodacy: 
„nabrał Wódz męztwa, żołnierz odwagi; 
» oręż dzielności, ziomek nadziei. „ Ą- 
ni powinno bydź więcey wyrazów; tyl- 


ko 
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ko tyle, ile potrzeba do odmalowania 

wyobrażeń. (w) 
Może fię toż okazać w naftępuiących 

dłuzsżych: przykładach.. 127 BAJOR 


W yslowienie myśli Cycerona , wzgledem poskro- 
mienia chciwości. obywatelów Rzymskich. (u) 


r + - . . . 
Zalewaią się łzami wszyftkie Prowincye, 
i i ufkar- 


(w) Bywaio dawniey Retorów trofkliwością, 
mówić i nauczać o rozszerzeniu myśli w sło- 
wach de amplificatione. Wielu sobie Życzyło 
obfitości stów, copiam verbórum: „wielu fię Ža- 
lilo; żę idy nić maią. Dla nás dosyć będzię, fta- 
rać fie, Żebyśmy mieli, wielkie czucie, obiitość 
wyobrażeń, nie będziemy, fię ufkarżali na nie- 
doftatek wyrazów, a przyzwoicie naszę myśl 
rozszćrzymy. Aniplificatio i copia vepborum, nie 
nie nada bez rzeczy. —Quidam imani'ciyca voces 
studio, sznestunt: idgue faciunt gatia decoris s 
quodiest in dicendo mea quidem opinione pulcher- 
rimum, sed cum Sequitur, non cum affectatny . sa 
Tila translucida €? versicolor quórundam oratio, 
res ipsas efeminat... Curam, ergo verborum, 
verum volo: ejje sollicitudinem p Quintil. lib, 8, —Je- 


Želi zachowany będzie należyty związek wyo" 


brażeń i stosunek wyrazów, nie będzie mowa 
ZŻadnym wątpliwościom, Żadney. nierozumiałości 
podpadała: któtą prócz innych przypadków, czę- 
sto sprawuią złe łączenia zaimków: gdy Ósta- 
tni do powyższego iakiego wyrazu należy, a 
mie do tego, który iest przed nim, umieszczony. 
(w) Act; m libi3 in Verrem, 
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»ufkarżaią się wszyftkie wolne narody, 
„ Wszyftkie zgoła Króleftwa, narzekają na 
„krzywdy, przez nasze chciwość fobie 
o wyrządzone Y, , Mieysca na Oceanie 
5, żadnego iuź nie masz, ani tak odległego, 
ani tak ukrytego , gdzieby w tych cza. 
„sach, nie zafzła nieprawość rodaków na- 
„ szych. Już nie oręża, nie mocy , nie woy- 
»ny, lecz płaczu,łez , narzekania Rzym 
„, nie może wytrzymać. W tym więc stå- 
» nie rzeczy i obyczaiów , gdy ten, który 
„do Sądu pozwany będzie, ieżeli się, 
„oczywiftćy zbrodni. winien pokaże, a 
„ tem się złoży , że tćż insi toż samo 
4; czynili; iemu na przykładach nie bra- 
» knie; ale Rzeczpospolita szkodować 
„musi, kiedy źli, przykładem złych, od 
„Sądu i niebezpieczeńttwa wolni zofta- 
„ną... Przeftańcieź wątpić, czy ma bydź 
R pożytecznićy, dla wielu złych. ie- 
„ dnemu darować, czy też iednego zbro- 
„dniarza karą, wielu zbrodnią powścią- 
» gnąć. ,, 
Í 
HMysłowienie myśli o zbytku w  Kraiu. 


» Prędzeybym. pozwolił, że gdzie indzićy, 
3 »„Zaostrzony przemysł ku zbytkowi , 
„ powiększaiąc i rozszerzaiąc sposoby na- 
-a bycia, z różnych ftron otwiera bogate 


„, kar- 
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„fkarby dla Pańftwa; niż żeby w kraiu, 
„ obcą mocą ściśni jonym, idomowemi klę- 
» (kami przywalonym , i drogo cudze wy* 
„ falazki opłacaiącym, mogł się pożyte- 
„+ cznym wydawać.  Jeft wprawdzie i 
ztego względu, nieiaka zaleta dla Naro- 
» du, że się. w nim dobry guft: okąznie, 
„że. dófkonałość sztuki ieft w szacunku; 
„ pomnieysze atoli i nietrwałe pożytki, ni- 
„gdy istotnych, a tych powszechnych, 
a» Mie potrafią przewyższyć. a. nie- 
» rownie wagi rzecz iest, aby daleko li- 
3 
. „ Cych bydź użytecznymi w kraiu , nie zo- 
„ftawałla w nędzy: hiżeli żeby niektó* 
rym, obfitość rolfkoszy , sprawiała ich 
„sytóść . Pożytecznieysza i fprawiedli- 
» WSza, ażeby każdy,, który się do cię- 
» żaru: krajowego przykładą, nieuchronne 
„ potrzeby. swoie. miał z czego opatrzyć; 
„niżeli żeby wielkim nakładem (prowa 
„dzene.z zagranicy” rzadkie i kosztowne 
» Sprzęty; przyozdobiały okazałe przy- 
„bytki próżności. Wiele to wszyftko z 
„ Wziętości swójcy utracać mtysi w oczach 
„ doraftaiącego obywatela, którego ser- 


23 


~ 


„ce od zarazy wolnieysze: gdy uważy , 


„ że cena rzeczy, szczćremu zbytkowi 


» PO- 


cznieyszą część ludzi zdatnych i mogą- , 
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E poświęconych , wyftarczyłaby doftate- 
„cznie, dlá miliona uboższych i podupa- 
„ dłych obywatelów , otarłaby hoyne łzy, 
„ które wylewa sićrota z dziećmi w opu- 
„szczeniu i nędzy, zniofłaby 'ohydliwą 
„ be. winy sromotę fńiedoftatku. Bogacze! 
*, oto ieft chlubaiużytek doftatków! Wy 
y miłe lzi Oby) watele Narodu chcącego bydź 
„ wolnym, ieżeli pragniecie Rzeczpo- 
„ spolitą > szczęsłiwizą ogląda é; chwałę 
„ walzę na desa czynieniu dla Qyczy- 
„„zny załóżcie! Niech się i za czasów. 
„waszych okaże wspaniałość Narodu, gust 
> Obywateló w ; honór Rzóczypospolitćy: 
„ale na mieyfcu SŚwiątnicy Prawy w 
„ Przybytkach Religii, przy. fkładzie: Na- 
„rodowey powagi; przy Doftoieńnftwie 
> Kraiowey Źwierzchności: Prywatnych 
„ okazałość i przepych, nie może zaftą- 
„ pić publiczney wziętości Narodu. Oby- 
» Watel prawdziwie Qyczyznę swoię ko- 
iə; chaiący; nie potrzebuie dla fiawy swo- 
p» lèy, żeby się nakładami zbytku wyni- 
„szczał: i miał bydź przeto godnieyszym 
„u Ziomków, że się im {taie mnićy po- 
„żytecznym. Niemałą cząftkę naszego 
» SZCZĘŚCIA , ieszczebyśmy zatrzy mać mó- 
„gli; gdyby naten kamień obrażenia nië 


» pa 
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„ padało! Zdrową i rozsądną Polityka, nie 
„rozrywek, gustu.i fantazyi mnieyszćy 
„;liozby radzić się powinna; leczużytków 
„powszechnieyszych, dobra  wszyftkim 
= wspólnego, tego, co ieft fprawiedli- 
„ wszem, co. obyczaie naprawia: bez któ- 
„rych, żaden kray nigdy mocnym i szczę- 
„„śllwym nie zoftał . Mieymy na tem do- 
„Syć, co u nas dest, i może bydź 
„ za zachęceniem pożytecznego przemyflu: 
„ tak, jako niegdyś.przeftawali na małem, 
> fkromni a waleczni Polacy , którzy do- 
+ wodny m -pałafzem obce granice mierza- 
„iąc, bogatszym 'od siebie, prawa  da- 
„ wali. Wyżywi nas. doftatecznie I dosyć 
> wygodnie we wszyftko opatrzy ta zie- 
„ mia, która ieszcze przecię iest naszą: 
„tym zaś milsze użycie sprawi kocha- 
„iącemu Oyczyznę:swoię Rodakowi; że 
„nie z cudzego, ale z własnego. s, 
Do. wyboru fłów, nie mało należy 
oszczędne ich używanie: ażeby. wyraza- 
mi, które są mocnieysze i dosadnieysze , 
albo tóż poważnieysze i okazalsze, nie 


nader częfto fzafować. W yczerpawizy ` 


ie bowićm na wydanie małey rzeczy i 
lekkiego uczucia, cóż fię zoftanie dla wy- 
rażenia rzeczy ważnieyfzych, namiętno- 
ści żywfzych? na odmalowanie prawdzi- 
wego fzczęścia, albo niefzczęścia? 


Wila- 


nale 
bra 
|P 
| wz] 
Aye 
lisz 
tiu 
| Wi 
| żny 
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W ilasnosé , lęzyka. 
aledwo nić mógłbym powiedzieć, że 
poftępuiemy fobie iak niewolnicy ob- 
cych zwyczaiów, uchyliwfzy na ftronę 
Qyczyfte. A w.czćm. flufznie ganimy 
Oyców nafzych, którzy Łacińfką mowę 
‘do Polfkiey miefzali; w tem fami podo- 
bny błąd popełniamy: iezyk nafz dobrze 
iuż wykfztałcony ,na obcy króy przebić- 
raiąc. "Nie mielzamy , wprawdzie bez 
braku po xiążkach, iak w pofpolitćy mò- 
wie, obcego ięzyka do swego; ale nato- 
miaft , w nienadto poprawnych pismach, 
pełno wszędzie spofobów Francnzkiega 
mówienia, które od iednych do drugich 
przechodzą. 

Będąc Polakami, z reguł (ieżli fię tak 
podoba, i dobrze bydź ma ) nie uczmy: 
fię, ani dochodźmy Polfkiego ięzyka! 
Wszakże toku właściwćy mowy, iftotnie 
należy przeftrzegąć, żeby rozumiała, do- 
bra i iasna była. 

Powszechnieyfze dziś używanie Fran- 
cuzkiego ięzyka, aż do przybranią go w 
Qyczyftą mowę, i tłumaczenia fię iego 
kształtem po Poliku, tudzież wiele złych 
tłumaczeń, do tego uczeftnictwo błędów 
w mowie, ( podług różnego  dyalekiu ró- 
żnych Woiewództw) psuie to, co szczęśli- 


wie 
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wie Autor Elementarnćy. Grammatyki 
z, niezmierną pracą pobudował. Tym- 
czasem iednak. zawsze Wymowa wla- 
sności ięzyka, w Wyfłowieniu wymaga. 
Jeżeli fię tèm złożymy, że dzifieysze 
obcowanie i połączenie narodów z naro-: 
dami, pozwali nam tey wolności; tedy, 


ponieważ nikt na niczylą wolność prä- | 
wa nić mad, poftępuiąc coraz daley tąż | 


samą wolnością, a traktem obcowania i 
połączenia narodów, nie długo zapewne 


-do owćy Bąbilońfkićy, wieży doydziemy. 


‘Dobrze obcemi fiowy; wyrażeniem, 


ile dofadnem a szczęśliwie przełożonem, | 


ięzyk swóy, gdzie nań czego braknie, 
zbogacać; ale żadnhey potrzeby nić ma, 
ażebym np. był dziękowanym od drugiego» 
kiedy on mi dziękować, a ia tylko po- 
dziękowanie odbićrać powińien. Mogę 
bydź źle lub dobrze po Polfku przyjętym: 


‘ale na co mam bydź źle albo dobrze. pe 


Prancnzku flużonym ? Dobrze Polak dobra k 


ziemfkie pofiada: ale czemu raczey nić 
ma mieć przymiotów, rozumu, fławy; 
nie żeby liftawicznić pofiaddł rozum, po- 
fiadat fiawę, pofiadal talenta; pofiadól, do- 
wcip,.posiaddł sekret: Bo fię lepićy u Po- 
laka gruntowe dobra, niż umyfiowe po- 
siadają. A niektórzy może z tych Fofa- 
daczów , ani kawałka ziemi nie .posiadaią, 


` Czóż 


ik n 
ŁĄ ję 


2ng 
brz 


Żyw 


ifii 


l k DR A 
EEZ PRA. 

Czemu raczey Polaklnić mą mieć wys 
fokiego zdania otyin, który na nie za. 
użył, nie żeby nie midt © him iak tylko 
Wwylokie zdanie? zeby nie byl, iak tylko pras 
Wdziwym fuga: Na co to tak tylko ? czy 

| dla większéy mocy? czy dla piękhości? 
aleby niewielka była moc. i piękność nas 
fzego ięzyka, Żeby zależała od żak tylko 
hie potrzebnie z Francuzczyzny do Pol: 
fzczyzny wciągnionego . AW 
© Niechay.mi tu ięfzcze Łafkawy: Czyz 
telnik pozwoli; żebym, dalóy wytknął 
tych obcych rekrutów v Qyczyftych  iłas 
wach: bo bardzićy im fzkodzą, niż poima= 
SBią. Wfzakże tylko „od prywatnych 
maią nadany Śhdyjenat +. „Nić mdią; od 
Powfzechności Narodowćy danego sobie 

, |Obywatelftwa Polskiego: którem Rzecz. 

: |pospolita dla. niepożyteczńych  cudzos' 
ziemców ;szafować nie zwykła. i 

Uftawicznie ziayduiemy up wygodny dog; 

ndyduiemi  suft Yo zndyduiemy 

a zröbðne: i prawie 

zndydotwania: Pya 

Fakto WM Pin zndy- 

chociáż nienie zgubił, ie- 

nakże zadyduie: fzczęśllwy! że zawsze 

kzdyduie, iwfzyftko zudyduie. Aje też do= 

j. prze i źle zndyduie. Jakoż w takówćm tis 

tywahiu, to fłowo nie dobrze fię w Pol: 
kita znaydnie. Q Co 
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„ C0 za potrzeba, żebym fię w moim 
języku, po cudzoziemfku tłumaczył ? np. 
Urodzaie. będąc nikczemne , trzeba fig spodzidwać j 
głodu. Uchyliwfzy będąc , albo przyda- 
wszy gdy, kiedy, iak są, będzie po Poliku. — 
Rozkaził Pan fladze do fiebie przychodzić , põ- 
dlugo iak będzie: miól interes — Nieprzyjaciel | 
zo ftawwszy 'ZWYCIĘŻONY , gonił za nim, ZWYDIĘZCA . 
Na coitu będąc w tym senfie ? na co tu po- 
dług, kiedy ieft iak? &c. Są to niepotrze- 
bni )rekruci.. Wierne tćż tłumaczenie 07 
onai i.t. d.ilekroć fię w obcym ięzyku te 
zaimki trafiaia, zapewne Oyczyftego ię- 
zyka pięknieyfzym i dofkonalszym nie 
uczynią.  Wymyślne zaś wyfzukiwanie 
niby nay wytwornieyfzych wyrazów , po: 
'dobnych tym, które w Łacinfkim iezyku 
Horaty zowie sesqujpedalia uerba , ażeby 
ie nie wićm dla iakiey okazałości, nieu- 
ftannie do fiebie ftosować, ' 'a5i dobrego| i 
guftu, ani rozsądku nie pokazuią . Zna-| i 
jomość dobrey Grammatyki, fprawi uży-| 
wanie:dobrych wyrazów, iako znaiomość| 
dobrey Loiki, dobre myśli. 'A język nasz 
wytłumaczy iaśnie: bo niepodpada tylu o- 
boięthościom, iak insze. | i 


O. Przeysciach Założeń . 


Ażeby nie przy fzło: po“ każdćm zało: 


-geniu 


O PRZETSCIACH ZAŁOŻEŃ. srt 
Żeniu kłaśdź liczby, że to było pićrw (ze, 
to drugie; zwykli używać mowcy  gła. 
dkiego przeyścia od iednćy materyi do 
drugićy.' Przeyścia te, są iakoby wę: 
złem, lub ogniwami, którę całą rzecz w 

jedno spaiaią. Naylepsze będą, kiedy 
wtenczas dopićro  poftrzeżone zoftaną , 
gdy mina: a razem i to, co fię iuż powie- 
,działo , i to, o czem fię ma mówić, w krót. 
kości złączą. Wszakże lepiey ie oczy- 
wiftym sposobem wydadź, np... powie- 
działeni te, teraz otóm mim mówić, 
niżeli wyszukaną przyfadą 'barwić. Bo 
łatwo ie naturalnń. Loika, a podług ro- 
zmaitych okoliczności, odmienne i do- 
bre sprawi. 

Czytaiącemu prócz tego z uwagą różne 
pifma, bez trudności do myśli przyydą . 
W mowie np. o Bohatyrze, który miał 
iaką przywarę, wymieniwszy ią, a mając 
ieszcze onim mówić, możnaby powie= 

| dzieć: Widzimy czlowieka , patrzmy na Boa 
hażtyra. Mówiąc o pożytkach dobrey fła- 
wy, a założywszy, żerównie pożyteczną 
iet w szczęściu, iak i w nieszczęściu ; 
takbym złączył. Te pożytki dobra. fłdwa 
W szczęściu sprawie: zobaczmy iak ief pos 
żyłeczną w nieszczęściu . 


Sławny dzisieyfzy Pisarz Francuzki 
Lingnet opisawszy w Hiftoryi iednego mie- 


Oe sjąca 
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siąca ,-zayścia Hiszpanów z: Algierczylka: 
mi, a chcąc daley mówić o powietrznych 
wędrownikach, takie przeyście uczynił: 
Ddymy iuż pokóy temu, co fig dzieie na ziemi, 
wiynióśmy fip- na powietrze z P.P... 

Poftać Zamilknienia ftosownie użyta, 
dziwnie. ię dobrze: w przeyściach udaie: 
zwłaszcza, kiedy mocnieysze iakie - wyė 
obrażenie uczynić chcemy. Joung w trze- 
cićy pieśni o/łatecznego Sądu, . nie chcąc 
Dekretu Bozkiego opisywać ,* tak do opisu 

` zniszczenia świata przechodzi : 


Niech insi odważnieyszym ieźli mogą czołem(t) 
/Straszny ten obraz kończą, który ja zacząłem > 
We mnie siły uftai4, a dowcip omdlały y 
Zstępuie z wysokości, gdzie lot uniófł śmiały: 
lnną rzecz biorę, nie tak wielką; ale ieszcze 
Gódną, ażeby pienia poświęcić jey wieszcze. | 
Odmalunię świat w ogniu, iiak fię w popioły 
Rozsypią fkładaiące naturę żywioły. 


O Harmonii Mowy Polkity . 


D nie miło w uszy: wpada; to wolniey 
serca dotyká. Jeżeli Wymowa ma żą 


cel przekonanie umyfłów , a zatem. doka<. 


zanie tego, czego żąda; nić może bydź 


PE | SpA ER A o 
(r) Poema Sadu oftatecznego wierszem prze- 


łożone przez X. Fr. Dmochawfkiego S. Pe w. 


Warszawie 1785- 
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Mowca oboigętnym na to, ażeby wszy- 
ftkie wyrazy, połączenia ich, i każdy 
przeftanek, iak nayprzyiemnićy, albo iak 
nayczuley do uszu przychodził, Mocno: 
tego wfzyfcy sławnieyfi mowcy prze- 
ftrzegali. Wszakże Wymowa, oprócz 
nauczenia docere, czyli okazania iftoty 
rzeczy aprawdy, tudzież oprócz wzzru- 
fzenia umyfłów mouere, ftodko. zabawiać 
powinna,  delectąre, Bez przyiemności 
mowy , i naylepszą rzecz podobać fię nie 
będzie, fkoro uszy obrazi, (s) 

Ze dwóch ludzi równie uczonych, ie- 
dnak miley fłachać iednego, a niżeli dru- 
giego. =- Cóż” tego za przyczyna ? Musi 
bydź, że ieden lepićy mówi, niż drugi. 
Ale poniewążeśmy założyli, że równie 
są uczeni; musi bydź ich-rzecz równie 
dobra. Nić może tedy bydź Ww rzeczy 
"wina , żeieden nad drugiego ochotniey 
bywa iłuchany. Musi to więc stąd po- 
chodzić, że jeden od drugiego  przyie- 
mniey mówi. 

Jeft naturalna przyiemność w usciech: 
lecz ieźli złą Wymowa, labo rzecż do- 
brą, pisana bedzie ; nie wiele ićy Ww czy- 

taniu, 


(s) Quamvis enim suaves gravesque sententize; 
tamer si inconditis verbis efferuntur, offendunt 
aures, quarum est judicium superbissimum, (ść. 
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taniu, lub w wymówienia fłodkie ufta 
przydadzą. Bo iakże dobrze to_ czytać, 
co ieft źle napisano? Idzie zatćm, że mu- 
si bydź iakaś zasada przyiemności mowy, 
oprócz tey, którą w mówieniu dobre ufta 
sprawuią. Przyieńmość ta zapewne oprócz 
wewnętrzney myśli, na powićrzchownem 
wyrażeniu zawifła: a wyrażenie, fkłady 
fłów i porządek ich zamyka. Ten zaś 
wzgląd na nie, iak w Muzyce na tony 
i głosy, nazywa się z Greckiego Har- 
monią. (k) 

U Greków TRzymian, Harmonią mowy 
(lubo z okoliczności iloczasu każdey 
zgłofki trudnieyszą ) aż do oftatniego po- 
spólftwa wszyscy zupełnie. czuli: tak da- 
lece, że nieraz i Aktorów na Teatrze o 
pomnieyszych nawet omyłkach w wyda- 
niu głosu, przełtrzegano, i Mowców przes 
'ciwko niey grzeszących, fłuchać nie lu- 
biono. | 

Cycero świadczy, że, gdy Karbon w 
mowie do pospólftwa te ffowa mówił: „O 
„Marku Druzie! ( Oyca rozumiem ) ty 
„awykłeś był mówić, że Rzeczpospolita, 

ieft 


(k) Dowodnie iuż okazano, że mowa ludzka 
ze swemi tonami, md podobienstwo. do Muzy” 
ki. Obszćrnićy otóm w Elem. Gram. pod Rodz. 

.e' Głosie: żę i i 


| y i $ 
MOWY POLSKIE T. DES 
» ieft to rzecz święta » ktokolwiekby ią u- 
„krzywdził, od wszyftkich za to karę 
,„„iuż> odnióf : mądre Oycowfkie  zdanie* 
„Synowfka niebaczność potwierdziła.” ;, 
O Marce: Druse! C Patrem apello ) tu dicere 
solebas, sacram esse Rempublicam: quicunque 
eam violavissent , ab omnibus esse üs. poenas 
persolutas:. Patris dictum, SAPIENS, temeritas 
fali comprobavit. Oftatnie tozsłowo compro- 
bayit, przez swoię harmonią, wielkie.okrzy:- 
ki ludu sprawiło. A lubo ieft piękna Wy- 
'mowa'w tem mieyscu ; bardzićy tu iednak 
Cycero harmonig . uważa: dodaiąc,: jam, 
nihil erit, gdyby był Mowca ten oktes, nie 
tak, iak powiedział, ale na — coinprobavit 
filii temeritas — zakończył. Nie idzie tu 
bowiem o sam przez się wyraz, lecz: o 
harmonią słowa. Wyrażenie uczucia naszego 
„sprawia natura i,.dowcip; do dobrego zaś 
ucha ido sztuki należy, żeby ie wyłożyć 
nayprzyiemnieyszym, toieft harmoniynym 
sposobem. Podobny w tey mierze Mowca 
do Muzyka, którego guft wynadyduie aryą, 
a uchoisztuka tony midrkuie. 
Wkażdym oświeconym Narodzie, nie- 
dosyć ludzie maiąc "na samcy rozumia* 
łości mowy, uwagę swoię na ićy piękność 
i moc posunęli: a “akim sposobem lepiey w 
uszach wyrazy brzmiały, takiego się po- 
częli trzymać: Dobre ucho z uwagą. złączone, 


nay- 
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niylepszym iest sędzią przykrey, lub  milėy 
MODECO EES T, A E TA ; 
Izokrates Mowca Ateńfki, pierwszy w 
Grecyi na swym ięzyku Harmonią' okazał, 
' W Polszcze nie wielka wprawdzie xiążeczką 
o Prozodyi: i' Harmoni iezyka Polskiego, ale 


) 


Którey szącunek, praca i doświadczenie po= | 


większą, daie nam uczuć Harmonią Oy- 
czyftego ięzyka: Do Harmonii zas należy 
ułożenie wyrazów, i wydanie ich w głosie, 
czyli wymówienie, 
Zawsze iuż w jakimkolwiek ięzyku, 


mie miłe jeft brzmienie wyrazów, iedna-.- | 


kową liczbę zgłosek, czyli syllab' malące, 
które tuż przy sobie położone, ani żadnym 
przestankiem nieoddzięlone , przykrość dlą 
uszu ' sprawulś, ; 

Nè mogę w potrzebie WMC Pana pomocy 
naymnieyszeg uczynić , aczkolwiek natychmiast 
wszelakie rozkazy. WIMCPana © ochotnie 
wypelnióm. lestem terdz w takim stanie tru- 
dnym, czemu raczysz wierzyć , iako temu, który 
zawsze iemu służyć pragnie, [ak ciągiem 
połączone wyrazy iednćyże liczby zgło- 
sek, chociążby ich mnićy było, ani w 
czytaniu są miłe, ani w wymówieniu ła- 
, twe: kiedy pokażdym, głos niejako uftaie: 
Dużoby tedy była obrążoną Harmonią 

í Ra ta- 


; { t) Bian na Klafsę HI, 


"A z a. PANOM 


NSE 7 RE 


MOWY POLSKIE 1, 217 


takićm połączeniem wyrazów, lubo dwa, 
albo trzy idnaką liczbę zgłosek mające, 
/Harmonii nie szkodzą; ale cztery, dopić= 
roż więcey, psować ią muszą. Zawsze 
bardzićy fię rozmaitość podoba: iedno- 
ftayność i tonów i głosu, czyli monotonia 
„przykra, Nikt fię nudzić nie lubi, a guft 
wszelką nudność oddala. 

-Kilka takze wyrazów  iednakowega 
zakończenia, tym bardziey, gdy ieszcze 
ji iednakiey liczby zgłosek up. sławnego 
owego  gorliwega a kochaiącego swych ziomków 

` obywatela -— albo przemiany tuż zaraz po 
sobie idących imion rzeczownych na przy-. 
miothe, a przymiotnych na rzeczaowne, 
Harmonii nie pomagaią, Zdawna równa 
była we mnie chęć odsłużenia i: zawdzięczenia 
"WMCPanu, którą łaskawa iego względność i 
mazględna  laskawość, co dalty, ta staley po- 
mnażałą. albo np, kiedy tedy: Poftrzeglszy: 
w układaniu, kilka takich wyrazów nie 
oftróżnie z pod pióra wybiegłych, łatwo 
będzie nazad ie cofnąć, a inszych fłów 
bez odmiany sensu. dobrać, Bez faska- 
wiy zaś względności, i wxzględney łaskawości. 
bardzo dobrze -fię mowa obeydzie, Od- 
miany takowe znakiem są, że na myśli 
zabrakło: a to fię na nieszczęście, flo- 
wami iednoż znaczącemi dopełnić nić . 
może. - 

Potrze+ 
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Potrzebha też ieft przeftroga do Har- 
monii, żeby fię wciągu mowy, naftępuiący 
wyraz nie zaczynał od tey zgłoski, na 
którą fię poprzedzający zakończył: ale i 
'zaczynanie wyrazów od iedueyże zgłoski 
albo podobnćy , obraża Harmonią. np.—, 
przeczytali listy — rostropnych,  chwalonych 
nie żąda pomocy cudzdy — szczęśliwa szcze: 

` yost — szli szlakiem & 6. 

Kiedy fię także wyrazy kończą na przy- 
twardsze zgłoski , albo do wymówienia 
trudnieyszę, nie powińny fię zaraz naftę- 
puiące zaczynać od przytwardszych albo 
do wymówienia trudnieyszych. Zbiegnie- 
nie fię kilku razem takich spółgłosek, nie 
czynią mowy przyiemnóy — sp. postrzegł 
strzałę — szturm mnogi Ge. ' 

Ten zaimek sie, naprzód ile możności, 
nie. powinien bydź częfto użyty w okresie: 
powtóre, kiedy nie wydaie większey mocy 
w mówieniu, ( p ) źle fię kładzie na końcu 
przestanków, tym bardziey okresów : na- 
koniec lepsze ieft mieysce dl4 tego za- 
imka, z początku sensu, a niżeli gdzie 
indziey — np. me może udadź się zamyfł któ: 
ry Ge. byłoby lepiey — nié może fie ue 
'dadź zamyfł &o. — na toš więc pokóy 


prZy- 


(p)Widział doświadczył,  zdziwiłfię: tu się 
fluży na końcu: bo lepićy zadziwienie wy dale. 
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przyddł sie, żebyśmy gingi? — Na toż fię 
więc pokóy przydał Ge. : 

Podobnież te złączenia wfłowach by — 

śmy — ście, lepićy fię kładą od początku 
sensu, który ich wymaga. np. — lepidy 
|milczdlbym , a niżeli źle mówilbym . — Le- 
|pieyboym / milezał, a niżelibym żle mó“ 
wil. — lubo tu drugi przeftanek , mógłby 
fie obćyśdź bęz bym. — Dobrze - zwyklby 
| mówić, kto naxczyłby się dobrze myśleć. — 
Dobrzeby zwykł mówić, ktoby fię na- 
uczył dobrze myśleć: — w. tyo sprawie 
wiele nie wskóraliśmy , albo nie wskóraliście . — 
w sprawie tóy nie wieleśmy. wfkórali —— 
nie wieleście &c. Ta głofka m przydana 
do pewnych wyrazów, zaftępuie zatmek; 
i znaczy pićrwszą osobę: ale może bydź 
dobrze i żle przydana. —— Bom tak: prze- 
świadczony, tegom żądał — fłuży. w mo- 
wie uftney albo pospolitey ipisaney. — 
Dobram kupił —  maiątkiemeś opłacił. &o. 
lubo uchodzi w mowie ufiney; zdaie fię 
iednak żeby nie naylepićcy było w pisa 
ney. A np. tego czasum zażył, i w mowie 
pospolitey nie brzmi dobrze. 

Oprócz dopićro wspomnionych omyłek, 
można fię po większey części w mowie 
uftyrków ( że tak powióćm ) i niemiłego 
brzmienia uchronić, kiedy w mieyscach 
przeftawania, zwłaszczą na okresie, g 

dzi 
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dzić fię nie będą iednozgłofkowe wyrazy, I 
ani żadnym z nich, okres zakończony nie | 
będzie: ale gdy tak wszyftkie szykowane | 
zoftaną, żeby fię fłowo na końcu każdega | 
przeftanku znaydowało, albo przynaymnićy , 
(ile. dla, zeyścia fię z sobą nie harmoniy- W 
nych wyrazów ) w blizfkości położone, 
sens kończyło. Ľubo to zaś może bydź 

ża regułę dla rozumiałości,(podług związku 
wyobrażeń) i Harmonii; wszakże w wy» [č 
razach, któreby tym sposobem dobrze |” 
naturę rzeczywydawały,nie źle fię nawetkła- 
dzie i wyraz iednozgłofkowy na końcu. Pie» 
knie zgoń spracowanego wołu Wirgiliusz 
opisał, dobrawszy: w wyrazach coraz to 
mnieyszey liczby: zgłosek: co właśnie ufta- 
wanie sił wyraża: Procumbit humi: bos — U- 
„pada ima. ziemię wół . Haeret pedi. pos, 6? vira , 
vir. Lecz. nie byłoby. dobze powiedzieć: 
np. Człowiek: na cudzą tylko “pomoc spuszcza- 
żący się, który me pracować ~ lubi, niegodnym 
pomoty cudzćj iest. Czemużby nie raczey. ` || 
tak „ Człowiek tylko fię na cudzą po- | 
„moc spuszczaiący, który pracować nie 
„lubi; niegodnym ieft cudzćy pomocy. 
albo. ftaie fię cudzćy pomocy niegodnym, 
albo. cudzey pomocy niegodnym fie 
ftaie. W pzeciągu okresu,  trafiaiące fie 
iednozgłofkowe wyrazy, zawsze fię pra- 
wie lepiey kładą po więcćyzgłofkowych:; 

SA SĄ ile 


I 
| 
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ile kiedy iftotnie do nich należą np. na- 


«Juka ta, człowiek ten, przyszedł czas . 


Nigdy się iuż Harmonia w Polszczy* 


znie wydadź nić może ; ieżeli w, niewią- 


zaney, mowie; przekładane są Wyrazy, na- 
kształt w wićrfzach. Poeta większą ma 
wolność w tóy mierze. Proza nie ma 
żadney potrzeby, czyni tylko Z nałogu i 
ze zwyczaju naśladowania, że wielu: tak 
czynią. Lecz uchyliwszy na stronę, czy” 
iąkalwiek powagę > A nie biorąc rzeczy Z 
pozoru i nałogu, na fundamencie porzą* 
dnego związku wyobrażeń, przybliżmy 
oddalone przymiotniki, do rzeczowników; 
do fłów przyfłówki ; przeftahki flowem za- 
kończmy, albo ie (dla ścisleyszego zwią” 


ku wyobrażeń) I na początku, albó 


miedaleko od końca umieśćmy ; a zapewne 
prócz '-dobrey Harmonii , mowa się natural- 
na; afna, 1 nieprzymuszona C iak 
bydź' pọwiùna) okaże. Jeżeli się zaś Z 
początku ( ile ińaczey przyzwyczaionym ) 
jakoby profta; wydawać będzie ; chciey- 
myż na to pamiętać, Że nikt i naywię- 
kszy nawet  przekładacz w swem pis 
śmie , wyrazami przekładańemi w żadney 
rozmowie nie zwykł mówić. Slachetna to 
proftota będzie, którą za naturą póy= 
dzie. (s) s i Ta- 


(s) Podobno się iuz okazało, że nić może bydź 
dowolne szykowanie wyrazów: ieżeli chcemy lo^ 


1 
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'Takićy przekładni , iaką się teraz zagęj ję 
sciła, w dawnieyszych xiążkach i pismachi kg, 

Polfkich nie widać; przeto też mową 
ich naturalnieyszą i laśnieysza . Nic to wcaejyyj 
le nie szkodzi szacunkowi ( iakiego - safii 
warte) dzieł wieku n , ani im téż by 


e ; r 
gich , i poftrzeżenia własnego. Czyliżby i 
nie lepićy np. powiedzieć. „Człowiek, ilejbk 
» Z wrodzoney pobudki do fłówy , chci=lp | 
» wym iey będąc , wszelkie swe kroki, do|pz; 
» tego celu nieuftannie kieruie. Sam cie y 
| znieważenia i pogardy, nader srogą ka- bk 
» townią „dla niego bywa: bo go w wła- 
- „ssnych oczach upadla, Ani mu nic tkli- 
» wiey doymować „nić może; iako między |y 
„» podobnymi sobie, widzieć fię nieużyte-- 
»Cznym, a dopićróż wzgardzonym. „a ni- 
żeli tak: Jle z wrodzonty czlowiek do slawy Ih 
pobudki, iży będąc. chciwym , nieuftannie wszel- f 
kie do celu tego swe wymierzą : kroki.. Sdm | 
Xmieważenia cień i pogardy, nader srogą diá 
niego katownią staie się „Ani mu nie może nig 
doymować tkliwiey, iako między podobnymi sa~ 
U 
ih bie, 


i Pa 
NN m aaeain 


icznie mówić. Tu iefzcze służy przytoczona 
wyżćy Cycerona uwaga— Dicendi omnis ratio in 
medio posita, communi m usu atque in homi- 
num more et Samone yersatur, ! 
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agbie nieużytecznym: się albo widzieć, wzgar- 
chonm. Cóż tu za porządek wyobrażeń ? 
oWNie pozwoliłem sobie w tem , ażebym brał 
(przykład z jakiego dzićła  /dzisieyszego: 
|położyłem zawsze na ten! karb, móy 
djwłasny, który nie powinien się zbyt przer 
żnjsądzonym wydawać, porównawszy go 
diiz jnnemi przekładaniami niektórych, 
zb) Dobrze się okres kończy na pięć zgło- 
ek, albo na sześć, albo na cztćry : czyli 
hejęo iedenże wyraz tyle zdymować będzie, 
czyli tyleż ich dwa, lub: trzy wyra 
zy uczynią. Wszakże nie rachuiemy zgło- 
iq fek na końcu : bo zachowaw([zy dobry :po- 
ld rządek. wyobrażeń i Harmonią w mowie, 
|ani wątpić, że porządnie i fkładnie okte+ 
sy zakończymy . 
|. Jeszcze nie dosyć, iest dlá Harmonii-. 
chociażby się wszy ftko to zachowało ,ce 
| należy do dobrego włożenia wyrazów; gdy* 
by się taż sama Harmonia, :w aftach mó 
| wiącego nie wydała: Wfzakże ią, 362 
d ‘bez upatrywania reguły, dobrzę mówiący: 
lZiomkowie naturalnie wydają, harmoniynie 
przyłączaiąc, lub odłączając, wyrazy od Wy- 
razów , zgłofki od zgłosek . Bo. zaftanowi- 
wfzy się cokolwiek, łatwo to poftrzeżer 
my. naprzód, że się W uftach naszych 
wyrazy ięzyka, częścią oddzielaią od sie- 
bie, cześcią z naftępnemi łączą : powtóre, 
że 
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że ten moment łożony na oddzielenie, atbil 
łączenie z fobą wyrazów, czyli ich zgłoseńj s 
czyni przedłużanie , albo fkracanie, toies 
„Jloczas mówy:. pa ł 
Znaiącym Jloczas Ł cinfki, i miary l 
przynaymnićy niektórě, łatwićy to uczuć! 
np. Arma vi rumque ca— no. Urbian Ali 
tiqua rh — it; —— Quanto ~ quisque si — J 
bia piura ne — gaverit -— u Disa plúr 
. AB mo 
fE— ret , Ale nietylko'w wierfzach, leczi \ 
W prozie, czyli pospolitéy mowie, czyni 8 
się podobnyż oddział. Tak up. w naszym: p 
ięzyku 'te flowa — cóż to za człowiek A ky 
akg madzłeia. wymawiamy właśnie z tya 
oddziałem: = cóż to za | człowiek? — 
iaka na |dzieia. Gdybyśmy mówiąc, od. 
łączyli ofobno te wyrazy, cóż == rq 
— za == człowiek ,/ nie dobrzeby. si 
W naszych uszach wydały . Muli to wied 
bydź , że podług naturalney harmonii, A 
łączymy ie "z fobą: Ale też kiedy zgło-| 7 
fki niektórych wyrazów oddzielimy; od |. 
dział teny tylko. ieft imomentalny,, iak | k 
zwyczaykie czynimy, głos nasz wydaiąc 4 i 
iaki ieft: potrzebny do wyrażenia: zgłosek (| | 
wyrazów. Bo każda zgłolka zaymuie mo. 
ment iaki « Ct) Dofwiadczmy tego w nas 


| 
Z r A ZN A RZE [fina 
(t) Łacińfkie wićrfze z mnieyszym oddziałenójj 
czytdmy , aniżeli miary ich pokazując : a gdy- |.” 
by kto nadto przeftawół, albo nadto prędko wys 4 
4 
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ftępuiących przykładach. = Wasze u | 
szczęsli | wienie | Bóg ma w ol PIECES D -À 
szy 1l bezpie | cznieyszy test | pokóy | pewni? l 
ms spodzie | wane zwy Lcięztwo. Trofid sel 
to | merazl gel, człowiek z nal logu zdań | zá- 
sta | rzalych | woli u | sprawie l dliwać szwóy l 
bląd | a nil żeli po l prawiać. Złączenia, lub 
odłączania wedle potrzeby , czynią har- 
monią mowy. 

W izczegolności zaś w przydłużfzych 
zwłafzcza wyrazach nafzego ięzyka, to- 
ieft w tych, które się fkladaią z więcey, niż 
trzech zgłofek, przyiemnie się czyni mo- 
mentalny ten oddział, i znacznie Polfkiey 
harmonii dopemaga, np. pomiar | kowdł — u- 
szczęśli | wiony , — nieuspra | więdli | wiony.__ ue 
dokon lczono. Prócz tego iefzcze, podług 
naszego czucia i potrzeby, przeciągarzy, 
albo fkracamy fłowa: up. O nie | szczesny ! — 
predzcy tu. 

Zdaie się, że uwagi te 'nie fą dowolne, 
nie wymyślone, kiedy fą w jnfzych ięzy- 
kach, kiedy się zafadzaią na naturze mo- 
wy ludzkićy , -na zwyczaiu Narodowym, 
na przyjemności wyfłowienia. 

] P Oka- 
-n i 
vy 17227 
mawiał up. legerem, dixerim — albo zbyt 
dlugo przeciągał np conveaisti, nobiscum równieby 
nieprzyzwoicie mówił: ftosuymyż to do naszych 

złączeń i oddziałów Polfkich, 
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'Okazawfzy to, że sie w 'uftach nafzych 
'oddzielaią zgłofki, albo 'złączaią; powin- 
niśmy uważyć, iaki moment czafu łożymy 
na ich oddzielenie, albo złączenie. -Po- 
nieważ rózumićmy, i prawdziwie rożumie- 
my, że się wfzyftkie flowa'Polfkie raczey 
przecłągaią, 'a niżeli (kracaią. Jakoż 'to 
ieft prawda o wflzyftkich -fłowach 'ofobńo, 
rozłącznie, wymówiónych.. Ą 
Lecz ani wfzyftkich nie wymawiamy złą- 
'ćznie , ani wfzyftkich rozłącznie. , A wié- 
‘my, że w obcych ięzykach był i ieft uwa- 
Żany iloczas. “Języki zaś ponieważ wizy- 
-ftkie fą ludzkie ,fą więc'mniey lub więcey, 
ale zawfze do siebie podobne: ~a zatem 
mnićy, lub więcey iloczafu mieć '"mufzą. 
Lecz pominąwfzy insze ięzyki, znaią to 
"wiadomi, że się 'iloczas 'zachowuie w Sła-“ 
wiańfkim, Rufkim i Czefkim, i wfzylcy 
(dobrze wiedzą, że ięzyk Pollki ‘od Sła- 
-wiańfkiego wraz z Rufkim i Czefkim po-- 
fzedł. ‘Kiedy więc Rusini i Czesi, maią 
w fwym ięzyku iloczas; mufzą go mieć i | 
Polacy , ftofownie do fwoićy mowy. 
„Dobrze mówiący Polak, bez żadney ře- 
'giły, przyzwoicie wymawia, 'oddziela, 
łączy. przedłuża, 'lub fkraca wyrazy: a 
jego ufzy „obrażone bywaią nieprzyzwoi- 
tem przedłużeniem , albo fkróceniem. Szu- 


kay- 
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káymy więc przypadków, gdzieby się wy- 
| dał iloczas Polikićy mowy. (q ). 

Zaden się zapewne nie znaydzie, któ- 
| ryby nie uczuł przykrości w przedłuża- 
niu łączenia Z fobą przedoftatnich zgło- 
fek, w tych wyrazach — Wasza Króle- ` 
| zyska Mość, — Wasza Xiążęca (Mość — Do- 
bry. czas — widok ten — gdyby nam — trudno 


tam Rozumny byl — nieoszacowany skarb. 
Ale w tychże simych wyrazach, rożłą-. 
cznie powiedzianych, żaden przykrosci 
nie czuje = W asza — Króleiefka — 
Mosc — trudno. — tam — rozumny — 
byl — Wer. Nić może tedy bydź rzecz w j- 
łoczasie Polfkim, , tylko o takim przy pa- 
dku, gdzie mówimy złącznie. Wymawia- 
my tedy krótko w złączeniu, te wyrazy —— 


v sU v 
Królew(ka Most __ MXieca Most — gdyby ' 
nam Ś'. J ten tylko iest ieden przypadek , 
naszego iloczesu, kiedy złącznie Wyma- 
wiamy. Ale ten przypadek mą swoie 
Wniofki i ftosunki: z których ten est 
ogólny, że gdy wyraz. iednozgłofkowy 
łączymy w mówieniu z wyrazem wię- 
ceyzgłofkowym;' oftatnia zgłofka poprze- 
dzaiącego wyrazu, wymawia się krótko. 
Pa Sto- 
(4) Jeden tylko iest, iak o tëm w Gram: Elem: 
szego turozszérzenie uczynione, 


` tnia zgłofka 
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Stosunki tego; zaimek ten się, ponieważ ieft 
wyrazem iednozgłof(kowym, kiedy się łą- 


- czy w mówieniu z poprzedzającem fłowćm, 


lub wyrazem więceyzgłofkowym , osta- 
poprzedzalącego wyrazu, 
powinna się krótko wyinówić. np = na- 
v AL) 3 | v 
zywa się, nie nazywa się pozostaw się, 
— u 
nie pozoftaie się, (tluma l czenie się , mie 
— u 
tłumaczenie się &c. zgodziwszy się, widzia- 
UE v v v 
to się, mówiło: sig, uprzy l krzyło się, chętnie się, 
u y 
dobrze sig , umiar | kował sig, ugrunto- 
v v f 
s] . spod AU > s 
walo się, mie od |mićnił się. i.t.d. Jeżli 
przypadnie przed się, ten zaimek mi, ci, 
nm wam, zawfze i natenczas, przedolta- 
tnid poprzedzającego wyrazm, wymawia 
się krótko: a mi z się, niby oddziela się 
, v 
w mówieniu. np. nie po |doba mi się, nie 


v ń j v 
odwdzię | czyło | wdm się, nie wydo | skona 1 lilo 
G sien, 

Podobnież w wyrazach ze dwóch złożo- 
nych , zktórych olłatni ieft iednozgłofko- 
> v v v 
wy .np. Czarnolas, Carogród, samopał, sa- 


mo= 
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v v v v 

motrzeć, rymotwór, dziesięckroć , ilekroć i.t.d. 
a takich słów znayduie się nie. mało w 

Polfkim ięzyku . 
W trybie życzącym, do słów, albo ich 
- przysłówków dodaiemy by. Ten dodatek 
ponieważ iednozgłoskowy,. czyni także 
krótko wymawiaiącą się oftatnią zgłofkę 


v v v 
przed sobą. np. mogloby , byleby powinien- 
v | 
by , nie zal przeczylby. , nie wystar I czy- 
4 i 


v y 
Toby, nie! żleby . 

Jeżeli po by, naftępować będzie mi, 
wam .Xc. i się, oftatnia zgłofka wyrazu, . 
przed by, wymówi się krótko, a Mi, WAM s 
przyłączone do sig, nieiako odłącznie się 


v 

 wymówi. mp. mie przeszkoldziłoby lmi się. 
Lubo näm, wam, im, lepieyby mogło bydź 
- umieszczone po zaimku się. np. nie naprzy- 
krzyloby | się widm: a niżeli nie naprzykrzyłoby 
WAM, Sie. REZ 

Nakoniec te ieszcze dodatki do słów. 
naszych, — że, li, to, śmy, ście, ponieważ są 
iednozgłofkowe, a mogą się przydawać, lub 


odeymować, czynią podobnież krótką ó- 
v 


statnią zgłofkę przed sobą np.— godzieńże, 
Š 5 


v v ZE GD W yz 
stanątże, zawszeli , możeli, także to, tenże tó , nie 
; slu- 


N Ń 
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V v v 7 "sy 
sluszna to, - uczyniliśmy, pokazaliście, ażeby- 
v R 


smy, żebyście. i 4 

“J Wszelako iednak, nadto prędkie wy- 

mówienie, iak nadto długie przeciągnienie, 

'ieft nieprzyzwoite, i Harmonią obraża, 
Wyraz ten Rzeczpospolita, iedni mówią 

fkracaiąc, drudzy mówią przedłużaląc, 


iak wszyftkie osobno wzięte fiowa Pol- 
Rp 


fkie. Zaden iednak nie mówi pospolita, 


tylko pospolita. Nie ma żadnego wyłą- 


czenia od ogólnego prawidła Jloczasu na- 


szego. Nie mawięc przyczyny, dlaktó- 
reyby się lepiey mówiło | zeczpospolita , 
niż Rzeczpospolita. Podobnież względem 


wyrazu tego — tysiecy. 
Złożenie wyrazów zodmiennych zgło- 
sek, czyni odmienne brzmienie i Harmo- 


‘nia: a zatem fłuży albo do mocy, albo | 
do przyiemności mowy., J tak samogło-.| 


fki a,o,u, gdy się znidą ztemi spółgło- 
skemi`b, d, g, r,p,z, czynią oftrzeysze 
brzmienie: - fłużą. więc dó wyrażenia 
rzeczy twardszych, i nie maią mieysca 


i 


| 


| 
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włagodnćy mowie. np. bunt , broń, (q)mor- 
dy, zdrady, grom, bly/k, lofkot, /krzyp, drżenie, 
rycerze, puklerze, tarcze, tarabany, harmaty ©*g. 
Przeciwnie zaś samogłofki e,i, połączone 
ztemi spółgłofkami /,7 m,a,ń, dz, $. $, 
| przyiemnieysze, wyobrażenia maluią, i 
czynią łagodną mowę. np. ośmielenie się , 
malowanie , lafkawość, młodość , nadzteta, 
dziecina , wdzięczność , wolność, "fłodycz , sli= 
czność, poziomy, przyiazń: c ; 
Kto. niezbytnie naciska w uftach zna- 
miona nad, głofkami ś,ć; ten pięknićy 
wydaie wyrazy. np. miłość wolności. 

Do wydania iuż głosu, żeby, fię nie 
tłumił, a przychodził, zupełnie rozumia- 
łym do, uszu. słuchaiących, dobrze be- 
dzie na przeftankach, a tym bardzićy 
na okresach ( gdzie głos bywa spuszcza. 
ny ) przedoftatnie zgłofki wybitnićy po- 
wiedzieć ;: a, tak i" oftatnie od każdego 
słyszane będą. 

Ze zaś nietylko mową , lecz i inne- 
mi powićrzchownómi znakami tłuma- 
czyć możemy, to, co myślemy; (o czem 

obzer- 

Z AAEE 

Cg) Jeżeli zjężyka można po części docho- 
dzić obyczaiów Narodu; Sławacy, aza nimi Po- 
lacy, nie musieli bardzo zaczćpiać sąsiadów swo- 
ich, kiedy wojennym narzędziom, dawali ogólną 
nazwę broni. iakobv dosyć maiąc bronić, co 
dobrze posiadali: a niżeli zdobywać. 
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óbszćrniey w Elementarney Grammatyce) 
nić może bydź mowca obojętny na uło- 
żenie twarzy, oczu i ręki. Ponieważ to 
wszyftko Wymowie iezyka pomaga, Czu- 
cie mowcy, pokaże się na twarzy i w o- 
czach iego: a ręka oznaczać ie będzie. 
Bo fię muszą powićrzchownie wydawać 
passye, któremi wewnątrz ożywiani: by- 
wåmy. Wiadomo, że Demoftenes udanie, 
czyli, iak pospolicie zowiemy „kcyą, za 
iftotaą  Wymowie poczytał: a Rosciusz 
Aktor Rzymiki, wszyftkie zgoła odmia- 
ny głosu i passyi mówiącego Cycerona, 
zupełnie 'w akcyi przez naśladowanie, 
ieftami swemi wyrażał. lubo zaś nie 
ieft tak uftawiczna i tak wieloraka Æ- 
kca mowców teraźnieyszych , iako |da- 
wnieyszych Greków i Rzymian, lubo nie. 
powinna bydź Teatralna, i po większćy 
części należy do mówienia z pamięci; nie- 
mało iednak ftosowna ieft do wszelakiey 
"Wymowy. Ale wszyftko nie tak sztuka, 
jako bardziey każdego chęć, práca, usil- 
ność i wprawa, dofkonali. (u) Demofte- 
nes radził, żeby fię mowća przypatrywał 
w zwierciedle , Ańcyż swoićy. ; 
AA O. łylu 


(u) Jam vocis, & spiritus, & totius corporis & 
ipsius linguae motus & exercitationes , non tam 
artis indigent, quam laboris : quibus in rebus ha- 
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c. przez dobrego pióra robotę w Pol- - 
fkim rozumiemy ; to w Łacińfkim o fty- 
lu sądzić należy. Jak u ńds, takiu Ła. 
cinników narzędzie do pisania używane, 
pospolitym zwyczaićm mówienia, prze- 
szło w sposób sam i guft pisania: itak 
się właśnie bierze , iak pęczel, za sztu- 
kę malarza. Jaki jeft sposób myślenia ; 
taki będzie mówienia i pisania. Jakie 
są wady w myśleniu ; takie muszą bydź 
w mówieniu i pisaniu. Styl ieft iakby 
Źwierciadłem, w którem, charakter Auto- 
ra widzieć można: a tak styl, wszelaki 
przymiot mowcy, lub pisarza, rozum ie- 
go i dowcip oznacza. , i h 
Nie może bydź styl dobry; ieżeli do- 
-brych myśli nie wyraża. Trzeba albo- 
wiem naprzód umieć dobrze pomyślić , 
ażeby umieć dobrze powiedzieć, lub napi- 


e y CHCH 


benda est ratio diligenter, quos imitemur, guo- 
rum similes -velimus esse. Intuendi nobis. sunt. 
non solum oratores, sed etism actores, ne mala 
consuetudine, ad aliguam deformitatem, pravitas 
temque veniamus. Fxercenda est etiam -memoria 
ediscendis ad verbum quam plurimis © nostris 
scriptis & alienis.. de Urat. 
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sać. Nie wyrażaiąc zaś porządnie wyo*. 
brażeń, toieft, nie poftępuiąc podług Lo- 
iki, ani nie przeftrzegaiąc potrzebnego 
ich związku, nie czyniąc żadnego wybo- 
ru w słowach , nie zważając na własność 
ięzyka, ani na iasność w wytłumaczeniu 
się, tudzież rozwlekłćm pisaniem , ( przez 
coi mowa nie miła ) pewnie dobrego 
stylu nie okażemy. -Wszyftko to bo- 
wićm, o czómeśmy. dotąd mówili, do do- 


brego stylu, należy. Dobry styl idzie 


z laty, za doświadczeniem : iak nauka, 
cnota i rozsądek . Nabierać go mamy 
uważnóm czytaniem, i odczytywaniem 
dobrych Autorów , własńem. ćwiczeniem 
i wprawą , a osobliwie znaiomością do- 
brego guftu , który wszyftko ukształci. 
Jako zaś w rozmowach towarzyfkich, 
trudność w wymówieniu fię, niemiła 
ieit słuchaiącym, a nieprzyzwoita mowa 
ich obraża ; tak łatwe tłumaczenie swych 
myśli „a tłamaczenie przyzwoite do rze- 
czy, do czasu, do mieysca, do wieku, do 
stanu , do osoby mówiącey i słuchaiących, 
dofkonały styl czyni. Będzie tedy miał 
styl dwa szczególnieysze przymioty : to- 
ieft, żeby był łatwym i przyzwoitym. 
Łatwy styl: ieft, kiedy ieft harmoniy- 
ny: wtenczas wyrazy iedne drugim wza- 
iemnie do łatwości pomagaią. Nie zacho- 
wa- 
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wawszy Harmonii, będzie styl iak po gru- 
dzie bieg swóy odprawiał, Rzecz znowu 
nie przez połowę od mowcy rozumianą, 
(wiele łatwości stylowi przyda. Im le- 
piey albowićm co umićmy ; tym fię ła- 
twićy z tego potrafimy tłumaczyć. 

Naypięknićy się styl wydaie, gdy przed 
słuchaczem, albo czytelnikiem , tak ieft. 
ukryta trudność roboty; że ićy poftrzedz 
nić może. - Tymczasem iednak czytel- 
nik, albo słuchacz trafia tak, iak gdyby 
wraz z Mowcą wyndydował i wyrażał 
swe myśli: a nawet czuie to, żeby sam 
mógł tak mówić i pisać, lubo fię podo- 
bno czasem w doświadczeniu, na swem 
mniemaniu zawodzi. 

Pospolicie nie lubimy się nudzić, ani 
drugim nudności sprawiać. Daleko mil- 
szy styl bywa, kiedy naturalnym tokiem 
nakształŁ wody upływa; niżeli kiedy mu 
przymuszony bićg sztuka naznaczy. W y- 
twór ićy bardziey zadziwią ; ale. natural- 
na piękność bardziey uymuie. Owszem 
i w sztuce naturalności szukamy. ` Ła- 
twość stylu, pisarzów i mowców -iednych 
od drugich różni. Jedni zawsze są niby 
niedaleko wyobrażenia i myśli, którą chcą 
wyrazić, drudzy ią zawsze kiedy chcą, 
i iak tylko chcą , wyrażaią: zaraz im sło- 
wa na wydanie myśli przychodzą. A gdy 


A my: 
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myślą porządnie, nie opuszczaiąc wyobra- 
Żeń pośrednich , któreby z trudnością do- ||» 
, chodzone bydź miały ; tym sposobem nie ||» 
WRA o) w stylu ich nić ma. I 

Wszelako może bydź dobry i łatwy 
styl, czyli będzie pełny, 'tojeft, obszer- 
nieyszych okresów , czyli też zwięzły , ||. 
albo krótkich okresów. W stylu pełnym, | 
wyobrażenia PORE albo fię sensem, al- 
bo spoynikami ziączają. Zwięzły styl, 
lubo fię wzaiemnie wyobrażeniami łączy; 
lecz iedne okresy, nie są tak ciśle złączo- 
ne z drugiemi, żeby każde zosobna , dò- 
brego sensu nie zrobiły: co w stylu peł- 
nym nie bywa, « Jako zaś nie będzie zwię- 
zły styl, ale ciemny, kiedy się Autor kró- | 
tkością swoią mie iaśnie tłumaczy ; tak nie 
będzie pełny. styl, ale rozwlekły, gdy ie- 
dna karta zaledwo okres obeymie./ 


Styl zwięzły . 


w Miłość QOyczyzny , a chęć i potrzeba 
„iey bronienia, euda waleczności, me- 
„ztwa i wielkości duszy rozkrzewiała w 
„ Polakach. Pomiarkowanie i oszczędność, 
p Jako Obywatelom 'Rzeczypospolitey 
„przyzwoita, pomoc niemałą powsze- 
chnym potrzebom przynofiła. Wy ftar- 
czało i dla dobra prywatnego, z któ- 
rego wiele publiczne korzyftało. Zby- 
APRS A 
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jj tek, za którym zwykło iśdź uszkodze- 
|, nie obyczaiów', ducha miłości Oyczy- 
|,zny i męztwa nie wytępidł. Bo zna- 
|. komitsza ieft różnica nad pozorne bla- 
| fki, która Obywatełów od pospolitego 
„gminau wyłącza., 


saa Pelny. 


IDoswiadczona miłość OQyczyzny w po- 
|, wzebie, nie interesowane wypełnianie 
l, powinności Obywatelfkich, iawny sza- 
|, cunek publicznego dobra, hoyność bez 
|, rozrzutności , fkromność bez podłości, 
, wspaniałość bez zbytku, Męża Rzeczy- 
|, pospolitey na celu powszechnego u- 
|, wielbienia i wdzięczności ftanowią. Bo 
|, nie naywiększą ieft szcześliwością, prze- 

, fada. drugich w. nakładzie: kiedy Rze- 
ży czypospolite , nie tak obfitością bogactw 
, prywatnych i wyftawem ich do zadzi- 
„wienia przed  mniey maiętnymi, ia- 

,ko raczey pomiarkowańiem, a cnotą 

„ftoią. „Cw) 

Pełny ftyl bardziey może ieft Karno: 
niyny: aod początku, aż do końca uwa- 
gę Słuchacza ciągle utrzymuiąc, z sobą 

go 


(w) Poznanie okresów z jch częściami, wyło- 
Zone iest w Grammatyce na Klassę LIL; przeto 
tego tu nie powtarzamy. 
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go wraz nieiako prowadzi. Zwięzły styl 
żywsży ieft i okazalszy. Obadwa, iak 
Cycero uważa, na przemianę wedle po- 
trzeby używane bydź powinny. Negue 
semper utendum est perpeluitate © quasi conver- 
sione verborum, sed soepe carpenda membris 
minutioribus oratio est. 

Styl pospolicie troiako dzielą, na pro- 
fty , mierny i wysoki , Stylus - simplex, me- 
diocris, sublimis. Wszakże ten podział 
nić może fię brać, tylko zrzeczy. Rzecz 
albowiem. musi bydź ważna i wielka, aže- 
by był ftyl wysoki. Cóż zaś po wyso- 
kim ftylu w pomnieyszych rzeczach? 
Niechay będzie ftyl przyzwoity do rze- 
czy, do mieysca, do.czasu, do mówią- 
cego i fłuchaiących; a będzie dobry. 

Zgodność mowy z zamiarem, nie ma- 
ło względów ftylu zdymuie. Wszakże 
z poznania różnych wiadomości, sprawi- 
wszy sobie obfitość wyobrażeń, bez. tru- 
dności można ftyl do rzeczy ftosować, 
Co fię ftanie, gdy w poważnćy materyi , 
tlumaczyć fię będę poważnemi myślami, 
w mowie, która ma bydź tkliwa, użyię 
tkliwych i przeymuiących myśli i wyra- 
zów. Powiem na fundamencie prawa, 
gdy idzie o sprawiedliwość: okażę poży- 
tek, kiedy mam radzić, szkody i niebez- 
pieczeńftwa z nim porównam: nie zbo- 
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<czę w jnng ftrone, tylko ile do megoza- 
miaru wjakimkolwiek względzie nale- 
ży: gdzie niedługo fię zabawiwszy, ‘do 
celnieyszego przedfięwzięcia powrócę. 
Rozmaity 'wzgląd rżeczy do mówie- 
'nia wziętych, tego po Mowcy wyciąga, 
ażeby nie zawsze iednakowym sposobem 
prawdę okazywał. Wielką „albowiem 
baczność dawać powinićn, żeby 'nie obra- 
żała. Oftry ton, 'oraz odrażaiący, nić. 
"może do hićy zniewolić. Są zaś rzeczy sa- 
‘me przez fię wielkie, interesuiące, dla 
których 'dosyć ieft, aby ie iaśnie wyło- 
Żżywszy, iprzywiązać ‘do nich umyfły.. 
Są inne nie mnićy ważne, których jie- 
dnak pożytek, 'nie tak iet widoczny , 
owszem go ‘czasem pozorną korzyść za- 
flania. "Nie można inaczey, tylko fto- 
pniami do okazania prawdziwych poży- 
tków przychodzić: a zbićraiąc Wszy- 
fikie względy , w myśli ie fuchacza wy- 
ftawić. (i) Jeżeli są rzeczy mało wa- 
żne, niewarte wyszczególnienia ; trafidią 
fię atoli i pomiędzy niemi takie, które 
na pozór nic nie znaczące, grunt maią: 
czego sposobny Mowca pomyślnie na swą 


ftro- 


— 


(i) Tak uczynił Cycero, kiedy chciał odra- 
dzáć ludowi prawo o podziele gruntów: czego 
nie lubili moźnieysi. 
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ftrone użyie. (h) Ileż; znowu światła, 
na początku położona prawda naftępnym 
nie doda? którychby podobno zalędwo 
chciano wyfluchać , gdyby ta pićrwszą,nie 
była przygotowała umyfłów ? Może bydź 
wiele prawd oftrych, które jednak uiła- 
godzone będa, pomiarkowaną t miłą mową, 
a nie obraziwszy miłości własney fluchacza, 
przyjemnie, że tak powićm, do serca 
wpłyną. i 
Okoliczności czasu, ‘ráz będą pomyślne 
i szczęśliwe, drugi raz niemiłe i smutne. 
Mimże iednako mówić w czafie ftraty i 
nieszczęśliwości publiczney , iak w cza- 
fie zwycięztw i tryumfu Narodu ? Może 
znowu niękiedy mowca swym czasem 
rozrządzić , a podług woli rozszerzyć fię 
wymową: niekiedy zaś tak ograniczony 
mad, że mu się krótko odbywać należy. 
Naylepsza rzecz, ieżli nie ieft w swym 
czalie, a dotego ieżeli i nie na'fwem miey- 
scu, nie będzie dobrze przyięta, Do 
„takićy, możn: ftosować owe fłowa Hota-. 
cego:— sed mync, non, erat his locus. 


Oko- 


s e O AREA 
(h) Jak są rozmaite okolicznosci drobniey- 

sze; tak rozmaicie mogą pofłużyć mowcy w mówie- 
> PRA ? 

niu. Uważne czytanie i odczytywanie przykła- 

dów , całą rzecz obiaśni. ; 


d 
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Okoliczności mieysca, iak i czasu sto- 
sownie od Mowcy użytę, szczęśliwie mu 
posłużyć mogą. (x) Wiele na tem zale- 
ży, na iakićm mieyscu mam mówić: czy- 
li to mieysce może mi sprawić zaufanie, 
albo nie? czyli iest publiczne, czy pry- 
watnieysze? czyli w moim Kraiu, czy w ob- 
cym? czy w Sądzie, czy na Seymie? Oczy- 
wista bowiem iest, że każda z tych oko- 
| liczności, wcale inszego Wymowy kształ- 
|tu wymaga. Wszakże sprawiedliwą uwa- 
gę dodaie Kwintylian: iak sposób: postę- 
powania ludzkiego musi się odmiieniać po- 
dług mieysca, ani się można iednakowo 
sprawować na obradach Rzeczypospolitćy, 
| w Senacie, w obozie, na polu marsowem 
|na teatrze, i w domu u siebie: a wiele 
| Q rze- 
AR ai eaa i 

(x) Tempus quoque ac locus egent observa- 
tione propria, Nam Ó tempus tum laetum, tum 
triste, tum liberum, tum angustum est. Atqui 
ad haec omnia componendus Orator, & loco pu- ' 
blico, privatone, celebri, an secreto? aliena Civi. 
tate, an tua, in castris denique an in foro di- 
cas? interest plurimum, ac suam quodque formam, 
& proprium quemdam, modum eloquentiae po- 
scit... Cum etiam in <coeteris actibus witse, 
non idem in foro, curia, campo, . theatro, dami, 
facere conveniat: & pleraque, qüe natura. sua 
non sunt reprehendenda, atque aded interim sunt 
necessaria, alibi, quam inos permiserit, turpia 
habentur. Quinii/; Inst: Jib: Xh 
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rzeczy, które z natury swey złemi nie są, 
a są czasem potrzebne, źle się dżieią w nie- 
których mieyscachń ieżli się dzieią prze- 
ciw powadze zwyczaju; toż ido Wymo- 
wy ściągać potrzeba; względem ustanowio- | 
nych zwyczaiów i wkorzenianych mnie- 
man ludzkich. 

Wiek, stan, godność, osoby 'szczegól- 
nieyszych też względów po Mowcy wy- 
maga. Mowcy młodego wieku, gdzie do- 
świadczenie bardziey ograniczone, a któ» 
ry dopiero wziętości nabywa, poważny 
toh, tóg Rauczaiący, pełny zaufania i są» 
dzący o wszystkiećm nie przystoi. Skro- 
mność i powazenie słuchaiących, każdemu 
zgoła Mowcy, prócz innych względów, i 
dla skutku mowy potrzebne, istotne iest 
dla młodego. Żdaie się nawet, że młody, 
acz nåylepszą radę podaiący, ale w zgro- 
madzeniu starszych od siebie, powinien ią 
wyrażać W sposobie szukania światła dla 
siebie, pochwalenia zdań innych, w sposo- 
bie wątpliwości swoićy, zostawuiąc wol- 
ność decydowania: lubo mocną wymową 
zniewala ku zdaniu swemu. Król, które- 
mu powaga i wielkość towarzyszy, Sena- 
tor, który dlarady zasiada, Minister wszy- 
stkie interesa zmaiący, i związki Kraiu 
swego ż obcemi, Obywatel, po chwałebnie 
sprawowanych urzędach, każdy wedle sta- 


ta 


E 
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nu swoiego i powagi w Rzeczypospolitey, 
tym śmielćty mówić może; im większe 
zamniemanie © sobie sprawił. (y) 
Spominał nieraz Cycero przed Obywa- 
telami i tem się publicznie szczycił, że 
Rzeczpospolitą ocalił ale któryżby na 
świecie człowiek, zaratowawszy w osta- 
tniey potrzebie Rzeczpospolitą, nie mógł 
w okoliczności powiedzieć, co dlą Ziom- 
ków uczynił? W ustach Konsularnego Mę= 
Ża, który przeszedł przez wszystkie sto 
_ pnie urzędów, który powszechną miał wzię- 
tość w narodzie, i potrafił za rządów swo- 
ich, wsamćyże stolicy uknowaną zgubę 
Rzeczypospolitćy, swoią pilnością odwró- 
cić, maiąc zwłaszcza po sobie wdzięczność 
Obywatelską, w ustach mówię takiego Me~ 
ża, pamiątka ważnych czynów, nie tak 
próżną chlubą, iak sprawiedliwością zda 
wać się pówinna, którą mu wszyscy ptzy- 
znawali. 
Sławny ów Scypio Afrykański, po zwya 
„cięztwach swoich, po skończonym Konsu- 
lacie i Cenzorstwie do Sądu -pozwany, 


Qa ` nie 


—. 


(y) Praestatur hoć aliqnando etiam dignitati= 
bus, ut libertatis nostrae ratio reddatur, ne quis nos 
aut petulantes in laedendis bis, aut etiam ame 
bitiosos putet... aliquando etiam “inferioribus, 


praecipueque adólescentulis, parcere; aut mederi 
decet Zbid, 
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nie uczyniwszy żadney wzmianki.o sprawie 
i zarzutaci, (d) „Trybunowie (rzecze ) 
„l Wy Wszyscy „ Ziomkowie moi! tego 
„, Samego dnia ż Annibalem i Kartagiricami 
4 spotkawszy sie w Afryce, dobrze i szczę- 


„ Sliwie stoczyłem bitwę. Gdy zatem dziś -| 


„słuszna iest dadź pokóy. zwadom i kłó- 
„thi, zaraz stąd na „Kapitolinm do näy- 
» Wyższego Jowisza, do Junony i Miner- 
„ wy l wszystkich Bogów,którzy w swćy 
-» opiece Kapitol i Naród maią, ze czcią 
*„ póydę, i dzięki im,złożę, że mi tegoż sa- 


;, mego.dnia,,a często iï kiedy indzićy zasłu- 


s żeniasię dobrze. Rzeczypospolitćy, | chęć 
„ i sposobność, „podali. I wy. też Żiomko- 
2) Wie, którzy . czas macie, pódźcie ze „mną 
zd proście Bogów,, abyście podobnych mi 
„ Wodzów mićwali. A. kiedyście wy, od 
% lat siedmnastu, 'aż do starości, zawsze 
„ wiek moy honorami swęmi. uprzedzali; 
„i ia moją posługa, honory wasze Ubie- 
gał. „, Któżby podobnie mógł postąpić 


0 


i mówić; gdyby niebył Scypionowi pon ` 


dobny ? Na to uwagę Liwiusz. daie: mó- 
wił takim 'umyslem, ak czynił, mie obrażał 
tem uszu, bo ma obrone, nie na chlubę mówił. 
' Nie dosyć ieszcze Mowcy stosować 
styl 


(d) Jussus dicere 'causam, sine 'ulla criminum 


tmentione, orationem adeo magnificim de rebus 
ab 


— 
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styl do rzeczy, do czasu, mieysca, Wie- 
ku i stanu swego: istotną też iest, ażeby 
swoię mowę do słuchaiących stosował. Bo 
inaczóy się mówić będzie do ludzi oświć- 

co- 


e 


ab se gestis est exorsus; ut satis constaret, 
“neminem. unquam, neque, melius, neque verius 
laudatum esse, Dicebantut enia ab eodem, ani- 
mo ingenioque, quo gesta erant; Gz aurium fa- 
stidium aberat, quia pro periculo, non in gloris 
am referebantur ,.. Citatus reus, magno: agmine 
amicorum clientiumque per mediam concionem 
ad rostra subiit: silentioque facto. Hoc inquit dze, 
Tribuni Plebis vosque Quirites, cum Annibale 63 
|  Carthaginiensibus, signis collatis in Africa bene 
E? feliciter pugnavi. Itaque cum hodie litibus E3 
jurgiis supersederi aequum, sit, ego hinc extem- 
plo im Capitolium ad Javem Optimum, Magi- 
mum, jumonemque EF Minervam coeterosgue „De= 
os, qui Capitolio atque arci prąesident, salutan- 
dos ibo: hisque. gratias agam, quod mihi €5 hoc” 
ipso die, €5 soepe alias, ; egregie Reipublicae: ge- 
rendae mentem fäcuitatemgue dederunt, Vestrum 
quoque, quibus commodum est, ite mecum Qui- 
rites; E? orate Deos, ut met similes principes 
habeatis. Ita si ab ‘annis septemdecim ad sêne- 
ctutem, semper vos aetatem meam honoribus v2- 
stnis anteistis; ego vestros honores rebus gerendis 
praecessi. Ab rostris in Capitolium adscendit, 
siwul se universa concio ayertit, Gz secuta Sci- 
pionem est: Adeo, ut postremo seribae viatores- 
que Tribunos relinquerent, nec cum  iis, praeter. 
servilem comitatum ê praeconem, qui reum ex 
rostris citabat; quisquam esset. Livi: lib: 38 


Gł 
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conych, a inaczéy do ludu pospolitego. 
(a) Maiąc czas, jak zwycząynie bywa, 
do ułożenia mowy, łatwo jest przewidzieć 
_ Słuchaczów, przed którymi się ma mówić: 
a zatóm stosować styl da obiecia tych, 
którzy słuchać maia. Ani w obliczu Rze- 
czypospolitćy, ani w zgromadzeniu uczo- 
nych, niczego zaniedbywać nić można, 
coby. do ozdobney  Wymowy służyć mo- 
gło. Niecháyże się scena odmieni, ten, któ- 
ry się przed oświćconym Słuchaczem, ze 
wszystkiemi bogactwami Wymowy po- 
pisywał; przed innym Słuchaczem tylu 
wiadomości nićmaiącym, mnićy ozdo- 
bnie: ale niemnićy wybornie mówić po- 
winien. Bo. mu przystoi Zawsze bydź wy- 
mowny m. 

Człowiek. czuły, bywd z nieiakiem usza- 
nowaniem dla nieszczęśliwych: możnaby 
do tego przydadź, że z niemnieyszemi 
względami należy mu bydź dlá prostych 
a nieumieiętnych. Jakby więc było raczćy 

Z SZY- 

a m 7 

'(a) Nec eadem apud Principem, Magistratnm, 
Senatorem, privatum tantum, liberum, ratio es ETAN 
Quis vero nesciat, quia aliud ‘dicendi geus 
poscat gravitas Senatoria, aliad aura popularis 2 
cum etiam singulis judicantibus, non idem apud 
graves ` viros, quod leviores, non idem apud 
eruditum, quod apud militarem & rusticum de=” 
ceat. Quintil Inst: lib; X/. i 
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szyderstwem z nieszczęśliwych, a niżeli ul- 
gą w nieszczęściu, gdyby ich. Gieszyć miał 
wyszukiwaniem dowcipnych myśli i oka- 
załych wyrazów, któreby im nić mogiy 
sprawić tego uczucia, że z nimi zał dzie- 
li, ale żę się. chce-z swym rozumem po- 
pisać; tak gdyby umiejętność swoię ọka- 
zywął przed temi, którzy się: na niey znać, 
„ani iey użyć nie mogą, nieprzyzwoicieby 
sobie postąpił: natrząsałby się właśnie z te- 
go, że nie są tak uczeni, iak on się bydź 
zdaie. Daiąc zaś uwagę raczey na to, co 
bydź może z jch pożytkiem, ą niżeli na 
próżną chęć okazania się przed niemi, przy- 
„zwoicie do nich swéy Wymowy użyje: 
„a dawszy pokóy wytworności, nie mało 
ieszcze sposobów do wzruszenia umysłów, 
do odmalowania pożytków, do wyrążenia 
niebezpieczeństw, do zachęcenia w dobrem, 
ze źrzódeł Krasomówskich zostanie. Fal- 
szywy ta bowićm przesąd, że Wymowa 
do ludzi wieyskich nie służy, Owszem 
zdaje się, że ich wychowanie, ich sposób 
myślenia, wymaga większćy sztuki i mo- 
cy dla ich przekonania, niż oświeceńszych. 
Bo dla przekonanią oświeceńszych, przez 
to poznanie, które maig, iuż nieiako uła 
twioną iest droga: a względem tamtych, 
trzeba ią. dopiéro iakby przez cićrnie i 
krzaki otwićrać, ażeby im wybić z głowy 
prze- 
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Przesądy i zabobony, obrzydzić haniebne 
nałogi, 1 dbałych na pożytek własny uczy 
nić. 

W powszechności mówiąc o różnicy sty- 
In, Mowca, Dzieiopis, i Filozof, (bo wszy- 
stkich Autorów do. tych trzech klass po- 
ściągać można ) różnią się od siebie, rze- 
czami, o których mówią. Różnica więc 
rzeczy, styl ich sprawuie. Dzieiopis po- 
winien myślić i malować: Filozof czuć 
i myślić, Mowca czuć, myślić i odmalo- 
wać (b) 

-Styl „Historyka (c) musi bydź często- 
kroć od Mowcy użyty, kiedy mu przy- 
(dać | 


, A cho- 


(b) Mel: de Litt: Refl: sur P Elocut: Orat, 

Ce) Styl Historyka powinien bydź dobrze po- 
prawny, bardzićy zwięzły, a niżeli obszćrny, 
dostatecznie wyobrażaiący obyczaie wieków: a 
w nich podług przyzwoitego porządku, okazu- 
iący rządy, sposobność i dowcip mićszkańców, 
tudzićż sposób ich myślenia i postępowania pu- 
blicznie i prywatnie, a orńż przemysł, handei, 
związki, wynalazki, kunszta, nauki, zwyczaie, 
przymioty możnieyszych i ludu pospolitego &c. 
Ponieważby Historya, naypożytecznieyszy upo- 
minek dl4 potomności, maigcá bydź mistrzynią 
życia. skazówką prawdy, świadkiem ruptynionych 
wiekow, niezupełnie dosyć nczyniła zamiatowi 
swoiemu, przestaiąc na wyłożeniu samych przy« 
padków ,woien, pokoiu i panowania Królow, 
którzy nie są Narodem, 4 
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chodzi wyrażać iaki postępek, sprawę, lub 
wynalazek,albo wydadź charaktery i oby- 
czaie ludzi, o których mówić miu trzie- 
ba. Okażmy na to przykład ,z Cycerona 
i Plutarcha. 


Postępek MWerresa w Sycylii z Antyochem ` 
; Krolem Syryy skina. ; 


 Ksólowie Syryyscy młodzi w Rzymie 
„byli: z tych ieden imieniem Antyoch do 
„ Qyczystego królestwa podróż na Sycy- 
„lią odprawić umyślił: za Werresa więc 
„ Pretury do Syrakuz przybył. Tu Wer- 
„res rozumiał, że dziedzictwo nań spadło: 
„ kiedy się. taki w jego królestwo i ręce 
„dostał, o którym oni wiedział i-dorozu- 
„ miewał się, że wiele mad z sobą koszto- 
„ wnych rzeczy. Posyła mu podarunki do- 
„sy hoyne, potém go na ucztę do sie- 
„bie zaprasza. Wspaniale i bogato salę 
„przyozdabia. Stawia niemało pięknego 
„srebra, którego miał podostątek ... Sło- 
„wem mówiąc , Król tak od niego po- 
`a wrócił, że i jego wielce możnym, i sie- 
„ bie uczczonym bydź rozumiał. Prosi także 
„ do siebie Pretora: zastawia wiele srebra i 
„ niemało złotych puharów, które zwycza” 
„iem Królewskim, zwłaszcza w Syryi, 
„, nayprzednieyszemi perłami, „wysadzane 
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„ były: położono także puhar winny z wiel- 
„ kiey iednostayney perły i czarę _ z zło- 
» tą rękoieścią. Werres każdą rzecz brał 
» w ręce, chwalił i dziwił się. Król wesół, 
„że Pretorowi Rzymskiemu przyiemna i 
„miła była ta uczta. | 
» Gdy się rozeszli, Pretor ( co rzecz sa- 
|.» ma pokazała ) nic , nie myślił, tylko ia- 
„kimby sposobem Króla ze Wszystkiego . 
„ obrawsży, z Prowincyi wypuścił. Posy- 
„łą do niego prosząc o ta, ca naypię- 
» knieyszego u niego widział: że ie chce 
„swym Artystom pokazać. Król, który 
„ człowieka nie znał, bez żądnego podey- 
„źrzenia chętnie na to zezwolił. Prosi 
„też i owę perłową czarę, chcąc się iey | 
„ pilniśy przypatrzyć: i tę mu posłano... 
„Świecznik z jasnych pereł przedziwną 
„ sztuką wyrobiony, gdy owi Królowie de 
„Rzymu przywieźli, ażeby go w Kapito- 
„, lium postawili; niedakończony Kościół 
$» zastąwszy, ani go postawić nić mogli, 
„ani go tóż chcieli ukazać ludowi: żeby 
„się i wspanialćey dał widzieć, w Swiątni- 
„cy wielkiego Jowisza, i piękniey oka- 
„Zał, gdy postać iego świćżo i zupełnie 
» Przyydzie do oczu ludźkich. Umyślili 
„tedy wziąć go nazad z sobą do Syryi, > 
„ażeby, usłyszawszy o poświęceniu po- 
u sągu Jowiszowi, wysłali posłów, zę 
sy | ; t ar ZY 
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„by między ińszemi, wspaniały ten i ko- 
„, śztowńy dar do. Kapitolium zawieźli. Do- 
szło to uszu- Werresa, nie wiem  iakim 
sposobem. Bo Król to chojał mieć w se- 
krecie, nie żeby się czego obawiał lecz 
żeby wielu nie zobaczyło wprzód, a ni- 
żeli lud Rzymski. Wetres po kilkakro- 
tnie prosił Króla, żeby mu ten świe- 
cznik przysłał, którego nikomu pokazać 
nie miał. Antyoch rozkazał go jak nay- 
tåyniéy do: Pretora zanićść, Tam iak 
„go. przynieśli, a odwinęli zakrycie, Wer 
res na głos począł wołać: godna rzecz 
Królestwa Syryy skiego, godna daru Kró- 
lewskiego, godna, Kapitolium | gdy się 
mu.iuż był dosyć przypatrzył, zaczynają 
go.brać nazad: On, chcę się (rzekł ) ieszczę 
więcóy. napatrzyć. Każe im powrócić, 
a swiśócznik zostawić. Król się zrazą 
nic nie obawiał. Jeden dzień, drugi, į 
„ Wwięcóy przeszło, świćcznika nie odnoszą; 
„posyła do Pretora, ieżeli mu się - zdaie, 
„żeby go odesłał. On do siebie nazaiutrz 
p przyyśdź każe. Tamtemnu się dziwno zda- 
„ie. Posyła znowu, prosi i sam o oddanie: 
„a on się usilnie domaga, żeby mu go da» 
„rował, Gdy Krók i religią Jowiszą Ka- 
-„pitolińskićgo, i sławę ludzką na prze- 
„„szkodzie temu bydź powiada, że wie- 
„le narodów świadkami. było tey roboty 
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» i daru; strasznie mu grozić poczał. Wi- 
„dząc zaś, że go tak groźbą, iak'i pro- 
» Żbą nie poruszył; rozkazuie mu natych- 
» miast z Prowincyi przed nocą ustąpić: 


„,dodaiąć , iakoby się dowiedział, że: z je- 


» go Królestwa rozbóynicy do Sycylii 
„przyyśdź mieli. Natenczas Król w obe- 
_„eności wielu ludzi w S$yrakuzach, na ryn- 
„ku, z płaczem, Bogów i ludzi na świa- 
„dectwo wzywając, 'wołąć począł: że 
», świecznik ów z pereł wyrobiony, który. 
„ do Kapitoliam posłać miał ludowi Rzym- 
„„skiemu, na znak swego sojlszu i przy- 
s jaźni,” iest mu od  Werresa wydatty: 
„nie dba o inne naczynia złote i perło- 
» we, któresię u niego zostały, Swiecznik 
» ten, lubo iuż dawniśy w umyśle swoim 
„l Brata swego był poświęconym; iednak 
, wtym orszaku Obywatelów Rzymskich, 
„, daie, daruie, i poświęca go Wielkiemu 
„Jowiszowi, którego bierze za świadka 
„ Woli swoićy. ,, i 


Przywiqzame Lucylego do Bruta. 


P przegranćy na polach Filipińskich Bruta 
i Kassyusza z Antonim i Oktawiąnem, i po- 
śmierci Kassyusza, kiedy musiał ustępować 
zwyciężóny Brutus, a za nim udali się w po- 
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gońiiezdni ze sprzymierzeńców Antoniego; 
znaydował się pomiędzy przyiaciołmi Bru- 
ta, zacny Mąż Lucyli. Ten gdy widział, 
ze owi iezdni opuściwszy inszych, z wielką 
usilnością samego Bruta ścigali, ażeby ich. 
zamysły. pomićszał, a Brutowi dáł przez 
to czas do ochrony; umyślił się podadź 
na niebezpieczeństwo. Pozostawszy. wiec 
za. ustępuiącym Brutem, i bedąc dogna- 
nym od nieprzyidciół,, udał przed nie- 
wiadomymi, iakoby był -Brutem: prosząc 
oraz, aby go do Antoniego zaprowadzili: 
że'się, woli Antoniemu, niż Oktawiano- 
wi. powierzyć. . Nieprzyjńciele, , (którym 
Brutus:był nieznajomy, jako ludziom po- 
'stronnym, ) uweseleni tak zmamienitą zdo- 
byczą, a rozumieiąc, że nader szczęśli- 
wym trafem, złapali Wodza przeciwney 
strony, prowadzą: mniemanego Bruta do 
Antoniego: wysławszy - niektórych z po- 
między siebie, żeby mu o tóm ozndy mili. 

Z wielkićy radości sam Antoni na prze- 
ciw iezdnym wyjeżdża: maiąc z soba w to- 
Warzystwie bardzo wielu, którzy zasły- 
szeli o Brucie żywo złąpanym. Z tych ie- 
dni litowali się nad nieszczęśliwym losem 
człowieka, drudzy mówili, że przeciwka 
swemu dostojeństwu wyktoczył, kiedy dla 
miłości życia, wolał się w niewolą poddadź, 
aniżeli śmierć sobie zadadź. Guy się iuż 
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wzaiemnie do siebie ZoNa zastanowił się 


IBM mysia, iakby miat Bruta przy- . 


iac. Wtem Lucyli przed Antonim 'sta- 
',wiony, z` wielką” przytomnością „, Anto- 
„ni(rzecze) Marka Bruta żaden z nie- 
„przyiaciół nie źaiął, i ufim że nie zay- 


„mie. Bożi broń, aby miał tyle dokazać ` 


 „zawistny los na przeciw ‘cnocie! tec% 
„się móy. Wodz albo żýwy,ałbo umarły, 


`» znaydzie iak na niego przystoi. dE 


„ ia, tu zwiódłszy twych | żołnierzy: : 
„unikam zemsty twoióy! i 
|. Kiedy nąrzecz tak niespodziewaną wszy- 
,,Scy w zadumieniu stanęli; Antoni spóyrza- 
wszy na tych, którzy luucylego przypro- 
 wadzili, „ Niesłusznie (odezwał się ) 'to- 
„ warzysze moi, żałuiecie swoiego błędu: 
„ iakobyście wielką hańbe popadli. Boszu- 
„kaiąc nieprzyiacieła, sprowadziliście nam 
„ przyiacieła. Poprzysięgam na Bogi, że nie 
„-Wwićm, iskbym się był z Brutem obszedł; 
„ ale takich Mężów «wolę mieć za przyia- 
„ ciół, a niżeli za-nieprzyiaciół. „, To rzekł- 
szy, scisnął iLucylego, i iednemu “z pou- 
fałych poruczył, a napotóm statecznie wier- 
nego doznał, 'OQba «ci Mężowie z uczyn- 
ku takiego, w jakimkolwięk -go względzie 


uważywszy, godni cnoty, albo wspaniało* 


ści dawnego Rzymu. 
09) S 1 opi- 


ipapoda ais 
O: Opisath. 


JET co dzielność Wymowy, a Mo- 
wcy sposobność okazać może; tedy za: 
pewne ieft Opis, Przezeń. imainacya ścią- 
gnąwszy względy i wyobrażenia do rze- 
czy, którą chce wyrazić, ftawiź fię w ca- 
łey obszćrnościi mocy swoićy, Przezeń 
ludzie-wiekami oddzieleni; i morzami, lub 
ciągiem niedoftępnych gór od fiebie*od- 
graniczeni;, ze /wszyftkiemi dziełami, 
które poczynili, ze wszyftkiemi. okoli- 
cznościami, w których fie znaydowali, ia- 
ko obecni tuż przed oczy przychodzą. 
Ze wszyftkich ozdób  Wymowy, ze 
wszyftkich. poftaci Krasomowfkich, Opis 
' Hypotiposis , który taki obraz maluje, nay- 
potrzebnieyszy ieft: owszóm prawdziwie 
powićm, że ie w sobie po większey czę- 
ści zamyka. - Bo-Wymowie sprawńie moe, 
żywość, wzruszenie umyfłu i wielkie czu- 
cie, do którego inne pomagaią. Beż o- 
pisu, za nic prawie wszyftko. Bo wła- 
śnie nie tak człowiek lubi, wysoko myślić 
z Autorem iako- zapatrywać fię na ro- 
zmaite trafy podobnych sóbie, na nie- 
bezpieczeńftwa, których uszli, na przy- 
gody, które.minęły. I pospolicie wólimy 
uczucie, którem fię cieszymy , a niżeli 
prawdę samę, która oświćca, Mi- 
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Miło ieft ludziom beż własnego niebez- 
pieczeństwa, widzieć fię przy naąygwałto- 
wnieysżych przypadkach, obok näyftra- 
sznieyszych odmian: bo im samo polito- 
wanie przylemne: a co w własnem do- 
świadczeniu ; bardzo ieft przykre, to w 
przypominaniu fłodkie bywa. Cóż: do- 
pićro dzielić podziwienie , : radość, i cieka- 
wość, wraz z Mówcą ? Poznawać chara- 


ktery ludzi, zdania, obyczaie, . sposób 


myślenia i poftepowania, eo  Ethopoeja 


czyni ? Dobry Opis, równa fię dobremu 


malowaniu, a zatćm źtey miaty, ; może 
bydź nazwany obrazem: ż tą tylko ró" 
Żnicą, że osoba tam wydana, ledwo nie 
przemówi, atu fie sama odzywa. 
Lepićy będzie w opifie czasu teraźniey- 
fzego używać, a niżeli przeszłego. Bo 
lepiċy czas terażnieyszy przytoniną rzecz 
maluie: stąd w opisach widżimy, że choć 
fię co idiwńo ftałó, to fię kładzie wte- 


raźnfkyszym czafie: bo i obraz zawsze | 


w czafie teraźnieyszym rżecz wyraża. 


Opis radości Miast Greckich z nadanty im 
wolnosi od Rzymian (b) 


ki INadchodził czas igrzyfk Tstmickich, 
`, zawsze! wprawdzie i dawniey licznych: 
"EC do- 
EU 


-(b) Jsthmiorum statum ‘ludicrum. aderat „seme 
per quidem & alias. frequens, cum propter spe- 
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„ dokąd tak dla. wrodzoney chęci. Naro- 
„dowi temu ka widowifkom , na których 
„popisy wszelakiego rodzaiu nauk, siły 
„i szypkości bywają, iako też dla 
„ sposobności mieysca, przez dwa o0so= 
„bne morza, zebrała fię cała Grecya. Ale 
,„, wszyscy w oczekiwaniu trofkliwi ,iaki- 
„by był stan przyszły Grecyi, iakiby 
„los miał ich potkać, {edni nie. w mil- 
„ czeniu tylko rozwazali, lecz i w mowie 
„ tozwodzili. , : 
„Rzymianie: na widowifko zasiedli i 
„ woźny, jak zwyczży, w śtzód placu wy* 
„ tapil, fkąd uroczyftym obrzędem zapo= 
„ wia- 


cteculi ftudium insiiam gerti, quo certamina O= 
mnis generis, artium; viriumque ac perniciłatiś 
visuntur, tum guia propter. opportunitatem loci, 
per duo diversa maria, omnjum Græcorum undi» 
que conventus erat. Sed expectatione. erectis 
qui deinde ftatus futurus Græciæ, que sua fortuna 
efset: alii non taciti solum opinabantur, sed ser- 
monibus etiam ferebant. Romani ad spectaculum 
consederunt; & praeco cum tibicine, ut mos eft, 
in mediam arenam, unde solenni carmitie ludicrum 
indici folet, processit, & tuba, silentio: facto, ita 
pronuntiat — Senatus Populusgue Rom. &c: T. 
Quinctius symp. Philippo Rege Macedonibusque 
devictis; liberos immunes, suis legibus. esse jubet 
Corinthios, Phocenses, Lotrensesgue omnes &c. 
Percensuerat omnes gentes, quæ sub ditione Phi= 
lippi Regis fuerant. . 
Audita voce przconis, majus gaudium fuit, 
j quam 


258 O OPISACH. 


„wiadano. igrzyfka: a otrąbieniem uci- 

_» szenie sprawiwszy, tak obwoły wá:— Se- 
„nat i lud Rzymfki i Tytus  Kwincyus 
» Hetman po zwycięztwie nad Filipem | 

„ Królem i Macedonami, wolnymi, nie- 
„podległymi podług własny chże ich praw 
» czyni Koryntyan, Focensów , Lokren- 

„sów &c. Wyliczał wszyftkie narody , 

» które pod władzą Filipa Króla Zosta- 

„ wały. 

„ Za tem obwołaniem wożnego, nastą- 

„ piła większa radość , niżby ią całą za- 

» razem ludzie obiąć mogli. Zaledwo kto 

„ wierzył sobie, że słyszał , iedni na 

„ drugich z podziwieniem poglądali > mie 


» Mo- 
aaa UŻY, ALI 
quam quod universutń homines caperent. Vix 
satis credere se guisqne audisse: alii alios intweri 
mirabundi, veluti somnii vanam speciem: quod 
ad qiiemque pertineret, suarum aurium fidei mi- 
nime credentes, proxinios interrogabant. Revocatus 
praeco, (cum unusquiszue non audire, sed vide- 
re libertatis suae nuntium averet, ) iterum pronun- 
tiaret eadem, — Tum ab certo jam gaudio, tah- 
tus cum clamore plausus eft ortus, totiesque re- 
petitus, ut facile appareret , nihil omnium bonorum 
muitidini gratius, quam libertatem esse. — Ludi- 
crum deinde ita raptim peractum eft, uti nullius 
nec anihi, nec oculi, spectaculo intenti essent. 
Adeo inum galidium, praeoccupaverat aliarum 
sensum voluptatum! Ludis vero dimissis, cursu 
g cl ' pro+ 
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„mogąc fię poiąć, żeby to na iawie by- 
„ ło: a co do każdego należało, nie dowie= 
„rzaiąc ieszcze swym usżom, wypytywali 
„ poblizkich .  Zwrócili woźliego, gdy 
„każdy nie tylko słyszeć „mówiącego ; 
„ale i widzieć ogłosiciela wolności swey 
„ żądał, aby znowu toż samo powtórzył : 
„ Więc dla miewątpliwey iuż radości, ta- 
„kie okrzyki Z weselem powstały ,i po 
„, tylekroć powtórzone były; że fię oczy: 
„wiście widzieć dało, iż ze wszystkiego 
„, dobra, nic ludziom tak miłego nić masz, 
„iak wolność. 
„ Z jgrzyfkami potóm tak się fpiefzno 
„odbyli; że widok ich, niczyiego ani 


Ra „ umy- 
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prope omncs tendere ad Jmp. Rom. ut ruentè 
turbain onum, adire, contingere dextram , cupien= 
tium, coronas lemniscosque jacientiim, haud procul 
periculo fuerit Sed erat trium ferme & triginta an- 
rorum: & cum robur juvent e, tum gaudium ex 
tam insigni gloria fructu, vires suppeditabant. Nec. 
praesens omnium modo effusa lætitia eft:sed pet 
moltos dies, gratis & cogitationibus, & sermóni> 
bns revocata — Esse aliquam in terris gentem, 
quw sua inipensay „SKO labore €F periculis » beila 
gerat pro libertate. aliorum! ne hoc finitimis, aut 
propinqud vicinitatis hominibus ,autterris conite 
nenti junctis prestet: sed maria trajiciat ne guod toto 
orbe terrarum injustum imperium sit: € ubique juss 
fos, lex, potentissima sint. Una vote prócońis, libew 
yatas omnes Gracie atque Asie urbes! Hoc spe cone 
oipere, audacis animi fuisse: ad effectum adducere; 
virtutis €3 fortunae ingentis! Liy. hift, lib. 33. 
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„ umyfłu, ani oka nie bawił. Tak dalece 
„iedna radość, zaftąpiła uczucie wlzela- 
» kich innych rofkoszy! 

» Po skończonych igrzyfkach, wszyscy 
„na wyścigi prawie biegli do Hetmana 
„ Rzymfkiego: który zaledwo o fzwank 
„ nie przyfzedł, | gdy się całą owa gromada 
do iednego garnęła: żądaiąc się z nim 
„powitać, za rękę go ścifnąć, rzucaiąc 
„ wieńce i różnobarwe kwiaty na głowę ie- 


„ go. Ale mu wtenczas około z5. lat maią- 


» cemu, i wiek czerftwćy młodości, i radość 
» Z tak znakomitego owocu chwały, sił do- 
„dawała. Zgoła. nieraz tylko uprzeymą 
_„ wefołość okazali; przez wiele dni potem i 
„na pamięć ią sobie przywodzili, i w ro- 
» zmowach przy pominali: że iest w świecie 
„ naród, który swoim nakładem, swemi 
„ trudami i niebezpieczeńftwem, za cudzą 
„ wolność woynę prowadzi! i to nie dla 
» pogranicznych, albo blizkiego sąsiedz- 
» twa obywatelów , albo ciągiem ziemi złą- 
» czonych, trudy te podeymuie, lecz uda- 
„ie się aż za morza, aby na całym. świe- 
» Cie, żadnego niefprawiediiwego rządu 
„„nie było: a wfzędzie prawo , słufzność i 
„ sprawiedliwość panowała! Za iednym 
„głofem wożnego, wfzyftkie Grecyi i 
„ Azyi miafta uwolnione! To niegdyś w 
» nadziei mieć, zdałoby się zbyt wielką 


4 > » Smia- 
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„ śmiałością: do skutku zaś przyprowadzić, 
„„dzieło cnoty i szczęścia niezmiernego! ,, 


Zgryzota zlego sumnietia. (c) 


„ Wiele i naprzeciw Bogom i naprzeciw 
„ ludziom bezbożnie i niegodziwie popeł- 
„ nił: których zbrodni karą miotany , od 
„rozumu. i zmyfłów odchodzi. Pchaią 
„go w przepaść, katowania Obywatelów 
„ Rzymfkich, których częścią toporem po- 
„ ścinać, częścią w kaydanach pomordo- 
„wać, częścią praw, wolności i: Rzeczy- 
„ polfpolitėéy wzywaiących, na szubieni- 
; cach powiefzać kazał. Rwą go na każn 
„ Bogi Oyczyfte, iak on się znalazł, któ- 
„ty z lona Rodziców porwane syny, na 
„, śmierć wyprowadzał, a po OQycach, za 
„, pogrzeby dziatek, płacy wymagał. Obrzę- 
„ dy zaś i zwyczaje, wfzyftkich Swiątnie 
„i uroczyftości zgwałcone, tudzież posągi 
„Bogów, które nietylko z Kościołów 
„ zdobyte , ale w ciemnicy gdzieś od tego 
„ ukryte i schowane leżą, nie dopufzczaią 
„ mu bydź bez pomiefzania, i iakiegoś wła- 
„śnie szaleńftwa. ,, 


Charakter Traiana. Cd) 


5 Prześwietny Senacie! Częftom ia u gie- 
bie 
39 


oor meee 


(c) Acts 2. lib: x. 9 Verr. 
(d) Paneg: num: 4» 
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„ bie rozważał, iakimby ten bydź powi- 
„nien, zą którego władzą i skinieniem, 
» morza i ziemie, pokóy i woy ny. prowa- 
„ dzone bydź maią... Wsławił się który ną 
„woyńie, nie wfławił się w pokoiu... ie- 
» den poftrachem, ufzanowania, drugi po- 
„„ dłością , przy wiązania do siebie szukał: 
ten w Życiu prywatnćm nabytą chwałę + 
w publicznem, ów zaś nabytą w publi- 
cznćm, utracił w prywatnem: zgoła 
nikt się nie znalazł, któregoby cnoty, 
żądnemi granicami wyftępków nadwerę- 
Żone nie były, Ale w nafzym Panu co 
się za przedziwna zgoda wfzyftkich po- 
chwał nadarza! że się nie iego statkowi 
wefołością, ani powadze szczerością, 
, ani wfpaniałości ludzkością nie uymuiet 
Już siła i wzrost ciała, iuż cześć głowy 
i skład twarzy, do tego, wieku nienad- 
wątlona czerstwość, i nie bez daru Bo- 
gów dla więkfzey powagi przyśpiefzony 
siwemi włosy zafzczyt starości, czyliż 
„ ze wfzech miar dalkonałego Manatehy 
nie znaczą? 


Radość x przybycia iego do Rzymu . 


„Coza dzięn ( wefoły ) któregoś oczeki- 
wany i żądany od wfzyftkich, do swo- 
„ ićy Stolicy wchodził! T'a samo, żęś wcho- 


„ dził, 


I 
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„dził, iak piękna i wesoła! Bo dawnieysi 
„ wieżdżać zwykli byli: wprowadzeni nie 
„ mówię, na czterokonnym rydwanie i 
„ białemi końmi, ale na barkach ludzi, co 
„więkfzą duma. Ty samym wzroftem 
„znakomitlzy i okazalfzy nad innych , nie- 
„ iakiś tryumf nie z cierpliwości nafzey, ale 
ACZ wyniofłości panuiących odprawił. A 
„, więc nikomu ani wiek, ani płeć, ani sła- 
„, bość przefzkodziła, ażeby oczu swych 
„niezwykłym widokiem nafycić nić mieli. 
„ Zaraz cię znały dzieci, okazywała sobie 
„ młodzież, dziwili się podefzli, chorzy 
„nawet zaniedbawiży lekarfkich przepi- 
„ sów, na oglądanie ciebie, kwapili się wla- 
„, śnie iak do ratunku i zdrowia swego. La- 
„tem iedni, zobaczywfzy cię, mówili, 
„ że dofyć iuż żyli, drudzy mienili, że im 
„teraz żyć naylepiey. Niewiafty tęż nay- 
„ więkfzą wtenczas pociechę płodneści 
„ śwey czuły, widząc jakiemu Monarfze, 
„ Obywatelów, iakiemu Wodzowi, żołnić- 
„rzy, spłodziły. Napatrzyć się było peł- 
„nych wfzędzie i obciążonych dachów, 
„gdzie ani tego nawet wolnego mieyfca 
„nie zoftało, któreby na pochyłku niepe- 
„ wny krok zatrzymać mogło. Pełne wfzę- 
„» dzie drogi inlice: a wązka ścićfzka zo- 
” scawiona dla ciebie. Z jednéy i z drugićy 
,, SrO- 


864 OPO RI SACH 
» strony lud wefoły, wfzędzie iednaká ra- 
„ dość, iednakie' okrzyki. „ (e) 

Nić można iuż prawie mocnićy okrutni- 
ka opisać, iak odmalował  Domicyana, 
gdzie o iego Życiu samotnem i dzikiem 
mówi; ,, My teraz bawimy się i zatrzymu- 
„jemy uciebie, iak w swoim domu , który 
» niedawno srogi on źwierz wielkim postra* 
s chem obwarówał: gdy iakby w jafkini 
„ lakićy żamkniony, raz się krwią powino- 
„ watych napawał, drugi raz na zgubę nåy- 
„ sławnieyszych Obywatełów z jamy Wy- 
„ chodził, Bram u niego firzegł ftrach i gro- 
„ żba: a iednaką boiazń dla- puszczonych 


„i zatrzymanych.. Do tego on' sam w 


s» spotkaniu i na weyżźrzenie okropny, du- 
» mę na czele, w óczach zapalczywość, 
» Niewieścią bladość na licach, niewstyd 
» ha twarzy, okazywał. Nie śmiał nikt 
„ przystąpić, ani co wyrzec, do lubiącego 
„ ciemnoty i skrytośćó, ani wychodzącego 
„,kiedy z swćy pustyni, tylko na zrobie- 
„ Nie pustyni. Przecię iednak i pomiędzy 
„te ściany, którym swe bezpieczeństwa 
a powierzył, zdradę oraz na siebie i zasa- 
„dzki, a zbrodni swoich Boga mściciela 
„ zamknął. „(f) —  Wkrót- 


— 


(e) Num: 22. 
Cf) Remoramur, resistimus, ut in communi do- 
mo, quam nuper illa immaniśsima bellua plurimo 


errore munierat: cum velut quodam specu ins 
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Wkrótce potóm opisuiąc posągi Domi- 
cyana zwalone i pokruszone., ,, Owe zaś 
„, złote a nieprzeliczone posągi, swoią kle- 
„fka i zgruchotaniem, pùblicznėy radości na 
„ ofiarę poszły. Ubiegali się, pyszne te ćbli- 
„cza miotać o ziemię, srożyć się na nie 
,, żelazem, rąbać siekićrąmi: właśnie iakby 
„ po każdóm uderzeniu krew i boleść na- 
„ stąpić miała. Nie był nikt tak opieszały 
„W powszechnem uweseleniu , ażeby na- 
„, kształt pomsty widzieć nie miał otłu= 
„ czonych poftaci, odciętych ramion, że- 
„by nie lubił patrzać, iak owe straszne 
„Wizerunki na ogień wrzucone, W płomie- 
„niu topniały, aby odmieniwszy swą po- 


„stać, z przestrachu i grożby, na poży- 
„tek ludziom i ku wygodzie fłużyły. „ (8) 
0- 


——— Eu 
clusa, runc propinguorum sangninem lambeiet, 
nunc'se ad clarissimorum civium strages caedes- 
que proferret, Obversabantur foribus hotror ac 
minae, && par mefus admissis & exclusis: Ad 
hoc ipse, occursu quoque visuque terribilis: su- 
perbia in fronte, ira in oculis, femineus pallor in 
corpore, in ore impudentia muito rubore suffusa. 
Non adire quisquam, non alloqui audebat, tene- 
bras semper secretumque ,captantem: nec. unquam 
ex solitudine sua prodeuntem, nisi ut solitudi- 

‘nèm faceret, Ille tamen, quibus sibi' parietibus & 
mhris salutem suam tueri videbatur, dolum se- 
cum, & insidias, & ultorem scelerum Deum in- 
clusit. num. 48. 49. 

(g) Illae autem aureae & innumerabiles sta- 
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Porownanie- Demostenesa t Cycerona. 
` z Plutarcha. 


K Tevek nauki Demostenes dowcipem 
„iwprawą nabył; wszystko to z Wymo- 
„wą połączył: a mocą ićy, wszystkich 
„ tych, którzy w Sądach stawaią, i do spra- 
„ wowania 'Rzeczypospolitty wchodzą, i 
„ Retorów sztuką przeszedł. Cycero w mo- 
„wach swoich, w wysokim stopniu rozli- 
„czną umielętność okazawszy, ieszcze 

„prócz tego wiele dzieł Filozoficznych 
„sposobem Platona pisał. Jaki był obu- 
„dwu charakter; wydaie się w mowach. 
„ Demostenesa Wymowa bez wszelakićy 
„ wystawy, daleka od żartów, a zawsze po- 
„ważna, pracę iego i usilność, i obycza- 
„low. surowość oznacza. Cycero czę: 
„sto sobie. szydności pozwalał : l do po- 
„„ważney,mowy, nieraz żarty umieszczął. 
a Tak bronie Mureny od Katona obwinio- 

n Ne- 


tuae, strage 6 ruina, publico gaudio litaveront, 
A b illidere solo seperbissimos vultus, instą- 
SDE. ferro, saevire securibus, ut si singulos ictus 
sanguis dolorque sequeretur. Nemo tam tempe- 
rans gaudii, seraeque laetitiae, quin instar ulti- 
onis videretur, ceraerę laceros attus, truńcata 


membra, postremo truces bhotrendasque imagines \ 


objectas excoctasque flammis: ut ex illo terrore 
& minis, in usum hominum ac voluptates igni- 
bus mutarenfur. NUM. 52. 
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„nego, długo żartował ze Stoiokiey' ss- 
„„ kcy, do którey. Kato należał. Gdy zatem 
„, śmiech we wszystkich słuchających wzbu- 
„dzony, aż do Sędziów przechodzeł; 
„Kato téż z uśmiechem rzekł do siedzą- 
„cych blisko siebie: „ cóż to za pocieszne- 
„go. Konsula mamy! Quan: ridiculum Con- 
„ Sulem habemus! Bo Cycero będąc weso- 
„łego humoru, co miał z natury; i w mo- 
„„wie swoiey wesołość okazywał, i na 
„twarzy iego, zawsze znać było łagodność 
„i uśmiech, Demostenes, zawsze się zda- 
„ wał posępny I zamyślony: co dało przy- 
„czynę Ciak sam powiada ) że go niechę- 
„tni udawali za nieprzystępnego, i pieprzy- 
„ iemnych obyczajów człowieka. W Rze- 
„ czypospolitey i na obradach, iednaką moc 
,„,obadwa mieli: że i ci nawet, pod któ- 
„rych. władzą woyska bywały, starali się 
„o ich przyiazń i pomoc. To zaś co nay- 
„ więcey obyczale ludzkie i charaktery oka- 
„ zuie, toiest sprawowanie. urzędów i wła- 
„ dza ( która wszystkie skłonności wzbu- 
„, dza iiwszelkie przywary wyiawia ) nie 
„ dostała się Demostenesowi. Bo nie był na 
„żadnym okazałym urzędzie: ańi nawet 
„ hetmanił tém woyskiem, które był zebrał 
„ przeciwko Filipowi Macedońskiemu. Cy- 
„ cero zaś wtedy będąc Kwestorem w Sycy- 
„li, Prokonsulem w Azyi, kiedy naywię- 


„GSY 
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s cey chciwość panowała, a Urzędnicy na 
„rządy Prowincyi posyłani, (że kradzićż 
„za podłą rzecz mieli ) na zdzierstwa się 


4 „udali,i kiedy iuż nie poczytywano złym 


| 


„ takiego, który zabierał, ale który przecie 


„ Z pomiarkowaniem zabierał, takiego ko~ 


» ċhano; wielką na ów czas wspaniałość Cy- 


„ cero okazał, żesię nie pragnął z cudze- ` 


» go bogacić, ale z wszelką łagodnością 
„ 1 ludzkością obchodził się ze wszystkimi. 


„.»,W Rzymie imieniem Konsul, w rzeczy 


» Dyktator naprzeciw zamysłom Katyliny, 
„ utwierdził swiadectwo Platona, który ko- 


„niec nieszczęścia Rzeczompospolitym - 


Eh obiecuie, gdy się Bozkiem iakićm żda- 
„rzeniem, wielka władza, z wielkim roz- 
„ sądkiem i sprawiedliwością w jednymże 


( „, człowieku połączy. Wygnanie z Oyczy» 


„ zny Demostenowi przypadło za chci- 
» wość, żesię nie wstrzymał od pieniedzy 
s Harpala zbiega Alexandrowego. Cycero- 
„nowi zaś za naypięknieysze. dzieło, że 
» od. niecnotliwych ludzi Rzeczpospolitą 
„uwolnił. Przeto na wygnanie tamtego 
» nikt sie nie żalił, z przyczyny tego, Se- 
„ nat „wziął na siebie żałobę, i był w smu- 
„tku, i do niczego przystąpić niechciał, 
% pókiby nie postanowiono Cycerona zwy- 
»gnania przywrócić. Cycerona śmierci 


JAZ (A żałować, że człowiek pode- 


k : „ szły 
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„szły tu i ówdzie od poczciwych sług 
„w lektyce niesiony, poki go nie zabito, 
„ukrywał się przed śmiercią, która  ie- 
| „doak wkrótce dla wieku przyyśdź miała. 
| „, Smierć Demostenesa warta jest podzi- 
„ wienia, że przygotowawszy sobie tru- 
„Ciznę, a bezpieczeństwa w Kosciele, do 
„ którego się schronił, nie znalaziszy, przy- 
„Stąpił do ółtarza, a uiąwszy się go ręko- 
„ma, jakby potężnieyszćy obrony szukał, 
„właśnie natrząsaiąc się z okrucieństwa An- 
„typatra, zadaną sobie trucizną, uniknął 
„dzikości. „. (m) 
„ Poro; 


mo zn — 


(m) Gdy Antypater i Krater niegdyś Alaxandra 


Wodzowie, z woyskiem pod Ateny podstępo- 
wali; Demostenes z jnszemi z miasta uszedłszy, 
udźł się na.pewną wyspę do Neptunowego Ko- 
Ściołą. Tam posłany od Antypatra Archiasz, ra- 
dził Demostenesowi, ażeby się zdał na łaskę 
Antypatra. Nie słuchał tćy rady Demostenes, pro- 
sił tylko, Żeby mu cokolwiek czasu pozwolił, 
do rozporządzenia domu swego: co gdy otrzy- 
mał, widziano go, niby coś piszącego, iakoż i 
znaleziono potóm zaczęcie listu. — Demostenes 
dAntypatrowi: ale wtenczas przygotowanćy truci- 
zny zażył. Gdy znowu Archiasz do niego przy- 
stąpił z powtórzeniem swoićy namowy, czniąc 
Demostenes, Że się iuż po nim wewnątrz tru- 
cizny moc rozchodziła, odkrywszy głowę, rze- 
cze do Archiasza: „ Izaliż ciało ,moie bez po- 
„grzebu porzucisz? Ja wprawdzie Neptunie 
„móy! jeszcze żywy z: twoićy Swiatmiek od: 
„ cha- 
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Porównanie Demostenesa i Cycerona, cò do 
Wymowy. z Kwintyliana. (n) 


» Tych ia niektóre przymioty, mam za 
» podobne do fiebie, iakoto: zamiar, u- 


„kład, sposoby podziału, przygotowa= 


„nia słuchacza i dowodzenia, ' zgoła 
„ Wszystkie te, które do wynalezienia na- 
„leżą. W stylu, cokolwiek ieft różnicy. 
„ Bo iednego ( Demofżenesa ) zwięźleyszy, 
„ drugiego pełnieyszy . Jeden zblizka 


» przeciwnika przypiera, drugi dla poko- : 


» nania go, wybićra sobie obszórnieysze 


„pole. Jeden żywością swoiego , stylu M 


„ zawsze iak oftrzem godzi , drugi prócz 
„tego, częfto i ważnością Wymowy, swey 
„ tłumi. « Jednemu nie można nic uiąć, a 
„ drugiemu nic przydadź . W Demofte- 
„ nie więcćy znać pracy i usilności; w Cy- 
„ceronie wiecćy naturalności i łatwości. 
ku Co należy do rozweselenia i poruszenia 
j „ Serc 


„ chodzę: ale Antypater i Macedonowie nie zo- 
a stawili bez gwałtu ani miészkania/ twego! „s 
Kiedy iuż prawie konaiącego, Macedonowie pro= 
wadzili, przechodząc, przed ółtarzem Neptuna, 
zwątlony na siłzch, padł i umarł. W dalszym czas 
sie Rzeczpospolitą Ateńska rożkazała mu sta- 
tuę miedzianą wystawić. Plutarch w życiu Dee. 
most. 
(u) Instit, Orat,” lib. 10. Cap. 1 


| 
a 
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„serc do litości , w tem Cycero Demofte- 
„nesa przewyższa. W tem mu zaś uftą- 
» pić mufi, że Demostenes był przed nim, 
„| po większey części, Cycerona, iakim ieft, 
» zrobił. Bo mi fię tak zdaie, że umyśliwszy 
„ Cycero Greków naśladować, przeiął moc 
„ Demoftenesa, obfitość Platona, przyie- ' 
„ mność Tzokratesa: i nietylko przejął, co! 
„ wkażdym z nich nayiepszego było; lecz 
„ bardzo wiele araczćy wszyftkie te do- 
; konałości „przedziwna płodność nieśmier- 
„ telńego dowcipu iego wydała. Bo ( że u- 
„„żyię Pindara wyrazu ) nie zbiera wody ż 
„obłoków spuszczanćy , ale 'w gruncie 
„swym obfite źrzódło znalazłszy, peł- 
„nym nurtem wylówa: z daru | właśnie 
„, Opatrzności zrodzony , ażeby w him Wy- 
„mowa wszyftkich sił swoich. doświad- 
„czyła. Bo któż nad niego lepicy rzeczy 
„wyraża ? kto mocnićy wzruszać potrafi ? 
„kto miał kiedy taką przyiemność? że 
„gdy ku. zdaniu swoiemu.mocą W y mo- 
„wy przymusza, zdaie fię oraz , jak gdy- 
„by profił: a gdy Sędziego, iak byftry 
„nurt z sobą porywa, przecięż widzi fię 
„Sędziemu, że fię tylko såm: dobrowol- 
„nie za Mowcąudaie. Taka iuż ważność 
„ wszyftkiego, co mówi, że aż wftyd od 
„iego zdania fię różnić. Bo nie tak Pa- 
„trona gorliwość, iako raczey świadka, 
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„ lub Sędziego wiarę zaftawiń. Wszyftko - 3 (M 
„to zaś ( czegoby inszy, ledwo po, czę: ||P: 
„ści, za niezmierną pracą mógł dokonać ) 
„iemu płynie z łatwością : i ta Wymio- 
„wa, nad którą nic pięknieyszego nie | 

.,, masz, właśnie ma na sobie. cechę , że 
» mu szczęśliwie bez żadney pracy przy- 
„chodziła. Zatem sprawiedliwie ludzie 
„za iego wieku mawiali, że przez swoię 
» Wymowę, samowładnie w Sądach pa- 
„nował: u potomnych zaś tego doftąpił, 
„że fię Cycerona imie, nie już zą czło- | 
„wieka, ale: za samę Wymowę bierze . | 
„A więc na niego patrzmy, ten sobie 
„Wzór przed oczy wyftawmy: i komu 
„fię Cycero naywięcćy * podobać będzie, 
„ten niechay wić, że naywięcey postą*. | 
„pił. ,, ; 5 | 


|: 


| 
1 
| 
j 


Porównanie Wi ymowy Cycerona i Pliniusza, 


Tie wiek Cycerona ważnością rewolucyi, 
odmianą rzeczy, sławnieyszych mowców 
obfitością, czasy Pliniusza przewyżfzał ; 
tyle Wymowa pierwfzego, Wymowę i 
drugiego przechodzi. Jakoż inna ieft 
"wychować fię i żyć w wolności, flynące-- 
mu,Wymową obywatelowi, a inna, dłu- 
gą niewolą, iakby ciasńemi granicami, 
umyfł Mowcy zaięty: tak dalece, że imić 


, 
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Mowcy i Wymowy, acz pod dobrym 
Panem , ale nie za wolnych rządów, zda- 
ie fię tylko bydź pożyczanem, w wolney 
zaś Rzeczypospolitey , gdzie każdy bez 
|szkody mówić może, iak myśli, prawdzi» 
wem. ieft i zupełnóm. Przeto tym słą- 
wnieysze ieft pióro Pliniufza,' że lubo po 
nadwątioney Wymowie, takie atoli by- 
ło, że mu zaden potóm z Łacińfkich Pi- 
sarzów wyrównać nić mógł. Co do spo- 
[sobu mówienia obudwu tych mężów, Cy- 
cero więcéy podobńo sobie samemu był 
winien a niżeli wiekowi w którym żył: 
ponieważ zaczął złoty wiek Nauk Rzym- 
ikich. Pliniusz, równie wiekowi, iak so- 
bie. A lubo obadwa żyli w zepfowa 
'|nym wieku, gdzie fie rzeczy przy ftoy- 
niey mówią, niż czynią ; w zepsowań: 
szym iednak żył Pliniufz. A zatem wię: 
jcćy ozdób'i wyftawy w Pliniufzu; wię: 
cey mocy i gtuntowności w Cyceronie.. 
Pliniufz bardziey mifię podoba, a niżeli 
mię wzrufzą.  Cycero tak mi fię podobá, 
' [że mię ordz zawfze i wzrufzą. Idę za 
| Pliniufzem: ochotnie, dokąd mię zechce 
prowadzić, Cycero mię fám ciągnie, ale 
mi ten przymus ieft miły. 


O Pochwałach. 
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Da pożądane i tak. fzafowane od lu. 
>) dzi, 
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dzi, ludziom pochwśły, ani nie fą rzeczą 
OBOJE, ani bydź mogą. (s) Pochwała, 
albo będzie pożyteczną, albo szkodliwa, 
albo wspaniałą, albo podłą robotą. Jeźli 
fię ftanie, narzędziem, którego używa | 
chęć żytku, dla doftania maiątku, nale- 
ży nią gardzić. Jeżli ma bydź pochleb-+/ 
ftwem w uściech podłego niewolnika, któ- 
ry tym sposobem możnego mami; bać 
fię iey trzeba. -Ale też niekiedy będzie 
„ślachetnym hołdem , który podziwienie 
- lub, wdzięczność cnocie, albo rozumowi 
oddaie. A w tem wyobrażeniu pochwała, 
nayważnieyfze rzeczy zamyka. Spra- 
wuie naprzód pofzanowanie ku temu, 
który ią zafłużywszy , otrzymuie . Staie 
fię głosem wszyftkich wieków i Narodów, 
które sprawiedliwie sądząc, ani fię za- 
wieśdź nić mogą, ani przekupić nie da- 1 
- dzą.  Sprawiedliwa pochwała nigdy nie- 
wolniczą mie. będzie: ani. ićy naypotę- 
Żnieyszą władza powagą swoią bez zaflug 
nie doftąpi, ani ićy zgafi. Bo wszyftkie 
mieyfca napełnia, wfzyftkie wieki i cza- 
fy obćymuie. I można to mówić, że 
pocliwalą rozum: fię podnofi, dufza oży- 
wia, człowiek fię cały w fiłach. swoich 
'pofmnaża. Z nićy prace aż do zmordo»= 


j 


wa- 
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wania; zniey uwagi Filozofa, wyobra: 
zenia Prawodawcy pochodzą. Ta Mo- 
wce W obronie prawa i wolności zachęcź, 
Obywatelowi  powińności Obywatelfkie 
ofładza, wyftawia męztwo. rycerzowi i 
śmierci mu ftraszną nie czyni. Niedziw 
więc, że nady więksi ludzie zawsze pochwał 
ZŻądali. Wszakże iako nagana ieft natu- 
ralną karą wyftepku; tak pochwała natu- 
ralnym początkiem ,ćńoty.  Opźimż morta= 
lium altissima  cupiuńt . 


Znaiome ieft zdanie Filipa Macedońskićs 
go, któremu sdy ieden z Dworfkich ra= 
dził Ateny zburzyć: A kłóż (mówił ) chivà= 
lić nas bedzie?. J Alexander. nieraz się w 
wyprawach swoich odzywał: O Ateńcżyko+ 
wie, iokże mię sila pochwały wasze kosztuią ! 
Uczucie to dla iednych ieit bodźcem, a 
hamulcem dla drugich. Poimiiy mówił Filo- 
żof ieden do IMonarchy, że kdżdy dzień tmez 
go życia, iest iakoby kartą twty. Historyi. 

Byłoby czego życzyć dla społeczńości, 
ażeby naymożnieysi na swiecie ludzie, pa- 
miętać na to raczyli, A gdy bywa to czę: 
stokroć, że się okazałe dzieła wielbią, a 
prawdziwa cnota w cieniu i taynikach pod 
zasłoną będącą, żadnych pochwał nie bie- 
tze; należałoby zatem przy posągach náy= 
większych ludzi, których dzieła są na wis 
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doku Wszystkich, wyznaczyć tćż miey- 
sce i dla kolumny: z napisem—cNoTLIWYM 
LUDZIOM, KTORYCH NIE ZNAMY. — jak nie- 
gdyś w Atenach nieznaijiómemu Bogu statua 
postawiona była——IGNoTo DEO, 

 Powinnością vieste Wymowy, umieć tak 
pochwałysswoie miarkować, . żeby równie 
bydź dalekim od pochlebftwa i nieprzy- 
zwoitych, a zbytnich zapędów w uwielbia= 
nin, ztóćmwszystkićm cnocie sprawiedli- 
wosé w jak naypiękniey szych wyrazach 
oddawać. Niezasłużoną zaś pochwałą sza- 
fować, albo mierney zasłudze, wielką po- 
chwałę dawać, zarówno i podły umysł 
chwalcy oznacza, i chwdlonemu czci nie 
sprawia. Wewnętrzne przekonanie czło- 
wieka, świadkiem jeft” oraż i sędzią, na co 
zasłużył. Jeżli się z niem pochwała nie 
zgadza; rozumny ią człowiek za naganę 
poczyta. i 

Sa rzeczy godne pochwiły, albo w je- 
dnakim, albo w hieiednakim stopniu. Wsze= 
lako nie iest rózsądni, „poniżać iedne, aby 
drugie wynosić. Bo się każdey sprawiedli- 
wy szacunek należy. Cycero w mowie za 
Nureną, sztukę woienną, nad Prawnictwo 
wynosił: ale póchwaliwszy. Patrona, dopić- 
ro go z żołnierzem porównał: a oddawszy 
słufzną pochwałę Obrońcy kraiu, nic nie 
ean Wymoówie. W mowie za Marcel- 
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jem, trzeba mu było przenieść łafkawość 
Cezara, nad jego zwycięztwa. Materyia 
bardzo delikatna. Równie albowiem chciał 
Cezar zwycięztwami, iak i łafkawością sty- 
mąć: a dzieła woienne były okazałe. Na- 
leżała zaś Cyceronowi uiąć człowieka, nie 
pokrzywdzaiąc Wodza. Otóż sławi iega 
( zwycięztwa, które nad innych woiowni- 
ków przeńosi: ale dodaie, że sie woiownik 
swoią chwałą i z żołnićrzem, i ze szczę: 
ściem podzielić musi. Zwycięztwo zaś są- 
mego siebie-i więcey Kosztuie, i do iedne- 
go tylko należy. Jest tedy ` bardzićy po- 
chwalona łafkawość, a niżeli zwycięztwa; 
jednak się przez to nic nie umnieyszyło 
chwały zwycięztwóm. 

Seneka wielką pochwałe daie Cycerono- 
wi: ale też i sprawiedliwą, bo sobie na nie 
zasłużył. Iud ingenium, quod solum populus 
Romanus- par imperio : suo habuit. „ Ow: roz 
+» zum, który Naród Rzymfki miał jeden 

(„tylko wyrównywaiący panowaniu fwo: 
iemu., Ale dzieła Cycerona, nadywię-' 
kszą: są pochwałą dla niego. //ellejus Pa- 
terculus ma niektóre myśli bardzo dobrze 
wyrążaiące ludzi, których z pochwałą 
spomina.: : lubo sam podług uwagi Tacyta, 
zarazie tyrannii , toiest pochlóbstwu pos 
dlegał, gdy Sejana w szczęściu uwiel- 
biał, w nieszczęściu ganił, Tén mówi o 
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Cyceronie: „ Wszyftkę swą chwałę sobię 
„ samemu, był winićn. Człowiek wielki w 
„rozumie, który tego dokazał, żeby na: 
„ uką nas nie przechodzili ci, których my 
„ orężem pokonali. „„, Omnia incrementa sua - 
-sibi debuit. vir ingenio maximus, qui effecit, ne 
quorum arma viceramus; eorum ingenio: vincert= 
mur. SIES, 
U Tacyta, Pisona Galba tak chwáli: 
„ Zyłeś tak, że ci nic nie należy z prze- 
„ szłego życia wymawiać. „ Fa vita tua est, 
sr Z qua nihil praeteritum excusandum habeas. 

Andrzey ŻałufkiB. W. w tomie MI. 
liftów swoich, tak spominą o fmierci Sta- | 
nif. Her. Lubomirfkiego— „ Utraciliśmy | 
„ nayrozsądnieyszego Męża, Katona Pol- 
„ fkiego, który ... kończąc dni swoie, mógł 
„się był odezwać temi słowy Solona; 
„moiey smierci, nie będzie zbywało na 
„łzach: zoftawmy smutek przyiaciałom, 
„aby nafz pogrzeb obchodzili wzdy- 
„chaiąc. Wtenczas się iednak pożegnał 
„Z tym swiatem, kiedy iego Życie nay- 
„ potrzebnieysze było Rzeczypospolitćy. .. 


Pochwała dlià żołnierzy zabitych z Pulku zwa- 
nego Marsowy: (8) 
e, O szczęśliwa śmierci, którą będąc dłu- 
i giem 


` (g) O fortunata mors! quae naturae debita, pro 
Patria est potissimum reddita, Vos vefo Patriae 
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» giem natury,-za Oyczyznę iest. ponie- 
„ Siona | Was ia dla Qyczyzny zrodzo- 
„nych bydź sądzę, których też imie sa- 
„mood Marsa pochodzi. Tenże sam wła- 
„śnie Bóg, Rzym dla narodów, was dla 
» Rzymu przeznaczył. Haniebna iest śmierć 
»W ucieczce, a chwalebna w zwycię- 
<» ztwie. Ponieważ Bóg woyny, co nayod- 
„ ważnieyszych bierze do siebie. A więc 
nieprzyiaciele Qyczyzny, którycheście, 
przemogli, ieszcze iw piekle targnienia 
się nasnię przypłacą. Wy zaś, którzyście 
oftatńiego ducha w zwycięztwie oddali; 
pozyfkaliście siedlifko i mieysce błogo- 
» sławionych. Krótkiego nam Życia natura 


» UŻyczyła; lecz chwała dobrze łożonego, 
» trwa. 


natos judico, quorum ctiam nomen a Marte est 
ut idem Deus urbem hanc gentibus, vos huic urbi 
genuisse videatur. In fuga, foeda- mors est: in vi- 
ctoria, gloriosa. Etenim Mars ipse ëx acie fortis- 
simum qusimque pignerari solet, Illi igitur impii, 
quos océidistis, etiam ad inferos poenas: partici- 
dii luent: vos vero, qui extremum spiritum in vi- 
ctoria effudistis, piorum estis sedem & locum con- 
secuti. Brevis a natura nobis vita data est: me- 
moria bene redditae vitae sempiterna. Quae si 
non esset longior, quam hæc vita, quis esset 
tam amens, qui maximis laboribus & periculis 
ad summam  laudem  gloriamgue contenderet 2 
Actum igitur praeclare vobiscum, fortissimi, dum 
Vixistis; nune vero etiam sanctissimi milites, 
| quod 
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„trwa wiecznie. Bo gdyby nad życie to 
'„dłużey trwać nić miała; któżby był tak 
„ niebaczny, żeby się tak ostrą pracą i nie- 
„ bezpieczeństwy, naywyższey chwały do- 
„kupował? Winszuię wam tedy, mężni 
„ Rycerze za życia, a świątobliwe duchy 
„ po śmierci, że wasze męztwo, ani w nie- 
„, pamięci tych, z którymiście żyli, ani w 
_„ zamilczeniu potomnych zagrzebane bydź 
„Mie. może: kiedy wam nieśmiertelny 
„, Nagrobek, syłasnemi prawie rękami Senat 
„ i lud Rzymski wystawuie. Wiele sławne- 
„go woyska na woynach Kartagińskich, 
„ Gaulowskich i Włoskich było; ale żadne- 
» mu z nich takiego rodzaiu czci nie wy- 
„tządzono. Iobyśmy, co więcey dla was: 
„ uczynić mogli, kiedyście wy tak wiele dla 
„ nas uczynili! Wyście od tey Stolicy roa- 
Ń ke SE hukas 
quod vestra virtus, nec oblivione eorum, qui 
nunc sunt, nec reticentia posterorum, insepulta 
esse poterit: cum vobis. immortale monumentum 
suis pene manibus Senatus Populusque Romanus 
extruxerit, Multi soepe exercitus Punicis, Galli- 
cis, Italicis bellis, clari & magni fuerunt: nec ta- 
men ullistale genus honoris tributum est. Atque 
utinam majora possimus, quandoquidem a vobis 
maxima accepimus! Vos ab urbe.furentem Anto- 
nium avertistis: vos redire. molientem repulistise 
Erit igitur extructa moles, opere magnifico, inci- 


saeque literae, divinae virtutis testes sempiternae 
Nun- 
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» hukanego Antoniusza zawrócili, wyście 
„go w tym zawrocie spędzili. Wystawimy 
„ wam za to wspaniały nagrobek: wyryte 
„ będą dzićlności waszćy nieśmiertelne zna- 
» miona. Nigdy was nie przeltaną z wdzie- 
» cznoscią spominać, ani ci, którzy. grobo- 
„ wiec wasz oglądać będą, ani ci, którzy o 
„ nim usłyszą. A takeście za ten śmiertel- 
„ny ży wot, nieśmiertelnosci dostąpili. 

„„ Ale przezacni Senatorowie! ponieważ 
„ się przez tên nagrobek poczciwym i me- 
„ żnym Obywatelom, zaszczytem chwały 
„ wypłacamy; pociefzmy też ich krewnych 
„„ipowinawatych. Naylepszą zaś pocie- 
„chę sprawimy Rodzicom, że takich a- 
n» brońców Rzeczypospolitey spłodzili: 
„ dzieciom, że domowe przykłady męztwa 

gd 
>» mieć 
Nunqusm de vobis, eorum, qui aut videbunt ve- 
strum monumentum, aut audient, gratissimus ser- 
mo conticescet, Jta pro- mortali conditione vi- 
tae, immortalitatem estis consecuti. 

Sed quoniam Patres Conscripti, gloriae munus 
optimis  & — fortissimis Çivibus « monumenti 
honore persolvitur; consolemur eorum, proximos, 
quibus optima est haec quidem cousolatio : paren- 
tibus, quod tanta Reipublicae praesidia genuerantz 
liberis, qued habebunt domestica exempla. virtue 
tis: conjugibus, quod iis viris carebunt, quos, lau- 
dare, quam lugere praestabit; fratribus, quod in 
se, at corporum, sic. virtutum similitudinem, esse 

, con- 
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„ mieć będą: małżonkom, że za takimi mev 
„,żami były, których raczey wychwalać, 
„ niż opłakiwać przystoi: Braci, że iak im 
„we krwi równi, tak się i w cnocie za po- 
„ dobnych osądzą. O gdybyśmy naszemi 
„ zdaniami i uchwałą, łzy ich wszystkich 
„ otrzeć mogli! albo ażeby mowa iaka pu- 
„ blicznie wyznaczoną była, którąbyśmy 
„ich smutku i żałości pozbawili! żeby się 
„Traczey z tego wefelili, że pomiędzy wo- 
„ zmaitym rodzaiem śmierci, zdarzył się 
„krewnym ich naypięknieyfzy. Bo nie są 
„ zoftawieni bez pogrzebu, (coby iednak 
„dla Qyczyzny, nie powinno żałości spra- 
-„ wić Jani też dorywczym pogrzebem bez 
„ okazałości zwłoki ich spalone; ale publi- 
„czną budową i darem okryte, a iefzcze 
„ taką budową, która ku nieśmiertelney 
„pamięci za ołtarz męztwu wyftawiony 
„ służyć będzie. ,, A ; „Nie 
confident, Atque utinam: his omnibus abstergere 
fletum sententiis nostris, cansultisque possemus! 
vel aligna talis adhiberi publice posset oratio, qua 
deponerent moerorem atgue luctum, gauderent= 
gue, potius, cum multa & varia impenderent ho- 
minibus genera mortis, id genus, quod esset pul- 
cherrimum, suis obtigisse, eosque mec inhuma- 
tos esse, mec desertos; (quod tramen ipsum pro 
Patria non miserandum putatur ) nec dispersis 
bustis humili sepultura ctematos, sed contectos 
publicis operibus atque muneribus, eaque extre- 
ćtione, quae sit ad memoriam aeternitatig, ara vir- 
tutis, Philip, XIV. 
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(Nie spominaiąc inż o infzych, w liftach 
Pliniufza, a dopićróż w Panegiryku, ile nie 
znóńyduiemy wyfokich pochwał? Nikt nie 

| iest w bogate ( że tak powiem ) mysli, nad 
Pliniusza obfitszy, Gust wieku iego deli- 
katny, sprawił Autora subtelnym. Kochał 
go Nerwa i Traian: a co dlą niego szcze- 
gólnieyszą pochwałą, był przyiacielem i 
wspólnikiem w naukach Tacyta. Obadwa 
ci mężowie równie wielcy, równie słówni A 
„ciefzyli się z zabopólney chwały: A w u- 
czeftnietwie przyiazni i nauk, taką rofkosz 
dla siebie znaleźli; iakióy ani godności, 
ani wziętość nie sprawnie. Chcieli razem 
z sobą żyć i umićrać: a po śmierci, żeby 
imiona ich potomność razem łączyła, iak 
dufze ich były złączone za życia. 
Konfulem był Pliniusz, kiedy sławny 
ów panegiryk powiedział. Ani do zaflu- 
żenia nań Trajanowi nie brakowało czega 
| innego, tylko żeby go był nie słuchał, 
Ale tóż nie był tak od Pliniufza powie- 
,dziany, iak go potóm rozfzćrzywszy napi- 
sål. Bo go przed wydąniem przerobił. 

Zeby dobrze o nim sądzić, trzebą ga 
czytać. Imainacya tam wielka, myśli wy- 
sokie, wyrazy nie pofpolite, pachwał ob- 
szerne pole. Jeżeli nie każde wyobraże- 
nie nowe, każde przynąymniey nowym 
kształtem wydane. Lecz im więcey by- 
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strości iest: w niektórych mieyfcach tego 
panegiriku , tym mniey naturalności. Ufta 
wiczną chęć przypodobania się, nadto 
umysł nafyca. Zgoła w tym panegiriku, 
pokazują się Rzymianie prawie iak nie» 
wołnicy, niedawno z kaydan uwolnieni: 
którzy z wielkiem zadziwieniem uwielbia» 
iac swoię wolność, dziękuią Panu, że ich | 
nie wygubił, i w liczbie ludzi umieścił. 
Wfzakże to wina wieku, nie Mowcy. | 
` W dziękczynienia mieysce iest właści- 
we pochwałom. Jeżeli ddr w wielkim iest 
szacunku wewnętrznie; musi się wielkim i 
powićrzehownie wydawać. Człowiek z 
"natury naywięcćy lubi dobroczynność : a 
wdzięczność w charakterze ludzkim iest 
naypięknieyszym przymiotem. Serce czu» 
łe, nie znaydzie nigdy wyrównywaiących 
wyrazów łafce dobroczyńcy swoiego; pra- 
gnie się atoli tłumaczyć, iak „może nayle- 
piey. Ale też serce człowieka naywymo- 
wnieyfze bywa. AE l 
„ Łacno È mówi Pliniusz ) Cd) dzięko- 
„ waćtemu, kto na podziękowanie zafłu- 
„żył. Bo mi się obawiać nie-potrzeba, 
„żeby nie rozumiał, iakobym mu: dumę . 
„ wyrzucał, gdy o ludzkości mówić będę... 
„ gdy o łafkawości okrucieństwo... Trzeba 
| „ fal 


— 


(d) Paneg: num: 3. Ś 4. 
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„ mi bydź powolnym uchwale Senatu, idą- 
» 0ćy z powfzechnego pożytku: aby w gło- 
„sie Konfula, pod imieniem dziękczynie- 
» nia, dobrzy IMonarchowie widzieli, co 
„, CZynią, Źli co czynić pówinni.,, 


Podziękowanie, Królowi SJAMCi za ustano- 
 wienie Patrona Miserabilinm w. Sądach Afsef- 
sorskich i Referendarskich . 


Kiedy częftokroć ludzie, których docho- 
dzenie sprawiedliwości nifzczyło, prawem 
mocnieyszego uciemiężeni, i z krzywdą 
| swolą porzuceni lofowi, w żałofny m stanie 
swym o wybawicielu zwątpili; W.K.M.P. 
|| N.M. raczyłeś z wyfokości Tronu swego, 
_ podadź rękę tym słabym, i dl niedoftatku 
wzgardzonym i opufzczonym, ale iednak 
tćyże samey Oyczyzny obywatelom. Dłu- 
gim przeciągiem wieków , po odmienio- 
nych ustawach i zwyczaiach, musiał tóż 
ustąpić obyczady sławnego Poprzednika W. 
K. Mci pićrwlzego z Królów nafzych , któ- 
tyswym kofztem, dla ubożfzych, Proku- 
| ratorów wyznaczał. : 

Mieliśmy: od dawnego czasu po Jurysdy> 
kcyach Kraiowych, wiele ustanowionych 
i pomnażanych reieftrów; wfzakże w: Za- 
dwornych Sadach , dopiero za Panowania 
W. K. Mci, pokazała się na nich cecha Do: 
brego Króla: kiedy obrońca sprawiedliwości 


nie 
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nie kofztuie nie tych, którym iéy ciężka 
dla ubóftwa dochodzić: żeby zgoła wizy: 
ftkiego, co im iefzcze zoftaie, nie utracili. 
Boinacóż się więc przydało, ile po diu- 
gim przeciągu lat odzyfkać iaką eząftkę na- 
leżącego prawa, gdy cały iuż i tak zeszczu* 
piońy maiątek, z nadzieją potomstwu, W 
prawnych obrotach hiknął ? 

Nie miéwaią pofpolicie ludzie na ludzi 
wżględu, tylko tyle, ile ich interesom 
przydatni: a człowiek w człowieku bat- 
dziey los, niż człowieka szacuie . Trzeba 
było Panowania Dobrego naprzód, a ordż 
Mądrego Króla, któryby dla tego samego 
dopomógł ludziom i obywatelom, Że są lu- 
dzie i obywatele. Co lepfza rzecz i go- 
dnieyfza Królów, nad okazałe użycie mocy 
i szczęścia swego. = = o] 

Nic bardziey  Miłościwy Panie, czu= 
łych serc nie przenika, iako nędza bliżnie- 
go; ale żal, żal niefzczęśliwego i codzien: | 
ne ięki, niedochodząc Panuiących, zniewo* 
liśich nie mogą. | Bł 

W. K.M. będąc obrazem Opatrznego i mi-l 
łosiernego BoGa , idziesz naprzeciw rozpa” 
czy,wyrozumiewasz ubogiemu, a zdiawizy | 
zniego ten ciężar, którym iest przełado- 
wany, zaftępuiesz litościwą Opatrznością | 
swala, nieuchronne wydatki tego; który 
szuka sprawiedliwości. Wybrany Mąż dój 
tak 
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tak chwalebney usługi w Dobrodzieyftwie 
Pańfkićm, ilekroć u Sądu dla tych obywa- 
telów ufta otwićra; Dobroć Króla Nafze- 
go z rozrzewnieniem uczefiników tóy Ła- 
| fki zaświadcza: którzy sobie zapewne nie 

raz pomyślą irzekną: Dobry Król to. spra- 

wii! nigdybyśmy tu może, bez Jego miło- 
| sierdzia nie dofzli! 

Słaby to iest głos wdzięczności, który 
do Bobroczynnego Tronu W.K.Mci przy- 
chodzi stamtąd, gdzie niedoftatek, prze- 
mocą, w nędzę był zamićniony: a człowiek | 
w niey z rozpaczy śmierci na pomoc wzy- 
waiący, gorzko niedolą swoię opłakiwał. 
Jednakże ten głos , ani cieniem ( że tak po- 
wiem )obłudy nie przeięty, a w náymil- 
fzóm uczuciu, z wewnętrznóm przeświad: 
czeniem W. K. Mci złączony, przypomina, 
co uczyniłeś dla ludzkości. ! 

Wiele na tem zależy, Nayiaśnieyszy Pi. 
nie! komu ludzie obowiązani bydź maią. 
Czuią też oni słodko w umyśle swoim, iak 
wielką pomoc dla siebie w W.K.Mei zyfkali: 
gdy równie iefteś ich Oycem, iak i Królem. 
A widząc z jak czystego źrzódła wypły- 
waią na nich te Dary , nakazali wieczny 
hołd swym sercom, dla Oycowfkiego Ser- 
ca W.K. Mci. Boten chleb, ktorego przed- 
tem pożywali w smutku i żałości, radosne- 
mi łzami skrapiaią: dziękuiąc Stwórcy, że 


Zy- 
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żyią, kiedy pod Dobrym Krolem żyią. Ufta 
ich wszczerey proftocie, z obfitości we- 
wnętrznćy dla W. K. Mci, nie iak dla Króla, 
ale jak dla naywiękfzego przyiaciela, nay- 
czulfze wyrazy powtarzaią: których moc, 
ten naylepiey poznaie, kto ie sprawia. 
Wstrzymuią się iednak w zapędach wyra* 
zów swoich: miarkuiąc taką odległość mię- 
dzy Tronem i sobą. Szczęściem przecię dlá 
serc czułych, nic i na milczeniu wdzię- 
czność nie traci. Ale nigdy nie przeftawaią 
błogoflawić Panowania Dobrego _Krola: aż 
do niebacznego nawet utyfkiwania na Opa- 
trzność, przeciwko lofowi. Wszakże idziesż 
W. K. Mść wraz z owemi Wielkiemi Król- 
mi, którzy nić maią przyczyny wftydzić się 
przed potomnością, że o obiedzie oracza 
myślili. Bo to; pewna iest Dobry Krolu, 
że się po większey części ludu Pwoiego, 
głos ten rzetelney prawdy» zgodny z Za- 
myfłami Twemi, z ust, do list przechodzi: 
kiedy i o naymnieyfzych nie zapominasz; 
wfzystkich w powfzechności chcesz us. 
szczęśliWić. s i : 
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| 28a do Źrzódła , z którego wys: 
| płynawszy Wymowa, zlewa fię ku ró. 
źnym potrzebom i pożytkom społeczno- 
ści. Tam Obywatel wchodzi w ważne 
przyczyny mocy i chwały Narodu, roz- 
trząsą naydelikatnieysze sprawy , zbiia 
przesądy i uprzedzenia swych Braci, ifto- 
tnemu dobru szkodliwe. Nie raz fię mu: 
fi oprzeć zdaniu zacnego przeciwnika, któ- 
ry równie ieft biegłym w sprawowamiu 
Rzeczypospolitey , iak, w swoićm zatnnie- 
maniu ftatecznym. Tam zyfkuie sąsie- 
dzką ufność, uchyla podeyźrzenie į za- 
zdrość, nieprzyiacielfkie zamyfły obała i 

niszczy. ; 
Gdybyśmy mogli mieć otwarte Gabi- 
nety Dworów; znaleźlibyśmy zapewne 
wiele wzórów Wymowy w ułatwieniu za- 
chodzących trudności. Ale rady panuią- 
cych są taką świątynią, że fię do nićy 
prywatnemu wniśdź nie godzi. O WSZY» 
ftkich tam idzie, ale nie wszyscy wiedzą 
sposób, iak idzie. Materyie, które się 
tam układaią, trudności, które tam zacho- 
dzą, zamyfły, ktore . tam - przedfiębiorą , 
zdania które, fię tam otwieraią, i pod 
róztrząśnienie ' przychodzą , taiemnicami 
są, | które dla 'potrzebney ` ofirożności, 

T roZ- 
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roztropność Miniftrów nie dózwalá wyia- 
wiać. Wszakże ie w jnnćy poftaci, na ob- . 
radach Rzeczy pospolitéy $. gdzie każdy 
seymuiący Śśmiele mówić może, iak cznie, 
a każdy obywatel bydż przytomnym, iak 
zechce, iaśnie można zobaczyć. Otwórz- 
my tylko Dydryusze Seymowe, znaydzie- 
my tam gruntowne i wspaniałe mowy , 
godne sławnieyszych wieków Rzymu i 
Giecyi, i lepszych. losów Qyczyzny. | 
Ca) Nie mówmy, że nić masz zgoła 
cnoty i gorliwości w Narodzie: bo acz 
, pońiżony zoftał, ale są ieszcze ,i znamie- 
nici Obywatele. Czytać będą potomni 
w Dyaryuszach, chwalebne zdania i rady: 
iieżeli sprawiedliwie gniewać fię muszą 


ma zbrodnią , cnoty uwiełbiać nie przefta- | 
ną. t 


(q) Coyer. Autor Francuzki życia Jana HI 
We 3. tomach, tozwiódłszy fię długo w pićr- | 
wszym, z opisańiem „kraju i rządu Polikiego. nie | 
zapómniał tćż. o Naukach i Wymowie; 'dołcżyć: 
ale niezbyt łafkawie dlá Polaków. Wypisał ie- 
dnę mowę. Senatoriką . w złym stylu, z śczasów. | 

Augufta II. Wszakże i natenczas lubo był wca- | 

„łe styl zepsówany, byli przecięż i rozsądni lu- 
dzie,i nie mówili wszyscy wsżyfikiego (iak 

on wyraża.) niedorżecztym sposobem. Gdyby 

'chwalcy Sobiefkiego, doftała fię mowa znaiomsze- | 

‘go, Senatora, albo Miniftra, akimi- byli, podten- 

czas Olszewiki, Załufki, Lubomirfki; byłby przes | 

; cię «|| 
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ną. Serce Obywatelfkie fłodko 'uczuie 
przykłady tych, którzy na wzór fławne- 
go niegdy Weterana -Zamoyfkiego , ini- 
gdy nie bywali ani przeciwko Królowi, 
ani przy Króla, tylko zawsze przy Rze- 
czypospołitśy. A widząc usiłowania ich 
niefkuteczne. zawołaią 'z obfitości poru- 
szenia, wewnętrznego: Mężowie «ci ko- 
chàli 'Qyczyźnę: ale zawiftay: los prze- 
mógł! Wszakże nim ito naftąpi,'sposobią- 
'cy się ziomek do flug 'publicznych., a- 
żeby rchwalebnie 'potem między. Prawo- 
dawcami szafiadał ; nie *wypuści z rąk 'te- 
go pisma, które cały tryb 'seymówania., 
ze 'wszyftkiemi prawie szczególnościami 
zamyká. -Zaftanowiwszy ‘się miecoż 'pa= 

wa zna 

seie uczynił fafkawsze wyódbrażeńie. A gdyby 
wieku Japiellońfkiego zasięgnął ('poniewśż 'fię 
‘tak rozszerzył ) byłby inaczćy sosądził +0 mau- 
kach Polfkich. Bo wcale inne są mowy Rola- 
ków. u Gornickiego | Orzechówfkiego. Stryy= 
'kowfkiego: który tćż między innemi, przywo- 
dzi gruntowną mowę Prymasa Uchańfkiego, za 
pierwszeńftwem  Prymacydlney władzy pod- 
'czas bezeKrólewia. Sam 'Orzechowiki wywo- 
idząc 'w;sprawie swoićy ina; Seymie Piótrkow= 
Akim, iako pod Dobrym Krolem, dobrum był Obu- 
watelem, może dowodzić wielkićy różnicy wieku 
Zygmunta Augulta, i czasów Augufta Il. z któ- 
rych 'svbie Goyer ipowśszechny wniosek ucty- 
init o Folszcze. 
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zná. to dobrze , że ieżeli gdzie , tedy ndy- 
więcey na Obradach' publicznych, gdzie 
Rodak licznie żebrany, ciśnie fię na uwa- 
Żanie zblizka i fluchanie swych Prawo- 
dawców ; a Cudzoziemiec trybu Polfkiego 
seymowania ciekawy , pilnie fię wszyftkie- 
mu przypatruie, Wymowa powinna oka- 
zać nayzbawieńnieysze fkutki swoie. 
Nieszczęśliwy ten krdy, w którym sla- 
chetna iz swych początków Wymowa, 
płaszczy fię przed urągaiącą ze fłabości 
przemocą: a przybrawszy fię w zmyślo- 
ną poftać miłości Oyczyzny, w upadku 
współ- Obywatelów, wyniefienia swoiego 
izyfku szuka. Ina cóż fię więc przy- 
da, że wszyftkie ściany Swiątyni “Obrad 
nie przeftaną brzmieć: nieuftannem powta- 
rżaniem gorliwości Obywatellkićy i mi- 
łości Oyczyzny; kiedy interes własny 
całą myśl opanował? Interes tym szko- 
dliwszy ; im pozornieyszą cnotą okryty. 
Kto zna, iaki charakter bierze na fie- 
bie, gdy w obliczu Rzeczypospolitćy przed 
zgromadzonemi Stanami głos zabiera, kto 
umić cenić drogi ten, a krótki czasdo Ob- 
rad pożwolońy, kto wić, iak Z przekona- 
tia własttego wolnie ma mówić, a iednak 
bez niczyiey obrazy, kto ma serce po- 
czciwe, duszę nie podłą, rozum cżyfty , 
przeżorność byftzą, i doświadczenie do te; 


go 
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go latami powiększone; ten zaifte na Sey- 
mie. nie mówi, przeto! tylko, ażeby mó- 
wil, ale że mu dla powszechnego. dobra 
Rzeczypospolitey , mówić należy. W mo- 
wie iego, mieć będzie cnota szącunek, fpra- 
wiedliwość obrońcć,. dobro, © kralowe, 
w(parcie, Stany powage. 7 

W zebraniu fie tylu wraz ludzi, tri- 
dno, ażeby zawfze miało bydź wľzy ft- 
kich iednoftayne zdanie. Nie wszylcy 
iednoż widzą: ani pod tednakowemi wzglę- 
dami rzeczy zważaią. Ale koniecznie 
zgody nąiedno potrzeba; ado zgody, ną- 
kłonienia umyfów: w czem Wymowa 
tryumf odnosi. 

Częftokroć będą okoliczności: takowe, 
w których Seymuiący na różne ftrony ra- 
zerwäni, aż do uporu przy zdaniu swo- 
iem obffawaią. Każdy fie wolnością za- 
ftawia, każdy na: prawie zafadza: mocni 
z obu ftron popieracze, nikt nikomu: nie 
uftępuie: wzburzaią fię umyfły, powftaie 
rozruch, tłumia fie 'głofy: ale dalfze zá- 
pędy Wymowa 'zatamowała. Mówił Oby- 
watel wolnie, ale mówił z łagodnością: 
natężał głosu prawdy i fłufzności, ale 
wfzyfikich zdania fzanował: nie obraził 
niczyicy, wolności, boią oftrożną delika- 
tnością miarkować umiał. Przyiemne dla 
licznieyszego Stanu Ww Rzęczypospolitey 


zda: 


204 O WYMOWIE: 


zdanie Zamoyfkiego względem obierania 
Króla, uspokoiło OQbywatelów na Elekcyć 
Henryka i trwa tak długo. 

Oczywifta iuż, że w ciągu Obrada w nie- 
ikim odmęcie okoliczności , i rozmaitych 
„wydarzeń, mie można fię zafiedaiącemu 
dobrze znaydować, bez przyzwoitego 
usposobienia na tak poważne mieysce, a 
oraz. bez gotów ości do Wymowy. Nieszczę- 
śliwa Rrzeczpospolita, gdyby ią Prawo- 
dawcy dopićro wtenczas zaczynali po- 
-znawać, kiedy o niey radzić powinni. 

Ale dobrą radę potrzeba dobrze wy- 
łożyć. -Jeżeli więc zjaką Wymową „to 
Seymową łączyć fię powinno wiele na- 
uki, wiele wiadomości, wiele przezorno- 
4 ści. Tam Mąż prawdziwie Obywatelfki, 
który czyni pożyteczną, aoriz świetną 
poflugę Rzeczypospolitey , nie infzy. ieft, 
tylko Mowca. (u) Mowca taki, żeby 
prócz gruntownego zdania, miał iuż w my- 
śli uporządkowane wyobrażenia, które- 
by złatwością, podług potrzeby tłuma- 
czył. Alubo miewaia tam fwoie miey- 
sce i mowy przygotowane: częfto iednak 
wypada, że pisać nié można, a mówić 
trzeba . Sapientissimys efi mówi Cycero) 

cui 


„— 


(u) Zdanie Kwintiliana wyżey na karcie 117. 
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cui quod. opus eft, ipsi venit inmentem. (F) Je- 
żeli więc poprzedzi wprawa w dabre pi 
sanie; zapewne i mowa niedługiego na; 

myślenia, podobną będzie pisanćy “o ` 
Ludzie wolnego Narodu, fzukadymy 
wzorów Seymowćy Wymowy ( oprócz 
w Dziennikach seymów nafzych umie- 
szczoney ) u ludzi wolnego także Naro- 
du: Rzymian szczególnićy rozumićm, 
którzy byli, i umieli bydź wolnymi; 
Wiele w materyach ważnych, wybor- 
nych iet mów w Liwiuszu, które umie= 
iący myślić , w fzacunku maig: czując tam 
moc Wymowy i ftosowność w użyciu . 
Bo w Narodach, naypodobnieysze dofie- 
bie są rządy wolne. Okażmy sposób 
mówienia iednego z nayfławnieyszych w 
ftarożytności mowców, chwalebnego Oby: 
watela Rzymfkiego i Konsula Rzeczypo= 
spolitęy Cycerona; zwłaszcza w takicy 
materyi, w którey pozorne dobro, ifto- 
tne pożytki zafłaniało. Bo mogłaż bydź 
dalikatnieyfza okoliczność, i do wykie* 
rowania trudnieyfzy zamyfł, mad tén, 
` ; no wsktó+ 


e] 


(£) Orat. pro Cluent. num., 31: aw jnnćm 
mieyscu 4b f. de Orat. — Caput, autem est ..- 
quam plurimum scribere . ,. Ktqui a scribendi con- 
suetudine ad dicendum venit, hanc affert facul- 
tatem, ut etiamsi subito dicat; tamen illa quae, di- 
cantur, similia scriptorum esse videantur. 


296 O WYMOWIE 


w którym przedfiewziął mówić do zgro- 
,madzonego ludu, z przyczyny: nowego 
prawa o podziele gruntów ? de Lege Agraria. 
Tak nazwali prawo nakazuiące wydzia- 
ły gruntów dla nayuboższych z pospól- 
ftwa: które od dawności Trybunom fluży- 
— ło, do pozyfkania sobie ludu Rzymfkiego, 
a zatćm i do fprawienia rozruchów w Rze- 
czypospolitey. Wfzyftek lud mocno za 
tem prawem obftawał. Cycero na Kon- 
fularną doftoyność, szczególnieyfzą chę- 
cią Narodu wyniefiony, fzkodliwe fku- 
tki tego prawa przeglądał: trzeba fię by- 
ło albo narazić ludowi, mówiąc, albo nie 
mówiąc, powinności Obywatelfkiey uchy- 
bić. Ztemwfzyftkićm 'Cycero do uchy- 
lenia takiego prawa, tychże famych Oby- 
watelów nakłonić umyslił, -któryń fię 
bardzo dobre zdawało, i którym niepo- 
dobna fię było narazić, kiedy: go z takim 
honorem Konsulem uczynili. 

Gdyby fię był z samego początku na 
przeciw temu prawu oświadczył, niktby 
go zapewne. nie fłuchał: owszemby fie 
był zaraz lud przeciwko niemu poburzył. 
Ale 'przezorny Konsul dobrze rzeczy 
miadrkował i dobrze znał ludzi: nić mógł 
tak poftąpić. Długo w oczekiwaniu utrzy- 
muie fłuchaiących; nie daiąc im bynay- 
mniéy poznawać, co daley myślił i-cze- 
go chciał dokazać. k Użył 
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Użył naprzód náyczulszéy i bardzo obo- 
więzuiącey Wymowy, ażeby. ziomkom 
swoim nayżywszą wdzięczność okazał, za 
ten honor, z którym go Konsulem uczy. 
nili. Wymienia wszystkie okoliczności tey 
łaski dla; siebie. Toż idzie do powinno- 
ści, którą na niego wkłada ta iednomyśl- 
ność Rzeczypospolitćy w afiarowaniu mu 
Konsulatu. Dodaie potóm, że będąc obo- 
wiązanym ludowi za to, czem iest, usil 
nie pragnie i na tym urzędzie, i w dal- 
szym czasie, zawsze bydź popularnym. Ale 
zaraz ostrzega, że imić to potrzebuie wy- 
kładu. A zatém dokładne iego znaczenie 
wyłożywsy, ukazawszy pod zasłoną tego 
imienia, niebezpieczną ambicyą Trybunów, 
pochwaliwszy  Grachów gorliwych obron- 
ców priwa © podziele gruntów, ( bo pa- 
miątka tych Obywatelów była ludowi mi- 
łą, ) pozyskawszy iuż sobie tym sposo. 
bem ufność, przygotowawszy umysły, i 
maiąc iuż nieiako w ręku swych serca lu- 
du; nieśmić atoli ieszcze mówić 'przeci- 
wko prawu: ale dosyć ma na tem, że się 
uroczyście oświadcza, iż ieźliby Obywa- 
tele. prawo to roztrząsnąwszy, nie użna> 
li go za przeciwne swemu pokolowi i 
wolności, natychmiast gotów będzie przy- 
łączyć się do ich zdania. W dalszey zaś 
mowie. okazuie mocno, i wywodzi, ile się 
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takie prawo istotnemu dobru Obywatel- 
skiemu przeciwi, iak przez nie, władza nie- 
określoną daie się tym, którzy ie do,sku- 
tku przywodzić maią: iak wykony waczę 
tego prawa, pokrzywdzać mogą Qbywa- 


ZWZ 


telów, iakie sposoby. wynaydawać będą do ' 


ich uciemiężenia, iak nie podług słuszno- 
ści, ale podług swych interesów  postąpią. 
Jaśnie iuż okazawszy, że Trybunowie nie 
maią w tem ną celu dobra ludu, lecz inte- 


res własny: zakończył mowę, Prawo uchy- | 


lone zostało. Mówił zaś w tćn sposób. 

„Jest to. we zwyczaiu Rzymianie! i 
„ ustawie Przodków, że ci, którzy z ła- 
„ski waszey, zaszczytów dlą swoiey Fa- 
„ milii dostąpili, mówiąc potćm pierwszy 
„raz w tem zgromadzeniu, dobrodzieystwa 
„wasze, z pochwśłami swoićy Familii łą- 
„„czą: gdzie się niektórzy czasem godny- 
„mi pokazuią sławy przodków, niektórzy 
„zaś tak się tłumaczą, żesię zgołą z jch 
„mowy zdaje, iż: należący tylko dług 
„ Przodkom, potomkowie odbićraią. Nie 
„mogę ia przed wami mówić o przodkach 
„moich: nieżeby takimi nie byli, iakich 
„nag ze krwi ich pochodzących i wycho- 
„wanych widzicie; ale że świetnieyszych 
„ posług w Rzeczypospolitey, i zaszczytu, 
„, którego udzielacie, nić mieli. 

„ Lecz boie się o sobie mówić, żeby mi 

| „ „ kto 
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„kto 'mówiącemu, dumy nie przypisał, 
„ milczącemu niewdzięczności: bo samemu 
„o sobie mówić, iakiemi drogami przy- 
„szedłem do tóćy godności, bardzo iest ; 
„ciężko: zamilęzeć zaś o takiey dla sie- 
s bie łasce, żadną miarą nie mogę. Bede się 
„ więc starał pewne pomiarkowanie w ma- 
„ióćy mowie zachować: nie pominę tę- 
» g0, com od was otrzymał, iakim zaś spo- 
„„sobem pozyskałem dla siebie szczegól- 
„„nięysze chęci wasze i zdania, z wszel- 
„ ką skromnością powiem, że sami;to ra- 
„czycie uznać, którzyście mię godnego 
„ swych darów. osądzili. 
„Qd-dawney, pamięci za czasów ną- 
„szych, pierwszy ią człowiek nowy, Kon- 
„„sulem od was obrany: a mieysce to, któ- 
» re starożytnych domów potomkowie, mo- 
» cna twierdzą obwarowane trzymali, za 
„moićm przewodztwem od was dobyte, 
„si na dalszy czas cnocie tóż otwarte stoi. 
„Chcieliście Rzymianie, ażebym ia nie tyl- 
„ka Konsulem został, (co z siebie nay- 
„powążnieysza ) ale żebym tak został, 
„iak nie wielu znaydawnieyszych domów 
„zostało, a z nowych przedemną, żaden. 
„ Wszakże, ieżeli sobie o nowych lu- 
„dziach przypomnieć chcecie; znaydzie- 
» Cie: zapewne, że ci, którym Konsulat 
„odmówiony nie był, ałbo długo musieli 


js pras 


zoo O WYMOWIE 


„ pracować, albo za zdarzoną ińką porą 
„, do niego przyśzli: staraiąc się przez wiele 
„ lat po Prełurze, i-poźniey nieco, niżeli się 
„przez wiek i prawo godziło: a którzy się 


„natychmiast, doszedłszy lat, starali, nie, 


„byli od razu dopuszczeni. Ja tylko ie- 
„ den ze wszystkich nowych ludzi, o któ- 
„rych pamiętać możemy, starałem się o 
„, Konsulat wtenczas zaraz, iak tylko pra- 
„ wo pozwala: zostałem Konsulem, kiedym 
„się starał: tak dalece, że mi się zdaie, 
„iż uczyniony mi od wás honor, według 
„czasu moiego, nie podług tego, kiedy 
„kto inszy Konsulatu doszedł, ani za dłu- 
„gióm staraniem uproszony , lecz iakoby 
„, zacnością wyiednany nastąpił. 

„Wielki to iest zaszczyt Rzymianie, 
„który dopićrom wspomniał, żeście po- 


„, minąwszy wielu, dla mnie z nowych lu- 


„dzi pierwszego, że za pierwszćm moićm 
„staraniem, Że zaraz w roku wyznączo- 
„nym od prawa, honor ten okazali; wszakże 
„mi nie chwalebnieyszego bydź nić mo- 
„że nad to, że na tym Seymie, na któ- 
„rym zostałem Konsulem, nie trzeba by- 
„ ło ku obraniu mie tabliczki, owego to zna- 
„ku wolności acz w milczeniu, odebrałem 
„dowód waszey ku sobie przychylności, 
„ w głosach waszych. A więc mię nie osta- 
„teczne kreski, lecz pierwsze te oświad- 


„ CZE- 
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„czenia wasze Konsulem zrobiły: ani mi 
„ potrzeba było ogłoszenia wożnych, gdy 
„mnie wszystek lud Rzymski iednostay- 
„nie Konsulem wykrzyknął. 

he Een ia dla siebie zaszczyt, szczegól- 
/„nieyszą tę łaskę waszę, iak wysoce wa- 
„żę; tak ićy usilnie przestrzegać pragnę. 
„ Bo mi się, wiele i ważnych myśli wy- 
„stawia, które mi nigdy naymnieyszego 
„ spoczynku -nie pozwalaią: naprzód wzglę- 
„ dem sprawowania Konsulatu: co gdy każ- 
„demu z niemałą trudnością przychodzić 
„zwykło, mnie z tym większą, że zbłą- 
„dżiwszy, żadnego przebaczenia nie znáy- 
„dẹ: dóbrze postąpiwszy, nie wielkiey 
„chwały nabędę, a tey wymuszonćy, bo 
„od niechętnych. Ani w wątpliwościach 
„Wierney rady» ani w potrzebie, pewney 
„ pomocy od wyższego rodu ludzi nie wi- 
s» dze. 

„Jeszczeby mi zńośnieysza. była, gdy- 
„bym sam jeden na ten szwank sławy 
„przychodził; ale misię zdaie, że lubo- 
„by niektórzy osądzili, żem nieumyślnie, 
„tylko przypadkiem w czem  pobłądził, 
„iednak wszystkich was nagańią, Żeście 
„mię nad nich ' przenieśli. Ja zaś: wszystko 
„ wolę znosić, niżbym tak Konsulatu spra- 
„» WOWać: nie miał, zeby. w wszelkich dzia: 
„ łaniach moich i radach, wybor wasz i 

» zda: 
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„zdanie o mnie, pochwalonćm nie było. 
„Do tego, obchodzi mię ito mocno, żem 
, „inaczey, ‘od przeszłych Konsutów, przed- 
„ sięwziął ten. urząd sprawować: którzy | 
„od tego 'mieysca zgromadzenia wasze- 
» gó, albo bordżo unikali, albo na nie uczę- 
„ sżcżać niebardzo chcieli: ja zaś nietylko 
„ tù na tem mieyscu powiem; co iest 
»náytatwiéy powiedzieć) lecz i w Se- 


„nacie nawet,'gdzie po temu nie zdawała | 
„się bydź mieysce, powiedziałem w pier-,| 
„, wszóy "mowie, pićrwszego Stycznia, że | 


— a 


„będę Korsułem popularnym. jJakóż gdy | 


ns widźę, że mię nie możni ludzie, 'nie-zna- 
„ cznieysza wziętość niektórych, ale przez, 


„, powszechne swe zdanie lud Rzymski'tak | 
„ Konsulem uczynił, iż mię nad nayznako- | 
„itszych 'przenićść raczył; i przy. tem | 
.„„ Dostoieństwie, któtem otrzymał, iw ca- | 


„łem życiu popularnym bydź muszę. Ale 


» >, batdzo: do wykładu tego: słowa, ba- | 
„czności wńiszey potrzeba, Ukrywa się | 
„ bowióm niemały błąd, dla podeyścia nie- | 
„ Których. Bo gdy mietylko 8 a dk, | 
„ ludu chcą przeszkadzać, iale 44, ma 'bez- | 


„»pieczność jego 'następunią; przecięż 'po- 
„, kaznią się popularnymi 'wswey "mowie. 
s Wiem 'ia Rzymisnie, iaka sodebrałem | 


„Rzeczpospolitą pierwszego Stycznia: ipet- | 


„ na 'troskliwości, “pelną boiażni:gdzie mic. | 
ry; tak | 
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„tak przeciwnego nie masz, czegoby Się 

„ dobrzy nie bali, zli nie czekali. Mówio- 
„No, że niebezpieczne zamysły częścią 
„ miały, powstawać, częścią po obraniu nas 
„ Konsułtów, iuz się wszczynść zaczęły... 

„, Co ' gdym ia nietylko- “sobie wiwi, 
„lecz gdym właśnie na to patrzół, (bo 
„się skrycie rzeczy nie działy; ) 'mówi- 
„łem w Senacie, że będę Konsulem po- 
„ pularnym. Cóż bowiem bardzióy należy 
„, do 'popiilarności, iak pokóy * Znz któtego mi 
„, się nietylko stworzenia, w które natura 
„czucie wlała, ale domy i pola weselić 
„„zdaią? Co iest bardziey popularnego, iak 
„ wolność, którey nietylko ludzie, lecz i 
j. Zwierzeta’ pragną i nadewszystko ią prze-, 

„ kładaią? Jakże więc nić mam bydź ipo- 

» pularnym; gdy widzę, że wewnętrzny 1 
3 zewnętrzny pokóy, i wolność narodowi 
„ naszemu właściwa, i wszystko tos cò 
„ wam iest miłego i chwalebnego, przycho- 
„dzi `na mióy charakter, i nieiako pod;'0: 
„ piekę Konsulatu moiegoż 

„Ani bowiem Rzymianie powinha się 
„ wam 'ogłoszona iaka szcźodrota, miłą i 
» popudórną wydawać: która to w 'słowach 
„obiecaną bydź może, 'ale 'co. (w skutku, 
» ćhybaby z wyniszczeniem skarbu, żadną 
„miarą nić może. Nie ićst to "popularńa 
„ Sądy miesżać, dekteta 'uchylać, 'osądzo: 
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„ nych przywracać. Bo takie rzeczy, w u- 
„ ciemiężonych Rzeczachpospolitych, na 
„ zgubny hak w ostatku ie pędzą. Ani tych, 
„, za popularnych mieć należy, którzy ludo». 
„ Wi- Rzymskiemu grunta obiecuią: ieże- 
„li co innego skrycie knuią, a na pozór 
pco innego udaig. 

s Powiem. prawdziwie, iak R: nie 
„mogę zganić istoty prawa o podziele 
© gruntów. „Ba ri na mysl przychodzi, że | 
„zacnii biegli mężowie, a do ludu Rzym- | 
„skiego przywiązani, Tyberyusz i Kajus 
Ss Grae PONG: na publicznych gruntach po- 
i» spólstwo osadzili: które grunta prywa- 
s) tni pierwey posiadali. Nie iestem zaś taki 
» Konsul, żebym miał za niegodziwą rzecz 
„/,Grachów pochwalić: których radą, bie-. 
„ głością, prawami, wiele widzę ulepszo- 
;» NESO . W Rzeczypospolitey. TA 

5 dm więc zostawszy Konsulem do- 
„wiedział się, że Trybunowie układali pra- 
„wo o podżiele gtuntów; chciałem zaraz po- 
„znać, co myslą. 'Takem albowiem rozu- 
„ miał, Że ponieważ iednegoż roku posłu- 
„gę w Rzeczypospolitey sprawować ma- 
„ my; potrzeba się nam znosić między so- 
„bą, dla dobrego ićy sprawowania. 

„ Kiedym się więc z ufnością do ich 
„obcowania przyłączył; ukrywali się SE 
» Ba taili wszystko: a gdym się ż; 


ii j a oświajć 
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» oświadczał, że ieźli to prawo ttznam 
„ pożytecznem dla ludu Rzymskiego, bę: 
» dẹ za niem obstawał; żtemwsystkiem nie 
„ dbali na to moie oświadczenie: owszem 
„twierdzili, że żadnćy szczodrobliwości 
„nie chwalę. Przestałem zatóm do nich 
„ uczęszczać, żebym się im albo chytrym; 
„albo nadto śmiałym nfe zdawał: oni zaś 
„ nie poprzestali potaiemnie'się znosić, do 
„ bićrać do siebie prywatnych obywate- 
» low, brzyłączaiąć do skrytych rad swo= 
„ich noc i osobńość. W jakiey my bo- 
„iaźni z tey przyczyny, zostawali; łatwo 
„Sobie wnieść możecie ż tey troskliwości; 
„ którąście na ów czas mieli. 
» Zaczynają nakoniec Urząd swóy Try- 
» bunowie. Pospólstwa. Czekacie na za- 
„ gaiehnie Rullo, że i pierwszym był stanoż 
„wicielem prawa o podziele gruntów, i 
„śmieley sobie postępował od inszych. 
„ Będąc obrany 'Trybunem, zaraż był ina- 
„ksżey twarzy, inszego tonu, ińszey po* 
à staci: zarąż się pokazał w staroświeckiey 
„ sukni, z wielkiemi włosami, Z Zzapiuszczo= 
„ną brodą, niedbaiący na chędogość, a o- 
+czyma i całą postacią swoią zdawał się 
„Wszystkim Trybuńską moc okazywać i, 
„ Rzeczypospolitey, przegrażać. Czekałem 
„Samego prawa i mowy. Nie czytano zra: 
» zü- żadnego prawa: wprzody miała bydź 
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„mowa. Idą na nię ludzie z wielką na- 
„dzielą. Wykłada mowę wcale długą i | 
„słowami bardzo dobremi. To tylko mi | 
„ » się nie zdawało, że w takićm zgromadze- | 
„ niu ludzi, żaden się' nie znalazł, któryby | 
» mógł rozumieć, co Rullus mówił. Czy- 
pto on dla wpłątania w sidła tak „czynił, 

„ czyli tóż że lubi taki sposób mówienia; | 
„ nie wiem. Ale którzy się Z biegleyszych 
5 przysłuchiwali; wnosili, że coś © podziele 
2) gruntów chciał mówić. Pokazało się po- 
„tem i prawo: pobieglo natychmiast kilku 
„z rozkazu mego, żeby ie spisali: spisa- 
„ne do mnie przynoszą. 

, Mogę to Rzymianie szczerze i otwar- 
„cie powiedzieć, żem tą myślą do czyta- | 
„nia i rozpoznabia tego prawa przystąpił, 
„iż gdybym ie za stosowne wam i póży- | 
„teczne osądził; dopomagałbym "do nie- 
LL SÓ: Ponieważ ani z różności władzy, ani | 
„nie z zakorzenioney zawiści, woynę ia-| 

s» kąś Konsulat z Trybunatem wiedzie: bo 
„ częstokroć buntowniczym i złym Try- 
A „ bunomi, oparli się dobrzy i mężni Kon=| 
„ sulowie: a moc Trybuńskń na przeciw 
„ chciwości Konsularnćy stawała. Wszakże 
„ nie różność władzy, lecz nieiedność umy* 
, słów poróżnienie sprawnie, 

„A przeto tym końcem wziąłem w rę- | 
„ ce prawo, żem pragnął, aby się do po- 
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„Żżytków waszych stosowało, aby za nićm 
„przyftoynie i fusznie mógł obftawać 
„ Konsul, nie-w słowach, ale- w rze: 
„czy samćy popularny . Jednak od pos 
,,czątku tego prawa, aż do końca, nic 
» inszego w nićm nie znayduię, tylko , 
„ażeby dziesieciu Królow i panów nad 
-» skarbem, clami, nad wszyftkiemi pro= 
» wincyami, Króleftwami i narodami wol- 
» nemi; pod pozorem prawa '/o podziele 
„ gruntów , poftanowionych było. Tak 
„twierdzę Rzymianie , że tém popularneń 
„prawem, nic fię dla was nie znaczy , 
„dla niektórych zaś wszyftko: a ludowi 
„ Rzymikiemu pokazują g grunta , wolność 
„„edbićraią: prywatni fię spiśniężą, fkarb 
y publiczny zuboży , i co 'nayniegodzi. 
p WSZA, Ze- Z powodu Trybuna 3 którego 
„przodkowie nasi za stróża i obrońcę 
„(wolności mieć chcieli, Królowie ci 
„w Rzeczypóspolitey powstaią! 

„, Gdy ia to wam okążę; ieżli się wam 
„Opacznie zdawać będzie, póydę za po- 
„wagą waszą. * Jeżli zaś w tem zasadzki 
„ha swoię wolność pod pozorem szczo- 
» droty. poftrzeżecie; nie watpiycie by- 
„ naymniey, że wielką pracą i krwią 
„Przodków nabytą dla "was wolność, 
„ Konsul sam, nez waszego zachodu o= 
s Droni. ,, 
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Mowa. Cycerona na Radzie Senatu, wsglę- 


- dem czci zmarłego na: Poselstwie Serw: |Sulpi= | 
cego . i 


„.Prześwietny Senacie! Wolałbym, że* 

„by: Bogowie Nieśmiertelni zdarzyli, a- 

„byśmy żyiącemu raczey Serw: Sulpice- 

,„ mu dziękowali; a niżeli dla zmarłego 

% honorów szukali. Ani watpię, że gdy- 

„by był ten Mąż z Poselftwa swego 

„ mógł nam dadź sprawę; powrotby iego 

„i nam był wdzięczny, i dla Rzeczy- | * 

» pospolitćy pomyślny : nie żeby Filipo= | ” 

N* „„wi, lub Pisonowi (r) na chęci, albo f” 

„staraniu do takiey usługi i Urzędu SĄ j 
„wało, ale że gdy ich Serwiusz laty A 

„„wszyftkich dofkonałością SER 

„całe owe Poselftwo śmiercią swoią nie- 

,„„dokończone zoftawił. , 

„ Zaifte, ieżeli któremi Poiłowi spra- 

„wiedliwa cześć po śmierci wyrządzaną 

» była; na nikim fię sprawiedliwszą , iak 

,„ Na Serwiuszu nie pokaże. Insi, któtzy 

„w czasie Poselftwa pomarli, na niepe- 

„ wną życia przygode, bez żadney. boia- | » 

zni smierci wyiechali; Sulpicyusz z nie-' | ' 

„jaką nadzieią przybycia do Antoniego | 

cj wyiechał , ale bez żadney powrotu . 

A choć w takim stanie zostawał, iż sam | 

wątpił 


= 
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„wątpił o sobie, żeby mógł niewygo- 
„ dną podroż przy ciężkićy słabości zdro- 
„wia wytrzymać; nie wymowił fię, aże- 
„by ioftatnim duchem usłużył , ieżliby 
„iaką pomoc Rzeczypospolitćy zdołał 
„przynićóść. Więc go ani tęgość zimy, 
„ani śniegi, ani dalekość mieysca, ani 
„ przykra podroż, ani wzmagaiąca fię cho- 
„roba spozniła: i kiedy iuż był przy- 
„ był na samo mieysce, do rozmowie- 
„nia się z tym, do którego był posła- 
„nym, w samym starunku i myślach 
o sprawienia Urzędu swego , żyć prze- 
stał . | 
„Kaie Panso!’ iako wiele dobrego u- 
czyniłeś , tak i to, Żeś nås do poszano- 
„, wanian Sulpicego nakłaniał ,- wspomnia« 
„wszy i sam wiele o iego pochwałach. 
„ Po mowie twoićy , nicbym iuż oprócz 
„zdania moiego nie powiedział; gdy- 
„bym nie sądził za rzecz potrzebną od- 
„ powiedzieć Serwilemu, który honor fta- 
„tuy temu tylko przyznaie, któryby “na 
„ Poselftwie od żelaza poległ. Ja, zaś 
„tak rozumiem Prześwietńy Senacie , że 
„ Qycowie nasi raczey na przyczynę śmier- 
„ci, a niżeli na rodzay zważali. A-ko- 
„ goby samo Poselftwo o śmierć przypra- 
„wiło, tego pamiatke mieć chcieli: 
„żeby Obywatele w niebezpiecznych 
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,„woynach, ochotniey Poselftwa sprawo* 

„wali. Zaczóm nie przykładow za dá- ` 
„(wnych Przodków wyszukiwać, ale my” | 
„ Šli ich, z których też przykłady po- | 
„szły, wyłożyć należy, , 

,„.luar Tolumni Krol Wejeńsow , cztée 
,„rech Posłów Rzeczypospolicey w Fide- | 
„ nach zabił. Statuy ich, aż dọ. moich 
„ czasow na Roftrach ftały. Zaifte część 
„ sprawiedliwa. Albowiem Przodkowie 
„nasi, tym, którzy dla Rzeczy pospolitćy 
„śmierć ponieśli, za krótkie życie, długo- 

` „ trwala pamięć nadali. "Widzimy na 
„ Roftrach ftatuę Oktawiusza zacnego i 
„wielkiego męża, pierwszego Konsula 
„z tóy Familii, ktora potem w wale- 
„oznych ludzi kwitnęła, Nikogo naow 
,„,czas nie było, któryby nawości zazdro- 
„ścił: nikogo Któryby cnoty nie szaco- 
„wał Wszakże takie była Poselftwo 
„ Oktawiusza, w któróm nie było podey-|- 
„ źrzenia niebiezpieczeńftwa. Będąc albo- | 
„wiem wysłany od Senatu dla poznania| 
„myśli Krółow i wolnych Narodów, a 
„zwłaszcza, żeby zabronił wnukowi Kró- 
„la Antyocha, (który woynę z przod- 
„kami naszemi prowadził ) flotty trzy- 
„mać i słoniów chować, w Laodycei, 
„,od iakiegoś Leptyna zabity zoftał. Da- 
„ nå mu natenczas od Przodków naszych| 
„, statua, zą życie, któraby przez rep 
` n tat 
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„lat była ku sławie pokolenia iego : ate- 
„razna pamiątke Familii, sama jedná po- 
„ zoftala. Wszakże i iemu, i tamtym 4. 
» od Króla Wejensów zabitym , nie krew 
» przy śmierci przelaná, ale sama śmierć 
» dla Rzeczypospolitćy podiętá, ku czci 
„ służyła. 
„Zaczem P, S. gdyby Sulpicemu przy- 
„niósł śmierć przypadek; ubolówalbym 
„dla takióy szkody Rzeczypospolitćy : 
„ alebym iego śmierć nie statuami, lecz 
„„powfzechną żałością godną uczczenia 
„ osadził. Teraz któż wątpić może, żeby 
„go famoż Pofelftwo życia nie pozbawi- 
„ło? Bo onz fobą śmierć wyniósł, któ- 
„reyby z nami się zoftąwszy, Za fwoiem 
„, ftaraniem, i enotliwego Syna a wierhey 
„ Małżonki pilnością mógł uniknąć, Ale 
» on widząc, że nie usłuchawszy waszey 
„powagi, stałby się do siebie niepodo- 
-.,„bnym, a usłuchawszy, że usługa ta dla 
„ Rzeczypospolitey, będzie koncem dni 
„iego, wolał umrzeć w. tak ważney po-. 
» trzebie Rzeczypospolitey, niżeli, żeby 
„się zdawał mniey iak mógł, użytecznym 
„bydź Qyczyznie. Po wielu miastach, 
przez które podróż odprawowił, mógł 
„ był sobie wypocząć i zażyć lókarstw; 
„lecz on się spiesząc i woli naszey 
% chcąc dopełnić, ( acz mu na przeszko- 
» zie 
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„ dzie była choroba,) w swoićm przed- 
„ sięwzieciu trwał statecznie. Za iego przy- 
„ byciem, gdy się mocno zmieszał Anto- 
„ni, Że to, co z waszey uchwały da niega 
„ przynoszą, ztwierdzone było: powagą i 
„ zdaniem Serwiusza, iawnie oróz, okazał, , 
»iak nie nawidził Senatu, kiedy się radował 
„z śmierci takiego Senatora. = 

„ Niemnićy więc Antoni Serwiusza zgu- | 
„bił, iak Oktawiusza Leptynes, albo Król 
„, Wejensów tamtych 4. o którychem 
s» wspomniał, Ten albowiem śmierć zadał, 
» Kto był przyczyną śmierci. Przetoż ro» 
,, zumiem, żeto należy ku pamiątce po- 
Re tomności, iakie tóż było zdanie Senatu 
„„otóy woynie. Będzie albowiem samą , 
„statua świadkiem, iaka woyna była; kie- 
„dy tak śmierć (Poselska uczczona. 

„ Jeżeli zaś Przezacni Senatorowie wspo- 
» mnieć zechcecie na wymawianie się Ser- 
„ wiuszą z usługi Poselfkiey, nie zaftanię 
„się nie wątpliwości, czemubyśmy krzy» 
„wdy żyiącego, pamiątką zmarłego nie 
„nagrodzili. Wy albowiem Przezacni Se- 
„natorowie, (ciężka to powiedzieć, ale 
„, trzeba powiedzieć ) wyście sami Sulpi- 
» cego życia pozbawili. ' Wszakże,. gdy* 
„ście widzieli, że się bardziey rzetelną 
„ chorobą, a niżeli słowami wymawiał; nie 
„byłiście wprawdzie okrutnymi, ( czy» 
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„liżby to prżyftało na ten Stan? ) ale gdy- 
„„ ście mieli nądzieię, że nie takiego nie 
„ będzie, czegoby iego powaga i rozum 
„ dokónać nie mógł, fprzeciwiliście się mo- 
„ €niey iega wymówce, i tego który wa- 
„„szę wolą wysoce ważył, odwiedliście 
„„od zdanią własnego... 

„ Daycież mu więc życie, któreście mu 
„odięli. Zycie albowiem zmarłych, zawi- 
„sła w pamięci żyiących . Sprawcie ta, 
„ażeby ten, któregoście nie chcąc na 
„śmierć posłali, nieśmiertelność od was 
,, otrzymał. Któremu ieżeli ftatuę wyro- 
„ kiem swoim, na Rostrach postawicie; 
„ żadna niepamięć potomności, lego po- 
„seltwą nie zagłądzi. Ba insze czyny 
„Sułpicega życia, wielu ozdobami ża- 
„ szczycone, w powszechney pamięci zo- 
„ staną. Zawsze tego powagę, stałość, rze- 
„telność, przykładną miłość i rostropność 
„w obronie  Rzeczypospolitey, wszy- 
„ftkich sława uwielbi. Ani zamilczą o- 
„iego wiadomości przedziwney w wykła- 
» dzie praw słuszności. Wszyscy każdego 
„ wieku, którzy w tey Rzeczypospolitey 
„mieli wiadomość prąwa, gdyby się na- 
„ledno mieysce zgromadzili; nie byliby Z 
„ Serwiuszem zrówńani. Niemnićy on bo- 
„wiem prawo znał, iak i sprawiedliwość 
„kochał. Zaczem to,co z prawa i ustaw 

„ Cywie 
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„Cywilnych wypływało, zawsze do ią: 
„snego poznania i słuszności ftosował; 
„, pragnąc raczey spory poznosić, a niże- 
„li sprawy wznawiać. l 

„Nie potrzebuie więc pamiątki Sta- 
„tuy: bo ma coś większego, Ta bowićm 
„ Statua świadkiem fię zoftanie zacney 
„ śmierci, tamto pamiątką chwalebnego 
„życia: tak dalece że ta Statua raczey 
„ znakiem będzie wdzięczności Senatu, 
„aniżeli Męża fławnego. 

„ Wiele też ku czci Qycowfkiey , Sy* 
„howfka miłość pomoże. Aczkolwiek 
„,„nie ieft terńz przytomny tu Syn, po- 
„grążony w żalu; tak iednak rozumieć 
„ macie, iak gdyby fię między nami znay- 
„dował. Takie zaś jego przywiązanie 
„ieft, że żeden nigdy syna iedynaka 
„ śmierci bardziey nie żałował; iak ten 
„ Qyca swoiego. Należy też rozumićm 
„ku fawie Serwiusza Syna, żeby fię 
„, okazało, iż winną cześć Oycu wyrzą- 
„dził, Luboć żadney zacnieyszćy pat 
„„miątki Sulpicyusz zoftawić nié mógł, 
„„iak zoftawiwszy w Synie swoim wize- 
„„unek swych obyczajów, cnoty, ftało- 
„ści, dobroci i rozumu. Którego żałość, 
„albo tym wyrokiem waszym, albo ża- 
/,, dng inną pociechą nie ukoicie, i 
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„ Mnie zaś pamiętaiącemu wiele mów 
„Serwiusza w przyiaźni naszey , zdaie 
„mi fię, że mu wdzięcznieyszy będzie 
„(Cieżli ieft iakie czucie po śmierci, ) 
„posąg miedziany pieszy, a niżeli wy- 
„ złacana konna ftatua: bardzo albowiem 
„ ftarożytną fkromność poważał, a zby- 
„tkowi tego wieku przyganiał... 

„To więc moie zdanie P. S, utwier- 
„ dzić należy zdaniem Serwilego, który 
„publiczny grobowiec Serwiuszowi na- 
„znaczył, anie naznaczył posągu. Bo 
„ ieżeli śmierć Posła, która bez zabóy- 
„ftwa. przypadła, żadney czci nie wy- 
,„„maga;: przecóż pogrzebowy honor wy- 
„znaczą , który naywiększy zmarłemu 
„ wyrządzony bydź może? A ieżeli tego 
„ Sulpiceemu pozwala, czego dla Oktawi- 
„„usza nie uczyniono; czemuż tego mu 
„ przeczy, co tamtemu uchwalono ? 

„ Wprawdzie Przodkowie nafi wyzna- 
„ezyli ftatuy dla wielu, grobowce rzad- 
„kim. Lecz statuy giną burzami, gwał- 
„tem i dawnością, a grobowców ŚWię- 
„tość ieft w ziemi samey: która fię za- 
„gubić nić może. Jako zaś z czasem inne 
„rzeczy niszczeią; tak grobowce, od da- 
„ wności nabićraią powagi. Niechayże 
„„ więc i to pomnoży cześć tego Męża , 
„ któremu żadnćy niezafłużoney uftano- 


; wić 


1 


gu6 0 WYMOWIE 


„wić nie można. Wdzięcznymi bądźniy 
;,w uczczeniu śmierci tego, dla którega 
„nic więcey uczynić nić możemy. Na- 
„ piętnuymy też zbrodniarfką zuchwałość 
» Mar: Antoniego, niegodziwą woynę pros 
„wadzącego. Tem albowićm uczcze- 
,„ niem Sulpicego , pozoftanie fię świadec- 
„two wieczne, odrzuconego od Anto: 
„ niego Poselftwa Rzeczypospolitey . 

Z tych przyczyn tak sądzę: , Gdy 
Serw; Sulp: w trudnym czasie Rezeczypospoli- 
tóy, ciężką i niebezpieczną chorobą złożony, pór 
wagę Senatu, a całość Rzeczypospolitey, Wwy- 

` śdy nad życie swoie szacowal, i gdy mimo gwat: 
żowności swoióy, choroby, usiłowił, ażeby przy- 
był do obozu Antoniego, dokąd go Senat wy- 
_ prawi, i tuż pod obozem stanąwszy, chorobą 
przyciśniony, na ważnty poslylze Rzeczypospo- 
lity życie utracił, aiego śmierć podobna by- ` 
ła cnotliwemu i poczciwemu życiu, przez któ- 
re, prywatnie i na urzędach. bedący, wielce był 
użytecznym - Raeczypospoktdy, kiedy więc takt 
Mąż dli Rzeczypospoliiły podczas Poselstwa 
smierć poniósl, Senat mieć chce, ażeby mu po- 
sąg miedziany pieszy na Rostrach postawić ,, 
z nopisem na podstawie przyczyny Smierci, žo 
dla Rzeczpospolitey tą poniósł „+ aby „Pansa i 
Hircyusz  Konsulowie, jeden z nich, lub obadwa, 
iak sie im zdawać bedzie, nakazali Kwestorom 
Rzymskim, ażeby się starali tę podstawę i Sta- 
PAW tug 
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łuę wyrobić, i na Rostrach ią postawić. A kie= 
dy i dawnity Senat wzgledem: pogrzebów zna- 
mienitych Meżów ustanowienia czyni; chce mieć 
i terdz, ażeby Serw: Sulpicynsz iak naywspa= 

„fidley był wyniesion na pogrzeb. I giły tenże 
Serw. ŚSulpiciusz, tak się Kzeczypospolitey za 
służyi, że się stał godnym tego uczczenia; Şe- 
nat sądząc to byd’ dla dobra Rżeczypospoli- 
tty, uchwala, aby Pansa Konsul, na polu Eski- 
liskiem, lub gdzie mu się zdawać będzie, miey- 
sce na grobowióć Serw: Sulpicemu o 30. stop 
do kota, wyznaczył. Który to grobowiec zeby 
był did niego, dla dzieci i potomków iego: æ 
to dla tego, że mu się słusznie i sprawiedli- 
wie publiczną uchwólą ten grobowiec nadany. . 

Wtem podaniu uftawy, są wyłożone 
przyczyny, dla których Cycero takie chce 
mieć uftanowienie. Jeft i u nas podobny 
sposób pisania projektów podawanych do 
Lafki . Różne względy iokoliczności w pra- 
wach zachodzące, wymagaią obszerniey - 
szego wyłożenia. A zatem muszą mieć 
uftawy szczególnieyszy swóy Styl: w 
którym się iftotnie powinna okazywać 
powaga Prawodawców i iasność ich my= 
sli. Wątpliwości w prawie, są wadą fzko- 
dliwą i niebezpieczną. Zachowanie porza- 
dnego związku wyobrażeń, wszelkie wątť- 
pliwości i odmienne tłumaczenia znosi, 
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Mowa Stanislawa Leszczyńskiego natënczas 
Podczaszego Ko;. Posła Wowwodztwa Poznań: 
skiego . 


W czasie seymu ZElekcy; Augufta II. 
podawany był Leszczyńfki za Kandydata 
do Lafki Seymowćy . Sprzeciwiałi fię temu 
niechętni, a Qycu iego €” ) przypily wali 
związek  Baranowfkiego i wpadnienie Ta- 
tarów w Kraie Rzeczypofpolitey: a gdy 
wielu ze Slachty, w żywości pićrwszego 
wzburzenia, .fzukali Woiewody Łęczy- 
ckiego,-ftanąwfzy Pofeł w pośrzód zapal- 
czywych, tak zaczął — „ Mościwi Pano- 
„wie! nie fzukaycie tego, którego przed 
„wami zdraycą nazwano. INie ma go tu. 
„Ale fię nie ukryie bynaymniey. Wiem 
„ drogę doiego domu, Wfzyftkich tam 
„ poprowadzę. Jeżeli fię dopuścił tak czar- 
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(* )Rafał Leszczyńiki Oyciec Króla Stanisława 
Xiążęcia Lotaryngii i Baru, będąc Chorążym Kor. 
był Marszałkiem Seymowym w roku 1683. 
kiedy zawarty był traktat z Leopoldem Cesarzem. 
Towarzyszył Janowi III. na Wyprawę Wiedeń- 
fką. Otrzymał potem Woiewództwo Kalifkie, a 
daléy Poznańfkie: które w roku 1692 złożyw= 
szy, przyjął Łęczyckie wraz z Jeneralftwem 
Wielko - Polikiém. Po traktacie Karłowickim, był 
Posłem do Porty, za Augufta dI. Umarł Pod- 
fkarbim W K. i 
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. „ ney zbrodni; powinien ią w włafnéy krwi 
„obmyć. Owflzem, nie dofyć na tem. 
„ Przykład pomfty na nim, powinien 
„ wizyftkich  niecnotliwych przerazić. 
„ Ściągniycie iefzcze mściwą rękę, i na 
„ cały dom zdraycy. Niech ani sladu iego 
„ niebędzie. Syna luż macie w fwóy mocy. 
„ Oto ia iefiem, który to mówię! 

Spóytzał potóm na niechętnych fobie, 
i dodał — „ Na co fię Mci Panowie da 
„ (romotney potwarży udawać, żebyście 
„Syna Woiewody Łęczyckiego, oddalili 
`, Od tego, co mu ofiaruie ferce Braterfkie 2 
„ Podłe dufze ! mówcie, że mi wiek młody 
„,na przefzkodzie ieft do lalki, żenie wi- 
,„,dzicie we mnie doświadczenia na tak 
„trudny urząd! mianuycie więc, kogo- 

ście godnieyszym ofądzili, okażcie- nim 
„ lego cnotę, przymioty, i daycie mu glo- 
„fy wafze!  Natenczas i ia widząc na 
„ celu powfzechne dobro, mogę fie. przy- 
„łączyć do tegoż zdania. Ale póki fie 
„ na niewinność miotać będzie-ta czarna 
„potwarz, póki źli obywatele, cnotli- 
„wego Męża „nie przeftaną fzkalować; 
» pamiętać będę na dane mi od Oyça prze- 
„ ftrogi. Stanę do oftatniego przy obronie 
„ niewinności i cnoty. 

„ Przebaczę ofkarżycielom Wdy Łęczyż 
„ ckiego, że zapomnieli, iako w nieiedney 0- 

» okoli- 
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„ koliczności ten Obywatel wyżćy cenił do= 
„ bro Qyczyzny, nad włalne fwoie ,a na: 


/„ maią, (co iet w pamięci wfzyftkich, ) 
„kiedy niebofzczyk Król za życia fwe= 


„go chciał przeznaczyć do korony Synas, 


DY któryby godzien. może był teraz Poliki 


l 


„tron zafiadać, tenże fam Lefzczyńlki; 
„ któremu dziś wyrzucaią ślepe ptzywią- 
„ zanie do Familii Królewikićy, fam ie- 
„den prawie odwrócił niebeżpieczny za- 
„ mach na wolność. Ale czem fię złożą 
„ ci Jchmość, żeby nie wiedzieli, iż zwią- 
„ zek: woyfka przeciwko Hetmanowi Kor: 
„nić może bydź robotą Oyca inoiego; 
„który ieft zięciem Hetmanfkim, który 
„z Hetmanenm w  nayprzykładniey(żeg 
„przyiazni żyie? 

„ Któż w Wielkiey Polszcze, przefzko: 
„ dził zimowych leż związkowym, ieżli 
„nie móy Qyciec, który z urzędu fwego 
„iako Jenerał Wielko - Polfki, zabronił 
„„ftanowifka  wfzyftkim, nie poka- 
„ zujiącym ordynanfu Hetmanfkiego ? Coza 
„ przeciwieńftwo! Oyciec móy poburzył 
„'woyfko przeciwko Teściowi i przyia: 
„ cielowi: a móy Oycieć wizelkiego fta- 
rania fkutecznie dołożył, aby związkowi 
„ftanowiska nie mieli! 

„dinie w tóm to iednćm przeciwi fię 

Tobie 


p» wet i to daruię; że fobie nie przypomi: | 
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„, fobie potwarz. Bo pewny ieftent, że 
„ nie dl4 czego innego prześladuią mię 
| „teraz moi. nieprzyiaciele, iako syna 
„ Jenerała Wielko - Polfkiego, tylko że 
„im fię nie udało wprawić mię w podey= 
|,,źrzenie iako wnuka Hetmańfkiego. A 
| „tak niebaczna ta namiętność równie 
|. mi za zbrodnią. poczytuie, żem złączo- 
„ ny krwią z temi dwoma w Rzeczypofpoli- 
„tey mężami: o których opacznie rozu- 
„ mie, że fię między fobą różnią w zda- 
„niach. Ale mówię tylko o moim Oy- 
„ cu, Qyca bronię. 

„Co mu wyrżucaią przywiązanie do 
„ Familii Królewfkiey: czyliż można ganić 
» w rodzoną a cnotliwą fkłonność, którey 
„ left początkiem ferce czułe i wdzięczne? 
„Jeżeli to zbrodnia; winien ićy moy 
» Oyciec, i iam ieft winien. A co iefz- 
„cze więklza zbrodnia, że mamy fobie 
„za powinność w tćm bydź winnymi. 
„Ale Mości Panowie! którzy nás w tey 
„ mierze obwiniacie, przeftańcie razem 
„ miefzać hańby i chwały, enoty i podło- 
„ści. Może fą tacy, których podły zyfk, 
a przedayna przychylność wiąże do 
„nalzóy ftrony: tych pieniądze Królowóy 
„deymci znieprawiły. Uczyńcież WMe. 
„Panowie różnice między niemi i nami 
„A olądźcie, kto godzien więklzey nie- 
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„hawiści Braci fwoich; czy podła dufza 
„za pieniądze przedaiąca wolną krefkę, 
poezy. ślachecny umyfi, który fzacniąc 


5 przyjaziii, fądzi tak, że fwoie ferce | 


»zafłudze poświęcił? ~ 
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Fe Pod oity szczęśliwszą była społeczność 
Tudzka; gdyby ludzie nie mieli żadney po- 
trzeby używania Patronów. Byłoby to al- 
bowióm znakiem, że miłośnicy sprawic- 
dliwości i pokoiu, mićszać go nie lubią: a 
równie cudze dobro szannią, iak i własne- 
go przestrzegają. Nie byłoby na świecie 
'mieysca tylu wybiegom niesłusznym;, ty- 
. łu podstępom zdradliwym, tylu zwłokom 
w dochodzeńiu swćy krzywdy Oby wate- 


lów niszczącym: aniby też nie było tylu 


spraw niesłusznych, a prawnych: sprawie- 
dliwych, a nieprawnych. Lecż, kiedy się 
‘od początków społeczności, rozmaite zay- 
ścią między Obywatelami znaydułą; nić 
masz nic pożytecznieyszego i potrzebniey- 
szego nawet, iak są obrońcy pokrżywdzo= 
ńego, tłumacze sprawiedliwości i prawdy; 
| stróże 
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stróże praw i powszechnego bezpieczeń- 
stwa. Przetóż w każdym narodzie ten stán 
bydź musi tym szacownieyszy, im dosko- 

naley zamiarowi swemu dosyć czyniący. 
Rzymianie ndychwałębnieyszym w świe- 
cie przykładem, mieli sobie za zaszczyt 
| i powinność, współłObywatelom w Sądzie 
| usłużyć. Nikt nie: kupował obrony: be iey 
nikt nie przedawał. Zamiast pićniężnego 
zyski, którego nie znali, czynili sobie wzię: 
tość w narodzie. Milo wspomnieć, że inay- 
poważnieyszy Obywatel, po sprawowanych 
maywyższych urzędach, i zwycięzca po 
wdprawionych tryumfach, chętnie się spraw 
u Sądu podóćymował. Nayznacznieysi He- 
mani i Konsułowie Rzymscy, Cezar, Pom- 
pejusz, Cycero, Hortensyusz, Krassus, i tyż 
łu innych za Obywatelami w Sądzie :'mó* 
wili. Jeżeli przy schyłku Rzeczypospolitćy, 
gdzie stdro-Rzymska cnota 'słabiała, a 
w upadku wolnych rządów, zagęściła się 
chciwość z podłością, uczymność ta rzad: 
szą bywała; wielu atoli ieszcze było nie 
edrodnych Rzymian, którzy usługę 'swoię, 
wspaniale w tey. mierze ziomkom 'ofiaro- 
wali. „Świadkiem tego Pliniusz za wieka 
Traiana żyjący. 
Wszakże téż i podziśdzień, znáyduiemý 
u siebie wspaniałe serca pomiędzy temiy 
którzy się w różnych: udziałach sprawie. 
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dliwości, na usługę Obywatelską poświęca- 
ja: że znaiąc charakter ludzkości, podaią 


rękę podupadłym, i zamidst tego, coby od | 


nieszczęśliwego brać mieli; chętnie go bez 


| nadziei żadnćy, radą swoią i pomocą ra | 
tuią: przeświadczeni będąc, że więcey na | 
dobrze czynieniu zyskuią, niż tracą. Gdy- | 
by młodzi ziomkowie nasi, którzy sobie | 


taki stan obićraią, szczęście swoie założy- 
li w wydźwignieniu z nieszczęścia współ: 
braci ‘swoich, i pomnieć na to chcieli, że 
dopomożenie iednemu nieszczęśliwemu, le- 
pszą daleko sławę czyni, niż nadysubtel- 


nieysze wynaydowanie sposobów uchyle- 


nia 'sprawiedliwości; więceybyśmy w tey 
mierze ‘przykładów widzieli. Ale naprzód 
sposobić się powinni do tych obowiązków, 
które na siebie przyymować maią: a prócz 
iako naywiększćy znajomości prawa, dar 
mówienia w sobie doskonalić: ażeby przy- 
naymnićey w:słuchaiących podobne uczu- 
cie sprawili tey krzywdy, za którą ob- 
staia, jakie bywa w tych, którzy ią pono- 
sżą. Chcieć zóstać Patronem bez Wymo- 
wy, iestto właśnie «chcieć murowany dom 
na drewnianych 'przyciesiach postawić. Nie 
można też „zaniedbywać «wydoskonalenia 
umysłu różnemi naukami, które się łączą 
z Wymową. Lepsza rzecz będzie; im z wię= 
kszą nauką złączona. 


Je- 


e” z 


PP m A me 2 NWN 


Ne 


SĄDOWET. 525 


Jeżeli zaś gdzie, tedy w Sądowey Wy- 
mowie, dobre ułożenie, przy tylu trafia- 
iących się Kategoryach, arcypotrzebne, i nie 

| mało. światła rzeczom przydaie. Pilne 2 
| preżopedkowe tylko przygotowanie się na 
sprawę, uwaga ta, że zapracowany cudzy 
majątek w moich reku złożony, że ten 
ufilności wymaga po tym, który się nim 
opiekuje, że niedbałość w dopilnowaniu go, 
krzywdą iest o pomstę wołaiącą, że nić 
można wziętości. nabydź, tylko za usilno- 
ścią w wykonaniu obowiązków, że równie . 
slachcic iako i Pan doskonałego , Patro- 
na sobie życzy, a uboższemu Obywatelo- 
wi więcey trudności, a niżeli Panu, niepil- 
ny Patron sprawuie,te, i tym“ podobne my- 
sli, które sam sobie uczynić powinien, 
przygotują zapewne sposobiącego się do 
tak ważney usługi: że i dobrym porządkiem, 
i iaśnie, i wypracowanie rzecz swą ułoży. 

Niechay miły każdemu honor, nie po- 
nosi uszczerbku w jego mowie. Niechdy, 
raczey prawda sama i dowody zbrodnią 
zawstydzą, a usta prawdzie i sprawiedli- 
wości poświęcone, na obelgi i znieważe- 
nia, oraz na przytaczanie rzeczy do spra- 
wy niesłużących, zamknięte bedą. Niechay 
powinne uszanowanie Sądu, tłumacza Są- 
dowego nigdy nie odstępuie. Niechay ostrze- 
żenie Pryncypałów będzie sumienne: a 

mó- 
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mówieniem niepottzebnie „długiem, niechay 
się Sąd nie nudzi, a osobliwie w takim 
spraw nacisku, niechay się dla drugich czas 
, nie zabiera. Niechay zgoła ludzkość, poli» 
towanie, honor i sumnienie, dh 
interesowi przodkuie. 

Nić mogę iuż lepićy wytłumaczyć po- 
winności Mowcy przed Sądem, iak ie sim 
Cycero w trzeciey mowie Werrynfkiey od. 
początku wykłada. ,, Którzykolwiek Cmo- 
» wr) drugiego; nie żadną nieprzyiaźnią | 
„ pociągnieni, ani żadną osobistą krzywdą 
„ Wwzburzeni, ani żadną nagrodą zachęce- 
„ni, przez wzgląd Rzeczypofpolitey: do 

„Sądu pozywaią; przeglądać powinni, 
„nietylko iaki ciężar w ninieyszym cza- 
„sie na siebie przyymuią, ale też iaki 
„ obowiązek maią na całe życie. Sami al- 
„ bowiem stanowią dł4 siebie prawo nie- 
„,Winności, wstrzemieżliwości i wszela- 
» kich cnot, kiedy się w cudze sprawy 
p wdawaią. Bo u kogo ten przebaczenie | 
p znaydzie, który na siebie przyiął, aże- 
„by cudze obyczaie poprawiał, a wyftę- 

',„pki strofował?.. Oskarżęli iakiego zło-' 
„ dzieia, lub wydziercę? zawsze mi się 
„ chronić potrzeba wfzelkiego podeyźrzę- 
„ Mlanawet łakomftwa. Pozwęli iakiega 
„ złoczyńcę, lub' okrutnika? należy mi 
„, uftawicznie pamiętać, abym się w jako- 
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„ wóy okoliczności, surowfzym, albo nies 
„ ludzkim nie zdawał. Obwiniwfzy czło: 
„ wieka rozpuftnego, powinienem pilnie 
„ przeftrzegać , ażebym w całem życiu, sła- 
„du rozpufty nie zoftawł. Zgoła cokol: 
„wiek w drugich ganimy; simi od tego 
„ dałecy bydź mamy. Nietytko bówida 
A skarga, lecz ani przygana taka, przyftoy- 
» DA bydź może, gdyby ten, który iako- 
„ we wady w drugich a RCK 
„ sim winien znaydował., nej 


Mowa Cycerona względem wyznaczenia Pa 
na w sprawie Sycyliyskity. 
C(Divinatio in Q, Caecilium. ) j- 


ń Sędziowie! Jeżeli się kto z wás, . albe 
„ z przytomnych na tem mieyfcu,-zadzia 
„wi, żeia, który tylełat w sprawach u 
„ Sądu stawaiąc , broniłem wielu, a na nis 
„ kogom nie skarżył, teraz odmieniwfzy: 
` p przedsięwzięcie moie, do obżałowanią, 
„ przyftępuię;sten, iak tylko przyczyny: 
„i powody ku temu moie uważy, razem £ 
„ to, co czynię pochwali, i żadnego zaiste 
„w sprawie tey Patrona nademnie przy- 
„ zwoitfzego, uznawać nie raczy. 

„ Będąc Sędziowie Kweftorem w Sycylii, 
„ kiedym tak Z niey wyiechał, żem wizy» 
» stkim tamecznym, miłą i długoletnią pax 
,„„miątkę imienia i urzędu mego zoftawił ; 

» stało 
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„stało się, że iak wielką nadzieię w wielu 
_ „„, dawnieyfzych obrońcach swoich, tak nie- 
„iaką i wemnie pokładaią, Ci w tych cza- 
„sach zrabowani i uciemiężeni, częfto się 
„do mnie,a iawnie udawali, żebym się 
„sprawy ich i obrony chciał podiąć. Przy- 
s» pominali mi to, żem im częfto był obie- 
„cywał, iż gdyby się okoliczność trafiła, 
„Ww któreyby moićy pomocy żądali; nić 
„ miałem im niczego odmówić. Przyszedł, 
„ (mówili ) ten czas, że iuż nie maiątków, 
„ ale żygia icałości wfzyftkich obywate- 
„ lów Sycyliyfkich bronić trzeba: bo iuż 
„ (dodali) po Kościołach i miaftach swo- 
„ich, ani Bogów, do którychby się „ucie- 
„kli, nić maia: kiedy ich czci naygodniey- 
„sze pofągi, z niezgwałconych Świątnic 
;, Kaius Werres pozabierał: A co tylko roz- 
„„pufta w zbrodni, okrucieńftwóo w kato- - 
„waniu, łakomftwo w; zdzierftwach ,`du- 
„ ma w obelgach, wydziwiać może; wfzy- © 
„stko to zaiego Pretury. przez trzy lata 
„ cierpieli... .. Z «wielką tkliwością słucha- 
„ łemich: zwłafzcza, że do. tego przy zło, 
„ iż, się albo, ci ludzie, zawieśdź mieli na 
„ swoićy nadziei, we mnie założonćy, albo 
„ia, którym się od młodości na obronę 
„ ludzką poświęcił, musiałbym się na ob- 
„mowy podawać, że okolicznościami i 
„ powinnością przymufzony, skargę kładę. 
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„ Mówiłem im, że maią Pattona Cecylego, 
„ zwłafzcza że był po mnie Kweftorem 
„W Sycylii. Ale przez cóm ia się/spodzić- 
„wał uniknąć tey trudności, tegom nay- 
„ Wwięcey przeciwko sobie doświadczył. Po- 
„ nieważby mi predzey wybaczyli; gdyby 
„„Cecylego nie znali, albo gdyby u nich 
» Kweftorem nie był. A tak powinność, 
„cnota, przykład wielu poczciwych, sta- 
„rodawny zwyczay i uftawa Przodków, 
„„ do tego mię przy wiodła, abym ten ciężar 
„pracy i obowiązków, nie dla moiey po- 
» trzeby, lecz dla przyiaciół moich, na sie- 
„bie przyiął. W czem, naywięcey: mię 
„, Uspokaią Sędziowie, że to, co się zdale 
„„bydź skargą, raczey ma bydź zwane o- 
» broną. Ponieważ niemało ludzi bronię, 
„ bronię wielu miast, bronię całey Prowin- 
»cyi Sycyliyfkiey. Jeżeli zatćm na iedne- 
„ go skargę kłasdź mulzę; zda mi się ie- 
» dnak, że obyczay móy zachowuię: od 
„obrony i wsparcia obywatelow, bynay- 
„ mniey nie odftępuiąc. Gdybym nawet tak 
„ważnych przyczyn do tego nie miał, 
„ gdyby mię ani Sykulowie nie prosili ; wy- 
„ znałbym iednak, że to, do czego się za- 
„, bieram, dla Rzeczypofpolitey czynię. I 
„ któżby mi to za złe poczytał, że czło- 
„wiek niezmierney chciwości, pełen zu- 
„ chwalftwa i zbrodni, ktorego nie cne po- 
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A stępki „nie w samey tylko AI lecz 
„w Achaii, Azyi, Cylicyi, Pamfilii, iw 
„ Rzymie nawet dobrze wiadąme, prze- 
„ zemnie do Sądu pozwan?. : 
„W chciwóści tey naywinnieyfzych lu- 
„dzi, w temtcodziennćm ufkarżaniu się lu- 
"o du Rzymfkiego, przy tey niefiawie są- 
„ daw na cały ' stan Senatorfki padaiącey, i 
„ kiedy to iedno mam za skuteczne lekar- 
j StWO dla zapobiężenła temu złemu , aże- 


„by cnocliwii sposobni ludzie , stronę Rze- 


ta czypolpolitėy i i Prawa utrzymywali; Wys 
„znaię, że z przyczyny powfzechnego 

ocalenia, przychodzę do poratowania 
FH cy części Rzeczypofpolitey, która ndys 
żę bardziey szwankuie, ; 


„Okązawfzy iuż z jakich powodow 
WA przy ftąpiłem do tey sprawy; należy mi 
„ koniecznie mówić, o nafzem staraniu 
', względem iey utrzymywania: ażeby 
4 Prześwietny Sąd rozeżnał, co ma pofta- 
„ nowić względem Patrona teyże sprawy. 
„ Ja tak rozumięm Prześwietny Sądzie, że 
„ kiedy kto o zdzierftwo doniesioń będzie., 
„ a maftąpi sprzęczka o stawanie w sprawie, 
5 to zważyć potrzeba: kogo sobie życzą 
Mieis którym iest krzywda wyrządzona, 
, a kogo sobie byndymnićy nie życzy ten, | 
„ który iest o też krzywdy pomówion . 
„ Lubo ia Sędziowie! oboie to iasne bydź 
v ` 
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„ Widzę; o.oboygu iednak mówić będę: 
„naprzód o tem, co u was naywięcćy Waz 
„ żyć powinno, toiest; o żądaniu tych, któ- 
„tym krzywda uczyniona, dia któnych 
„ Sąd o zdzierfiwa poftanowieny. Słychać, 
„że Kaius. Werres Prowincyą Sycyliyfką 
„przez trzy lata puftofzył, miafta Sycy- 
liyfkie rabował, domy wynilzczył, Ko- 
ścioły obdarł. Są i skarżą się wfzyfcy Sy- 
cyliyczykowie, uciekają się do mnie od 
dawności sobie dobrze znaiomego, wás 
przezemnie i Praw Narodu Rzytmfkiegą 
na pomoc wzywaią. Mnie. za obrońcę 
w swem niefzczęściu , za mściciela swćy: 
krzywdy, -za Patrona całey sprawy mieć 
chcieli, 
„ Czyliż więc powićsz to Cecyli, że mi- 
mo profzenia Sycyliyczyków do sprawy. 
tey przychodzę? alboż rozumiesz, żę 
tak zacnych i wiernych sprzymierzeń- 
cow żądanie, ważyć tu nic nie powinno? 
Jeżli będziefz śmiał twierdzić to, ( czemu- 
by bardzo rad Kajus Werrus, którego s'e 
ty nieprzyjacielem bydź mienifz, ) żę 
mię Sycyliyczykowie nie prosili; zna: 
„ cznie pored oka niepszyijacielą, 
» twolego, o którym pełno, wszędzie iest 
„Wieści, że abe Sykulowie dla docho- 
» dzenia na nim swoićy krzywdy Patrona 
» szukali. Ca jeżeli ty iego nieprzyiącieł 
J rap kae. Czego on sam, acz mu to iest 
a NZ 
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„na wielkiey przefzkodzie, nić może za- 
, przeć ;, patrz, żebyś mu nadto po przyia- 
„, ciellku nie był nieprzyiacielem. A do te- 
 „, go są świadkowie nayznacznieysi Mężo- 
„ wie Rzeczypofpolitey nafzey, z których 
p mi nie potrzeba wfzyftkich wymieniać, 
„dofyć że wfpomnę tych, którzy tu są 
„ przytomni:. a których, gdybym o nich ` 
„ fałszywie mówił, nie chciałbym mieć za 
„ świadków-fałfzu mego. Wić otćm, ten, 
„ ktory tu zasiada Cajus Marcellus, wie Ch. 
„ Lentulus. Mavcellinus: bo na ich opiece i 
„obronie, Sycylia. naywięcey polega, i. 
„ nayprzychylnieyfza iest imieniowi Mar- 
„cellów. Wiedzą ci mężowie, żem był nie 
„tylko o to proszony, ale tak częfto i tak 
„ usilnie, że albo mi się potrzeba było spra- 
„,wy podiąć, albo się wyrzec zgoła obo- 
„wiązaney przyfługi. Ale na co ia się do 
„takich świadków odwoływam, iakoby 
`, wątpliwa rzecz, albo iawna nie była? 
„ Znaydnią się tu nayzacnieysi ludzie z ca- 
„ łóy prowincyi, którzy profzą was i zakli- 
„naia Sędziowie , aby się wyrok wafz 
„ względem Patrona w tey sprawie, od ich 
„ zdania nie różnił... 
„Lecz co ża przyczyna, że fzczegol- 
„niey obrońy moiey żądali ? Gdyby wąt- 
„pliwość była, czy żądali, albo nie; po”: 
„ wiedziałbym, że żądali. Teraz gdy tak 
3 wi- 
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„„widoczna Sędziowie, że oczyma fwemi 
» fądzić możecie; niewiem, co mi to prze- 
| „fzkadzać ma, że mie fzczególniey wy- 
| .; brali. W fzakże Prześwietny Sądzie, nie 
'„przyznaię fobie tyle, i nie tylko twićr-. 
„dzić tego nić: mogę; lecz ani w niczyiem 
>, pomyśleniu zoftawić nie chcę, żeby mię 
„,nad wfzyftkich Patronów przekładano. 
, Nie, bymaymniey. Ale wzgląd mieli na 
„ czas infzych Patronów, na ftan, na sla- 
„ bość. (s) Moie zaś zdanie takowe za- 
„„wfze było w tey mierze, żebym był wo- 
„lał, aby się kto infzy ze fpofobnych, 
„fprawy tey podiął, a niżeli ia: iam się 
„zaś wolał podiąć, a niżeli żaden. ( rózu- 
„mie Cecyliusza. ) 

,„,Dowiodłlzy, że mnie Sykulowie pro; 
„fili; należy mi dowieśdź, co tćż u wás 
„ Sędziowie i w zdaniu wafzem proźba ta 
„ ważyć powinna: co.u was powinni: wa- 
„żyć Sprzymierzeńcy Narodu Rzymfkie- 
„go, którzy o toż famo wás profzą. Na- 
„cóż mam wiele o tém mówić ? Alboż 
„całe prawo 0 zdzierftwach nie dla Sprzy- 
„ mierzeńców poftanowione? Ten iest przy- 

ń 3 Wi- 
i AE 

(s) Sycylia była pod prótekcyą Marcellów. ale, 
iak wyraża <skonius, który <sdawał obiaśnienia 
na dzićła ;Cycerona, ieden -Marcellus zasiadał w 
tym sądzie, drugi był chory, a trzeci był «mo- 
cnieyszy w Prawie, aniżeli w  Wymowie. 
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% wilóy wfzyftki ch poftronnych naródów, 
» tę mata twierdzę dl a fiebie, trochę mnićey 
» wprawdzie teraz warowną miż przedtćm, 
„lecz ieźli iet iak nadzieia, któraby 
yj oan pociefzyć mogła, te- 
» dy iek cała w tey uftawie, dA zacho- 
y wania krórćy nietylko fam Naród Rzym 
(ki, ale też i naydalsze zgoła kraie, 
p od dawności tuż pilnych ftróżów WYS glą: 
i daią. - 
TE ‘Któżby więc przeczył, że si: , dla 
„ których prawo to poftanowione, nié 
» mogą iśdź podług prawa za zdahiem swo 
W jén? Cata Sycylia: gdyby mógła przemó- 
s, WIG, rzekłaby to: cokolwiek złota,srebra, 
„ozdoby, po moich miaftach i Kościo- 
siach było : do czegokolwiek prawo mi | 
i służyło z. łafki Senatui ludu Rzymtkie- . 
» go, toś mi ty wszyftko Werresie za- 
„brak. Gdyby cała Sycylia, .iakem po- 
» więdziai, mówić mogła; takby mowi 
„łasa że nié mogła; ku temu więc o- 
p brała tego, kogo-sposobhego sądziła. A 
;,zatóm kto. ai miedzianego czoła bę- 
y dzie», żeby fe ośmielił wdzićrać do et- 
S dzéy sprawy, mimo woli: tých, którzy 
w maia interes 2 
j „ Gdyby tobie Cecyliuszu tak powie- 
$ dzieli Sycyliyczykowie: nie znaniy'cię, 
» nie wiemy , ktoś del, nigdyśmy cię 
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„ przedtóm nie widzieli, pozwól, ażeby 
„nás ten bronił, którego nam charakter 
„ zdalomy ; czyliżby to mówili, czego- 
|, by każdemu dowedzić powinni? Teraž 
|» mówią tak: obu znamy, iednego. 0- 
|, brony sobie” życzymy , a drugiego nien 
p Ty. iedgak będziesz fie ofiarował, nie- 
„chcącym? w cudzey * sprawie 'chcesż 
| „mówić? będziesz ich bronił? a oni wos. 
„lą, żeby ich wszyscy edftąpili „a ni 
5 żeli żebyś ty ich miaf bronić, „Ty im 
„ będziesz obiecywał prace swoie, o któ- 
„rym oni u siebie „rozumieją, że ani 
,„, chcesz , ani możesz, choćbyś i chciał. 
„,Przecóż resztę nadziei, którą ieczcze 
„,pokładaią w. Prawach i sprawiedliwo-, 
„ści, myślisz im gwałtem wydzierać ? 
» Czemu masz przeszkadzać tym, którym 
'„ Prawo chce dopomódz ? Czemu im nie- 
„tylko odbierasz wolność dochodzenia 
„ krzywdy, lecz i opłakania własnego mie: 
|», szczęścia. ; 5 i 
„Już tedy może pewna ieft, że mię 
„sobie Sycyliyczykowie życzą: ałe dr-. 
„gie to watpliwości może. podpada, przez 
„Kogo. Werres bynaymniey nie życzy 
„ bydź ofkarżony m . Lecz kto fię kiedy 
„tak ufilnie o fłiwę i maiątek ftarał, iak 
„on, ff iego przyiāciele trofkliwi, aby na 
„ mnie sprawa tanie przyszła ? Mufi bydź, 


a s % Łe 
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„że Werres , uznaie coś we mnie, czego 
„ fię w tobie Cecyli nie boi... 

„Ja tak rozumiem, że w 'Prześwie- 
„tnym Sądzie sprawę Sycyliyfką utrzy- 
» muiąc , przyymuiję na fiebie sprawę ludu 
» Rzymfkiego: tak 'dalece, że mi nie ie- 
„ dnego człowieka obwiniać trzeba, (o co | 
„ mię  Sycyliyczykowie profili, ) ale cały ` 
„rodzay zbrodni, ( czego iuż dawno lud 
„Rzymfiki żąda ) znieść i fiłumić. Jak. | 
„ bym ufiłował, czegobym dokazać mógł, . 
„ wolę.w oczekiwaniu inszych zoftawić,” | 
„aniżeli w swoićy mowie umieszczać. 

„By zaś Cecyli cóż możesz? kiedyż- 
< pto bowiem, albo w jakićy okoliczności, 
„nie mówię, żebyś dał dowod, ale czy- | 
„lis sam fię doświadczył? Nie przycho- . 
„dzi ci na myśl, co za obowiązek publi- 
„czną sprawę utrzymywać? cudze życie 
„ roztrząsać, i nietylko ie w umyśle Sę- 
„dziow wyftawić, ale na oczy w obec | 
„ wszyftkim wyłożyć?” Całości sprzymie- , 
„rzeńców , dobra Rzymfkich  Prowincyi, 
„powagi Praw i Sądu bronić 2 

„ ZWAŻ, co się ma znaydować w tym, 
.„ który drugiego obwinia: a ieźli choć ie- 
» dno w fobie upatrzyfz; ia ci fam dobro- 
„ wolnie uftąpie, czego żądafz., Bo naprzód 
„powinien bydź, od wfzelakićy winy da- 
„leki. Nic bowićm nieznośnieylzego, iak 


s temu 


ha 4 ` 
SĄDOWE, |. zzę 
„temu na drugiego fkarżyć, który się fám 
; obronić nie,może. Tu ia więcey:o tobie 
„nie powiem; to iedńo miarkuię, że cię nikt 
„prócz Sykulów poznać mie mógł. Sy+/ 


„ cyliyczykowie zaś chociaż fą zagnićwani 
|, na tego, którego się ty mieprzyiacielem 
|. powiądafz, iednak za, twem ftawaniem 


„u Sądu, nie ftaną. Z.jakiey przyczyny; 
„nie ułyfzyfz odemnie. Oni zaś Ç iak to 
» iek naród dowcipny, a. podeyźrzliwy J) 
„tak fobie rozumieć będą, że ty- nie ze< 
„chcefz liftów naWerrefa przywozić z 
„Sycylii do Rzymu: ale ponieważ sięw 
,„,jednemże' piśmie i iego Pretura, i twoia 
„ Kwestura zamknie, wnofić fobie-bẹęda, że 


|,» wolifz wfzyftko zagubić. 


„Potóm ten, kto na drugiego fkargę kła- 
„dzie, powinien bydź ftały i rzetelny. 
„Nie trudno mi wnosić, że chocbys takim 
„,chciał bydżź, «nie mozefz. Nie mówię 
„ tego, czego, C gdybym mówił) nić mógł- ` 
„byś zaprzeć,. żeś się z Werrefem po 
„jiedńał. przed wyiazdem 'z Sycylii, a 
, Potamon fekretarz twóy poufały, po- 


„twoim wyieździe, zoftał się w. Prówin- 


„eyi przy , Werresie. ; Marek' zaś Cecyli 


_„ Brat twóy, zacny młodzieniec, nie tyl- 


„ko sięz tobą wraz o krzywdy twe nie 


_, upomina, ale. z: Werresem w wielkićy 


„przyiażni poufale, zyie. Te fąi wiele, 
„tym podobnych znaków nierzetelnego 
j » go- 


& 
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„ nego ofkarżyciela. w ofobie cwoićy: Cże» 

» mu ia daię pokóy, To tylko mowię, że ` 

„ choćbyś naybardzićy pragnął; nić mo- | 
j 
. 


„ żesz bydź prawdziwym ofkarżycielem. 
Widzę bowiem nie mało zbrodni, któ- 
rych uczestnictwo takie ci z Werresem 
zachodzi, że ich w fkardze nie będziesz 
śmiał dotknąć ... Pozwólże nam więc, 
ażebyśmy któfzy się do niczego nie po- 
„ Czuwamy, cudzy grzech obwiniać mogli. 
„ À oraz chcićey uważyć różnicę, między 
„moiećm obżałowaniem, i twoićm. Bo iai 
„ to Werresowi przy piszę, coś ty bez Wer- 
„ resa zrobił, że cię nie powściągnął, kie- . 
„dy naywyższą miał władzą nad tobą: 
„ty przeciwnie, ani tego mu nie zarzu- 
» cisz, w czem on tylko ieden iest winien, 
„abyś z jakićy okoliczności, nie zdawał 
„Się do iego zbrodni należeć. A toż Ce- 
„cylięniczem ci się nie zdaie, beż czego 
„sprawa zwłaszcza taka, nić może bydź 
„utrzymywańa, toieft nieiaka wprawa w 
„mówieniu, nieiaka w Sądach'i prawie 
„ biegłość ? PRA 
„ Widzę w jak trudnem i ciasnóm miey- 
„ scu ftanąłem. Bo gdy. wszelkie przyznawa- 
„nie fabie ieft nienawistnem; tedy daleko 
„ dotkliwsze iest przyznawańie dowcipu i’ 
Wymowy. Nic więc, a sobie nie mówię, 
ani mam, cobym mówił, anibym tćżypo- 
a n Wies 


»» 
»3 
» 
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» wiedziáł, choćby i było. Bo albo mi do- 
„syć iest na tćm, cokolwiek o mnie iest 
„ rozumienia, albo ieżeli nie wiele; ia tego 
» moićm wepamnippien powiększyć nić 
>» MOJE: 

„Pozwól mi iuż deeyli; poufale z saba 
„pomówić. i sam się pomiarkuy, Możeszli 
„ty przyląwszy na siebie ftaranie o nay- 

„ ważnieyszych rzeczach, w` sprawie 
„Sprzymićrzeńców, 'w ocaleniu fortun 
„ kraiowyćh, w dochodzeniu Prawa Na- 
„rodu Rzymfkiego, w utrzymywaniu po- 
„ wagi Sądowey i uftaw naszych, wszy» 
» tko to razem pamiecią, głofem, uwagą, 
„ dowcipem obiąć? Możeszli to, “co Ka- 
'„„jus Werres, na Kwesturze, ha Preturze, 
„l to,.co w Rzymie, we Włoszech, w 
„ Achaii, w Azyi, w Pamfilii porobił, iak 
5 mieyscami i czasem oddzielone, tak wy- 
„rażenie tego w mowie podzielić? Mo- 
» żeszli, © co iest iftotna względem takie- . 
» go zapozwanego, ) uczynić to, ażeby , 
„co on niegodziwie i okrutnie porobił , 
„ równie się przykróm i niegodziwem VA 
„ dawało tym, którzy sluchać maią, jak się 
„ wydawało tym, którzy czuli? 

E Wierzady | mi, niemała to rzecz, co 
„mówię, nie miéy tego za fraszkę. Trze- 
„ ba mówić, trzeba okazać, trzeba wszy- 
„ ftko wyłożyć: i nietylko sprawę wyło- 
„żyć, ale ią dokładnie i dofkonale wyło- 

X Xa » żyć 
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,»iego zamiaru, chyba to, z czem się nię 

„raz oświadczasz, że ci Werres krzy wdę 
„uczynił? Rozumiem. Boby też nie była 
„rzecz do prawdy podobna, że kiedy 
„włzyftkim /Sycyliyczykom krzywdy 
„poczynił, tybyś jeden był tak szczęśli- 
» wym, któregoby dobra przeftrzegał. Ale 
» infi Sycyliyczykowie, znaleźli iuż ta- 
„ kiego, któryby ich krzywdy dochodził : 
» ty, gdy przez fiebie swoićy krzywdy 
„dochodzić myślisz, czego nić możesz, 
„tego chcesz, aby tćż i drugich krzywdy 
s» bezkarnie poszły: a otóm zapominasz, 
„Że fię nietylko na to wzgląd daie, ktą 
„powinien krzywdy dochodzić , ale i kto 
„może. W kim fie oboie to łaczy; ten 
„ przewyższa, a w kim tylko fię iedno z 
„dwoyga znayduie, w takim nie uważa 
» lie kto chce, ale kto może. 

„A jeżeli tak u fiebie sądzisz, że na 
„tego, całą tę sprawę zdać należy, który 
„ naywiększą od Werresa krzywdę po- 
» niófł; azaż oraz sądzić tak możesz, aby 
» Sedziowie bardzićy ubolewali, nad tą 
» krzywdą, którą ci Werres uczynił, a 
„niżeli że Prowincyą Sycyliyfką , zni- 
s szczył Przyftaniesz zapewne, że to 
„gorszą. Przyftańże i na to, żeby Pro- 
» Wineya fkargę kładła, nie ty. Bo Pros 
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„ żyć.;Frzeba usiłować, ażeby: ludzie nie. 
„ tylkó cię fuchali, ale i chętnie fłuchali ... 

„Powićsz-mi podobno, ałboż to fię 
„ wfzystko w tobie znaydnie? o gdyby fię 
„ znaydowało? jednak; aby -cokolwiek 
„było, z wielkiem ftaraniem usiłowałem 
„od młodości. " A ieżelim ia tego nie 


„ doszedł, (że ieft rzeczą wielką i gru- | 


„ dng ) lubom się o nic bardzićy w życiu 
„ie ftarał; iakże ty: ieszcze od tego 


» dalekim bydź musisz, któryś nietylko 


, „0 tem: dawniey nie myślił, lecz i teraz 
» nawet, gdy się do tćy pofługi zabićrasz, 

. „ Bie dosyć poznaiesz, co masż na fiebie 
„ przyymować? 


» Ja, który Ciak wszyscy. wiedzą ) poi 


„ tylekroć u Sądu ftawdm, ile w tym wie- 
„ ka albo rzadki, albo żaden tylu spraw 
„nie bronił, i który, wfzyftek czas, od 
„ przyiacielfkich interesów ‘wolny; na tę 
» nauke i pracę łożę, żebym był goto- 
„ wizym. do' ufługi Sądowćey:; przecież tąk 
„na fiebie Bogi łafkawe mieć pragnę, że gdy 
„ten dzień przypadnie, -którego za poz wa- 
„hym mam mówić, nie tylko fię wzdry- 
„gam wewnętrznie „ale drżę cały. 

„Już i teråz przeglądam, iaki w tey 
„Sprawie nacifk ludzi bydź m4, iakie 
„oczekiwanie ważność Sądu má sprawić, 
„iaką mnogość fłuchaczów, Kaia Werresa 


*„ nieflawa sprowadzi, iaką uwagę dla mo- 


si 
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„iey mowy poftępki iego uczynią. O 
„czóm gdy myślę, teraz fięiuź obawiam, 
„co godnego dla obrazy ludzi, którzy 
„mu fię nieprzyiaznymi ftać musieli, i 
„ dla oczekiwania, wlzyftkich, i dla wa- 
„ żności gzeczy famych powiedzieć zdo” 
„łam. ł 
„Ty fię tego wszyftkiego rio nie bo- 
„ifz, mie otóm nie myślisz, nic fie o to 
„ nie trofzczefz, a dopadłfzy początku 
‚į jakiey ftokroć iuż powtorzoney mowy, 
„rozumiesz, że należycie przygotowany 
„przed Sądem ftaniesz?.. Nie myślisz 
„lotóm, że ci przeciwko tak wymowne- 
„mu Meżowi. (t) i do mówienia zawfze 
„gotowemu ftanąć „potrzeba? z którym 
„raz dowodami, drugi raz tysiącznym 
„ sposobem walczyć należy: którego ia 
„dowcip chwalę tak, że fię go nie boig» 
„tak poważam, że bardziey sóbie znim 
„zabawę obiecuię, a niżeli fię lękam po- 
„deyścia. Znám ia wszyftkie ego” drogi, 
„ wszyftkie sposoby: częftośmy i wije- 
„ dnychże-sprawach, częfto i naprzeciwko 
„ sobie ftawali... Przeciwko tobie zaś iak 
„zacznie dowodzić; sam fię zmićszasz , 
„abyś niewinnych szkody nie nabawił. ... 
„Cóż więc iuż powiesz względem fwo- 
iego 
omy ERA 


(t) Hortensemu, iednemu ze sławnieyszych 
mowców za czasu Cycerona. 
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,»iego zamiaru, chyba to, z czém się nię 
„ráz oświadczasz, że ci Werres krzywdę 
„uczynił? Rozumiem. Boby też nie była 
„rzecz do prawdy podobná, że kiedy 
„włzyftkim /Sycyliyczykom krzywdy 
„poczynił, tybyś ieden był tak szczęśli- 
„ wym, któregoby dobra przeftrzegał. Alę 
» infi Sycyliyczykowie, znaleźli iuż ta- 
» kiego, któryby ich krzywdy dochodził : 
„ty, gdy przez fiebie swoićy krzywdy 
„dochodzić myślisz, czego nić możesz, 
„tego chcesz, aby też i drugich krzywdy 
„, bezkarnie poszły: a otóm zapominasz, 
„Że fię nietylko na to wzgląd daie, kto 
„ powinien krzywdy dochodzić, ale i kto 
„może. W kim fie oboie to łączy; ten 
„przewyższa, a w kim tylko fię iedno z 
„dwoyga znayduie, w takim nie uważa 
» fię kto chce, ale kto maże. FOSY 

» A ieżęli tak u fiebie sądzisz, że na 
„tego, całą tę sprawę zdać należy, który 
„ndywiększą od Werresa krzywdę po- 
» niófł; azaż oraz sądzić tak możesz , aby 
„ Sędziowie bardzićy ubolówali, nad tą 
„krzywdą, którą ci Werres uczynił, a 
„niżeli że /Prowincyą Sycyliyfką. żni- 
„szczył? Prżyftaniesz zapewne, że to 
„gorszą. Przyftańże i nato, żeby Pro- 
sn wincya fkargę kładła, niety. Bo Pro- 


» Win 
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„wincya fkargę kładzie, gdy ten obża- 
„„łowanie zanosi, kogo sobie za obroiicę 
„prawa swego, ża tłlamacza swćy krzy- 
„ wdy, za Aktora calcy sprawy obrała. 

„, Ale citaką krzywdę Werres uczy- 
„nił, która umysły do politowania, nad 
,„ cudzóm nieszczęściem wzrusza. By- 
„naymniey. Boi to należy wiedzieć, o 
„„iaką krzywdę tu chodzi, co za przyczy 
„ na nieprzyiazni. Ponieważ o tem Cecyli 
„ przy zdaniu będąc, nigdy ani wspomni. 
„„, Oto Werres Pretor, Kwestorowi swemu 
„cudze pieniądze oddadź rozkazał . 
| ,„ Widzę, żę się wszyscy dziwuią, iakby 
„ się w tem nie Werres, ale iaki z naycnotli- 
„wszych Rzymian Mucyusz wydawał. Bo 
„cóż lepszego mógł dla swey sławy u- 
„czynić?... Godna to rzecz pochwały. 
„ Ale natychmiast do swych obyczaiów 
„ powrócił. Wielką cześć owych pićnię- 
„dzy wziął dla siebie: pokrzywdzonćy O- 
„sobie, ile się zdawało, wyznaczył, 

„Lecz kiedy wam się iuź ani przyczyna 
„ nieprzyiazni nie została; cóż możesz po- 
„ wiedzieć, ażebyś zamiast mńie, w spra- 
„wie tey stawał? to tylko podobno, Żeś 
„był iego Kwestorem. Wielkiby to był do- 
„ wód, gdybyś się ze mną spierał , kto mu 
„, przychylnieyszy bydź powinien. Ale te- 
„ráz to bynåymniéy nie służy, Bo gdy- 


„ byś 


, 
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„ byś naywiększe krzywdy od swego Pre- 
» tora ponosił; większćybyś pochwały zno- 
n Sząc ie, a niżeli mszcząc się nabył. Kie- 
„dy zaś nic lepszego Werres nie uczynił 
s» nad to,co ty krzywdą nazywasz; Prze- 
„świetny: Sąd względem tego wyrok u- 
„czyni: a czegoby w joszym nawet nie 
„» pochwalił, nie wiém iakby cię sprawie- | 
„ dliwie od obowiązków twoich uwalni4ł. 
R: Bo ty, aczbyś naywiększą krzywdę po~ 
» niósł: żeś atoli był jego  Kwestorem; nié 
„ możesz na niego skarżyć bez nagany: 
„.A ieżli ci się żadney krzywdy nie stało, 
;, NIE możesz go. bez zbrodni obwiniać. A 
„zatem kiedy nić masz pewności o krzy 
„ Wdzie; któżby ci: nie życzył, żebyś ra- 
» czey bez nagany, a niżeli ze zbrodnią ` 
» Z tego mieyscą ustąpił ?... GB 
„Mamy to bowiem od Przodków na- 
„szych, . że Kwestor Pretora swoiego,za Oy- 
» ca mieć powinien: że się żadney, ani spra- 
„ Wiedliwszey , ani przyzwojtszćy przy- 
» czyny do tey wzaiemności nie znaydzie, 
„nad uczestnictwa publicznego urzędu. 
„ Aczbyś więc i sprawiedliwie mógł go 
„oskarżać; kiedy ci był za Oyca, nić mógł- 
„ byś tego przystoynie czynić. Kiedy ci 
s Zaś Pretor krzywdy nie zrobił, a ty go 
„, chcesz skarżyć; musisz to przyznać, że 
» Mu: niegodziwą woynę wydaiesz... 


„l czy- 
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„I ezyliż tó, co przystoyniey iest wspo- 
„ mniec, nie powinnoby -wiecey: ważyć? 
„ któreżź tedy. lepsze wspomnienie? czy: 
„to, skarżyłem na tego, u któregom był 
„; Kwestorem,' z którym mię palny ur 
„rząd. Przodków obyczi ay, z którym! Bo- 
„ Zkieà ludzkie zdanie złączyło? czyli to? 
„ skarżyłem proszony od sprzymierzeńców 
„» i przyjaciół, wybrany iestem od całey Pro- 
„wincyi, abym iey praw i maiątku bro- 
„nił?... Naysławnieysi Mężowie Rzeczy- 
„ pospolitey naszey, w naylepszych cza- 
„ sach'Rzeczypospolitćy, mieli sobie za za- 
„szczyt, Gościom swym, i tym, którzy się 

+ „,pod ich opiekę udali, i obcymi narodom 
„W przyłaźni z Rzymem, lub w granicach 
„„Państwa naszego będącym, nie dozwalać 
„ uczynięnia żadney krzywdy, a bronić ich 
„fortun. Tak mądry, ów Kato, zacny E 
„ przezorny Mąż, aż do zniechęcenia się 

„ z wielu, bronił Hiszpanów: gdzie za Kon- 
E NEA swego woyne prowadził. "Tak nie- 
„, dawno Knejus Domicy usz, zą wyrządzo: 
„ mą krzywdę jednemu Gościowi Oyca swe- 
`» go, pozwał Marka Sylana.. 

„Jeszcze mi więc pówie kto, cóż. to 
siest, że: teraz. chcć skarżyć, kiedy za- 
„Wsze oskarżonych zwykł bronić? zwła- 
„ szcza w tym wieku, wtenczas, gdy sie stg- 
„ra a ldylostwo? Ja; zaś tak sądzę, że 


„ nie- 
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143 nietylko w'tym wieku, w którym się te- 
budzi znaydnię, ale i w podeszłym, nawet 
szl przy naywyższćm dostojeństwie , Za. 
ss wsze się należy i oskarżać niecnotliwych, 

» 1 pokrzywdzonych, a nieszczęśliwych ra» 
» tdwać. Jakóż albo to będzie lekarstwem 
» dla osłabłey i prawie iuż konaiącey Rze- 


»czypospolitey, tudzież. dla Sądów, nies 


» których winą iniecnotą znieprawiońych 
»»i zhańbionych, ażeby ludzie iak ndycno- 
» tliwsi, nienaganni i”pracowici, na obro- 
» nę Praw i powagi Sądowey stawali, al- 
» bo ieżeliita nic nie pomoże; zaiste nie 
» znaydziemy nigdy lekarstwa na tyle złe- 
»»go. Nić ma nic lepszego dla Rzeczypo- 
'»spolitey, iako aby ci, którzy -drugiego. 
» obwiniaią, niemnićy o swoię sławę i wzię- 
(» tość, iak obwinieni, o gardło i. maiątek 
7 troskliwi byli. Przetoż zawszę z niema« 
,» łą pilnością i pracą do obżałowania przy- 
,»stępowali ci, którzy tak u siebie rozn- 
» mieli, że się tém samém na szwank wzię- 
x tości swoićy podawaią. 

„Zaczćm to wnieść należy, Prześwie- 
„tny Sądzie, że Quintus Ceeyli, który ni- 
„Sdy wziętości nić miał, ani w tym Sa- 
„dzie żadnego oczekiwania -sprawić nie 
» ma, który się ani nie stara, żeby dawniey- 
„szą sławę zachowśł , ani żeby sobie na- 
„ dzieje dalsze utwićrdził, z niay Wie: 


„, kszą, 
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„ kszą, słusznością, ani należycie tey spra- 
„„ wy dopilnuie. Nie albowiem nie ma, coby 
„w przegranćy utracił: ażeby się. nady- 
„niecnićy i naygorzey sprawił, nie ponie- 
„ sie żadnego uszczerbku dawnieyszych za- 
„szczytów swoich. 
„Od nas niemało ma lud Rzymski za- 
„ kladów: o których w całości utrzymy- 
„ wanie, pomnażanie i odzyskanie potrze- 
„ba nam wszelkiemi sposobami. usiłować. 
„Jest honor, o który się staramy , iest na- 
„ dzieja, którą mamy na celu, iest wzię- 
„ tość, niemałym potem i czuwaniem na- 
„ byta: że jeźli w tey sprawie, usilnóść na- ` 
„ szę i obowiązki Rzymski lud pochwali; 
„ wszystko’ to, com wymienił, w całości 
„ ham się zostanie, ieźli się cokolwiek po- 
„ tknąć  przyydzie, wszystko to,. .co się- 
„powoli i długo zbierało, za iednym ra- 
„zem utracimy. s 
Mowy w sprawie Xiężney Ostrogskićy 
przed Zygmuntem Augustem miane, wiel- 
kim są wzorem Wymowy Polskićy przed 
Sadem. } 


Mowa Sokratesa do Sądu po wydanym na 
niego dekrecie. Cu) 


n Çedziowie! Wielką mám nadzieię, że mi 
do- 
3? 


D mee ZRZEC 


(u) Tuseulan lib: 1. 
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‘u dobrze będzie, kiedy mię na śmierć ska- 
» zuiecie. Musi bowićm iedno ztego dwoy- 
» ga nastąpić, że albo wszelkie zmysły 
» śmierć odeymie, albo na inne mieysce 
„stąd po śmierci wynidę, Jeżeli zmysły 
» ustaną, a śmierć. podobna: iest da snu, 
„który czasem bez żadnego w nim wi- 
» dziadła, słodki odpoczynek sprawuie, cóż 
„za korzyść umierać! Wieleż to się dni 
„ W Życiu znaleśdź może, abyśmy ie nad 
„taką noc przekładali 2 którey ieżli ma 
» bydź podobna ` wiekuistość przyszłego 
;, Czasu, któż nademnie szczęśliwszy ? A je- 
„żeli to prawda, co mówią, że śmierć, 
„ przeyściem iest w owe krainy, gdzie prze- 
„ mieszkiwaią ci, którzy iuż życie to opu- 
„Ścili; tym szczęśliwszy: będę, że unikną- 
» wszy tych, którzy się w liczbie Sędziów 
„ mieć chcą, do tych się dostanę, którzy się 
„ sprawiedliwie zowią Sędziami: tóiest do 

Minosa, Eaka, Radamanta, "Pryptolema: 
iztemi obcować żacznę, którzy poczci:. 
wie wiek swóy przeżyli. Małaż się wam 
zdaje ta droga? _A gdy mi wolno będzie 
„z Orfeuszem, Homerem, Hezyodem roz- 
„mawiać, ileż to” wazycież Chetnieby nr 
„ia i sto razy, ( gdyby mióżna ) umie- 
„ rah żebym” to znalazł, co mówię. Jak- 
» bym się zaś nie cieszył, przyszedłszy do 
;, Palameda, do Ajaxa, i tylu innych nie- 
s ai. spra- 
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sprawiedliwym Sądem skazanych? Po- 
miarkowałbym też rostropność wielkie- 
go Króla, który licznym woyskom pod 
Troią betmanił, tudzież Ulissesa i Syzy= 
fa, anibym przeto, dochodząc. tego, ia- 
; kem tu czynił, na głowę był skazany. 
, Lecz anisię iwy Sędziowie, którzyście 
„mię za niewinnego uznali, śmierci oba- _ 
widycie. Zadnemu bowićm póczciwemu, 
ani za życia, ani po śmierci, nic się złe- 
go nie stanie. Nigdy o nim. Bogowie nie 
zapomną. Ani mnie się to przypadkiem 
nie stało. Niemam się też przyczyny 
gniewać ani na tych, od którychem ox 
skarżony, ani na tych, od którychem osą- 
dzony: tylko, że mi szkodzić myśiili. 
„Ale czas iuż, abym ia na śmierć stąd 
„odszedł, a wy na dalsze życie. Co zaś 
„, lepszego, Bogowie 'wiedzay i wątpię, że= 
„by kto-z ludzi mógł wiedzieć.,, 


A FE NTJA A 


"O WYMOWIE KAZNODZIEY. 
SKIET 


TD» sama Wymowa, która uczyniła De- 

niostenńów, Cyceronów, czemużby pomię: 

dzy nami wzbudzić nić miała Massylo- 
í nów, 


(so O WYMOWIE: 


nów, Burdalów, Skargów ? Bo równie mo: 
że bydź mocna i wspaniała w. obecności 
, Kościoła, iak w obecności narodów. A jeżli 
gruntowność Wymowy, bierze się z ważno- 
ści rzeczy, ile sprawa wieczną, doczesne 
sprawy przechodzi; tyle Wymowa na am- 
_ bonie, wszelką inną Wymowę: przecho: 
dzić powinna. Ten duch, który przed kil- 
kunastu wiekami, ożywiał Pawła Aposto- 
ła każącego, i tylu inszych Nauczycie- 
lów Kościoła, czemużby się i po kilkuna- 
stu wiekach, gdy nie iest ścieśniond moc 
Boża, udzielać nie miał maiącym te wzo- 
ry przed oczyma? Umysł żywo przeni- 
kniony prawdami Wiary, musi wyrażenie 
ich na umyśle słuchaiących zostawić. 
© S. Augustyn: w xiążce swoićy 0: IVa- 


uce Chrześciańskidy uważa, co ma Kazno-- 


dzieia mówić, iiak ma: mówić: — sapienter 
dicere, eloquenter dicere: a na wzór Cycero* 
na, wywodząc powinności Mowcy w Ko: 
ściele, na tem ie zasadza, ażeby nauczył, 
podobał się, i przekonał. Dixit guidam elo. 
quens, ©&® verum dixit, ita dicere. debere eloquen- 
tem, ut doceat, ut delectet, ut jlectat. Toż sa- 
‘mo inszemi wyrazami powtarza: żeby słu- 
chany był rozumiale, ochotnie, i z powol- 
nością. Inżelligenter, libenter, obedienter. Bo Ka- 
znodzieyska posługa ten troiaki cel má; 


zeby prawdę dadź /poznać, żeby ią spra- 
| f 5 . 


EA je wić 
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wić miłą, żeby, nią poruszyć. Uż veritas pa- 
teat, ut veritas placeat, ut veritas moveat. Ten 
zaś naymocnićy przekona; kto u siebie jest 
przekonanym , naymocnićy. Lecz ponie- 
waż Kazanie iest S/owem Bożćm, Poselstwem 
Chrystusowem, przyzwoitsza tam sama. moe 
prawdy Bozkiey w duchu Apostolskim: a 
zręczne okazanie pożytków cnoty i szkód 
występku, należyte wyłożenie obowią- 
zków stanu, zgoła iasny gdzie trzeba wy- 
kład, osobliwie żaś pomiarkowane przysto- 
sowanie do słuchacza, przeczytaney Nauki 
z Kwanielii, nierównie iest doskonalsze, 
nad (wyszukiwanie lekkich ozdób: czesto- 
kroć, ani tak świętemu mieyscu, ani tak 
poważnemu urzędowi niesłużących. Jeżeli 
w którey Wymowie, tedy w Kaznodziey- 
skiey. powinien bydź grunt, nie pozór. -Na- 
ciąganie słów Pisma, i zły ich stosunek, 
niegodny iest tłumacza zbawienney pra- 
wdy. Do takich, możnaby mówić owe sło- 
wa Joba. — Nunquid Deus indiget mendaciis 
vestris, ut loquamini pro illo dolos? Çu) 
i Nie 
8 SRA 
(u) Niektórym się zdaje rzecz nieprzyzwoita, 
Żeby na początku mówienia, zakładany był text 
z słów Pisma św: i rozumieią, żeby lepićy by- 
to bez textu zaczynać: wszakże ten zwycziy 
oprócz tego, Że iest upoważniony, nie zdaie się 
żadnćy nieprzyzwoitości czynić, gdy słowa Pi- 
sma 


O WYKO Ii 
Nie podziały szczególnieysze w Kaza- 
niu, (bo się mogą piękne wydawać, a bydź | 
nienaylepićy dowiedzione) powinny ku | 
sobie pićrwszy wzgląd obracać; ale dobry 
wykład i stosunek Chrystusowey Nauki. 
Ponieważ się.ta, nie dia czego innego przed. 
Kązaniem czyta. Dowodzenie zaś i bró: | 
nienie Wiary na ambonie, raczćyby ustąpić | 
powinno moralności praktyczney. Z słu- | 
© chaczów Kazania, więcey bywa wiernych, a 
niżeli niewiernych. „Co się Wiary tycze 
„ (mówi «Modrzewski ) ieźli kto mniemd, 
„aby bez .umieiętności wielu nauk, mo» 
» gla bydź: dobrze bronioná; ten niech ipe- 
„wnie wić, że w wielkim, a szkodliwym 
„błędzie zóstaie ,, (*) i 
% f i Sgi Chwa- 
lee Sanaa EETA | 
sma dobfze' są: stosowane: Pismo iest funda- 
mentem Kaznodziei: czemuż od niego zaczynać 
MOMA E 2. m i t 37) 
(*) Nie w tem zapewne rozumićniu powie- 
dział to Modrzewski, zeby co mogła mądrość 
ludzka Prawdzie Bozkićy przydawać; ale Że do 
ićy okazania, bardzo wiele należy, co aobrze 
(znać potrzeba. Trzeba albowiem dobrze (ile mo- 
*. Żności) znać ięzyki dawne, a zwłaszcza Hebray- 
ski i Grecki, zatćm ich przenośnie i postaci. Trzez 
-ba mieć wielką wiadomość praw, zwyczaiów i | 
"obyczajów, tamtych wieków: toiest- w zna- 
cznćy obszćrności, a z umieiętnością oświćconćy 
krytyki, znać Historyą i związki Narodu Zydow= 
skiego, i wielu inszych: znać Historyą Kościel- 
j ną 
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Chwalebna: iest zbawienna gorliwość: 
ale rozsądną, nie popędliwa. Wszakże nale- 
ży z łagodnością ogłaszać łagodnego Chry- 
stusa: a poruszenie umysłów powinno iśdź 
w miarę mocy prawdy, wewnątrz działą- 
iącey w Słuchaczu, zpomocą łaski Bożey. 
Zgoła w całóm Kazaniu nayptzyzwoiciey 
użyty będzie ton rady, z chęci zbawienia 
słuchaczów, i zawsze stosowna mowa: lecz 
w naymnieyszym względzie nie tykaiąca 
osób. — Parcere personis, dicere: ‘de vitis, — 
Z stosowności zaś wypada, że przed oświć- 
ceńszym Słuchaczem, powinna bydź rzecz 
pilnieyszego przygotowania. Cn) Pokora 
_Ewanieliczna nie przeszkadza nic mocy 
i wspańiałości Słowa Bożego. Bywaią Do- 
my. Boże wspaniałe i świetńo przybrane: 
czemużby Kaznodzieyska Wymowa miała 
bydź niepoprawną, a co gorsza podłą ? Swię= 
ty Jan' Chryzostom do Obywatelów An- 
tyocheńskich kazywał, nie tylko iako po- 
święcony Kapłan, lecz i iak człowiek o- 
świe- 


ną ze wszystkiemi ićy względami: Znaiomość też 
Ristoryi saturalaćy i Fizyki, nie mało posłuży do 
różnych potrzebnych wykładów: Bez takiego 
swiatła, i takich RASA byłaby rzecz może 
nad siły przyięta: alboby nadto Kaznodzieię za- 
trudniła. 
(n) Względem mówienia do ludzi wieyskich 

uwaga na karcie 246, i 7. ' 
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świćcony. Wystawił raz (o) F'lawiana 
Biskupa Antyochii mówiącego do Teo- 
„dozyusza Cesarza. Okóliczność była tako- 
wa— Lud Antyocheński w buncie poobalał 
posągi Cesarza Teodozego i Żony jego 
 Flakcylli. Rozgniewany Monarcha, tyin su- 
rowiey myślił ukarać buntowników, im 
więcćy łask swoich dla Antyochii świad- 
- czył. Flawiań mimo wiełkićy starości swo- 
iey, a niebezpieczney “choroby < siostry, u- 
dał się do .Konstantynopoła do Teodozego. 
« Jak tylko na pókoie przyszedł i Cesarza 
' postrzegł, zalawszy się łzami, na dół oczy 
spuścił i twarz zakrywał, milcząc, iakby 
isam był  Wińnym. Taka postawa i mil- 
czenie Biskupa, zaczynało iuż mieękczyć 
serce Monarchy. A więc się nie w ostrych 
i gniewliwych wyrazach 'do- Flawiana o- 
dezwał, alespominaiąc łaski swoóie dla An-- 
tyochii, porównywał ie-z krzywdą, któ- 
rą był obrażony. Przetoż i Flawian, nie 
zaczął usprawiedliwiać Antyocheńczyków, 
ani umnieyszać ich zbrodńi, ale ciężko We- 
 stchnąwsy, i ; i 
'„ Wyznaiemy (rzecze zę łzami ) ani się 
»zaprzeć możemy twych łask Cefarzu, 
KAZ „któż . 


(o) Homil: 20. ad Popul: Ant. Dostateczne 
opisanie tak póważnego urzędu, należy mi zo 


stawić dlą doskonalszego pióra, 
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„któreś ñam okazywał: i tym więkfzy 
„ żal czuiemy, że przeciwko Dobroczyń- 
„ cy nafzemu niewdzięczni, obraziliśmy tak 
„ łafkawego na siebie. Jakimkolwiek spo- 
„ sobem ukarzesz nas, nigdy doftatecznie 
„, ukarać nie możefz. : Alestan, w którym 
„ zoftalemy, iuż i tak srogą iest karą. Cały 
„świat potępia nas, za tę niewdzięczność. 
3 Zmośnieyfzaby była, gdyby Barba- 
„rzyńcy rozwalili mury, złupili domy, 
„„ spalili miafte ; iefzczebyśmy bez nadziei 
„ mie byli. Lecz do kogoż sie teraz Antyo+ 
p chiauda, stawfzy się opieki Cefarfkićy ` 
» miegodną? ... Wfzakże, ieżeli zechcesz 
a dobr oczynny itafkawy Panie, nad tę ko+ 
„ ronę, którą hosifz , świetniey fzą ci znie- 
, waga ta sprawi. | Korona bowićm Cesara 
„ ska znakiem iest godności tyoiey, a opaz 
„trznego BOGA sad tobą. Ale korona, 
„ którą ci ludzkość na głowę włoży; twos, 
» ióy'włafnóy wipaniałości znakiem będzie. 
„ Ani. tak maieftatem twoim .podziwienia u 
„ wfzyftkich mie sprawifz, jakó zwycię- 
» ztwem odniesionem z urazy. Żepluli twe 
„posągi? możefz mieć okazalfze. Jeżeli 
„bowiem przebaczyfz dowodźcom tey 
„krzywdy; nie z miedzi, ani ze złota na 
„ rynkach posągi dla Ciebie. staną; ale na- 
„, będziefz drożfzych nad wfzelaki krufżec 
» Z ludzkości i miłosierdzia, w sercach 


Ye wfzy- 


Ń 
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„ wlzyftkich ludzi, którzy są teraz i po nás 
y przyydą. Poprzednik twóy niegdy Kon- 
„stantyn ów Wielki ufłyfzawizy, że ina 
" „ pofagi iego kamićniami rzucono, kiedy: 
„go do zemfty za taki uczyńek Dworfcy 
„ namawiali, doddiąc, że twarz otłuczo- 
na była, dotknąwfzy się twarzy swoićy, 

z uśmiechem odpowiedział: nigdzie rany 

mie czuię: cała wst twarż i głowa. Zatem 

„wfzyfcy swćy namowy przeftali. Zaifte 

„Monarcha ten wiele miast pozakładał, 
„wiele zwycięztw otrzymał; lecz nie tak 
% pamiętamy na nie, iak nate słowa. - 

„ Ale na co ia Konftantyna spominam i 
„cudze przykłady przywodzę?..: Pomniy 
„na twoie własne słowa. O gdyby mi się 
„ godzilo i umartych do życia przywrócić! Oto 
„ teraz iest czas, Już na pół umarli Antyo-. 

, » Cheńczykowie twego wyroku czekaią: a 
;„,całe miafto nad głębią przepaści stoi! Nie 
„ dziwnoby było, gdybyś ie od barbarzyń- 
„ ców uwolnił, iak podziwienia rzecz go- 
dna będzie, gdy mu daruiefz! Tamtego 
„wielu Królów dokazało, a tego mimo 
„ wfzyftkich nadziei, ty sam ieden doka- 
„ żefz. Zwáż prócz tego, że nie o samę 
» tu Antyochią idzie: leczi o sławę two- 
» ię| i o Chrześciaństwo całe. 

„ Oto Zydzi i Grecy i cały świat z po- 
» ganami ( bo ioni o tém ślyszeli ) na cie- 

» bie 


» 
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„ bie patrzą, twego wyroku czekaią! Je” 
„źli nám odpuścifz; zawolaią między so- 
„ba: O co to za moc Chrześciiańlkićy 
„Wiary! Człowieka na ziemi równego 
„nie maią, któryby takiey Filozofii Mo- 
„narchy nauczył, iakieyby nawet żaden 
prywatny nie okazał. O zaifte wielki 
iest Bóg Chrześciańfki! ktory ludzi w 
Aniołów przeiftacza!., 

„ Ani tak mniemay, że inne miafta gor- 
szemi będą, kiedy temu wina bezkarnie 
uydzie. Bo gdybyś nić miał na nie po- 
tegi; mógłbyś tak wnosić. Teraz zaś 
kiedy ledwo oddychaią ód strachu, 2 0- 
czy do nieba wzniófłszy, z pokorą cię 
przezemnie błagaią , możeli bydź miey- 
sce téy myśli?... Pamiętay Cefarzu! iaka 
cię chwała u potomnych czeka, że gdy 
poddani twoi stali się nayfurowfzey kary 
„i zemfty godnymi, i kiedy naypowa- 
„,Żnieysi Mężowie, słowa ża niefzcześli- 
„ wymi wymówić nie śmieli; starzec ieden 
„ pofługę Oltarza sprawniący, ferce Monar- 
„ chy odmienił: ktory wnim Prawo Bo- 
„ zkie szanował ..,Bo nietylko tu przycho- 
„dzę od Obywatelow Antyocheńfkiego 
„, miafta: przychodzę od Króla Królów, a 
„ wfpólnego Pana wszyftkich ludzi i Anio- 
„łów, ażebym przed tobą Cesarzu! nayła- 
odnieyizego charakteru, powiedział to: 

» ie>. 


9 
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„ ieżli odpuścicie urazy swaie, i Qyciec' 
» Niebiefki adpuści wam winy wafze. 
„ Wfpomniy sobie Cesarzu na strafzny 
» Ów dzień, gdzie ze wfzyftkimi ludźmi 
„ przed Bogiem stanąwfzy, rachunek od- 
» dafz! Pomyśl i to, że słabości swoie 
„ tymiednym wyrokiem zgładzić możefz. 
„ Inni Pofłowie dary w złocie isrebrze Mo- 
 » barchom przynofzą, ia ze świętą xięga 
„ Ewanielii stawam przed tobą: i za wszy-” 
» stkie upominki, daię ten, profząc, abyś 
v Wwiękfzego nad siebie Pana i Nauczyciela 
» swolego naślądował: „który codziennie 
» od nas obrażanyj przecięż dobrze nam 
„czynić nie przeftaie. Nie zawftydzayże 
» więc Panie! nadziei nalzych! Pragnę wie- 
„ dzieć, czyli nam sprawiedliwy ten gniéw 
„podaruiesz: bobymsię z ufnością nazad, 
» powrócił: a ieźli nafzćm miaftem pogar- 
/„ dzifz, noga moia w niem nie poftanie: 
„aby to na mnie nie padło, żem w tey 
„ Qyczyznie zoftawał, od ktorćy nayła- 
„godnieyfzy Monarcha obrażony, nie dał 
-„ się ićy; przebłagać.,, i 
„ Teodozyufz miał Religią i był wfpania- 
łym. Flawian z pożądaną nowiną do An- 
tyochii powrócił. > z 
. Prócz. ftosowania do fłuchaczów Nau- 
ki z Ewanielii przeczytaney , miewaią 
Kaznodzieie obowiązek mówienia, pod- 
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czas publicznych nabożeńftw , w. potrze- 
bach Kraiu, albo w szczególnieyszych 
Uroczy ftościach uftanowionych na podzię- 
kowanie Bocu za wyświadczone Łafki . 
Takie Uroczyftości są i w naszym Na; 
rodzie ,iako to; dnia 15: Lipca Podzię- 
/kowanie Boau za zwycięzywo nad Krzy- 
żakami. 10. Pazdziernika. za zwycięztwą 
Chocimfkie. Innocenty XI. Papićż nazpa- 
czył dla całego Kościołą Uroczyftość SJmie- 
nia Matki Bozkiły po Zwycięztwie Wie- 
dęńikióm. Jan:Kazmierz po Uspokoieniu 
woyny Szwedzkięy, wedle ślubu swego 
(w Kościele Metropolitalnym Lwow- 
fkim ) gczynił początek założenia Ko- 
ścioła N.M,P. pod Jmieniem Zawycięzkióy. (l). 
w którym fię też obchodzi w Maiu U- 
roczyftość podziękowania Bocu za uśmić- 
rzenie morowego. powietrza: „pod imie: 
niem Maryi, Łalkawdy. ( - 


Kazanie w czasie tey Uroczystości, 


Blogosławiona Ty iefteś Córko od Pana Boca 
Wysokiego, nadewszyftkie niewiafty na ziemi: 
bo imić Twoie tak. Bóa tuwielbil, Że nie odćy- 
dzie pochwała” twoia zufy ludzi, którzy będą 
pamiętać na moc Pańfką wiecznie. Tyś zabie- 
Żała upadkowi przed oczyma Bogą naszego, 


z Rozdz: 13. xięgi cjudyty. 


W náy- 


(1) w Warszawie. XX Piarów. 


(0) WT. MOWIE. 


W nayczulszey radości 'swoicy, tak u- 
wielbiali Izraelitowie cnotliwą Judytę , 
kiedy za sprawą Bożą, od SBrOMNEy mo- 
cy „POZACH nieprzyjaciela 'przez nię u- 
wolnieni zoftali. 

| Przeważny mocarz w, file swẹy a 
szczęściu oręża zadufany , przed którym 
ucichla ziemią, ani fię znalazł w tylu ob- 
szćrnych krainach , ktoby się zamysłom, 
iego sprzeciwić ważył, będę rzekł, Bo- 
giem na ziemi; a móy tron na obalinach 
wszytkich tronów świata poftawię. Gro- 
madzą się zaraz na ten głos pokolenia i 
narody : liczba rycerzów, iak mówi Pismo 
powidrzchnią ; ziemi okryła. Niosą wszędzie 
poftrach i pogrom, sprawiwszy narzéka- 
nie i ucifk. Przed nimi, iakby gęfte pio 
runy , grożą zniszczeniem okolicy: za 
nimi nie widać, tylko łzy pozoftałych, 
niewolą, spuftoszenie i smutek.  Drżałą , 
ziemia: od tą potęgą, upadały miafta , 
w obronnych twiérdzach bezpieczeńftwa 
nie było, 

Naród, który INabuchodonozora nié 
mógł przyznać zą Boga, a Bogą prawe- 
go w upokorzeniu serca wzywaiąc , nie- 
silny z siebie odpór tym ftraszliwym za- 
ftepom gotował. Gwałtowną <ta burzą 
anig ła” otoczeni, mićszkańcy Betulii, kie- 


Ró 
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dy ich ani warowne położenie mieysca, 
ani dzielność zbroynych nie zdołała '0- 
bronić, kiedy. zemdleni od pracy, a od 
pragnienia usychaiący, żŻadnćy nadziei 
mieć. nie mogli, prócz w Bogu; „Judyt 
w krótkim czafie, dała poznać narodowi 
swoiemu, co BóG czyni. dla ludzi, kiedy 
fię wiernie do niego udaią, 

Słońce ze Bem odkryło sromotę nie- 
przyjaciela. Przeląkł się zdumiały Assy- 
ryyczyk i pićrzchnął: więcey o podbiciu 
świata nie myśląc. Judyt po tysiąckroć 
powtarzane dzięki od swego. narodn od- 
bierała. Błogosławiońaś Ty mowili, Córko 
od, Pana Boga wysokiego! Tyś zapobiegla upad- 
kowi naszemu | 

Ten obraz ; iest poniekąd  wizerun- 
kiem nieszczęścia i wyratowania naszego. 
Raz 'zbawiła Judyt ziomków swoich, a 
pamiątkę tego wybawienia, -w poźne 
czasy nierychli nawet potomkowię cho- 
wali. Jak nierównie więcey razy , po- 
dobnież w trudnych. okolicznościach, 
Marya przyczyną swoią do Boga, Chrze- 
ściaństwu pomogła? Jle-kraiów, ile miast, 
nić maią sie słusznie z tëm do Maryi 
odezwać? Tyśratowała 'w potrzebie, tyś 
zachowała w powietrzu, tyś zapobiegłą 
upadkowi naszemu! Stąd tyle świątnic 
i uroczyftości pod imieniem Maryi Po: 


moa- 


` 
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moenćy, Maryi Zwycięzkiey , Maryi Ia 
;skawóy stanowiono. 
Składali; dziękczynienia swoie Maryi , 


_ lepsi Roda od nas Oycowie nasi, Zw fa- 


fzcza gdy z każdey ftrony ścisnieni od Zą- 
wisci obcćy , idomowemi klęfkami giną- 
cy;  oddawszy się z całóm Pańftwem iey: 
opiece, dzielność oręża swego Łasce iey 
przyznali. Dzięki niegdyś uroczyfte na tem 
mieyscu czyniło Maryi to Miafto, wiel- 
biąc w upokorzeniu, potężne Ramie Nay- 
wyższego, za odwrócenie od. siebie o- 
kropney klęfki morowego powietrza, którę 
eały kray puftoszy ło. Synowie pamiętni 
smutku Rodziców, szczególnieyszym: 'spo- 
sobem corocznie cześć Maryi, pod imie= 
niem Łafkawóy oddawali. 

Obchodzimy dziś tęż fame pamiątkę: 
przychodzimy na cześć ‘Maryi, pomniymyź 
i na nieszczęścia przeszłe, któremi dotknię- 
ci przodkowie nasi, nie byli iednak pogrą- 
żeni: : ażebyśmy podobnym sposobem, wnie- 
szczęściu własnćm, ziednali pomoc Maryi. 
Czciymyż ią dziś szczególnićy: ofiarą 
dziękczynienia i prożby. Wyznanie ode: 
branych łafk przez  Maryą, ‘będzie siako 
ofiarą dziękczynienia. Wyznanie potrzeb 


_naszych, będzie iako ofiarą prożby. Zważ- 


my to z pilnoscią dla zbudowania nasze- 


+ 
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go ku uwielbieniu tey, którey pragniemy 
cześć wyrządzić. A) i 
( Bóg okazuie sprawiedliwość dla prze- ` 
ftępstw, a wzrusza się miłosierdziem, dła 
‘wybranych. swoich: dopuszcza karę, alena- 
koniec wysłuchiwa i modły. Mamy Pośrze- 

dnika u Boga Oyca Przedwiecznego , Syna ig- 
go Chrystusa : Jezusa: mamy u Chryftusą | 
Jezusa Pośrzedniczkę naszę Marya. Upo- 
karzdymyż sie-ale nie bez ufności pod. pote- 
zua Reka Boga. Pán poniża, i Pan WYWYŻSZIA 
` umayza. Lożywja.- W ieleśtay przewinili, a 
odpuszcza nam: pracowaliśmy na zgubę, 
a oddalił ią od nas: wpadliśmy w głąb nie- 
szczęścia, i wyrwał nas z niego, Mam mó- 
wić otem, czóm w pół wieku przefzłego, 
dotknęła nas Ręka Boża. Lituymy się nad a 
ftanem ludzi niegdy tego Narodu, wfzak=, 
że tama pó części, inasz własny ftan poftcze- 
"gemy, JjeżelinAs nie obchodzą dawniey- 
sze. niefzczęśliwosci, w których doswiad- 
czeni byli Qycowie “nasi, ahl' serce to, 
' które-nie boleie, tylko nad swoiem nie- 
fzczęsciem, nie warte go pozbydź. Tkli- 
wa czułość, która łzy wylewa nad przy- 
godami rodu ludzkiego, lepszy umysł 
znaczą, a za czafem się w cnotę odmie- 
_ nid. Ubolewaiąc nad drugimi samych sie- 
bie ciefzymy. Dziełąc niefzczęścia cudze, 
mniey czuiemy | gwałęowności , naszego. 


Sta- 
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Stawmyż się na moment obok niefzczę- 


sliwosci rodaków nafzych. | 
"Każdy czas, który naliępuie na swiecie 
wiedzie za sobą odmianę. Jak rzadka iest,, 
ażeby w rozmaicie. połączonych z sobą ` 
odmianach, szczęsliwsze bywały! a ita | 
`, zawfze niemal z szybkofcią przechodzą! 
Jeżeli trwały czas, má taką siłę, ażeby 
zmiatał Króleftwa, iako żelazo siecze tra- 
wę polną, każdą prąwie godzina, iakoby 
oftrzem iakiem uzbroiona, uchodzi przeci- 
naiąc ro(nące dopićro nadzieie pociech lu- 
dzkich! ; ) x i 
- Diugoli się cieszyli Ziomkowie niegdy 
nasi flodkim pokoiem zwycięzkiego oręża 
Władyfława? rwą go, a co gorfza, krzy- 
wdą i uciskiem wzburzone, rozruchy 
Po śmierci tego Króla, wszyftko się mié- 
| fza, znikła spokoyność, szczęście woyfk 
odbiegło: bunt się szórzy, zawiść zaraża, 
obcy: na nas się wzmaga: zoftały ndytru- 
dnieyfze rządy Naftępcy: i do(wiadczone 
męztwo cićrpiało, Już od północy i wscho- 
` du, ftraszliwy pożar woyny cały kray ogar- 
nal, przybywa nieprzyidcićl z południa. 
Co za nacifk niefzczęścia! Dozńał go Król 
„na tronie, Rycerz'w boiu, Kapłan w Swią- 
tnicy, Pan w obfitości, ubogi w chacie. 
J miafta,i wsie, i twierdze, i zamki, złupione, 
spalone, puftoszeią. Ukrył się niewinny, i «| 


stał 
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stał się nakoniec łupem dzikosci! Płynie : 
krew obficie ze łzami zmieszana! W ży- 
żney ziemi głód dokucza! Prosi o, poży: 
wićnie ten, który go inszym udzielał! Ska- 
leczony w potyczce Obywatel, a w. domu 
ze wszyftkićm znifzczony, żebrząć i na. 
dzieci chleba, wyciąga pozoftałą od po- 
ftrzału rękę, którą klefki odwracał! 

Panie! ty iesteś Bogiem naszym! Pod- 
daiemy. fię Świętćy woli Twoićy! Tu 
karz, kiedyć fię tak podoba, byles na 
wieki przepuścił! Trudno fię było oprzeć, 
tak rozmaitemu nieszczęściu. Jeszcze 
wtenczas o tę ziemię losy rzucano, a- 
Żeby fię panowanie nad Kraiami tey Ko- 
rony , obcym doftało! Już nieprzyiaciėl 
pewny u fiebie fkutku zamyfłu swego, 
złamał nam prawa, wątlił Wiarę, wy-, 
wrócił Oltarz , spuftoszył Swiątnicę! 

Weftchnął zgnębiony Polak! a z fta= 
ropólikiey pobożności ku Maryi, nić ma 
rzecze nadziei , tylko w tobie Marya! 
Ty nam- uprosisz u “Boga, do czega 
grzćchy nasze przeszkadzaią/ 

Próżny iest w /ząatadzeniu i sposobach 
przemysł ludzki. „gfeżeli Pan nie  firzeże 
miała; daremnie czuwń który go firzeże ! 
Wytępił Naród swe siły , utracił.dostatki, 
|poprzysiężona (* ) wiernosć złamana: 


X urzą- 


( *) Kwarciane Woyfko przeszło na ftronę 
Króla, Szwedzkiego. 
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rządził fię w krain przychodzień! Drogo- 
` smy nawet kupili przyiażń, i na mało nanż al 
się przydała, (*) Nie było w ludziach | 
pomocy; znałazł, ią Kazmićrz przez Mas 


ryą u Boga. Albowićm mie w taruźy, 
moiby rzekł, zau/dm, i orgż móy' nie zba- 
«ei mię. Nie darmo mówi Job , choż=" 
by mię t zabił, ufać w. nim będę. Wscho- 
dzi też iutrzenka lepszego szczęściź : 
idzie Rycćrftwo wzywać Maryi, ftawaią 
przy swym Królu Rodacy , błagaią Kapła- 
ni Nóaywyższego, mapełniaią Swiątnicę 
fkruszone głosy — IMarya Matko litości ! 
pokaż nam fię Matką miłofierdzia | przy- 
czyń fię za nami do Boga! SJ 
Król Ç iako Dawid w nieszczęściu | | 
swoićm ) upokorzóny przed Oftarzem Pan- | 
fkim, w obecności. Senatu, Kaplanów,R ycór- 
ftwa i niezmiernego ludu, w śzrzód świętćy 
Ofiary ,. w oczach żywo: przeniknionych 
tym obrzędem, wylewaiąc serce swoie i- 
prosząc ze łzami Wszechmocnóy pomo- 
cy,Rówo a uroczyście, Nieba'i ziemi na | 
świadectwo wezwawszy, siebie, i całą | 
Be : Ka „| 


Da 
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CS) Krót Jan Kazmierz z niektóremi Senato- 1 
rami na Sląfku uczynił na pismie upewnienie Jfr 
Tronu Polliego dla Auftryi: 'co uchylono ża | i; 
Jana lIR à p 
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„Koronę, z woyfkami oboyga Narodów, 
i-wszyftek lud, panowaniu Maryi, i opiece 
poddaie. (a ; Odtąd Marya Królową Pol- 
fka ( mówił) ieft, i będzie. Jeft, zawóż 
jali wszyscy, chcemy tego: i będzie 
Królową naszą Marya! 
AM Nike. 

(a) Roku P. a656. podczas woyny Szwedze 
kiev, powróciwszy Jan Kazmierz do.Kraiu, ze 

Sląfka gdzie fię opuszczony cd. swoich. ści- 

gany 'od obcych schronił, całe Kyóleńwo wraz 

z sobą, oddał opiece N.M.P. we Lwowie: rzecz 

tę opisuie tak Kochowfki w tomie drugim swóg 

Kroniki na kar. 106:= Ażeby raczćy Bozkićy 

pomocy, niż ludzkim siłom, winien był Kaze 

mierz naprawę swego Króleftwa, wszedl i z 

Niebem w przymierze : Bogu i Matce Jego Ma- 

tyi Pannie, Polfkie Króleftwo, iakby ie. na nóż 

wo nabywał, utoczyftym ślubem poruezaiąć 

w opiekę. Dawny to bogoboybych ludzi by 

czay.... Miło ieiti Polikę, iuż wtenczas bez 


i-| nadziei u świata zoftaiącą, a od Opatrzności * 


Bozkićv zachowaną ku przykładowi pótomho- 
ści wyftawić . Rzecz tak. ie miała, Wprowa- 
dzony Król do Kościoła Katedrainego we Łwo-. 
wie, na przygotowamóm dla siebie mieyscu pod 
baldakinem przed. wielkim  Ołtarzetn - zafindł, 
| Mszą święta odprawawwvał Piotr Vidoni Bifkup 
Laudeńfki Nuncyusz na ów czas Stolicy Ape: 
| ftolfkićy, < Po podbiefieniu , przyftąpiwszy Król 
|na ofiatni stopień ółtarza, z wielką \pokora u- 
klęknął: a potćm przyiąwszy Ciało Pańlkie, 
Pannie Maryi Króleftwo Polikie wraż z sobą 
i samym 


i y 
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Nikt fię na to od łez wftrzymać nie 
_zdołaął. Wszyscy fie iedną chęcią i po- 
bożnością z Królem łączyli. Miał iuż 
Kazmićrz pewną otuchę : nabrał Wódz 
męztwa , żołnierz odwagi, oręż dzielno 
ści, ziomek nadziei. ; Patrzmy dak dopo= 

3 ka owikoma: 
I —————- 0 
samym pod opiekę poddaie: w ten sposób. — 
WIELKA BOGA CZŁOWIEKA MĄTKO! 
Şa z miłosierdzia Syna Twego, Króla Królów 
Pana moiego, Gan  Kazmiera Krol, vzncaiąc. 
_ fie pod Twe święte nogi, Ciebie dziś za Patron- 
<C kę moig, i Puńfiw moich Królową obićrdm, i 
| | siebie eriz g Króleftwem Polkióm i W, X. 
„Litt. €c. i woyfkami oboyga Narodów , i całym 
ludem pod Twoię szczegoliieyszą opiekę i obronę 
poruczdm: Twoidy pomocy i miłosierdzia w tym 
nieszczęśliwym i do upadku nachylonym. -stánie ` 
| Krolefiwa mego , przeciwko niepyzyiaciotom świę- 
tego Kościofa Rzymfkiego mdypokortiry „wży= 
wim! A poniewóż  wielkiemi | dobrodzićyfiwy 
+ HTwoiemi póciągniony telem x Narodem moim, 
/ do iak niygorętszego Ci na nowo słu imid, prze- 
żo obiecuię moióm ,.tudzież Obywatelów i ludu 
mego imieniem, Synowi Twoiemu, Panu moiemw 
Sezusowi Chrystusowi, oráz i Tobie, że widm 
o pomnożenie czci i uszanowanić, po: wszyfikich 
stronach Królefiwa_mego ftarać fię pilnie będę a 
Slubuię nadto, iak za miłofierdziem Syna Twee 
go, zwycięztwo z mieprzylacioł, osobliwie Szwłe | 
dów, otreymám, ażeby ten dzień wiecznemt 
czasy urotzyscie był obchodzony. Kiedy zaś 
z niemałym, żalem serca moiego iawnie widzę, s 
Że dl płaczu i ucifku poddanych, od -Naywyż- 
-szego Sędziego najlane są na to moie Królefiwo, 
w: fie- 
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„maga Niebo wierney ziemi.  Niknęła 
moc nieprzyiacieilka przed nimi, iak lód 
od słońca dogrzany topnieie. Ze wfty- 
dem wyniśdź mufieli obcy z Kraiu nie 
swego: a ten, który nim szafował, przy» 
muszony był do obrony własney ziemi. Nie 


"długi czas minął, a pożądany pokóy, po 


czaruey burzy zaiaśniał, Wszyscy so- “ 
bie odetchnęli, wzaiemnie fię na Obra- 
dach witaiąc , że odzyfkali to, co iuż 
mieli za zgubione. 

Czyliż więc nie uroczyściey to do Maryi 
ftosować mamy, co Judycie Jzraelici , 
przyznawali?  Blogofławionad ty teftes Cór- 
ko od Pana Boga wysokiego! Tyś zapobiegła 
upadkowi przed oczyma Boga naszego! Nie : 


z wya 
w fiedmioletnim tym czafie rozmaite kary, po~ 
fianawiam to, že po utożonym pokoia, pilnie 
ze Stanami, obmyślę. sposoby, aby poddani w 
tém moićm Krolefiwie, od takich uciążliwości z 
pognębienia uwolnieni byli. Spraw o ndylafkas 
wszá Krolowa i Pani! żeby, zakoś mię do tego 
ślubowania natchnęła, tak raczyłaś mi ugrofić % 
Syna Twego fafkę do wykonania tegoż. — Co gdy 
w obecności Senatu, Duchowieńftwa i niezmier= 
nego ludu, na głos wymówił; niezwykła radość 
ze łzami pomieszana4, wszyftkich serca obięła: 
w tem zaufaniu, Że samą nawet pobożnością ' 
Królewiką, nieprzyiaciel zwyciężon bydź może. 
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wynidzie pochwała Twoia x uft ludzi, którzy 
pamiętać będą ma moc Poń/ką wiecznie. Oto, 
(na co mam więcćy spominać? ) tenże 
sam Król, który z ludem swoim pomocy . 
'Twey doznał, gorliwy o pomnożćnić czci 
Twoićy, i na tem mieyscu chciał mieć 
pamiątkę zwycięztwa, i podźwignićnia, 
„ Narodu. Kosciół ten po spaleniu nieprzy- 
'iaciellkićm w czafie teyże woyny, po- 
tem znowu na nowo odbudowany, ieft 
Kościołem Maryi od Zwycięztwa nazwa» 
nćy. Pićrwszy kamień tego Kościoła , z 
napisem — ku Cźci Maryi Zwycięzkićy. — przy 
„, uroczyftym obrządku, tegóż Króla ręka- 
mi założony, iawnym ieft dówodem, że 
tu chciał mieć czynioną ofiarę dziękczy= 
nićnia Maryi: ażeby iły pochwdla. nie wycho- 
dziła z uft ludzi. którzy powinni pamiętać na 
moc Pań/ką wiecznie . 7 
„  Cóżby mi w świecie milfzego było, 
iako: ż tego mieysca prawdy, ogłaszać 
szczęśliwość naszę? 4 zamiaft smutku i 
płaczu, weselszy obraz powszechnćy ra: 
dości i pożytków cnoty wyftawić? ale 
głosząc Łafki Maryi do tey uroczy ftości 
ftosowne, wspomniawsy na rozszerzoną 
klęfkę po całym kraiu, od zarazy moro- 
wego powietrzą, które w godzinie, tysiące 
ludzi, śmiertelnym całunem okryło, nie- 
podobna wesołości okazać, kiedy fię same 


łzy 
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łzy smutne dobywaią. Przygody zmar- 
łych, są nauką żyiących. Zwróćmy znowu 
uwagą wftecz do nás czasy. Minęły pożą- 
dańsze, natężył fię smutek. Powóżnem na- 
ftępftwie odmian, gdzieśmy to karani, to 
wy fłuchani byli,. nadeszła taka okropność, 
że wszyscy prawie w tey ziemi śmiercią 
oddychali! Zaftanówmy fię nad wspólnem 
nieszczęściem milionowi ludzi! Oto fię 
wlecze ta brudna mgła, i zafłoniła to mia- 
fto! Stolica rofkoszy , ftała fię siedlif(kiem 
śmierci! Czego ia fię tu mam pierwey lito- 
wać ? czy żałości umićraiących? czy trwo- 
'gi żyiących? czy nędzy pozoftałych? 
czyli chorych w opuszczeniu? czy nagle. 
omdlałych bez ratunku? czy spuftoszenia 
miaft ? niedoftatku żywności ?ogłodzonych 
mieszkańców? czyli w śmiertćelnem ofła- 
bićnin dogorywaiących po domach, po uli- 
cach, po polach? Wszędzie widzę Anioła 
zabiiaiącego, oczom obecną śmierć ftraszną. 
Wszędzie fłychać iedenże głos fkonał! umie- 
ra! Poboiowifka zafłane trupami: ale choć 
nie wspomnę zamieszania Narodu, wtymże 
czafie, (*)serce fię kraienaten widok. Nie 
śmiał przy ftąpić syndo Oyca, ani Matka do 
Za Cór- 


(*) Rewolucya za Augufta II. od początku 
teraźnieyszego wieku, gdy i powietrze grasowało, 
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córki: chronił fię przyińcićl przyjaciela: | 


krewny przed krewńym, zifajomy, przed 
znaiomym uciekał. Nic to nie pomogło! 


Silnieyszą zaraza nad ochronę. Wynoszą 


codzień martwe zwłoki, samiż w półobu- 
marli gróbarze, w śmiertelne szaty przy 
brani. Jęk smutny, przerywa w mieście 
okropnć milczenie. Wolni ieszcze od za- 
razy, z potrzeby pożywićnid, truia fię za- 
rażonym pokarmem. Ułakomił fię chci- 
wy, na zoftawiony cudzy maiątek: a ścią- 
Bnąwszy rekę po niego, przypłaca życiem 
niesprawiedliwości, Nieieden też odftąpi- 
wszy doftatku, potóm nędzę zaftaie . 
Wyjechał maiętny z mieysca klęski, a 
nie przebywszy. pół drogi, natrafił na 
śmierć, przed którą unikał. Jeden lekki 
powiew, ieden oddech, życie mu zabrał! 
Śmierć wszyftkich czyni równymi. 
, Skonał ubogi na łonie bogatego: a bogaty, 
podaiąc chléb zgłodniałemu ludowi, padł 
przy nogach ubóftwa! Dzieci iego nie 
otarłszy łćz po Oycu, dzwigaiąc zemdlo- 
ną Matkę, wraz z nią na ziemi bez powfta- 
nia poległy! 
 Pókiż nas o Boże; karać będziesz? Po- 
mniy na dawne miłofierdzie Twoje! wszak 
nie umarli wychwólać cię będą! Niech fię za 
nami, wołali rzewliwie płacząc, Marya 


i przy- 
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przyczyni! Jnfi opadli na siłach, wszyftko 
porzuciwszy a wznosząc oczy i somdlałe 
ręce ku Niebu, oftatniego zgonu czekali. 
Patrzmy, w co fięobraca, co tak drogo 
cenimy: czóm fię kończą nasze nadzieie, 
` nasze zabiegi, nasze zyfki. Oto w obrazie 
człowiek przemiia. Nie widzę w obszćrnem 
Króleftwie, iniegdyś możnóm, tylko smutną 
puftynią, ziemię odłogiem leżącą, krwią 
i łzami zalaną! Cóż dopićro mówić, w jakim 
ftanie, w jakićy gotowości, śmierć zaftawała? 
Ach! wszy ftkie potrzeby doczesne, nie zró- 
wnaią wieczney potrzebie ! Cała ta roziegłą 
machina świata, ze wszyftkąswą okazało- 
ścią, przy wieczności niknie. 

Strach, niefzczeście, upadek, przywo- 
"dzą ludzi do Boca. Napełnione są Ko- 
ścioły, obftąpili ółtarze, padaią z pokorą 
na ziemię. Czyliż nie lepiey gnićw Boży 
uprzedząć, ażeby miłosierdzie przyśpie* 
szyć ? 

Gdy wfzędzie taż fama zaraza ludzi 
truła, a równie tu, iak i gdzie indzićy 
trwało niebezpieczeńftwo; wolało iuż 
wielu, tu czekać końca wymierzonych 
u Boca dni fwoich. W wfpólnem nie- 
fzczęściu, udaią fię wfpólnie do Maryi: 
pomniąc na dobrodzieyftwa Boże, iako 
niegdyś BóG przeż nię wyfłuchiwał Na- 


rodu. 
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rodu. Nakazany uroczyfty obchód do 
| tey świątnicy Mary Zwycięzkióy .. Panowie: 


i ubodzy. razem pomiefzani: bo równie. 


Panowie i ubodzy: cićrpieli. 


Zgromadził fię na to mieysce lud wier- 


ny. Tu ia nie potrafie wyrazić ich po- 
kory, ich fkruchy , ich ufności. Modły: 
te napełniły cały Kościół, fa wzrufzyły 
Niebiofa. Jeft Bóg, który zafmuca i cie- 
fzy. Jeżeli zechce, wfzyftko zaraz do 
uszczęśliwienid człowieka przychodzi. Ale: 
proście mówi Chryftus, abyście otrzymali.. 
Jawnie tćż doznali Obywatele fkutku 
swćy proźby. Skłonił fię Bóc na przy- 
czynę Maryi. Kres naznaczył klęsce: i 
więcey nie poftała. Rozkaził wiatrom: i 
spędziły złe cząftki. Chciał uleczyć za- 
rażonych: i wftali zdrowymi. Powietrze 
wprzód zabiiaiące ludzi, zdrowie wzma- 
eniało;: Amot niszczyciel. schował miecz ze 
krwi otarty: a” ci, którzy wczora zftę- 
powali do grobu, przyfzli nazaiuttz zło- 
żyć Niebu ofiarę dziękczynićnia. Pytńy- 


my się tam, gdzie pod ftrażą publiczney 


powagi, całość i bezpieczeńftwo wfzyft- 
kich zoftaie, przeyźrzyymy świadectwa 


zefzłego wieku, lub upłynionych czasów: 


przed lat kilkudziesiąc; upewnimy  fię, 
co dało przyczynę uroczyftości dziś na 
tém mieyscu. 


| 
| 
| 
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| 


| 


KAZNODZIEYSKIEY. BZ 
Niepowinniśmy wprawdzie wszyftkich 
jak Bozkich. cudami wymierzać : byłoby 
to  niewiadomością, lub : zabobonem. 
Wfzechmocny zawfze iet Bóc nafz: i 
może naturalne okoliczności połączyć, 
ażeby fię zbiegły, tak dla: ukarania, iak 
i ratunku człowieka. Ale będąc  wfzech- 
mocnym, może go icudem z niefzczęścia 
wybawić. W oboim razie, niemnieyfząa ieft 
moc i dobrodzieyftwo - Boże: któreśmy 
wielbić powinni. To pewna, że fię ludzie 
wfzędzie w niefzczęściu i ucifkach fwoich,, 
udawali do. Maryi: a Bóc ich modlitwy, 
przed fwóy tron od nićy zaniesione przyy- 
mowałt. ; 

Nie bedziemy tedy czekali, ażeby 
Qycowie nasi z martwych przed nami fta- 
nawfzy , przypominali nam potrzebę dzięk- 
czynienia za łalki odebrane. Dobre i 
wdzięczne Rodzicom dzieci, fame fię do. 
tego poczuwaią. Wolni byli Obywatele 
tey ftolicy od niebezpieczeńitwą, któ- 
remu ich Oycowie podlegali; wfzakże 
wdzięczni Maryi za Qyców, nie ieden 
iefzcze pamięta, iak uroczyfte dziękczy- 
mienia fkładali. ; 

Lecz nié mafż podobno: nikogo, któ- 
ryby łafki iakiey od Boca przez Maryą 
nie otrzymał. Zoftawiam to. przeświad- 
czeniu każdego. Nie byłże kto z nds w 


' pie- 
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niefzczęściu? nie ufzedłże go przy we. 
zwaniu Maryi? Tyle famym nam tylko 
„wiadomych okoliczności, interefów, flá- 
owy, choroby, doczefnych i wiecznych 
potrzeb, lepify nademnie o powinności 
dziękczynienia Maryi  przeświadczaią. “ 
Wyznanie więc odebranych łafk przez 
Maryą, niechay będzie iako ofiśrą dzięk- 
czynienia. Ale iefzcze my nader wiele 
mamy, o cośmy BoGa prosić. powinni. 
Wyznanie potrzeb nafzych, ftanie fię 
" jako ofiarą prożby. ` Ad 
Nigdy ludzie nić mogą fkładać Bocu 
ofiar dziękczynićnia, żeby oraz do nich 
prożby łączyć nić mieli, Takie nafze. po- 
trzeby, taká ieft fłabość nasza! Smiertelni lu< 
dzie! ną wfzyftko fię odważamy,a wfzyftkie- 
go fię obawiamy. Sam cień złego, ftra- 
` fzy nas, i wrodzoną człowiekowi boiazń 
okropne przewidywanie powiękfzą. Nay- 
wefelfze wyobrażenie, fkończy fię na 
smutney myśli. To, co má naftąpić, ge- 
ftą nam zafłona ukrywa. Zaden moment 
tajemnicy naftępnych nie wyda: / wten- 
czas dopićro wiadome, gdy fię z życiem 
nafzćm złączyły. 
Słyfząc, lub widząc drugich przypadki, 
'zważywfzy, że mię tóż famo, albo i 
'gorzey potkać może, chociaż pokrywam 
boiazń, nie przeto iednak wolny od niey | 
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zoftaię. Odważne ferce, _nieporufzony 
umyfł, piękne i potrzebne przymioty du-. 
fzy; przyznaymy fię atoli taiemnie . fami: 
przed foba, że mimo to wfzyftko, prá- 
wdziwie człowiek ieft boiażliwėm ftwo- 
rzeniem. B H 

Tén nafrożywfzy fię, łakomie fzuka 
krwi przeciwnika, i kładąc go ofiarą 
fwóy zemfty , boi fię, ażeby mu fam ta- 
każ ofiarą nie upadł. Ow popełniwfzy 
niefprawiedliwość względem bliźniego, o* 
, deymuie pokrzywdzonemu wfzelkie 
śrzedki ratowania fie, bo fię boi, ażeby, 
co niefłufznie zyfkał, fprawiedliwie nie 
utracił. Sama nawet człowieka roftro- 
pność, początkowo z boiaźni wypływa. 

Ale czyliż fprawiedliwie obawiać fię' 
nić mamy, ażeby na nas dni zemfty, 
wtenczas nie przypadły, kiedy nay mniey 
o nich myśleć będziemy? O iak fię wie- 
lu w nieogarnionćy wieczności  obaczy 
tego właśnie czafu, który ułożeniem fwo- 
iem na różne dla siebie przyiemności 
wyznaczali! Jedna niefpodziana przygoda 
wfzyftko zmiefzą. 

Pewni fzczęśliwości fwoiećy SS: Wybrani 
Bozcy, rękę nam podaycie, którzy na 
wfzyftko złe natrafić, ale go przecie i 
unikiąć możemy !.Ty fzczególniey Ma- 
rya, którą BóG wybrał, abyśmy moc i 

f 1 
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„miłofierdzie iego w tobie wielkili, w 
którey fzafunku fą łafki Boże, fpoyrżyy 
litościwóm okiem na ftan i potrzeby na- 
(fze, a wyrwiy nas z niefzczęścia, ku 
któremu fię fpiefznym krokiem zbliżamy ! 
Zaftanów my fie, o co Maryi. profić ma. 
my. Wfzakże nie ieden podobno. mówić-. 
nić moie uprzedził. Bo ieft tyle i tak doy- 


muiących potrzeb doczesnych.i wiecznych, 
fzczególnych i powszechnych, które w- 


głębokości upokorzenia, należy Maryi po- 
lecić. Jakóż mowa nafza ledwoby fię iuż: 


teraz z czego innego fkładać powinna, tyl- | 


'ko z wyrażćnia dolegliwości i żalu! 


Wieleśmy zawinili Bogu: ta iednd myśt,, 


zdolna ieft przerazić boiaźnią serce czło-. 
wieka. Upewnieni iefteśmy o surowćy: 
fprawiedłiwości Bożćy. Wiemy, że mi- 
szczy pokolónić grzeszników:  Wylew złego, 
przykładu, rozszerzył fię z nieprawością 
aż do niymnieyszych! Padło zgorszenie. 
ina tych, którzy go pićrwćy nie znali” 
, Czuiemy moc karzącćy nás. ręki Bożey!i 
to, czemeśmy: fię przed: obcemi narodami 
szczycili, zaledwo utrzymuiemy! Oby- 
czale zepsowane, niebezpieczeńs'wo wi- 
szące, hieczułą iakaś oboiętnośc na do- 
bro dla wfzyftkich wspólne: do tego: ulo- 
saność wielka, upadek łatwy, ciężkość: 
w powitaniu, trudność w odwyknieniu, 


wizy- 
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wszyftko to mocnie nim mówi, ażebyśmy 
fię do przyczyny Maryi udawali; ieżeli 
oftatnie zginienie oddalić chcemy. 
Marya iet wprawdzie  Pośrzedniczką 
nafzą u Chryftusa Jezusa: ale prawa Chry- 
jtusa Jezusa nie zachowuiąc, możemyż 
bydź pewnymi łafki u Matki iego.? Wie kd- 
źdy, który mówi Panie, Panie, wnidzie do Kró- 
lestiwa Niebieskiego; a ci którzy Maryą Po- 
srzedniczką swoią zwać będą, mogaż się 
spodziewać tego, czego nie obiecywał 
Chryftus, tylko zachowuiącym Bozkie pra- 
waswoie? Jeżeli sam Chryftus Jezus nić 
maá za Matke iza Braci, tylko tych, którzy pet- 
nią wolą Niebieskiego Oysa iego, iakże Marya 
może mieć za swe dzieci, którzy się tey 
świętey woli sprzeciwiają? Jeżeli sam 
Chryftus Jezus, mimo powszechne głofy 
niewiaft, błogosławiących te wnętrzności , któ- 
rego nosiły, nie zakłada na tem szczęścia 
Maryi, że była iego Matką, ale że była 
wierną w zachowaniu słowa i praw iego; ia- 
kóż sobie pochłebiać ma ten, który nosi 
na sobie poświęcone znaki czci Maryi, a 
miłości Chryftusa w swem sercu nie cho- 
wa? Lecz Marya iest ucieczką grzószni- 
ków; ale grzefzników pokutuiących, kó- 
rzy porzucaią szeroką drogę prowadzącą do zgu- 
by. Marya prócz tego, zowie się i Polską 
Królową: ale cóż? źrzódło to nadziei Pra- 


dzia- 
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dziadów, tym więkfzą żałość dziś w Pra- 
wnukach pomnażać musi! Bo te właśnie 
kraie, w których Stolicy pierwfzy radz, 
tak uroczyście, Królową nafzą ogłoszoną 
Marra, nie są iuż nafze! 

Co to za smutne wyobrażenie! Padliśmy 
na takie czafy, gdzie musimy w żalu wo- 
łać z Jeremiaszem Prorokiem: — Dziedzi- 
ctwo nasze obróciło się do obcych, i domy na- 
sze do postronńych! Zgrzłszi zyly i Qycowie nasi: 
i my zgrzefzyli, a podobno więcey! Ale 
my inafze wła(ne, ż Oyców naszych niepra- 
szości dźwigamy | ale oraz próżność i rozwio- 
złość górę bierze: i owi potomkowie skro- 
mnieyfzych przecię i cnotliwizych Przod- 
ków, naśmiewaią się z bogoboyności, rze- 
telności i cnoty Qyców swoich! Szczerość 
uchodzi za proftotę, ofzukanie ma sławę, 
mowa nie. iest tłumaczem serca, podły 
zyśk brata na przeciw bratu pobudza. [I 
szczycimy się polerownego wieku ludzko- 
ścią, kiedy ią cagsciey dla interesu wy- 
świadczymy! ZU 

O Boże! iak nieprzebrany w med tak 
nieubłagany. w sprawiedliwości Twoiey! 
czyliż mamy bydź wefeli, stoląc nad prze- 
paścią zguby? iakoż się przed Tobą upoka- 
rzać nić mamy, gdy i ułomność tak "wielk, 
i przedsięwzięcie tak słabe, i zgorfzenie 
tak częfte? Ale nas w strafzny ów dzień 


Sa- 
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Sądu Twoiego, nie podług” przykładów 
wielu, ale podług praw i Nauki swoićy są- 
dzić będziefz! Kończmy. już; ną ufności 
w Maryi: pomniąc, że nam potrzeba oby- 
czaiów nad wfzy ftko. 

W Fwoiey przyczynie MARKA ufali Oy- 
cowie nasi! Tyś zapobiegła ich zgubie. W 
Tobie ufali, i zawftydzeni nie byli! Obyś 
tak: zapobiegła i upadkowi nafzemu! Do 
| nas należy naprzód poprawa, a potém u- 
fność. Amen. 


Est fnitimus Oratori Poeta: numeris adstrictior | 
paulo, verborum autem licentia uberiór. Multis 
ornandi generibus socius ac poene par. In hoc qui- i 
dem derte prope idem, ‘nullis ut terminis circum- 


scribat, aut definiat j jus suum, quominus ei liceaty 


eadem illa facultate & copia vagari, qua velit, Ci- | 
cero lib; a. de Orat. > 
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HG, Jo Poezy: przychodzę > zdate 


mi stę właśnie, tak gdybym z niewiel- 
| PA j NE j PRN, JESS 
ką kartą na rozmiar obsze! ney okolicy 
przychodził: gozie prawie niknie wzrok 
w nieprzeyzrzaney okiem prześtrzeni; 
r 1 x ! d 3 e Vi 
a mnóstwo rzeczy do wyrażenia nale- 
ży. Poezya bowiem w Hmainacyt, iak 
lv własnym kraiu panuiąc, tak rest ob- ` 
t 2 ry T DEEN 
szerna, z żylu i tak rozmaitych czesci 
kfożona, 1 tak daleko zachodzi, tak 
y - AŻ PE , $ 
mainacya sama, którey iest plodem. 


Co 


394 POCZĄTEK 1 CEL 

Co więc J Mierniczy robi, rozległe kra- 
te na mala karte przenosząc: ło ia u- 
czynię z opisem Źoezyt. Na wyłloże- 


niu istotnych rzeczy przestane . ŚPrócz 


tego zas wiele ered do Wymowy słus | 


EB matą śwóy Stosunek w Żoczyt. 


(GAGA raw 
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POCZĄTEK I CEL PÓEZYI. 


Peke czułe, namiętności żywfze, radość, 
wdzięczność, żal, litość, dały początek 


| Poezyi. „Poezya ( mówi ieden (a) ze sła- | 


„ wnieyfzych wieku nafzego Pifarzów ) iest 
„ W naturze człowieka. Młodzieniec'w wie- 


„ku kwitnącym, myśl ma buyną, namię- | 


% tności wrzące i porywcze: z nich która- 


„kolwiek nad inne góruiąca, zaymuie . le- ' 


„go serce, mieścić się w mićm ( iż tak rze 

„kę ) nić może, wydobywa sie ña wierzch, 

„wylewa się z brzegów: duchem ićy na- 
Bt »» tchnio- 


(a)-Krasicki B. W. w tomie IL Zbioru potize 
bnieyszych wiadomości. 


y 
k 
( 
ję 
c 

+8 
n 
I 

i 


pr e m O a _ poj) as a o mag 


* 


POEZT!. 585 
„tchniony, mocą iey zachwycony; Spić-. 
„ Wa przed ludem to, co cznie: nie żeby 
„» pociągnął lud do swego prżeświadczenia, 
„ (to iest dzieło Mowcy ) ale dlatego, że- 
» by dał poznać wsżyftkim stan serca swó- 
„iego. Spiewatie lepiey go wynùrza, niż 
„profte mówienie: spadki głosów maluią 
» uszom chwieiącą się namiętność: wszy- 
„ stko, cokolwiek wyrażniey pokażać mo- 
„ że iego tkliwość; wolne mu iest.,, Spié- 
wańiem tem acźżkolwiek zrazu proftego 
kfztałtu, w składne atoli rymy zebranem, 
( iako to poftrzegamy w pieśniach ludu pro- 
stego ) tłumaczyło serce wewfięttzhe swe 
czucia: wielbiąc naprzód dary łafkawey na 
siebie Opatrzności, toż wfpomniawfzy na 
niefzczęścia przeszłe, litniąc się żałosnych 
przygód, a przeż wdzięczność wyfławia- 
iąc pochwałami, ludzi pożytecznych, któ- 
rzy im kiedy w czem dopomogli. Zywą 
imainacyą napełniony umysł, uważając 
harmońjyne słów połączenia, ile sprawuią- 
te ulzom wdzięczne uczucie, począł przez 
naśladowanie w słowach, wyrażać moc i 
piękność natury : i dofzedł tey Nauki, któ- 
rą zowiemy Poezyą. Ta za mowę Bozką 
w starożytności poczytaną zoftała: nietyl- 
ko dlą wybornieyfzego spófobu tłumacze- 
nia myśli, ale że od samego początku swe- 
g0, ku czci Bozkićy służyła: maiąc i tę 


Aa sżcze- 
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szczesólnieyfzą zaletę, że do wykfztałce- 
mia obyczaiów należała. Wfzyftkich albo- 
„wićm Poezyi rodzaiów, celem iest zachęce- 
nie do dobrego, miłą i słodką zabawą. 
© Aut prodysse volunt, cut delectare Poetae:  » 
Aut. simul €i jucunda & idonea dicere vitae. 
Przeto dawni Poetowie, iako Nauczy- 
ciele narodu ludzkiego, z wielką czcią 
wszędzie przyymowani byli. Gdziekol- . 
wiek zaś tylko umieiętności kwitną,/albó 
kwitnęły: Poezyabyła poprzedniczą dal- 
fzych Nauk jutrzenką: a wiek Poetów 


TERE 


Filozofikie czasy ubiegał. 


Imainacya iest zasadą  Poeżyi. 


t 
\ 


Nauki, które po więkfzóy części od 
Jmainacyi pochodzą, przedfiębiorą iak 
naydofkonalfzem nasladowaniem, wyra- 
żenie natury toż samo w porządku. ich 
czyni Poezya przez dobrane rymy . A 
więc jiako Malarz, tak i Poeta, ażeby 
tym lepfzą i żywfzą sztukę wydali, za- 
fięgaią zewfząd do dzieła swego, tozli- 
cznych w naturze znaydniących fię pię- 
kności i kształtów : które/przez Jmainacyią 
fkładnie ułożone, zawfze przyjemny, i 
tkliwy widok wyftawnią. Weśoła łąka i * 
 uśmićchaiąca fię przy. otwartey wiośnie, 
— upra- 


$ 
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upragniony cień od fłońca i upału, dlå 
ftrudzonego miły fpoczynek na zielone 
murawie, a ieszcze przy rofkofznie pły- 
nącym ftrumyku i chłodzącóm powiewa 
niu; toż nad ciasaem przeyściem a. by- 
ftra po niżey rzeką,  warftami niby wi- 
fzące skalifte góry, gdzie niezbyt daleko; 
dopićro. co fłyfzany był łomot drzewa 
od wichrów, iak fię waliły sosny, obry* 
wały kamienie, rozpadały Knieie, przez co 
droga podróżnemu zawalona: a nia miey- 
scu fiarożytnych niegdyś mjaft i zamków; 
teraz w odludney puftyni, oktopne tozwa- 
liny i gruzy, albo drapieżnych zwierzów 
niedoftępne fiedlifka, te i tym podobne 
tyfiączne podług okoliczności wyobraże- 
nia, zgoła co tylko bydź i wymyślić fig 
ftosownie podobnego do prawdy . może; 
należy do dzieła naśladowczćy sztuki 
pięknćy Natury. Poezya bowićm nie na 
samém fłów ułożeniu, liczbie i rymach 
czyli kadencyach zawifła; ale raczey na 
myślach rozumu i mocy pełnych, na 
wyobrażeniach żywych, delikatnych , 
Wspaniałych: na iak naydokładnieyfzėm od- 
falowanju tego, co fie przedfięwzięłe 
wyrazić, (b) Wymyślenie więc Jmax 
Aas ina- 
RY Bo ah 


(b).. Neque enim concludere VETSUG 


Di- 
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ibacyi, czyli Ciak pofpolicie ńazywamy ) 
Fikcyia,  dufzą ieft Poezyi: atoli iednak 
Fikcya nie rażąca prawdy, nie taka; żeby 
do wiary podobna nie była. ,Nić mogą 
bydż po lasach morfkie ryby, a leśne 
zwićrżęta na głębi morfkiey przebywać : 
(c) ani fię może rycerz zemftą pałaiący; 
dwie godziny po śmierci za nieprzyia- 
cielem uganiać, iakoby tego nie poftrzegł; 
że był, zabitym. Pówińno bydź W.ymy- 
ślenie Poety obrażem prawdy; albo pe 
dóbnóści do prawdyy ale przyożdobio- 
ney: powińńo bydź ożywione- wyborem 
i rozmaitością farb, których obficie na- 
tira doftarcza: 


nine 


, UST kde DŁ SY NE AC? 
Divteris esse Satis; negue, Si quis scribat, uti nos 
Sermoni propiora; putes, hunc esse Poetam. « 
Ingenium tui sit, cut mens divinior atque os 
Mógna sonaitrum, des nominis hujus honorem: 

NN ; Hor: lib. r. Sat: 4. 


è 


(6)--- » Pictoribus miqne Poetis. 
Quidlibet audendi semper. fuit aequa potestas 
Scimus , E? hanc veniam , petimusque damusque 
* Dicis sim. j A E ME i ne 
Sed non ut placidis cożant immitia: non ut 
Seypentes avibus gominentur, , tigribus agm... | 
Qui variare cupit rem prodigialiter unam, i 
Delphinum -sylvis adpingit, fluctibus aprum. 
Tm vitium ducit culpae fuga, si taret arte.. 

i ‘de Arte Poet. 
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Jmainacya wszelką swoię przyiemność 
winna ieft tey wolności, którą ma, że 
sobie-z natury rzeczy, -może wszyftko 
podług ' upodobania „wybićrać.  Jeftto - 
pszczółka, która miód robi z jakich chce 
kwiatków, "A nietylko fiuży guftowi, 
lecz i ffąbościom i namiętnościom ludzkim. 
Bo fię iedynie przypodobaniem żaprząta 3 
Noże wiec bydź dobrze i zle użyta. 
Ale niewinna rofkosz z Jmainacyi , 
zdaie fię bydź nieprzebraną . Wszakże, 
po znacznćy części, Jmainacyi jeft dzie-. 
łem, że zadziwia, wzrusza, rozwesela , 
i zasmucą , a iednak przyjemnie: bo roz- 
_licznemi sposobami uymuie sobie umyfły. 
Przetożby fię z pilnością należało ftarać, 
o iak naywiększe rozszerzenie takiego 
ukontentowania, które obrazy myśli pOg 
mnaża , a cnocie nie szkodzi. 
Przy bytek Jmainacyi, nie ieft przed ni- 
kim zamknięty: Chcącemu, z łatwością u- 
dziela swych darów. Jakoż nie zatrudnia tak 
rozumu , jak go inne rzeczy zatrudniać 

mogą, a iednąk. nie daie. bydź umyfłowi 
bezczynnym i próżnuiącym: co dolko- 
galeniu iego pizeszkadzą. Nawet rofkosz 
od Jmainacyi pochodząca, ledwo co nie 
dochodzi tey umyfłowey rofkoszy , którą 
sprawuie rozum przez nowy. iaki wynala> 
zek , alba prawdę odkrytą. To pewna» 

że 
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Że rofkosz z takiego Źródła , ważnieysza 
/jeft i pożądańsza. Ponieważ fię nowym 
fkarbem ludzie bogacą: ztemwszy ftkiém 
zaprzóczyć nić można, żeby też rofkosz 
Jmainacyi, prócz niewinnćy rozrywki, 
a nieraz i pożytecznćey, nie miała bydź!' na- af 
"der miłą i pożądaną. Tak fię częftokroć 
umyflowi naszemu podoba piękny w ro-| | 
zmaitości i wesoły widok; iako i dokta- 

dne rozumowanie o prawdzie: a dl4 wie- 

u podobno, milszy ieft opis Poety, a ni- 

želi kałkuł Matematyka. 

W tém zaś ieszcze Jmainacyi rofkosz 
przechodzi tę , którą sprawuje rozum, że 
pierwsz ieft łatwieysza i prędsza., Do- 

syć ieft spoyźreć, albo pomyśleć, a zaraz 

"fię nieprzeliczone “éy doftatki snuią. 
Jmainacya słodko fię zabawi z obrażem, 
z posągiem i sceną dawno zeszłą. Czę: 
fto też większe. może mieć ukontentowa- | 
nie z uważania przeftronnych pól i łąk, | 
a niżeli oboiętny pan mieysca. A tak 
Jmainacya: nabywa sobie nieiako wła- | 
sności na to wszytko, co widzi, i co 
tylko upatrzyć może . Na rozkaz iey, | 
fiawaią /naywspanialsze `i nay ftraszniey- | 
sze widoki: i równe, kiedy chce, ma 
ukontentowanie, bawić fię: w zapadłey a 
odludney puftyni, iak w nayludnieyszćy:. 
okolicy i nżypięknieyszem: mieyscu, 


Każ- 
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Każdego zawsze swoią poftacią uymie: 
czyli fię wesoło uśmiecha, czy wychodzi 
łzami załana ,i nigdy fię nie boi, żeby 
znudziła: bo mý łatwą sposobność, przy- 
ięcia na siebie różnych odmian. Tu drży 
i blednieie od ftrachu: tu, ieżeli potrze- 
ba, natychmiaft zapomniawszy smutku , 
nurza diẹ w niespodzianćy radości; a w 
krótce poważną  wspaniałością do czci 
swoićy, zamiaft politowania nakłoni, 

Lubi czasem i małe rzeczy. powię- 
kszać: a większym, upatrzywszy wzgląd 
iaki, (bo iest niekiedy na moment  zło- 
śliwaj lubi też cokolwiek wiąć , gdy, fię 
iey tak spodoba: ażeby tylko rozmai- 
tość sprawiła, Zarówno zaś czćrpa Źró- 
dło swych bogaćtw iz nątury, i sztuki, i 
z prawdy , i z baśni nawet: byle znalazła 
dla fiebie wiare przesądu i mniemań, cho- 
ciaż minęły. Jeżeli zechce, iuż wscho- 
dzą naypięknieysze kwiaty na tych ście- 
szkach, pa których przeszli Krółowie : 
ponieważ fię to dawniey po śladach Bogów 
trafiało. Nie. bez przeżoru iednak ten 
rozkaz wyda, aż dopićro .poftrzegłszy , 
iakie szczęście z bytności tych Bogów 
ziemfkich naftąpiło. 

Dobra tedy Jmainacya, nigdy, nie lubi 
prawdy obrażać: zna to dobrze, żeby 
fie odmieniła w poczwarę. A zatem i 

ad 
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od bayki, daleka nie ieft. Nie wmawia 
byndymniey, żeby tak było w jftocie, 
iak w bayce ftawią: owszem tlumaczy 
prawdę, pod przyiemną poftacią dla ludzi, 
a nie wprawią ich w błędy. 1) „Wie, 
ta Bogini, żeby iśy wymyfły były, wzgar- 
dzone bez prawdy: lecz i sama prá- 
wda, byłaby zimno bez iey hóztwa przy- 
iętą. Dia tego fię ftaie potrzebną nie 
tylko Poecie, ale i Mawcy. Bo fię o- 
zdoby iey wszyftkim podobaiąy kiedy, są 
użyte z wybarem , umieszczone Z YOZ- 
sądkiem: a chociaż to niby ieft zczaro- 
wany pałac, w którym długo mieszkać 
nić można; można iednakże na moment, 

użyć w nim dobrey chwili. 
i Wszyftko ` 
(I) W naftępuiącym dalćy wykładzie innych 
gatunków Poezyi, powinnyby ię mieścić ibay- 
ki i przypowiaftki; czyli to w wyprowadzeniu 
na scenę ludzi z ludźmi, czyli innych stworzeń, 
wedle okoliczności, ułożenia i celu Poety mó- 
,wiących; ale dla przedfięwziętćy krótkości, sa- , 
ma tylko tu wzmianka ieft o nich uczyniona. 
Dla poznania zaś calego ich fkładu, dosyć ieft 
(prócz innvch tegoż rodzaju Pisarzów ) wziąć 
w rękę Bayki i Przypowieści Xcia -)mti* Bifh. 
Warm. zaraz fię tam Czytelnikowi pokaże Jmaina- 
Cya nie pospolita , utrzymany ciągle charakter ro- 
zmoówców , delikatne, ważne a zwięzłe: nauki. 
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Wszy ftko iuż cokolwiek sie wydaie 
albo w okazalszey poftaci, albo wcale 
nowćy, tó Jmaińacyą bardziey do siebie po: 
„rywa. Poftrzeżenie rzeczy wielkich i cokol: 
wiek należy do wspaniałości, albo i do roz+ 
ległosci i do potęgi, ieżli nadto wielkie 6 

_ przerażenia nie czyni, dziwnie się mysli 
maszey podobd:. zwłafzcza przy rozma: 
itosci przedmiotów. Taki iest widok roz* 
ległey okolicy, zewfząd pól otwartych. 
które dalćy zaymuią, a niżeli oko do ię: 
gnąć może. Bo oko chciwe iak naydałe 
bez przefzkody zachodzić. Przetoż mi (1) 
się nigdy tak podobać nie będzie iakko/: 
wiek piękne, ale szczupłe mieysce, wy: 
fokiemi murami zamknione. ` 

Lecz bywa to przez nieuprzykrzone 
dziwactwo Jmainacyi, że dla upodobanćy 
rozmaitosci, obiegł(zy naywefelsze miey- 
sca, powraca po smutnych i ponurych, 
gdzie samo głuche milczenie, iakąś okro- 
pność sprawuie. Już się ićy nie podobaią 
tylko wzniesione wysoko: ftósy gór, skał 
i łomy murów. Już nie fzuka piękności: -- 
ale rada się dziwić sameyże ogrómnosci , 
dzieł natury: a pamiątka dzieiów, co się 
tam niegdyś znaydowało, umysł ićy za- 
prząta. Więc nie tylko ią bawi, co iest, 
ale i czego nić ma na swiecie. 

- Wszakże nadewszyfiko przyiściołką iest 

à SpA” R no woz 
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nowosci, i ofobliwości, nie lubi, przymaufu, 
sprzyja wolności wszyftkich ftworzeń, a lu- 
bi patrzeć na ich ruch, iako znak życia. Stąd 
wielkięy Jmainacyi Francuzki Autor Ogro- 
dów chce, zeby nigdy nie uftawał ruch 
w jego ogrodzie: nie lubi wyniofłego der 
gpoty z przymusu natury: wolałby wszę- 
dzie upatry wać ‘wolność przyrodzenia. 
 Nasyceni już będąc i oswoieni z wielu 
widokami, zawsze się ftaramy o nowe: któ- 
„rych pilaie Jmainacya wyszukuje: a cza: 
sem w nagrodę niedoftatku nowosci, po- 
trafi przez. jozmaitość, żywićy: ofwoione 
rzeczy wydawać: gdzie przedziwnie na- 
śladuie naturę: bo nam ta W każdey .porze 
roku, z tychże samych mieysc, odmienne 
widoki czyni. Więc dla odbicia nowością, 
chociaż zwyczaynćey natury, ftwarza Jma- 
inacya wszytko razem w jedneyże, oko- 
licy. Będzie tam rozmaitość i osobliwość, . 
i ruch wesoły. Ae 
Ukażuią się z daleka zielone równiny, a 
na nich wypale trzody przechodząc, bio- 
rą chleb z ręki palterza:' tu pod wyniofłe- 
mi wzgórkamii, zaflónione od topoli chło- 
„dzące zdroie, ugafzaig pragnienie prze- 
chodnią: tu przeźroczy te ftrumyki wza- 
jemnię się gonią, a młody baranek dziwu- 
je się, że na niego drugi z ftrumyka pa- 
trzy: tu Matki niosąca rzeka kreto ar 
E GIKR, 
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wa, niby mie chcąc upodobanego mieysca / 
porzucać. Wizyftko się w nieuftannymy 
a miłym ruchu wydaie; co bardzićy bawi 
niż fpokoyna pofta wież i murów blizkię 
go miasta. X 

Obraz wfchodzącego fłońnca i wiraiących 


s go ftworzeń, ftokreć, uważany, zawfze się 


iakby na nowo, wielce wspaniałym i na-. 
der miłym wydaie: ale i iet w rzeczy 
famey. 

Stofunek iefzcze między dziełami na- 
tury i fztuki, pomnaża fładkie zachwyce- 
nie Jmainacyi: zawfize iednak pićrwszeń- 
ftwo naturze zoftawiwfzy. Bo naywspa- 
nialsze budowy, pokoie, ogrody, prędko 
Jmainacya przebieży,i czegoś więcey wy- 
maga. Ale w rozległey przeftrzeni, pod 
wysokiem fklepieniem błękitnego Nieba, 
przebiegą oko do woli, nafycaiąc się ty- 
siączną rozmaitoscią | przedmiotów, a by- 
naymnićy ograniczone nie będąc. Lecz i 
infze zmy fly bez roskofzy nie zoftaną: o- 
wfzem dopomogą przyiemności oka. Stąd 
zawsze Poetowie przekładali wieyskie ży- 
„cie: gdzie się natura w nieprzymufzonćy 
` dofkonałości 'wydaie. €) 

Je- 


CŽ) S N chorus omnis amat nemus © 
fugit urbes. Hor. lib. 2, ep. 2 | 


A 
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Jednakże lubo widoki natury, są powsze- 
- chnie mówiąc milsze, a niżeli sztuki; z tem- 
wszystkiem, im lepiey sztuka naśladować 
będzie naturę, im się podobnieyszą jey sta- 
nie; tym milszą będzie. Bo uczuiemy dwo- 
iakie ukontentowanie, i z piękności rze- 
czy przyrodzoney, i z podobieństwa ićy 
w sztuce: wzaieminie porównywaiąc i na- 
turę do sztuki, i sztukę do natury. 


Styl Poetyczny. 


Z pomiędzy niezliczonych ; wićrszów na 
świat wychodzących, rzadkie są które 
prawdziwie. Poetyczne. Bo między tysią- 
cem Wićrszopisów, rzadki iest prawdzi- 
wy Poeta. Bywaią nieraz wiersze, które 


rozatcznemi nazywać można; że odiąwszy 


im rymy i liczbę wićrszowych zgłosek, i 
odmieniwszy ie na prozę, pokażą się tą- 
ką mową, która wcale iest pospolita: ia- 
kićy zwycządynie używamy. Gdy iednak 
styl prawdziwie Poetyczny, taki iest, że 
choćby się calą harmonia wiersza pomie- 
szała, wydaie się w nim taki duch, takie 
są wyrażenia, iakich w niewiązaaćy mo- 
wie używać się nie zwykło. SJnvenies, etiam 
disjecti membra Poetae mówi Horacy. 


W powszechności mówiąc, należy to, 


` zwielu względów do Poetycznego stylu, 
cośmy wyżóy namienili o stylu Wymo- 
Wy» , 
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wy, o Wysłowieniu; wyborze słów i Har- 
monii. W szczególności /żaś nie zdaie się 
bydź dobra Harmonia w Poezyi, kiedy senś 
wićrsz w wiersz nie wypada, ale się na 
początek następuiącego przenosi: tym bar- 
tziey kiedy się przenosi na wiersz do iñ- 
nego rymu służący. Na co lubo Ww Saty- 
rach nie daie się względu, i wielu sobie ta- 
kićy wolności, prócz. Satyry pozwala; ie- 
dnak ile możn4, należałoby ma to pańię- 
tać: maiąc ńa celu przyiemność. Dobranie 
wyrazów do żywego malowania służących, 
przedziwnie odbiia Jmainacyą Poety. Wy- 
razy są kolorami 'obrazu Poetyckiego 4 
dobre łączenie i miarkowanie kolorów, iak 
Malarzowi, tak i Poecie bardzo potrzebne. 
Słowo tylko naciągnione do rymu, za. 
raz się wyda, i kolor zepsuie, Należy się 
tedy koniecznie Poecie starać, aby go Bó-. 
ztwó Parnasu Jmainacya, nigdy nie odstę- 
powała. Bo Styl :Poetycki, (lubo się ró- 
żnie musi odmiieniać, podług różnych ġa- 
tunków Poezyi, ile inaiący bydź żgodny 
z zamiarem, ) żależy na nieustannych pra- 
wie obrazach, podobieństwach i porówna- 
niach, na częstych, a śmiałych przenośniach, 
na wyrazach mocnych i dosadnych, które 
mnićy pospolicie w jniey mowie używane 
bywaią. Wirgiliusz zp. tak 'opisuie piekło, 
.uosabialąc wszystkie 'nędze i kary zbró: 


e dni, 
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dni, żeby się Mowca nigdy tym sposo- 
bem tłumaczyć nić mógł. Ponieważ w tey 
mierze Poeta daleko większą ma wolność 
imainacyi-swoićy. Tak Kochowski po klę- 
sce Korsuńskiey, oręże, narzędzia ludzkiey 
zguby, przeklina; 
Przeklęty miftrzu! któryś pierwszy szyny 
Kładąc w zieiące ogniami kominy, 

Chciał tak, ladzie aby Śmiertćlni 

Zgubę swa brali) z tyrańfkiey szabelni« 
Gdzie ukutzony dymem Wolkan w Lemnies 
„Straszne rozwodzi miechy niepizytemnie; 

Te zaraz co muszą, działają , 

A z ogniem wiatry zwadziwszy koykaią, 


XK ZK 3 


W ognistym piecii przewarzone potem 
Będzie haniebnym ciężko głaskdł młotenia > 
Które Że srogie tazy cznie, 
Ubite, swy ch _płag na ludziach wetuiee | | 


z foracyusza. 


Jntoctis opulentioń 
Thesauris: Atabum E$ divitis ndine 
Coeimentis licet otcupes a i 
Thyrrezwn omne tuis, © mare Apulicumy i 
Si figit adamantinos 7 
Summis verticibus dira necessitas s s 
| Clavos, non animum meth 
Nom mortis laguris expedieś caput. ża 
Viwtutem \insolumem odimus, 
Sublatam to oculis: quaerimus invidi « 
© Quid trifles quertmonice 
Si non supplicio culpa gii ? 


STYL PDETICZNY, 
Quid leges sine moribus WA 
Kanae proficiunt? s.i 
Żebyś miśł w szyftkie Jndów bogatych 
Nietknięte fkarbów powaby, 
J górach jeszcze panowśł na tych; 
* Gdzie złoto kopią Araby. i 


XKX 
Choćbyś dźwigając gmachy ogromna 
Nie kontent, kędy pług orze 
Uladził nawet wcale niezłomne 
w z Apulfkim morze, 


K IK XK 


Los nieodwrotny takie ci ryie 4 
Na wiecznćy miedzi ftatuty, 

A w każdy buksztab klin tęgi biie, 
A w dyatbencie kuty. 


Š XK K K 


Pod Carskim macarz potężny dacherī s 
Równie jak a2 ubogi, 

Smierć cię opędzi bladym szy twachem; 
A myśl nareray Rrach moe, „s 


Ńiech na cię, co AR Pados gmin gadas 
Niech wrzefkiem buntow nym fuka, 


Przytomney cnocie zawiść nie rada, 
A znikłey trofkliwie szuka. 


Próźny na wieczne złości fkwierk {tawas 
Kiedy miecz zbrodni nie pleni. 


Ffo= 
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Płonne po prawach piszemy prawa, 
Gdy fię człek wewnątrz nie mieni. 
Konarfki tak przeciwko żdraycom 
Oyczyżny wzruśsżony: ` 
Coelo Tonantis jula Dei manis! 
Centum corùsciş igne nubibus 
In Patriae prolem Scelefiam 
Hovrisono plùe tela ny®bo.. x 
Słuszna prawico w gromie Niebios Pana, 
Od ftu ogniftych obłoków turmiana 
Na niecnotliwe swych Oyców' wyrodnie 
Zrżuć grad siarczyfty i wrzące pochoduie! 
; Opis piòrúiü: (* ) 
.. nim warkliwym czarnych chinur żawrotem, 
'Trzaśnie zadźdżony Jowisz witym z ognia grotem, 
W chytrey naprzód pogodzie przyszłe tucząć 
W SEBIEWYC GSC A 
Gromadzi do żażogi pochophe wyżiewy. 

Z uschłych wód i rozparów wywiedzione zie- 
Gtmnychoe W i A> PIE i 
Skąd tłukąc gdzies w hamethiach Lipary taie= 

ù „maych; i j 

Na poziome siedlifka betty śmiefciolotne; 
Ukrzepia tęgim hartem, nurząc w ćmy wilgotnć. 
Toż kiedy gotowemi zbroiownie pocilki 

Już naspiży , a w przykro-polerównebłyfki 

Z dala światu okaże, rażąc błędne oczy, 

Wnet okropnym tło iasne całunem zamrocżzy. 


Po- 
(7) z Wiersza na Ruinę Jezuitów. JW. BKS. 


) 
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t Powftaią silne wiatry, w srogim Nieb hałasie: 
- Każdy gradem brzemienne bryły cifka na fię. 
Drży ziemią, szumią lasy, nie znać we mgle świata, 
AŻ nakoniec fatalny z gromem cios wyłata.., A 
zSymonowicza. ; Nagrobek wotu robotnego, - 
Robiłem w ciężłim pługn, nigdy nie schodziło 
, Jarzmo ze mnie: mną zasiać, mną i zwozić było. 
Zdechlem od pracy, Dziś mię gospodarz załuie. 
Prędko poftrada, gdy kto czemu nie folguie. 
| dJafirzębia. 
Zaftał mię na kokoszy chłop nie litościwy: : 
„Kiiem mię na nicy zabił. Byłbym ieszcze żywy, - 
Gdybym fię był iakiemu doftał myśliwcowi: ; 
Zginął, kto w ręce wpadnie głupiemu chłopowi. 


PODZIAŁ PORZYI: 


P oszywdaiiii fię naprzód na wewnętrzną 
ipowićrzchowną. Przez wewnętrzną Po- 
ezyą rożumićm dowcipne naśladowanie 
natury: o którem fię wyżćy namićniło, że 
ieft duszą Poezyi. Powićrzchowną -zaś 
,Poezyą niby ciałem, są wiérsze różnego 
gatunku, z różney liczby zgłosek i rymów 
złożone. Wiersz nićmaiący wyobrażenia 
Poetycznego, nie ieft Poezya: 'dzidło, 
acz prozą ułożone, ale całe w pięknóy Jma- 
inacyi Poetyczneóy, a przy wyrazach do- 
sadnych, do Poezyi należeć będzie. Ta- 
kiego gatunku są Romanse, czyli wymyślo- 
ne niby Hiftorye: które mogą wiele napra- 
Bb wie 
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wić i wiele zepsuć , tudzież wyłożenie pro- 
za od tłumacza, dzieła Poetycznego, któ- 
te początkowy, Wynalaźca wierszem w 
swoim ięzyku napisał. kg 

Poeta, albo sam tylko mówi, albo wy- 
ftawia mówiących, albo i same mówi, i 
wyftawid mówiących. Do pierwszego 
rzędu należą Epigrammata, Satyry, Elegie, 
Ody. Do drugiego, Sielanki po większćy 
części, ale zwłaszcza Komedye, Traiedye, 
Opery. Do trzeciego, Wiersz Bohatyrfki 
Poema Heroicum, albo Carmen Epicur. Traie- | 
dyei Komedye zamykaią fię pod ogólnem' 
nazwifkiem Dramatu: a Wiersz Bohatyrfki 
pod imieniem Epopei, czyli sprawy fławnćy,: 
interesuiącey, „zadziwiaiącey. Każdy iuż 
gatunek Poezyi, mnieyszy, lub większy, 
nazywá fię Poematem. Z tych iedne są 
większe i do wykonania trudnieysze, dru- 
gie mnieysze, i nie tyle pracy wymagaią: 
tak łatwiey napisać Satyrę, albo Epigram- 
ma, aniżeli Traiedyą, dopieróż Wiersz 
Bohatyrfki.. Zaczniymy od. mnieyszych 
iłatwieyszych . TAA 


O Epigrammatach i Mapisach. 


BOR ia z Greckiego zńaczy Napis, 
który się daie na stątuach, na kolumnach, 


na 


I NAPISACH. 64405 
à j 
na domach. Bierze sie teråz w obfzerniey- 
szem wywozumieniu. Bo wszelką myśl kró- 
tko i dowcipnie wierszem wyłożona, na- 
zywa się Fpigrammatem: które tym lepsze 
iest, im krótsze, a więcey znaczące. Nay- 
mnićy iednak wićrszów dwa, powinny go 
składać, i dwie niby cząstki zamykać, to- 
iest: wyrażenie rzeczy, i zdanie o nicy. 
Inaczćy, nie będzie Epigrammatem właści.” 
wem, ale bydź może INapisem, który „się 
prozą, albo wierszem wyrażą. Wirgiliusz 
taki dał. Napis zabranym przez Fneasza 
Greckim orężom, które: ten Bohatyr na 
ofiarę Boztwu zawiesił. Æneas haec de Da- 
mais victoribus: arma. — ,, Eneasz ze zwycię- 
„ zkiego Greków oręża, ofiarę tę kładzie, ,, 
Napisy częścićy ieszcze dawane bywaią 
prozą, a niżeli wićrszćfa. ; 
Napis w Kaplicy Tesgellonskiiy w Katedrze 
Krakowskiży dla Zygmunta 1. 
D. SiqaisMUNnus. JAGELLONIUS. 
POLONTAE. REX. AC LITHUANIAE. Dux. MAGNUS, 
ScyTHicus. VAŁACHICUS. MoscHovir. PRuss, 
VICTOR. AC TRIUMPHATOR. 
PATER. PATRIAR. 
In hoc monumentum. a se magnificentif ime 
erectum illatus, requiescit. (m) 


bz Ar- 


(m) Wićrszem taki iest Napis. 


es decus hoc sublime sacelli, 
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Architekt Wren wystawił Kościół S. Pa- 
wła w Londynie, Dano mu tamże nagro- 
bek,- którego napis iest następuiący — Si: 
monumentum quaeris; Circumspice. 

Król JMć bezpiecznieyszy spław Nie- 
mnu uczynił, przez wysadzenie skał w rze: | 
ce ukrytych. Z głazów tych wystawiony 
na brzegu Kolos, Roku 1767.2 napisem epi- 

'grammatu następującego. AM 


| Sila ego tot saeclis lati ans sub flumine Fupes, 
Explosa artificis cerna labore diem. 
‘Quaeque nodo ingenti laceralam strage carinas, 
Giludor, sicco nil nocitura solo, 
Perge triumphali tranquilius navita remo: 
Divitias Genti fergue referque tuae. | 
* Sisque memor semper, durum nihil efse; quod unquam. 
Non verus Patriae vincere pofsit amor. 


Ż K K 
Tyle wieków grzbiet szkodny w ciemnóy grążąc toni, 
Widzę dzień kunsztem dzićlnćy z wód wyparty dłoni. 
| Tom niedawno kruszvł w bystrym statki biegu, 
Stoię bezpiecznym, martwe igrzysko na brzegu. 
Porż zwycięzkiemi wiosły, flisie nurt spokoyny 


Pławiąc z twoićy i do twćy Oyczyzny zysk hoyny. w 


m ma pone 


Sigismundus opus statuit , qui stkuwit 6 arcem, 
Clarior hic recta sed ratione) labor, | 
llum ne. credas: dum momentanea condit 
Atria, perpetuam posthabuifse Domum. i 
x s Starowolski in monum., Satmat. 


Tamże dla Władysława IV. 
, 


„.. Vladislai nomen hic si inscripseris, horref 
Moscus, -Turca timet, coetera turba. gemit. 


I NAPISACH. 


A pominiy, że miłości kraju nieobłudnóy _ 
Nić masz do wykonania żadnćy siły trudnćy. (d) 


Karolowi V. Cesarzowi, który za Klemen. 
sa VII. Papićża, mocą Rzymu dostał, ta- 
_ kie Epigramma napisane było. 


Qui Romam iń media quaeris novus advena Romą; 
~ Et Romae in Roma nil reperis media. 
Adspice murorum moles, disjectague saxa, i 
Obrutaque ingenti vasta theatka situ. 
Haec sunt Roma! Viden? velnt ipsa cadavera tantae 
« Urbis, adhuc spirent imperiosa minas? > 
Vicit, ut haec mundum, nica est se vincere? vicit. 
A se non victum ne guid in orbe foret. 
Nuni eadem invicta, Roma illa invicta, sepulta est! 
Atque eadem victrix, victagne Roma fuit! 
Albula, Romani permansit nominis index: 
Quique etiam rapidis feriur in: aequor aquis. 
Disce hinc, guid pojsit fortuna. Immota labascunt, 
Et guae perpetuo sunt agitata, maneni, 
3K K 3 
Ty, który Rzym, wśrzód Rzymu baczyć chcesz pielgrzymie, 
wżdy baczyć nić możesz Rzymu, wi samym Rzymie: ` 
Spoyźrzyy na okrąg murów i w gruz obrócone ” 
Teatra, i Kościoły i słupy zwalone, i 5 
Otoż Rzym! widzisz iako' Miasta tak możnego 
Tułub, szczęścia poważność wydycha pićrwszego, 
Miasto to, zwalczywszy świat, i siebie zwalczyło: 
By nic niezwalczonego przez! niego nie było. 
(Dziś w żwyciężonym Rzymie, Rzym niezwyciężony 
Jako tułub w zwaliskach leży pogrzebiony. 
Imienia tylko Rzymian ślad w Tybrze nie zginie: 
Lecz i ten szybkim nurtem w morskie wały płynie, 
Patrz co los dokazuie! to się popsowało , 
Co było niewzruszonóm: trwá, co się ruszało. 


Gł os 


am A a 


a) Dzićł Poetycznych Naruszewicza tom III. 


O SATYRACH. 


Głos piśrwszego kamienia na Collegium 
Nobilium XX. Schol: Piarum do Franciszka_ 
, Bielińskiego Marszałka W.K. który go za- 
kładał w Roku 174g. 

Posteritąs, quo farte loco sim, siesciet, © me 

Nema sub aeterna forte requiret humo, 
At tua Relligio , probitas, sapientia, fasces, 

Reges in geminos in Patriamqne fides 
¿Orbe legentur, Erit mihi credo longa sat aetas: 

Ætatem vincet sed tua fama, meam. 


R KK K 
Gdziem iest, wiedzieć nie będzie odległy potomek, 
Ani mię żaden w ziemi Szukać zechce Ziomek. 
Ale cnata twa Mężu, mądrość, przywiązanie ` 
Do dwu Królów, i Urząd słynąć nie przestanie. 
Mnićmam, że mego życia, nie ieden wiek zeydzie; 
Ale wiek móy w trwałości sława twoia przeydzie , 


Napis Obrazu Stanisława Lubomirskiego 
Woiewody Krakowskiego, w Kollegium 
Warszawskiem XX. Scholarum Piarum. . 


Umbra Lubomirii tantum hic est edita, verum 
Si guis nofsa Virum vult, legat historias. 


X KK 


Postać Lubomirskiego cieniem tu okrytą, 
Kto chce znać tego Męża, má dzieie, niech czytá. 


$ 
U 


O Satyrach. 


Wiersz wyszydzaiący dowcipnie, złe oby- 
_ czaie , wytykaiący i strofuiący pod ró- 
żnemi postaciami, to pod wymyślonem na- 


ZWi- 


x 
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zwiskiem , to niby w rozmowach, iakiekoł- '' 
wiek wady ludzkie, nazywa się Satyrą. Ta 
W szczególności nikomu nie łaie: 
| Czołem biie osobom, gani obyczaie. 

, Satyra tylko iadowita, przez złość i zem- 
„stę zmaczawszy w żółci uszezypliwe pió- 
ro, nie tak ma na celu poprawę zdroźności, 
C lubo się tym płaszczem okrywa ) iako 
bardzićy zawzietości swey dogodzić pra- 
gnie. Ale tikićy poczciwe serce nie lubi, 
rozum nią gardzi. Satyra przystoyna, nie 
targaiąca się na osoby, nie przymawią niko- 
mu, ale chce wszystkich poprawić. I nikt 
się na nię gnićwać nie może; chybaby: się . 
wprzód do swoićy- winy chciał przyznać. 
A tak nieobrazliwy Satyryk i dowcipowi, 
i sercu swoiemu zaletę czyni. Ani nawet 
żąda pićrwszey, bez drugićy. Zgoła co iest 
w jnszych Naukach rozumna i grzeczna 
krytyka; to w Poeżyi iest Satyra przy- 

zwoita . A j à 
U Greków i Rzymian, była zrazu Saty- 
ra widowiskiem śmićsznem: do którego 
wchodziły osoby z rozmowami i śpiówa- 
, niem. Było tocoś do Komedyi podobne- 
go. Lucyliusz, a potćm Horacyusż, Per- 
syusz, Juwenalis, przyprowadzili Satyrę 
do tey postaci, w którey ią teraz widzi- 
my. Wszyscy cimieli dowcip i ogień. Per- 

syusz 
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syusz do zrózumienia trudnieyszy: ale ży- 
iąc w okrutnym owym wieku za Nerona, 
musiał się bardziey ukrywać. Piękny iest 
wyraz iego — „ Niechay źli patrzą się na 
„ chotę, i niechay schną, Że ićy odstąpili. ,, 
Virtutem videant , .intabescantque relicta. 

Sławnieysi w Narodzie naszym ( óprócz 
inszych dzieł ) Pisarze Satyr, Kochano- 
wski, Opaliński , Naruszewicz, Krasicki, 
tym zdaie się, przechodzą Łacińskich Sa- 
tyryków, że cokolwiek ganią, ganią tak, 
„żeby tego nie lubió. Niektórzy z dawniey- ` 
szych, czasem w nienadto wielką nienawiść 
wprawowali występek, kiedy go prawie 
nauczali po części. 

W Satyrze imainacya może i powinna 


bydź mocna. Wiersze częstokroć tak uło- 

żone bywaią, że się raczey zdadzą bydź 

prozą, a niżeli rymami, Sermonż propiora. 
7 i y 


Elegia niegdyś głos smutku i żałości, 
wićrszem na przemian sześciomiarowym i 
ipieciomiarowym od Greków i Łacinni- 
ków pisywana, wszelakie tęraz czucie, i 
smutne i wesołe wyrażą. 
Versibus impariter junctis guarimonia primun, ` 
„Post etiam inclusa est voti sententia compos. 

Zali się Owidyusz w Elegiach swoich: 
ale w nich Tybullus i Propercyusz wesołe 


czu- 
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czucie tłumaczą. Nocy Younga sa wła- 
śnie gatunkiem żałosnego Poematu Elegia- 
ckiego. 5 PAR 

W naszym ięzyku, nić masz szczegól- 
nego nazwiska Elegii , ale co do innych ro- 
dzatów Poezyi nie należy; to ogólnie wićr= 
szem zowiemy. 


O Pieśniach czyli Odach. 


Oxy, albo poema ILiryczne, po naszemu 
Pieśni, rodzaiem są wićrszów od póczą- 
tku swego z Muzyką złączonych. Należy 
im nagłe i gwałtowne poruszenia serca wy- 
rażać, i powinna się w nich wszędzie' wy- 
dawać moc iakaś nadzwycziyną , nakształt 
bystrćy wody zalewów; lub ognia z wia» 
trem wybuchaiącego. Podziwienie, ra- 
dość, żal, wdzięczność, uwielbienie, w wy- 
sokim stopniu okazać się -maią. Natura 
więc Ody iest, że, ponieważ niepodobna 
„ długo, mieć silnie natężonego umysłu, a 
entuzyazm, który porywa, po nieiakim 
czasie wolnieć musi; nić może bydź Oda 
zbyt długą. Jako zaś nie każdy wiersz Poe- 
zyą iest; tak nie wszystko to, co imie 
Ody na sobie nosi, w rzeczy samćy iest 
Odą. Ale tćż nie idzie tu bardzićy o na- 
zwisko, iako o rzecz nazwiska. Proste 


MY 


* 
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wyobrażenie, że i pan i ubogi musi nako- i 
niec umierać, przybiera Horacy w jnną bàr- 
wę i postać — Pallida mors aequo pulsat pe- 
de, pauperum tabernas, Regumgue turres. 


'Bladá śmierć wszędy równo kołące 
< W lepiaiki kmiotków i Królów pałace. 


PIESN KOCHANOWSKIEGO. 
ł 


Z xięgi II. V. po wpadnieniu Tatarskiem 
w Kyaie Rzeczypospolitty. 


Wieczna sromota i nienagrodzona 
Szkoda Polaku! ziemia spustoszona 

Podolska leży, a pohaniec sprosny 

Nad Niestrem siedząc dzieli łup Żałosny. 


Niewierny Turczyn psy zapusćił swoie, , 
Które zagnały piękne łanie twoie 


Z dziećmi pospołu: a nić masz nadzieie, 
By kiedy miały nawićdzić swe knieie. 


Jedne za Duniy Turkom zaprzedano, 
Drugie do hordy Tatarskićy zagnano. 


©óry szlachetne (żal się mocny Boże!) 
-Psom Bisurmańskim brzydkie ścielą łoże. 


l] 
Zbėycy niestety! zbóycy nás woiuią! 
| Którzy ani miast, ani wsi buduią! 
Pod kotarzami w polu tylko |siedzą, 
„A nás mierządne ach nierządne! iedzą. 


CZYLI ODACH. 


Tak odbieżałe stado więc drapaią 
Rozbóyce wilki, gdy po woli maią: 

Ze ani pastćrz nad owcami chodzi, 
Ani ostrożnych psów za sobą wodzi, 


PEEJ 
Jakiego’ serca Turkom nie dodamy, 
Jeźlitak lekkim ludziom nie zdołamy? 
Ledwoć nam i tak Króla nie- podńwa: 
Kto się przypatrzy, mało nie dostawa. 


Zetrzyy sen z oczu, a czuy w czas o sobie 
Cny Lachu! kto wić iemu, czyli tobie 
Szczęście chce służyć? a dokąd wyroku, 
Mars nie uczyni, nie ustępuy! kroku. 


A teraz ktemu obróć myśli fwoie, 

Jakobyć szkody nieprzyiacićl twoie 

Krwią swą nagrodził, a omył tę zmazę, 
Którą dziś nosisz, przez twćy ziemi skazę, 


Wsi»damy ! czy nas półmiski trzymaią? 
Bićdne półmiski, czego te czekaią? 

To Pan, i iadać na sróbrze godnieyszy, 
Komu żelazny Mars będzie chętnieyszy. 


Skuymy talćrze na talery, skuymy, 

A żołnierzowi pićniądze gotuymy. 

Insi to darmo po drogach miotali ; 
"Amy nie damy, byśmy wcale trwali? 


KK X 
Daymy; a naprzód dáymy, sami siebie 
Ku gwałtownieyszćy chowśymy potrzebie. 
Tarczy niż piersi pićrwćy nadstawiają; 
Próżno puklćcza przebici macaią. 
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Cieszy mię, mądry że Polak po szkodzie, 
Lecz ieźli prawda i z tego nás zbodzie, 


Nową przypowićść Polak fobie kupi, 
Ze i przed szkodą i po szkodzie głupi. 


PiEśsN KoCcHOWSKIEGO. 


Berestecką, bitwe Apollo: spićwa. 


TA", gdzie Kozacką wspienione posoką, 
Wody się Styru błotnistego wloką, 
A buntowniczym trupom w Ignącym bagnie 
Grób się stał na dnie. 
Ku wschodowi się obracając w lewo 
„Piekny pagórek, Cyprysowe drzewo 
Gęsto osiadło: tam gdy Febus skłoni, 

i |. Tak w Cytrę dzwoni. 
Też to są pola, też- to Filippiki? 

Gdzie niezliczone z obudwu stron szyki, 
Jednegóż gniazda stanąwszy orężnie, 

Ą Zwarły się mężnie?. . 
Sam pod, bunczuki Tatarzy maiaczą, 
Zielone Hana ich chorągwie znaczą, p 
A tego zwycięztw rozdymá nadzieia 

Jslan Giereia. 
Po niżéy Polskie bielą się namioty, 
Przed niemi  ficią liczne-w szyku roty, 
' Praporce z wiatrem walniuchnym igraią, - 
Konie tupaią. 
Cokolwiek oblał Euxyn starożytny 
Narodów, aż po Ocean błękitny, 
Od gór Karpackich, aże do Krainy 
| Lesnćy Hercyny, 
"Tych w polerownćy Król Kazimićrz zbroi, 
Aż gdzie w naydalszym rogu hufiec stoi, 
Obićżdża świadom Marsowćy praktyki, _ 
Sporządza szyki,.. 
Ale iak głośne trąby się ozową 
Pieśń zaczynając okropną Matrsową, 
Wiot do zgubnego zbiegaią się zbliska, 
Pułki igrzyska. 
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Lecą Chorągwie, iako kiedy Śniegi 
Ze dwóch gór czynią topnieiąc zabiegi; 
Skąd bystrszą woda, ta wypićra drugą 

j Mocnieyszą 'strugą ;. - 
Tak bywa z zimy gdy przeciwne wiatry, 
Drzewem odziane rozdymaią Tatry: , 
-oskot okropny drzewa waląc czynią 

W blizką iaskinią. 

Tak właśnie i tam, grzmot dzińł i szczęk broni, 
Wołanie mężów, poryżanie. kon‘, 
ęczenie rannych, odgłosy Muzyki, 

N Zwycięzców krzyki. 
Straszliwy widok czyni: ta potrzeba“ ' 
Niewidać światła rumiahego Feba, i ) 
Wszędzie mrok ciemny, dymnA z strzelby wrzawa, 

Id Z ziemi kurzawa. 

Ale niedarmo krew leie się droga: 
W Kozakach klęska nagradzą ią sroga, 
Bierze sowite z zabitych dusz dani 

4 Erebu Pani. 
Piérzchliwá Horda w końskie dufná nogi 
Szczćrze ucieka nie pytaiąc drogi. 
Adi o zwykłym w takowćy robocie i 

i Myśli odwrocie... 
W tém gdy do szturmu Polská młódź iśdż miała 
Apollinowi stróna się zerwała, A 
Którą gdy wiąże, a tymczasem wściekli 

j Chłopi uciekli, 


Są Ody poświęcone czci Bozkiey , które 
się inaczćy Himnami zowią. 


Himn Kościelny na Dzień SS.  Mlodzianków. 


W Ftzycież Męczeńskie kwiatki, 
W samym życia wstępie dziatki! 
- Których zniósł przeciwnik Boży, ` 
lak wicher, kwiat świóżćy róży, 
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Wy dla Chrystusowćy wiary 
Pićrwsze z trzód młodycii ofiary, 
Na óltarzu położone `œ 

Gracie w palmy i korone. 


Słyszy okrutnik stroskany 
O przyyściu Pana nad Pany, 

' Że w lzrael Królem będzie 
I tron Dawida osiędzie . 


Na tę wieść, iak wściekła iędza 

Krzyknie: następca mię spędza! 

Idź kacie weźmiy miecz w ręce 
„ Zbrocz krwią pieluchy dziecięce. 


KKK 


Taka zbrodnia co pomoże 
Herodowi? tylko to, że 


Kiedy tyle dzieci wybił, 
Chryftusa iednego chybił. 


S Alvete flores Mariyrům! 
Quos lucis ipsoin limine, 
Christi insecutor sustulit, 
Ceu turbo nascentes vosas. 


3K XK XK 


Vos prima Christi victima y 
Grex immolatorum tener, 
Aram sub ipsam simplices 
Palma © coronis luditis , 


XK K XK 


Audit tyrannus anxius 
Adesse Regum Principem, 
Qui nomen Israel regat, 
Teneatgue David regiam. 


t 
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£xclanat amens nuntio: 
Successor instat, pellimny" 
Satelles i, ferrum rage: 
Perjyde cunas sanguine. 


Quid proficit tantum nefas? 
Quid crimen Herodem, juvat ?, 


Unus tot inter funera 
Impune Christus tollitur. 


\ 


Psalmy Dawidowe są wyborném dziéłem 
Poezyi, w gatunku Lirycznym. Są inne 
Ody Bohatyrfkie, Filozoficzne, Moralne 
i. t.d. którć przy wygórowaniu myśli, 
podług różnego zamiaru , bywaią łagodne, 
Przyiemne, ‘żywe i przeymuiące: jaká 
między infzemi ieft oda na dzień ocalenia 


Życia i zdrowia JKMci (a) 


Wadzięczne kadzidło w słodkićy niosąc dani, 

Błagaycie Stwórcę życzliwi Kapłani! 

Kropcie przed iego wiecznym Maiestatem 
Oltarze kwiatem, 


Ludzkie zapędy, 
KKK 
Póki, niewinność ma płakać niętá 
potwarcze szpony, i póki odętą 
Duma przewodzić, a fzlifować: fwoie 
Niezgoda zbroie? 
4 ó Na | 
m 
a). Dzieł Peetyczn, Naruszewicza tom. II. 
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Na iego palców zakres nieprzełomny, 
Cofa swe grzbiety gwałt morza ogromny, 
Mdleią pożary, a moru dłoń blada. 
- W pochwy miecz wkłada. 


I wy mocarze! pod których zdeptany 
Niewolniczemi brzęka lud kaydany, 
Macie syye kresy! o iego się ramie 
| Każda moc łamie. 
XK 3 K 
Szydzi na górze on z niesilnéy dumy: z 
Í na swe szwanki przewrotne rozumy k 
Często nicuie, czyniąc, że w swe sieci , j | 
Sprawca sám leci. 
„aaa i 
Ten skoro złote rozpiął nad nim (*) skzydła, ? 7 
Wionęły iak: proch, niezbędne straszydła. 
Strach ie ozionąt, giermek nieodstępny 
Zdrady posępnćy; 


x X h 


Zmartwiały dłonie i kordy ze stali, 

"A ci co piérwéy Boca się nie bali, | 
Siebie się złąkiszy, w tćy, skąd się wykradli, f 
Nocy przepadli. > ( 
| K K X S 
Nikt ich nie scigśł, służebna złość podle E 
Siedząc na tómże -za iezdźcami siodle Gi 
Siekła bicz wziąwszy z padalców utkany gl 
Konie i pańy « «e ft 


AKK 


a RS 


ON- 5 


Z tych, którzy fię w Narodzie Na- 
szym wsławili Łacinfką Poezyą, lirycz- | U 
ną, było wielu: z pomiędzy mnich fła- |t; 

- wniey-- r 


'(*) Królem JMcią. pareri > 
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wnieysi , są Sarbiewfki, Jne, Benedykt 
Zawadzki, , Konariki. Ale mamy dziś 
daleko więcey naylławnieyszego wspo- 
mnienia gódnych Poetów, których Pieśni 
w  Qyczyftym ięzyku fzczęśliwie uło- 
Żóne , wierna pamięć, po wtarzać lubi; 
| Chociaż fig. Z drūgièy, rony, i nioże i dò na: 
fzych czasów ftosować, có © swoim wies 
ku Zimórowicź (3) napisał. 


A ERZE KR RANE poniewśż niemało | 


Rynieńyóreów. AK wszyftkiiń . swiecie się naSiało, 
Pełna niedofzłych nafza Poetów Oyczyzna: 
Ze sy, zawićrfzona nić ma iuż Poliżczyzna. 

W fzakże fię nie Zawfze wyborńy i to: 
war na targu znaydnie: a znaiomca umić 
dobrze wybrać, i wić có fzacówać. 

O Sielónkach, czyli Pastórkach. 
Wielki. czyli Paftórki z lacikfkiegó 
Eklogi, rodzaiem są tey Poezyi; która mą za. 
cél naśladowanie Sbyczaiów życia paftec- 
skiego w ftanie nayprzyiemnieyszćy pro- 
ftoty: iletylkó w ftańie tym możńa sobie 
szcześliw ymi ludzi wyftawić. Cała osno- 
wa Sielańki bowińna bydź obrażem : serca, 
ułożóńń w sposobie myślenia i czynienia 
tych; których iako niewinnych i sżczóż 
tych odnialowali Poćtowie. ; 

Ce Znay- 


(x) Sielanka Winiarze. 7 


418 — CZYLI PASTERKACH 


Znáydziesz tu czasów owych wizerunki żywe, (f) 
Gdy człek śmiertelny lata prowadził szczęśliwe; 
Gdy całe swe doftatki, i szczęście swćy doli ` 

W mnóżnóm stadku  zakładał'i w bogatćy toli... 
Ta łożonych naymilsza:byłą prac nagroda, . f 
(Gdy mu pole rodziło, mnożyła się trzodą. 

A czego ńie obiudą doftat, nie łakomftwem; 

Użył zpocziwą żeną iślicznćm potemftwem. 

Więc iako się po prostu żywił i odzićwał, i 

Pò prostu thyślif, czynił, po.prostu tćż śpiewał... 
„Nie brzydki tu pochlićbca zwymuszonym rymem, 
Przyprawnym z dzikich pochwśł kurzy panom dymem; 
Wielbiąc dla szczypty złotą Bozkiemi imiońy 
Gnuśne Sardańapale, bezecne Nerony. 

Ni tu mieysca tryumfy maiz, Że kto wiele 

Miast napsuł, wsi bopalił, złez zrobił kąpiele: . 

I żeby dumną tylko skroń laurem obtoczył. 

Całą ziemię krwi bratnićy strumieniami zbroczył,. 
Nie taki Muża nasza rytm w swych pieniach leie, 
Patrząc na skoczne strugi, va zielone knieie. 

"Tu kmiotek, z czyićy ręki plenne zboże zbierze, 
Oddaie wielożyżney nucąc'hołd Cererze. 

Tu cnota, tu niewinność tu przyiazh życzliwą 

Przez multanki się proftych pastuszków odzywa. 
Ucząc iako się człowiek ma zachować, który 
Zrządzon do społeczności od Matki natury. —. 

Cz go ma pragnąć, jako swe miarkować żądze; 
Jak Więbćy stać o cnotę, niźli o pićniądze. 

Jako bydź wszyfikim miłym, kochanym, a zatym 
Szczęśliwym żyć na Świecie, chociaż nie bogatym; 
Ten ieit wićrszów Pastórskich koniec... * 


2. 


a iR Aa a RR LOG qm: do LAG «M (JĄ A q| Pe 


Byłoby nieprzyzwoitością górne Wyta- 
ży kłaśdź w ufta pasterzów. Naturalnie i 
pięknie, ale bez wytworu tłumaczyć fię-/|- 
powinni. Niechay maią zdrowy rozsą: 


dek, 
C£) Dzieł Poet: Naruszewicza Tom LIL. 


Š 
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dek; rozum naturalny, ale nie nabyty. Bo. 
iużby nadto dla nich była, żeby taką wia 
dotńiość rzeczy i naukę okazywali, iakiey 
nabydź nić można w okolicach wieyfkich, 

Niecli raczey. mówią ż nieiakićm- zadźj-- 
wienićm, kiedy spominać maią o rzeczach” 


nad swóy ftan wyższych. Tak fię Wir- 


giliusz w Eklodze pićrwszćy, o Rzymie 
tlumaczy, porównywaiąc iednak tę stolicę 
świata, do rzeczy sobie i towarzyszom zna- 


iomych: 


Urbem, quam dicńnt Rómam, Melibee putavi 
sStułtus ego huic nastre srmiłem: gub sæpe solemas 
Pastores ovium tenerós depellere fetus. 

Sic canibus catulos similes, sic matribus hædos 
„,Noram., sic parvis componere magna solebam. 
Perym hæc tantum alias inter caput extulit arbes, 
Quantum lenta solent, inter vtbńrńa cupresst. 


Miasto, co zowią Rzymem, z wieyskiegom kładt zdania. 

Wraz z naszćm Melibee, gdzie się żwykle zgania 

Bywało odsadziwszy: od matek iagnięta. 

Tak więc ze psy szczenięta, tak z kozmi koźlętą, 

W równi kłaśdź zwykłem: małem tak równał z wielkiemi: 

„Lecz to pomiędzy miasty głowę swą inoemi KiS 

Tak wyniosło, iak cyprys w śrzód nizkićy krzewiny. 
Náåydrobnieysze okoliczności, i Żwier- 

ciadła źrzódeł , i uftawiczna pogoń ftrumy- 

ka z ucieczką wody, i zielona trawka dlś' 

swywolney trzodkij i świeże kwiaty dla 

wieńca Paftćrzów, i zaciemnione lasy, i 

wesołe gaiki powinny ich interesować, fto- 

sownie do zabawy ich- Ai 


Cca 


i 
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/Zycie paftćrfkie , ile bardziey przyie- 
mne, niż pracowite; ze wszyftkich ftanów 
wieyfkich,podobało fię naywięcćy Poetom. 
A lubo niektórzy i rybaków na scenę siela- 
nek wyprowadzili: niewielu iednak nasla- 
dowców mieli: zeto iuż życie pracowit- 
sze, i tyle przyietnności -pospolicie nie- 
miewa; iak paftćrfkie. . MDE ARP M 
„Jeżli naypićrwsze, życie pafterfkie na 
świecie; musi bydź náydáwnieyszy rodzóy 
'Sielanek. Tam fiè natura ieszcze bez przy- 
musu, wdzięczna wy daie. Teokryt i Mofkus 
 wSycylii, Bion w Jonii Greckie Siełanki 
; wfławili. W Łacińfkich Wirgiliusz iedyny. 
 Sielanki Polfkie, dawnity Symonowicz; (g) 
Zimorowicz, Klonowfki; Gawińfki, Mi- 
 nasowicz wykształcili. _ Naruszewicz ie 
śwoiemi zbogacił. Nagurczewfki Łacin- 
fkie Wirgiliusza przełożył. (u) Niemniey 
też do tego tu wspomnienia należy X. Ey- 
symont S. P. i przyjemny Autor zabawek 
wićrszem i prozą . i 


_Nie' 


(g) Jako Jan Kochanowiki pierwszym ieft 
swoim rodzaiu zPoetów Polfkich; tak Symono- 
wicz pierwsze ma mięysce w Poezyi Paftórfkiey. 


„Słodkie iego Sieląnki który tylko czyta, - ZAK 
Czuie zfiowiaczałego. wdzięki Tęokryta. Krasicki. B. Wis 
. Çu ) Sielanki wspomnionych Poetów drhko= 
wane są rażem, za ftaraniem |. O. Xcia JMci Ada. 
ima Czartoryfkiegó Jen: Ziem Podolfkich + 


r 


O POEZTI DRAMATICZNEY, 425E 
Nie wyszczególniśm iuż tego, że pod 
imieniem paftćrzów, albo ludu wieyfkiego, 
przyiemny obraz wielorakich oświadczeń, 
dziękczynienia, radości i pochwał Sielanka 
maluie. MR: A AA EGENT TE 
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L człowiek wrodzoną mà chęć pa= 
trzania na widowifka, które mogą albe 
wzbudzić, albo zaspokoić iego ciekawość; 
poźniey iednak od innych Poezyi rodza- 
iów, i to przypadkiem wcale nieftosownym 
do dzifieyfzćy Dramatyki, ziawiła fię u 
Greków fztuka Dramatyczna. Wpadł ko- 
zieł do winnicy, * narobił w niey fzkody, 
gospodatz poftrzegłf(zy szkodnika, ubił 
_ wygnanego z winnicy. "Zieszli się sąfiedzi, 
naftąpiła wesołość ze śpiewaniem, ofiaro- 
wali Bąchusowi zabitego kozła, i coro-. 
cznie fię to odprawowało na cześć tego 
Bożka, i na pamiątkę ukarania ' szkodni- 
kaiego owoców. Obrządek ten rozszedł 
fię po całćy okolicy, wprowadzony był i 
do miaft wielu. Poetowie fkładali rymy na 
cześć Bachusa, za co brali kozła w nagro- 
dę. Wielu fię ieszcze wiążało do czynie- 
nia tego obrządku: naprzód sprawowali 
śmiefzny z fiebie widok patrzącym, apo- 
tem 
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tóm i uprzykrzenie. Było tak długo. Pier- 
wfzy Tespis złączy wszy fię z tą gromadą, 
wprowadził. rozmowy osób, „dawał wiersze 
na pochwałę Bachufa i infzych Bożków, 
tudzież ludzi zacnieyfzych, fzły zatem 


ulzczy pliwe fątyry i różne krotofile. E-- 


schiles więkfzą iednoftayność w widowi- 
- fkach fprawił. Zaczęły fię od niego teatra: 
- aftroie i mafki ftofowane były do rzeczy 
udawaney. Wfławił fię potem Ary ftofa- 
nes z fwoią Komedyą, czyli raczey Saty- 
ra. Co wfzyftko twórczy dowcip. Sofoklai 
Eurypidefa Traiedów Ateńfkich, tak co do 
rzeczy, iako też co do ftylu «wydofkonalił. 
-Z początkowego więc wynalazku tey za- 
bawy, tylko famo śpiewanie "zoftało: któ- 
re Ďe chorem nezywa w Greckich i Łaciń- 


' fkich Dramatach: co dziś muzyka zaftę- 


puie. 
Jako zaś u. Greków troiaką Epoke Dra- 
matomi naznaczano w miarę rozszerzenia 
w nich gustu, (1) i dzielono ie, na powa- 
Żnieysze, mniey poważne i śmieszne; tak i 
u Rzymian podobnież było. (8) Naga: 
8 ODO 


— r == =- - - 


(i) Ktokolwiek się dobrze nad Dramatyką za- 
stanowi; łatwo ićy przyzna wielkie wpływanie 
do: wydoskonalenia gustu w Narodzie. 

(g) Pićrwsi Rzymianie podzielili Dramata na” 
pięć części: które się zowią Aktami: w wa się 

ły y . tyle 
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bowićm Rzymianie od Greków przeymo- 
wali. Plautus, Terencyusz, Seneka, z niektó. 
remi Dramatami swómi aż do naszych cza- 
sów doszli, Insi, ieżeli którzy byli, w prze- 
ciągu wieków zaginęli. Im się zaś więcey 
polerowała gdzie narodową społeczność; 
tym większy gust w Dramata wpływał, 
Długiego wszakże czasu potrzeba było, że- 
by do tey. doskonałości przyszły, na któ- 
rey dzisiay stanęły. Niemało wieków u- 
płynęła po lepszych Dramatach Greckich 
i Łacińskich, nim dńwnieyszą sławę odzy- 
skały. J trudno podobno ieszcze rozumieć, 
żeby Sofokles i Eurypides małymi się Wy- 
è Y t ] da; ma 
-tyle scen mieści, ile ich rzecz sama wymaga. Akt 
pierwszy służy do wyłożenia rzeczy, mieyscaę 
a częstokroć i czasu, w którym się sprąwa dziea 
ie. Pokazuią się w nim AKtorowie przednieysi: 
albo przynńymnićy wzmianka o nich bywa. Dru- 
gi Akt obiaśnia stopniami intrygę. W- trzecim 
Akcie więcóy trudności przybywa, i rozmaite 
pomićszanie zachodzi. Czwarty Akt coróz wię: 
ksze zawikłanie sprawniąc, całą rzecz ku końs 
cowi kieruie. Piąty Akt po różnych trudno- 
ściach, rozwięznie Dramatyczny węzeł. Przestrze- 
gano dawnićy, ażeby nie więcćy, nie mnićy iak 
pięć Aktów w Dramacie było. Teraz wedle uło=' 
żenia Poety, dobre bywaią Dramata we ttzech i 
we dwóch nawet Aktach: ile kiedy to się w nich 
prawie zamyká, co i w piąciu. Nigdy iednak Dra- 
majwięcćy nad pięć Aktów nie miówa. Zbyte 
_ Bieby "podobna przedłużenie było, SL SK 
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dawali: chociaż przy wielkich Kornelach, 
Rasynach, _Wolterach, Szakspirach Sc. 
Długo w jnnych 'Kraiach Europeyskich, 
Jak też i u nas w Polszcze, Dyalogi z rze- 
czy świętych i nie: świętych, żartobliwych 
i śmieszńych sk klécone, bez gustu, bez skła- 
du, udawane po Kościołach i teatrach szkol- 
nych, zastępowały mieysce prawdziwych 
Dramatów. Jana Kochanowskiego z jnszych 
miar nader, szacowna Poezya, nie znay- 
duie szacunku dla odprawy Poslów Greckich: 
4 sam Kochanowski przyznaie się, do nie- 
doskonałości swego Dramatu, że ie bardziey ` 
na naleganie Zamoyskiego, "aniżeli z wła- 
sney ochoty pisał, Wiek Ludwika XIV. 
w którym żył Kornel, Rasyn, "Molier, od- 
mićniwszy postać Francuzkićy Sceny, do 
naśladowania insze Kraie pociągnął. Jedna 
Polska na swoich Dyalogach przestawała. 
A ieżeli kiedy pokazały się Dramata w Pol- 
szcze, te u Dworu, Cudzoziemscy. Aktoro- 
wie swoim ięzykiem | grali. Za panowania. 
Augusta LIL. mdypićrwćy na "Teatrze, Colle- 
gii Nobilium S.P. pokazały się w języku Oy- 
czystym dzieła Kornela, Rasyna i Moliera: 
które bywały czasem grane, ( zamiast dya- 
logów i po inszych“ mieyscach w Kraiu. 
Wacław Rzewuski, który Kasztelanem Kra- 
'kowskim umarł, Mąż sławny , cnotą i ro- 
zumem, niepoślednie mieysce w Historyi 


nasze- _ 
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naszego wieku trzymać maiący, napisał 
kilka Traiedyy, których rzecz z dzieiów 
Polskich wyięta: Stanisław Konarski Tra- 
iedyą Epaminondesa. A Franciszek Boho- 
molec początek uczynił Polskiey K omedyi. 
Jeszcze zaś oprócz tych, znayduią się po 
Bibliotekach insi Pisarze Polskicy Drama- 
tyki. Wiek Stanisława Augusta w Polszcze, 
podobny co do nauk, wiekowi Ludwika 
"XIV. we Francyj, znaiomszę uczynił Dra- 

mata w Narodzie naszym, I tłumaczenia, 
ior yginalne dzieła, coraz bardzićy Dramaty- 
kę Polską pomnażaią. 

Drama’ (ogolnie mówiąc) czy wiér- 
szem, czy prozą ułożone, przez naślados | 
wanie ,czynów i namiętności ludzkich, wy- 
stawia Spektatorowi pamiętny iaki przypa- 
dek, cnótliwą i pożyteczną sprawę, albo 
naganne, lub śmieszne postępki 'wyszydzo- 
ne, lub też zbrodnią ukaraną. Gdyby się 
w Dramatach bardzidy miało. uważać na roz- 
mówy, osób, a niżeli na ciągłość układu; 
nicby może nad’ nie łatwieyszego. nie by- 
ło. Bo ludzie nie widzą pospolicie żadney 
trudności w rozmowach z sobą, i lubią ie 
nawet długo przeciągać. Aleby tćż takie 
Dramata, znowu na dawne Byalogi wy: 
chodziły. = 

„Lecz w Poezyi Dramatycznóy, na wiele 
rzeczy dawac się. wzgląd powinien. Prze- 


toż 


Ee 
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toż zrobienia Poematu w tym rodzaiu Poe- 
zyi, większa iest trudność od poprzedza- 
iących: iużto w jednostayności,a ułożeniu 
eałey osnowy interesuiącey Spekłatora, iuż 
w jmainowaniu przypadków do wiary po-' 
ddobpych, iuż w połączeniu rozmaitych o- 
koliczności do zamiaru stosownych: toż 
w ścisłym związku rzeczy, odmianach wiel- 
kiey wagi, utrzymywaniu, charakteru osób: 
co wyciąga większćy.uwagi,i dowcipu, i 


czasu dłuższego. Wszakże iednak w mia- 
rę trudności dzieł Dramatycznych, nastę- 
puie szacunek dobrego ich wykonania. Każ- 
de iuż Drama (czy to Traiedya, czy 
Komedya, ) powinno bydź iednostdyne, do 
prawdy podobne, interesuiące, zupełne. 
Jednostayność na tem zawisła, ażeby 
| wszystkie sceny, przypadki, odmiany, zAy- 
ścią, raczóy iedne z przyczyny drugich, a ni- 
żeli tylko iedne po drugich następowały: 
żeby wszystkie okoliczności, wszystkie 
udania, mowy, intrygi, do zamićrzonego 'ce- - 
lu należały: żeby się nic-zgoła w Dramacie - 
nieokazywało, coby nie miało związku 
z przednieyszą sprawą na Drama wziętą, 
Wszystko bowiem cokolwiek się na Fea- 
"trze dziele, powinno przedniey szą sprawę 
albo obiaśniać, albo i samą intrygą, do ićy 
rozwiązania pomagać. Do teyże iednostay- 
ności należy, aby Poeta wymiarkował sto-. 


o 
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sownie czas do „wydania caley rzeczy służą- 
ey: Ograniczono wprawdzie Dramata prze- 
ciągiem dnia iednego: wszakże iakby nudzi- 
ła kilkodniowa zeprezzntacya  rozwlekłych 
„części iedneyże sprawy; tak się zapewne nie 
jednostayności nie przeciwi, chociążby też 
rzęcz ną Drama wzięta, 24. godzin przer 
chodziła. Do czego umyślnie przerwa mię- 
dzy Aktami stosowana. Bo co się we trzech 
np. godzinach Spektatorowi okazuie, to przez 
te podziały Aktów, nabiera ńieiako roz- 
szerzenia w rzeczach, i czasu do- wyko- 
nania ulożonych zamysłów: a zatém się iuż 
gotowa rzecz na Teatrze wystawi, i tém 
samém wiarę u przytomnych” sprawuie. Nikt 
się bowiem nie pyta - © to, czy w tak kró- 
tkim czasie, można to, było zrobić, ca za- 
myśldno, woli owszem uwierzyć, że się 
iuż stało: 

Podobność. do prdnody. Czemu nie podo- 
. pna wierzyć, to musi bydź obłudą. Obłu- 
da nás mie bawi, lecz gnićwa. Sprawie- 
dliwa zatem Horacyusza uwaga, że „. 233 
» Wsze to powinno bydź blizkić prawdy; 
„Cokolwiek się dla zabawy dzieie. ,, 

Ficta voluptatis- causa sint proxima UErISY 

Ą lubo w Dramatach nie szukamy skruz. 
pulatnie prówdy, i łatwo się dąiemy po= 
zorowi uwodzić; kiedy iednak Drama naz 
śladowaniem iest czyņów ludzkich, W ra4 


b zmal: 


r 
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zmaitych przygodach, tym większa w niém | 


powinna bydź podobność do prawdy, im 
Więcey ma zabawić i nauczyć. Rzadko się 
trafia taki przypadek, któryby bez żadnéy 
odmiany, lub dodatku, mógł bydź zda- 


tnym do Dramatu; , Poeta iednak nie ma 


nic wyndydować, coby, się stać nić mo- 
gło w. podobnych okolicznościach: a za; 


tém coby nie było' podobnego do prawdy, ; 


Wolno, tedy cokolwiek odmienić z ezynu 
Historycznego, ale go przeistaczać nie wol- 
no. Prócz- tego powinna się Wydawać po- 
dobność do prawdy, w charakterze i oby- 
czaiach káżdéy osoby, żeby mlody nie mó- 
wił tak, iąkby stąrszy powinien, ani Król, 
iak inszy czławiek. I niedosyć ieszcze, à- 
żeby każdy Aktor w przyzwojtym chara- 


kterze był wydany; tenże sam charakter 


aż do końca utrzymywać powinien. © 
„ Servetur. ad imum 
Qualis ab incepto processerit, "E sibi constet. 
Musi i czasem odmiana w charakterze na- 
stąpić: ale musi do niéy bydź ważna prźy- 


czyna, bez <któróyby nić mogło bydź Dra- 


ma do wiary podobne. 'Cynna iest nie- 
przyiácielem Augusta, godzi na iego ży- 
cie: wydaie się uknowany spisek, czeka 
tylko ostatniey zguby: i tym srożćy się 
wewnętrznie . trapi, im go dłużey z dekre- 
tem wytrzymuią. Nakoniec August „, wie- 


„dząc ` 
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„dząc (rzecze ) o wszystkićm, chcę o wszy: 
„ stkiem zapomnieć ,,1 leszcze go do Kon- 
sulatu wraz, z sobą przeznaczą. Czyliżby 
mogło bydź podobieństwo do prawdy, a: 
żeby człowiek, z którym tak wspaniale 
postąpiono, chował, ieszcze nienawiść w ser= 
cu? Tak się po ludzku nie dzieie. Przetoż 
Cynna poprzestał nieńawidzieć Augusta. 

Imteres. Drama ciekawość sprawia, czyli 
interesniące bywa stanem, losem, chdrakte. 
rami osób i roźlicznemi trafunkami, któ- 
re się ustawicznie, właśnie iak fale na Wo- 
dzie ićdne o „drugie obiiaią. Niemało, też 
interesować zwykło przez stosowność, do 
kraju. Ostatni dzień panowania Jana Ka- 
zmierza, zrobiłby wszystkim „wspaniałą i 
tkliwą Scenę, ale Polakowi naytkliwszą, 
Przyiazń Leszka z Goworkiem, bardzieyby 
zapewne „interesowała na Teatrze Pa. 
a niżeli Piladesa i Orestesa. 

Nic żaś większego interesu sprawić nie 
może, iako kiedy przypadki, które zwy- 
czńynie pociągaią za sobą odmianę, nagłe 
będą, i nieprzewidziane od Spektatora: lu. 
bo się ich mógł | Pó części spodzićwać. , 

Na udaniu bardzo wiele należy (0 o) Ale 

; nie 


(o) Omnis motuś animi, siium quemdam a na- 
tura habet vultum, et sonum, et gestum: totume 
que corpus hóminis, et ejuś omnis vultuś; omieśż 

qie 
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nie tykaiąc wprawy i doskonałości Akto- 
rów, kiedy Poeta, nie wyraża tego w sa- 
méy powieści i słowach, co się daleko ży- 
wiey przez Akcyą wydaie; tedy niero: 
wnie więcey zastanawia. Oko wiernieyszy 
świądek, aniżeji ucho: i więcóy uczuie czło: 
wiek zobaczywszy na własne oczy, niż 
choćby naylepiey usłyszał. * gS: 


Segnius irritdnt animos demissa per durem, 
Quam gwae sunt oculis subjecta- figdllibus . . 


< Ajieżeli w pierwszem żaraz Akcie, ty- 
le tylko powieści i to nieprzedłużonych, | 
słyszeć będe, ile mi do zrozumienia za- 
miaru potrzeba, i kiedy mię Akcya do 
siebie nieiako zacźnie” porywać, wedwóy- ` 
nasób pomnoży się wetnnie ciekawość. Ale 
gdy ciekawość cordz większą się wztma- 
, ga, 


que vóceś ut nervi in fidibus, ita sonant, ut ab 
animi motu sunt pulsae. Nam voces ut chordae 
sunt intentae; quae ad quemque tactum respon- 
deant: acuta, gravis, cita, tarda, magna, patva: quas 
tamen inter omnes est suo quaeque in genere 
mediocris. Atque etiam illa sunt ab his delapsa 
plura genera: asperum, contractum, diffusum, cor- 
„ tinenti spiritu, intermisso, fractum, scissùth, fle- | 
Xo $0ho, attenuatum, ihflatum.., Hi sunt Actos 
ri ut pictori ad variandum colores... Omnes au- 
tem hos motus subsequi debet gestus.. Sed in | 
ore sunt ómnia... indices oculi... Oculos natu- 
ra nobis ad motus animorum declarandos dedite 


Cicero` lib: IIL de orat. 
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ga, tedy w miarę iey dalszy ciąg Drama- 
tu, tym więccy mię bawić powinien. Co 
gdyby nastąpić nie miałó; dużoby się od- 
daliło Drama od tey doskonałości, która 
mu iest należyta, żeby aż do ostatniego 
końca, czyli rozwiązańiia sprawy, całe na: 
tężenie myśli na siebie obracało. 

W każdćm Dramacie uważać się maią, 
naprzód działania osoby, lub osób přze- 
dnich: powtóre zamysłóm ich przeciwne 
usiłowania drugich. Przeciwne te przyczy: 
ńy, sprawić też misżą przeciwne: skutki: 
czyniąc oraz trudność i zawikłanie całćy 
Akcyi Dramatycznóy. Powinna zaś bydź 
wielka trudność, ażeby rozwiązanie tego 
wężła trudności było ciekawe, a tém sa- 
rnem stało się interesuiące. Naylepsze po- 
dobno, będżie, gdy osoby, których los nay= 
więcey  Spektatora obchodzi, z wielkiego 
nieszczęścia, ku wielkiemu szczęściu wy- 
prowadza: a nienawistne, z szczęśliwego po- 
wodzenia, w nieszczęście wpędza: 

Prócź tego Drama interesuie nie tylko 
samem obraniem rzeczy, lecz i celem, któ- 
ry sobie Poeta zakładać powinien, ażeby się 
u niego wszystko -do moralnych wzglę- 
dów ściągało: żeby cnota w szacunku, wy- 
stępek w nienawiści zostawał: żeby -się 
złych namiętności, i wszelakich nieprzy= 
„zwoitości pokazały złe skutki. ażeby ta- 


kie 
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kie tylko sceny wychodziły; z którychby 
ku dobremu przykład był brany: zgoła, 
żeby się zdrowa moralność, byle nie w dłu. 
gim, wykładzie zamykała. RE 
„. Zupelńość Dramatu na tém zawisła,  żeż 
by się iuż nic więcey nie zostawało do wy- 
kładu i dołożenia: a Spektator, z przypadku; 
na którym się, Drama kóńczy, wiedział do- 
statecznie o losie osób; którym sprzyidł, 
lub które bardzićy nienawidzi!: zgoła żeby 
nic więcćy, nić wydadź; tylko có' trzeba. 
Doyście małżeństwa w Dramacie, ( chocińż 
nawet w Komedyi ) nie iest tak koniecznóm; 
żeby się bez ñiegó obeyśdź nić mogłó. Moż 


84 się poróżnieni przyiáciele pogodzić, Syn 


zagnićwanego OQyca przeprosić: może bydź 


zawstydzone szalbićrstwo, duma upokórzoz : 


na: mogą się uknowane podstępy od chytre- 


80, na samegoź ich Sprawcę ze szkodą 


zwalić; gdyby takie zamiary do Komedyi 
wchodziły; niemhieyby i przeź to ziipełne 
Drama było: Arystoteles, którego dotąd 
między innemi dziełami Cwyiąwszy Fizy- 
kę } szacownå iest Poetyka; nie riaznaczą 
inszego prawidła do zupełności Dramatu; 


„tylko żeby nieprzyiażni, stali się. przyjdciołmi: 


OT raiedyi. 


WEiedyś, na którey widok nātüřa się Wzru- 
l j 


SZA, 
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sza, w gorzkim żalu głęboko zanurzona, 
zdaie mi się, że trzyma w ręku miecz, któ- 
ty iuż rozpacz zaostrzyła. Przed nią strach 
i litość, za nią żałoba i smutek idzie. I żue 
‘chwala zbrodnia, i boiażliwa niewinność 
razem pomieszane będąc, z ust iey wyro- 
ku o losie swoim czekaią. Cnota przemo* 
cą pognębiona, zalawszy się łzami, żało- 
śnie na mię pogląda: lecz w dobrey spra- 
wie“ zaufawszy, a maige pociechę z prze- 
świadczenia wewnetrznego, po przykrem 
nakoniec doświadczeniu, zasłużoną chwa- 
łą iaśńieie: gdy tymczasem zbrodnia upo- 
korzona, dręcząc się ze zgryzotą złego su- 
innienia, hańba okryta w kącie stoi. 

Omne genus scripti gravitate Tragoedia vincit. 

Traiedya, aby była prawdziwie 'Traiedyą, 
prócz zachowania reguł Dramatycznych, 
powinna bydź poważma a: tkliwa, i rzeczą i 
„stylem. Zależy na czynach wielkich i znako- 
mitych, na heroizmie, użyteczności przykła- 
dów, na wyborze zdań, na rozsądnem obra- 
niu cnotliwych pobudek w działaniach, 
a przystoynych śczodków w ułatwieniu tru- 
dności. Celem ićy, wzbudzić w sercach po- 
litowanie, aż do wyciśnienia łez, i nieia- 
ki rodzay przestrachu sprawić. 

Przy coraz większóm doskonaleniu Pol. 
skiey Komedyi, kiedy ich tyle iuż po rę- 
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ku chodzi, nie pokazała się tylko jedną 
w tych czasach Traiedya. -( h) O oryginal- 
nych mówię: bo mamy wiele, i nie źle tlu- 
maczonych: ale nie wszystkie z nich Są 
wydane z druku. Przecięż w Narodzie ta- 
kim, zdaie się, żeby. powinna bydź Traie- 
dya lepićy przyymowaną: choćby się też 
znalazło i wiele osób, które się wolą śmiać 
niż płakać. > b 

U Greków (isko  wiadomi świadczą ) 
miała Traiedya powagę i okazałość, i wię- 
cey interesowała, ód wielu „dzisieyszych. 
Naprzód dla tego, że Grecy ze swoićy 


Historyi brali rzecz na Traiedyą: potem. 
że naród. wyniosły i niepodległy, "lubił 


patrzćć na upokorzoną władzą, zniszczo- 
ną tyranią, przemoc osłabiona. Gieniusz ich 
zgadzał się z celem polityki wolnych rzą- 
dów. Bo tym sposobem, okazywali Osobom 
na czele Rzeczypospolitey będącym, że 
wielka władza, daleko bardzićy iest na 
nieszczęście wystawiona, że niemało za- 
„leży od losu, a na większym stopniu, wię- 
kszéy cnoty potrzeba, Dawali im. uczuć, 
| że 


a EE S, 

(h) Traiedya Zyomunt August- na piérwszym 
Seymie Piotrkowskim za swego panowania: kie- 
dy chodziło o Królową Barbarę, napisana przez 
zacnego w Kraiu naszym Pisarza W. Wibickiego, 
wzbudzi może pomiedzy nami naśladowanie Kor- 
nelów, Rasynów i innych sławnych Traiedów 
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Że ich powaga, i ten blask, który ich ota- 
czał, tyle tylko szacunku ziednywał, ile 
był zgodny z jch chęcią i staraniem do- 
,brzeczynienia Narodowi. A tak ich gieni- 
usz możeby to słabości przypisał, co w po- 
Źnieyszych teatrach, uchodzi pospolicie 
| za sprężynę dzićł wielkich i małych. Spy- 
tany Rasyn, dla czegoby w swoićy Traje- 
dyi Fedra, odmalował palącego sie Hipo- 
lica? taką dał odpowiédż:— Ale gdyby tego 
nie bylo, cóżby rzekli. mędrkowie ? 

Może bydź Akcya na teatrze tragi- 
czną , lubo nie będzie nader tragiczną w 
rzeczy . lecz im bardziey będzie tra- 
giczny przypadek w rzeczy samey ; tym 
fię tkliwszy na teatrze okaże.  Abulmo- 
ron Brat pewnego Króla Granaty , za pa- 
nowania Maurów w Hiszpanii, (i) wzię- 
ty był do więzienia. z rozkazu Panuiące- 
go: gdzie z Oficyerem do ftraży swoićy 
przydanym zabawiał fię w szachy: i kie- 
dy iuż gra niedaleka była końca, oznáy- 
miono mu, że z rozkazu Królewfkiego 
głowę miał ftracić : pozwolono iednak 
grę zakończyć. Ale ieszcze fię nie fkoń- 
czyła, kiedy drugi pofłaniec nadbiegłszy, 
o śmierci Królewfkićy donofi, z zaprasza- 
niem oraz Abulmorona na tron Braterfki. 
Dda Tak 


Pamaran w 
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Tak Abulmoron w jednymże czafie. ode- 
brawszy” życie, wolność irządy, czyliżby 
fie. nie ftal osnową scen pAppieknipy: 
szych w Traiedyi ? 
Wiadomo ieft ,że Teodozyusz Gesi 
z namowy niektórych , ( bo „Monarcho- 
wie. nie sami błądzą‘) surowo ukarał bunt 
w Tessalonice ; ale, nieszczęście iednego 
Kupca z dwoma synami pod tenże pra- 
wie czas do Tefsaloniki przybyłego, war- 
te łez Rodzicielikich. Dano ordynans 
żołnierzom , aby otoczywszy ze zgroma- 
dzonym ludem mieysce publicznych wido- 
wilk, wychodzących, bez braku zabiiali. 
Był ARkkaG, PERT sk. nie należący 
«do żadnćy winy Tel salonicenów, nieszczę-, 
śliwy ów Qyciec z synami dwoma. Ten 
wraz z jnszemi ofiarami zemfty , na rzeź 
natrafia.  Rżuca fię do nóg zabóyców , 
, prosząc o litość nie już nad sobą, lecz 
nad niewinnemi „dziątkami, których Ży- 
cie gotów był okupić tem wszy ftkićm, 
co; tylko mieć mógł. Chęć zyfku i-mi- 
łofierdzie , zaftanowiło żołnierzy. Obie- 
cali nieszczesnemu Oycu, ale tylko ie- 
„dnego ze dwóch, życiem darować . „O- 
„bieray ( rzekli) którego chcesz , a prę- 
„dzey, „  Naysmutnieyszy wybór dla. 
Qyca. W okrutnym razie, rzewliwóm 
kiem na iedno i na drugie dziecię swe 


po: 
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poglądał Nić mógł fię na żadne odwa- 
żyć. A' żołnićrz niecierpliwy zwłoki, 
w oczach Oycowikich obu zamordował . 
Ck) Otóż tragiczny przypadek. Wiem 
ia, że to zabóyftwo nie może mieć miey- 
sca na teatrze: dawszy iednak przyzwo- 
ite rozszćrzenie tey sprawie, i umkną- 
wszy ż oczu nayokropnieyszą scenę, za- 
myfł sim, a dopićróż iego wykład, nay- 
tkliwsze Drama uczyni. ` 


, 


> Wielu tego ieft zdania, że na osoby 
przednie do Traiedyi, nie powinni bydź 
przypuszczani, tylko naywyższych sta- 
nów ludzie: a kto nie był na świecie 


Królem , kto nić miał władzy i powagi, 
żeby częfto bezkarnie czynił drugich nie- 
szczęśliwymi; temu ma scenie , mieysca 
groźnych mócarzów, zaftępować nie wol- 
no. Zgoda: ieżeli iedynie w Traiedyi 
wzgląd dawny będzie na okazałą wspania- 
łość : którey władza i powićrzchowne u- 
szanowanie towarzyszy. Lecz ieźli prócz 
tego, tkliwe Uczucie sprawić powinna ; 
znaydzie fię i między pospolitszemi Iu- 
dźmi Bohatyr. Stopnie też iednćyże godno- 
ści, dla naywiększych i naypodleyszych 
dusz iednakowe: lubo co do chwały, są róż- 
ne. Jeden ieft czóm bydź nie wart,drugi czem 


mufi. 
n sA im 
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mófi. Częftokroć przypadki naypię+ 
knieyszćy Traiedyi godne , trafiaią fię 
w  naymiernieyszych ftanach.  Mamże 
bydź 'srożćy dotknięcym śmiercią Ceza- 
rową, a niżeli nieszczęściem przychor 
dnia do Tefsaloniki? Alboż więc tylko 
wysokiego stanu przygoda, do łez ludz- 
kich ma prawo? pomierna kondycya in- 
teresować na Teatrze nić może? Nay- 
mnieysza w świecie cząftka ieft takich, 
którym fortuna hołduie, nie równie wię- 
cey zaś takich , którzy swoiego losu cię- 
Żar dzwigalą. . Nie byłożby pokrzywdzać 
natury ludzkićy , rozumieiąc , że tragi- 
czney Akcyi, trzeba koniecznie okaza- 
łych tytułów, na wzruszenie litości serca? 
Byłaby niedofkonała - TPraiedya acz 
naywspanialsza ; gdyby nie potrafiła roz- 
rzewnić. Ale na to potrzeba przygody 
ciężkićy, interesu wielkiego, trudności 
osobliwfzych, pafsyi gwałtownych. ia- 
wnćy niezgodności w charakterach , ufta- 
wicznego prawie wzruszenia i odmian : 
które naylepićy fie udaią, gdy ( ieźli to w 
osnowie wypadać może ) niespodziane po- 
znanie ośób, lub przypomnienie fię naftąpi. 
Równie dobra będzie Traiedya , albo 
cała żałosna, albo przy końcu zamienia- 
iąca żal w radość : albo po zniknieniu pò- 
chlébnéy nadziei, na nieszczęściu zakoń- 
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czońa. Bo wszelako wzbudzi politowa- 
nie i boiazń. Jeżeliby szcześliwy czło- 
"wiek nieszczęście miał popaśdź; powinien 
mu Poeta gotować drogę do zguby ta- 
kiemi śrzodkami, któreby fię zdawały ie- 
go szczęśliwość utwićrdzać . "A między 
innemi rzeczami, na to ważny wzgląd 
ma dawać , ażeby cnota, aez po naygor- 
szóm doświadczeniu, tryumf nakoniec 
odnosiła. 


sO Komedyi. 


ednaż wada, iedna namiętność, może we 
dwóch osobach nie ixdnakawe skutki oka- 
zać. W jedney może bydź śmićchu i wzgar: 
dy godną,w drugićy będzie przyczyną poli- 
towania ludzkiego, albo nieiakiey baiazni i 
przerażenia. Smieiemy się z prywatnych 
nierostropności i przywar: ale nierostro- 
_pność i wady Królów i osób publicznych. 
bywaią nieszczęściem narodów. Przypadki 
firafzne, niebezpieczeńftwa gwałtowne, 
wzruszenia nadzwyczayne, cechą są Trale- 
dyi. Pospolite w społeczności interesa, 
obyczaie i wady panuiące, a zwyczayne 
charaktery ludzi, do Komedyi należą. Tra“ 
iedya wyftawia ludzi, iakimi rzadko bywa- 
; ; ti, 
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li, Komedya iakimi zawsze bydź zwykli. 
Tamta jest obrazeni Historyi i dawno iuż 
zeszłey sprawy przypominaniem; ta co- 
dzienne przykłady, zwyczaie i postępowa: 
nia ludzkie maluie. Do Komedyityle nale- 
ży występek , ile śmićsznym jest z” siebie i 
wzgardy godnym. Do Traiedyi zaś, ile 
iest przyczyną wielkich odmian i nie- 
szczęść. Zgoła do Komedyi, więcóy może 
dowcipu, do Traiedyi prócz tego, więcćy 
podobno ieszcze doskonałości potrzeba, 

Komedya przez akcyą iak- naystoso- 


wnieyszą , naśladuie i wyrażą obyczaie i 


sprawy tak pospolite ludziom, iako też 
szczególne pewnym: narodom, stanom i 
osobom. Wady ludzkie są ićy początkiem 


rade Mim aE az dzicz 


i przyczyną. Bo ludzie za zwyczay-na_ | 


przywary podobnych sobie, ze śmiechem i 


nieiaką pogardą poglądaią:' kiedy przywary 


te nie są tak wielkie, żeby do litosci 
wzbudzały, ani tak dzikie, żeby sprawiały 


, nienawiść, ani tak niebezpieczne, żeby 
„boiazń czyniły. Komedya tedy widokiem 


swoim rozweselaiąc tych, którzy na nię 
dla zabawy przychodzą, poprawią ich ra- 
zem i nauczą: zwłaszcza kiedy w przy- 
zwoity sposób dowcipnie rzecz pod różne- 
mi postaciami wyftawiś; na czem iey cała 
sztuka zawilła, A tak Komedya płochość 
zawstydza, dumę upokarza, przesądy zbi« 


t 
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ia, nierzetelność, obłudę, chciwość i wie- 
le innych rzeczy żywemi kolorami w sku- 
tkach swoich odmalowawfzy, zaledwo nie 
więcóy dokazać może, niżeli gorliwy Mo- 
wca na naypoważnieyszćm mieyfcu. Fi- 
lozof przeciwko wyftępkowi rozprawia, 
Mowca go gromi, Satyryk prześladuie, 
Komedyant nie natarłszy wftępny m boiem, 
samem z nim szydzeniem woiuie. 

Zyczyć tylko należy, aby. nie chybiał 
* przednieyfzych zamiarów moralności : w 
swćm Dramacie. Byłyby zaifte nafzć Tea- 
tra, (Ciak niegdyś u Greków ) nauką, i hoł- 
dem dla cnoty, ukaraniem występku: i ten- 
by pożytek wielu z nich odnosiło, żeby 
powracali lepfzymi: zamiaft tego, że wizy- 
fcy się rozśmieią, a czaśem też śmieiąc się 
z Aktora, śmieją z siebie famych, ale 
rzadki do siebie stosuie, a każdy z siebie 
kontent odćydzie. 

Pifarz Komedyi, żeby ią dobrze zrobił, 
powinien mieć humor wesoły, umyft'kroto- 
filny, czyli (iak obcećm nazwifkiem woli- 
my wyrażać ) powinien mieć ducha komi- 
cznego: co właśnie Łacinnicy zwali vis Co- 
mica, a co Komedyi daie poftać i dufzę. 
Spektator chce mieć zabawę: potrzeba mu 
ią uczynić. Są granice w rozśmićfzeniu: 
gdzie ieźli rzecz pewnego punktu nie doy- 
dzie, śmiechu nić mafz: ieźli go przeydzie, 


śmiech 
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śmiech uftaie, przyndymniey pomiedzy lu- 
dźmi lepiey wychowanymi: albo zamiaft 
niego, naftępuie obraza i wzgarda; Jm wię- 
kfzy dowcip, a znaiomość świata podyktu- 
ie Komedyą; tym się przyiemniey Spekta- 
or. zabawi. G 

Ponieważ zaś Komedya naywięcėy idzie 
za pofpolitym zwyczaiem; musi dobierać 
rozmaitego połączenia rzeczy, żeby ku 
ciągłemu rozwefeleniu fiużyła. Znayduie 
się w obcowaniu, wiele godnego śmiechu: 
wielu má szczególnieyfze swe wady, ale 
te, Że się albó nie tak często trafiaią, albo 
Że między innćmi włafnościami nikną nie- 
iako w charakterze człowieka, pospolicie 
nie tyle gdzie indziey rozśmiefzać zwy- 
kły, ile na Komedyi: gdzie iedna np. wa- 
da, w różnych okolicznościach umyślnie 
do siebie przybliżonych, w skażdćm wła- 
śnie stąpieniu, w każdem spoyźrzeniu, oczy-. 
wiściey się wydaie i bardzićy w oczy biie. 
Łakomy fknóra nie tak się z charakterem 
swym w całóm życiu pokaże, iak w jedney 
godzinie na teatrze. Bo tam fłowa nie po- 
wie , okiem nie tufzy, ieftu nie zrobi, któ- 
ryby łakomftwa iego nie wydał, toż samo 
o infzych. A tak kr otofilność, czyli komi- 
ka, na fundamencietego co iest, przydaie 
czego nić ma, ale coby nayftosownieysze 
było w zdarzeniach tych, które stwarza. 
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„Gdy np. Syn'skarży się na niefzczęście 
Qyca; Qyciec ubolewa nad przypadkiem 
Syna, to nie iest komiczną rzeczą: bo iest 
wydaniem pafsyi: i bardziey należy do 
czułości serca, a niżeli do rozweselenia 
umyfłu. Ale de komiki należeć będzie wi-, 
dok ofoby zawodzącey się w jmieniu, zwie 
rzaiącey się fwoich taiemnic przed takim, 
przed którym powinny bydź nayfkrytsze. 
Dopićroż stofowny wykład sam rzeczy W 
uftach i poftępowaniu: rozmaitych osób, 
wiele do niéy przydaie . 

Łakomiec widzący dwie swiece zapalo- 
ne, gasi z nich iednę: gdy ią znowu zapalą, , 
łakomiec ią zadmuchnie, ale gdy raz ie- 
szcze zapalona będzie, człowiek ofzczę- 
dny fchowa tę świćcę do kiefzeni: a zoba- 
czywflzy, że:'na kominku ieft ogień, zgasi 
idrugą, przeftając na kominowćm świetle: 
Nie dofyć na tém: będzie i w drugich wma- 
wiał, że bardzo wygodnie na takiem świe- 
tle przeftawać. left to może iuż nadto, ale 
granic Komiki nie przechodzi. Bo w Trar 
iedyi taki powinien bydź obraz prawdy, 
żebyśmy brali kopiią za oryginał, inaczey 
się nierozrzewniemy; Aktor zaś w Kome- 
dyi wychodzi z zamyfłem pobudzenia Spe- 
ktatora do śmiechu: a lekkie podeyżźrzenie 
sprawia mu wiarę: kiedy (czego każdy 
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niżeli we zwyczaiu bywa: 

Nic lepiey nie odbiia fzydności , nad po- 
równywanie rzeczy przeciwnych» kiedy 
się ftatek przy płóchości, nieroftropnosé 
przy rozumie, popędliwość przy łagodno- 


ści, rzetelność przy kłamftwie, chytrość 


przy fzczórości , obłuda przy prawdzie wy- 
dale. Bo w samćy niezgodności takowych 
charakterów: zńać będzie Komikę. Prawda, 


że się nie zbyt częfto trafiaią przeciwne” 


charaktery: pofpolicie są w rozmaitości 


fwoićy odmienne. A Komedya- tylko wy- 


dawać powinna, co się trafia, i iak się trafia. 
Byłoby więc przysadą, żeby się da każdćy 


Komedy. naciągać miałą wlpomniona pres» 
ciwność charakterów. Lecz fama rozmai-: 
tość, a w podobnychże charakterach, nie-» 


iaka. zawfze odmienność, i komikę: wyda, 
. inie ubliży nic wierńemu abrysowi życia 
ludzkiego, które naśladować powinna. 

A jako sama Komedya, tak i żart Komi- 
czny, różnego gatunku bywa.* Z czego 
pofpólftwo bardzo iest uciefzone; częfto- 
kroć tem rozsądny człowiek albo pogardza, 
albo go taki widok nie bawi. Będzie tedy 
wyfoka Komika, któróy delikatność nie 
każdemu się da uczuć. Może bydźnie tak 
wysoka, ale będzie gładka i dowcipna, i 
będzie dobrze przyiętą. Samo podłe uda- 


wa- 
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wanie, i podłe wyrazy, podobać się będą 
podłym ludziom. Stąd możnaby nazna- 
czyć inną Komedyą dla oświeconych i ma- 
iących gust dobry, a inną dla pofpólftwa. 
‘Prócz tego infza będzie Komedya wyftawu- 
ąca ludzi, iak igrzyfko trafunków, którzy 
swey łatwowierności, podeyźrzenia , nieu- 
fności, podstępów przypłacaią: i taka Ko- 
medya na intrydze zawifła. Infza znowu, 
która má bardzićy na célu wydanie rozmai- 
tych charakterów ludzkich, w rozmaitych 
okolicznościach, a niżeli ofnowy intryg: 
albo nakoniec wydanie charakterów, łączy 
z jntrygą. Nie spominam o Komedyi roz- 
rzewniaiącey: ile kiedy się zdaie, że bar- 
dziey do tego Traiedya służy. 

Plautus i Terencyufz Pitarze Łacińfkićy 
Komedyi, dotąd w szacunku zoftaią. Nic- 
by równego nie było Komedyi Terencyu- 
sza, gdyby był w pifmach swoich umie- 
ścił więcey Komiki, którey się w Plauto- 
wych Komedyach, aż nadto znayduie. 


O Operach. ` 


Ks się przefzłego wieku na teatrach 
Francuzkich i Angielskich dofkonaliła Tra- 
iedya i Komedya; w Wenecyi podczas za- 


pófi- 
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póftnych rozrywek, dla tym więkfzego 
rozwefelenia umyfłu, a przyiemności oka 
iucha, zaczęła się Opera. 

Opera ieft w gatunku Liryczney Poezyi, 
araczćy w gatunku Dramatu, albo powa- 
żnego i wipaniałego, albo śmićfznego i 
pofpolitego: zawfze iednak w kfztałtnym 
składzie. Jest tedy podobna do Traiedyi, 
albo Komedyi. Ponieważ podług upodoba- 
nia Poety, wyraża czyny Bohatyrfkie, tra- 
giczne, albo komiczne, naśladuie téż pa: 
ftćrfkich, mieylkich, i różnych stanów. 
Przypadki nadzwyczayne i pospolite ,. 
wchodzą w jey układ: owfzćm w jedneyże 
Operze, razem się mieścić będą i stanie się 
Opera nak(ztałt heroiczno - komiczna, czyli 
Bohatyrfko-śmiefzna. í 

W Operach Bohatyrfkich, znayduią się 
nie tylko ludzie, leczi Bogowie i pół-bo- 
gi, musi więc bydź szczególnieyfzy ich 
ton, a sprawy cudom podobne. Bo sztuka 
Opery, zdaie się bardzićy mieć na celu sło- 
dkie omamienie, a niżeli końcem podobno- 
ści do prawdy, zachowanie regularności 
Dramatu. Woli bardziey zadziwiać, a niże- 
li scifićy prawdy przeftrzegać: którćy 
chociaż dalekie podobieńftwo, albo i baśń 
pogańfka, dofyć iest dla nićy. 

Opera zaw[ze iest złączona ze śpićwa- | 
niem, i rozmaitemi ozdobami odmian i" 
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widowisk. Aktorowie Opery, wfzyftkie 
interefa, sprawy , układy, smutek, radość 
ikłótnie, i wfzyftko zgoła spiewaią. 

Muzyka, nieodftępna. towarzyfzka Ope- 
ry, dopomaga sztuce Poety stofunkiem 
swoim do wfzelkich wyobrażeń pieśni: a 
maiąc wiele mocy nad umyfiem ludzkimi 
tłumacząc namiętności i porufzenia 'we- 
wnętrzne, dodana do ozdób, odmian, spie- 
wania i akcyi , naymilfze czucię przez zmy- 
sły do serca wpulzcza. Zaftanawia, dzi- 
wi, zafmuca, wzrufza, rozwefela. 

Oprócz śpiewania i Muzyki, przybiera ie- 
szcze sobie Opera, dla tym większey. ro- 
zmaitości, cząftke tonu ze śpiewania, i 
mowy polfpolitey: co nazywamy z Wio- 
fkiego Recitatiuo: i niemnićy się to podoba, 
iak śpiewanie, Muzykai akcya. 

Wiele Oper szczęśliwie na iężyk nafz 
przełożonych, lecz i nieuftępuiące tam- 
tym oryginalne Polfkie, żbogacaią teatr 
Narodowy: a dowodząc z [woićy ftrony, mo- 
;ey, delikatnośći i obfitości Qyczyftego ię- 
zyka, honor czynią Pifarzom, i rozrywkę 
Pow[zechności, nie bez pożytecznćy nauki. 
Bo i Opera lubo chce: zabawić ; iednak nie 
odftępuie cela Dramatyki, żeby nić miała 
zganić, co iest nagannego, a pochwalić i u- 
wielbić, co chwały godnego. Nie potrzeba 
nii iuż fpominać, iak fłuży guftowi, i iak ieft 
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. lubiond. Rzeczy z dzielów nafzych wy- 
bierane na Opery, dopełnią ich piękności i 


użyteczności dl a aa haflem-—Utile || 


dulci, 
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Wiesz Bohatyciki hasprźedkieyfzóni ieft 
„ dziełem w Poezyi, rozumu, dowcipu, imai- 
nacyiiguftu. Zatem pomiędzy rozmaite- 
mi, niby tego gatunku Poematami dofkona- 
łe są bardzo rzadkie: a i w nayfławniey-- 
fzych, iefzcze się niektóre błedy wyda- 
ią: lubo dla wielości dofkonałych wielu 
mieysc, nie tak rażące. 
| Tego Poematu początek , musi bydź bar- 
dzo dawny. Wfzyftkie albowiem niegdyś 
dzieie wićr(zem pifane bywały: ani Grecy 
zrazu infzych Hiftoryków, prócz Poetów 


nie mieli. Homer zapewne nie był pićr- | 


wfzymogłosicielem woyny Troiańfkićy, 
iest atoli z naydawnieyfzych, nayznaiom- 
szym: przeto, że był od poprzedników 
‘swoich dofkonalfzym, a żył w tym wie- 
ku, gdzie ięzyk Grecki iuż dobrze kwi- 
tnął. Horacyufz o nim mówi, że okazał, iak 
należy dzieła Bohatyrów i Królów pisać. 

Res gestae Regumque Dugumtgne © tristia bella, 

E RA psem número,- monstravit Homer US a 


Mie- 
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| Między Wierszem Bohatyrfkim i Hi- 
ftoryą, nieiakie podobieńftwo zachodzi 
na pozór. Bo iak Hiftorya, tak i Wiersz 
Bohatyrfki, iet obrażem spraw lidżkich . 
Lecz Hiftorya nie wyraża tylko to; -ĉo 
fię ftało: - DIa Wiersza żaś Bohatyrfkie- 
$o nie dosyć to ieft; ale ieszcze co fię 
ftać mogło. Ponieważ Poeta maiġc prá- 
wdżiwy fundameńt z Hiftoryi może kū 0- 
zdobie dzieła swego przydawać ; ĉo tyl- 
ko imainacyd iego, upatrży ftosuiącego fie 
do okoliczności . Wszakże tic bardzićy 
ńie podoba fię ludziom, had piękne Wys 
obrażenia, w swoićfi tmieyscu i czalie 
użyte. Nie poftąpił - sobie tak. czło- 
wiek, nie powiedział tak ,iak opisuie Po- 
etä i ale taki poftępek , taka mowa, w tém 
inieyscu, w tym czasie, wielkim ieit 
przykładem i nauką. Prawda sama po 
proftu wyrażona, nie uyiniiie tyle , ile Po- 
ezya wdziękami swemi i ptzymileńiem.. i 

Rzecz na Poema wzięta, powinna bydź 
pamiętna i bardzo Ważna: czyli powinna 
bydź gadna, żeby ludziom na podziwie- 
ie i przykład wyftawiona była. Jako 
więć w Traiedyi; tak i w Wićórszu, Bo- 
hatyrfkim powinny bydź wszyftkie zamia: 
ty Sposoby, czyny ślachetńe i wspania- 
łe: Bohatyra ftatość nieptzelamanć , cho- 

fe ta 
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ta dlå wielu pożyteczną , przypadki nad- ` 
zwyczayne, szczęście i nieszczęście wiel- ` 
kie. i ' 


Akcya Poematu będzie iednoftaynd , 


gdy od początku aż do końca, od za- | 


myfłu , aż do iego wykonania, iednaż bę- 
dzie przyczyna, do iednegoż célu dążą- 
ca, W tym względzie. uważone Poema, 
nić może bydź okrćślone, ani długością 
czasu, ani obszćrnością mieysca, ani licz- 
ba trafunków : które fię roźlicznym spo- 
sobem podług zdania Poety pomnożą : 
byle tylko tak fię wzaiemnie z sobą łą- 
czyły, ażeby iedne z drugich wypadały. 
Czyli zaś Poema wyrażać będzie główną 
sprawę Bohatyra iednego, czy wielu roz-, 
miaitych wydanie obeymie ; taki koniec 
zawize bydź powinien, żeby ' mu ni- 
czego nie doftawało. W czem dwoy- 
ga wyftrzegać fię ma Poeta, żeby fię 
albo zbyt nie rozszerzał, albo żeby nić 
miał iaśnie rozwięzywać trudności, 
Wiersz Bohatyrfki może i powinien 
interesować, iużto ważnością rzeczy şa- 
méy, iuż charekterami osób, przypadka- 
mi, w których fię znayduią, iuż fkutka- 
mi, które za niemi idą. Może należeć 
albo do szczególnego Narodu, albo do 
całego rodzaiu ludzkiego. Miltona Poe- 
ma. Utraty Rai, ściągą fię do wszy ftkich 


lu- 
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ludzi. 'W Henryadzie doyście do Koro- 
ny ` Francazkisy Henryka IV. interesu. 
ie{Francuzki Naród. "Wirgiliusza Eneida 
należy do całego narodu Rzymíkiego , 
kiedy Fneasz po zniszczeniu Oyczyzny 
swoiey , zoftaie w obcćy ziemi założy- 
„cielem nowego Pańftwa: po tyfiącznych 
niebezpieczeństwach ną morzu i lądzie . 
Ponieważ więc Epopeią ieft to sprawa wa- 
zna i pamiętna; grunt ha obraniu zależy; 
po którćm , na te trzy rzeczy powinien 
fię szczególnićy wzgląd dawać, toieft na 
układ , ftyl, i charakter osób. W ukła- 
dzie trudności i przeszkody , tudzież ich 
ułatwienie i przezwyciężenie zachodzi; 
w charakterze namiętności,” moralność, 
przykład i nauka: w ftylu moc, zwię- 
złość , harmonia , wyhor. 

Zie zaś między przymiotami Wićrsza 
Bohatyrfkiego , iftotnym deft przymiotem. 
sprawienie podziwienia ; przetoż za  nay- 
większą rzecz w Epopeii, poczytana by- 
wa Machina , czyli. wpływanie nadprzy- 
rodzonćy Iftoty, (co naturalnie bywać 
nie zwykło ) dla ułatwienia i przezwy- 
ciężenia trudności. CD W Homerze i 

PAYĘ Ee 3 ; Wir- 


C1) W Poemacie Henryady Woltera, S. Lu- 
dwik pokazawszy fię we śnie Henrykowi, 
obiawia mu to, czego nie wiedział : i Henryk 

póz 
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odmieniony: To iet miachiną. w Poemiacie 
Miltona  Utraty Raju, herszt zbiintówańych a- 
ńiołów nurzaiąc fię z Swemi towarzyszami 
w przepaści ogniftego piekła, cały był w nie- 
złomne więzy okutyj Że iednak potrzebny był 
. Miltonowi, do dalszych robót; raufiał go Poeta 
| owych łańcuchów uwolnić. fkładaiąc fię wo- 
lą Bożą, która szatanowi tego dozwoliła; aby fię 
był dzwignął ż otchłani. W jnszych pomtiey- 
szych Poematach, niezgoda zapaliwszy  pocho= 
dnie ku źnisżczentu spokoyności, za inachinę 
uchodzi : 
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to poczytano może za  fłąbość rozumu. 
Ale natchnienie szczęśliwe, które niekie- 
dy ludzie w sobie czuią, weseląc fiez 
przyietego , albo na odrzucone od fiebie 
narzókaiąc , toż rozum zdrowy i czyfty, 
rozsądek wielki, cnotą dofkonała, Reli- 
gia ftąceczna , może pofiużyć Bohatyro- 
wi Chrześciań(kiemu do dzieł naywię- 
kszych, 

Zdanie iest sławnego Poety POROŻE 
go i niektórych igszych, że Chrześciań= 
ftwo do tego gatunku Poezyi służyć nie 
może; lecz (m) „ mimo uszanowania, któ- 
„te mamy dlą zdań P., Despróqux tak ro- 
iA zumićmy, że gdyby drugi Homer na 
„Świat przyszedł, znalazłoy w Hiftoryż 
F Religii, rzeczy godne twórczego do- 
»Wcipu, Nie wyftawiatby wprawdzie 
» grzmiącego Jowisza na górze Ida, Pal- 
» las, Wenus, Mars, Junona, Neptun, nie 
» mieszaliby się wefpół z ludźmi w _po- 
„tyczkach, dlą wzaiemnóy zguby, ale w 
„jakiem wyobrażeniu, nie mógłby odma- 
„ lować Boga, który fowem iednem świat 
„stwarza? który wszyftko widzi, przeni- 
„ka wszyftko, który sam ieden wszy- £ 
„ftką ożywią? Gdyby się umysł tego Po- 
» Sty uniósł wyobrażeniami Proroków 4 

»iņ- 


(m) Prineipes de la Literature par Batteux. tom 11e 
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„ inszych. Religii Pisarzów ; iakby pie: 
„knie zapewne było patrzćć nate obra- 
» zy, któreby ódmalowal! widzieć. Boha= 
„tyra, który się namyśla, przedsiębierze, 
» wykońywa, pod władzą i i opieką nieftwo- 
» tżoncy Istoty! atamu daie rostropność 


„ dld przeyżrzenia „ smiałość dla przede, 
„ Sięwzięcia, męztwo i cićrpliwość dla wy- ' 


„trżymania i zwyciężeńia naytrudniey- 
+ szych rzeczy! wszyftko, 'ząś stosownie 
„do tego, co nam Clirześciańftwo podaie. 
5 Möżeby ten Poeta, obrał sobie upadek 
» pierwszego Człowieka, może wyzwolenie 
» Jerozolimy, może nawet i oblężenie Or- 


» leanu; aleby ie Homer „był, głosił: i po- . 


% kaząłby w. dziele swoim, że to, co iest 
5 náy wyższego. i naypoważnieysżego , W, 
» ñaszéy Religii, nietylko nic Epopeii nie 


w przeszkadza, ale owszem może aa 


»„źrzódłem  naypięknieyszych. ozdób. 
Lecz iuż w BRAY, Wiersz  Bohatyr. 
ski okażmy , 


- Osnowa liady Homerotwiy. 


Podez bblezeniä Troi, Agamemnon näy- 
wyższy Wódz Greckiego woyska, pokłó- 
cił się z Achillesem naywiększym Boha- 
tyr em. Achilles przeftał woiować,a Tro- 


ia- 


L e a, e o | m [maj R, NI GG non 


. -LEV „AM ARS 


— 2 M m (1 


p— 


"z 


R zi la: „GT EBP. 


BOHATYRSKIM. 455 


ianie Greczynów zbili. Użaliwszy się po- 
tem Achilles klęski ziomków, swoim mę- 
ztwem odmienił los oręża Greckiego. 
Xiążka 1. Kapłan Apollina Chryzes przy- 

szedł do Agamemnona, dla wykupienia od 
Greków córki swoiey: czego mu Agame- 
mnon (mimo zdania wszyftkich wodzów) | 
nie pozwolił. Chryzes nie wfkórawszy u 
ludzi, udał się do fwego Boga, prosząc o” 
pomstę, i był wysłuchanym: bo Apollo 
zftąpiwszy z Nieba, wielkiey klefki Gre- 
czynów nabawił. Czuły na nieszczęście 
ziomków Achilles, radził, żeby się w tem 
dołożyć Kalchasa Bozkiego tłumacza. 
Kalchas przy powadze Achillesa, wytłu- 
maczył wolą Bozką, że tczeba Chryze- 
sowi córkę powrócić. Uczynił to wpra- 
wdzie Agamemnon, ale cały swóy gniew 
na Achillesa wywarł, grożąc mu odebra- 
niem Bryzeidy, która się mu w zdobyczy 
doftała. Jakóż musiał iey odftąpić Achil- 
les: lecz oraz przedsięwziął nie wo- 
iować z Troiany . Żali się na krzywdę 
przed Matką swelą Boginią Tetydą. Te- 
tys udaie się do Jowisza, prosząc go, 
aby fprzyiał Troianom, i Agamemnónowi 
dałuczuć, iak niebezpieczna ieft Bohety> 
ra obrazić. Zezwolił na proźbę Jowisz: 
ani Juno nie potrafiła odmićnić Jowiszo- 
wey obietnicy. 
Xiao 
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` Kiqążka II, Ułożona powsta dla Achil- 
lesa, nić mogła się obeyśdź bez bitwy. Prze- 
to Jowisz zwodny sen na Agamemnona 
przesyła, któremu on zaufawszy, koże się 
gotować do bitwy. Uderzono w trąby: Jo- 
wiszowi ofiary palą, Nestor rozporządza 
szyki, Pallas wziąwszy swoię nieśmiertel- 
ną tarczę, całe woysko zagrzewa: a tak 
nieprzyjaciele naprzeciwko sobie stanęli: | 
„Xiążka ILI. Parys, (który Helenę, Tro- i 
qańskićy woyny przyczynę, uwiózł ) ną czé- ` 
le całego woyska Troiańskiego odważnie 
wychodzi: a ze strony Greckiey Mąż He- 
leny Menelaus, nacićrą nań iako lew, któ- 
ry zdobycz postrzega. Nie mogąc Troiań- 
czyk Greczynowi placu dotrzymać, ustę- 
pwe pomiędzy szyki, gdzie mu Hektor nay: 
mężnieyszy zsynów Pryama, wyrzucą nie- 
mężność i zbrodnią. Tem tknięty Parys, na 
poledynek Menelausza wyzywa; pod. tym 
warunkiem, aby się Helena z bogactwami 
w nagrodę zwycięzcy. dostała. Przycho- 
dzi rzecz dą umowy. Tęcza posłanka Bo- 
gów, nowinę tę Helenie oznaymuie, Hele- 
na wyszywała potyczki z przyczyny swo- 
ićy stoczone; a wspomnienie na męża, kre- 
wnych i Oyczyznę, łzy iey wyciskała. Mę- 
żowie Troiafiscy widząc ią przechodzącą, 
„szkoda iéy (mówili ) ale niech się raczey 
p do Greków powróci, a niżeli żeby nás 
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„glbiła i dzieci nasze! „ Pryam zaś nje- 
szczęście to, nie Helenie, lecz woli Bogów 
przypisuie. W tém mu oznaiymnią, że Gre- 
cy nie przestając na rzetelności synów ie- 
go, chcą, żeby im sam Oyciec zą nich 
'poprzysiągł, Uczynił to Pryam. Zaczął się 
poiedynek. Zwyciężon był Parys: ale ga 
Wenus mgłą Zasloniy szy: do pokoiu He- 
leny uniosła. 

Miążka Ip. Gniew, zemsta i żal uzbra- 
iaią Greków. Agamemnon wzbudza rycć- 
rzów, vbieżdźa styki. Mars zacheca Troia- 
ny; Minerwa Greki. Niezgoda siostrą Mar- 
sowa ochotę do bitwy sprawia. Rozlega- 
ią się po stronach okrzyki zwyciężaiących, 
narzekania zwyciężonych. Leie się krew, 
iak Z gór potoki. Apollo donosi Troianom, 
że Achilles woiować nie chce, 

iążka V, Tymczasem Dyomędes za po- 
mocą Pallady, popisuie się Z swoaią odwa- 
gą: ani go Bohatyry, ani Bogi nie wstrzy- 
-muią: ranił FEneasza, Wenerę ROWER i są- 
mego Marsa okaleczył, 

AMiążką VI Hektor nąmawią Tioianki, 
żeby ofiarę Palladzie uczyniły, dla uśmierze- 
'mią ify gniewu, Sprowądzą tóż Parysa, 
który z wielką ochotą na niefrzyińcielą 
" idzie, 

MXiążka VII. Obadwa dopomagaią Troia: 
nom. Apollo natchnął Hektora, żeby LSR 
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odważnieyszego z Greków na „poiedynek 
wyzwał. Ajax losem wyciągniony, stawa 
na przeciw Hektorowi. Poiedynek ten 
przerwała noc. Rozeszli się Rycerze w zo- 
bopólnym szacunku. Grecy poprawiali o- 
kopów: a Jowisz zagrzmiał na znak iu- 
trzeyszey klęski. 

„Miążka VIIL O wschodzie iutrzenki, Jo: 
wisz zgromadziwszy Bogów, zakazał. im 
mieszać się do bitwy tych dwu narodów.. 
Zstępuie sam w obłoku na górę Jdę:. skąd 
się miał obu woyskom przypatrywać. Za- 
czyna się bitwa, wątpliwe dla stron zwy- 
cięztwo. Wziąwszy więc Jowisz złotą 
szalę, waży na niey losy oboyga woyska. 
Troiańskie losy wznoszą się aż pod sa- 
me Niebiosa: natychmiast gęste błyskawi:. 
ce, srzmoty i pioruny zmieszały Greków. 
Domyślili się zaraz, że Jowisz przeciwko 
nim walczy. Dyomedes ocaliwszy ranne- 
go Nestora, trzykroć na Troiany nacierał: 
ale też i piorun po trzykroć tuż przed wo- 
żem iego padłszy, od boiu go wstrzymał. 
Boginie Grekom przychylne, oznaymuią 
im, że Jowisz mści się krzywdy Achille- 
sowey. Wieczorem powraca Jowisz do Nie- 
ba: opowiada Junonie „wyroki względem 
Achillesa. Hektor gotuie się do następnią- 
cego attaku. 


Aiążka 1X. W obozie Greckim trwoga, 


smu- 
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smutek i milczenie: a Troian słychać we- 
sołe okrzyki. Agamemnon myśli iuż od- 
stępować od Troi: Nestor go zatrzymuie, 
radząc wysłać z prożbą do Achillesa, żeby 
do obozu powrócił: na co iednak Achilleś 
nie zeżwolił, ani ofiarowaney sobie w mał- 
żeństwo córki Agamemnona nie ptzyiął. 

 Miążka X. Agamemnon całą noc w nie- 
spaniu i troskach przepędza. Odważny Dyo- 
medes: i rostropny Ulisses 'uważaią kroki 
nieprzyiacielskie. 

Xiążka XI. Nazaiutrz Jowisz krwawy 
obłok nad Grekami rozciąga, iako wróg 
tegodzienriey klęski. Agamemnon odpędza 
Troiany od obozu Greckiego, ale zbliży 
wszy. się aż pod mury Troiańskie, ranio- 
nym zostaie. Hektor wszędzie Greczy- 
nów ściga, wszyscy mu ustępuią, nawet 
nayodważnieysi. Achilles patrzy na tę klę- 
skę z okrętu swego, i wysyła Patrokla 
swego przyiadciela, dowiaduiąc się, którzy 
są ranni. „ Na cóż (rzekł Nestor ) wiedzieć 
„otem Achillesowi, któryby widzieć rad 
„zgubę wszystkich Greków? Czemu go 
„raczey nie przywiedziesz do bitwy, kie- 
„ dyś iego przyiacielż „albo czemu nami 
» p RZZAACY swoiey broni nie przy“ 
>> sle? » ' 


Xipga XII. Hektor Greckie okopy roz* 
wala. Grecy uciekaią. | 


fą- 
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Xiażka XIII. Widząc Jowisz Trojan zwy- 
ciężalących, Bozkie swe oczy od tego 
krwdwego. widoku odwracaiąc, pogląda na 
narody niewinne i sprawiedliwe, | 

Xiožka XIV. Greecy Wodzowie naradza- 
ią się, czy maią ustąpić, czyli też ieszcze 
bon pokusić. Zdanie Dyomedą przemogło, 
ktory radził, zaraz przeciwko Troianom 
wychodzić. Wychodzących Neptun w od- 
wadzę utwierdza, takim głosem krzykną- 
wszy, iakimby ledwo dziewięć, lub dzie- 
sieć tysiecy mężów krzyknęło. Tymcza- 
sem Jawisź zasnął; a Grecy na Troian na- 
padłszy, ciężko Hektora zranili. 
| Mlążka AJ. Obudziwszy się Jowisz, Wi- 
dzi Hsktora od ran mdleiącego. Zsyłą na- 
tychmidst Apollina, który go leczy. Aiax 
potyką się iako Bóg. Hektor zapocony, a 
krwią i kurzawą okryty, udaie się na spa- 
lenie Greckich okrętów. ; ws 

Miqżka XVI Wtedy Patrokles płacze 
przed Achillesem: który te łzy iego czu- 
le przyymuie, „ Widzę (odzywa się do 
» Patrokla ) co cię boli. Alem przysiągł 
» Die woiowąć, chybaby Hektór moie okrę- 
„ty chciał palić, Wszakże daie ci tę broń, 
„ieżli chcesz, biy się; jednak dosyć miey 
„na tem, żebyś. nie dał Hektorowi palić 
» moich okretów. „ Tylko co te słowa wy= 
rzekł, ognie od Hektora rzucone, zaczęły 
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palić nawę Aobillesową. , Spieszże się Pa- 

roklu ( rzecze Achilles) „a ia tymczasem 
„uszykuię moich żołnićrzy, „ Za przybyć 
ciem Patrokla, nabrali Grecy ochoty i mę- 
| ztwa: a Hektor się zatrwożył. Lecz od 
Apollina zagrzańy, hatarłszy na Patrokla, 
zabił go i broń mu odebrał. 

Xiążka XVII. Grecy nie daią Troiańom 
brać ciała Patrokla: a przez szacunek Achil- 
lesa, długo fię im opićraią. 

MXiążka XVIII. Wyfłany Antylochus 
dońofi Achillesowi smutną tę nowinę. A- 
chilles zemdlał. Otrzeźwiony, żali fię na 
to przed Matką swoią Tetydą. Chce wy- 
niśdź do bitwy; ale nić ma oręża.  Poka- 
zał fię potóćm itrzykroć zawołał swym 
głosem: trzykroć fię Troiatiie przelękli. 
Zaraz Hektorówi radzono, aby do mia fta 
powrócił, gdy iuź wyszedł Achilles: ale, 
Hektor téy rady nie fłucha. Tetys profi 
Wulkata o nową broń dla Achillesa. | 

 Miążka XIX. Nazaiutrz oświtaniu Å- 
chilles od Tetydy nową brofi odbićra. Na- 
tychmiaj Greków do fiebie przywoływa. 
Naftępuie wspaniałe poiedfianie « Agame- 
ranońda z Achillesem.  „ Agamemnonie i 
„(rzecze Achilles ) ńnierówrieby lepiey 
„ idla ciebie, i dla mnie było, ( kiedyśniy 
| » fię nafiebie rozgniewali w sprzóczce o 
s Bryzeidę ) żeby ią Dyana ftrzałą swoią 
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„ na okrętach ubiła, w tenże sam dzień, któ- 
„ tegom ićy doftał, puftosząc  Lirnefkie 


„kraje! Nie byłoby gryzło niezmićrney A 


„ziemi tylu Achiwów, którzy podczas 
n» gnićówu moiego z tobą, od nieprzyiacie|- 
„ fkićy ręki polegli. Cieszy fię z tego He- 
» ktor i Troianie. Ale Grekowie, długo 
„„ zapewne na naszę f(przeczkę pamiętać bę- 
„dą. Wszakże ( aćz nie bez żalu ) day- 


„my temu pokóy, co fię iuż ftało. Uśmierz- | 


„ my z potrzeby rozdrażnione serce, Tu 
„koniec gniewu moiego. Bo nie przyftoi 
„na mnie, upornie fię gniewać... + Na 
to Król mężów Agamemnon: ,, Co fię fta- 
„ ło, nie z moićy toprzyczyny pofzło. Jo- 
„ Wilz tak chciał, i Fatum, i ciemnotę Iù- 
,„biąca niezgoda.... Będąc raz obrażo- 
„nym, nie mógłem zapomnieć urazy. Ale 
„ chcę fię poiednać, daiąc ci fzacowne upa- 
„minki, które ci moićm imieniem zacny 
» Ulisses obiecał. „ Wfzyscy potem Pa- 


trokla śmierć opłakuią. "Achilles przybrą- - 


wizy fię w nową zbroię, ( która mu nie 
tylko nie cięży, ale mu iefzcze i szypkości. 
> dodaie ) wypada przeciw nięprzyidcielawi. 
MXlążka XX. Natenczas,Jowilz, który 
dla pomfty Achillesa, Greckie losy odmić- 
nil, pozwala, aby Bóztwa ftronom przy= 
iazne, miefzały fię do boiu. , Pełno ich za- 


raz między woiownikami. Achilles tyfią- i 
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czne daie dowody mocy, odwagi i zręczno- 
ści. Nikt mu fie oprzeć nie może. Zale- 
dwo sami Bogowie Eneasza i Hektora zrak 
iego wytrwali, 

Miążka XXI. 'Troianie uciekają: na u- 
chodzacych natarłszy Achilles, wielu w 
rzekę Xantus napędził, tak dalece, że rzó- 
kata napełniona końmi, ludźmi, zbroiąi 
orężem , zdawała fię famą krwią płynąć: 
reszta Troianów do miafta fię schronili. 

Miąqżka XXII. W uftępie drugich, sim 
ieden Hektor pozoftał: ani go ufilnię proz- 
by podeszłego Oycą Pryama, ani łzy Ma- 
tki Hekuby nić mogą ściągnąć za mury. 
Czekał na Achillesa, iak smok iadowitóm 
zielfkiem napay czeka myśliwego, tui 
owdzie byftrém okiem rzucaiąc. lecz za 
zbliżeniem fię Achilla, poczyna uciekać , 
a po trzykroć obiegłszy mury z goniącym 
za foba Achillem, dopićro przedfiewziął 
ftanąć do bitwy. Pymczafem Jowifz z wy- 
fokiego Nieba, wraz zjnnemi Bogami i 
Boginiami, przypatruiąc fię tych dwu Bo- 
hatyrów utarczce , obudwu dni ważył na 
Bozkićy szali. Hektorowe dni: spuściły fie. 
na dół aż ku otchłani piekielney: co zna- 
kiem było, że poledz miał od ręki Achille- 
fowey. Jakoż w krótce zabił go Achilles: 
|a ciało zabitego, w tyle wozu fwoiego uz 
wiązawszy, wlókł do włafnego namiotu kos 
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ło miirów Troiańfkich; w oczach Pryama, | 
Hekuby i wszyftkich Troian , których náy- 
żałośnieysze głosy z przyczyny tak (mu: 
tnego widoku, wznosiły fię aż pod fame 
Niebiosy. 3. 

Kiqżka WAIT, Wziąwszy _liiż pom- 
ftę Achilles, okazały pogrzeb Patrokleso- 

wiśprawiie, o o NAA x 
Xžkà XXIV. Włóczy Hektora kota 
grobowca Patroklowego. Apollo nie do- 
pulzcza pfować fię ciału Hektorowemi: 
Pryam Z woli Jowifza, umyślił iechać 
sám do Achilla, na wykupienie ciała 
Hektorowego. O czem: gdy Hekübie o- 
„ zhaąymił, Ah ia niefzczęśliwa! (rzecze ) 
s Gdzie twoid rostropność, która i w obs 
„cćy ziemi tak fławna była? „Jakże fię 
p do Greckich okrętów sdm ieden zbliżysz? 
„ Jak możefz do tego przychodzić, Który 
9, ci tylu mężnych, synów pożabiiał? chys 
sba żelazne mafź serfce!.:..,, Nie wie: 
„rzyłbym nikomu (odpowić Pryam) dle 
„kiedy BóG z tćmi do mnie pofial; Bozka | 
s mowa ufkutecznić fie musi. A ieźli mi 
„ Fatum przeznaczyło ginąć pomiędzy 
„ okrętami zbioyńnych Greczyńów; to 
„zginę. Zabiie mię Achilles. Ale nie 
a wprzód, poki nie iścifkam sytid moie- | 
s 50, i zadosyć nie uczynię żalowi swe- f 
s MU: „ Fo rzekłfzy, każe zaprzęgać do | 
i | pW i 


+ 
x 


` HOMEROWEY, Z AOS 
|wożu. Agdy mu i synowie tę podróż 
|rozradzali, „ bogddyby | wás ( zawołał ) 
| wfzyftkich zamiaft Hektora, przy żar: 
|.„tkich okrętach zabito! Robić co każę, 
|. gnuśne i niecne syny. Cóż ia za nie- 
|. szczęśliwy! Miałem odważnych synów; . - 
|, Żadnego iuż teraz z nich nie mam! Bo 
|. tamtych Mars wygubił, a ci fię na o- 
„ hydę moig zoftali! kłamcy, tanecznicy, 
„dawni wydzićrcy baranków i kozłów! ,, 
Uczyniwfzy  potćm ofiarę  Jowifzowi; 
[puścił fię do Achillesa: gdzie ftanąwszy, 
|„ Wspomniy sobie (rzekł) Achillu Bo- 
„gom podobny, na Oyca twego! który 
„ może iednegoż wieku zemną, na schył. 
„ku uciążliwey ftarości wisi tak, iak i 
|| „ia. Ale może i iego, spiknąwfzy fię 
„Sąsiedzi gnębią. J nić ma, ktoby od 
» niego . niefzczęście i zgubę odwrócił. 
„ Wfzakże fiyfząc on o tobie, że Żyiefz, 
„ciefzy fię wewnętrznie: każdego dnia 
„„obiecuiąc sobie, że cię wkrótce zoba- 
„czy. Ja naynędznieyfzy Oyciec, spło- 
„dziwfzy tylu synów w rozległey Troi, 
„kiedy mi fię zoftał iedyny Hektor, - 
» który więc wfzyftkich bronił, tyś go 
„za Qyczyznę walczącego poraził! Oto. 
» PO niego tu teraz przychodzę: żebym 
„ go od ciebie wykupił. Niosę ci za niego 
|-daty naywyżlzćy ceny. Bóyże fię Bo. 
R ży j A FF à w gów 
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„gów Achillu! |Litość miey nademną, 
» przez pamięć na OQyca twego. Nay- 
» niefzczęśliw(zy ia człowiek, aiednak Król 
„ mnogiego ludu, czynię to, czego nigdy 
» przedemną żaden człowiek na świecie 
» Nie zrobił! oto.schylam rękę swoię, dla 
„ przebłagania zabóycy synów !,, Stało fie, 
czego chciał Pryam. Achilles nie miał 
srogiego, umyfłu. Pamięć na Qyca, sy- 
nowfkie w nim serce zmiękczyła. Oddaie 
ciało zabitego, i upewnia Pryama, że 
(iak żądał ) przez iedćnaście dni, fpo- 
koynie Troianie pogrzebowy obchód dlą 
Hektora odprawią: ani ich Grecy w nim 
miefzać nie będą. 

Łatwo poftrzegać w tey całóy osnowie, 
żę Achilles wfzędzie przodkuie. Wfzy- 
ftko fię albo przezeń czyni, albo dla 
niego. Pokażmy to w fzczególności. A- 
kcyią Iliady ief, Achilles, odbićraiący 
pomfte nad żądanie swe' więkfzą. Na- 
przód Homer w przyrodzonym. porządku 
rzeczy uważa. Bohatyr, który: ieft mu- 
rem całego woyfka, od Wodza tegoż 
Woyfka ieft obrażony. Nie chce więc wo- 
iować. Nieprzyiacićl z tego korzyfta, 
Zabiia mu naylepfzego  przyidciela: a 
wtenczas urażony , Bohatyr, mfzcząc fię 
krzywdy przyiacielfkiey, wychodzi i od. 
pędza nieprzyiacioły. Potćm Homer w 
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porządku nadprzyrodzonym rzeczy bie- 
rze, czyli wzgląd daie na pićrwfze przy- 
czyny. À w tym względzie wyftawia mu 
fię zaraz, że nić ma nic na świecie bez 
woli Bogów.. Wnosi ftąd, że Bogowie 
obrażonemu Bohatyrowi sprzyiaią; aby 
upokorzyli tego, który dał przyczynę do 
urazy. Jednakże. ciż sami Bogowie chcąc 
Bohatyra sprowadzić do bitwy, taki przy- 
padek zdarzają, że tenże Bohatyr, z 
własney ochoty do boiu powraca. Jako: 
tedy w porządku przyrodzonym, wyftawią 
Poeta zamki, miafta, obozy, fzańce, utar- 
czki; tak w pórządku nadprzyrodzonym 
Boztwa opiekuiące fię ludźmi. Aiako w. 
pierwfzym względzie, do iego' układu 
wchodzi Polityka, Hiftorya, moralność i.t.d. 
tak w drugim względzie, zamyka fię Re- 
ligia z tem wfzyftkićm, cokolwiek do 
niey ściągać fię może.*. = Se 
Zdaie się zaś, że w jmainacyi Homera, 
zbiór cnót, i występków, tak był właśnie 
. przed nim, iak farby pod ręką malarza. 
bywaią: ż czego Homer w różnych od- 
mianach, charaktery swych osób malował. 
Lecz powszechnie mówiąc, bardzićy lu- 
bił cnotę, a niżeli występek malować: 
tak dalece, że nawet w ofobie Heleny i 
Pary fa szkodliwych zapalaczów całćy woy- 
ny, znayduie się taki charakter, który im 
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nienawiści umnieysza. Bo Helena trapi się 
frodze za za swóy poftępek , Parys przyy: 


muie fkromnie ftrofowahie Hektorowe: „| 


co: |pokazuie, że. nienawiść była rzeczą 
nieznaiomą sercu Homera.. Przebieżmy 
znacznieysze ofoby Jliady. 


è Achilles ma w wysokim ftopniu siłę -- 


Adaxa, waleczność Dyomeda, meęztwo 
Ulissesa. Przyjacielem * ieft ftatecznym . 
a lubo zbyt popędliwy, wstrzymuie się 
atoli przez wzgląd na Bogi, i na Pryama,- 
i famego' Agamemnona. 
Hektor nayprzednieyszy iest po Achil 
lesie. Jego cnota, męztwo, miłość ku 0y: 
czyznie, wszyftkich mu ferca zyfkuie. Go- 
dzien wcale wielkiego fzacuńku./Ale zwy- 
cięzca iego podziwienie otrzymuje. 
Agamemnón obrazem jest naywyższóy 
zwierzchności. Ma przymioty Królowi po-. 
„trzebne, ale ich czasem na złe używa. W 
fzcześciu dumny, w nieszczęściu niewielki. 
< Pryam iest przykładem dobroci Qycow- 
skiey, czuły, przebaczaiący: ieżeli ma ia- 
kie fłabości, te raczey są nieodłączone od 
wieku iego. A 
„Nestor prawie tak ftary, iak i Pryam: 
ale przy żywey i czórftwóy ftarości, ie- 
szcze widać męztwo acz w wypracowa- 
nym człowieku. Nić ma dosyć, aby zda- 
nie swe wedle potrzeby powiedział; tysią. 
czne- 
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„czne okoliczności i przypadki do iego mo- 
wy wchodzące, zbytnie ią przedłużaią. © 

Menelaus ma męztwo i odwagę, ale zda- 
ie się bydź zdatnieyszym do rządu Pan- 
stwa, a niżeli do zemsty za wyrządzoną 
mu krzywdę. Tylu tam inszych iest Akto- 
„rów, którzy acz mnićy od drugich zna- 
czą; iednak szczególnieyszemi a sobie tyl- 
ko właściwemi okolicznościami są odma- 
lowani. 
| o Jomisz: znowu działa ha konik. 
SAL okrutna i dumna. JMinerwa mądra i od- 
ważna. Mars zaciekłćy srogości, iak. woyna, 
którą "wyrażą. Neptun tak zuchwały i nieu- 
ważny, iak zywił ten, RBA iest godłem. 


y} Odysseas 


zeczą (Odyssei iest, nierychły powrot 

Ulissesa z pod Troi, do Itaki wyspy oy- 
czystćy: w którey był panował. „Boliatyw: ten 
nić miśł szczęścia bydź półbozkiego rodu, 
iak Achilles: ale godzien tego. stopnia, dla 
wielkiego męztwa i roztropności. Opieka 
Minerwy uczyniła go tak sławnym, iak 
Achillesa. 

W Jliadzie zawsze walki: moc Fak 
zwycięża. W Odyssei pełno przypadków, , 
niebezpieczeństw i nacisku. wszelkiego nie- 
(szczęścia; którego człowiek : albo. rostro- 
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pnością unika, albo ie cierpliwością zwy- 
cięża. Jliada bardzićy zadziwia, Odyssea 
więcey nauczd. A ieżli Achilles. był wo- 
iownikiem i postrachem Troian; Ulisses był 
mędrcem, który się z nieszczęściem pa- 
sował, Fae 


Zaczyna się Odyssea od rady Bogów, 


z którey nekazano powrot Ulissowi, Mi- 
nerwa myśli o młodym 'Telemaku, żeby się 
stał godnym synem Ulissesa. Merkury do 
Kallipsy przyszedłszy, óznaymuie ićy wo- 
lą Bogów: rozkazuiąc, żeby nie zatrzy- 
mywała Ulissesa. Bohatyr ten puszczą się 
sam na morza: i przebywa ie w śrzód stra- 
sznych nawalnic, które gniew Neptuna wy- 
ruszył. Skołatany okręt Ulissa, zapędzony 
został falami aż ku brzegom wyspy Fea- 
cenów: gdzie póty musiał się zatrzymać, 
póki nowego okrętu nie dostał: na któ- 
rym za pomocą Minerwy, do Itaki przy- 
bywa, i tryumfuie , ze wszystkich, którzy« 
„kolwiek w domu i państwie 'iego niepokóy 
sprawowali. W Odysei, znayduie się. nay- 
obfitsze źrzódło Pogańskich baiek: stam- 
tąd ie naywięcey poźnieysi czórpali. Stam- 
tąd maią swóy początek Syreny, Polifem o- 
krutny zabóyca towarzyszów Ulissesa. Tam 
Eol wszystkie przeciwne wiatry w jeden 
wór związawszy, oddał w moc Ulissowi, i 
tyle inszych baśni, które Home uwiecznił. 
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Można to mówić, że czytaiąc Homera, 
j wystawią go sobie czytelnik , niby iak 
swiatło w ciemnym wieku. Zapewne albo- 
wiem bez porady, bez. xiążek, bez towa- 
rzystwa uczonych, szedł za przewodniczką 
naturą, drogą tą, którą mu twórczy iega 
dowcip pokazywał. 

Przeciwnie otworzywszy. Wirgiliusza , 
znayduiemy się właśnie na świecie uczo- 
nym, w narodzie polerownym, , gdzie gust, 
sztuka i dowcip na naywyższym prawie 
był stopniu. Czy to Wenus Bohatyra iego, 
opieką swoią w tysiącznych przygodach 
zasłania, czy się nań Juno gnićwem okru- 
tnym sroży, czyli pod zachmurzonem niee 
bem,-swałtownemi wiatrami wzdęte mo- 
rze, na zgubny hak skołataną nawę Enea- 
sza zapędzad, czyli: wyniosłey Kartaginy 
«mury powstawaią, czyli ostatniey swey 
nocy, niezwalczona Troia upada, czyli 
Eneasz pokolenie swe i losy Rzymu, w nie- 
przeyźrzaney okiem przyszłości ogląda; 
zawsze nieporównany W iirgiliusz. 

Aby swem dziełem zadziwienie sprawil, 
udał śię do czasów Bohatyrstwa, gdzie Fi- 
kcya lepiey uchodzi. Aby ie sprawił in- 
teresuiące; przystosował rzecz do narodu, 
w którym pisał. Oboie to znalazł w przyby- 
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ciu dø Włoch Kneasza. Jego historya mię- 
dzy baykami ginęła. Półbogiem był: a Rzy- 
„mianie go mieli za pićrwszego założycielą 
swego Państwa, i ' 

Xiqžka I, Nie od Troi zaczyna Wirgiliusz 
podróż swego Bohątyra, ale go iuż z Sy- 
cylii na morze Tyrreńskie prosto ku Wło- 
chom wyprawia. Juno nieprzyiazna Tro- 
ianom, nie omićszkała, zniósłszy się z Bo- 
giem wiatrów, sprawić nawałnicy dla że- 
gluiących: przez co ku brzegom Afryki za- 
pędzeni Troianie. Wenus Matka i opiekun- 
ka Fneasza, płacze przed Jowiszem na 
nieszczęścia Synowskie. Jowisz ią cieszy, 
pokazuiąc ićy znamienite losy tego Boha- 
tyra; a natychmiast zsyła Merkurego, aby 
przygotował Dydonę, ( którą w tych miey- 
scach panowała ) | na przyięcie Eneasza, 
Przybywa tam Eneasz otoczony obłokiem, 
z towarzyszami swemi mile od Królowey. 
przyłęty: którą dlá nich ucztę gotować 
każe. s 

Xiega II. Po skończoney uczcie, Eneasz 
nayżywszemi . kolorami  maluie Królowey 
zdradę Greków, pożary miasta, boie osta- 
tęczne Troianów. Nakoniec, iak wziąwszy 
Oyca na ramiona, a odłączywszy się od Mał- 
Żonki Kreuzy, wraz z oyczystemi Bogami 
isynem Askaniuszem, puścił się na morze. 


<Xiążka ELI. Opisuie Eneasz Dydonie nie- 


bez- 
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bezpieczną swą podróż i przygody na mo- 
rzu: iako, zrazu chciał w Tracyi osieśdź, ale - 
mu cudowne znaki, kazały szukać oyczy- 
| szny pradziadów. Naprzód 'wyspę Kretę ro- 
| zumić bydź oyczyzną swoich pradziadów, 
ale wszczęte tim zaraźliwe choroby, wy- 
prowadzaią go z tego mniemania. Wreszcie 
Bogowie mu oznaymnią, że Włochy są dla 
niego obiecanym kraiem. Pod Actium ( sto- 
suie to Wirgiliusz do zwycięztw Augusta ) 
odprawował igrzyska. Skąd potem udáł się 
do Sycylii, od którey falami aż do nowe- 
go Dydony Królestwa zapędzony. 

Xiąśka IV. Dydo sżacuiąc Bohatyra , 
a litniąc fię mieszczęśliwego, ofiaruie mu 
rękę (woię.  Merkurynsz od Jowisza do 
Eneafza zefłany, dalfzą mu żeglugę ku 
Włochom nakazał. Próżnogo Dydo wftrzy- 
- muie. Eneasz idzie za głosem Bożym. 

Dydo woftatnićm pomiefzaniu swóm, z 
żałości i gniewu, ftaie fię ofiarą swoićy 
rozpaczy. 

Miqżka V. Znowu burza morfka do Sy- 
cylii Eneasza zapędza. Tam dufzy Oy- 
ca [wego pogrzebnemi igrzyfkami roczni- 
cę fprawia. Toż pufzcza fię do Włoch, 
przy opiece Neptuna: dokąd fzczęśliwie 
przybywa. 

Miążka VI. OQyciec Anchiżes obiecał 
był Eneafzowi, cały ród przyfzły w pod- 


{ ziem- 
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dziemney krainie okazać. Zatem ponie- 
których trudnośćiach, przychodzi tam E- 
neasz z Sibillą Kumańfka: która mu pokazu- 
ie kary złych, nagrody! dobrych. Dufze 
Greckich. Bohatyrów poftrzegłf(zy Ene- 
asza, ze ftrachu pierzchnęły. Dydo od- 
wróciwszy fię od niego, nie chce rozma- 
wiać. Dopićróż. Anchizes w odległym u- 
ftępie, pokazuie mu z wykładem. Biftoryi, 
dufzefławnieyfzych Rrzymian, aż do Mar- 
cella fyna Auguftowego, który wmłodym 
wieku umarł. Fineasz na świat powraca . 

Xiążka VII. Eneasz udaie fię ku Ty- 


browi. Latinus. Król tey krainy, córkę ` 


miał, którą wyroki dla cudzoziemca prze- 
znmaczyły. Obrany Eneasz zięciem od La- 
tyna. Ale „Juno. 'wyprowadzą z piekła ię- 
dzę, która żonę Latyna czyni nayprzeci- 
wnieyfzą temu malżeńftwu. Alekto ( tak 
fię zwała iędza ) nie omiećfzkała wzburzyć 
i Turna Króla Rutulów, który fię spodzie- 


wał zostać zięciem Latyna. Stąd fię wszcżął: 


pożar woyn 

Miążka VIII. Tyber Bóg, przy które- 
go brzegu ftrudzony Eneasz. spoczywał, 
utwićrdza nowego przychodnia w pewno- 
„ści wyroków względem niego: radzi oraz, 
aby fzukał pomocy u Ewandra, Pana tych 
mieysc, gdzie teraz Rzym ftoi. Uczy- 
nit to Eneafz. Przyięty mile od Ewandra: 


z któ- 
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z którego synem Pallantesem, pofzedł pro- 
fiċ opomoc Tyrrenów czyli. Hetrulków. 
4, Odbiera z rąk Wenery, broń od Wulkana 
s wyrobioną, ' Na tarczy, wyrżnięta ieli Hi- 
ftorya Rzymfka z dziełami Augufta. 
Xiążka IX. 'Tymczafem oftrzeżony 
"Turnus od Junony, o niebytności Eneasza, 
` naciera na obóz Troiańfki: zabićra fię po- 
' tem na spalenie flotty Emeaszowćy. Lecz 
_Cybele-ieszcze wtenczas, gdy Eneasz za- 
chodził na Idę, po drzewo do budowy fwych 
okrętów, profiła Jowifza, żeby okręty, z 
drzewa ićy poświęconego zbudowane , ża- 
dnćy: szkody nie miały.  „ Nadto chcefz 
„ Matko! (odpowiedział był Jowifz ) że- 
„ byfię Eneafz na niepewne przygody, pe- 


| „ wny uniknienia ich puszczał. Toż więc 


„ śmiertelney reki dzieło, ma mieć nie- 
„śmiertelności przywiley ? Któremuż Bo- 
„ gu taki dar pozwolony? Wfzakże, gdy 
„ ta flotta po różnych niebezpieczeńftwach, 
„ u brzegów Auzońfkich ftanie, a Trojań- 
„ fkiego Wodza na ląd Łacinfki wyfadzi;. 
„ilekolwiek okrętów z ilotty tey pozo- 
„ftanie, tylu ia poftać Bóztwa morfkiego 
» nadam „ Tę ọbietnicę swą Jowifz, nie- 


' zgwałconą przyfięgą na Stygiyfką rzekę 


potwićrdził, i całe Niebo zadrżało. Gdy 
więc przyfzedł czas obietnicy, a Rutulowie 


| & Turnem niezmierne ognie na okręty rzu- 


cali; 
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cali; Troianie ftyfzeli ten głos: „Nie böy. 
z zie fię Teukrowie! morze wprzód -fpali 


dzyttkie okręty paodrkiekialić fię w Nim-4 
fy. Troianie fię naradzaią, iakby dadź 
znać Eneafzówi o tém, co fię dziele. Wa- 


leczny Nifus i Euryalus_ ofiaruią fię prze-. 


drzeć przez nieprzyiaciół do Hneafza. Z 
wielką nadzieią pofzli obadwa na tę wy-, 
prawe. Lecz wielką klęfkę Rutulom za- 
dawfzy, sami nakoniec, nie dofzedłfzy do 
Eneafza, zgineli. Turnus przez zemftę, 
tym sroższy bóy z Troianami zwodzi . i 

„Xiążka X. Jowisz radę Bogów zgroma- 
dza: anie mogąc wzaiemnych fprzeczek 
Wenery z Junoną pogodzić; oświadcza ca- 
łemu niebu, że się do žadnéy ftrony mié- ' 
szać nie hędzie: owszėm losowi wizyftko 
zoftawuie. Eneasz przybywa z posiłkami, 
Pallantefa przy fobie maiąc: widzi nie- 
k-zpieczeńftwo i okręty w Nimfy obro- 
cone; Wypada na nieprzyiaciół z Pallan- 
tesem. Bitwa ftralzna z oboićy  ftrony 
Pallas dzielnie dowodząc, ginie. Eneafz 
mfzcząc się iego śmierci, wielu trupem 
położył, i famegoby Turna był zabił; gdy- 
by go Juno (ostrzeżona od Jowisza o iego 
niebezpieczeńftwie ) nie ochroniła w złym 
razie, 


_ Kiążka XI Zawieszenie broni dlą Po. i 
A grze- 


| 


sA 


| 
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h „grzebienia zabitych. Latynus się naradzą, 
(czyli: ma prosić o pokóy: czemu się Tur-- 
| a» nus fprzeciwia. Jeżeli (rzecze) żadney 
»„aadziei nić mia, ieżli nas wfzyfcy iuż od- 
js ftapili, ieżeli i fzczęścia powetować nić 
',,można; prośmy o pokóy, i niedzielną pra- 
i „Wice podaymy. Luboć gdyby w nás 
„trwało zwyczayne mężtwo; mielibyśmy 
za fzczęśliwego, któryby raczey marż 
+„twy poległ, ażeby na taki widok nie pa- 
„„trzał. Jeżli zaś iefzcze i rycerftwo,i pos- 
„moc mamy, (i Troianom ;fława nie bez 
| „ wielkiego krwi wylania przychodzi; cze= ` 
| „muż upadamy w tym pićrwfzym wftę- 
| „pie nafzego boiu? Czemu ftrach zdéy- 
' „» muie wprzód członki, nim głos trąby 
„ zwycięzkićy do ufzuidzie?...A ieżli mnie - 
33 tylko Troianie: ną utarczkę wyzywaią, 
„d ma to wy. zezwalacie, i wemnie tylka 
sy powfzechnemu”* pokoiowi „przefzkoda ; 
„Bie tak daleko od moićy. ręki zwycięztwo 
» chodzi, żebym się na wfzyftko odważyć 
„nie miał. Póydę przeciwko wodzowi Tro- - 
„„ian, chociaż wielkiego Achillefa udaie, 
„choć się odział zbroją od Wulkana wy- 
» kutą. Ja Turnus, żadnemu z dawnych w 
„„meęztwie nie uftępuiąc, tego ducha, za 
„wasi za Teścia mego położę.,, W tem. 
daią znać , że z wielkićm woyfkiem Eneafz 
idzie, Dobroni wfzyscy wołaią! „Owfzem 
„ Ziom 
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», Ziomkowie (zawołał Turnus ) zbićraycie, 
»,się na radę, chwalcie pokóy `w pofie-. 
„ dzeniu: a on tymczalem niech fobie dro-+* 
» ge do kraju orężćm otwićra. „ Wzmigaí 


się okrutny bóy: naród Łaciń(ki na si- 


łach uftaie. 


Xiążka XII. W  przegranćy ` Latynów, i 


Turnus C mimo fprzeciwiania się Latyna, 
który go nie chciał na niepewny los utar- 
czki pódawać ) wybićra się'na poiedynek ł 
z Eneaszem. Przy wzaiemnych przysię- 
gach i ofiarach, uczynióne między naro- 
dami przymierze, aby się nikt więcey do 


tego poiedynku nie miófzół. Jeźliby Ene- | 
afz był zabitym od Turna, tedy Troianie | 
uftąpić mieli; przeciwnie zaś gdyby Tur- “ 


nus pdległ od reki Kneafzowćy, żeby się 
„Eneasz utrzymał przy dzierzżawie kraiu, 
do którego przybył. Ze ftrony Latynów: 
zaraz było to przymićrze zgwałcone. Ene- 
afz raniony zoftał: ale go Wenus uleczyła. 
Wyzywą znowu Turna, nacićra nań. Dłu- 
go wątpliwe zwycięztwo. Jowifz obu Bo- 
hatyrów lofy na fzali waży. Zapytół po- 
tem Junony, póki. wyrokom przefzkadzać 
będzie? Juno widząc że się wyrokom nić 
możną fprzeciwić, waruie fobie tylko, aże- 
by. Troianie nie byli we Włofzech pod 
imieniem, Troiańlkićm, żeby -się nie ódmie- 
niał ftróy, ani Wide "> Żezwolił na 
; „ to 
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f to Jowisz. A Eneafz ranił Turna. Gdy upa- 

|daiący na, siłach Turnus, wśrzód obu 
woysk wyznawał Hneafza zwycięzcą, 
uftępuiąc mu córki Latyna; zmiękczył się 
był Eneafz. Ale poftrzegłszy na Turnie 
łupy z Pallanta, zdięty żalem i śnićwem 
dla śmierci towarzyfza, ,, Pallas (rzeczej 
» Pallas cię dobiiń, „ i przebił omdlałego. 
Tu się kończy Eneida. ' ..4 « 


| Zdanie Uczonych wzgledem Homera 
i M/wgiliusza. 


To naprzód do uwagi przychodzi, że 
Grecy i łacinnicy, nic dofkonalszego w 
swym ięzyku nić maią, nad Poezyią 
Homera i Wirgiliufza. Tam fię znaydu- 
ie źrzódło i wzór dobrego guftu. Oba- 
dwa ci Poetowie, Bozkiego coś w-wyra- 
Żeniu swem maią. Ani może bydź ton 
żywlzy, łagodnieyfzy, wspaniallzy. Obra- 
| mie materyi. Poematu, równie w obu- 
dwu fzczęśliwe. Ale Homer (czy kto- 
kolwiek był około tego dzieła pracuiący ) 
zoftawił ie zupełne i poprawne. Wirgili- 
ufzowi przefzkodziła śmierć do przey- 
rzenia Eneidy. Przetoż umićraiąc, tófta- 
mentem' nakazał spalić swe dzieło. Wi- 
nien uczony świat Auguftowi, że on w 
téy mierze, wolał prawa uchylić, niż żeby 
tak 


» 
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tak wielka praca w momencie znikła. 


Frangatuy potius legum venervanda potestas. 
Quam tot- continuos A: SRR: labores » 
Hlauserit una dies. , . . 


Ztemwfzyftkiem żdie fię bydź więkfzy: 
dowcip Homera, niź Wirgiliufza, Poeta 
Łącinfki dla pełności swego dzieła, zro- 
bił Bohatyra swego pielgrzymem, woio* 
-« wńikiem, prawodiwcą. Położył w jego 
uściech całe dwie xiążki. Sprowadził go 
do piekła. Poeta Grecki z jedney dkoli: 
cznóści kłótni Agamemnona z Achille- 
sem, dwa razy więkfzą machinę zbudo» 
wał. Jowifz wizechmócny BóG potężniey- 
fzy iet u Homera, niż u Wirgiliufza. U 
` Homera zawfze ieft przytomny, nagradza, 
karze. U Wirgiliufza więcćy sprawuie 
Fatum, a niżeli Jowifz, który do Fatum 
rzeczy odfyła. 


Tros Rutulusue fuat, nulia discrimine Merdo. 


- Albo więc Eneafz godzien był iego. 
opieki, albo nie. Jeżeli był godzien; 
powinien mu był Jowifz pomagać. Jeżeli 
nie; powinien przeciwko niemu bydź, a 
nie na Fatum los iego zwalać. 

U Homera nić ma żadnego przypadku, 
zadncy sprawy, któraby ię do całości 
rzeczy nie ściągała. U Wirgiliufza znay- 
duie fię wiele takich fzczególności, które 

zwią- 


1 
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„związku nić mają z jego Bohatyra' osia- 
gdłością we Włofzech. Owfżóm i takie są 
uftępy w jego Poemacie, że czytelnik 
mad. prawie zaspokoioną swoię ciekawość. 
I tak Z Kartaginy po śmierci Dydony, 
nie nader chętnie udaie' fię do Włoch za 
Eneafzem. Jeżli Kartagina nienawidziła 
Rzymu, z przyczyny nienawiści swoićy 
Fundatorki; temu wódz Troiańfki był 
owinień. - « ET ETE 
|. Homer sprawuie to, że czytelnik wszy- 
stkim iego Bohatyrom «sprzyia: Ale nay- 
przychylnieyfzy iet Achillesowi. W cha- 
rakterże zaś Hneafza, wydzaią fię takie 
poftępki, które umnieyszaią przywiązania 
ku, niemu. Bo: iakimże on przypadkiem 
wyrwał fię z Troi, kiedy wfzyscy ginęli? 
Zaifte był fzczęśliwy, że wśrzód tak o- 
kropney klęfki, tyle miał czasu i sposo- 
bności do. zebrania towarzyfzów, do przy- 
- gotowania flotty, do ; wyprowadzenia SZA 
sobą -Familii i Bogów Oyczyftych : Opis 
dobycia Troi, nieporównany ieft i w do- 
bróm mieyscu położony: ale czy można 
Eneafzowi darować, że małżonce swoiey 
Kreuzie z daleka iśdź za sobą kazał ? longe 
uestigia. serues. Więc-ią chciał zgubić. Bo 
czyby.nie dosyć dla nićy ftrachu było, 
chociążby fię tuż Eneafza trzymała? cóż. 
dopiero błąkać fię. samćy, wśrzód: nocy ii 
BOL + Gg mści- 


v 
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mściwego rozboiu £ „Potrzeba było Wirgi- 
liufzowi, odłączyć Fneafza z Kreuzą: bo 
imu infze małżeńftwo we Włofzech nago- 
tował. Przez tę. iedńitk żaRonę, którą 
„tym końcem sporządżił; można prawdy 
doftrzegać. Bo tak hie wypadało naturalnie. 
Cóż znowii miał za prawo do 
córki Latyna* nić miałże do hićy bliż- 
fzego Turous? Nić można wprawdzie 
nienawidzieć Eñeafża; lecz więcéy inte- 
"resuie Charakter Turna: Dla Eneafza; zo- 
ftaie ię podżiwienie oziębłe: Gdy tym: 
czasem hależalo go uczynić kochahym;i 
mocno kochanym: Mowa Turhusa na ra- 
dzie Latyna; bardziey zniewala serce ku 
niemu; niż zadziwiaiące czyny” Enea: 
fzowe. "AB BOO sl SAAB CY 
Kiedy fię Bogowie do iego losów mié- 
szali: pocóż te wątpliwe wyroki, któ- 
re go raz do Tracyi, drugi razdo Krety 
prowadzą ? czemu fię nie trżymóał wyro- 
ku od Kreuz$y przepowiedzianego ; że mü 
do Hesperyi dążyć należy ? Só i 
Co za potrzeba“ sprawówańia igrzyfk 
w Actium? Pochlebftwo fię wydaie. Cze- 
muż  Tyberyńlki Bóg  sprzyia bar- 
dzićy Eneaszowi , a niżeli mićszkańco- 
wi iedhćyże z sobą ziemi Turnowi? Bo 
powinna bydź zawsze iawna przyczyna, 
kiedy Aktorowie na scenę wychodzą. 


Na 


` 
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Na co znowu Eneasz sam udaie fię 
© pomoc ; i woyfkó żoftawia” Trzeba 
było podobiia, żeby fię za powrotem 
swym (iak Achilles) z tymi więlszem 
bobacyrftwóci na przeciw | Tithowi pos 
pisał ; którego zudeń Troidńczyk powścią: 
gnąć nić mógł. Ale w podobiiym razie 
oddalać fię od woyfka; poczytlią Wo: 
dzowi ža nierosttopność: Któryź go Bóg 
upewnił; że fig nic woyfku iego nie 
ftanie ? W cóżby fè obióciły Bofłki; 
gdyby Tlirtius; całe wWoyfko porażił i 
' flottę spalił? iak o mało co Die nafiąpiło : 
Achilles woiować piźeftał;ate fiie dite- 
puie okiętu swego: i szykliie swych 
żołnićrzy ; gdy é Hektor żbliżA: | 
‘i it Wenus Eaeasżówi nową broń od Wull: 
ana  przyniofła: Alboż ićy' nić miał 
ten ; który fię w Wtylu boiach żhóydo* 
wał ? Tetys Achillesowi broń przyniofta; 
"ale iey Achilles nié mist; gdy ią oddał 
Patroklowi: a Hektor iśy w tupie doftał: 
Pewnie tylko podobało figę Wirgilinszó- 
wi, dzieła Augufta na Kneasżówey tarczy 
wyrażać: a a a 0208) W IRA 
Stąd więc i niektórych innych okoli- 
"€zności , wnoszą krytycy Wirgiliufżą; że ` 
to- co ieft w nimi pięknego; mufi bydź 
W wysokim stopniii piękńćmi; gdy 
H 126g 2 a Wida) 
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W równym szacunku z Homerem zoftaie. 
Wfzakże też cząsem i dofkonały Homer 


zasypia : lubo fię gnićwa Hoóracyusz ,;że | 
to Homerowi zarzucaią: I 


o dildignor : quandoque bonus doymitat BEMA. 


„Jednak fię czasem , Homer drobnemi rze- 
Czarni niepotrzebnie zatrudnia: „Bogów bar- 
dzo pospolituie, : że większe. uszanowanie 
dia swych bohatyrów, ` a niżeli dla Boztwa 
sprawia. Prócz tego, w.,żadńey fię xiążce 
nie obeydzie, i niego, ażeby swych Rycć- 
rZÓW, nie uczęltował dobrze jedzeniem ina- 
poiem. "Trafiaid, lię mu porównywania i po- 
dobieńftwa zbyt profte „i podłością trącące, 
które obrażaią delikatność wieku polero- 
wnegó; od. czego PERE aleki ieft Wir- 
gilinsz, 3 3 

o emasa ikem. jednak w, Mi 
Eiaa zdarzeniach, Wirgiliuszowi Homer 
przodkował ; a; Eneida, w; wielu bardzo Ą 
mieyscach iest przedziwnie (M pięknem; 
wszakże tylko. naśladowaniem Jliady.i 
Odyssei: dak fię to oczywiście pokażnie 
porówńywaiącemu między sobą dzićła 
obu tych Poetów. , o 


oore 
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Dou sama pija panowała w Poezyit 
pon 
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A 
poruszając z zniewalaią i serca náytkliwsze- 
mi wyobrażeniami. W ybiérała sobie po- 
dług upodobania, ze wszyftkich płodów 
aan cokolwiek może sprawić cie- 
awość į przyiemność. Twory igy tyle prá- 
wdy miały, ile do natury. podobne były: Inny 
sobie iuż cél w Dydakżyce zakłada: toieft że- 
by okazać prawidła rozumu,kierować w na- 
uce i sztukach, ozdobić prawdę, iednak 
w niczćóm ićy nie naruszaiąc. | toć ta 
iet, co Poeżya Dydaktyczną przywłaę 
szczyła sobie z własności Prozy . 

Proza ma ten właściwy swóy cel: żeby 
nauczyć. A ponieważ m4 wolność używą- 
nia wyrazów. iakich chce, nie iest ograni- 
czoną ani rymami, ani harmonią, ani. pe- 
wną liczbą wierszowych zgłosek; większą 
tedy mą łatwość w wyłążeniu swych wyo- 
brażeń, a zatem i w nauczeniu. Przetoż i Hi- . 
storya, i wszystkie nauki i sztuki wyktada: 
ią sie prozą. 

Że iednak tacy ludzie bywaią, którzy 
złączony razem maią talent Rymopistwą 
z doskonałą wiądomością rzeczy; dlatego 
łączą to razem w swych dziełach, co iest 
nieodłączone w jch osobie: i okrywaią ry- 
mami, prawidła sztuki, Taka jest sztuka 
Poetyęką ` Horacego, xiążki Wirgiliusza o. 
ziemiaństwie, i niedawno. wyszłe Poema o 
ogrodach, którego znaydnie się tlumacze- 


nie 
b 
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nie prozą i rymami, w Zabawkach wiórszem -i 
prozą. Wszakże w tych dzićłach, postać tyl- 
"ko iest Poetyczną, Już im nie imainacya 
rzeczy podawała; lecz sama prawda. Mógł- 
by się więc położyć ten opis dlą Poema- 
tu Dydaktycznego, — Prdwda wtórszem wy- 
łożond. Przeciwnie zaś wszelki ińny gatu- 
nek Poezyi. — Imainacya wierszem wyłożona. 
` -Aiako w naypriwqdziwszey rzeczy, nie 
obeydzie się czasem bez dodatku imaina- 
cyi; tak i w zapędach naymocnieyszćy imai- 
nacyi, bez prawdy się nie obćydzie. Ro- 
zmawcy Filozoficznych dzieł Platona i Cy- 
cerona, są wymyśleni, Dzieiopis własne swę 
mowy, podług okoliczności, ludziom w usta 
kładzie; przez to iednak niemnieyszćy pe- 
wności są dzieie. I bayka má prawdę. 
Poezya Dydaktyczna, tyle ma rodzaiów, 


ile ich prówda miewd, Są Poemata, którę 


dzićł nie wyrażaią inaczęy, tylko w takim 
porządku, w jakim się staly: nie zakładają 
"sobie ża cel podziwienia, nie tykaią machin, 
czyli przyczyn nadprzyrodzonych. Takie 


Poemata nazwać możemy weale History- 


cznemi. np. Farsalią Lukana, Woyny, Twar- 
dowskiego. Są znowu Poemata, które wy- 
kładaią zasady i początki nauk, iako to Fi- 
zyki, moralności t.d, Znayduią się w nich 
rozumowania, przytaczaią się przykłady, 
czynią się wnioski. Można ie względnie, Fi- 
lozo- 
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* łozoficznemi nazwać: iak dzieło Lukrece- 
gó, i Anti-Iuukreciusz Kardynała Poliniaka 
i insze podobnęgoż rodzaiu. Sa nakoniec 
Poemata, które w sobie zamykają uwa- 
gi i postrzeżenia stosownie do praktyki, pra-: 
widłą nauk, sztuk i kunsztów;. i takie wła- 
śnie Dydaktycznemi zowią. Ziemiaństwo 
Wirgiliusza, | sztuka Poetycka Horacego, 
trzymaią w tey mierze pierwszeństwo. 

Trzy te gatunki, nie są tak dalekie od 
siebie, żeby sobie wzaiemnym związkiem 
pomagać nie miały: ile że się nauki konie- 
cznie iedne z drugiemi łączyć muszą: 
wspólne są ich pożytki, zewsząd do siebie 

, ściągaią, co tylko im służyć może. l tak 
do Filozoficznego wićrsza, wpadaią cząsem 
dzieie z Historyi, i postrzeżenia ze sztuki. 
Podobnież do wiersza Historycznego i Dy- 
daktycznego, przychodzą rozumowania i 
wykłady początków i zasad. Często tćż wy- 
kładem reguł zmordowany Poeta, obracą się 
do imainacyi, dlą rozrywki swoićy i czytel- 
nika: a natenczas przestaie bydź History- 
„kiem, Filozofem, Artystą, i iuż nie iest tyl- 
ko Poetą. Wirgili przestaie bydź rolni-- 
kiem, gdy opowiada Orfeusza: albo' kie- 
dy o chowaniu pszczół mówiąc, tyle rze- 
czy zjmainącyi swoićy przywodzi. Co ies. 
dnak nie przeciwi się byndymniey całości 

Dy- 
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Dydaktyki: owszóm takie wyłożenia, są 
iąkby statuy dla ozdoby domu. 

Muzy .wszystko umieią; nietylko to, 
co iest, ale i to, co bydź może. Jeżli więc | 
'Poetowie, chciawszy rzeczy (których nie | 
było) wymyślić, wytłamaczyli ie przez | 
„usta Muz, dla sprawienia im wiary; tym | 
bardziey mogą tłumaczyć prawde, w Mo- | 
ralności i Historyi, w wydoskonaleniu kun- | 
sztów i Nauk. I na tym to fundamencie bie- 
xze na siebie Dydaktyka Poetyczną postać. 
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PORZĄDEK ZNACZNIRYSZYCH MATERYI 


O WYMOWIE, 


ZAMIAR I POcząTEk WyMowy. od karty r. 

Wymowa dziełem ieft wolnych: Narodów. - 4 

Wymowa niektórych dawnieyszych Narodów, x 
Wyiątek z mowy Peryklesa na pochwalę za- 

bitych żołnierzy. - 2 13. -,- — 10. 

Z mowy Eschinesa i Demostenesa, - 14. 
Przestrogi dane synowi od Nushirwana Kró- 


la Perskiego, > - 146 2 - - 25, 
Wymowa Pisma świętego, =, = 29 
Mowa, starego Eleazara. > a ooo  - . 33 
Różność Wymowy. . =- = > 40. 

„7 ZASADY I Pomocy Wymowy. z 42 
Sposobność Naturalną. EJ zo ASA, 
Wzruszenie Umysłów. wykład i użycie Kra- 

somowskich postaci, - Ro IEE 
Gusto) aoi A - - 
Wydoskonalenie, upadek i odrodzenie fię 
Gustu w Europie... > > = + 

w Polszcze, - SOW 2 
< Przykłady doskonalsze: ACE 
Przykład na wzruszenie umysłów, = 

Rozbiór, n 2 [fi A 
Zwiążęk Wymowy z jnnemi naukami. - 
Obyczaje ile do przekonania należą, 
Sztuką dobrze poznand. 

O Mowie KRasomowsktzv. 
Rozpoczęcie i Założenie. dita 
Przykłady Rozpoczęcia mowy» = 
Dowody, - EA, 
Sposoby dowodzenia. no- o - 

Dowodzenia z Tacyta i Cycerona, 
Domówienie, (ZR g 


f 


dop dorado 


Przykłady Domówienia. - od karty 150 
„O WyBorzE Myśr. a) 0804404. 
Myśli fałszywe i prawdziwe. - - tamże 
Powinien hydź naturalny porządek między © 
w obrażeniami. 3 - 168 
Związek wyobrażeń przednieyszych i po- 
ślednieyszych, |» - - - 170 


Porównywanie iest źródłem myśli. = - 172 
+ . . 3 > 
Wysoka myśl i dowcipna wyraża się 


7 zwiezłą. ' z = 173 
Przykłady. = e - tamże. 
1 O WysłowreNiv, - 180 


Jasność Mowy czyli Rozumiałość. 182 

Porządny związek między wyobrażenia- 
mi, Bdvcelnieyszym iest przymiotem do- 
brego inyślenia i dobrego Wysłowie- 


„ mią - - - 184 

` Przykłądv wyobrażeń przednieyszych 
w mowie. -F Paetas 185 
, Jntetesu większego, z z =. X IOI 


Wybór stów. = Ź ach *" 1094, 
Niektóre pospolite , a iednak dobre wy- 
‘ražnja’ - - tamže 
Do, przyzwoitego słów wyboru, potrze- - 
bny iest wzgląd na porządny stosutiek j 
i-związek wyobrażeń.- ` shi 196 


O złćm i dobrem powtarzaniu wyrazu 
który." PEAT OO ANARTGZ 
O wyrazach mocnieyszych, Ka -= 198 
Przykłady wyboru słów. 0 = + 202 
Włusność ięzyka. angas i 207 
Q przeyściach założeń. - - - 210 
O Harmonii Mowy Polskiey. - - Żr2 
Wady trafiaiące fię w ułożeniu wyrazów. 216 
Q Harmonii w wydaniu głosu, 7 223 


Ywa- 


1 


depor ahdos 


, Uwaga względem iloczasu Polskiego. od kar: 
względem mocnieyszych i łagodniey- 
szych wyrazów. , - > = 

O STYLU. * - 
Styl powinien bydź łatwy i przyzwoity. 
Styl zwięzły i pelny. 
Uwaga względem zgodności mowy z za- 
miarem, = 
względem SE czasu i mieysca. 
względem mówiącego. A JO 
Mowa Scvupicna Afrykańskiego. 
względem słuchaiących, - 
Styl Historyka. . 
Przykłady Stylu Historycznego. = = 249 
O Opisach. = 255 
Opis radości miast Gźckień z otrzymanćy © 
Wolności z Liwiuszą. 5 =z 256 
Zgryzota złego sumnienia z Cycerona.  - 20r. 
Opisy wybrane z Pliniusza. - - = = tamże 
Porównanie Demoftena i Cycerona, Š 
z Plutaychąa. = z - = 266. 
Porównanie tychże codo samćy wymowy. - 270. 
Porównanie Wymowy Cycerona i Pliniusza. WE 
O Poch wałach. = = = > 273. 
Przykłady. - i = 277: 
Uwaga względem Panegjryku PA. = 283. 
O dziękczynieniy, Pi sA A - 284. 
OWywowie SEYMoWwEY: - - 289. 


"JA heyyy Ri Aa, MANY Seymowey, ` 


Z Cycerona. - 298. 
Polskiey. Stanif. Leszczyn/kiego, = 318. 
OWYMOWIE SĄDOWEY, - > 322. 
Przykłady. = - = > + 327 
O Wysowie KAZNODZIEYSKIEY. - 240, 

Na co powinien bydź wózka ley wzgląd 
w Kazaniu. - 35m 
Wyiątek z Homilii sw. Jana Chayo Góra. pE 

Q 


o PORZYL od karty. 
PocząrEK ICEL POEZYL.  - 
Jmainacyą ieft zasądą RA e 
Styl Poetyczny» - i 
Przykłady Stylu Poetyczńego,. 
Ponzial PoEzYr. . © - 
j EE 
O Satyrach, i 
QElegiach. - WE 
O Pieśniach ca Dach. de FAA 
Przykłady dawnieyszychi OGR A 
O Sielankach czyli Pafterkach. Ę 
„30 PORZYI DRAMATYCZNA% 
Jey początek, - ZONE tą 
` Wydofkonalenie. `- DE 04231] 
Rs Drama powinno mieć Jednoftayność, 426. 
 Podobność do prawdy. > $ ej 427. 
Jette, "czyli wzbudzenie ciekawości. = 4209 
Traiedyi, - es h Ae - 432. 
` Akcya tragiczna. = - = 435. 
'Q Komedyi, AR s ji pe. 439. 
 Akcya komiczną, aż) '- 443, 


_OOperach. - 445. 
O Wierszu E = RE 


Osnowa Jliady Tomera A - - 454» 
Odyssei, o - A NS DSR 
" Osnowa Eneidy Wieśilusza, = e 
Zdanie uczonych względem Homera i. 
Wirgiliusza. MB 
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. O MYŁKI DRUKOWANIA ., 
W NIEKTORYCH EXEMPLARZACH. 

Karta. widrsz.- omyżka. , póprawa. 

42 | 3. przeszłego . przyszłego, 

65: >. | Żebył. żeby. 

9% 23. byi | był i. 
149: 21. ‘iedynego. - iednego. 
156. DY E niedlamnie. dla mnie. 
186. 26. drugie Boga: drugie obrazem. 
219; 0 zwykłyby. zwykłby: 
tamże, , 24, '  czusem. czasurma* 
anO Asz ŻE: wolnośl. wolnośc. . 
25 gar W nocie, . Ge 
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